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KANTYCZKl.
KOLĘDY i PASTORAŁKI

W CZASIE ŚWIĄT В О Ш О  NARODZENIA
PO DOMACH ŚPIEWANE

I DODATKIEM PIEŚNI PRZYGODNYCH W  CIĄGU ROKU UŻYWANYCH.

UŁOŻYŁ KAROL MIARKA.

WYDAWNICTWO DZIEŁ LUDOWYCH 
К- MIARKA, SPÖLKA Z OQR. POR. W MIKOŁOWIE.



I m p r i m a t u r .

Ordynaryatu Biskupiego lać.
W  Przemyślu, 4. grudnia 1903. 

f  Józef Sebasiyan,
b i s k u p .



K O LĘDY I PASTORAŁKI
NA BOŻE NARODZENIE,

KTÓRE W  KOŚCIOŁACH ŚP IE W A M  B IĆ  NIE P O W IM I
UŁOŻONE

PORZĄDKIEM ALFABETYCZNYM.

K O L Ę D A  1.
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Eie-bo wszak jaśnie-je; W  jasnym  o-bło-ku nie-bo się wzno-si,
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chwa - łę Bo - gn, m ir lu  - dziom gło - s i ;

Po - słu  - chaj - eie.

Pospieszcie, pastuszki, do sta jen ­
k i;  * Gdzie się narodził Jezus m a­
leńk i; * Chrystus, P a n  św iata dziś 
się narodził, * B y z grzechów cały 
św iat wyswobodził, * N ie bójcie 
się!

Pójdźm y do sta jenk i Betleem- 
skiej, * Ujrzeć, co głoszą chóry aniel­
skie; * Co tam  znajdziemy, św iatu 

powiemy, * P otem  zagrateny i  zaśp ie­
wamy; * Alleluja.!

O jak  wesoła dla nas now ina; * 
P an n a  powiła Boskiego S yna; * 
Będziemy m ieli pokój na ziemi, * 
Za to oddajmy z ludźm i wszystkie- 
m i: * Cześć dzieciątku.

K O L Ę D A  2.

Ach! biada, biada m nie Herodo­
wi, * U trapionem u wielce królowi; *
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Żem  jakiem u czasowi złemu, й P o­
padł kłopotowi.

Doszła m nie jakaś dziwna nowi­
na, 'x' M ojej żałości wielka przyczy­
na, * Pojaw iła się, narodziła się, * 
Przedziw na Dziecina.

Rozm aicie to  różni udają, * Czy­
li to praw da, czyli też b a ją : * Że 
m a królować. Żydom panować, * 
Tak mi powiadają.

Ach! biada, biada m nie ITerodo- 
ЗУІ, * U trapionem u wielce królowi : * 
W ierna czeladzi, czynić nie wadzi, * 
Co ku kłopotowi.

Tę teraz wierność ukażcie swo- 
ję, * Słudzy, dworzanie, żołnierstwo 
moje, * Bierzcie broń w ręce, pała­
sze, miecze, * N iechaj się nie boję.

N a koń co prędzej wszyscy wsia­
dajcie, * A do Betleem  m iasta  bie­
gajcie : * Tam  dla jednego Dzie­
ciątka małego, * W szystkie wyci­
najcie.

Ach! biada, biada m nie Herodo­
wi, * U trapionem u wielce królowi: ’x' 
W ierna czeladzi, czynić nie wadzi, * 
Co ku kłopotowi.

Miernip, K O L Ę D A  o
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O wiel-kież to  zby - tk i Dzie - ci - no Two - je,

j 1- s z y  r a z .

Że le-dwo poj-m u-ją to zmysły moje.

4L
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to  zmysły mo- je.

Ty, k tó ry  niebem i św iatem  wła- 
dniesz, * Pokarm u teraz od stworze­
n ia  pragniesz. * O wielkież to zby­
tk i * Dziecino Twoje, * Że ledwo 
pojm ują to  zmysły moje.

Obrałeś najniższy s ta n  niewygo­
dy, * Samochcąc rzuciwszy niebie­
skie gody. * O wielkież to  zbytki * 
Dziecino Twoje, * Że ledwo pojm ują 
to  zmysły moje.
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Jeść Ci co M atim îa nie m a zgo­
tować, * Bo wszystko dla Ciebie trze­
ba kupować. * O wielkież to zbytki *. 
[Dzięcmo Twoje, * Że ledwo pojm ują 
to  zmysły moje.

Lecz ani szeląga Dziecino mo­
ja, * N ie m a Rodzicielka przy du­
szy Twoja. * O wielkież to  zbytki * 
Dziecino Twoje, * Że ledwo pojm ują 
to zmysły moje.

A  więcże ja  Ciebie już sam po­
silę * W  tę  tak  nieszczęśliwą świa­
tową chwilę. * O wielkież to zby­
tk i * Dziecino Twoje, * Że ledwo 
pojm ują to zmysły moje.

Podam  Ci ja  chleba z słodkim 
cukierkiem , I  drobnej kaszeczld 
zgotuję z mleczkiem. * O wielkież 
to  zbytki Dziecino Twoje, * Że le­
dwo pojm ują to zmysły moje.

Urwę Ci. z cnót świętych pię­
knych jagódek, * Abyś mej poświę­
cił duszy ogródek. * D am  Ci dam 

'mój Jezu, me śliczne Dziecię * Zgło­
dniałe, spragnione na tym  tu  świecie.

Albo też mych oczu piękne po- 
wieczki, * U gotuję Ci winnej pole- 
weczki. * D am  Ci dam mój Jezu, 
me śliczne Dziecię * Z głodniałą  
spragnione n a  tym  tu  świecie.

W ina choć z łez gorzkich sobie 
utoczę, * Migdałów skruszonego ser­
ca przyłączę. * Dam  Ci dam  mój 
Jezu, me śliczne Dziecię * Zgłodnia­
łe, spreginone n a  tym  tu  świecie.

W  afekcie gorącym, będę goto­
wać, * A  słodką miłością będę cu­
krować. * D am  Ci dam mój Jezu, 
me śliczne Dziecię * ' Zgłodniałe, 
spragnione na tym  tu  świecie.



KOLĘDY I PASTORAŁKI

I  tak  Cíq Jezu  mój, P an ie  Nie- Jezu, me śliczne Dziecię * Zgłodnia-
zm ierny, * N akarm ię, napoję sługa 
Twój wierny. * D am  Ci dam  mój

łe, spragnione na tym  tu  świeeie,

K O L Ę D A  4.
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A cóż z tą  Dzie - ci - n ą  bę - dziem czy - n i - - li, 
Pa-stusz - ko - wie m i - li, że się nam  kwi - li ?
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się z N ią  w ko - lo. Hoc, hoc, hoc, hoc.
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Podobno Dzieciątko że głodne, 
płacze; * D latego tak  & nam i nie 
rado skacze: * W ięc ja  M u dam ku- 
kełeczkę, * I  m asełka osełeczkę, * 
Pa, pa, pa, pa.

Ozy bez M atuleńki płacze Dzie­
cina * W ięc J ą  do miłego zaproś­
m y Syna : * Mama, mama do Dzie­
cięcia, * U tu l tego płacz Panięcia, * 
Ma, ma, m a, ma.

Ozy dlatego płacze m a Złota D u­
szka, * Że niem a Józefa w domu 
sta ruszka: * W ięc Józefa zawołaj­
my, * I  ciesząc J e  zaśpiewajmy: * 
Ta, ta', ta , ta.

Albo Pacholęciu w dudki zagraj­
my, * I  na piszczałeczkach rozwese­
la jm y: * L i li li li moje dudki, * 
Skacz Robaczku mój m alutki. * Li, 
li, li, li.

N ie tali, n ie taK cieszcie m iłą 
Dziecinę, * J a  M u wnet laleczkę 
piękną uw inę: * Lala, lala moje 
Dziecię, * Lala, lala m oje życie. * 
La, la, la, la.

Jeszcze i kąpiołkę M u nagotuj- 
my, * N a kąpiel serdecznych łez nie 
żałujm y; ^ O Dziecino hul hul hul 
hul, * J a  już płaczę, Ty Się u tu l. * 
H ul, hul, hul, hul.

Jużci n ie  chce płakać Dziecina 
dłużej, * Ale ukojone oczęta m ru­
ży: * W ięo J ą  włóżmy w kolebe- 
czkę, * Zaśpiewajm y Je j piosne­
czkę. * Lu, lu, lu, lu.

Ale drżysz od zimna mój Anio­
łeczku, * Leżąc w tym  kamiennym, 
zimnym żłóbeozku: * W ięc z osioł­
kiem  oraz z wołem, * Chuchać bę-
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dziem n a  Cię społem. * Cłm, ełra, 
chu, clm.

Pókiż tego będzie? dość tego 
dzieci; * A  czemuż nie idzie spać 
drugi, trzeci? * Dosyć osieł i wół 
beczy, * Budzą Dziecię, n ie  do rze­
czy. * Spać, spać, spać, spać,

K O L Ę D A  5'.
A n g e l u s  tak  p o 1 o n i s mówi 

właśnie h i s  v e r b i s :  * N u n t i o  
y  o b i s wielkie wesele. * Zrodzony 
w luzkiem ciele, * Zgodę wam 
przywróci.

O u i  że my wierzymy, E r g o  
się dziś cieszymy ; * I  idziem do 
Waszmość po kolędzie, * Łaska 
P ańska niech będzie * N am  co o- 
fiarować.

Raz to do roku bywa, O m n  iy 
b u s  niech jialewa, * Q u  i s łaskaw : 
miodu, wina nalewaj, * Nam  kolędę 
dobrą daj, * P  e 1 i x  na świecie trw aj.

J a k  nam  nie dasz kolędy, bę- 
dziem cię ganić wszędy, * D i c e n -  
t  e s : skąpy, sknera, nic nie dal, * 
Choć pieniędzy m u l t u m  miał. * 
By tak i nie bywał.

Gdy kolędę weźmiemy, * Wy- 
cwalać cię będziemy, * D i c e n -  
t e s :  l a r g u  s, datny, cnotliwy, * 
D aj Boże miłościwy, * By tu ta j 
l o n g e  żył.

Przez Twoje narodzenie, * D aj 
grzechów odpuszczenie, * K tóryś się 
dla nas n a  świat narodził, * Abyś 
nas wyswobodził * Z piekła gorą­
cego.
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-V - ф = р — «
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l i s i
znać da - wa - ją , ko - lę - da.

N arodził się nam  Zbawiciel, * 
Wszego św iata O dkupiciel: * Iza­
jasz prorokował, * Że się z P anny  
narodzić iniał. * Kolęda.

Otóż się nam  już narodził, * By 
św iat z grzechów wyswobodził : * 
A nioł pasterzom  objawił, * Że się 
n a  świat Jezus zjawił. * Kolęda.
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W  Betleem  żydowskiem mieście, * 
T am  się do N iego pospieszcie: * Le­
ży w żłobie łzy roniący, * Zbawiciel 
nasz Wszechmogący. * Kolęda.

W dzięczna to  nowina była, * 
P an n a  Syna porodziła: * Śpiew aj­
my ż M u nowe pienie, * Za to  Jego 
N arodzenie. * Kolęda.

Cześć, chwała na wysokości, * 
Pokój ludziom na nizkości : * N iech 
Bóg pochwalony będzie, * W  niebie 
n a  ziemi i  wszędzie. * Kolęda.

Jezu  mocny Królewiczu, * Użycz 
z Twej szczodrej prawicy, * Gospo­
darzowi i  tem u * Domowi jego 
wszystkiemu. 'x' Kolęda.

Błogosław na wszystkiem szczo­
drze, * N iech się m a z łaski Twej 
dobrze, * Z dziatkam i, małżonką 
jego, * N iech nie doznają nic złe­
go. * Kolęda.

W  tym  roku i w innych wiele, *' 
P óki dusza jest w ich ciele. * Go­
spodarzu szczodry Panie,. * Przyjm ij 
od nas to śpiewanie. * Kolęda.

A podaj nam  rękę szczodrą, ^ 
A już zatem  m iej noc dobrą : * Dasz- 
li wiele, uniesiem y; * D aszli m a­
ło, nie wzgardzimy. * Kolęda.

Jeśli nie dasz, nie łaj jednak, * 
Słowo dobre pójdzie nam  w smak. * 
Za kolędę dziękujemy, * Inszym  
czasem co weźmiemy. * Kolęda.
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K O L Ę
B a n  e Ë. Â  śpis Bartelc, Symeb, 

W ojtek, M aciej, W ałek, Tomek, K u­
ba, S tachu * Ozwijze się pzecie 
k tu ry  z was, bo um rę od wielkiego 
strachu. * Ono coś takiego, ja k  słoń­
ce jasnego, świeci n a  niebie.

W o j t e k .  Obyześ spal ! cego 
wrzescys? су cię pono n ie fo rtuna  
łupi? * Spis a gadas, mazy ci się 
lada Ju d a s z a  ty  bajes g łup i: * Zeó 
się coś zjawiło, znać ci się pzyśniło, 
ześ widział słońce.

B a n e k .  Oj nie spięć ja  m uj 
W ojtalu, ani ci tez lada cego p ra ­
wię, * Ju z  to chwila, jak  n ie  pzez 
sen' światłość widzę, lec na scerym 
jaw ie: * Słyszę i śpiewanie i  pześli- 
cne granie, hań  za górecką.

D A  7.

W  o j  t  e E  K io pleć plotka, nie 
budź drugich, tak  ci się to cusi pzy- 
widziało; * K tuzby śpiewał? sowy 
kzycą, wilków się tez znać dość na- 
zbiegało : * I  tak  się im  ocy przy po­
chm urnej nocy, błyscą jak  świecki.

B a n e k .  K ie sowyć to, ani wil- 
cy, znam ja  wilków, znam dobze i so­
wy, * Pojzyj jeno mój W ojtalu, ja- 
keś sumny, tylko podnieś głowy, * 
A pzypatz się łonie, k tó ra  w onej 
stronie okryła niebo.

W o j t e k .  Gdziez ta  łuna ? В a- 
n e k .  Oto widzis, jak  się niebo ły­
ska bez przestanku. * W  o j t  e k. 
Praw dęć mówis, widzę; ale cóz - to 
z tego będzie m iły Banku? * Pódź-
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m y stąd, bo trwoga, pobudźmy dla 
B oga i drugich  bratków.

B a n e k  z W o j t k i e m .  Gwał­
tu !  gw ałtu! niebo gore; су się pono 
św iat za ją ł bratkowiě? * Przebóg 
wstańcie, a cemprędzej uciekajcie, 
bo idzie o zdrowie: * Jeśli nie w sta­
niecie, wsyscy poginiecie, proc do 
jednego.

W a ł e k ,  M a c i e k .  Cóz to, cóz 
to, gore kędyś? prawcież! су się co 
gdzie złego stało? * W o jte k .  P a trz ­
cie jeno, kto z was widział, zeby n ie­
bo ta k  kiedy gorzało : * P rzeto  u- 
ciekajwa, b racia postradajW a, juz 
i  tych owiec.

W a ł e k .  Stójcie b rac ia ; gdzie 
chcecie iść? a bydełko jako zosta- 
wiemy? .* Dyć pockajcie, az wprzód 
co to są za dziwy, dobrze zrozumie­

m y: * Oto się nasego B artosa  s ta ­
rego spytajm y, co to.

M iły B artos, ty  najlepiej mozes 
wiedzieć jako cłowiek stary , * W iem  
ześ m ądry, boś ty z m łodu słycham 
chodził z tab licą do fa ry : * W ięc 
jako rozumny, powiedz nam  mój 
suńmy, co to  takiego?

B a r t o s .  Dobrze, w net wam po­
wiem, tylko pocekajeie, az cłek po- 
m iarkuje, * Go to : pudźm y jeno bli­
żej owdzie, gdzie się cęsto połysku­
je. * Ju z  wiem, co to  znacy; tak  
je st n ie  inaeej, jako wam powiem.

Słyseliście, jako w R a ju  Jew a 
wdawsy się w rozmowy z wężem, * 
Z jego rady, p rzestąp iła  zakaz Bo­
ski z Jadam em  swym mężem: * 
Jabłko zjadłsy sam a, ogryzkiem Ja -  
dam a pocęstowała,
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Z a co P a n  Bóg węza p/.eklął, 
wygnał z R a ju  Jad am a i z żoną * 
Jego  Jew ą, lec się jako P a n  i  S tw ór­
ca łaskawy nad  oną * Ich  nędzą 
zmiłował, bo im  deklarował Syna 
Swojego.

Posłać n a  świat, k tó ry  zeby o- 
wym grzechem, całe ludzkie plem ię * 
Zarażone m ógł uzdrowić, w żywot 
M atk i m ia ł zstąp ić na ziemię, * P o­
tem  się narodzić i nas wyswobodzić 
z mocy satańskiej.

Otóż się to  ten  Syn Bozy, a  Me- 
syas z dawna obiecany * Ojcom na- 
sym, zjaw ił teraz, będąc n a  św iat 
od O jca posłany: * P rz y ją ł n a  się 
ciało, aby się dość stało , za grzech 
Jadam a.

N arodził się, jako z głosu Ja -  
nielskiego zrozumieć możecie : *

O t zem wam juz wytłum acył, ćo to 
znacy; cegóz więcej chcecie? * J e ­
śli n ie  wiezycie, to  tu  zobacycie 
w net co nowego.

S t a c h .  Juzci tobie m iły B ar­
tos, jak  m ądrem u, my wsyscy wie­
rzymy, * Ale jesce jednej rzecy wy­
rozumieć dobrze n ie możemy: * Ce­
gó ci Jan ie li, co się bań zlecieli, po 
nas żądają?

B a r t o s .  W sak słysycie, dla ce­
gó się ci Ja n ie li rad u ją  na niebie, * 
Ze Mesyas przysedł n a  św iat, więc 
nám  w tejże wesołości siebie * K a­
żą naśladować, do sopy wędrować, 
przyw itać Pana.

S  y m  e k. Toć to  słusna, zeby 
i my To P an ią tko  święte przyw ita­
li, * Ale kędyz Jego  sukać i  kogo 
się w ciemnej nocy Oń będziem py-
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ta l i :  * My drogi nie wiemy, jesee 
gdzie zbłądzimy do srogiej kaźni.

B a r t o s .  Przecie z ciebie Sym- 
ku  prostak, kiedy jesce nie rozumieš 
tego, * Co Jan ie li dość wyraźnie po­
wiadają, ze narodzonego * Pana, k tó­
ry  z nieba przysedł, sukać trzeba 
W Betleem  Judzkiem.

Tamże idźmy jak  n a  pewne, 
wprzódy jednak niżeli pójdziemy, * 
Gospodarzów ze zostaną przy bydeł- 
ku, sobie uprosim y: * A ci z pa­
robkami, także z  kundysami, będą 
strzedz trzody.

T o m e k .  Juzci to  iść jak  iść 
m niejsa; ale z cem iść, to  stuka; co 
dam y * Tak wielkiemu P anu , kiedy 
nic godnego dla Niego nie m am y: * 
Chyba jak  charłacy, ze Mu z nąsęj 
pracy co darujemy.

B a r t o s .  N ie takić to  Pan, jak  
nasi, ażeby m iał cego potzebować; * 
M a O n wsystko, bo jest Bogiem ; 
co das, tem  się będzie kontento- 
waó: * Bo On n a  ochotę i chęć, nie 
n a  złote patrzy  podarki.

W ięc o to  się, ze to  z wielkim 
Panem  sprawa, najm niej nie tu rbu j- 
my, * Lec każdy das co mas w do­
mu, a podarki cemprędzej gotuj­
m y: * Су mało су wiele, zabrawsy 
w kobielö, ponieśmy P anu.

J a  najpierw] n a  co m nia stać, 
co mogę mieć u  siebie, cielątko * 
Zaniosę mu. A  ty  K uba oo d a s ł 
K u b a .  Oto dam M u pstre  koźlą- 
tko. * B a n  e k. Toć ja  n a  ofiarę  ka­
płonów M u parę  tłustych  zaniosę.

■ G r  i g e r. ® A ja  skopa najlepse- 
go Tem u P an u  nie będę żałował. *
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W o j  t  e k. Tyś p an ; ja  jako ubogi, 
jagniątko M u będę ofiarował. * W  a- 
1 e k. J a  gęsi kilkoro. J a n e k .  À ja  
sześcioro dam k u rcą t młodych.

B a r t o s .  Maciek Mu tez da ję- 
dyków z parę ; Tomek kackę i kaco- 
ra ; * Symek z A ntkiem  na klusecki 
m ąki dadzą M u choć po pół wora: * 
S tach M u ta ta rcanej, a Sobek ja ­
glanej kasy przyniesie.

W y tez drudzy dajcie, co się k tó­
rem u z was będzie podobało. * P rzyj- 
miej Ten P an  wsystko, k tóry  tak 
za wiele jako i za mało * Zapłaci 
stokrotnie; tylko M u ochotnie da j­
cie, co macie.

Parobcy tez, jeśli będą. chcieli 
przejść się do Betleem z nam i, * 
Tedy trzeba, zeby i ci nie chodzili 
z próznemi rękam i: * Lec każdy dla 

K a n l jc z k i ,

Tego P an ica  małego, przyniósł co 
z sobą.

P a r o b c y .  Dobrze ! m ili gospo­
darze; prosim y was, niech z wami 
idziemy * Przyw itać to P aniątecko; 
juz M u się na dary zdobędziemy: * 
My, co nic nie mamy, D zieciątku 
zagramy* na cem kto umie.

J a d a m e k .  M am ja  w domu 
sumne jabłka i gruski, to Mu na 
opałce * Grusek kopę, d rugą jabłek 
tez zaniosę; a ty  Mu w kobiałce * 
J a j świeżych z pół kopy weź z sobą 
do sopy, na poleweckę.

P a w e ł e k .  A ja  na tę  polewe­
ckę daru ję  Mu garcek polewany. * 
J ę d r e k .  To ja  łyskę. P r ą  c e k .  
A ja  miskę. K u b a .  Ja  zaś wezmę 
M u słodkiej śm ietany: * Ty mleka

2
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'dzbaimsek, a ty  -weź garnusek ma- 
ÆÎa młodego.

P  i e ś. J a  M u będę ofiarować 
aniodu scerej patoki faseckę; * I  d- 
b o . J a  mędrzyków z kilkanaście; 
K r y s t e k .  A  ja  M u dam z koprem  

■ gom ułeckę: * M i s i e k .  A ja  nao- 
StateL, wabiów kilka klatek, daru ję 
P anu .

B a г t  o s. N u  toście juz poda- 
.Tunki należycie wsyscy rozrządzili ; * 
Teraz trzeba, żebyście je  jak  n a j­
prędzej bracia poznosili: * Idźcież, 
za pas nogi zatknąwszy, niech drogi 
c a s  nam  nie ginie.

P a s t e r z e  z P a r o b k a m i .  
Juzcśm y się wsyscy ześli; idźmyz 
te raz , przyw itajm y P ana . B a r t o s .  
A  słuchajcie, jak  tam  przyjdziem, 
«p ad n ijc ie  zaraz na kolana. * A po­

tem  wasemi colami grzesnem i b ij­
cie przed Panem .

S y m  e k. Ucynim y tak , jak  mó- 
wis m iły B a rto s; tylko cię p rosi­
my, * Chciejze ty  być oratorem  od 
nas wsystkich, bo m y n ie  um iem y * 
Jakoby Go w itać; ty  um ies, boś cy- 
tać  ucył się w skole.

B a r t o s .  M niejsa o to, tylko 
idźm y; n ie  bawmy się ; tędy bracia 
droga. * W a ł e k .  T am  to pono 
B artos idziem, gdzie się błyscy ja ­
sność ona sroga. * B a r t o s .  Tam  
bracia idziewa, wkrótce tam  stanie- 
wa, z Boską pomocą.

O t żeśmy tu ;  te raz  nuże każdy 
dobądź podarunku  swego * Z swej 
kobiałki. M a  t u s .  A kędyś P an? 
wsak nie widać domostwa żadne­
go. * B a r t o s .  Oto w te j stajence.
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M a c i e t .  Oóz zaś tam  Panience 
ma być spocnienie?

B a r t o s .  Tam ci pewnie; wnijdź- 
cie jeno, a ze ta k  jest, na ocy u j­
rzycie. * Oóz skłamałem? cym po­
wiedział prawdę? jakże? co na to 
mówicie? * K lęknijcie porządkiem, 
przed świętem Dzieciątkiem , a mów­
cie ze m ną :

Zawitajze, powitajze, Dzieciątko 
wielki K rólewien: * Nieba, ziemi 
i wsech rzecy najprawdziwsy nas 
wszystkich dziedzicu ; * My Twoi 
poddani na nędze skazani, za grzech 
Jadania. •

Ciebie P ana  mościwego i Dzie­
dzica nasego w itam y; * Tobie po­
kłon nas poddanski, jako P an u  od­
dając, rzucamy * Się pod Twe nó-

zecki, w święte pielusecki, Twe u- 
winione.

Dziękujemyć po tysiąckroć za 
tak  wielkie dobrodziejstwo Twoje, * 
Ześ Ty Sobie będąc Panem , Bogiem, 
Stwórcą, na wszechmocność Swo- 
ję  * N ic nie respektował, aleś się 
darował, nam  mizerákom.

Porzuciłeś ślicne niebo, tak  pię- 
knemi osute gwiazdam i; * Opuści-1 
łeś i Janiołów, a tu  między tem i by­
dlętam i * Racys leżeć w żłobie, mo­
gąc wszelką Sobie zrobić wygodę.

Bobak biedny m a swój kącilc^ 
m ają swoje łożyska zw ierzęta; * By- 
by w wodzie lochy, gniazda w krza­
kach m ają wygodne p ta sę ta : * A  Ty 
P a n  stworzenia wszystkiego, skłonie­
n ia słusnego nie mas.

N ie mógłześ se to przynajm niej 
2 *
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ciepłej jak iej obrać izdebeeki; * N ie 
te. sopę gdzie n a  sianku leząe, m ueis 
drżeć bez pościołecki : * A  tu  zei- 
wsąd wieje, biedkę cię zagrzeje, ten  
osioł z wołem.

A le ześ sam, ta k  cŁicia};, ta k  się 
świętej Twojej podobało woli, * C ier­
p iąc  nędzę, byłeś tylko wyzwól i wsy nas 
ludzi z niewoli * C a rta  przeklętego, 
w niebie nas n ą  jegO' osadził m iejscu.

Bądźze .P an ie  za tę  łaskę od 
wszystkiego pochwalon stwbrzenia, * 
Ze przez Ciebie z Bogiem  Ojcem 
pojednani, naszego zbawienia * P e ­
w ni być możemy, jeśli zyć będzie­
my, ta k  ja k  паїейу.

Jakże  Ci to  odwdzięcymy? ja k  za 
to  Ci P a n ie  oddamy? * Ty wies le­
p ie j, ze zawdzięcyć byś . na m iazgę

zbił nas  n ie  zdołam y: * W ięd na 
jak ie  s tan ie  nas podarki, P an ie ! ta.- 
kieć dajemy.

P rzy jm ijże je  wdzięcznie od n as ; 
wsak wies, żeśmy ubodzy p as tu sy ; * 
N a  cośmy się m ogli zdobyć, toć da­
jemy, chętnie z serca, ¡z dusy: * Wy- 
bae, naostatek , patrząc  n ie  n a  da­
tek, lec chęć dających.

Pódźciez tez i wy parbbcy, a: n a  
wasej muzyce zagrajcie, * A  którzy 
z was podarunki jak ie  macie, to  je  
te,z oddajcie : * K ładźcie je  ostro­
żnie, a wy teiz nabożnie' gro jcie  Dzie- 
ctiątecku.

N ie ciśn ijc ie  się jako bydło pod 
sam  cebuch z swojemi basam i; * Ty 
zaś Ja ro s  i z K asperkiem  z drugiej 
strony  stańcie ze skrzypkam i : *
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A ty  Sobím chudy, podle n ich  g raj 
\v dudy, a zgadzajcie się. ■

To juz nam  nic n ie  zostaje, ty l­
ko jesce żebyśmy ślicnmcłme * To 
D zieciątko pożegnali, niz pójdziemy 
i Jego M atucłm ę * I  s ta ruska tego, 
a potem  do swego sedi każdy domu.

W ięc klęknąwsy mówcie za m ną : 
zegnam y W as nase święte P a ń ­
stwo, * My pastu si z parobkam i, 
w ierne W asych M iłości poddań­
stwo; * Juz  od W as idziemy, bo się 
tez spiesymy do nasej trzody.

W przód jednak : niz stąd  pój­
dziemy, prosim y was a najbardziej 
Ciebie, * U tajony w malern ciałku 
W ielki Boże, aby nam  na chlebie * 
łłig d y  n ie  schodziło, wsystko się da­
rzyło, po nasej myśli.

Lec to fraska ; o coś więcej pro­

simy Cię nas Boże Jedyny: * Ucyń- 
ze to  dla S taruska tego i  Twej Ma- 
tuchny przycyny: * J a k  św iatu
pomrzemy, niech z Tobą żyjemy na 
wieki w niebie.

Jużze idźmy; a kto s ię n asw d ro «  
dze pytać będzie, skąd idziemy, * To 
co się stało w Betleem, o tym  P an u  
każdem u powiemy: * Ze się Bóg 
narodził, by nas wyswobodził od 
wsego złego.

K O L Ę D A  8.
A to co zieni niani o ! * Bóg leży 

na sian ie : * Leży, leży Dpieciąte- 
czko, * Śliczne m iłe Paniąteczko, * 
Do ludzi się uśmiecha.

P asterze  weseli, że Boga ujrze­
li : * Pod.arunki M u składają, * Przy­
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śpiewują, przygrywają, * Ъ wielką 
wszystkim uciechą.

I  my tam  pójdziemy, cieszyć się 
będziemy: * Zaśpiewam y piosnkę 
społem, * Uderzymy o żłób czołem, * 
Ucieszmy Dziecinę.

Ale cóż Mu damy, kiedy nic nie chajm y Dziecinę.

m am y: * J a  barana  poprowadzę, * 
A j a  koźlę na się wsadzę * Oddamy 
za zwierzynę.

A potem  przy żłobie wyskoczymy 
sobie : * lio ca , hoea. b racia m ili, * 
Ucieszmy się przy te j chwili, * A ko-

K O L E D A  9.
- Í Í - - 2 -

A wczo - ra  z wie - cza - ra , z n ie - bieskie - go dwo - ra,

І  'ЩееШ Ё Щ
z n ie - bie - skie - go dwo - ra. P rzy-szła nam  no - wi - na ;

i l
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Boga Prawdziwego, * N ieogar­
nionego * Za wyrokiem Boskim, * 
W  Betle.em żydowskiem.

Pastuszkow ie m ali, * W  polu 
wtenczas spali, * Gdy Anioł z pół­
nocy, * Światłość z nieba toczy.

Chwałę oznajm ując, * Szopę po­
kazując, * Gdzie P an n a  z D ziecią­
tkiem , * W ołem i oślątkiem.

I  z Józefem  starym , * N ad  J e ­
zusem małym, * Chwalą Boga te ­
go * Dziś narodzonego.

N atychm iast pastuszy, * P adzi 
z drogiej duszy, * Do onęjto budki, * 
Bieżą wziąwszy dudki.

Chcący widzieć P ana , * O ddają 
barana, * N a kozłowym rogu, * 
Krzyczą chwałę Bogu.

Sam  śpiewa i  będzie * Ludziom

po kolędzie, * W  żydowskiej k ra i­
nie * O cudownym Synie.

N iebiescy duchowie, * Z daleka 
królowie. * P rag n ąc  widzieć swego * 
Stwórcę Przedwiecznego.

Dziś M u pokłon dają, * W  cielef 
oglądają, * Z Czystą P an n ą  w szo­
pie, * To maluczkie Chłopię.

Cieszą podarkam i, * W ięc i pio­
sneczkam i: * W itaj Zbawicielu 
I  Pocieszycielu.

W ita j K ró lu  nowy, * Synu D a­
widowy : * Ty masz nas wybawić * 
I  w niebie postawić.

W  otchłaniach Ojcowie * I  Pa> 
tryarcliowie, * Dawno Cię czekali, 
R orate  wołali.

O szczęśliwy żłobie, * Gdy Me- 
syasz w tobie, * W  pieluszkach zwią­
zany, * Z dawna obiecany.
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Jezu  najm ilejszy * Ze wszech 
najwdzięczniejszy, * Z(miłuj się nad  
nam i, * Grzesznymi sługam i.

K O L Ę D A  10.
A  w itajcież pastuszkowie, toć go­

ście m ili * Bóg w am  zapłać, żeście 
n as  tu  dziś nawiedzili. * H ej, hej 
dzisiaj zbyt rano, dzisiaj zbyt rano * 
P asa liśm y  ta m  n ad  smugiem, gada­
liśm y jeden z drugim), * T u  nam  k a­
zano, tu  n am  kazano.

Go ta m  słychać między ludźm i 
i co się dzieje, 'x‘ Jeżeli m ają  o po­
koju  dalszym nadzieję, * H ej, hej 
jam  ci strzeg ł Wołów1, jam  ci strzeg ł 
wołów, * B artek  owiec, K uba koni, 
będzie pokój jako łoni 'х' Głos był 
Aniołów, głtos był Aniołów.

A  o rogatem  też  bydle, eto za wieść 
będjzie? * Je ś li go też n ie  ra n ią  gło­
dni niedźwiedzie? * H ej, hej powiem 
nowinę, powiem now inę: * K iedy 

. IcJowa staw i rogi, a  wół ryknie, 
niedźwiedź w nogi, * Idiziei W gęstw i­
nę, idzie w gęstwinę.

A  k tó re  po kryształow ej pływ ają 
wodzie * B yby z sobą, jeśli żyją 
w w ielkiej swobodzie ? * H ej, hej to 
cbś od bydła, to coś od bydła, * 
Byby z sobą jak  najlep iej, lecz ich 
często dużo tęp i * W ydra przebrzy­
dła, w ydra przebrzydła.

A  tym , k tórym  lądy Swe dała  
ręka T ró jcy  św ięta? * J e ś li  z, sobą 
w zgodzie żyją tnałe p taszę ta  ?*  H ej, 
hej te  się n ie  tru ją , te  się n ie  t r u ­
ją . * K ozioł ,z wilkiem, lew z sarną,
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a sum z rysiem  między drzewy. * 
Wespół z n ią  żyją, wespół z n ią  żyją.

Je ś li też pokój chowają z sobą te  
zwierze, * Je ś li sum m a wespół z wil­
kiem trzym a przym ierze? * H ej, hej 
zgoda je st wszędy, zgoda je st wszę­
dy. * Z indykam i ig ra  kura, tchórz 
im  stan ie  za patrona, * N ie trzeba 
grzędy, n ie  trzeba grzędy.

Podziękujcież pastuszkowie Me­
mu Synowi, * K tóry  się wam naro­
dził ku  pokojowi, * H ej, hej zagraj­
my we flety , zagrajm y we flety , * 
Bądź pochwalon dobry P anie , k tó­
ryś złożony n a  sianie, * Za pokój 
święty, za pokój święty.

K O L Ę D A  U.
A żard to  gracki, śm ierć grzech 

W tern, zadała * N atu rze  ludzkiej,

ko n tr  wypowiedziała: * N a kontra 
graćby potrzeba, * By p ła tk i nie 
przegrać nieba, * Po gracku do 
dwóch niech kto ażarduje, * By nas 
śm ierć n ie  ograła.

W  ra ju  przy  wetach, ta  g ra  się 
zaczęła, * T am  szczęścia szalę śm ierć 
ludziom odjęła: * K tóż się tedy re- 
zolwuje, * K to  przegranej powetu­
je, * By nas odegrał, których Pance- 
rolą * Grzechu, śm ierć pozyskała.

D ajcie Triony, dajcie nieba na 
tę  * G rę losy, kto g rać będzie o tę  
s tra tę , * Bo naród ludzki spaszował, * 
Pójść w Kemis już deklarował, * 
Trzeba lepszą po tej, co w tem  da­
ła  * Śm ierć n a  naszą niedolę.

Ale dziś ze trzech jeden gracko 
godzi, * Jed n a  z trzech Osób Bó­
stwa, gdy się rodzi: * Do dwóch ra ­
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czy ażardowaó, * By śmierć gracko 
zdewinkowac, * Do dwóch dziś bie­
rze, kiedy dwie n a tu ry  * Boską 
z ludzką przyjm uje.

D aje w tem  Bóstwa swego P an- 
cerolę, * W  szopie na sianku leżące 
Pacholę: * Zakłada się o w ygraną, * 
S taw ia n a  to  żłób, łzy, siano, * 
Śm ierci i  piekła, vae, vae rekontru- 
je, * P ła tk ę  nieba odbiera.

Ty za to  Bogu, że tw oja w ygra­
n a  * D ałaś o ziemio ! tylko wiązkę 
sian a : * W szak w ygrał skarb arcy- 
drogi, * N a cóż ta k  nagi, ubogi * 
Leży w n a tu ry  ludzkiej łachm anie * 
Chłodno, głodno, D ziecina ?

Dwie grackie, co dziś do nich  a- 
żardował * W  jak ie j konserwie masz 
i gdzieś je  schował? * O świecie! 
Bóstwem wzgardziłeś, * Człowie­

czeństwo w k ą t w trąciłeś, * D ałeś 
dał za T ron  szopę; wieszże komu? * 
W tórej Boskiej Osobie.

Idź w Rem is sercem i mów: m oja 
wina, * A  nauczy cię g rać w tę  grę 
D ziecina: * D aru je  ci Swe zasługi, * 
Byś w ypłacił wieczne długi, * 
W  k tó re  cię w praw ił świat, czart, 
śm ierć i ciało * Dawszy ci w Ten, 
P artaczu

K O L Ę D A  12.
Betleem  podła m ieścina, w niej 

się zjaw iła D ziecina: * K tó ra  Swą 
ślicznością i Boską pięknością * Ma 
św iatu  wszystkiem u panować.

Cale niebo z A niołam i, wszystka 
ziem ia z m ieszkańcam i * N a przy j­
ście takiego M onarchy nowego, * Co 
żywo, wesołą być zechce,
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Śpiew ają M u Auiołbwie, p rzygry­
wają pastuszkow ie * Ma lirach,, p i­
szczałkach, n a  dudkach, fu jarkach , * 
Wę&oło z tauzyką tańcu ją .

P a s te rk i wkoło biegają, n a  Dzie- 
inę poglądają, * A  z wielkiej ra- 
ości i przy  wesołości * D yszkantem  

M aryą śpiewają.
Skacz i ty  babko z młbdemi, bie- 

aj w kółko za drugiem i, * Możka,- 
i, rączkam i, szukaj afek tam i * Je- 

usa małego^ miłego.
Uśmiecjhnęła się Dziecina, że ta k  

esoła drużyna : * R adaby skakała,, 
pieluszek w yrwała, * Rączkami, 

óżkami przebiera.
Gdy ta k  wdzięczne p ląsy  były, 
iszeczld się przebudziły: * Łóże- 

ek odbiegły, do B etleeni bieg 
ziecinę Jezusa  przywitać.

27

Tam  przy żłóbeczku usiadły, do 
nóżek Jezusa  pad ły : * T u  nam  żyć, 
tu  umrzeć, tu  się zawsze cieszyć, * 
Z Jezusem  Djzieciątkiem MaluchneŁn.

T ak  sbbie potem  śpiewały, gdy 
Jezusa  kołysały: * Rozpal nas w m i­
łości, chowaj w zakonności, * N iech 
Ciebie samego kochamy.

N iechże i ja  ta k ą  będę, u  nóżek 
Twtoioh usiędę, * P rzy  kołebde Two­
jej, a w klauzurze mojej * Z Tobą 
się zam ykani n a  wieki.

K O L Ę D A  18 .
B iegnę z ran a  zmordowana, * 

Betleem  pokaż m i P a n a : * Je s t 
w stajence przy P anience, * Święte 
Go p ia s tu ją  ręce.

ziecineczko, Pieśeidłeczkb, * Wi- 
ezu m a Rybeczko: * Synu Bo-
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W itam  Ciebiega, P erło  drogi 
dziś uboga.

Mój B aranim  w róży wianku, * 
Lulaj położony w sianku : * Mnie 
zbawienie, odkupienie, * Twe przy­
niosło narodzenie.

Me Pieszczoty, żeś z ochoty * 
Przyszedł, lu laj Jezu  złoty: * Już  
zawierasz Swe oazęta, * Lulaj Dzie^ 
cineczko święty.

Pom nij na m nie me Kochanie : * 
Niechże Cię tu  chwalę, P an ie : * 
Niech i w niebie chwalę Ciebie, * 
Choć nie dla mnie, daj dla Siebie.

K O L Ę D A  14.
Bóg Dziecina w żłobie leży, * N a 

tem  zimnie bez odzieży; * Rzecz od 
wieków niesłychana; * S ługa z Pana.

Pójdźmyż wszyscy na te  dziwy, * 
Gdzie Bóg człowiek ledwie żywy. * 
D rży Niemowlę, mróz srożeje, * N ik t 
nie grzeje.

K oral jagód wybledniały, * Róże 
lica zawiędniały, * K ryształ w o- 
czach już  się ścina, * P anny  Syna.

Skoczmy rześko po pacholę, * N ie 
chuchaj N ań  z osłem wole; * Za- 
grzejem  to Dziecię, dziatki, * W do­
m u M atki. .

T atu leńku  po kolędzie, * Niech 
u  ciebie Jezus będzie: * Niesień da­
ry  na Swem łonie, * N a twe skronie.

Z tem  D zieciątkiem  dzieciom 
Twoim, * Pozwól M atko być weso­
łym. * Zabawiem się, poigramy, * 
Potańcujem , zaśpiewamy.

ill
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K O L Ę D A  15.
Bóg się na św iat zjawił, * Aby 

lud Swój zbawił, * Szczęśliwie, * 
Ludzkie ciało z nędzą w czasie * 
Wzięło Boskie Słowo na się, * O dzi­
wie!

Ju ż  nie w majestacie, * Ani 
w drogiej szacie, * O kryty: * Leży, 
w żłóbku na sianeczku * W ludzkim 
nieznacznem ciałeczku, * Bóg skryty.

W stajence ubogiej, * P rzy Ma- 
teńce drogiej, * Przebywa. * Śliczne 
Boskie Dzieciąteczko, * M aluteńkie 
Paniąteczko, * Spoczywa.

Ju ż  śpi, już się śmieje, * Już  p ła­
cze, już zieje, * Mży oczy, * Ach, 

człowiecze ! toć to dziwy, * P an  nad 
pany. Bóg prawdziwy, * Łzy toczy.

Oud to niepojęty, * Jako ten  P an  
święty, * W szedł w pęta ! * "Drży na

m rozie; ogrzewają, * JOhu chu chu 
chu, nań chuchają, * Bydlęta.

Czego nie uznali * Ludzie źli, 
zuchwali, * Poznają * Wołek, wo­
łek. oj dwurogi, * Osieł biedny, człek 
ubogi, * Klękają,

K O L Ę D A  16.

Bóg wam zapłać ! P anie Gospo­
darzu za tę  kolędę, * I  wam także 
moja Gospodyńko, niech się tak  sta­
nie : * W domu i na polu, w ogrodzie, 
na roli, * Jabłka, pszenica, owies, 
jarzyca1).

Każda krówka niech się wam o- 
cieli, zber2) mleka dawa, .* Każda 
kurka trzy  razy kurczątka w. roku 
oddawa. * Świnie i prosięta, jagnię-

„ 1) Jare żyt. 2) Ceber.



aO K O L E D Y  I P A S T O R A Ł K I.

ta , cielęta, * By się mnożyły a  t łu ­
ste były.

G óra wasza, stodoła, sypanie niech 
pełne będą, * Błonie także i wasze źre^ 
bięta, n iechaj w ierzgają : * W szelkie 
zatem  szczęście, daj to  P a n ie  Boże, * 
Gospodarzowi dobrodziejowi.

Gospodyńce, dziatkom , przyjacic- 
łom, zdrowie daj P an ie  ! * N iechże 
każdy od P a n a  Jezusa  łask i doznaje: * 
P arobek i dziewka, poganiacz,, p as te r­
ka, * By się cieszyli, a, was słuchali.______ в_

K O L Ę D A  17.
O hara D eum  soboles uczciwe P a- 

niątkio, * Leżysz in te r  a rm eh ta  ve- 
lu t i  jagn iątko . * Byś człowieka przy­
wrócił p ris tin o  honori, * Q ui com- 
p a ra tu s  e ra t jum en tis  ¡z. obory.

Salve p ia  G enitrix , N ajśw iętsza

M ary a, * M atką i  P an n ą  jesteś sine  
invidia. * Tyś natm, D eum  zrodziła 
hom inis w osobie», * P ro  sa lu tis  A u­
to re  dziękujem y Tobie.

O M ater Y irg ine i ozdobo pudo- 
ris, * N iech Gię wychwala język A n­
gelici oris. * P an n ą  będąc poczęłaś, 
■Virgo genu isti, * P an n ą  po n a ro ­
dzeniu f il i i  mamsisti.

Boże nasz involute carne puerili, *' 
Oiebie omnes wyznawamy cum  p re ­
ce hum ili. * W ołając m iserere, m i­
serere nobis, * M atką Boska, z J ó ­
zefem  o rate  pro nobis.

Abyśmy Deb nato  ochotnie słu ­
żyli, * Jem u  laudes debitas n a  ziem i 
pełnili. * P rosząc od N iego pacéjmj, 
n iech zaw ita wszędzie, * A po śm ier­
ci omnibus salus niech przybędzie..
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K O L Ę D A  18.
C hato bydlęca zazdrościć ci trze­

ba, * Że Ten, którego nie dosięgły 
trony  * Spoczywa w tobie dziedzic 
ziemi, nieba, * Ledwo przyjęty, u- 
bogo złożony.

N ie przy ją ł św iat Zbawcy, bia­
dam  z Apostołem, * I  tylko M u słu ­
żą biedny osioł z wołem. *> Narzekać 
trzeba, n a  niewdzięczne syny, * P a n  
nieprzyjęty  od w łasnej dziedziny.

O wy Jasełeczka, jakżeście szczę­
śliwe, * Gdy p iastu jecie  Boga i  czło­
wieka, * My M u w przybytek dajm y 
serca żywe, * Tych od nas pragnie, 
tych jedynie czeka.

Uczyńmy ochoczo dla Boskiej 
Dzieciny, * Ze żłóbka do serca niech 
ma przenosiny; * Aby tam  znalazł
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dla Siebie dar luby, * W iernie przy­
sięgłe chowajmy M u śluby.

Jeżeli Go znamy Stwórcą wszech 
rzeczy, * Że wszelkie dobro, mamy 
z Jego  ręki, * W ięc w innej dani, 
n iech M u n ik t n ie  przeczy, * Godzien 
wszak Dawca, każdego odwdzięki.

Aczkolwiek d ar wszelki od Niego 
pochodzi, * Cóż to jest, że w s ta jn i 
ubogo się rodzi? * To narodzenie, 
św iat cały zbogaca * B aj u tracony 
s ta jn ia  nam  przywraca.

Cieszmy się wielbiąc, narodzenie 
Boże, * W szak korzystam y z łask 
Jego  zam iaru , * M amy z N im  
wszystko, bo T en  wszystko może, * 
K tóry  je s t Dawcą wszelakiego daru.

W  powinnej daninie, darujm y Mu 
serce, * Ucieszym na ziemi, P ana 
w poniewierce. * Za hołd wdzięczno­
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ści śpiewajmy M u pienie, * Za to 
przedziwne Jego narodzenie.

Czemże my ludzie Tobie, wielki 
P an ie  * Ten dar Twej łaski, zawdzię- 
czyó zdołamy, * Żeś przyszedł do 
nas w niemowlęcia stanie, * Że Zba­
wiciela św iata w Tobie mamy?

Za zbytek dobroci, śpiewać Ci bę­
dziemy, * Lulajże a nie plącz, my 
płakać będziemy. * Zasypiaj mile, 
serc naszych Pociecho, * Zasypiaj, 
tak ie  posyłajm y echo.

K O L Ę D A  19.
Chwała Bogu w wysokości, * 

Chwała n a  ziemskiej nizkości; * 
T ak  Aniołowie śpiewają, * O przyj­
ściu P an a  znać dają.

Chwała P an u  naszemu. Nowona­

rodzonemu; * Á wam pokój na te j 
ziemi, * I  życia i zdrowia życzymy.

Błogosławieństwa na ziemi, * 
I  życia wiecznie z Świętymi. * N iech 
W am  Nowonarodzony * Chojnie ze 
swoich łask udzieli.

Abyście wszyscy najdłużej żyli, * 
Bogu naszem u w iernie służyli ; *■ Bo 
to  P an , On da wain:

I  życie i zdrowie, pieniądze, do­
bytek, * Błogosławieństwo na zie­
mi, * I  życie wieczne z Świętymi.

K O L Ę D A  20.
Co jest tego za przyczyna, że się 

Słowo rodzi * W  czasie na świat 
z M atki, które z u s t O jca pochodzi * 
Przedwiecznego, k tóry  słowem świat 
stworzył i  ziemię, * Słowo zesłał, a- 
by ludzkie przemówiło plemię.
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N iem ota to  n a  człowieka ciężka 
padła była * K iedy przez dyskurs 
ciekawy Ew a wykroczyła : * Słowo 
było wymówione początkiem  do złe­
go, * Trzeba było dla napraw y Sło­
wa Wcielonego.

D okum ent to  je s t m iłości prze­
ciwko stw orzeniu * Boga, że się tak  
uniżył w Swojem narodzeniu: * U- 
krył Bóstwa Swój m ajes ta t w ma- 
leńkiem  ciałeczku, * D ał się poznać 
człowiekowi w bydlęcym żłóbeczku.

Uważ proszę świecie, co to  Bóg 
czyni dla ciebie, * U stępuje ganić 
nieba, sam  się w plewach grzebie; * 
I  będzieszże tak  niewdzięczny, iż nie 
uznasz tego? * N ie będzieszże kom­
pensował dobra tak  wielkiego?

Zdum iewaj się na tak  wielkie za­
datki miłości, * Do wzajemnej po-

K an ty p zk i,

czuwaj się Bogu uczynności; * D a­
ru j serce uniżone w rękom pensę Bo­
gu, * S trzeż się grzechu jak  zarazy 
i złego nałogu.

ćw icz się w cnotach, popraw  ży­
cie, chowaj przykazania, * I  pilnego 
w nabożeństw ie dokładaj s ta ra n ia : * 
Chroń się św iata obłudnego i jego 
m arności, * K onten t będzie Jezus 
z tak ie j' od ciebie wdzięczności.

Zakonniku a ty  ubogi, co też od­
dasz P a n u  Twemu, * D la zbawienia 
twego w s ta jn i w żłobie leżącemu? * 
D aj przysięgłe posłuszeństwo, czy­
stość i pokorę ,* A  tak  szczodrze J e ­
zusową wzbogacisz oborę.

Ubóstwo, szczerość, cierpliwość 
i  ścisłe milczenie, * Skromność w o- 
czach, s ta tek  w myśli, ciała um ar­
tw ienie * Chowaj, a ta k  Maleńkie-

8»
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m u podobać się będziesz, * I  dosko­
nałości tak ie j z ochotą nabędziesz.

T eraz Ci już zaśpiewawszy we­
soło mój T anie, * D obrą wolę i p ra ­
gnienie dajęć na posłan ie ; * Serce 
czyste i skruszone przyjm ij po ko­
lędzie, * Tobie chwała, nam  zaś ży­
wot wieczny niechaj będzie.

K O L Ę D A  21.
Coście nieba straciły , to  świat 

n ie  ogarnie, * P u stk i -Ęjiga złowiły 
i  P aste rza  owczarnie. * D arm o gw ia­
zdy świecicie, n a  s tra tę  się żarzy­
cie, * Żyć M u z nam i ziem ianam i, 
żyć B ogu nie m arnie, o

Co zam yślał od wieków, to  wyko­
nał w czasie ; * Sercem  przylgnął do 
człeka, k sz ta łt jego w ziął na się. *

N ieobjęty drobnieje. W szechmogący 
m aleje; * Żyć M u z nam i ziem iana­
mi, wszakże podoba się.

Zbiegajcie się niebiescy K siążę­
ta , H etm anie , * Mocarz nieba w po­
woju, Bóg D ziecina w łez znoju, * 
Być M u z nam i ziem ianam i, jak  
u zdroju łani.

W  zimnej chacie trętw ieje, ss+urm  
roztw iera wrota, * D elikatne łzy sie­
je  ubogi s ie ro ta : * Co doświadcza 
to  chwali, w niedoli się nie żali, * 
Żyć M u z nam i ziem ianam i, żyć 
Bogu ochota.

N a niewczasy h artu je  serce wdzię­
czności, * Ludziom niebo daru je  
nam  w stateczności : * R ączki do 
M atki sili, do pokarm u się kw ili, * 
Żyć M u z nam i ziem ianam i, to  J e ­
go słodkości.
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G m inem  seroa ludlzkości pr^ysta- | 
wajcte (mliii, * Z całym  rzućcie się 
światem, niech., zna. Boga świat, b ra ­
tem ; * Żyć M u z nam i ziemianami!, 
jako  w złotej chwili.

W  Betleem skiej brożynie,. kto 
głowy nie zwije, * Serca n ie  da D zie­
cinie, n ie  godzien że żyje: * Cukier 
Jeizus w słodyczy, głos M arpejski 
dziedziczy, * Żyć M u z nami! ziem ia­
nam i, Jego delicye.

K O L Ę D A  22.
Coś noweèo n a  Nowy R ok; słu ­

chajm y a czemprędzej w skok * Z na- 
spej pospieszmy doliny, obaczyć, co 
za nowiny, * E a  nowy rok.

M iało być coś nowego i  w ciele 
ubóstwionego * Między ludźm i i  by-

! dlęty, od którego świa' ziajezęty * 
I  nowy rok.

Ju ż  to tydzień jak  się stało!, gdy 
się św iatło pokazało * Mad sHopą 
w Judzk iej k rain ie, gdym  w nocy 
siedział n a  tynie. * Ju ż  njbwy rok.

Słychać było melodyę, pewnie, że 
P a n n a  Syna powiła, 'x' Ta, z k tórej 
ziemia, A nieli, pasterze byli weseli * 
Ma nowy rok.

Aż słyszę, że jak  w organy milszy 
głos:, n iź li m em brany, * T am  tylko 
w tór p ro sty  m ają, tu  zaś po A nielsku 
g rają . * Szczęśliwy rok.

Słychać było melodyą, pewnie, że 
nie) ja k  wilcy w yją; * M iał każdy 
swą p arty tu rę , głos podnosząc) oora,z 
w górę; * W esoły rok.

W aśko p as ł owce na tłoku, Chryć 
był natenczas przy m iechu, * G ryl

3 *
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za kosy na ugorze, Iw an gniótł doj- 
ki w oborze; * O bfity rok.

Fedor, Kuźm a wtenczas spali; 
Kisiel, Kucliał w karty  g ra li; * Ł u­
pek bryndzą tłoczył w fasy, Ju rek  
nadziewał kiełbasy, x H ej tłusty  rok.

Ja k  sią o tern dowiedzieli, że są 
nad szopą Anieli * I  na skrzypcach, 
na oboi g rają , Waśko dudy stroi. * 
H ej nowy rok.

Cieszą się postronne kraje, gdy 
im słyszeć dostaje, * Iż  zawitał 
w ludzkiem ciele, a stąd  na ziemi 
wesele * N a nowy rok.

Całe niebo swe muzyki, trąby we­
sołe okrzyki * I  inne posyła stroje, 
g rając P an u  i w oboje * N a nowy 
rok.

W tem Chryć prędko do fu jary ; 
Grygiel zaś dobiera m iary; * Fedor,

Kuźma, Kisiel, Kuchał, CO siły miał, 
w dudy dmuchał. * Wesoły rok.

P anna  i  Józef się śmieje, wół 
z osłem Bz-iecinę grzeje; * Których, 
i Anielskie granie, rozśmieszyło mi-, 
ły P an ie  * N a nowy rok.

Lecz że Mu się owe trele, trw ogą 
stały, mówić śmiele * Każdy, o J e ­
zusie może: posłał M u świat twardo 
łoże * N a nowy rok.

Łzami Mu powieki płyną, M a­
tka stoi nad D zieciną; * Mojżesza 
Go lud katuje, dobry nam  wiek o- 
biecuje * N a nowy rok.

Tego fortunne fluenta, niech 
spłyną Dziecino św ięta; * W rodo­
wite nasze rzeki, niechaj spłyną zło- 
te  wieki * N a nowy rok.

Niech w Twoim żłóbku jak  na­
wie, spływają na nas łaskawie, * Po­
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kój, obfitość annony, za nasze m i­
zerne tony, * N a nowy rok.

K O L Ę D A  23.
Co to nowego, * Niesłychanego !* 

Anieli śpiewają, * Wesoło się ma­
ją, x Hopsasa!

W Betleem mieście, * Narodziło 
się * Z panienki przeczystej, * Dzie­
ciątko szlachetne, * Hopsasa !

My tam  tam  pójdziemy, * Dary 
weźmiemy, * Kęs chleba jasnego, * 
Barana tucznego, * Hopsasa!

My was dzierżymy, * A nie pu­
ścimy, * Aż nam dacie piętak, * Bo 
obyczaj jest tak, * Hopsasa !

K O L Ę D A  24.
Co to za gość, co za Dziecię * 

iW szopie leży? czy nie wiecie? * O

biedaż, o biedaż moja, o biedaż 
moja !

Ten to, który Salwatorem * By 
był, s ta ł się dezerterem  * O biedaż 
i t. d.

Z nieba na świat dla nas scho­
dzi, * W pustej szopie dziś się ro­
dzi. * O biedaż i t. d.

Patrzcie serca co się dzieje, * 
Jezus w szopie leżąc, mdleje * O bie­
daż i t. d.

O stre sianko trze Dziecinę, * 
Ciałko i członki niewinne; * O bie­
daż i t. d.

Rączki, nóżki pośmiały, * Śliczne 
oczka łzy zalały * O biedaż i t. d.

Jezusowe wszystkie sprzęty, * 
Cztery ściany, żłóbek piąty  * O bie­
daż i t. d.

N ie masz ognia zagrzać wody, *
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Leżą wkoło śniegi, lody, * O bie- 
daż i t. d.

P a trząc  n a  to, Józef wzdycha, *
M atki sercu krew usycha. * O 

biedaż i t. d.
Jeść D zieciątku dać nie ma co, * 

Trzeba kupić, nie ma za co * O bie­
daż i t. d.

P ie rs i dając opłakuje, * Jezuso­
we łzy tam uje. * O biedaż i  t. d.

A ch krwi moja, moje Dziecię, * 
Lulaj, lulaj moje życie * O biedaż 
i t. d.

N ie płacz, nie płacz Serce moje,* 
Bo ja piję te łzy Twoje. * O biedaż 
i  t. d.

Patrz kto kochasz Pańskie ży- 
eie, * Na Jezusa, na to Dziecię * 
ft  biedaż i  t. d.

PASTORAŁKI

Mów: Twe Jezu  życie takie, * 
A moje tak  lada jak ie * O biedaż itd.

D aj, być^ serce me służyło, * By 
na wieki nie mówiło: * O biedaż itd.

K O L Ę D A  25.
Oo to za odm iana wielkiego P a ­

na, * Głoszą z nieba A nieli : * A to 
co? ho ho ho! * Żłób m ajes ta t n ie ­
skończony, * P rzed którym  klękają 
trony  * Tego. Panięcia. * A  to  co? 
ho ho ho ho ho ho ho ho !

P rzy jdą Królowie i  Monarcho­
wie, * Pokłon oddać P an ięe iu  * A  to 
co ? ho ho ho ! * I  pasterze i  p taszę­
ta , * I  wszystkie dzikie zw ierzęta * 
Tego Panięcia. * A to co? ho ho ho 
ho ho ho ho ho!

P an  idzie z nieba, czołem bić trze­
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ba, * Ludziom wszystkim na ziemi : * 
A to co ? ho ho ho ! * Godzien od 
nas wielkiej chwały, * Bóg i Czło­
wiek, P an  nie mały, * Bo nieba 
i  ziemi. "x' A to co? ho ho ho ho ho 
ho ho ho!

P an  z n ieba idzie, św iata obłu­
dzie, * Oddać Yale należy * A to 
co ? ho ho ho ! * Dobrze służyć P an u  
tem u, * K tóry  nam  nie po złotem u * 
W iernie płacić będzie. * A to  co? 
ho ho ho ho ho ho ho ho!

Żaden mieć głodu nie będzie, ni 
chłodu * U nowego Panięcia, * A to 
co? ho ho ho! * Szata łaski wnet 
okryje, * Szczęśliwy ten , który ży­
je  * N a dworze P anięcia . * A to 
co ? ho ho ho ho ho ho ho ho !

Prędko wysłuży i szczęścia płu- 
jży, * H ej na służbę P an ięcia  * A to
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co? ho ho ho! * Serca wszystkich 
kontentuje, * K ażdy k to  chce to 
w etuje * Co s trac ił n a  świecie. * 
A to co? ho ho ho ho ho ho ho ho!

Bóg ci to widzę, więc się już brzy­
dzę * Św iata tego m arnością. * A to 
co? ho ho ho! * D obra służba, re- 
kompensa, * I  na całą wieczność 
m ensa, * Tego P anięcia . * A to co? 
ho ho ho ho ho ho ho ho!

W szystkich nas, P an ie , W ieczny 
H etm anie , * P rzy jm ij za sług ży­
czliwych * A to co? ho bo ho ! * W ie­
cznie Ci służyć będziemy, * Za to 
nieba nie m iniem y, * W szak tak  
nasz Panie.

K O L Ę D A  26.
Cóż się to dzieje! czyż to na ja ­

wie * Wdzięcznym widokiem serce
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me bawię? * Dziecię leży bez odzie­
ży, * K alw akata z nieba bieży, * 
T łum  ku nam  Aniołów,

Dość w lichej szopie i opuszczo­
nej, * N a w iatry  ze wszech stron 
wystawionej. * W  szczupłem ciałku 
Bóg się m ieści; * P anna  Syna tu li, 
pieści * Cud wprzód nieznany.

Jakże nie patrzeć na ten  cud 
z nieba? * W ięc nam  też spieszyć 
do szopy trzeba; * K tórem u przez 
czas ta k  długi * B ydlęta śwdadczą 
u słu g i; * Wół, m uły chuchają.

P a trz a j stw orzenie na tak ie dzi­
wy, * Że Bóg zastępów, co bywał 
mściwy, * M iasto ognia, siarki, ku­
li, * Do M ateńki się Swej tu li, * 
By był byt zmieniony.

Sam a n a tu ra  dziwić się musi, * 
NT. co i piekło jadem  się krztusi, *

Że P an n a  m atką zostaje, * Zdro­
wie przez płód św iatu  daje, * Św iat 
w kw iat kształtu jąc .

W ięc już dziś zrzucaj grube Twe 
szaty * Córko Syońska, a strój się 
w kw iaty: * Z pastuszkam i w itaj 
P ana, * P opraw iając w żłobie sia ­
na, * W al, pa l ofiary.

A za te  Twoje życzliwe chęci, * 
Bóg cię mieć będzie zawsze w pa­
mięci : * I  już na dokum ent tego, * 
Pozwalać ciałeczka Swego * R znąć 
wziąść bezpiecznie.

K O L Ę D A  27.
Cóż takiego? dla B ogal wielka 

na nas tu  trwoga * Zewsząd widzę 
nadchodzi; ktoś nas oszukać godzi. * 
N ie praw  B artosu, nie puszczaj gło­
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su, * Dyó się nam  tu  zaśpiewać 
godzi.

W szakże w szopie Anieli, śiiie- 
wali se weseli, * I  ubodzy pasterze 
g ra li skoczno na lirze; * I  my śpie­
wajmy i wykrzykujmy, * N iech z nas 
każdy głosu dobierze.

Tylko ochrapiał B artos, a Wa- 
wrzek śpiewa przez nos; * Szymek 
zaś krzywi gębę, ja  też śpiewać nie 
będę; 'x' W ięc spocząć trzeba,1 prze­
kąsić chleba, * N iech sobie tu  do­
brze usiędę.

Siedzący zaś zagrajm y i zgodli- 
wie śpiew ajm y; * Tylko przecie słu ­
chajcie, lada czego nie bajcie ; * S łu­
chaj B artosie  i Krzywonosie, * Ze 
m ną glosy dobrze wydajcie.

T eraz bracia krzykajm y, hoca, 
hoca, w ołajm y; * N iech się cieszą

panowie, my jako ich sługowic, * 
Ochoty dodajmy, szklanki spełn ia j­
my *i Za w szystkich Panów  naszych 
zdrowie.

W iwat, w iwat wesoło, gdy się 
nam  grzeje czoło, * Prędko bracia 
spijajm y, hoca, hoca pląsajm y, * 
H oca hoca hoc, hoca hoca hoc, * N ie 
będzie się nam  cnąć i przez noc.

Ale się spieszyć trzeba, bo już 
śnieg pada z n ieba; * W ięc nam  za­
sypie drogę, w nocy chodzić n ie  mo­
g ę: * P ij prędko bracie, to i ja  za 
cię * Spełnić szklankę za zdrowie 
muszę.

W iwat, wiwat Panowie, już m a­
my dosyć w głowie, * Bośmy sobie 
podpili, p ięknie się ucieszyli; * Więc 
przepraszam y, dzięki składam y, * 
Żeśmy sobie tu  pozwolili.
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Niechże Jezus m aleńki, wycią­
gnie swe rączenki, * Przeżegna z m i­
łością; życzym tego Ichmościom, * 
By sto la t żyli, łaskawi byli, * N a 
nąs z swojej szczodrobliwości.

K O L Ę D A  28.
Co za nowina, że Bóg Dziecina, 

na św iat się narodził. * P an  Dobry, 
Święty i N iepojęty, lud  Swój oswo­
bodził.

Czegóż nam  trzeba, gdy już i n ie­
ba chwałę wyśpiewują, * Że od po­
ranku , w szopie n a  sianku, Zbawcę 
w ynajdują.

W  m om ent tak  miły, gdy nasze 
siły, razem  z pastuszkam i, * W ita ­
ją  P ana, nucąc od rana, pospieszą 
z daram i.

W szak nas uraczy, gdy kto zoba­

czy, C alilejskiem  winem, * Gdy wi­
no z wody, zrobi n a  gody, zdziwi 
św iat tym  czynem.

O w ino 'św ięte, dajesz ponętę do 
te j wesołości, * Że śpiewa wdzię­
cznie, każdy z nas zręcznie, z serca 
obfitości.

Poczekajmyż jeno, a pijm y to 
wino, a miło nam  będzie, * Gdy P an  
Wcielony, przyjm ie uczczony, w iwat 
po kolędzie.

K O L Ę D A  29.
Cud się zjawił, Bóg się wsławił 

w Judzkiej k ra in ie ; * W jednom 
słowie któż opowie? dziś na doli­
n ie ; * H ej w puste j stajence.

P an  nad  pany dziś z ziem iany * 
Przez dzieciństwo w pobratym stwo * 
Skolligowany.
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P an n a  rodzi', w w ieńcu chodzi; 
— ctuda wcielono * W  Człowieczeń­
stwie i  w P an ieństw ie — dziś u ta ­
jone, * O dziwne zrządzenie !

W szech rzeczy Stworzyciel, i świa­
ta  Zbawiciel * W śród niewymownej 
radości pomiędzy nam i tu  gości; * 
S tąd  okrzyki wesela.

W styd rum ieńcem  Oblubieńca 
Cnegjo pokrywa, 'x' Ze Bóg zstępuje 
i ciak» przy jm uje; — Pociecha ży­
wa * W  żłobie spoczywa.

Cud m iłości ! bo D ziecka kości u- 
bóstwione, * Acz św iat nie p|oznaje 
an i wyznaje), * Ze1 z P an n y  zrodzone.

Dziecię płacze, M atka skacze, Jó- 
zęf się śm ieje; * Bóg się w czasie 
mlekiem pasie ; — Cóż się to  djzie- 
je? * H ej pociechy wiele.

Cherubiny, S erafin y  i W y wszyst- |

kie N iebiany! * Onej słodyczy, k tó ­
ryż z was n ie  życzy * Choć kroplę 
ekpszitowaó.

K tóryż z W as szczęśliwe Duchy, 
widząc djziś owe pociechy * Św iata 
krw ią Jezusową odkupionego i  z n ie­
woli czarta  wyzwblonego, * Ш е przy­
zna nam  słuszności?

O tak ! W y ogłosiliście', W y to 
nam  oznajm iliście, •* Ze ów ubogi 
a  przecież drogi •— M azaretański 
K w iatek  dla nas djziatek * Ju ż  roz­
kw itł n a  ziemi.

D rżysz n a  sianku  mój K ochanku 
■—■ pieści S taruszek, * P an n a  ściele 
sianka wiele •— zam iast poduszek; * 
A  w górze śpiewanie.

R ączki wjznosi i  g rać p ro si; m ru ­
g a  oczkiem, rzuca boczkiem, * J e ­
zus D ziecina: że błoga nowina
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Йу Synaczka Panieneczka m iaîa 
porodzić, * By panieństwo z macie- 
vzeňstwem miało się zgodzić.

A tu  wczoraj kom panija ta k  se 
m ów iła: * Że P an n a  Syna n a  sianku 
w żłobie powiła.

Potw ierdzają tę  nowinę i  A nio­
łowie, * W yśpiewują dziś G l o r i a  
wdzięczni posłowie.

Chwała Bogu nieskończona na 
ауузоковсі, * Za te  miłe charaktery  
z swojej litości,

W N azarcňskiéj oraz Czystej, 
ślicznej Panience, * W gwiazdolitej 
dziś słonecznej jasnej stajence.

Pójdźmy widzieć wielki widok 
nie dyskurując, * Razem  bracia do 
Eotleem w skok poskakując;

W itać P annę oraz M atkę Boga

Człowieka, * Bo nas pewnie tam  
niebieska zap ła ta  czoka.

Z czemże się tam  pokażemy my 
pastuszęta, * Gdy nie mamy nic go­
dnego my niebożęta.

Torby próżne, w nich n i sera ruo 
masz, n i chleba, * D la P an ięcia  ze­
słanego nam  wszystkim z nieba.

Weźmy z sobą z trzody naszèj 
choć po baranie, * P rzyjm ie od nas 
m alusieńkie to śliczne Panie.

W reszcie i serca naszego M u nie 
żałujm y, * N iem  Panicza po  kolę­
dzie dziś udarujm y.

W ita j P an ie  i H etm anie, nasz 
dar nad dary, * Oto od nas wszyst­
kich przyjm ij serca ofiary.

Jeżeli chcesz i tłustego  tego ba­
rana, * N iechaj będzie serce nasze 
wdzięczne dla P aną,
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Ozołepii bijem  przy dan in ie To­
bie Panietzu, * P ieluszkam i skrępo­
wany nieba Dziedzicu.

•Niech Ci będzie w ieczna chwała 
od kom panii * Całej naszej, Józefo­
wi także M aryi.

K O L Ę D A  31.
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Sam  się czemprędzej porwałem, * 
I  na drugich  zawołałem: * N a K u­
bę, n a  M aćka i na Kaźm ierza, * By 
w stali czemprędzej mówić pacierza.

N ie zaraz się ipodźwignęli, * Bo 
byli bardzo zasnęli : * Alem ich po 
trochu  wziął za czuprynę, * By w sta­
li przyw itać Boga Dziecinę.

K aźm ierz bowiem wszystko sły­
szał, * Bo n a  słomie w budzie dy­
szał : * Ale nam  od s trachu  niechciał 
powiedzieć, * N a M aćka skazywał, 
ten  m usi wiedzieć.

N u  M acieju, ty  nam  powiesz* * 
Poniew aż ty  sam wszystko wiesz: * 
.Widziałem, widziałem dziwne widze­
nie, * Słyszałem, słyszałem A niel­
skie pienie.

Bo m i sam  A nioł powiedział, * 
Gdym na słomie w budzie siedział : *

N ie bój się, nie bój się, M aćku p a­
stuszka, * I  jać  to i jać to je s t Bo­
ski służka.

Z w iastując wesołe la ta , * Ze się 
wam Zbawiciel św iata, 'x‘ W  Betleem 
narodził, tak  sławnem mieście, * 
W ięc Jego czemprędzej przywitać 
bieżcie".

N iech weźmie S tasiek  fu jarę ,
A Sżymek gołąbków p arę ; * A M a­
ciek będzie s ta ł u drzwi z obuchem, * 
Bo się tam  nie zmieści z swym wiel­
kim  brzuchem.

Porwawszy się biegli drogą, * 
Gdzie widzieli jasność stfogą : * W Be­
tleem  m iasteczku, gdzie Dziecię by­
ło, * K tóre się dla wszystkich z nie­
ba zjawiło.

W biegliśm y zaraz do szopy, * 
U ściskaliśm y M u stopy: ■* Jam  do­
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był fu ja ry  a K uba rogu, * G raliśm y 
co żywo n a  chwałę Bogu.

S tach  do brony w iązał strony, * 
Sobek skakał jak  sparzony: * A M a­
ciek m usiał stać u  drzwi z obu­
chem, * Bo się n ie  m ógł zmieścić że 
swoim brzuchem.

Jacek  chudy zag ra ł w dudy, * 
A m y w tan iec wkoło budy: * A ty  

,też M ichale zagraj na flecie, * A za 
to  kolędę dobrą weźmiecie.

Szymek w tan iec stro ił m inę, * 
"Wymuskał sobie czuprynę: * Bo m u 
się zagrzała w szopie czupryna, * 
¡Wyciągnął do kropli pięć garcy  wina.

¡Na niczem nam  nie zbywało, * 
Z szopy nam  się iść nie chciało : * 
Aleśmy ustąp ić w prędce m usieli, * 
Gdyśmy trzech Monarchów, jadąc 
ujrzeli.

K antyozki,

Pójdźmyż i  m y tam  osta tn i, * 
Czeka nas tam  bal d o sta tn i: * P a ­
stuszków ochota, królewskie dary, * 
K tóre z rąk  Jezusa  będziemy brali.

K O L Ę D A  32.

¡Dobry wam dzień! Gospodarzu 
nasz m iły ; * Ju ż  dzisiaj rok, jakeś­
my tu  nie byli.

R adzi wy nas bez pochyby widzi­
cie, * Bo niedarm o rękę w kapsie 
dzierżycie.

Żegnaj wam Bóg! gospodarzu 
nasz miły, Byście i  nam  kolędę 
udzielili.

UWAGA. Kolędnicy po przešpiewaniu te j 
"kolędy, Śpiewają osobne kolędy parobkom* 
dziewkom itd ., które się tu  pomija; a  na koń­
cu na podziękowanie gospodarzowi, śp iew a ły  
„Bóg wam zapłaC*.“  Patrz str, 29.

4
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K O L Ę D A  33.
Dokąd pastuszkowie spieszycie 

w zawody, * Opuściwszy liczne by­
dła swego trzody? * My spieszymy 
do te j szopy, * Z której to już lecą 
snopy; * C ała przeźroczysta, * W ia tr  
w iriej, gdzie chce, śwista. * H o ho 
ho ho ho ho itd .

Co czynić będziecie? ciekawość 
m nie b ierze; * Opowiedzcie, u p ra ­
szam, opowiedzcie szczerze. * U pa­
dniemy na kolana, * W itający  z n ie­
ba P an a , * K tó ry  je s t w żłóbeczku, * 
W  Betleem  m iasteczku * H o ho ho 
ho ho ho itd.

H a  co in stru m en ta  muzyczne 
bierzecie? * Czy n ie było zostawić 
w komorze je  przecie? * I  toć .się  to 
może nie przyda, * W szakże B artos 
dobrze dyda. * K uba dmie n a  rogu, *

Będzie chwała Bogu * H o ho ho 
ho ho ho itd.

Czy jak ich  podarków nie n iesie­
cie P anu , * Każdy według swego 
pasterskiego s tan u  ? * D am y M u na 
co stać chłopa, * B arana, kozę lub 
skopa : * Mleka lub śm ietany, * Se­
rek  podpuszczany, * Ho ho ho ho 
ho ho itd .

Z jaką cerem onią wszystko od­
prawicie, * Chcąc przyw itać godnie, 
to  niebieskie Dziecię? * H ie traćże 
nam  darmo czasu, * Chcesz wiedzieć, 
siedźże w szałasu; * J a k  się powró­
cimy, * W szystkoć opowiemy, * Ho 
ho ho ho ho ho itd.

Czy wolny i  wspólny m ieli przy­
stęp. w szopie, * Czy z fukiem  i pu- 
kiem  nie mówiono chłopie? * Nie- 
tylko nic nie mówiono, * Ale zaraz
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pïZ^Hîszçzojio, * ©Hoc byli Аиіеіі, * 
Stojący tam  w biełi * H i h i Ы hi 
lii h i ud .

Ś tąd  l¿f?ylíi i hak i i  wesołe pie­
nią?' * Skąd glosy w niebiosy idą bez 
1 spôçznieè'i^;;? * Oddaliśmy -Dziócią-. 
tbezku * Pokłon, któro js s t  w żłó- 
beczku; * S tąd  sóBie wesoło, * Wy­
krzykujem wkoło * l í e  he he he he 
ho itd, і

A dary, ofiary cay daliście prze­
cie? * Czy czołem wesołem przyjęło 
to Dziecię? * Ja k  Dziecina ta  mi- 
luckna, * I  święta Jego M atuchna, * 
Tak staruszek mile, * P rzy jął w te j­
że chwile. * H u  hu  hu hu  hu  hu itd.

Á n a  lirze szczerze, czyście g rali 
P anu, P ląsając, chulając od nocy 
ku ranu? * X g ra  była i śpiewanie, * 
Tak, ¿0 aż niebięskio P an ię  * Bąoe*

kam i klaskało, * Nóżkami tupa­
ło. * Ho ho ho ho ho ho itd.

A z blizka igrzyska nie zrobili 
P anu, * G rając i  skakając od nocy 
ku ranu? * Gdy S tach blizko czynił 
pląsy, * Paniczyk go łap za wąsy. * 
Gdy krzyczeć poczyna, * Śm iała się 
Dzięcina. * H a  ha ha ha ha ha itd.

Czy mogę w tę  drogę ja  się pu­
ścić śmiele, * Do szopy w te  tropy 
Boga widzieć w ciele? * Spiesz się, 
nie przerywaj chwały, * I  daj onę 
przez wiek cały. * Chcemy nieba P a ­
na, * Od nocy do rana. * Ho he hi 
ha ho he itd.

K O L Ę D A  34.
Do nóg Twoich się zbliżamy, u- 

padamy * Jezu w tym  żłóbeozkii, *
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Złożon na sianeezku! * Byś nas r a ­
czył błogosławić * P rzy tem  od szko­
dy wybawić * Trzody, owieczki.

A mój m iły wziąwszy F ranek  
obwarzanek, * S tach m asła g a rn u ­
szek * K uba worek gruszek * N iesie 
P a n u  po kolędzie, * Je ś li tego mało 
będzie * P rzydam  jabłuszek.

M azur woła! hojze m oja! do o- 
boja, * I  do piscałecki, dla te j Dzie­
cinecki: * Z agram  ci m u wdzięcnie, 
miło, * By się z nam i uciesyło, * 
To Paniątecko.

R u sin  mówi hałły łu ja, pom yłuja * 
Odaych zakłykaty, druhých popra- 
chaty, * By wsichutko prychodyły, * 
Knyszy, pyrochy znosyły, * P an u  
dawały. ,

Moskalowi gdy znać dano, naka­
zano ;.*  К ак  stupaj batiuszka, rodyt

sia D ytiuszka, * D rugich  b raty , za­
kłykaty, * Sołdat b ra ty  poprahaty , * 
S tupaj w Betlehem.

L itw in  z lasa, jak  kiełbasa, hasa, 
hasa, * P rzypraw ia boćwinę, by k ar­
m ił Dziecinę, * A kałuchę k raje  pa l­
cem, * K ądłuch staw ia razem  z sm al­
cem, * W iotalis kieptas.

W ęgier kusy z olejkami, z kro­
pelkam i * Do szopy przybywa, w tór 
głosu dobywa: * Legem, legem  ma- 
la tana , * Sem prynosim  tu  dla P a ­
na, * Zdrowe olejki.

N iem iec bieży m arsz w te  tropy, 
do te j szopy, * Ach, ach, ach, m ejn  
K inder in  dem grossen W inter, * 1st 
geboren, auserkoren, * In  der K rip ­
pe n ich t erfroren , * In  Betlehem  
szta.l.

Holender'czyk' gdy przybywa, z so-
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bą wzywa * Pobliższo narody, * Do 
szopy w zawody, * Angielczyka 
i  Duńczyka, * K icynenig : w art ein 
Wenig, * Tuch und  Gold is t da.

W łoch z daleka nadskakuje, wy­
krzykuje: * Dovet e syniore, nostro  
g rand  amore, * A portato  un  bel p ia ­
to, * De lim oni, m akaroni, * P er 
І bambini.

H iszpan  słucha, w niebo dm u­
cha, koło ucha, * P y ta , czy w M a­
drycie, narodzone Dziecię, * V alga 
dios, senior mios, * Tele geros ka­
walerce, * Sicero meciu.

F rancuza choć nie proszono, oba- 
czono, * . Mon diu! co się dzieje, 
w Betleem  ja śn ie je : * N o tr D am  
święta Panieneczko, 'x' W itam  tw e­
go Jezuseözko, * B ą żur o bą diu.

Cygan bieży z dary  swemi za dru-

giemi. * E u rd y t sołonynka dla Bo- 
żoho Synka: * D ziassa p rin d i dzia- 
kulina, * Pereskoczyt i  dolina, * Do 
Betleem u.

T akże żydom nakazano i  znać 
dano, * B y P a n a  w itali, do szopy 
biegali, * Pokłon Jem u  oddawali, * 
M esyasza wyznawali, * W innym  u- 
kłonem.

Żydzi mówią: skąd Mesyasz, to 
P a n  n ie  nasz, * Ш е ta k  O n psicho- 
dzi, jak  w B ublii chodzi: * My Go 
czekamy wielkiego, * W y Go m acie 
m aleńkiego, * W in der Dziciątko.

Ł acinn ik  śpieszy, hukając i  śpie­
w ając: * V erbum  caro factum , no­
bis Coelo datum , * A tque g en ti con­
fiden ti, * E t  in  te rra  perm anenti, * 
Salus aeterna.
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A  od W schodu trze j Króllowie^ 
monarchowie;, * Do Betleem  jadą, 
ofialry swe kładą : * Narodzonego 
witają,; * I nmym; ochoty__dodlają, * 
B y się  cieszyli.

P rzy jm ijże nas  za Twe sługi, na 
wiek długi;, * Jako  Twych poddar 
nych, Jezu  Tobie danych: * P rz y j­
m ij i to  do dajemy, * Bo się więcej 
n ie  wożemy, * Ozem Gi przysłużyć.

K O L Ę D A  35.

Dzie- ci - na ma- ła  Bóg Stwór-ca nie - bä!
A kę - dyż nam go szukać po - - trze - ba.

— I—d>— zszt>z =jg—

W  Г sta - jen"- ce^w Be - t le - em

=ř-P= ЕЁ

po - wi - la  z we - se - lem

- - . ÿ -Ц- ї I
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Opiekun Józef był ukochanym, * 
Ojcem Jezusa był dom niem anym : * 
Garść siana suchego położył pod 
Niego, * W  zimnym żłóbeczku, a nie 
w łóżeczku.

Małe Pachole! mój Jezu  drogi! * 
Jakże wytrzym asz ten  to mróz 
srogi: * W ół z osłem chuchają, parą  
zagrzewają, * By Dziecię spało a nie 
płakało.

A nioł pasterzów, co trzody strze­
gli * Wzywa, ażeby do szopy bie­
gli : * P asterze biegajcie, P an a  po­
witajcie, * Leży w żłobie w m ałej 
Osobie.

Gdy pastuszkowie głos słyszą ta ­
ki, * Iw an  porywa z kobielą p ta ­
k i; * W ojtek wziął dwa skopy, po­
biegli do szopy * P rzyw itać Pana, 
paść n a  kolana.

U padłszy wszyscy pod nogi Bo­
ga, * ЕліЬа' dobywa swojego roga; * 
A drudzy śpiewali, ną m ultankach 
g ra li; * Kazem tańczyli. Dziecię 
cieszyli.

P otem  swe dary  ofiarowali, * Co 
k tóry  przyniósł. P an u  oddali; * J ó ­
zef i z M aryą za dary dziękują, 
Jezus łaskawy, im  błogosławi.

A trzej Królowie ochotnie spie­
szą, * W  Betleem  w szopce Jezusa 
cieszą: * S kładają korony, oddają 
ukłony, * K róla w itają, dary  oddają.

Pójdźm yż też i my przyw itać Te­
go * K róla nad  króhni, P a n a  n a ­
szego. * B iegnijm y z ochotą, weźmy 
czystość z cno tą; * O ddajm y Tem u 
narodzonemu.

Bądźże pochwalon nasz .Wieczny 
P anie , * K tóryś złożony na gołern
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sian ie ; * W szyscy Cię w itam y, dać 
Ci co nie m am y; * Tyś P anem  nie­
ba, masz coc potrzeba.

K O L Ę D A  86.
Dziś przed świtaniem, wdzięcznem 

wołaniem * W  obłokach, i  skokach, * 
Kogoś Aniołowie, * Niebiescy Du- 
chowie, * Chwalili.

Gdy się dziwuję i p rzypatru ję  * 
Zdum iany, stroskany: 'x' W idzę Dzie­
cię w żłobie, * P rzy  N iem  dwie o- 
sobie * Stojące.

Bóg  to  Wcielony, ta k  uniżony * 
D la ludzi; gdyż służy "x‘ Jem u  osioł 
z wołem, * W  s ta jn i pod okołem * 
H ołdują.

W ięc K uba brachu, śmiało bez 
s trachu  * Przygryw aj i  śpiewaj *

PASTORAŁKI

Chwałę P an u  Tem u, * D ziś narodzo-1 
nem u * W Betleem.

I  ty  M ichale n ie  stój na wale! ^ 
Weź m iarę w fu ja rę : * W dzięczną 
melodyą * Jezusa  z M aryą * W y­
chwalaj.

W y pastuszęta i  wy bydlęta, * 
K lękajcie, oddajcie * H onor nale­
żyty, * Gdy ludzkiem zakryty  * Bóg 
ciałem. -

KOLĘDA 87.
E ja  po kolędzie, po kolędzie ! * 

N iech wesoła każda będzie, każda 
będzie. * Zaśpiewajm y i  zagrajm y, 
jejm ość X ienię pow itajm y: * Skrzyp, 
skrzyp, skrzypce weźmy i  wiolę, * 
Ciesz, ciesz, cieszmy się dziś w p ię­
knem  kole, * N iech zabrzm i wesoło
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nasza melodya. * W iw at nam  P an  
Jezus, w iwat i M arya.

W ięc tu  wszystkie stańm y, wszyst­
kie stańm y, * Po kolędzie przyby­
wajmy, przybywajmy. * G ratulujm y, 
ap laudujmy. Jejm ość X ien ię konten- 
tu jm y : * P a  fa  fa  fa , fa  fa  fa  fa , * 
P ago t weźmy i fu ja ry , * Б а  ba ba 
ba, ba ba ba, ba, x B alet g rajm y 
lecz nie stary . * W iw at Dobrodziej­
ka nasza P an n a  X ien i! * N iechaj 
się jej afek t ku  nam  nie odmieni.

W szak to  dziś kolęda, dziś kolę­
da, * Jejm ość X ien i kolędę da, ko­
lędę da; * N ie próżnujm y ale strójm y, 
koncertujm y nie kon tru jm y; * W  du 
du du du, du du du du, * W  dudy, 
basy i  cymbały. * P a  pa pa pa, pa 
pa pa pa, * P an n ie  X ien i będziem 
grały.. * Be be be, be be be, będziem

grać pospoły, * Me me me, me me 
me, m enuet wesoły.

E ja ! tu  zebrane, t u  zebrane, * 
S iostry  moje ukochane, ukochane, " 
Zabawcie się i  zagrajcie, i  wesoło 
zaśpiew ajcie: * D aj daj daj daj, daj 
daj daj daj, * D ajno winka W ika- 
ryo, * N iech niech niech niech, 
niech niech niech niech, * N iech się 
siostrzyczki napiją. * W iw at J e j ­
mość X ieni, k tóra tak  nam  sprzy­
ja , * W iw at starsze Panny , w iw at 
W ikarya. * W iw at dobrodziejko n a­
sza P an n a  X ieni, * W szystkie się 
k łaniam y jak  najuniżeniej.

K O L Ę D A  88.
E j bracia czy śpicie, czy wszyscy 

baczycie, * Dziwy niesłychane : *
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Trw oga! dla Boga co się dzieje? * 
Jasność w nocy choć n ie dn ie je: * 
Jasność itd.

I  my też baczymy, ale się boje- 
my, * P a trząc  n a  te  dziwy, * Trwo­
g a  dla Boga co się dzieje? * Od 
s trachu  serce truchleje.

Niebo otworzone, wojsko niezli­
czone, * Anielskie widzimy, * Trwo­
ga! dla Boga co się dzieje, * Od 
strachu  serce truchleje.

H ej bracia słuchajcie, nic się nie 
s ta ra jc ie  * Coś to wesołego, * N ie­
chaj m inie od nas trwoga, * Posło­
wie to są od Boga.

A nieli śpiewają, nam  opowiada­
ją , * Pokój p o ż ą d a n y ,  * W ięc się 
już n ic  n ie  lękajmy, * Bogu z niem i 
chwałę dajmy.

H ej pasterze m ili, dzisiaj o tej

chwili, * C hrystus się narodził. *’ 
Trwoga ! dla Boga niechaj m inie, * 
N ow ina ta  kiedy słynie.-

Do Betleem  bieżcie, tam  Dziecię 
znajdziecie, * W  żłobie położone, * 
Pójdźmy, pójdźmy nie mieszkajmy, * 
A D zieciątko oglądajmy.

H ej nie bój się K uba, n ie  potka 
nas zguba, * Od wilka srogiego, * 
Trzody Bogu polecajmy, * A w dro­
gę się pospieszajmy.

W szak drogi nie wiele, pójdźmy 
jeno śmiele, * Do Betleem  prosto, * 
Pójdźmy, pójdźmy nie mieszkajmy, * 
I  D zieciątko poszukajmy.

Otóż pożądane miejsce ukaza­
ne, * S ta jn ia  z Dzieciąteczkiem, * 
Za to Bogu pokłon dajmy, * Dzie- 
ciąteczko przyw itajm y.

Lecz wprzód S taszku śmiele, •
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K ajrzyj co się äzieje, * Po cichu 
z daleka. * Byśmy w czem nie prze­
szkodzili, * D zieciątka nie przebu­
dzili.

S ta jn ia  nie zam kniona, wszystka 
napełniona, * Światłością niebie­
ską, * Aniołowie usługują, * W ielką 
radość pokazują.

Ш е wzgardzi i  nam i, chociaż p a ­
stuszkam i, * P a n  ten  narodzony. * 
Boć do N iego przystęp m ają, * By­
dlęta, co M u cześć dają.

Bądź zdrowa M atuclmo, Ty coś 
ubożuchno, * Boga porodziła, * P uść­
że nas do Syna T w e „ * Z Ciebie 
dziś narodzonego.

Pójdźcie, oglądajcie. T rójcy po­
kłon dajcie, * W  ciele malucłmem u, * 
Cuda dziwy niesłychane, "* Bóstwo 
na  ziemi widziane.

W ita j Dzieciątko, m ałe pacholą- 
tko, * Z dawna pożądane, * W ita j­
że nasz Zbawicielu, * Dusz naszych 
Odkupicielu.

Bardzośm y pragnęli i  sobie ży­
czyli, * N arodzenia Twego, * Dziś 
się z N iego weselemy: * Tobie dzię­
ki oddajemy.

Żeś się nam  objawił, wesela na­
bawił, * P raw ie niebieskiego, * 
Niechże Twě pocałujemy, * P a lu ­
szki, niż odejdziemy.

Ju ż  się powracajmy, hej hej wy­
krzykujm y, * Z miłości ku  Bogu, * 
Wesoło wszyscy śpiewajmy, * Zba­
wiciela wychwalajmy. Amen.

K O L Ę D A  39.
E j byliśm y bracia  pastuszkowie 

w B etłeem ; * W idzieliśm y Dziecię,
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D eum  n a tu m  e t Regem, * Jezusa  
z M aiyą, śliczną jak  lilią. ■* E j ko­
lęda kolęda, * E j kolęda kolęda.

Gdy P a n n a  M arya Jezusa  poro- 
d|aiła. Z araz Go powiwszy w żłób­
ku  połlożyłą; * S łuży M u ta m  spo- 
łejmi, osiołek też  z wołem. * E j kjb- 
lęda itd .

A leć to  ta m  szopka bardzo licho' 
pokryta, * A  pp większej części wear 
le n ie  poszyta; * W ia try  ostre  wieją, 
ogrzać się n ie  dają. * E j kolęda, itd.

Pójdźże ty  R artoszu, poszukaj 
w domu słom y; * A  jeżeli nie, znaj­
dziesz, pożyczymy u  Tom y; * Snop1- 
fców narobieM y, szopkę poszyjemy. * 
E j kolęda itd.

D rudzy b rac ia  wtey, jak ie  m a ją ; 
n iech włożą * Mierzwy, gnojem śmie­
cie, proichy niech wywożą; * Choć

Ub tam  ubogo, ale chędogo. * E j ko­
lęda itd .

W ita j Paniczu, narodzony nasp 
Boże! * Pójdziem y koleją w dzień ' 
i  w nocy n a  Stróże; * Szcjzypek na- 
rąbiem y, wody przyniesiem y. * E j 
kolęda itd .

Jezu  w miałem ciele, Boże P ra ­
wy, Żywy * P rzy jm ij od nas to  pie­
n ie  i  a fek t prawdziwy * Z m iłości 
ku  Tobie], żeś złożon dla nas w żło­
bie. * E j kolęda itd.

Masła,, se ra  Tobie gospodynie 
przyniosą, * B o od Ciebie m ają  P a ­
n ie  tę  Boską rosę; * Twoim i dara­
m i, pożywże się z nam i. * E j ko­
lęda itd .

Dziewczęta w ianuspki Tobie J e ­
zu  uw ijają. * Pocieszże ich, pociesz, 
z Twoją M atką M aryą ; * S tan ą



NA BOŻE NARODZENIE.

z nam i wkoło, zaśpiewają wesoło. * 
E j kolęda itd.

W itajże Paniczu! narodzony nasz 
Boże; * Przyszedłeś na ten  świat, 
któż to pojąć może? * S tałeś się u- 
bogim, ckoć jesteś tak  drogim. * E j 
kolęda itd.

Klękaliśm y przed K im  tak  rzecz 
wymagała, * Bo to  jest Bóg wielki, 
choć Dziecina m ała ; * D aryśm y od­
dali, cośmy z sobą pobrali. * E j ko­
lęda itd.

Potem  my Mu ślicznie i wesoło 
zagrali; * Józef też z M aryą, tem 
się kontentowali ; * Dzidcina się 
śmiała, a nas radość brała. * E j ko­
lęda itd.

Wszystko to n a  chwałę Tobie 
Jezu  Chryste, * D aj nam  tu  żyć do­
brze, byśmy wiekuiste * Życie otrzy­

Є1

mali, w niebie Ci śpiewali. * E j ko­
lęda itd.

K O L Ę D A  40.

Em anuelu, Synu' M aryi ! * Co 
jest powodem Twej mizeryi? * Żal 
m i Cię żal Serce, gdy Cię w ponie­
wierce * Widzę, i w te j nędznej kon- 
dycyi.

Nazywasz się Emanuelem, * Za 
cóż Twoim gardzisz Karmelem? * 
Za co w komitywie wół, muł, a p ra ­
wdziwie * Z najdują się w Twojej 
stancyi?

Wszak Em anuel znaczy Bóg z n a­
mi. * Za cóż wół, muł, są assysten- 
tam i? * Za co miły Panie, masz 
w szopie mieszkanie, * Drżysz i zle­
wasz się ach! łzami?
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Jeżeliś Bog, na cóż Oi łzy, ża­
le, * Ja k  Jonasza n a  morzu fale, * 
A takują? w żłobie ubożuchny So­
bie * O kryty leżysz centonami.

Bóg z nam i, wiemy co to już Zna­
czy, x Iż  Jezus z nam i dziś cierpieć 
raczy; * Za nasze ubóstwo, Swój 
m ajestat, Bóstwo, * Z nam i grzeszni­
kam i frymarczy.

Bóstwo i ubóstwo nie wielą, * 
Tylko się literką już dzielą; * Bóg 
się s ta ł ubogim, by człowiek był bo­
giem ; * Tak! z nam i chce być nie 
inaczej. j

Ach! jak i afekt do nas, jakie 
ma * Serce Bóg, kiedy w szopce sy- 
stem a * Obrał Sobie, z nieba wszedł' 
do domu chleba, * Do Bctleem, 
i  w niem wina że ma.

Domyślać się już więc potrzeba, *

Że się narodził w domu chleba; * 
A to ta  przyczyna, że do chleba, wi­
na * A petyt i  chęć człek każdy ma.

W abiłeś niebem człeka do Sie­
bie ; * Ale on ani m yślał o niebie : * 
Więc na to fo rte lu  o ! Em anuelu * 
Szukasz, by nie stronił od Ciebie.

Wiedząc, że to  człowiek chleb 
woli, * O niebo nie dba dla swej 
woli, * Ty pragnąc od wieku, byś 
mieszkał w człowieku, * Zamknąłeś 
się w Betlsem chlebio.

Dałeś nam  chleba Jedyny Bo­
że; * Dziękujemy Ci w serca poko­
rze : * Dlategoś się takim  sta ł dla 
nas Bobakiem, * Go chleb toczy świę­
ty, gdy może.

D aj nam  też dziś chleba i wina, * 
Pociecho sprc naszych jedyna; * D aj 
nam  w niebie potem, a dziś mówię
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o tem : * D aj nam  dziś nasz Ojcze 
Przeorze.

D aj nam , daj nam  daj, godna 
przyczyna; * Jezus się rodzi, daj 
nam  węgrzyna * Ojcze nasz Przeo­
rze, wszakże je s t w klasztorze; * 
N adgrodzi to  Jezus, Dziecina.

Bo jak  w inka często łykniemy, * 
Prosić M aleńkiego będziemy, * Aby 
Przeorowi, jak  nam iestnikow i, * D ał 
•Swoją świętą Benedykcyę.

K O L Ę D A  41.
Gdy chciwa zazdrość P aństw a Ży­

dowskiego, * Zajrzysz Dziecięciu, 
przez H eroda złego : * Uchodzić m u­
szę w E gipskie krainy, * Pójdę, od 
ciebie, broniąc mej D zieciny; * Ju ż  
idę, już idę.

Niewdzięczna ziem io: kiedy Stw ór­
cy twemu, * Pozwolić nie chcesz dziś 
narodzonem u * M iejsca u  siebie 
i wyganiasz Boga, * N ie przyjdę wię­
cej do ciebie, boś sroga; * N ie przyj­
dę, nie przyjdę.

W eźmij Królowo owoc Twej czy­
stości; * K iedy nas nie chcą mieć 
za wdzięcznych Gości, * Pójdziem  
w kraj lepszy; niechaj tu  złośliwa "* 
P an u je  zazdrość, krw i Dziecięcej, 
chciwa; * W siadajm y, wsiadajmy.

Tylko co z m iasta  wyszli n a  ró­
wninę, * Zaraz w itały  niebieską 
Dziecinę * Pola, chyląc się pełnym i 
kłosami, * I  wyrażały swymi ukło­
nam i : * W itam y, witamy.

Znać potem  było, że się ubiega­
ły, * Aby Mu drogę swoich barwi 
u sła ły ; * Ł ąki w zielone kolory
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nowemu Królowi: * Wiech żyje,
nieeh żyje.

Gil się z kolorem swoim, popiso­
wa!, * Ale go dziędzioł upstrzony 
celował, * Szczygieł w kap tu rek  ubrał 
purpurow y * Głowę, a przydał m a­
ści kaczorowej * Do szyi, do szyi.

Wychodząc z lasu, przyszli gdzie 
brzegam i * Ezeka płynęła pełnem i 
wodami; * Zaraz swe wody na dół 
przepuściła, * A miejsce wolne po­
dróżnym zrobiła * W  suchości, w su­
chości.

P o tem  spostrzegłszy, że był u p ra ­
gniony * Osiołek P ańsk i, zaraz z je ­
dnej strony * Chłodne strum yki do 
niego spłynęły, * Lejąc się w noz­
drza, jego napoiły  * Z ludzkości, 
z ludzkości.

Eyby n ie  rychło postrzegłszy co
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było, * Z araz się mnóstwo onyoh 
przybliżyło; * Kóżne przed P anem  
igrzyska czyniły, * Znać dając, że 
się z Jego ucieszyły * Bytności, by­
tności.

A kiedy większe na wierzch wy­
pływały, * Józefowi się n a  obiad da­
w ały; * Wie w ytrw ał ślizyk, skoczył 
do kieszenie, * O fiaru jąc  się sam na 
pożywienie * Ź radości, z radości.

■ Ju ż  się czas dobrze m ia ł ku  po­
łudniowi, * Ju ż  też odpocząć trzeba 
osiołkowi, * Podać obroku; więc 
wszyscy szukajm y * Gospody; P a n ­
nę z osiołka zsadzajmy, * Tłomoczki 
zbierajm y.

A jakaż może gospoda ■ wdzię­
czniejsza, * Tenni to  P aństw u  być 
i przyjem niejsza, * Jako  pokorne 
serca uniżone? * ,V tych rado spo-
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çznie Dziecię ubóstwione * Z Józe­
fem, z M aryą.

K O L Ę D A  42.
Gdy przybiegli pasterze, pas te ­

rze, * Do Betleera szopy, do Betleem 
szopy, * Uścisnęli Dzieciątko, D zie­
ciątko * M aleńkie za stopy, m aleńkie 
za stopy; P rzynieśli z sobą dary, 
serc uprzejm ych ofiary, * Jezusowi 
Panu.

Przyszedł Kubą. z dudam i, z du­
dami, * Z ag ra ł P an u  szczerze, za­
g ra ł P an u  szczerze, * A Hawryło 
z Banachem , z Banachem , * G rali 
Mu n a  lirze, g ra li Mu na lirze, * 
Jurgaszek  n a  wioli, smyczkiem se 
wąsy goli, * A gomółką mydli.

M atus woła: bratkowie, bratko-

wie, * H ej zagrajcie skoczno, hej 
zagrajcie skoczno ! ' * A my będziem 
skakali, skakali, * Ze wszystkich sił 
mocno, ze wszystkich sił mocno. * 
Zagrajcież dobry taniec, a m azura 
na koniec. * Носа, hoca, hoc, hoc.

A zaś M aciek z B artosem , z B a r­
tosem, * N ierychło przybieżał ; nie- 
rychło przybieżał; * Bo sobie brzuch 
obepchał, obepchał, * Aż n a  drodze 
leżał, aż na drodze leżał. ? Z jadł 
dwie ćwierci pam uły, ze sperkam i 
na poły, * M iarkę żuru z bobem.

S tach spóźnił, bo gotował, goto­
wał, * Z gęsiną karpiele, z gęsiną 
karp ie le ; * Potem  dobył łyk z torby, 
łyk z torby, * N apraw iał K urpiele, 
napraw iał K urp ie le : * Siedział sobie 
przy wodzie, a zbierał pchły po bro­
dzie, * Do torby je wsadzał.

5  '
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A gdy przyszli do szopy, do szo­
py, * B artos s ta ry  z Maćkiem, B ar­
tos s ta ry  z Maćkiem, * Poszedł M a­
ciek tańcować, tańcować, * A m iał 
torbę z plackiem, a m iał torbę z pla­
ckiem : * Gdy się w taniec zapuścił, 
w ia tru  złego napuścił, * Aże pfe, 
wołali.

O ty  Maćku plugaczu, plugaczu, * 
P olityk i nie masz, polityki ni’e 
masz, * Obepchałeś brzuszysko pa- 
m ułą, * E ady  sobie nie dasz, rady 
sobie nie dasz : * A  M atus go w te'j 
rzeczy, aż pięć razy przez plecy * 
B atogiem  przekupił. ^

Tak nieborak od bólu, od bólu, * 
Ma biedę narzekał, na biedę narze­
kał, B y m u się brzuch nie rozpuki, 
nie rozpuki, * Czemprędzej Uciekał, 
czemprędzej uciekał; * W choło-

śniacli się sznur zerwał, na brzuchu 
się pas przerwał, * Z ostatkiem  u- 
mknął.

A gdy się juz pasterze, paste­
rze1, * Wszyscy ucieszyli, wszyscy 
ucieszyli, f  Podziękujm y Panięciu, 
Panięciu , M T ak sobie mówili, tak  
sobie mówili : * I  wszyscy poklękali, 
D zieciątku pokłon dali, * I  Matce 
też Jego.

K O L Ę D A  43.

Gdy. W ojtek znużony snem w po­
lu  spoczywa, * Słyszy, że go z budy 
głos jakiś wyzywa: * Porywa się jak  
sparzony, * Sądząc, że wilk zakra- 
Àziony * Owce m u zabrał.

Lecz jak przetrze oczy i nadsta­
wi ucha, * Aż m u Anioł mówi, bież
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się do kożucha ; * W eź fu jarę , idź 
do агору, * Pod Betleem skie oko­
py, * Abyś tam  zagrał.

On nieborak strachem  n a  wylot 
przeszyty, * N ie zrozum iał tego, 
i s tan ą ł jak  wryty,' * Tylko wołał: 
Stanisław ie, * W stań, wspomóż 
mnie, bo w te j sprawie, * Sam nie 
dam rady.

Ledwo zaczął krzyczeć, aż każdy 
z swej budy * W yskakuje pasterz, 
wziąwszy swoje dudy, "x' Mówiąc wza­
jem nie do siebie : * Ten, co zbudził 
mnie i ciebie, * N ie był bez zdrady.

Jeden  przecież mędrszy od nich 
mówić zaczyna : * B racia, m nie wy 
wierzcie, z nieba to nowina : * P a trz ­
cie tylko, jak a  łuna * N ad Betleem, 
a to strona, * Gdzie iść kazano.

Pójdźm y przeto prędzej oglądać

to dzieło; * Być m usi koniecznie, że 
się coś poczęło; * Co nam  wszyst­
kim  pożądane, * Od wieków przyo­
biecane, * K tóre wskazano.

Weź każdy fu ja rę  dla rozwesele­
n ia  * Tego, co znajdziem, płaczu u- 
tu len ia : * Zagrawszy skoczno, we­
soło, * Sam i przed N im  pójdziem 
wkoło, * Chociaż pó sianie.

To, gdy się uprzykrzy, śpiewać 
Mu zaczniemy, * Każdy swoją piosn­
kę, jakie ta  um iem y; * Przyjm ie od 
nas po kolędzie, * Niech wesołość za­
brzm i wszędzie, * A płacz ustanie.

R O L A D A  44
Gloria, gloria, in  excelsis Deo; 

in excelsis gloria, gloria, * E t in 
te rre  pax hominibus bonae volunta­
tis , gloria, gloria.
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Słyszysz Kuba, co to jest?  ja  się 
go bardzo boję, * Oo to woła G loria; 
we runie drży dusza m oja; * Spytaj 
się go, czego circe, by nam  nie zajął 
owce; * G adaj ty  z nim , ja  nie 
śmiem, i co za jeden nie wiem. * 
Zawdy woła Gloria, we mnie drży 
dusza moja.

Gloria, g lo ria -itd . * Ją ć  się go 
także boję, ledwo n a  nogach s to ję ; * 
P atrzeć  nie śmiem na niego, idzie 
wielki s trach  z niego ; * Coś nowego 
powiada, jakąś nam  radość zjaw ia: f  
Ze się te n  m iał narodzić, co nas 
m ia ł wyswobodzić * Z mocy czarta 
do n ieba; przyw itać nam  Go trzeba.

Gloria, g loria itd . * O w itajże 
P aniczu! z nieba praw y dziedzicu; * 
Czemu ubogo leżysz, zimno, wielki 
mróz cierpisz? * Ja ć  daru ję  owie­

czkę, K uba m asła faseczkę; * K rzy­
siek przyniósł barana, dla Ciebie, 
swego P a n a ; * N ie chciej nas za­
pominać, kiedy będziesz królować.

KOL Ę D A  45.
Godzina z północy, gdy m iesiąc 

w swej mocy * Oświecił dolinę, sły­
szałem nowinę.

P asterze  w stawajcie, do szopki 
biegajcie; * Leży tam  Bóg w żłobie, 
w dziecięcej osobie.

Przyszedł tu  n a  ziemię, gdzie 
je s t ludzkie plemię, * Szukając zgu­
bionej, owcy ulubionej.

W oła: pójdź do siana, masz
w niem  ze m nie P a n a ; * Owieczko 
zgłodzona, będziesz nasycona.

D latego pastuszkom , wam ubo-
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gim służkom, * N ajprzód się ogła­
sza, do siebie zaprasza.

Ten pasterz prawdziwy, wam 
wszystkim życzliwy, * Dziękujcież 
bez m iary, przynosząc Mu dary.

Ty Tomku nieboże ! Bóg ci do­
pomoże, * Bierz co masz w koszałkę, 
a ja  też w kobiałkę.

Zanieśw a eoórędzej P anięciu  
w te j nędzy, * W  s ta jn i leżącemu, 
dla nas Ubogiemu.

Masz i ty  M ichale ów kożuch na 
bale; * To go daj D ziecięciu przy 
tlustém  jagnięciu.

A ty  Szymku kusy n ie masz nic 
przy duszy; * Choć kaw ałek soli daj 
Mu z dobrej woli.

J a  zaś K uba s ta ry  tak ie  wezmę 
dary : * Krówkę z cielątkiem , owie­
czkę z jagn iątk iem .

B a ! przyznać się muszę, że Mu 
dam  i duszę; * W ięcej żyć nie żą­
dam, kiedy Go oglądam. *

P rzy jm ij to  Rybeczko, Boża Dzie- 
cineczko, * Od lichych pastuszków; 
zapomnij ich dłużków.

Je s t ich wór niemały, grzechy 
go napchały : * Ju ż  się' ich żalimy, 
służyć Ci wolimy.

W  stajence i wszędy, choć nie 
dasz kolędy; * D aj odpust i  skru­
chę, dosyć n a  pastuchę.

K O L Ę D A  46.
Gore gwiazda Jezusowi w obło­

ku, w obłoku; * Józef z P an n ą  asy­
s tu ją  przy boku, przy boku: * Hojze 
ino dyny dyna, narodził się Bóg 
D ziecina f; W  Betleem, w Betleem.
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W ół i osieł w parze służą przy 
żłobie, przy żłobie, * H uczą, buczą, 
delikatnej osobie, osobie. * Hojze 
ino i t. d.

Pastuszkow ie z podarunki przy­
biegli, przybiegli ; * Wkoło szopę 
o północy obiegli, obiegli, * Hojze 
ino i  t. d.

A nioł Pąnjski sam  ogłosił te  dzi­
wy, te  dziwy, * K tórych oni nie slý­
chali jak  żywi, jak  żywi. * Hojze itd.

A nioł P ańsk i ku rancik i wycina, 
wycina; 'x' Skąd pociecha dla człowie­
ka jedyna, jedyna. * Hojze ino itd.

Ju ż  M arya Jezuleńka powiła, po­
wiła, * N am  wesele i pociecha stąd  
m iła, s tąd  m iła. * Hojze ino itd.

KOLĘDA 47.
Gospodarz wesoły, ochoty pozwo­

li, * P rzy  obecności jego, nie mamy 
nic sm utnego; * N uż te raz  co ży­
wo, i wino i piwo * W ypijm y wszys­
cy śmiele, życzliwi przyjaciele^

N a  stronę hałasy, na bory, ną 
lasy, * Gdzie dosyć dają  trunku , nic 
po żadnym frasunku . * P rędko n a ­
lewajcie, i chyżo spełniajcie, * N a 
kogo przyjdzie kolej, jeden drugie­
m u dolej.

T u  się ucieszymy, dobrze podocho- 
cimy, * P rzy  hojnym  pańskim  stole, 
niepom arszczonem  czole. * A jak  to 
skończymy, dobrze popijem y, * Ude­
rzymy wesołem, Jezusowi w żłobie 
czołem.
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K O L Ę D A  48.
Gość z nieba oto1, to to to  to  to, * 

P rzyniósł z Sobą tra k ta ty ;  * P rzy ­
szedłeś dziś po to, t/o to  to  to  to1, 
By nas wyrwał od stra ty . * Z łask  
kalwakat ą zszedł z nieba n a  to, * 
Ublogi bez prywaty.

W ięc tem u P an u , n u  n u  n u  nu  
nu, * N a salwę zaśpiew ajm y; * Do- 
bywsizy tonu, n u  n u  n u  nu  nu, * 
Gościa tego w ita jm y; * W szak ła ­
two o to’, zakonna roto, * W iwat, 
wiwat wołajmy.

W esołe echo, ho ho ho ho ho, * 
N iech się wszędzie rozchodzi; * T ry ­
um f z uciechą1,, ho ho ho ho ho, * 
N iech się prowadzić godzi ;* We- 
sjołei n u ty  z serca ochoty * Śpiewaj, 
'gdy się Bóg rodzi.

Pew na kolęda, da da da da da, * 
Od tego gościa będzie', * Ojciec 
P rzeor da, da da da da da, * I  ża­
łować n ie będzie; * M edyolanu słu- 
go|ml i P anu , * Lub węgrzyna do- 
będzie.

K tóż wino p ija?  ja  ja  ja  ja  ja , * 
Dawać każe g|ość z n ieba; * Ochota 
qzyjai, ja  ja  ja  ja  jai, * Pomocy tu  
potrzeba. * Są tu  szafarze, dodać 
rozkaże * Biszkopiiowego chleba,

Zalcznijże kolej,, lej lej lej lej 
lej, * Ojcze prokuratorze ! * Z ła ­
ski swej nalej, lej lej lej lej lej, * 
Bądź podczaszym n a  dworze, * J e ­
zusa .tego narodzonegp ; * Ojciec 
P rzeor pomoże.

Tego n ie trzeba, ba ba ba ba 
ba, * T en  gość tegjo n ie  p ragn ie ; * 
W am  też n ie  trzeba, ba ba ba ba
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ba, * N ie składnie tak;, n ie  sk ła­
dnie; * Jeże li będiziemy mieć, czego 
elicemy, * Podziękujem y ładnie.

A  jak  ła jan i, n i n i n i n i n i, * 
Będziem, gdy się porzniem y; * B ra ­
cia kochani, n i n i n i n i ni, * A l­
bo® m y to  n ie  w iem y: * Ze m ia rą  
kocie, bo idjzie o cię, * Znać się n a  
tepni będziemy.

W ielka pociechą', cha cha cha 
qha cha, * D la  gościa ta k  śliczne­
go, * Bo się uśm iecha, cha cha cha 
cha cha, * W inszujem y sobie tego : * 
Żeśmy dożyli, za- zdrowie pili, * Te­
go gościa miłego.

T y  Zbawicielu, lu  lu  lu  lu  lu, * 
N aszych pociech A utorze! * Twego 
K arm elu , lu  lu  lu  lu  lu, * Pokryj 
w iny ,o Boże. * J e ś li wykroczy, że

dziś ochoczy, * Bo Cię kocha jak  
może.

K O L Ę D A  49.
G w ałtu! gw ałtu! Pastuszkow ie * 

Słyszcie! słyszcie ! co wam  po­
w iem : * O gień się błyska, a  droga 
ślizka. * U ciekać !

S trachy! strachy  nad  s trach a­
m i! * Jasność b ije  p io runam i: * 
O ta k  do k a ta ! już koniec świata, * 
Zie z nam i.

Cicho! cicho! W ojtku  łysy, * 
B» się zlęknie, k to  usłyszy. * Ozy 
cię złe ciska, n ie  zawrzesz pyska, * 
K udłaczu.

D ajno  pokój m iły  Basza, * Dyć 
to  widzę dobra nasza : K w iat się 
rozwija, n iech fatazya * N ie ginie.
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W schodzi, kwitnie;, śliczne P a- 
nię, * Hędlzią z biedą w łeb dbsta- 
n iö : * Radość nastaje,' patrzcież Imi­
ta  je;, * Bóg Dobry.

N arodził się Synek Boży, * 
Bierzcie z. sobą owce., kozy: * B ie­
gajcie chłopy, do onej szopy * 
W  B etleem

N uże dalej, pójdźcie w skoki, * 
O kładajcie serem  ІЦокі ; * Także 
kiełbasy, kładźcie za pasy * Co 
prędzej.

W eźcie z sobą basy, dudy, * P o ­
spieszajcie do te j budy: * R znijcie 
паї kozie w tym  ciężkim mrozie * 
D zieciątku.

U padnijcie n a  kolana, * Przyw i­
ta jcie  Swego; P a n a : * W iw at Dzie- 
cinoi, daj z beczką wino * Za drogę.

A R O D Z E N IE . 75

KOL Ę D A  50.
H ej! hej! hej! * W eselmy się, 

radujm y się, * Pożądany narodził 
; się. * H ej, hej, hej, hej, hej, .hej.

H ej, hej, hej. * A nieli się w n ie­
bie cieszą, * P asterze  do szopy spie- 

iszą. * H ej, hej itd . 
i H ej, hej, hej. * O puścili swe by- 
dlętai, * A  pobrali in strum enta . * 
H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Do Betleemi gdy 
przybiegli, * Szopę z wszystkich 
stron  óblegli. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * P oustaw iali się 
w szyki, * I  wzięli się do muzyki. "x' 
H ej, hej itd .

H ej, hej, hej. * S tach najpierw - 
szy n a  swym rogu * Rozpoczął rznąć 
chwałę Bogu. * H ej, hej itd.
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H ej, nej, hej. * N uż w swe dudy 
W ałek chudy; * W it w m ultanki, 
Ja ch  w organki. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Banach w parze 
na fu jarze , * B artek  z Senku na 
bębenku. 'x' H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * K opet k ra je  
w szałam aje, * W ach n a  lirze rześko 
gmyrze. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Jacek  K ru p a  
w  dromle d iru p a ; * Jarosz  bzdurzy 
n a  bandurzy. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Sobek sobie w ko­
bzę skrobie; * W ojtek ryczy na ba- 
sicy. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Wawrzko m ały 
tn ie  w cymbały; * K nap ik  wali na 
regali. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Szczęsny chełcze
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po Surm erce; * K asper goli na wio­
li. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * K uba Łyczek zła­
m ał smyczek; * Grześ w padł w do­
łek, zgubił kołek. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Szymek Chruściel 
kw intę spuścił; * W ciąż od ucha 
smyczkiem rucha. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * N iem a czem smy­
czka smarować; * K olfonii nie chciał 
schować. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Buśniaczkowie, 
śpiewaczkowie : * F iedor J a n  tor 
pierwszy kantor. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. ^ H aw rył hoży iiod- 
kan torzy ; * P e tr  z Banasem  ryczą 
Basem. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Zaś dyszkantem  
J u r  z W alantem ; * D ym itr W arga 
w uszy ta rg a . * H ej, hej itd.
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H ej, hej, hej. * K on traa lty  i Te­
nory * Podzielili n a  dwa chóry. * 
H ej, hej itd .

H ej, hej, hej. * I  trębaczów na 
p arty e ; * Ów nad  tego lepiej wy­
je. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * S tasiek  z Dębni 
w kotły  bębni; * F ab ijanek  trąb i 
w dzbanek. * H ej, hej itd.

H ej, hej. hej. * K urantów  z kon­
wie dobywa, * Tem u, owemu nale­
wa. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Tomek łam ie na 
puzonie; * P u rg a i doi n a  oboi. * 
H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * F ili plecie na 
kornecie; * K rzyś bełkocze n a  fa ­
gocie. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * M isiek dzwoni

na bassoni; * J a ś  wybornie n a  wal- 
torni. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * P io tr  n a  torcie 
trze paznokcie; * M iehner smyrze 
na fajferze . * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * M arcis z Gorce 
na Am orce: * S tefko sm utny g ra  
na lu tn i. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * A rfy  z sobą nie 
przynieśli, * H apraw ić ją  dali cie­
śli. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * Z tubm aryną B ar­
tek  prostak , * Idąc przez wieś, 
w karczm ie został. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. * A gdy się już 
dość nagra li, * Pokłon P an u  odda­
wali. * H ej, hej itd.

H ej, hej, hej. 'х' Potem  każdy do 
swej trzody * W rócił, nie doznawszy 
szkody, * H ej, hej itd.
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H ej, hej, hej. * N a to Boże! N a- I kościoła: * H ej, hej, kolęda! * H ej 
rodzenie * W esel się wszystko stwo­
rzenie. * H ej, hej! itd.

H ej, hej, hej. * I  m y się dzisiaj
weselmy, * W ypijm y po szklance 
pełnej. * H ej, hej itd.

K O L Ę D A  51.
P A N N IE  Z A K R Y ST Y A N C E ,

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, k)b- 
lęda! * Ona Zakrystyanko', * Jezu­
sa kochanko, H ej, hej, kolęda, 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * P e łn a  pobożności, * I  wszyst­
k a  w m iłbści: * H ej, hej, kolęda! ’y' 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda! * Coś oddana zg/ola, * Ozdobie

hej, kolęda.
H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­

lęda ! * S tro isz go kw iatam i, * A  sie­
bie cnotami, * H ej, hej, kolęda! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda,; * Posłuchaj kolędy, * Bo ten  
zwyczaj wszędy. * H ej, hej, kolęda !, * 
H ej, hej!, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda! * Gdy g ra ją  pasterze * N a 
rogu n a  liijae : * H ej, hej, kolęda ! * 

, H ej, hej, kolęda.
H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­

lęda ! * K uba g ra  piszczałkę, * A  Sta- 
siek w fu ja rk ę ; * H ej, hej, kblęda ! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! - H ej, hej, ko­
lęda! * Iw an  gniecie dudy, * Woj-
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ta l chociaż оішсіу; * H ej, hej, ko­
lęda! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * Oo m a g ard ła  krzyczy, * B a r­
tos n a  basiicy * H ej, hej, kolęda ! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda! * Chwałę Bogu dają, * Weso­
ło śp ie w a ją .'*  H ej, hej, kolęda! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * I  my też  śpiewajm y, * M a­
łemu oześć dajm y : * H ej, hej, ko­
lęda! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda! * Aby nas na wieki * Ш е spu­
szczał z opieki. * H ej, hej, kolęda ! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * A P ann ie  gorliwej, * O ko­

ściół troskliwej, * H ej, hej, kolęda! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda.! * D a ł w nagrodę Siebie, 'x' 
I  ozdobił w niebie. * H ej, hej, ko­
lęda ! * H ej, hej, kolęda.

K O L Ę D A  52.
D LA P A N N Y  K S IE N I .

K olędnicy, p rzybyw szy  dc k la sz to ru  P an ien  
Zakonnych, śp iew ają  p rzy  furcie P an n ie  P rze ło ­
żonej i  u rzędniczkom  k la sz to ru  następu jące  
kolędy:
Tylko p rzed  p ie rw szą  stro fą  ten  w ierszśp iew asię .

H ej, hej, kolęda,! H ej, hej, kolę­
da! * (Jed en  śpiewa). Ho wy rok 
nadchodzi, * Wszystko dobre rodzi. * 
(W szyscy śpiew ają). H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

N iechaj P an n ie  K sien i * W  zło-
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to  się zam ieni. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

N iech jej zdrowie służy, 'i:' N iech 
fo rtu n a  płuży. •* H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

Za naszą kolędę * D a nam  wi­
na w gębę. * H ej, hej, kolęda, * H ej,- 
hej, kolęda.

iSpiewajmjy co siła;, * B y nam  
dług^o żyła : * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

Aby żyła wieki, * A  Bóg ją  z o- 
pieki * H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, 
kolęda.

Swojej nie wypuszczał, * A ni też 
dopuszczał * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

Zadnej przeciwności. * By żyła 
w m iłości * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

Oblubieńca swego, * Jezusa  nii- 
jtegó. * H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, 
(kolęda.

N iech dni Nestorowe * P ły n ą  jej 
perłowe. * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

N iech JezuS m aleńki * Złote u- 
pom iuki * H ej, hej, kolęda,, * H ej, 
hej, kolęda.

N a ręcje jej złoży, * A niebo o- 
tworzy. * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

K O L Ę D A  53.
P A N N IE  K U C H M IS T R Z Y N I.

H ej, hej, kolęda ! * K uchm istrzy- 
C|zk|b nasza, * D obra kiełbasa * H ej 
hej, kolęda, * H ej, hej, kolęda. 

Będzie po kolędzię, * Bo oto nie
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wszędzie * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

Będziem kolędować, * Znacznie 
profitować. * H ej, hej, kolęda, * 
Hej, hej, kolęda.

N aładuj nam  dobrze * W szystkie 
torby szczodrze. * H ej, hej, kolęda, * 
Hej, hej, kolęda.

P a n  Bóg ci poszczęści, * K iedy 
nam ze sześci * H ej, hej, kolęda, * 
Hej, hej, kolęda.

Jędyków darujesz, * Sakwy na- 
pakujesz. * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

A za tw ą ochotę, * I  znaczną 
szczodrotę * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

P an  Bóg ci zapłaci, * 1  niebem 
wzbogaci * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

K O L Ę D A  54.
PANNIE EKONOMCE.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda, * Moscia Ekonomko, * N asza 
opiekunko. * H èj, hej, kolęda, * Hej, 
hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Bądźże nam  dziś rada, * Bo 
próżna parada. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Śpiewać po kolędzie, * K ie­
dy n ic nie będzie. * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * I  sm utna kolęda, * K iedy 
sucha gęba. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Pasterze' też m ali * T u ta j

Kan tyczki.
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się  zebrali. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * W zięliby po m ierze * G ro­
chu, i po spyrze. * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Obdarz ich kolędą, * A trzo­
dy strzedz będą. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, .kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * I  Jezus rnaluehny, * Bardzo 
ubożuchny; * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * N a sianku złożony, * Zim ­
nem  przerażony; * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, :* H ej, hej, ko­
lęda ! * Chciej Go też obdarzyć, *

Kolędą nadarzyć: * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * Spraw  M u koszuleczkę, * 
Z fu terk iem  czapeczkę. * 1:1 -ij, hej, 
kolęda, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Ten m ały Robaczek, * Jako 
Mizeraczek. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Posiłeczlm  pragnie, * Lecz 
nie każdy zgadnie, * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * Czem się kontentuje, * Cze­
go potrzebuje. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * D aj pięknych jabłuszek, *
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Orzeszków i gruszek. * H ej, łiej, ko­
lęda, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * A On ci też za to  * ISTagro- 

.dzi bogato : * H ej, hej, kolęda, * 
Hej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lędą ! * Bo wiecznie wzbogaci, * Gdy 
niebem zapłaci. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

K O L Ę D A  55.
PANNIE PODSKARBIANCb.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Moscia Podskarbimi, * Masz 
pieniądze w skrzyni. * H ej, hej, ko­
lęda, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda i Masz klucze u pasa, * S tan ie

.z winem flasza. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, h e j/k o lę d a , * H ej, hej, ko­
lęda ! * Są klucze n a  kołku, * Są 
pieniądze w worku. * H ej, hej, ko­
lęda, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Rachuj nam  obficie, * W ró­
cić się sowicie. * H ej, hej, kolęda, *: 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * N adgrodżić m aluchny, 
P a n  Jezus milucłmy. * H ej, hej, ko­
lęda, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, .* H ej, hej, ko­
lęda! * Paluszkiem  skazuje, * N a 
cię pokazuje, * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * Byś Mu rada była, * Ocho­

6*
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tn ie  służyła. * H ej, bej, kolęda, * 
H ej, łiej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, kej, ko­
lęda! * A  O u ci w wieczności * Z a 
ten  dar szczodrości. * H ej, hej, ko­
lęda, * H ej, hej, kfolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * K oronę daruje, * J a k  ci o- 
biecuje. * H ej, hej, kolęda, * H ej, 
hej, kolęda.

K O L Ę D A  50.
P A N N IE  SZ A PA RC E .

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * M ościa Szafareczko, * Ocho­
tn a  rybeczkoj, * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Czas twój dziś kolędy; *'ljv"ie-

chaj zna ją  wszędy * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kjolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, kb- 
lęda! * Twoją w tem  ochotę, * W, ko­
lędzie szczodrotę. * H ej, liej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej', kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * D zisiaj ci śpiewamy, * Bo 
się spodziewamy, * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda. .

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej,, ko­
lęda! * Ze nas u trak tu jesz , * Kolędę 
darujesz. * H ej, hej, kblęda, * H ej, 
hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * D aj smactenyck kołaczy, * 
A  to  nas uraczy. * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, "x" H ej, hej, ko­
lęda! * Bóg- ci za te  dary, * Byś nie
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■szła na m ary, * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, bej, kolęda.

Hej, kej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Pozwoli wiek długi, * I  za 
twe usługi. * H ej, hej, kolęda, *• Hej, 
hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * K orona swą w niebie, * Ubo­
gaci ciebie. .* H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

K 0 L p  A 57.
GOSPODARZOWI I GOSPODYNI.

Hej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * Nowy rok nastaje , * Ochoty 
-dodaje * H ej, hej, kolęda ! * H ej, 
hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * W ita j K ró lu  nowy, * Synu

Dawidowy * H ej, hej, kolęda! * H ej, 
hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda! * W ita j Zbawicielu, * Nasz 
Odkupicielu. * H ej, hej, kolęda ! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda ! * Panie- Gospodarzu, * Ocho­
tn y  szafarzu, * H ej, hej, kolęda ! * - 
H ej, hej, kolęda.e

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda! * Szafujże dziś dobrze, f  N a 
Nowy rok szczodrze. *. H ej, hej, ko­
lęda! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * Hej, hej, ko­
lęda ! * K aż miodu nalewać, * A my 
będziem śpiewać. * H ej, hej, ko­
lęda ! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda! * N ie masz tu  żadnego * Do
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picia słabego. * H ej, hej, kolęda! *
■ H ej, hej, kolęda..

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda! * D aj tru n k u  dobrego * Do 
żołądka mego * H ej, hej, kolęda ! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * A któżby przed czopem * 
N ie był dobrym chłopem? * H ej, hej, 
kolęda ! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! *  H ej, hej, ko­
lęda ! * Każdy swoje zmoże, * N ik t 
m u n ie  pomoże. * H e jc hejs kolęda l * 
H ej hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda! * P rzy  wesołej chwili * Bę- 
dziem dobrze pili. x H ej, hej, ko­
lęda ! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda ! * P a n i Gospodyni l * Są p ie­

n iążki w skrzyni; * H ej, hej, ko­
lęda! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda! * H ej, hej, ko­
lęda ! * Są klucze u pasa, * S tan ie  
z winem flasza. * H ej, hej, kolęda ! * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda ! * Są klucze n a  kołku, * Są
pieniądze w worku. * H ej, hej, ko­
lęda ! * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda ! * H ej, hej, ko­
lęda! * Waszmościom Bóg za to x
D a obfite lato. * H ej, hej, kolęda ! * 
Hej, hej, kolęda.

K O L Ę D A  58.
PANNIE PIW NICZNEJ.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * P e łn a  cnót Г ranciszko, *
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M asz piwnicę blizko. ‘x' H ej, hej, ko­
lęda, *  H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * My ci kolędować, * Ty ka­
żesz szafować * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * W ineczka z T okaju ; * Bóg 
ci za to w ra ju  * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Sowicie nadgrodzi, * Oo się 
n a  św iat rodzi. * H ej, hej, kolęda, * 
H ëj, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * My będziem popijać, * Śpie­
wać i  wywijać. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * A  K uba z szałasu * P rzy j­

dzie tu  zawczasu: * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * W ypije kieliszek, * D la roz­
g rzania kiszek. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! *  Iw an  dopomoże, * Gdy bę­
dzie w gąsiorze. * H ej, hej, kolę-, 
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Jacek  będzie pląsał, * Siwą 
brodą trząsał. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * S tach  da chwałę Bogu, * 
Gdy zagra n a  rogu. * H ej, hej, ko­
lęda, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * Za to Oblubieniec * L ilio­
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wy wieniec * H ej, hej, kolęda, * Hej, 
hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Ju ż  dawno dla ciebie, * Na- 
gotow ał w niebie. * H ej, hej, kolę­
da, * Hej,' hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * I  to  cię nie m inie, * Go tam  
w piśm ie słynie : * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Pójdź kochanko moja * Do 
mego pokoja; * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda ! * Czeka cię zap ła ta  * Za w zgar­
dzenie świata. * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, * H ej, hej, ko­
lęda! * Weź nagrodę swoję * Za

kochanie m oje; * H ej, hej, kolęda, * 
H ej, hej, kolęda.

H ej, hej, kolęda, *  H ej, hej, ko­
lęda! * J a  cię też na wieki * N ie 
spuszczę z opieki. * H ej, hej, kolę­
da, * H ej, hej, kolęda.

K O L Ę D A  59.

H ejnam  hej ! * H ojna tn hej ! * 
P aste rzę ta  niebożęta, * Z fu ja rk a ­
m i z piszczałkam i: * H ejnam  hej! *  

H ejnam  hej !
Trzody swoje opuszczają, * Do 

Betleem  pospieszają. *• H ejnam  itd.
W ałek w dudy koło budy; * S tach 

na rogu chwałę Bogu. * H ejnam  itd .
Zaczynają grać wesoło, * P ląsa ją  

po szopie "wkoło. *  H ejnam  itd . '
Matys- s ta ry  g ra  bez miary;.
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Skrzypce stro i, ledwie stoi. * H ej- 
nain  itd.

A  M aciek n a  drugiej stron ie *' 
Poczyna grać n a  puzonie. * I le j-  
nam  ud .

A ty  m ały  g ra j w cym bały; * 
A Ambroży spędzaj kozy. * I le j-  
nam  itd .

J a n  Grębownik g ra  n a  flecie; * 
Mie do rzeczy n a  n im  plecie. * lie j-  
nam  itd .

Tomka tuba nieco dum a; * P rą ś  
na-trąb ie  jakby rąbie. * H ejnam  itd.

M arek dzierżąc w ręku  prosię, * 
Przygryw a na krzywonosie. * ITej- 
nam  itd.

M ichał pije w kotły  b ije ; * K li­
mek płacze, Pedko skacze. * ITej- 
nam  itd.

Ja siek  z A ntkiem  w jednej pa­

rze * Zaczyna g rać na fujarze. * 
H ejnam  itd .

W ojtek z budy brzęczy w du­
dy; * A mój Łuka bębna szuka. * 
H ejnam  itd.

Andry.ś z Jack iem , na wioli, * 
Smyczkiem sobie wąsy goli. * H e j­
nam  itd.

Józef chw ali: g ra jc ie  dalej. * 
Muż B andura, rżn ij m azura. * H e j­
nam  itd .

Grzęśko g ra  na pozytywie; * A n­
tek słucha tego chciwie. * H e j­
nam  itd.

K asper z Jackiem , Sobek z Waл 
ckiem, * S tach  do brony wiąże s tru ­
ny. * H ejnam  itd.

Chryc, skowronek niby młody, * 
P od latu je  w tak ie  gody. * H ej­
nam  itd .
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J a k  słowika głos L udw ika; * J ę ­

d ruś krzyczy, ja k  wół ryczy. * H ej- 
nam  itd.

Coraz więcej ich przybywa; * D o­
m inik  rogu  dobywa. * H ejnam  itd.

K ład ł do gęby, wybił zęby; *  Gdy 
śpiewali, szepleniali. * H ejnam  itd.

S krupulaci wraz skakali,* B rzm ią­
cej a rfy  gdy słuchali. * H ejnam  itd.

Po omacku wino w garczku * P o ­
p ija ją  i  hasają . * H ejnam  itd .

W szyscy razem  wyskoczyli, * P e ł­
n ą  szopę nakurzyli. * H ejnam  itd.

Choć tabak i nieboraki, * N ie wą­
chali, a kichali. * H ejnam  itd.

N ie każdy się P a n u  k łan iał, * 
.Bo ich Jôze ï powyganiał. * H e j­
nam  itd.

Spać, spać chłopy, idźcie z szo- 
;py, * Dość już  tego wesołego.

K O L Ę D A  60.
H ej kolęda. * C hrystus się zro­

dził, wszystkim spraw ił gody; * My 
ta k i zwyczaj wnosimy do m ody; * 
H ej kolęda.

H ej kolęda. * Godnaś Panienko, 
byśmy Ci życzyli, * Tysiączne la ta  
przy Tobie liczyli. * H ej kolęda.

H ej kolęda. * Czoło tw e jasne do­
broć serca znaczy; * Pogodność tw a­
rzy niewinność tłomaczy. * H ej ko­
lęda.

H ej kolęda. * N iech cię m aleńki 
Jezus błogosławi, * Św iatu  za przy­
kład  n iechaj cię wystawi. * H ej ko­
lęda.

H ej kolęda. * N iechaj i  M aryń 
z pomocą przybędzie, * Żebyś prze­
ślicznie kw itła  św iatu wszędzie. * 
H e j kolęda.
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H ej kolęda. * N iech pastuszko­
wie spiesznie przybywają, * I  na 
m ultankach wdzięcznie przygrywa­
ją. * H ej kolęda.

H ej kolęda. * Byś przy pan ień­
stw ie konkurentów  m iała, * W te 
m ięsopusty m ałżonka dostała. * H ej 
kolęda.

H ej kolęda. * My teraz wszyscy 
sta jem  o te j dobie; * Je ś li co my­
ślisz, wybierajże sobie * H ej kolęda.

H ej kolęda. * Także rodzicom te 
składam y w ota: * By w nich  łask 
Boskich była w ielka kwota. * H ej 
kolęda. )

H ej kolęda. * Wybaczyć prosim , 
w czem my przeszkodzili ; * D ajem y 
winę, by nam  zapłacili. * H ej kolęda.

K O L Ę D A  61.

H ejnam  hej! * H ejnam  hej! * 
W szystek św iat dzisiaj wesoły, * 
W szystek św iat dzisiaj wesoły, * ' 
U jrzawszy z nieba Anioły.

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! * 
D zieciątko się narodziło-, * D ziecią­
tko się narodziło, * Niebo ludziom 
otworzyło.

H ejnam  hej! * H ejnam  hej! * 
P an n a  idzie ozdobiona, * P an n a  
idzie ozdobiona, * W słonce, gw ia­
zdy ustro jona. -

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! * 
Wszyscy się przed N ią k łan iają , * 
Wszyscy się przed N ią  k łan ia ją , * 
Z m iłem  D zieciątkiem  w itają.

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! 
W ita ją  J e  i bydlęta, * W ita ją  j e
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i bydlęta, s  Chociaż to niem e zwie­
rzęta.

H ejnam  hej! * Hejna'm  hej! * 
Gwiazda J e  w ita i słońce, *  Gwia­
zda je :wita i słońce, * P lanety , m ie1- 
siąc i gońce.

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! 'x' 
•W itają Je  narodowie, * W ita ją  Je  
narodowie, * Z e , wschodu słońca 
Królowie.

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! * 
W ita ją  J e  i pasterze, * W ita ją  Je  
■i pasterze, * G rając M u skoczno 
na  lirze.

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! * 
I  my J e  dzisiaj w itajm y, * I  m y-je 
■dzisiaj w itajm y, * Tem  wineczkiem 
popijajm y.

H ejnam  hej ! * H ejnam  hej ! * 
.Życząc roku fortunnego, * Życząc

roku fortunnego, * P ijm y  ieden do 
drugiego.

K O L Ę D A  02.
P y t .  H ej Pasterze, P asterze ! po­

wiedzcie jeńo szczerze, * Kędyście 
dziś chodzili ? co w Betleem  robili ? * 
Co tam  słychać nowego ? powiedz­
cie co dobrego.

O d p. N ajm ilsze pastereczki, co 
pasiecie owieczki * B arankow i W ie­
cznemu, w liliach  baw iącem u; * 
W szystko dobre niesiemy, nic złego 
nie powiemy.

P. Cóż takiego pasterze ? powiedz­
cie jeno szczerze; * Będziemy was 
słuchały, będziem wszystkie milczą: 
ły, * Aż wszystko wypowiecie, co 
tylko sam i wiecie.
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O. Syn Boga-. Najwyższego', dla 
człowieka grzesznego * Z P anny  
czystej zrodzony, w żłobie je s t po­
łożony; * Między dwloma bydlęty, 
Bóg leży niepojęty.

P . Między dwoma bydlęty, Bóg 
leży N iepojęty! * O człowieku, dla 
ciebie, jak  Bóg uniżył Siebie! * Ja - 
kożeś wdzięczen tego D obra Nie- 
skoñqzonego ?

O. Matuchma Go p ia s tu je ; n ak a r­
miwszy ca łu je ; * W  radości się roz­
pływa, że je s t nuatka prawdziwa * 
Boga Człowieka ; któż może ten  cud 
pojąć mój Boże!

P . O spczęśliwi pasterze ! powia­
damy w am  szęzerze : * Gdybyśmy to 
widziały, i .duszę byśmy dały ; * 
O szczęśliwi pasterze ! prawcież da­
lej a szczerze1.

O. Onego P a n a  nieba uśpić było 
potrzeba: * N ie m ia ła  kolebêclzki, 
włożyła Go w jasłecizki * M atusia  
Jego  d roga; ach! niesłuszność to 
sroga.

P . Ach mój Boże jedyny! też to 
z ludzkim i syny * Twe uciechy; 
o Boże! jeżeli C ię znieść m oże* S er­
ce moje, w n iem  Tobie lepiej będzie 
n iż w żłobie.

O. Gdy D ziecina p łakała , M atu- 
chna J e  lu la ła ; * Q d» zm rużało po- 
wieozki, śpiewała M u piosneczki, * 
Chcąc, by Dziecię zasnęło; a wiel­
kie zimno było.

P t Ach pasterze, pasterze, po­
wiedzcie jeszcze szczerze: * Jakoli 
M u śpiewała? jako pięknie lu la ła  * 
Jeg o  IM a tka  kojpliana, z  wszystkich 
pan ien  wybrana?
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O. L ili Dziecino m ała, tak  Ma- 
tucłm a śpiewała : * Tyś K ról niebie­
skiej chwały, Two jem  dziełem świat 
cały; * Jakoż Ciebie przyjęli, co 
wszystko z rąk  Twych wzięli?

P . L iii Dziecino m ała, tak  Ci 
M atką śpiewała. * Będziem i my 
śpiewały, będziem i my lulały : * 
L ilaj, ta k  to  Boże daj, byśmy poszli 
wszyscy w raj.

K O L Ę D A  63.

H ej przybywajcie, b racia słuchaj­
cie : * Gdy raz ujrzałem , śmiać się 
m usiałem  * Z pastuszków.

Pędzą jagn ięta , ci niebożęta, * 
W nizką dolinę, w gęstą  choinę * 
N ie dobrze.

Aż im  tam  jagn ię  uwięzło w ba­

gnie, * Be be be beczy, a  pastuch 
wrzeszczy: * H ej dalej.

Siep, siep zwierzątka, moje by­
dlątka. * M ijajcie łozę, zieloną brzo­
zę * Czemprędzej.

Bo W cielonego Boga mojego * 
Przyw itam  w żłobie, i zagram  so­
bie * W dudeczki.

W szak nie wykroczę, kiedy wy­
skoczę; * P ączkam i łup łup, nóżka­
m i tu p  tup , * Uderzę.

Ucieszę P ana, dam Mu barana, * 
M asła garnuszek, koszyczek g ru ­
szek, * I  kurę.

Słuchajcie szwagrze i wy też 
także * Mój K uba bracie, dajcie co 
macie, *  Panięciu .

J a  M u białego, a wy czarnego * 
Z chęcią d a ru jm y  i ofiarujm y, * 
B aranka.
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N uż Go w itajm y, serca oddaj­
my; * Z wielką m iłością i gorąco- 
ścią * Kochajmy.

Byśmy w niebie byli, wzajemnie 
żyli * Z M aryą M atką i  s ta rym  T a­
tką * N a wieki.

K O L Ę D A  64.

i
H ej w dzień Na-ro - dze - n ia  Sy - n a  je  - dy - ne - go,
Oj - ca przedwie-czne - go, Bo - g a  praw dzi - we - go,

» £E Ě as !
W e - so - ło śpie-waj-my, Oliwa - łę Bo - gu  daj - my,

с # : ?  . ------------ —H ^  ........ " .....

1
---- —

t __:
— T-------- í — 5  ^  v -!:

H ej ko - lę - da, ko - lę - da.
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P an n a  porodziła niebieskie Dzie­
ciątko ; * W  żłobie położyła m ałe 
P acho lątko : * P asterze śpiewają, na 
m ultankacli g ra ją . * H ej itd.

Skoro pastuszkowie o tem  usły­
szeli, * Zaraz do Betleem  czemprę- 
dzej bieżeli, * W ita jąc  Dzieciątko, 
m ałe Pacholątko. * H ej itd.

K lim as porwawszy barana je ­
dnego, * I  Stacho czemprędzej schwy­
tawszy drugiego : * Tych bydlątek 
p arę  P an u  na ofiarę. * H ej itd .

K uba nieboraczek nierychło przy- 
bieżał, * Spieszno ni tak  ni sak, 

L  *  K ie m iął ee- 
le  etanu. *

wszystkiego o^ 
daé- P anu ,
H ej itd.

Dobył ta k  wdzięcznego głosu ba­
raniego, * Aż się Józef s ta ry  prze­

straszy ł od niego: * Ju ż  uciekać m y­
śli, aleé drudzy przyszli. * Tlej itd.

Mówi m u staruszek : n ie  śpiewaj 
tak  pięknie, * Bo się głosu twego 
D zieciątko przelęknie; * Lepiejże za­
g rajc ie, P an u  chwałę dajcie.*  H ej itd.

I  ta k  wszyscy społem wokoło s ta ­
nęli, * P an u  m aleńkiem u wesoło 
krzyknęli: * Punda, funda, funda, 
to ta  risibunda. * H ej itd.

K O L Ę D A  65.
H ej widzę jasności wielkie hań 

za górą; * Ju ż  myślę od strachu  
wymknąć się, by dziu rą : * W stań 
M arku i  S tachu, ty  K uba i Wa- 
chu. * Bo strach  za nam i.

Coś to tam  nowego zjawionego 
będzie, * Bo się te  jasności rozeho-
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cką Już -wszędzie, * O kryły pół n ie­
ba'; czegóż więcej trzeba? * Boże, 
bądź z nam i.

O dyć hań. danieli la ta ją  jak  pta- 
c)y; * I  cóż to mój B a rtk u  proszę 
ciebie znaczy? * Co to  je s t takiego 
nie rozum iem  tego, * A ni pojmuję.

Pójdźm y jeno dalej, obaezę co 
znaczy; * A  to się nam  wszystko 
pięknie w ytłonm czy: * Bo m i się 
ta k  zdaje, że dobrze poznaję * W e­
sołą chwilę.

Słyszeliście kiedy co Jew a zrobi­
ła, * Wszakże to ona nas nieba po­
zbawiła, - Gdy jabłko zerwała, po­
tem  skosztowała* W raz i  z Jadaniem .

A  ta k  nie m ógł z ludzi n ik t n ie­
ba otworzyć, * Aże się Syn Boski 
raczył upokorzyć: * D latego danieli

K aatyozki.

pokazać nam  chcieli * Jasność przed 
Panem .

P o tem  krzyknął B arto s: do Be- 
■tleęm spieszcie; * A  co m acie w do­
mach, to  n a  pocztę^ bierzcie : * S ka­
rżyć się będziemy, że krzywdę cłier- 
pim y * Od w ilka złego.

S tasiek  kopę serków nałożył dla 
P ana, * Ja s iek  w ziął jagniątko , 
a B a rtek  b a ra n a ; *  M aciek zaś ja ­
błuszek, M ateusz garnuszek * M a­
sła  młodego.

Przyszedłszy do szopy, widzą, że .. 
M arya * P rzeczysta P anienka, śli­
czna jak  liii a, *  Pow ija w pieluszki, 
n ie  m ając poduszki, * Syna małego.

A Józef staruszek w żłobecizku 
M u ściele * Bydlęce wygryzki a sian­
ka n ie wiele; * W ół z osłem klękają, 
p a rą  zagrzew ają * Dziecinę grzeczną.

7
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F ilip  g ra  n a  skrzypcach, aże 
Dziecię słucha; * W ojtek na pisz­
czałce, F ran ek  w dudy dm ucha; 'x' 
K uba g ra  na rogu, a M aciek n a  pro­
gu * S iadł sobie z lirą .

K uba bałam ucił, bo się już był 
opił, * Aż go s ta ry  B artos, batogiem  
lirzekropił; * Potem  gdy skończyli, 
w drogę się spieszyli, * P an a  b ła­
g a jąc :

P an ie  Jezu  C hryste! uśm ierz te ­
go w ilka; * Z jad ł nam  tro je  ja g n ią t 
i  owieczek k ilka; * P otem  daj być 
w niebie, niech chwalimy Ciebie * 
N ieustający.

K O L Ę D A  66.
Meloflya: Dnia jeönego o północy (jak  na str . 47 ).  

H ola ! hola ! b racia mili, n ie  m ia­
łem ci tak ie j chwili, * Ja k a  się zda­

rzyła, w niej to : świtało, * Aż serce 
z radości we m nie skakało.

Powiem  wam, o czem nie wiecie, 
że się narodziło Dziecię * Maluclme, 
m iluchne i pożądane, * K tóre nam  
od wieków jest obiecane.

Słuchajcież wy M atyjasu, aby nie 
było hałasu, * Uczyńcież porządek 
między drugim i, * Żebyśmy nie byli 
wszyscy głupim i.

Choćbyśmy muzykę wzięli, jakby 
nas tam  nie pirzyjęli? * Ale tam , 
wiem, wszyscy będą weseli, * Bo n a­
wet z la tu ją  z nieba Anieli.

Pójdźmy, pójdźm y; już nie radź­
my, an i się z sobą nie wadźmy; * 
W eźcie wy, co macie, mój M aty ja­
su, * Ty Ję d rk u  masz owce, bież 
do szałasu.

Ą ntku, M aćku i Ambroży, idźcie
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prędko doić kozy; * Poproście, po­
proście sołtysa Banka, * Aby wam 
pożyczył na mleko dzbanka.

Ty B artku  weź 'kozę' dojną, ale 
wybierz m i spokojną, * Aby się P a ­
nience dała podoić, * By mogła 
Dziecinę mlekiem spokoić.

Cypryanie masz orzechy, weź 
Dziecięciu dla uciéchy: * Dydaku, 
biedaku, weź siana wiązkę, * Błazęty 
weź drewek chociaż w podwiązkę.

F ranek  mówi: dam  owieczkę,
a W ojtek ma Joaryłeczkę; * Weźmie 
Mu w browarze piwa dobrego, * 
A Jacek  da placek pieczywa swego.

Kaźm ierz weźmie swoje kozy, 
a J a n  basy swe odłoży; * A Ludwik 
zabierze z sobą piszczałkę, * A  M ar­
cin wystroi swoją fujarkę. J

K uba weźmie swoje skrzypki,

tańczyć będzie S tach bo' hybki; * 
I  narobi śmiechu po szopie dosyć, * 
Ja k  się weźmie spieszno wkoło tyr- 
mosić.

KOLĘDA C7.
H ola! hola! Pasterze z pola: * 

Idźcie, P an a  w itajcie; a co macie, 
to dajcie; * W ołają Aniołowie: 
pójdźcie m ili bratkowie: * Pójdźcie 
jeno w tym  czasie, trzodę zawrzeć 
w szałasie. * Pójdźmy, pójdźmy do 
szopy,. weźmy serków półkopy; * 
D ajm y P an u  we żłobie, co nas wabi 
ku  Sobie. * Pójdźmy wszyscy z we­
selem do tego do B etleem ; * Pójdź­
cie i wy skrzypkowie, pójdźcie i wy 
dutkowie. * W alaszku! Kubaszku! 
zagrajcie; * S tanaszku! Wojtaszku!.
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сккі '•’іь . * C.: (Iriin, oj (Туда, o j dy­
ne, * Ш есл v':yjG P an  Jez as Dziecina.

IT v I a ! hola! pasterze z pola: * 
r .'jaó é ie  przywitać- P ańa, padnijcie 
na kolana, * Oddajcie M ü swe dary, 
z ,serc uprzejm ych ofiary;-.* Godzien 
1< ,o Paniątlro, to m a|e Pacliolątko,* 
ITtóre się nam  zjawiło, aby ludzi 
zbawiło; * Anieli Mu śpiewają, że 
P a n  wielki znać d a ją ; * Pójdźże ty  
wprzód Gryzoniu, a ty  za n im  Cyco- 
n iu ; * I  ty  także H an  tu ła  i  ty  za 
n im  M ikuła. * W alaszku! Kubaszku! 
zagrajcie itd.

H ola chłopy! dalej do szopy: * 
W szyscy P ana  w itajcie, a co macie 
oddajcie: * Masło, kukle, kurczątka, 
.dla małego D zieciątka.■ * Sorki i go-, 
roułecżki, dla młodoj Panieneczki; * 
G rąaski, jabłuszka dla J ó ­

zefa staruszka ; * P rosim y Cię P a ­
niczu, ziemi, nieba dziedzicu: * A te  
dary  nasz. Panie, na jakie chłopków 
stanie, * Przyjm ijże je koniecznie, 
bo Cię kochamy wiecznie. * W alasz­
ku! K ubaszku! zagrajcie itd.

H ola chłopy! dalej z te j szopy: * 
W racajm y się do trzody, byśmy nie 
m ieli szkody; * W lazłby wilk do sza­
łasu, narobiłby hałasu ; 'x' Dosyć my 
szczęścia mieli, żeśmy Boga widzie­
li ; * Cieszmy się bardzo z tego, w ra­
cajm y się do swego. * Pójdźmy, pójdź­
my z weselem, z tego tu  już Betle- 
eni; * N iech się ucieszy dusza z n a ­
rodzenia. Jezusa ; * Z agraj B artk u  
na lirze, chociaż krótko, lecz szcze­
rze. * B anasiu! G ałasiu! zagrajc ie ,*  
B artosie! Pokosie! dadajc ie; * .Oj 
dyna itd.
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Іїо їд  cîuopy! dalej z te j szopy : * 
P rzyjechali królowie, wara, wara 
bratkow ie; * U niknijcie się pan i­
czom, . niechaj skarby wyliczę : * 
I  pieniądze i złoto, bo przyjechali 
jio to, * By Boga nawiedzili, łaski 
Jogo nabyli; * U stąp  się Skoczyla­
sie, żebyś nie był w hałasie. * Idźże 
i  ty  precz Yvachu, Ьзгз n ie  nabrał 
p rzestrachu ; * N iech żaden z nas 
nie wadzi, bo każą bić czeladzi. * B a­
nasiu! .Gałasiu! zagrajcie itd.

E OLĘ DA 68.
(Kol. śpiewaków). .

Idziesz z nieba P an ie , cóż za po­
m ieszkanie * Z iem ia Ci gotuje? 
(B as) J a k  gościa przyjm uje? * 
M, jakiejże ozdobie. Boskiej Twej

Osobie, * B udują pałace (B as) itą ls 
poddanych prace? * (A lt) Ach, ach,; 
(Bas) wspomnieć nudno, (A lt) Pan. 
w Swojej dziedzinie. * (A lt) Ach,: 
ach, (B as) wierzyć trudno, (A lt) wy-, 
pchnięty w jask in ię ; * P roste j n ia  
m a chaty, k tóry  w ładnie światy, *  
Gdzieby członki schronił, gdzieby. 

'głowę skłonił, * Gdzieby głowę skłonił.
N ie dał dom gościnny, osobie 

D ziecinnej, * M iejsca ku  skłonieniu; 
(Bas) P rzy  Sw em , narodzeniu * 
Z m iasta  P a n  nad  pany, do s ta jn i 
w ygnany; * Ledwie jest p rzejęty  
(Bas) Między swe bydlęty. * (Alt)j 
Ach, ach, (Bas) jeszcze gorzej, (AU)! 
i tego kącika * (A lt) Żal, żal; (Bas)¡ 
serce morzy (A lt) złość ta, okrutni- 
ka. * W  E g ip t Go wygania, Vywcza- 
su zab ran ia ; * M usi biedne Dziecię



102 KOLĘDY I PASTORAŁKI

tu łać  się po świecie, * T ułać się po 
świecie.

Gdzież się Synu Boży udasz w te j 
podróży? * Gdzie znajdziesz gospo­
dę, (B as) na Swoją wygodę? * 
W  której staniesz ziemi, któryś m ię­
dzy Swymi * Nieludzko przyjęty, 
(B as) okru tn ie wypchnięty? * (A lt) 
Ach, ach, ,(I>£is) gdyby moje (A lt) 
serce godne było, * (A lt) N a, na 
(B as), przyjście Twoje, (A lt) żebyć 
n ie tra f iło  * N a to pomieszkanie, 
mój łaskawy P an ie  ; * Żebyś w niem  
bezpiecznie,, przem ieszkiw ał wie­
cznie, * Przem ieszkiw ał wiecznie.

Wszakżeś P alestyn ie wrócił się, 
lecz w winie * Równa ze m ną była, 
(B as) gdy Cię w yrzuciła; * Ach 
jeszcze raž  P an ie , powróć w to m ie­
szkanie; * W róć się nie wdzięcznemu,

(B as) Boże sercu memu. * (Alt)' 
Ach, ach, (B as) parol daję, (A lt) 
na duszę się piszę, * (A lt) Ach, ach, 
(B as) póki sta je  (A lt) tchu  i póki 
dyszę. * W róć do te j gospody dla 
Swojej wygody; * W  sercu mem o- 
siądziesz, wygnańcem  nie będziesz, * 
W ygnańcem  nie będziesz.

K O L Ę D A  69,
I  my też przychodzim ubodzy lu ­

dzie, * Oddajemy pokłon w tej li­
chej budzie; * Krawcy, szewcy, cy­
rulicy, * K uśnierz, piekarz, powro- 
źnicy, * Cieśla z kowalem.

Idźże ty  krawcze wprzód do szo­
py z łokciem, * A  ty szewcze nie 
chodź, co śmierdzisz dziegciem, * 
P odaru j M u koszu leezkę * I  uszyj 
M u sukieneczkę, * Bo nag i leży.
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P iekarze, kuśnierze, a wy co da­
cie? * Co za podarunek P a n u  odda­
cie, * J a  bochenek św iatły chleba, * 
Kożuszka Ж и też potrzeba, * Bo 
w zimie leży.

J a  zaś cieśla krzyżyk wyrobię 
Tobie, * J a  powroźnik powróz dam- 
ci od siebie, * Tobie Jezu  podaru ję ,*  
J a  kowal gwoździ ukuję * N a ręce 
i nogi.

To słysząc M arya uważa sobie, * 
Mówi do Jezusa, zda się to Tobie, * 
JYszystkoć się to  Synu przyda, * 
Gdy Cię Judasz żydom wyda, * N a 
męki srogie. j4

x ja  też przychodzę, szewiec ubo­
gi, * Przynoszę trzewiczki n a  Twoje 
nogi, * Józef mówi: idź precz szew­
cze, * Twych trzewiczków Jezus nie- 
chce, * Bo śm ierdzą dziegciem.

Pogroził m u Józef kijem  z fu- 
ryą, * Szewc wychodzi prędko z tą  
fan tazyą, * D ratw y swoje porozrzu­
cał, * I  kopyta w piec powrzucał, * 
Szydła połamał.

Otóż tobie szewstwo, mój m iły 
szewcze, * Ju ż  się go wyrzekam, jak  
sobie zechcę, * Zgiń, przepadnij mo­
je  szewstwo, * Lepsze niebieskie kró­
lestwo, * U  tego P ana .

K O L Ę D A  70.
Jam  jest dudka Jezusa  mojego, * 

Będę M u g ra ł z serca uprzejmego. * 
G raj dudka g ra j, g ra j P an u  -graj.

Z agram ci M u najpierw ej w du­
deczki, * W y z N im  hyżo skaczcie 
panieneczki. * G raj dudka g ra j, 
g ra j P a n u  graj.

N a piszczałce i  n a  m ultane-
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czkacli, * îTa baiiduroe oraz n a  skrzy- 
peczkach. * G raj dudka g ra j, g ra j 
P an u  g raj.

Wa fu jarze , a rf ie  i  cymbale, * 
N a  organach i  wdzięcznym regale. * 
G raj dudka g ra j, g ra j P a n u  g raj.

W  szałam aje i klawicymbały, * 
'Aż D zieciątku nóżki będą drgały. * 
G raj dudka g raj, g ra j P a n u  graj.

N a puzonie, cytrze i wioli, * N iech 
się Dziecię nacieszy do woli. * G raj 
dudka g ra j, g ra j P a n u  g raj.

N a  k larne tach  i  do lu tn i zmie­
rzę, W  trąby  w kotły  n a  wiwat 
uderzę. * G raj dudka g ra j, g ra j P a ­
n u  g ra j. ■ >

Ja ć  będę grał, póki ш? sił s ta je ; * 
I  sam  Ci się za instm æaent daję. * 
G raj sobie g raj, g ra j P an ie  g raj.

J a k  tylko chcesz do uciechy Swo­

jej, * C iągnij s tru n y  z ciała, z duszy 
mojej. "x' G raj sobie g raj, g ra j P a ­
nie g ra j. ¡

B ij jak  w bęben, aż tubalne gło­
sy * Serce wyda, niech idą w nie- 
biosy. * B ij P an ie  bij, bij w serce bij.

Pom nij Jezu, żem ja  Twój jest 
dudka; * P ieśń  m oja szczera, cho­
ciaż króciutka. * Żyj we mnie, żyj 
— żyj, wiecznie żyj.

K O L Ę D A  71
J a  też w itam  mego P ana, K róla 

królów i H etm ana; * W czysty ży­
wot zstąp ił z nieha, * Znać odkupu 
było trzeba.

N a mrozie w s ta jn i mieszkanie, 
Sobieś obrał W ieczny P an ie : * P rzy ­
kre w iatry  na Cię wieją, * W ół i  o- 
sieł p a rą  grzeją.
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Z  Dąbrowy idą pasterze, przy­
gryw ają Gi n a  lirze ; * Oddali Gi 
podarunki : * Masło, bryndzę i  m a­
ślanki.

Dojdę ja  służyć do P an a , będę 
bydłu nosić siana : * Będę żłóbku 
pilnowała, * Bym  Jego sługą zo­
s ta ła .

Będę mleczko z cukrem  warzyć, 
będę jajćczniczkę smażyć, * P erło ­
wych krupek  wytaję, * Zgotuję na 
miękko jajo.

Do m akaronu włoskiego, dodam 
m asła  żółciuchnego : * W  rynce u- 
smażę feaszeczki, * Będą smaczne 
potraweczki.

iffií ape ty t przypadnie, polewki 
ładn ie ; * Zapraw ię, cukrem 
* T ak  _rozUmiem, że wy- 

godza, "
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Bosół będzie Zapalany, konfekcik 

smaczny, różany, * Żłóbek c z y s to  
będę słała, * Żebym się przypodo­
bała.

[Wszak rozumiesz m oje chęci, m iej 
m nie zawsze w Swej pam ięci; * A ja  
serce z duszą Tobie * Oddam, Ty 
¡mnie zapiknij w Sobie.

K O L Ę D A  72.
Jezus m aluśki złe m a pielusz­

k i;  * M atuchna by M u Jego n a p ra ­
wiła, * Tylko, że w sianku  igiełkę 
iZgubiła.

A  Józef s ta ry  przez okulary * 
P a trzy  i  świeci P a n u  nieboraczek, * 
P odaje s ta ry  M atce pbwijaezek.

O Jezu  P an ie ! moje Kochanie, * 
Oddaję Tobie duszę, serce moje, w
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Przyjm ijże proszę, w pieluszeczki 
Swoje.

K O L Ę D A  73.
Jezus mój m alutki, * Czemu le­

ży w tych jasełkach, nagutk i?
P anienko M átuchno, * Czemu 

ten Panicz leży ubożuchno?
Uwiń Go w pieluszki, * Pościel 

sianka, kiedy niem asz poduszki.
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Niechże nie ziębnieje, * Boć zbyt 
zimny i ostry  w ia tr N ań  wieje.

Bo to  je s t P a n  dobry, * Cichy, 
skromny, także też i nadobny.

N u  K uba do roga; * Zabrzm ij, 
zagraj, żeś oglądał dziś Boga.

N u K uba w cym bała; * Z agraj, 
zabrzmij P an u  pod niebiosy: Chwała.

N u  wszyscy chętliwie * D ajcie 
Bogu cześć i  chwałę życzliwie.

K O L Ę D A  74.
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Ka-czka pstra , D ziatk i ma, Sie - dzi so - bie n a  ka-m ie-niu.

ÊE
Trzym a dud-ki na ra-m ie-niu, Kwa, kwa, kwa, P ię-knie gra.
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Gąsiórek, Jędorek * N a bębenku 
■wybijają, * P an a  wdzięcznie wychwa­
la ją : * Gę gę gę, gęgają.

Czyży czek, szczygliczek, * N a 
gardłeczkach jak  skrzypeczkach * 
Śpiew ają P an u  w jasełeczkach. * 
L ir lir  lir , w jasełeczkach.

Słowiczek, muzyczek, * Gdy się 
głosem popisuje, * W esele . św iatu 
zw iastuje * Ciech, ciech, ciech, zwia­
stuje.

Skowronek jak  dzwonek, * Gdy 
się do nieba podnosi, * O kolędę p ię­
knie p rosi: * P ir  f i r  f ir , tak  prosi.

W róblewie, stróżowie, * Gdy nad 
szopą św iergotają, * P aniąteczku 
spać nie dają, * Dziw dziw dziw, nie 
dają.
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K O L Ę D A  75.
DLA URZĘDNICZEK ZAKONNYCH.

K am ienny żłóbek, w którym  Bo­
skie ciało * P rzy  narodzeniu złożone 
zostało : * Ten za fundam ent życzli1 
wie kładziemy, * Bo ci gruntow nych 
w szczęściu la t życzymy.

T u  W ikarya z całem Zgrom a­
dzeniem, * M iasto pastuszków, a kan ­
to rk i p ieniem  * W  ciele Aniołów 
zakonnych staw ają, * I  Tobie M atko 
Jezusa oddają.

Weź Go na łono, byś Go uści­
skała * M atko kochana, a nam  stąd 
nie m ała  * N adzieja rośnie, iż się 
mile staw i, * I  z Twego łona nam  
pobłogosławi.

D yskretu  rzeczą niech płyną po­
toki * L at długich, k tóre spływają, 
z opoki * Perłow e n u rty  z Dziecin-
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nej powieki, * N iech się zam ienią 
w najszczęśliwsze wieki.

M istrzynie spieszą w szopę ż owie­
czkami, * Duchowna, świecka wraz 
z urzędniczkam i; * W esty a rka  zaś 
szyje koszuleczkę, * D la Jezuleńka 
robi poduszeczkę.

A fu rty jan k i szopkę otworzyły; * 
W ołu z osiełkiem wespół wprowa­
dziły, * By parą  swoją ogrzewali 
P ana , * Gdyż na tym  zim nie ciepła 
mało z siana.

Ekonom ka zaś szopkę uprzą tnę­
ła ; * Ale podskarbinię, żeby się u- 
m knęła, * P ilnu jm y, boby kolędy 
n ie da ła ; * Takby nadzieje nasze 
oszukała.

In firm a rk a  zaś kąpiółkę zgotu­
je  * D la Jezuleńka, razem  dopil­
nuje, * By Go gorącą wodą n ie spa­

rzyła, * I  by n a  zimno Dziecinę 
okryła.

A że się Dziecię w nocy naro ­
dziło, By się do N iego bez m yłki 
tra fiło , * Z akrystyanka gwiazdę za­
paliła  * M iasto pochodni, by w nocy 
świeciła.

S zafarka cukru  i  m leka kupiła , * 
By n im  Jezusa w płaczu u tu liła ; * 
Dyspozytorka da cacko Dziecięciu, * 
By przyczyniła radości Panięciu .

A że dzisiaj je s t dzień m iły swTo- 
body, ■* Zaczem dla P a n a  sprawm y 
pańskie gody: * Wszakże widzimy 
łask hojne dostatk i, * W  rękach tej 
naszej ukochanej M atki.

P rzetoż refek tarz  niechaj Befe- 
k ta rk a  * Otworzy P an u  m iła  K ana- 
fa rk a ; * Ochoty doda z słodyczy li-
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íčwoTÓw, * Za co Jéj Jezus da -wiele 
faworów.

Słowo iľirzedwieczne co mówi, co 
znaczy, * X:un A udytorek urząd 
wytłómaczy: * Gospodyni niech do 
obiadu zaprosi, * M iasto Aniołów 
nićch. Mu obiad nosi.

K O L Ę D A  76.
Kiedym  bieżała ja  uboga służka 

Ko te j stajenki, aliści pastuszka * 
Chciała m nie wyprzedzić z swoją pi- 
szczałeczką; * Jednak  ja  przecie 
z moją wioleczką.

Z agrałam  z prędka, skoczno, we­
soło hoc. * P anienka na mnie spoj­
rzała  miluchno, * T rzym ając w ręku 
śliczną Dziecineczkę, * Ja m  Mu po­
dała z chlebem gomółoczkę.

Przeniosłam  takżę Liczku poik
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w koszyczku; * Bnczże to  przyjąć 
m iła ‘gębusieczku; * Będę ja  śpie­
wać, i będę Tobie grać, * Jeżeli ra ­
czysz m nie m ile posłuchać.

O’Kóbacźeńku m iluchny, ściśnio- 
ny! * Czemuż to w żłobie leżysz po­
łożony? * Cóż Cię związało tem i pie­
luszkami, * I  porównało wespół z by­
dlętam i?

Miłość Twa wielka i Twe poni- 
; żenić, * Abyś nam  spraw ił w niebie 
: wywyższenie. * D ajże nam  proszę 
Ciebie naśladować, * Twego przy­
kładu zawsze się ujmować.

W zgardy, pokory i krzyża Two­
jego * W  tem  delieye żywota moje­
go. * A tą  wiolką rozweselać Oie- 
bie, * Dajże mój Jezu  tu , i  zaś 
W. niebie.
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К OL p  A 77.
KOLĘDA DLA OGRODNIKÓW.

KiedjTii ja  był ogrodniozkieiDj 
nasłałem  był m aczku; * Przylecieli 
wróbliczkowie zjedli go do znaczku.

A teraz ja  nie mam co dać Dzie­
cięciu m ałem u; *  Postójcie no wró- 
bliczkowie, popiekę was Jem u.

K upię ja  Mu u  sołtysa piękną 
sukieneczkę, * I  ze wstęgą aksam i­
tn ą  śliczną magiereczkę.

K O L Ę D A  78.
Kolędujmy, przyśpiewujmy D zie­

cinie małej, * Z nieba danej nam  
narodzonej z przeczystej Panny, * 
Cerberus ci gębę wznosi, a Lucyper 
ту piekle wisi * Zdrajcy to  nasi.

K O L Ę D A  79.
K ról H eród kiedy królował i pa­

nował * N ad  narodem Boskim, wy­
branym, Żydowskim, * W tenczas się 
Chrystus narodził, * W szystkich lu ­
dzi wyswobodził * Z ciężkiej niewoli.

Trzej królowie Go szukali i py­
ta li * Każdego na drodze; utrudzeni 
srodze, * Do Jeruzalem  jiązyleźli, * 
Jeśliby tam  nie znaleźli, * Dowia­
dują się.

Kzekli : gdzie jeśt narodzony, ob­
jawiony * K ról żydowski nowy, 
w mieście Dawidpwem? * W idzieliś­
my gwiazdę Jego *  K tóra nas wie­
dzie do Kiego * Za przewodnika. ~

Przyszliśmy M u chwałę oddać, o- 
powiadać * Święte Im ię  Jego, cho­
ciaż maleńkiego, * Ten albowiem
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ták  W ielld Pan, * Że jest Bogiem, 
objawił nam  * W  ojczyźnie naszej.

Gdy król H eród to  usłyszał, ich 
upraszał, * Aby się wrócili, jem u o- 
znkjmili, * Zm ienił cerę, bardzo znu- 
cił, * A Jeruzalem  zasm ucił: * G łu­
pi jak  sadło.

Tedy zebrawszy Biskupy wraz do 
kupy, * Mędrce i  starszyznę, głosi 
im nowinę : łże  w Betleem  m iaste­
czku * Bardzo licho we żłóbeczku, * 
Kie wiem czy prawda>

Chrystus Jezus się narodził, jako 
głosił * P rorok Izajasz, że przyjdzie 
M esyäsz; * W ziął na bok królów 
wzajemnie, * W ypytywał potajem ­
nie, * C hytry jak  liszka:

Ażeby m u powiedzieli, gdzie wi­
dzieli * Tę gwiazdę świecącą, onych 
prowadzącą; * A gdy się o tern do­

1 ТІЇ
wiedział, * Dworzanom swym opo­
wiedział, * Z wielką boleścią.

Bzekł królom : gdy Go znajdzie­
cie, odpoczniecie, * Do m nie się wró­
cicie, to  m i ogłosicie; * To też i  ja  
tam  przybędę, * I  wielbić Go takża 
będę * Z wami pospołu.

Królowie gdy wyjechali, ogląda-j 
li * Gwiazdę wodza swego, ich czel 
kającego; * K tó ra  przed nim i świerj 
ciła, * Miejsce własne objawiła, * 
Gdzie było Dziecię.

Tam  skoro do szopy wleźli i  zna­
leźli * Między osłem, wołem, chu­
chającymi społem: * Dziecię Jezusa 
małego * I  M aryę M atkę Jego * 
Z Józefem  starym .

W ięc na kolana upadli, dary kła­
dli, * K tóre z sobą wzięli, kiedy wy­
chodzili: * M irrę, kadzidło i zło-
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to ; * Odebrali laskę za to  * Dosyć 
obfitą.

M ieli Boskie oświecenie, objawie­
n ie * W e śnie, kiedy spali, za co 
dziękowali; * Ju ż  się nazad nie w ra­
cajmy, * Inszą drogą się udajm y * 
Do swej ojczyzny.

H erod  się o tem  dowiedział; 
swym powiedział * Srodze ' sturbo- 
wany, nie m niej rozgniewany, * By 
do Betleem  jechali * W szystkie dzia­
tk i w ycinali; * Acia! okrucieństwo.

Ja k ie  tam  było p łakanie, narze^ 
kanie, * L am ent i  -wzdychanie, rąk  
załam ywanie, * Zal, sm utek stra - 
laionyeh m atek, * K tóre p łakały 
swych dziatek, * Wymówić trudno.

P rosim y Jezu  Chryste, serca czy- 
6te * Kacz, zm iłuj się, sprawić, a nas 
pobłogosławić, * D aj nam  z nieba ¡
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oświecenie, * Przez tych  Mędrców 
nawrócenie * W cale cudowne.

P rzyciągnijże nas do Siebie, byś­
my w niebie * Po śm ierci stanęli, 
z Tobą się cieązyli; * Byśmy w łasce 
opływali, * Ciebie wiecznie wychwa­
la li * Z Ojcem i z Duchem.

K O L Ę D A  80.,
DLA ZAKONNIKÓW.,

K rólu  n a  ziemi i n a  górnetm n ie­
bie, * Sm utne być m usi m ieszkanie 
dla Ciebie: * O Jezu  m ój! Dobro­
dzieju mój.

D la Ciebie m ieszka zakonnik 
w klasztorze; * D la Twej m iłości 
głośno śpiewa w ehórzéj ,* O Jezu  
mój ! itd .

i f ą  Twój głos dobra a tram  wszy
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światowe, * Ubóstwo chętnie przyjął 
Chrystusowe. * O Jezu  mój ! itd.

Tobie się związał przez śluby za­
konne, * Żebyć o fiary  p a lił w sercu 
wonne. * O Jezu  m ój! it3 .

D la Ciebie język trzym a za zęba­
m i; * D la Ciebie wolno n ie rzuca 
oczami. * O Jezu  mój ! itd.

D la Ciebie ciało trzym a w suro­
wości, * P rzy  Twojej łasce w n iem a­
łej karności. * O Jezu  m ój! itd .

D la Ciebie chowa swe afek ty  
W sforze; * Gdy go próbują, trzym a 
się w pokorze. * O Jezu  m ój! itd.

D la Ciebie m iejsca pragn ie  osta­
tn iego; * Gdy jest Przełożonym, f r a ­
suje się z tego. * O Jezu  m ój! itd.

Gdy go!kto słowem dotknie przy- 
krem z boku, * D la Ciebie zawsze 
mocno stoi w kroku. * O Jezu itd.

X iB ty o zk l.

D la Ciebie rano, gdy zadzwonią, 
w stan ie ; *' I  o północy w net porzuęi 
spanie. * O Jezu  mój ! itd .

D la Ciebie d ług i post z reguły  
pości; * D la Ciebie chętnie ponosi 
przykrości. * O Jezu  mój itd.

Gdy m u pokutę zelator położy, *  
Schyliwszy głowę, o jako się korzy. * 
O Jezu  mój ! itd .

Gdy go s tro fu ją , w net się pro- 
ste rnu je, * Lubo w tern ciało n ie  
bardzo sm akuje. * O Jezu  mój ! itd.

Gdy go pochwalą, stąd  się nie 
podnosi; * Za przebiwników mocno 
Boga prosi. * O Jezu  m ój! itd.

D la Ciebie klęczeć miło m u go­
dzinę; * D la Ciebie gotów wyznać 
swoją winę. * O Jezu  m ój! itd.

D la Ciebie gotów, kiedy jest czas 
8
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tego, * Śpiewać, wyskoczyć, ucieszyć 
chorego. * O Jezu  mój ! itd.

D la  Ciebie każe i słucha spowie­
dzi, * Choć się ze swymi sk rupu ła­
mi biedzi. * O Jezu  mój! itd .

D la Ciebie zawsze na Mszę się 
go tu je ; * A po Mszy Tobie za ban­
k ie t dziękuje. * O Jezu  m ój! itd.

D la Twojej woli idzie do inne­
go * Chętnie klasztoru, chociaż n a j­
dalszego. * O Jezu  mój ! itd.

D la Ciebie idzie psy drażnić po 
dworach, * Chociaż niewiele przy­
wiezie w swych worach. * O Jezu  itd .

D la Ciebie w dworach czasem 
m u ńała ją , * A n ic nie dawszy, wro­
ta  zam ykają. * O Jezu  m ój! itd.

D la Ciebie bracią zakonną m i­
łuje, * Gdy co obaczy, n ieraz ich 
stro fu je, * O Jezu  mój ! itd .

Zgoła dobrem u są m iłe przykro­
ści, * Jezu  nasz P an ie  ! dla Twojej 
miłości. * O Jezu  m ój! itd.

Niechże Cię wszyscy tu  wiecznie 
m iłu ją, * A potem  w niebie niech 
wszyscy królują. * O Jezu  m ój! itd .

K O L Ę D A  81.
K rzyk po niebie, po obłokach, 

słychać przy wesołych skokach; * 
Aniołowie święci radością przejęci * 
W yśpiew ują, wykrzykują.

N uże bracia Aniołowie, społem 
z nam i kompanowie, * Bóg się człe­
kiem  staje, życie ludziom  daje * 
Zgubione, utracone.

J u ż  i  skrzydła połam ali, kiedy 
z radości la ta l i:  * M ichał ponad bu­
dę lecąc spadł n a  grudę, * W  bok 
się ubił, skrzydło zgubił.
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Gabryel, k tóry  zwiastował Boga, 
także przelatow ał ; * N a tra f ił  na 
dudy, zbił biodra i udy, * I  szwan­
kował, nacbramował.

R a fa ł, k tó ry  leczył Tobiasza, gdy 
przyskoczy, * Zbił olejek drogi, o ba­
ran ie  rogi, * Gdy do trzody zleciał 
Wiprzódy.

Gdy ta k  skrzydła połam ali, jak  
barany  się ta rzali, * Jed en  przez 
drugiego skalcał. ochoczego, * A  śpie­
wali, hoc! wołali.

Pastuszkow ie usłyszeli, że tali 
[Anieli weseli; * W ięc i oni wstali, 
,w tan iec się pobrali. * D ali dali 
dali dali.

P as te rk i się dbwiedziały, w pole 
także pobieżały: * N a swoich woła­
ły, bo ich w tan iec brali. * D ali da­
li dali dali.

Gdy śpiewając) ocbrypieli, do 
skrzypek się potem wzięli : * Bęben­
k a  dostali i po n im  skakali, * D ali 
dali dali dali.

Taneczne skończywszy pary, ra- 
d,zili j akie nieść o fiary  _ * Dziecięciu 
pięknem u, dziś narodzonemu, * M a­
leńkiem u P an u  swemu.

Ja g a  rzek ła: dam  poduszek, W oj­
tek : ja  kobiałkę gruszek. * B artek  
kbżuszynę dał przykryć Dziecinę, * 
W cielonego Boga swego. O

K aśka kozę wydoiła, garnek  mle­
kiem  napełn iła, * I  rzekła swojemu: 
daj też co M ałem u * Jezusowi, P a ­
niczowi.

Gdy tak  z daram i przybyli, Dzie- 
cineczkę rozśmieszyli; * Śm iał się 
Józef stary , patrząc  n a  te  dary * 
M aleńkiego Syna Swego.

S '
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Ж атуа clioó się trzym ała długo, 
i  T a się rozśm iała: * Dziecię się cie­
szyło dary  przytuliło, * I  pasterzów 
i pasterk i.

Gdy się wracać zamyślali, znowu 
przed P anem  skakali: * D zieciątko 
patrzało , rączkam i klaskało * I  nóż­
kam i podrygało.

Bądźże pockwalon o Boże! zło- 
żon w bydlęcej oborze : * Hoc wesoło 
nućm y, a m ostem  się rzućmy, * 
P rzed  Dziecięciem, Niemowlęciem.

OLĘ D A  82.
(Pasterska).

K to był sm utny, dziś wesoły n ie­
chaj każdy będzie, * Bo jak  w niebie 
ta k  n a  ziemi pokój głoszą wszę­
dzie : * A nieli weseli. Bóg się s ta ł

człowiekiem; * T en  się stał, k tóry  
m ia ł przyjść n a  św iat przed wiekiem.

Z araz  A nioł z wesołością do p a­
stuszków bieży, * Powiadając, iże 
w szopie Bóg i  Człowiek leży : * B ie­
gajcie, w ita jcie  nowotnego P an a , * 
P adajcie , k lękajcie imzed N im  na 
kolana.

Pobieżeli do Betleem  ezemprę- 
dzej pasterze, * W ygryw ając z we­
sołością po drodze n a  lirze; * Krzy- 
kali, śpiew ali: dana, dana, dana, * 
P adali, klękali przed N im  n a  kolana.

J a k i  ta k i podarunk i P an u  odda­
wali, * K tó re  byli dla P an ięc ia  u- 
m yślnie pobrali; * J a n  chudy wziął 
dudy, a M aciek kukiełkę; * M iko­
ła j kopę ja j, i  m asła osełkę.

M aciek s ta ry  dla P an ięc ia  wziął 
z trzody barana, * A syn jego dla
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baran a  wziął wiązeczkę siana. * 
Woj ta lu , synalu, weź to prosię bu­
re, * I  nerkę i  sperkę i jajeczko które.

Szymon sta ry  z łysym W ałkiem 
W  obiedwie kobiałki * N ab ra ł serów 
i mądrzyków, także trzy  kukiełki. * 
M atyas wziął kiełbas, zadziergnął 
za pasem, * A Iw an  m leka dzban 
nadoił tymczasem.

K uba chudy wyszedł z budy jak  
na dziwowisko, * Rozumiejąc, iże 
stro ją  pasterze igrzysko. * Lecz 
Iw an porwał dzban, w nim  trochę 
śm ietany, * B iegł w tropy do szopy, 
choć nieopasany.

W alaszek to  obaczywszy, jako o- 
parzony * Skoczył nagle, aże m u się 
rozchwiały kołtuny. * W ziął gąskę 
.W powązkę, uw iązał u  pasa, * A J a ­

cek wziął placek, biegł prędko do 
łasa.

A  zaś M atus dziadowina wziął 
gomółek kilka, * Sam  biegł prędko 
za d rugim i i  obaczył w ilka: * Tak 
się zląkł, dalibóg, aż one gomółki, * 
Od jednej do drugiej w ytrząsnął 
z kobiałk i..

P rzybiegł m u W ach ku  pomocy, 
aż n a  w ihîa krzyknie, * A dobrze 
go nieboraka k ijem  mocno łyknie; * 
P rzecie m iał, coby dał P an u  po ko­
lędzie, * K rup  m iarkę, fu jarkę. Dzie­
cię bawić będzie.

W awrzek łysy nieboraczek w ten­
czas doił kozy; * S pytał ich się, do­
kąd biegną, w net skopiec położy. * 
P a rę  kóz n a  powróz wziął i P an u  
wlecze, * Chleba krom, mleka dzban, 
aż m u z dzbana ciecze.
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Aleó tego nieboraka nieszczęście 
spotkało, * Bo jak  m u się jedno ko­
źle z powroza urwało, * Gdy gonił, 
u ron ił piszczałkę m osiężną; * Z te j 
szkody, przygody, m ia ł biedę po­
tężną.

A gdy się już pastuszkowie wszys­
cy razem  zeszli, * Oddawali poda­
runk i, co byli przynieśli: * Składali, 
rzucali. P an u  n a  ofiarę, * A  zaś 
S tach  wlazł na dach, n as tro ił fu jarę .

I  przygrywał bardzo pięknie, aż 
ono Dzieciątko * W zniosło rączkę 
błogosławić m ałe pacholątko: * N as 
wszystkich a nizkich, i po całe wie­
k i * Z pogańskiej, szatańskiej wy­
rwało paszczeki.

K O L Ę D A  83.
( Z a k o n n a ) .

K to to  się w ta k  lichej, k to po­
łożył chacie? * K to  poniżył się 
w swoim m ajestacie? (Pow tarza 
się) * Pójdź obacz w nętrznem  duszo 
m oja okiem ; * P rzystąp  do szopy 
z hojnym  łez potokiem, * Z hoj­
nym łez potokiem.

Oto Bóg leży nowonarodzony, ^  
K w iat N azareński do s ta jn i wrzu­
cony! * N ie wytrwam , wezmę Ciebie 
z s ta jn i Boże, * A  w sercu  mojem 
pokornie Cię złożę, * P okornie Cię 
złożę.

Milszy nad wszystko, je ś li p ra ­
gniesz P an ie , * Kozkaż, me serce 
kąpiołką się stanie. * W szak n ie wy­
kroczę, gdy Cię w wodę skryję, 41
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Boś perła , a zaś perła  w wodzie ży- 
:e, * P e r ła  w wodzie żyje.

P iękne i czyste wody te  bywają, * 
K tó re  kam yki w sobie zam ykają; * 
Czystą kąpiołką zmyję ciałko Two­
je, * K am ieniem  jesteś oczyść serce 
moje, * Oczyść serce moje.

Jeśłiż  już z nam i n a  kąpiołkę 
zgoda, * Spytasz podobno, skąd i ja ­
ka woda: * T a a nie insza, Boże ser­
ca mego, * K tó ra  z ócz płynie człe­
ka skruszonego, * Człeka skruszo­
nego.

O znajm ij jeśli potrzebujesz cze­
go; * Jeśliś  z kąpieli kon ten t serca 
mego. * N ie mam miednicy ani wa- 
nieneczki, * W ięc z serca mego zro­
bię Ci niecułeczki, * Zrobię Ci nie- 
cułeczki.

O raz u  nóżek Twych łaskawych 
siędę, * Te Twej miłości wodą skra- 
piać będę: * By zaś nie wyschła, wy­
schnąć bowiem może, * K ropel Twej 
łaski dodawaj m i Boże, * Dodawaj 
m i Boże.

K ąpiołka jeśli przykrzy Ci się 
P anie , * Czem Cię rozerwę Czysty 
P elikan ie? * Będę Ci śpiewać i ko­
chać Cię muszę, * Bo Ty m ą p ie r­
wej ukochałeś duszę, * Ukochałeś 
duszę.

A Ty w nagrodę za moje usłu ­
g i * Odpuść m i wszystkie, co masz 
u m nie, długi : * Dziś narodzone 
serc ludzkich Kochanie * Skąp mnie 
za kąpiel w łask Twych oceanie, * 
W  łask Twych oceanie.
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K O L Ę D  A 84.
(Niemiec, F rancuz, Góral).

M achaj ! zdejm kapelusz, w P o l­
sce te n  modelusz przed Panem . * 
P rzyw itać Dziecinę nę, nę * A uznaj 
to  za nowinę * N a świecie, n a  świecie.

W padł do szopy Niem iec, znać, 
że cudzoziemiec, p an  Niem iec. * N ie 
może po polsku czynić * Komple­
m entu, tylko wypić й P o tra fi , po trafi.

P rzy jm ij P an  ode m nie, będziesz 
m iał dość ze mnie, wszak widzisz: * 
Iżem  jest bardzo ubogo, * A prze­
cież idę tą  drogą * Do Ciebie, do 
Ciebie.

P rzyw ita j Dzieciątko, m ałe pa- 
eholątko w sta jence; * Uderz czo­
łem  tem u P anu , * P rzed tronem  
swemu H etm anu  * M ospanie, mo- 
spanie.

A N iem iec wywija, p ląsa, pełni, 
sp ija  * Po polsku. * W iwat, w iwat 
kom pania, * Jezus, Józef i M arya * 
N a wieki, n a  wieki.

W biegł F rancuz do szopy z go­
ralm i i  chłopy, na g ran ie ; * P y ­
ta ją c  s ię : w ielu tu  wa:s? * A N iem ­
czyk mówi: der, di, das * T ańcuje, 
tańcuje.

P a trząc  F rancuz mdleje, że się 
n ie ta k  dzieje, jak  on chce; * 
K rzyknął strasznie, m enuet zagraj, * 
Po kozacku m i przebieraj, * Mon­
sieur, m onsieur.

Rozwijaj się buczku z lekka po 
m aluczku zielony. * Góral śpiewa, 
podskakuje, * Po p ię tach  się pokla- 
skuję, * Wesoły n a  kuczach.

N uż chłopy do tańca, nie czeka­
jąc ko." a, górala. * J ę li  krzesać
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■podkówkami, * Po łbie plaskać koł- Wszeclł wprzód w itać P ana, bez 

sukni, żupana, H e rr  Niemiec, * 
A le nie m iał, eloby M u dał, * Tylko

tunam i, ^ J a k  w karczm ie, * Ja k  
w karczm ie.

.Włoch też woła questo de la  leli 
esto, si g rand i * W  tan iec  siq im  
mocno prosi, * Niem czyska jeszcze 
przenosi. * D rga  presto, d rga imesto.

Mówi P olak  : Włodku, przebieraj 
po trochu, nóżkam i; * N ie karcz;- 
m a toj, n ie  gospoda, * Tańcować 
nie pięknśi to mpda, \  P rzed  Panem , 
_przed Panem .

•1A. widząc niezgody, mówi : tu  są 
gpdy niebieskie. * N iechaj będzie 
m iła  zgoda, * Będzie serc naszych 
ochłoda, * W szak gody, wsz.ak gody.

~r> A  ta k  się zgodzili, z daram i spie­
szyli do P an a . * Pokornie Go prze­
p rosili, * Ze Go byli obrązili .* 
Ж  stajence, w stajence.

M u się nizko. k łaniał, * Bądź strofa, 
bądź strofa.

P rancuz za n im  śmiele, O m ą dju 
Agnele, a żom pro. * Płaczącego 
m ile tu li, * A  wszy zbiera po ko­
szuli " N ie pięknie, n ie  pięknie.

W łoch też tw arz nachyla, P an u  
j się przym ila. Seniore, * W iwat, 

w iwat Giezu charo, * D el hospite 
valde raro , * K iel bellino, kiel bellino.

1 Zazdroszczący tego G óral kijem  
wszego częstuje. * T en  się za łeb 
i ów chwyta, * P rzy tem  nie o wiele 
pytat, * Umyka, umyka.

W  szystkich wypędziwszy, P an a  
pozdrowiwszy, w stajepge, * S ie­
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k ierką sobie wywija, * N iechaj żyje 
fam ilia  * Jezusa  Chrystusa.

K O L Ę D A  85.
M arsz pasterze w swe strony, 

trzej Królowie cne trony * Opuściw­
szy, tu  jadą  z stro jną , z zbrojną p a­
radą.

Szczupłe miejsce dla gości, trzech 
monarchów Ichm ości: * Niechże
przestrono będzie, czysto, chędogo 
.wszędzie.

Jużc i oto wjeżdżają, o D ziecią­
tko p y ta ją : * Gdzie jest, co się n a­
rodził, by lud  z Bogiem pogodził?

Gwiazda miejsce wskazuje, w szo­
p ie cel pokazuje * T rzem  świętym 
koronatom , wschodnich P aństw  po­
ten tatom .

N iosą z wielką ochotą, m irrę, ka­
dzidło, złoto: * Złoto jako Królowi, 
kadzidło K apłanowi.

M irrę M u prezentu ją , w tem  
śm ierć sym bolizują: * K tóry  ziem­
ski asceta przejm ie Boskie sekreta?

W y też czem braciszkowie, wiel­
cy chudeuszowie, * Co to boso cho­
dzicie, uraczycie to  Dziecię.

Z łota, m irry  n ie  m acie; wiem, że 
wszyscy wyznacie; * K adzidła też 
nie py ta j, bo tu  n ie  A rabski k ra j.

K on ten t z waszych serc będzie, 
k tóre M u dziś w kolędzie * D acie 
dary  m istyczne, jak  lilie prześliczne.

Hojze, hojze, ta  ra  ra , królewska 
to  ofiara , * I  prezent to  bogaty: 
charitas między braty .
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K O L Ę D A  86.
M azurek wlazł ot w kapturek, * 

I  wyskoczył ua pagórek, * Mazu­
rek. * K u jeno M azurku, ku  ku, ku 
ku, * W  Betleem po bruku, ku ku, 
ku, ku, * M azurku.

Wyskoczyć dziś nie zawadzi * ffie- 
. dy sobie sami radzi * A nieli.* K u jeno 
M azurku, ku  ku, ku ku, * Skakaj рю 
pagórku, ku ku, ku  ku, * Mazurku.

Gdy sią dziś Bóg z P anny  rodzi, * 
W eselić się wszystkim godzi, * Oj 
godzi. * Uderz czołem P anu, nu  nu, 
n u  nu, * P rzed tańcem  nuże nu, nu 
nu, n u  nu, * M azurku.
.., D rużyna w sam czas przybyła ; * 

K rzyknął M azur, aby była * Muzy­
ka. * P asterze zagrali, li li li li, * 
¡Bazem zaśpiewali, li li, li li) * Wesoło. 

Jak  paaterzfoy, Маайк й о щ і,  _*

Zaraz ledwie nie wyskoczył * Ze 
skóry. * Dzieci ze m ną dalej, lej le j, 
lej lej, * P rzy  tańcu  lej nalej, lej 
lej, lej lej, * Mazurek.

Dalej ze m ną pastuszęta, * I  pa­
sterk i niebożęta, * Kuż dalej. * Pod 
tę  dzisiejszą noc, noc noc, noc noc, * 
Wesoły sobie hoc, hoc hoc, hoc hoc, * 
Mazurek.

M azur po szopie wywija, * Pląsa', 
pełni i wypija * Za zdrowie. * W i­
w at kompania, ja  ja, ja  ja, * Jezus 
i M arya, ja  ja , ja  ja, * H ej wiwat.

Dzieciątko się roześmiało, * Rącz­
ką Swoją pochwalało * Muzykę. * 
M azur nogą w nogę, łup łup, łup 
łup, * P o  szopie tańcuje, tup  tup, 
tup  tup, * Mazurek.

W tem  i  Kiem iec wpadł do szo- 
pjr, * Z różpymi innym i chłopy, *
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Gdy grano. * Zawołał głośno : was, 
was, was, was, was ? * K usy N iem ­
czyk der, di, das, das, das, * Muzyka.

W  tan iec ze m ną panie N iem ­
cze; * W ierz m i, że cię dziś zamę­
czę * A  nuże. * C iągnie N iem ca 
M azur, kum  kum , kum  kum, * Do 
koła, do tańca, kum  kum , kum  
kum , * Koniecznie.

T ak  jak  swoje springen  zacznie, * 
Aż w raz z n im  skakać pocznie 
Z niem iecka. * T ak  nogę wywinę, 
nę nę, nę nę, * J a k  się znowu zwi­
nę, nę nę, nę nę, * M azurek. 
r  F rancuz w łaśnie w tym  momen­
cie * Z francuska  po m enuecie * 
Chce tańczyć. * W  m enuet m i za­
g ra j, aj aj, aj aj, * P a n  M azur wy­
w ijaj, aj aj, aj aj, * T ak  jak  ja .

W łoszek n a  te  fig le  patrjzy, *

M azur, G óral wszystko sa trzy  *
Z nieckoenia. * W łock się p ięknie 
prosi, si si, si si, * I  nogę podnosi, 
si si, si si, * Do tańca.

G óral z siekierką, z dudkam i, *"
I  z cudacznym i fig lam i * W  kółe­
czko. * Tańczy, skacze sobie, bie bie, 
b ie bie, * Jakoby już  był w niebie, 
bie bie, bie bie, * Wesoły.

C iska siekierką do góry, * P rz e - . 
• skakuje ławy, góry * Z radości. ■ 
Kozijbłki wywraca, ca aa, ca ca, * 
W koło się obraca, ca ca, ca  ca, & 
Przedziwnie.

Botelmi wziąwszy in strum en ta , 4:* 
Woła.: wesołe m om enta * W  sta jen ­
ce. * W  multaneiczki g ra, g ra, g ra  
gra, g ra  g ra, * Po szopie się ta ra , 
ra  ra, ra  ra , * W  Betleem. j  

T aka dzisiejsza robota, * M uzy-
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ка, skoki, ochota ; * M azurka ! * 
Dziecineczka cha cha, cha cha, cha

cha, * Gdy ta k a  uciecha, cha cha, 
cha cha, * V/ stajence.

K O L Ę D A  87.
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Wesele zacne bardzo sprawio­
n o ; * P an a  Jezusa na nie proszo­
no ; * I  zwolenników Jego, * By 
strzegli P an a  swego * W  K anie Ga­
lilejskiej.

Z wielkim dostatkiem  potrawy 
n : zą; * P ana  Jezusa, aby jadł, pro­
szą: * W szystkiego dosyć m ają, * 
Tylko wina czekają * W  K anie Ga­
lilejskiej.

M atuchna Jego, gdy to ujrzała, * 
Oblubieńcowi dogodzić chciała: * 
P rosiła  Swego Syna, * B y uczynił 
z wody wina * W  K anie Galilejskiej.

P a n  Jezus chcąc tern uszlachció 
gody, * K azał nanosić dostatkiem  
wody; * H ej gody, gody, gody! * 
W net bodzie wino z wody * W K a­
nie Galilejskiej.

W net prawdziwego Boga pozna­

li, * Gdy zam iast wody wmo czer­
p a li; * H ej wino, wino, wino! * 
Lepsze niż pierwej było * W. K a­
nie Galilejskiej.

Najśw iętsza P an n a  gdy skoszto­
wała, * Z pełnego Sobie nalać ka­
zała: * H ej wina, wina, w ina * Bę­
dę ja  dzisiaj p iła  * W. K anie Ga­
lilejskiej.

P io tr  z Apostoły, stojąc przy 
dzbanie, * W oła n a  J a n a :  p ij rychło 
do m nie ; * H ej wino, wino, wino ! * 
Lepsze niż przedtem  było * W. K a­
nie Galilejskiej.

P ił  Szymon garncem  do M atett- 
sza, * P ilip  konewką do Tadeusza: * 
H ej wino, wino, wino ! * Lepsze niż 
przedtem  było * W  K anie G alilej­
skiej.' O

Gdy Jakób M niejszy porwał gar-
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nuszeK, * Judasz Tadeusz n a la ł kie­
liszek: * H ej wino, wino, wino! * 
Lepsze niż przedtem  było, * W  K a­
n ie G alilejskiej.

Paw le z M aciejem  wam oskomi- 
na, * Żeście nie p ili takiego w ina: * 
H ej wino, wino, wino, * Lepsze niż 
p rzedtem  było, * W  K anie G alilej­
skiej.

P rzez narodzenie Twojego Sy­
na , * K aż nam  nalewać Panienko 
w ina: * H ej wina, w ina, w ina! * 
U ta k  Dobrego P an a , * ,W K róle­
stw ie niebieskiem.

. K O L Ę D A  88.
(Francuz z Niemcem).

M onsieur! * V as ist, vas ist, vas 
is t  das? * P an a  nowego szukamy, 
C h ris tian i nazywamy.

M onsieur! * Vas ist, vas is t, vas 
is t das? * Słowo katolisz zrodzone. 
Boga O jca ulubione.

M onsieur ! * Vas ist, vas ist, vas 
is t  das? * M ą ker śliczne i  pieszczo­
ne, Bóstwo w ciało przystrojone.

M onsieur! * Vas ist, vas ist, vas 
is t  das? * P an n a  Syna porodziła, 
w czyste pieluszki powiła.

M onsieur! * V as ist, vas ist, vas 
i s t  das? * Józef z laseczką pilnuje, 
Niebo w kątach  applauduje.

M onsieur! * V as ist, vas ist, vas 
is t  das? * Pastuszkow ie dary dają, 
Królowie Go Bogiem znają.

M onsieur! * V as is t, vas ist, vas 
is t das? * P astereczki i  bydlęta, 
і  wszystkie dzikie zwierzęta.

M onsieur! * V a s .is t , vas is t, vas
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is t  das? * W szyscy Go za P a n a  m a­
ją , i  was za sobą wołają.

M onsieur! * V as ist, vas ist, vas 
is t  das? * 'P o  niem iecku rozum  do­
brze, dla wszystkich wypłaca hoj­
nie, szczodrze.

M onsieur! * D as is t, das is t, das 
is t  gu t. * Będzie szpek tłu s te n  das 
geben, po długiem  życiu her blieben.

M onsieur ! * D as is t, das is t, das 
is t  gu t. * Będzie agger, brod і  b u t­
te r ;  da nam  ci go Boża M utter. * 
M onsieur ! * D as ist, das ist, das 
is t  g u t,

K O L Ę D A  89.
Meloäya: Hej w flziei uaroflzenia Cjali na str. 95).

Mości gospodarzu, domowy sza­
farzu , * N ie bądź ta k  ospały, każ 
nam  dać gorzały, * D obrej z alembi-

ka, i do n ie j p iernika, * H ej kolę* 
da, kolęda.

Chleba pytlowego i  m asła do n ie­
go; * K aż stoły nakryw ać i ta lerze 
zmywać; * K aż dać obiad hojny, 
boś P an  bogobojny. * H ej kolęda itd .

K aczka do rosołu, sztuka m ięsa 
z wołu, * Z gęsi przysm ażanie, zje­
m y to m ospanie; * I  cząber zajęczy 
i  do niego więcej. * H ej kolęda itd .

Jędyk  do podlewy, P an ie  m iło­
ściwy, * I  to  czarne prosię, pomie­
ści i  to  się : * K aż upiec pieczonki,. 
weźmiem do kieszonki. * H ej itd .

Mości gospodarzu, domowy sza­
farzu , * K aż dać butel w ina, bo 
w brzuchu ru in a ; * D la większej o- 
f ia rý , daj dobrej gorzały, * H ej itd.

P iw o będziem pili, * Będziem się 
cieszyli; * N ie czekaj ru iny , daj
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dać masłai faslią ; * Jeżeliś nie skne-■pô'ïéc słoniny]; * D la większej jb- 
chloty daj czerwony złoty: * H ej itd.

Albo ta la r  bity, boś P an  wyśmie­
n ity ; * D aj i bu ty  stare^ albo no­
wych p a rę ; * D aj i żnpan sta ry  
i  grosik  do fary . * H ej i t d  1

M ości gospodarzu, domowy sza- 
ttarzu, * K aż szp ichrze: .lotworzyć 
i  m iechy nasporzyó; * Z yta ze trzy 
;wory i wołu z obory. * H ej itd.^

W a  piwo jęczm ienia; koni do cią­
gn ien ia ; * Ja g ły  jeśli macie, to  nam  
korzec dacie; * T a t arid  n a  kaszę, 
kocham przyjaźń waszę. * H ej itd.

Grjochu choć pół w yru z tu te jsze­
go dw oru; * N a m ąkę pszenicy, zje- 
Imy społem wszyscy: * Owsa ze trzy  
m iary , dla większej ofiary. * H ej i t d  ( 

■Moscia gospodyni, domowa m i­
strzyn i, * O każ-sw oją  łaskę: każ

ra^ daj i  kopę sera. * H ej itd.
M oscia, gospodyni, domowa m i­

strzyni, * Okaż swjbj.ą łaskę: każ u- 
pieC kiełbaskę, *  K tó rą  kiedy zje- 
my,.to,ppcLdękujemy. * H ej i t d  '

K O L Ę D A  90;
M yśląc Pasterze, że dzień bliź- 

ko, * .Wygnali bydło n a  pastwisko, * 
Z obory, z obory, z obory,* Zapędzili 
pod bory, pod bory, * N a tra fil i do­
b rą  traw ę, * Pjokładli się n a  m ura­
wę, * Posnęli, posnęli. * A  bydło 
jadło, jadło, jadło, * Aże się po­
kładło. V

W ięc H una n a  pór um arły  zgo­
ła, * Słysząc z pod niebios głos Anio­
ła :.'-*  Gloriai G lorią, .Gloria !“ *

JKa ii tyczki* 9
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Toó i ja , toó i ja  * Z bydłem razem  
zginąć muszę, * N ie wiem, czy mam 
zbawioną duszę, * Bom grzesznik. * 
Oj P an ie , P an ie , P an ie , P an ie , * 
Co się ze m ną stanie.

Powoli zatem  słów dochodzi, * 
Że A niół n u c i: Bóg się rodzi, * 
I  wstaje, i  wstaje, i w staje, * Serca 
sobie dodaje, dodaje, * W idząc gw ia­
zdę, że zniknęła, * Jasność wielka 
ogarnęła, * W  Betleem , w Betle- 
em. * I  woła trw oga, trwoga, trw o­
ga, * I  w stajcie dla Boga.

P n ą  się n a  równe wszyscy nogi, * 
P a trzą c  oczyma n a  cud srogi, * Po- 
klękli, poklękli, poldękli, * Bo się 
bardzo przelękli, przelękli, * Lecz 
zważając, co za znaki, * Rzecze wza­

PASTOHAŁKI

jem  jak i ta k i: * P e łn ią  się, pełnią 
się * P roroctw a owe, owe, owe, * 
Izajaszowe, Izajaszowe.

W ziął jeden skrzypki, d rugi dud­
ki, * S tanę li razem  u  kolebki, * Oj 
rznęli, oj rznęli, oj rznęli, * I  co 
tylko sił m ieli, *  S trony  się im  po­
ta rg a ły , * L u d id  w n ic się- popęka­
ły, * J a k  g rali, tak  grali. * Oj dy­
na, dyna, dyna, * T a m ała Dziecina.

Amen, zawołał z n ich  gospodarz,* 
Całej grom ady pierwszy włodarz, * 
U stajcie, ustajcie, * Bogu pokłon 
oddajcie, * N uty , nu ty , swe ochoty, * 
Skończcie już, skończcie już, * N ie­
chaj Jezus będzie, będzie, będzie, * 
Poehwalon w kolędzie, * Pochwalon 
w kolędzie. Amen.



KA BOŻE NAKODZENIE.

K O L Ę D A  91.
ï s i

¿ : : 3 z
ш м Р- Е Е Е р Е ^ Е

-— v —  ,

Ж у też P a-stusz - ко - wie, n ie  ty l - ko kró - lo - wie. 
J e  - dzi,e-m y z k a -  pe - lą, niech nas roz - we - se - lą.

Ï Ë 3 Î
-------------1—■ ....... ' . _

& t- 1

n a  wo - zie, n a  Wo - zie,
uà m ro - zie, п а  m ro - zie

G raj, mo - wi

І  0 .S-
m -----------— — 0---Ç--- 6?-- ---4----

J e  - zus, B a rtk u  swo-je, stój dzie-cig, ty l - ko bas w,y-stro- jq,



1 3 2  - KOLĘDY I PASTORAŁKI

B artos sobą troska, że nie m a 
i włoska * N a smyku, na sm yku; * 
A nie m yśląc wiele, szast ogon ko­
byle, * Do szyku, do szyku: * J a k  
zarznie w swoje szałam aje, * Aż J e ­
zus paluszkam i łaje : * Powoli, powoli.

K uba na swe dudy coraz spojrzy 
z budy, * Boi się, boi się ; * Ale 
Józef sta ry  porwawszy gandziary : * 
Połóż się, połóż się; * W net K uba 
zaczął g rać od ucha, * Aż urw ał rę ­
kaw u  kożucha * N a sobie, n a  sobie.

Banach choć pijany, zdjąwszy li­
rę  z ściany, * Surm uje, surm uje; * 
Z ag ra ł po francusku , a Jarosz  po 
chińsku * Tańcuje, tańcu je ; * Rzekł 
M aciek : my nierówno skaczem, * 
P rzeparzył Ja rosza  korbaczem : *
N ie ża rtu j!  nie ża rtu j!

S tach  choć sturbow any, zagra ci

w Organy: * Jezusku, Jezusku ; * 
Z łapał m endel kotów, narobił fago­
tów '* Po włosku, po w łosku; * Nuż 
koty nie w 'żartowne tony, * Gdyż 
m iały wszczepione w ogony, * Ach 
ra ta  ! ach ra ta . \

Jęd rek  wlazł do tu rm y, próbuje 
swej surm y, * J a k  może, jak  mo­
że; * A M aciek skazuje: n iech J ę ­
drzej surm uje * W  oborze, oborze; * 
Cóż czyni Jędrek, chłop m izerny? * 
Z djął buty, zrobił z n ich  waltorny, * 
J a k  um iał, jak  um iał.

W ach do swoich basów, przypiął 
sześć kiełbasów, * Wesoło, wesoło, * 
Woś n a  swej oboi, wielkie figle 
stroi, * N uż wkoło, nuż wkoło; * 
R u  ru  ru , W ach n a  swoim basie, * 
D ii dii dii, K rążel n a  kiełbasie, * 
H a  sa sa, ha sa sa.
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M ikuła się lęka, u a  kolana, klę­
ka : * J a  prostak, ja  prostak . * D ał 
mu W ach fu ja rę  i przez łeb gań- 
dziarę, * Ma szóstak, n a  szóstak: * 
Bum, bum, bum, zaczął koncert wło­
ski, *  A ż  Dziecię brało się za bo­
czki, * Cha, cha, cha, cha, cha, cha.

Bądź zdrów ! P an ie  młody, trze­
ba iść do trzody * Śeieżeczką, ście- 
żeczką. * Jezus m ruga brew ką: daj 
im miód z konewką, * I  z beczką, 
i z beczką. * D ziękują P an ięciu  p a ­
stuchy, ?  Nalawszy ąm gard ła  swe 
brzuchy, * Chwała Tobie P an ie i

K O L Ę D A  92.

N ajśw iętsza P an ienka  gdy poro­
dzie m iała, * Józefa staruszka o po­
kój p y ta ła : * Józefie, staruszku, o­

piekunie drogi, * A  gdzie będzie dla 
m nie pokoik ubogi?

A  Józef staruszek poszedł o go­
spodę * S ta rać  się, oraz wziął dzba- 
neczek n a  wodę; * Lecz an i gospo­
dy, an i wody dano, *  I  jeszcze zła­
jano, i jeszcze krzyczano :

N ie pukajże stary , m am  tu  lu ­
dzi dosyć; * N a próżno m nie bę­
dziesz o gospodę prosić; * Bo ja  sam 
w gospodzie nie m am  m iejsca swe­
go *  U  ludu takiego, u ludu takiego.

A Józef staruszek zważywszy tę 
mowę, * Skłonił tylko n a  dół swoją 
siwą głowę: * P ra su n k u  jest dosyć, 

I ra tunku  potrzeba; * Skądże? tylko 
z nieba ; skądże ? tylko z nieba.

W tem  jeden mieszczanin, będąc 
żalem zdjęty, * Bojąc się, by nic 
był na wieki przeklęty, * Ukazuje
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drogę staruszkow i tem u * Z afraso­
wanemu, zaf rasó w anemu.

U dał się staruszek tam , gdzie ja ­
sność była; * I  tam  też M arya J e ­
zusa powiła. * Tam  to był ów pokój 
i ów nocleg święty * Ze dwoma by- 
dlęty, ze dwoma bydlęty.

K O L Ę D A  93.
N a Judzkich  dolinach pasą p a ­

stuszkowie ; * Alié o północy znagła 
Aniołkowie * N a ziem ię zlatu ją, 
chwałę wyśpiewują * N iebieskiem u 
Królowi :

K tó ry  się w m iasteczku Betle- 
em skiem rodzi; * Po całej k ra in ie  
jasność się rozchodzi, * N igdy nie 
widziana, an i nie słychana, * Z po- 
dziwieniem ludowi.

Z ajm ują  się zorze czerwone po 
niebie; * P aste rze  strwożeni wołają 
na siebie : *  O mój m iły bracie ! by- 
łoż kiedy za cię * W idowisko t a ­
kowe ?

Odpowiada d rug i : już n ie  rok 
m inęło, *' J a k  tu  pasam , jeszcze tak  
się nie paliło ; * J akaś to  nowina, 
zła na nas godzina, * Zguby dla nas 
gotowe. .

Cóż czynić będziemy mój kocha­
ny  S tachu? * Ju ż  dziś nieomylnie 
pomrzemy od s trach u ; * Ju ż  się pali 
kn ieja, już nasza nadzieja * D are in -_ 
na, byśmy żyli.

Odzywa się P ran ek : wielkiś M i­
siu  bzdura, * Ze ta k  byle o co, drży 
na tobie skóra; * Dyć to świat nie 
mały, są i tw arde skały, * Tobyśmy 
się pokryli. .
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W ielki z ciebie p rostak! M atys 
odpowiada; * Dyć się to od ognia 
i skała popada; * Znajdzie ogień 
wszędzie, kiedy wielki będzie, * Cho­
ciażbyś wszedł do dołu.

K rzyknie Banek mocno: a dy tu  
nie stójm y! * Zabierzmy się lepiej, 
gdzieindziej w ędrujm y: * Bo my tu  
radzimy, aż m arn ie zginiem y * Do 
jednego pospołu.

N ie tu rb u j Banku, ta k  go M atys 
cieszy; * J a k  B artosz zobaczy,, to do 
nas pospieszy; * Lepiej nam  dora­
dzi i stąd  wyprowadzi * N a insze 
św iata strony.

Jeśliby  co złego miało się stać 
z nam i, * To on pom iarkuje swymi 
wybiegam i; * Co to  znaczy, on wie, 
i nam  też olio wie, * Jako  człowiek 
uczony.

Grześ więc do B artosa  z M aćkiem 
przy la tu ją , * Zbudziwszy go pilno, 
dziwo pokazują; * B artos w stał na 
nogi, a nie widząc trwogi, * Pow ia­
da im  wesele:

Oto się w Betleem  narodziło. 
D ziecię; * Możecie się przebiedz, je ­
śli drogę w iecie; * I  my tam  pój­
dziemy, jak  się przystrojem y, * P rzy­
w itać Boga w ciele.

Tylko podarunki m iejcie, jakie 
trzeba; * Weź Szymku gomółek, 
M aćku bochen chleba; * J a  wezmę 
jagn ią tko , a K uba koźlątko, *  P rzy 
żłobie Mu złożymy.

Uklękniem y przed N im , czołem 
uderzym y; * Nasze mizeractwo, J e ­
m u polecim y; * O n pobłogosławi, 
do domu nas wyprawi¡ * I  z wese­
lem wrócimy.
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Przyszedłszy do domu, innych wy­

praw im y; * Aby nie zbłądzili, drogę

KOLĘDY I PASTORAŁKI

opowiemy; * A tak  wszyscy Tego, dziś 
narodzonego * Uprosim y, bo bieda.

esoło.
K O L Ę D A  94.
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Budziłem  dobrze, k ijem  po że­
brze * M aćka i Kubę śpiącego; * 
W stań  m iły szwagrze! coś B artek  
gaw rze; * Pójdźm yno wszyscy do 
niego: * Czego tam  on ryczy, jako 
n a  basicy, * Tak grubo wrzeszczy 
n a  dole. * B iegliśm y wszyscy trzej 
prędlro po roli, * M aciek pad ł i krzy­
czy : głowa m nie boli ; * Ja k  boli, tak  
boli, weźże m nie powoli * Mój Kuba.

Leży n a  polu, z wielkiego bólu, * 
S tękać już M aciek nie może; * K a­
tu jc ie  prosi, głowę podnosi, * Alić 
go K uba wspomoże; * W ciągnął go 
do budy, położywszy dudy, * Głowę 
onemu obwinął. * A skoro to u jrza ł 
Tomek przy domie, * B iegł prędko 
do budy, on leży w słom ie; * T ro ­
chę go poruszył i  słomą popruszył, * 
T wyszedł.

Gdy ta k  stoimy, wspólnie radzi­
m y,* C hrystus się z P an n y  n arodził:*  
A nieli g rają , wdzięcznie śpiewają, * 
Aże się M aciek obudził; * W esoła 
nowina, P an n a  rodzi Syna * W  s ta j­
ni, w m iasteczku B etleem ; * Weź 
K uba barana, ja  koszyk gruszek; * 
A ty  weź M ichale m asła g a rn u ­
szek, * I  baryłkę wina, by się ta  
D ziecina * Cieszyła.

A  ty  zaś Rochu, pięknego gro­
chu * W eźmij n a  plecy z pół wo­
ra ;  * Pod jednym  dachem mieszkasz 
ze S tachem , * D aj M u tłustego  k a­
czora; * N iech weźmie w kobielę, 
będzie n a  niedzielę; * Terazże idź­
my wraz wszyscy * Oglądać n a  ziemi 
to  Boże Ciało, * Co się dla nas ludzi 
zbawieniem sta ło ; * Ju ż  tam  są A nie­
li, bośmy ich widzieli * N a szopie.
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T y Tom ku brachu, bądźże bez 
strachu , * Chociaż ta m  je st Józef 
s ta ry ; * Za wszystkich gadaj, o fia­
ry  składaj, * Boś ty  był w szkołach 
u  fa ry ; * A  m y naokoło, zagram y 
wesoło * Tem u D ziecięciu m ałe­
m u: * Sol fa  mi, u t  re  dum, ra  ra  
ra . P an ie , * Dajemyó podarki, jak  
kogo s tan ie j * P rzy jm ij nas w tej 
sprawie, daj niebo łaskawie, * D aj ! 
Amén.

K O L Ę D A  95.

N arodzenia dzień Bożego, * Je s t 
kolędą św ięta tego; * Tedy się ra ­
dujmy, wszyscy wyśpiewujm y: * K o­
lęda, kolęda.

Oto dziś w niebie A nieli * Po 
kolędzie są weseli. * Tedy się itd.

Dziś kolędę i  pasterze * P a n u  
dają, a P a n  bierze * Tedy się itd .

Trzej królowie z dobrej w iary * 
Po kolędzie dają  dary. * Tedy się itd.

I  I fa tu c h n a  tego P ana, * Je s t 
kolędą z Synem  dana. * Tedy się itd.

Sam  Bóg dziś kolędę z n ieba * 
Ś w iatu  daje jak ie j trzeba. * Tedy itd.

W  dzień narodzenia Bożego * J est 
kolęda dla każdego. * Tedy się itd ..

Sercem, słowem i daram i * Tę 
kolędę uczcić mamy. * Tedy się itd.

W szystkim  C hryste! czczącym 
Ciebie * D aj kolędę tu  i w niebie. * 
Tedy się itd .

E adu jąeym  się społecznie * Wasz- 
mość kolędę koniecznie * D obrą na- 
gotujcie, hojnie u trak tu jc ie . * Ko­
lęda, kolęda.
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K O L Ę D A  96,
N aradził się, narodził P a n  Zba­

wiciel św iata, * K tóregośm y czekali 
przetz ta k  d ługie la ta :  * W ięc się 
cieszymy z tego narodzenia Je g o ; * 
Chwałę oddawajmy, wesoło śpiew aj­
m y; * H ej, hej, hej, hej, -wesoło śpie- 
wajmy.i

Więc) ja  Mu. dziś w orgkhy za­
gram  m ilu teńko; * N iech się z n a ­
m i ucieszy kochane Serdenko ; * 
I  Matjuchnie 'Jegp , że nam  Syna. 
Swego * W  stajence powiła, w żłó- 
beczku złbżyła ; *i H ej, Ijej, hej, hej, 
szczęśliwa now ina.

Ju ż  się cieszmy na' świefeie û ïra- 
p ieni ludzie, * O ddawając pokłony, 
w te j to  lichej budzie; * Gdyż ten  
P an  łaskawy wszelkie złe spraw y * 
W dobre nam  obróci, i pokój przy­

w róci; * H ej, hej, hej, hej, niech się 
n ik t n ie  smuci.

O N ajśw iętsza M arya! błagaj 
Swego Syna, * Zeby u  nas nie była 
ta k  wielka ru in a : * Boć nas zewsząd 
gnębią ‘i  na życie dybią * Bóżni o- 
prawcowie, praw ie jak  zbójcowie; * 
H ej hej hej hej, każdy to opowie.

Więc) się zm iłuj, mój Jezu, dla 
M atki kochanej ; * Chciejże już, 
chciej, pocieszyć ten  kraj. opłaka­
ny, * Byśm y wolni byli i  w pokoju 
żyli, *. A  potem  zaś Ciebie oglądali 
w n iebie; * H ej, hej, hej, hej, przyj- 
тЦ -.вда do S iob ia

K O L Ę D A  97.
N arodził się przecie dla nas po­

żądany, * I 'o b ja w ił w świecie Jezus 
ukochany * Chwałę Bóstwa Swego
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W szopie u ta joną, * Przez Aniołów 
jednak wszędzie ogłoszoną.

Otóż radość ludzi : C hrystus n a ­
rodzony; * K tóż się nie pobudzi 
z każdej św iata strony, * By dzię­
kował Bogu, że zaczął lud  zbawiać, * 
D ary Swoje wszystkim wyraźnie 
objawiać?

N ie to, że w ubóstwie położony 
w żłobią; * Bowiem przy Swem Bó­
stwie ma ten  P a n  przy Sobie * S kar­
by niezliczone, k tóre przyniósł z n ie­
ba ; * I  tych dla zbawienia nam  było 
potrzeba.

Idźm yż z pastuszkam i w itać te ­
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go P a n a ; * Z serca ofiaram i, by nam  
była dana * H ojność darów Boskich,, 
k tórych upragnione * Żądam y po­
kornie, Je m u  uniżone.

W szak jesteśm y w rzędzie sług 
cześć Ci dających, * I  zawsze i wszę­
dzie Im ię  Twe wielbiących; * P rzy j­
mij że, o P an ie ! ten  dar po kolędzie, * 
To nasze śpiewanie niech Ci miłe 
będzie. -

Miej, Jezu  kochany! służebnic 
Twych chęci * W  szczodrobliwej 
o nas łasce i pam ięci; * A gdy my 
wielbimy Twoje narodzenie, * N ie­
chaj odbierzemy w nagrodzie zba­
wienie.
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W  s ta jn i z bydlętam i gospodą rwali, * Skoro światłośd p^lądali * 
s ta je ; * Ubogim pastuszkom  w polu P onad  Betleem. 
znać daje ; * Wszyscy się ze snu  po- A gdy usłyszeli A nielskie pie-



NA BOZE NABODZËNIE. 143

nie, *  Że się narodziło ludzkie zba­
wienie, * K rzyknął jeden na d ru ­
giego: * Pójdźm y oglądać nowego * 
Gościa na ziemi.

K uba wybiegł do trzody, porwał 
barana, * Żeby nie szedł darmo przy­
witać P a n a ; * S tasiek  owieczkę za 
nogi, * A  B artek  kozę za rogi, * J a ­
siek jagniątko.

Jacek  n a  n ich  w oła: nie odbie­
gajcie; * I  ja  pójdę z wami, trochę 
poczekajcie; * Tylko chodaczki obu­
ję, * Razem z wami powędruję * D la 
kom panii.

E j Jack u  nieboże, wskok się obu­
waj, * A do m nie n a  pomoc prędko 
nrzybywaj, * Koza m nie chce wziąć 
na rogi, *  D ajże jej kijem  pod no­
gi, *  N iechaj nie bodzie.

Pójdźże i  ty  Szymku za nam i

w drogę; * Ach nie zdołam, bo mam 
kulawą nogę. *  To cię na kozę wsa­
dzimy, * A przecie niechaj będzie­
my * We społeczności.

Gdy już pastuszkowie pokłon od­
dali, * Wcięło- %mu Bogu powinszo­
wali : * P otem  kładli swoje dary, * 
P rzy jm ij od nas te  ofiary, * Jezus 
nasz drogi.

A  kiedy z n ich  jedn i P an u  śpie­
wali, * D rudzy n a  m ultankach i dud­
kach g ra li ; * In n i po szopie pląsali, * 
W iwat, w iwat wykrzykali, * N aro­
dzonemu.

G rajże K uba dobrze, i  m y będzie­
m y; * Tylko sobie dudki nasm aru­
jem y: * Będziemy wszyscy tańco­
wać, * N ie trzeba dudków żałować, * 
Bo to P a n  Dobry.

A  Szymek kulawy to m ałe chio-
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-pię, * Oboe ria 'Jédïïe'j riiodze, akalcał 
po Sjziopie1: I  najbardziej wyskako- 
l».ał * Ten, do n a  riogg cko,rowaÍř * 
Zapojnlnial bólu.
ii ;Mówi Józef s ia ry : Już (losyé le ­
go; * Idźcie pastuszkow ie do bydła 
ewego; * Jużeśeie się naskakali, * 
iMnieście głowę sturbow ali, * .Taliże 
M aryi. ^
f. Józefie staiTiszku, tłjcze kocha­
ny  1 * Jakże m am y odejść P a n a  nad  
P any?  * M y się  radzi doczekali, * 
Żeśmy Boga ogięduii s  W, irutiuń- 
kiem  cie lą
i ■ . Ma dobranoc P a n u  yźślzysciy; za­
grajm y, * S tarego  Jó zefa  rad y  słu ­
chajm y: * Bo lask i pod żłobem m a­
ca, * K to wie, ez.y n ie  na nas b ra ­
cia, * .W nogi zawczasu, \

K O L Ę D A  00.
M arodżił się Zbaw iciel/ wszyscy 

Go w ita ją . * I  p taszę ta  i  Zwierzęta 
Je m u  cześć oddają.

Żeniło się z dawnych l á t  ptastw a 
bardzie wiele, * A  król Orzeł jako 
pan  sprawował .weselej

P o ją ł sobie pafaią Gęś, Sokół pa­
n ią  Kaczkę, * A m aleńka .Cyranecz­
k a  była im  ża szwaczkę. \

Ja s trz ą b  bardzo zuchwały nie 
chciał pojąć p taka, * Z ająca chciał 
za m ałżonkę pojąć nieborakaw

; P rzeto  jnfu K uropatw ę za m ał- 
żonkę dana, * A  K rogu łca .do. lasa  po 
księdza posłam^ , ‘

W ięc m u Grzywacz ślub dawał, * 
a  Gawron z kropidłem ; * A  Gołąbek 
jafep. ragzgk xýósj. ogień g kadzidłem.
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Kukíile-ezlča i  Ď udeli listy, itozpi- 

sywał, * K uliga  post^Mio.wioiiOj by 
gości częstował.

'Czyżyk ż Szczygłem i  Ziębą do 
sto łu  służyli; * Wilga., D zięc io łi Zoł- 
» a  potraw y nosili.  ̂ !

■Kokosz piwo toczyła1 a K o g u t 
roznosił, * I  każdego, częstował, kto 
gp ty lko prosił.

'Zóraw. ta m  był kiichmistrzem , 
a  K ropie warzyli, * A  ubodzy W ró- 
bliczkowie kuchciikami bylL

A  wieprz m archewkę skrobał pfo 
kuchn i chodzący, * A  W ilk  sztuki 
zrębował, szafarzem  będący. , 

S roka zaś placki piekła, Kawka 
pom agała, * P rzeto  sobie w czeju-
ściach plecy powalała. _______ ■

Sikoreczka skakała po вірша,-
K antyczki,

uym "sto lę ; * P a ją k  zaś je j ýrzygryr 
w ał pod strzechą w stodole. '

W rony  zboże młóciły. T rznadle 
p)omagały ; * - Со zm łóciły to. zj adły, 
a  nigdy, n ie  p łakały .

. B ąk  ta m  basem  przygrywał, a Ł a­
będź tenorem , * A  co m ieli wszyscy 
zjeść, W ilk  im  porwał z worem.

B esz ta  innycjh w, paradzie tym  
assystowali, * Aby tylko tam  byli, 
n ic n ie  szkosztowali.

P o  ta k  zacnem  weselu wywiedli 
się wkoło; * Sęp skakając z Bocia­
nem, s tłu k ł m u skrzydltmi czbło.

■Sępa Bocian swym dziobem po­
czął ja k  chłop m łócić; * K ieboraka 
już m yślił nieżywo porzucić.

P a n  Orzeł z pan ią Gęsią chcąc 
to  uspokoić, * K rw i roďfavu takiego 
n ie chcieli dozwolić,.,'

u o
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íA ta k  bitwa" skońćz-yła te  wesołe 
gody, * J a k i ta k i pjôsz.edï вра6л na- 
piwsay. síq  .wody.

'Е 0 Г 4  і) Д .Л 00.
/'Шеека j m nie k to  ~ prosi, grze- 

ezlrego wiem. m si: * Com d^dś i w i­
dział, com dziś słyszał w przem ia­
ny,,*  Gdym w grom adę zganiał swo- 
l̂ e karany. * kowiedzże najm m iły 
brateio,, będziem B oga prosić za cię ; * 
Je że li wiesz co nowego, weźmiesz od 
nas. cb dobrego; * Złożymyć się na 
Jużynę, cieszże. nas w tę  godzinę.

-Już praw ie w północy, aż .s ię  coś. 
widoczy, * A  co dalej, to  się bardziej 
łystoczę;..* A  j,a z s trachn  m iły  S ta ­
chu, dygoczę.,* Jeżeli ta k  m iły S ta ­
chu, m usiałeś, zjeść korzec strachu. * 
Z.ąwłaó,.tieg.na nas byj|o, nam b^-się

wstać n ie  leniło ; * A  około twojej 
budy, prizygrywalibyśmy w dudy.

Jużem  ci wesoły, bom widział 
Anioły, * W idziałem  ich oczywiście 
pod żorze^ * O ni komuś przygryw ali 
w oborze. * Pójdźm yż i  my choć 
w ty m  czasie, niech Wioj ta l trzody 
popasie; * Bo jais się będziem ba­
wili, n ic  n ie  u jrzym y po chw ili; * 
hTaładujmy sobie trzosy, chociaż o- 
wpeem kokoszy. " :
. : iWlazę ja  do szopy, w y bracia też 
w tro p y ; * J a k  wleiziemy, padniem y 
my żebracy, * Mówiąc P a n u  : m y też 
Twoi robacy; * Bądźże nam  dziś 
miłościwy, kiedy Twoje widzim dzi­
wy; * O fiaru jem y z kobiełi, cośmy 
tu  dla ..Ciebie w zięli; * I  jeszcze Ci 
zaśpiewiapy, co ducha w. gardzielach 
mamy.,
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Zacznę ja  wami drzewi, bo ta k i 
z was n ik t n ie  wie1: * Zaw itajże śli­
czny P an ie  w, tym  żłobie; * Niechże 
się od nas zacznie cześć Tobie. * My 
śpiew ajm y co w nas ducha, kiedy, 
nas P an ią tk o  słucha; * Oby rączką , 
błogosławił, by nam  wilk owiec nie 
d ław ił; * N iech Ci będzie Panno 
czysta, z Synem chw ała meikumta.

' KOLĘDA 101.
N ie dziw, że po niebieskich sfe­

rach słońce wsclhpdjzi, * N ie  dziw, że 
Jego  państw a m iesiąc z nieba p rzy ­
chodzi, * To je s t p iękna nowina), że 
P an n a  rodzi Syna, * Щ  s Wij n i by­
dlęcej.

Toć to  słonce, ten  tb  księżyc, ten  
;to je s t nowy, * T en  to  jest P an , 
ten  to je s t Bóg z P an ieaM-iowei. *

M aryi niew iniątko, Józefa paeho- 
lątko, * W l żłóbku złożone.

Boć to  Syn Boga żywego, P eli­
kan. drogi, * W  s ta jn i gospodą , zło­
żony ta k i P a n  srogi, * K tórem u dar 
ją  dary, innyęh  o f i a r y P a ­
sterze nę-cą^

. A  gdy n a  dudki..jh zagrali. Jem u 
śpiewali, * »Wiwat, wiwat, wiwat, 
wszyscy wołali, * E j w iwat zaśpie­
wali i za ręce się chwytali, * .Wkoło 
tańcując!,

' I  ta k  sobie do s ta jen k i wskoczyli 
owej, * I  tale sobie o . .1 )ziecią tku  aii- 
cjzęli mowy, * Ten P a n  całego świa­
ta , któregośm y p rzęz .ie  la ta  .* Dłu- 
g(o .czekali.
i: N aśkakawszy się do woli Jem u
dziękują, * A Jezusa i  M aryi nóżki 
cału ją , * Z serca dziś zaśpiewajmy,

10
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Bogu cześć, chwałę dajm y, * BTa tym  
padole. Amen:

K O L Ę D A  102.
(K lasztorna).

N ie maszci, n ie  masz nad tę  gw ia­
zdeczkę, * Co m nie prowadzi' prosto 
w szopeczkę: * Tam , ta m  gdzie mój 
P a n  leży, * W  żłobie, w ludzkiej 
odzieży.

Bójdę ja  pójdę, będę M u służyć; * 
N ie dam  M u w s ta jn i niewezasu 
użyć. * H ej ! hej ! obrałam  sobie * 
Służyć, mój Jezu , Tobie.

Będę osiełkiem  i wołkiem Two­
im, * Ogrzewając Cię afektem  mo­
im . * H ej ! hej itd .

Żłóbeczek tw ardy  miękko wyło­
żę, * Albo go w sercu m ojem  wy­
drążę. * H ej ! hej itd .

A ni snu  oczom moim pozwolę, "* 
Ciebie D zieciątko kołysać wolę, * 
H ej ! hej itd .

Co tylko każesz, będę rob iła ; * 
W  szczęściu, w nieszczęściu będę słu­
żyła. * H ej ! hej itd .

W eź ranie mój P an ie  i  n a  krzyż 
z sobą, * Gdzie się obrócisz, pójdę 
za Tobą. * H ej ! hej itd.

Teraz Ci śpiewać i  prosić Cię 
będę "x" Kochane Dziecię, daj m i ko­
lędę. * H ej! hej! n ie  co inszego, * 
Tylko Siebie Samego.

N ie chcę zap ła ty  innej od Cie­
bie; * Dobrze zapłacisz, kiedy dasz 
Siebie. * H ej ! hej ! n ie  chcę nicze­
go, * Tylko Ciebie Samego.
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K O L Ę D A  103.
Ш<э naleÉy Tobie, Jezu leżeć 

w żłobie: * Lecz pałace, materace 
służą Twej Oisobie. * N ie leż z by­
dłem w siaulcui, niebieski Baranicu ; * 
Serce moje za pokoje, przyjmijże 
koclianlcu.

Gdy będę mieć Ciebie, już będę 
jak  w niebie; * Twej pomocy w mej 
niemocy doznając w potrzebie. * P a­
stuszkowie mali, * Twej łaski do­
znali, * Gdy zbawienie, odkupienie 
przez Cię odebrali.

Przynieśli barania), ofiarę dla P a ­
na, * Przygrywali i w itali wielkiego 
Hetm ana, f  A my Ci co damy? swe­
go nic nie mamy; * Sercem całem, 
и duszą, z ciałem Tobie się oddamy.

149

K O L Ę D A  104.
(Różnorodnych narodów).

N uż my bracia pastuszlcowfei, 
kompanowiet, * Wszyscy razem bież­
my, do Betleem spieszmy; * Anieli 
nam гоиісакаїі, * Byśmy Boga Oglą­
dali ‘x' Narodzonego1.

Wałek z Jędrkiem  n a  to  dziwo, 
biegnie żywo * Od trzody do szopy; 
wziął półtorej kopy * Ja jek  dla no­
wego Pana, * Śpiewa sjpbie dana, 
danai, * I  spieszno bieży.

Tu на n im i Iw an stary  od ko­
szary, * Niesie szkopek mleka i  wo­
ła  z daleka: * Będzie miało święte 
P an ie  * Słodką kaszę n a  śniada­
nie * H oje kochanie.

Góral śliwek1 koszałeczkę i  mise­
czkę * Wziąwszy z domu masła^ po-
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bieżał do J a s ła :  * T-Tu Panuszlm , 
przyjm ijże to, * Co Ci przynoszę 
z ochotą,; * Zda się to  Tobie,

Krakowiaczek hoży, młody, n a  te 
gody * W ziął za pas fu jarkę, kaszki 
drobnej m iarkę: *  Zakrzesawszy
podkówkami, * I  brząknąwszy kó­
łeczkami, * Skoczno pobieżaŁ

ślązak  wieprzków pędzi parę na 
o fia rę ; * Zostawiwszy trzody, spie­
szy n a  te  gody; * Chce wyskoczyć 
z kom panam i, * Lecz nie może przed 
trzosam i, * P rzed Tern Panięciem .

Id ą  chłopy od Szkalmierza, znać 
z ko łnierza; * Z czarnem i pałkami, 
trzaska ją  nogam i: * P asy  m ają
ówieczkowane, * Łby guzam i obsy­
pane, * Snać po ja rm arku .

Lecz nie widać K ujaw iana, aby 
siana * P rzyniósł n a  posłanie, To­
bie, śliczny P anie . * Żeby Ci tw ardo 
nie było, * I  zimno n ie  dokuczyło * 
W  lichej stajence.

M azur woła: hojze m oja! do obo- 
ja, * I  do piscałecki, dla te j  Dzieci- 
necki: * Z agram  ci Je j wdzięcnie, 
miło, * By się z nam i uciesyło * 
To Paniątecko.

P od lasian in  niesie gąskę, siana 
wiązkę * Także dla Jezusa, którego 
m a dusza, * Z całego serca m iłuje, * 
W ięc też n igdy nie żałuje * Dać 
Jem u  tego. i

L itw in  z lasa jak  kiełbasa, hasa, 
h asa ; * P rzypraw ia boćwinę, by k ar­
m ił D ziecinę; * A kałuchę k ra je  p a l­
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cem, * KądmcH staw ia razem  z sm al­
cem, * "Wiotalis kieptas.

R usin  mówi p ij du i  ja, ppmoku 
ja  * Z b ratkam i spiewaty, innych 
poprahaty , * By wsi chudko prycho- 
dyły, * Knyszy, perohy znosyly, * 
P an u  dawały.

Moskalowi gdy znać dano, naka­
zano : * К а к  stupaj batiuszka, rodyt 
sia D ytuszka; * D rug ich  b ra ty  za- 
kłykaty, * Sołdat b ra ty  poprahaty, * 
S tupaj do Betleeim

W ęgrzyn kusy z olejkami, z kro- 
pliczkaum f  Do szopy przybywa, tuż 
głosu dobywa: * Segiń legiń iś ka­
tona, * Tem  prynosim  tu  pre P a ­
na, * Zgrawe olejki. ï

Niem iec bieży, m arsz w te  tropy, 
do tej szopy, * Acth, ach, ach m ejn

K inder, in  dem grossen W in ter * 
I s t  geboren, auserkoren, * In  der 
K rippe n ich t erfroren, * In  Betle- 
em Sztal.

Holenderczyk gdy przybywa, z so­
bą' wzywa * Pobliższe narody, do 
szopy w zawody: * Angielezyka
i Duńczyka, * Kicynenich, w art ein 
wenig * Tuch und  Gold is t da.

W łoch z daleka nadskakuje, wy­
krzykuje: * Dove e siniore, nostro 
g ra n d  amore, * Api ;r ta to  un  bel 
p ia tto , * De limoni, m akaroni, * 
P e r  і bambini.

Hisizpan słucha, w niebo tfmucha. 
koło ucha; * P y ta  ray w Madrycie, 
narodzone Dziecię, * Valgo dios, se­
n ior mioe, * Tele geros kawaleros, '■ 
Sicero meciu.
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F rancuza cCioć nie proszono, о- 
Baczono; * M ą d ju! oo się dzieje; 
yr Beitleern jaśn ie je? * M otr D am  
św ięta Panieneczko', * W itam  Twe­
go Jezuseczkd, * B ą żur o bą dju.

C ygan bieży z dary  swymi, za, 
d rugim i, * F u rd y t sołonynka, dla 
Bożyko S ynka: * D ziassa p rin d i 
dzia kun na, * P eresk o cy k p d o lin a , * 
Db Betleem u.

Także Zydlom nal¿a¿aiío: i  znać 
damo, * B y P a n a  , w itali, do szopy 
biegali, * P okłon Je m u  oddawali, ^ 
MeSyaszu wyznawali, * W innym  u- 
kłonem.

Żydzi m ówią: skąd Mesyasz? to 
P a n  nie nasz; * N ie  ta k  on psicko- 
dzi, ja k  w B ublii chodzi; * M y Go

czekamy, wielkiego, * W y Go Màdie 
maleńkiego, * W inder Dzieciątko»

Ł acinn ik  spieszy hukając i  śpie­
w ając: * V erbum  earn factum , no­
bis (tocio datum ; * A tque g en ti con­
fid en ti * E t  in  te rra  perniam enti * 
Salus «eterna,

A  od wschodu trze j Erólowie, mo­
narchowie, * Do Betleem  jadą, o- 
f ia ry  swe k ład ą ; * Narodzonegb wi­
ta ją , * Innym  ochoty dodają, * By 
się cieszyli.

Przyjm ijże nas za Twe sługi, na 
wiek długi, * Jako Twych podda­
nych, Jezu  Tobie danych: * P rz y j­
m ij i  to, co dajemy, * Bo się więcej 
nie możemy * Gzem Ci przysłużyć.
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J a k  da - wno pro - ro - к о -w an  był. We - sel - eie się
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z m a - łe - go Dzie - cią - tka.

Leży -w s ta jn i śliczne P an ię , * 
R odu ludzkiego kochanie; * S ian­
kiem  ciałeczko przykryte, * W  pie­
luszki podłe powite. * C hrystus itd.

Głód i zimno członki zwiera, * 
Przecież miłość Swą o tw iera; * Ozem 
się mróz na ciałko sroży, * Tem  się 
w sercu ogień mnoży. * C hrystus itd.

Leżąc na słomie, łzy toczy, * D ro­
gie perły  leją oczy; * Podobny głos

nędznikowi, * W  płaczu pierwszym 
człowiekowi. * C hrystus itd.

Wół i osieł usługują, * Stwórcę 
swego w s ta jn i czują; * Czczą m a­
je s ta t Jego w żłobie, ‘x' Choć w po­
dłej ludzkiej osobie. * C hrystus itd.

D ary  niosą pastuszkowie, * P ierw ­
si do żłobu posłowie: * O ddają Mu 
swe pokłony, * W ielbią Boga z swo­
jej strony. * C hrystus itd.
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Trzej Królowie Go w itają. * D a­
ry  swymi oświadczają: * Ze to jest 
P a n  nieba Wieqzny, * Clioó leży 
niedostateczny. * C hrystus itd . > 

M iłe Dziecię, niebios Panie^ * 
Serc naszych uradow anie ! * Tobie 
piosenki śpiewamy, * Ciebie Boga 
uwielbiamy. * C hrystus i td

'K O  L i; DA 10Ö.
Oj M aluśki, M aluśki, Maluśki, 

jako rękaw icka; * Albolitez jakoby, 
jakoby, kawałecek smycka.

Су n ie lepiej Tobieby, Tobieby, 
siedzieć było w niebie; * W szak Twój 
T atuś kodhany, kochany, nie wyga­
nia! Ciebie.

T,;im w ciurnasa wygoda, wygo­
da, a tu  bieda wsędzie; * Ta Ci te ­
raz dokuca, dokuca, ta  i potem będzie.

T am  Ty m iałeś pościółkę, po- 
ściółkę, i  m ięldde p ie rn a tk i; * Tu 
na to Twej nie stanie, nie stanie 
ubożuchnej M,atki.

Tam  kukiełki jadałeś, jadałeś, 
z ^czarnuszką i z miodem; * T u się 
tylko zasilać, zasilać musis samym 
głodem.

T am  pijałeś ceć jalde, ceć jakie 
słodkie m ałm azye; * T u się Twoja 
gębusia, gębusia łez gorzkich napije.

Tam  Ci zawsze służyły, służyły 
prześliczne Jan io ły ; * A tu  lezys 
Sam  jeden. Sam jeden, jako palec 
goły^

Tlej co się więc takiego, takiego; 
Tobie P an ie  stało, * Zeć się na ten  
kiepski świat, kiepski świat, przy- 
chodzić zechciało?
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Oj ! gdyby eh ja  jako Ty, jako Ty, 
tam  królował sobie, * H iechciałbym  
ja  przenigdy, przenigdy, w tym  spo­
czywać żłobie.

Chociażby za pańszczyznę, p ań ­
szczyznę, i chociażby pono, * T alar 
jeden i  drugi, i  d rugi, n a  rękę k ła­
dziono.

Albo się więc mój P an ie , mój 
P an ie , wróć do Twej dziedziny, * 
Albo się zanieść pozwól, zanieść po­
zwól, do m ej chałupiny.

Będziesz się ta m  m ia ł spyszna, 
m ia ł spyszna, jako m iałeś w n ie­
b ie ; * M am  ja  m leka słodkiego, słod­
kiego, garnuszek d la Ciebie.

К O L Ę D A  107.

t= y j z = d -
Oj ! wi - dzia- łeś ty , Ban-ku, co za dzi - wo by ło.
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Gdy się o pół - no - ey nie - bo o - two - - rzy - ło 1
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Ro-zu-mia-łem, że św iat go- re, ta k  świe-ci - - ło w o - czy. 
Zbi-łem so-bie mo-cno rę -k ę  i no - gę w ko - la - n ie ; 

Z m iejsca te  - go kę-dym le-żał, prędko po - - dźwi-gnę-li.

Oj powiedzcież m i proszę, co to  
je s t takiego? * ISTie będę żałował ba­
rana  tłustego. * Służyłem  ja  u  P in - 
chesa żyda cztery la ta ;  * M iał tako­
we księgi s ta re  od stworzenia świa­
ta . * K iedy czytał, powiadał m i:

P a n  Bóg karać będzie; * Grzesznych 
ludzi ogniem  spali, zatopi świat 
wszędzie. * Otóżem wam wytłoma- 
czył; czegóż więcej chcecie? * Bo 
mój P inches s ta ry  R abin, wieciej że 
nie dziecię.
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Oj, żeby tak  nie było, dłużej nie 
czekajm y; * Zająwszy bydełko, dalej 
uciekajm y. * Posłuchajcie bracia 
moi, zrozumieć wprzód trzeba; * N ie 
o sm utku, lecz weselu słyszeliśmy 
z nieba. * Aniołowie wyśpiewują, 
św iatu ogłoś dają, * Z wesołością 
tu ta j króla- nowego w ita ją ; * Ten 
od Ojców świętych z dawna będąc, 
pożądany, * Przyszedł teraz, ażeby 
był od wszystkich widziany. ,

Oj Bóg- ci zapłać Banku, iżeś 
nam  w yjaw ił; * Jużeś nas też sm u­
tk u  i strachu  pozbawił. * D la rado­
ści i  wesela pójdźmy już w druży­
nę, * Ale br-acia śmiało mówię, że 
karczm y nie m inę; * N ap iję  się, wy- 
skaczę się, z moimi b ra tk am i; * 
Oznajm ię im , opowiem im, niechaj 
idą z nam i. * Dobrzyc oni gospoda­

rze nie będą żałować * T rudu  swe­
go, do Betleem  zechcą powędrować.

Oj dobrze, B anku miły, dobrze u- 
radziłeś, * Tylko żeby z n im i długo 
n ie bawiłeś. * Pom aga Bóg bracia 
m ili; co tu  porabiacie? * N ie sły­
szycie o weselu, że się zabawiacie. * 
Weź ty  dudki, a ty  wódki i bryndzę 
w koszyki, * Bo A nieli n ie  weseli, 
poschły im  języki. * N iebożęta jak 
p taszę ta  cieniuchno śpiewają, * Bo 
n i wina, an i miodu, nap ić się nie 
m ają.

Oj niechże ci Bóg płaci, iżeś nam  
pow iedział; * Pobiegniem  czemprę- 
dzej, n ik t nie będzie siedział. * W e­
źmie W erduł swoje dudki, F rąncyk 
weźmie lirę, * Becał Basy, Curyk 
skrzypce, a K ociura spyrę. * D ryzden 
w bęben uderzywszy, w net obudzi
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Рана, * Á my wnijdziem wszyscy 
razem, padnięta, na kolana; * Janek 
będzie orędował, bo on jest najśmiel­
szy, * Albo W erdui go zastąpi, bo 
na j wymowniej sży.

Oj pójdź ty  wprzód Werdalu, my 
drogi nie wiemy, * A  my zaś za tobą 
■wszyscy pobiegniemy. * Ot trzeba 
iść do Wieliczki, potem do Pińczo­
wa, * A z Pińczowa na Bielany, po­
tem  do Głogowa; * Zaś z Głogowa 
do Mogiły będzie już pół drogi; * 
iWeźmiem ,z sobą ze dwa sadła, by 
smarować nogi. * Zaś z Mogiły do 
fizkalmierza a  pńtem na Tyniec; * 
!A zaś z Tyńca do Betleem^ to już 
•Jdrogi koniec.

K O L Ę D A  108.
On chytry wąż mową gładką za­

raził wnet Adama, przodka swego 
plemienia.

Bóg się narodził, aby odkupił 
człowieka mizernego * Od czarta 
przeklętego.

Ten wąż stąpił, aby zaraził Ada­
ma ojca twego, * Prowadząc go do 
złego.

Ewa usłyszała, jabłko urwała, 
podała Adamowi, * Przywiodła ku 
grzechowi.

Dam ja  tobie mężu dobry takowe 
smaczne jabłko, * Ze będziesz wie­
dział wszystko.

O nędzna Ewo! o m izerna Ewo! 
cóżeś to  uczyniła? * WszysTckeś 
świat zdradziła.

1 Bóg się ozwał Adamowi: żem ja
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zakazał ttobîè', * M ecłiaj jabłka na 
drzewie.

T yś niew iasty usłuchawszy, n ie  
bbjaźń Twoja była, * Gdyć Ew a 
jabłko dała?

W: ra ju ś  m iała, coś jeno chciała; 
rozkoszyś zażywała, * Boś ' wszyst­
kiego dość m iała.

A  cóżeś m ało m iała, żeś zażywała 
owocu bronionego, * M ając dość 
wszystkiego ?

Uczesałaś się, przym uskałaś się; 
chodziłaś ja k  łąteczka, * A  nigdy, 

-bez wianeczka. 1
Bogaś wzgardziła, ra j  opuściła, 

niebogo . nieboraczko!, * Zapłaczesz 
sobie oczko. . _  ^

U sząrgana, uch lastana, n ie  k ie­
dy będziesz chciała, Bo.bić bgdjzieśz 
m u sia ła ..

Ju ż  cię Adam będzife budzić i k i­
jem  dobrze cucić, * Niebogo niebo- 
raczfeo, zapłaczesz sobie oczko.

Zdejm  maleny, pójdź do kądzie- 
łi, * Niebogo nieboraczko, zapłaczesz 
sobie oczko.

Zdejm  f  orbo ty, pójdź do ro'ooty, * 
Niebogo, nieboraczko, zapijaczcsz so­
bie bczko., i

W eźm ij motyczkę, także przęśli- 
czkę; .*  Z arab iaj sobie chleba, boć 
go Bóg nie. da z nieba. ̂

Niebogo, nieboraczko! zapłaczesz 
polne oczko; * Zapłaczesz sobie o- 
bie1, rozm yślając sobie. .

K O L Ę D A  109.
O niew inny Boży B aranku, * Le­

ży w pieluszkach n a  sianku, * O śli­
czny Jezuleńku, wdzięczny, luby pa-
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nieńlm , * Boski ablegacie, czem nie 
Ж M ajestacie, * Czemu nie w m isty­
cznej, apokaliptycznej * Stawiasz 
się nam  szacie?

A pokaliptyczne splendory, * Też 
to są Twe ciężkie rygory? 'x' Ten m a­
jesta t, ten  tro n  Twój ? nie ten, nie 
ten  Boże mój : * Twój tro n  pełen 
chwały, z gwiazd n ie z tw ardej ska­
ły * J e s t  n a  firm am encie, n ie  na 
pawimencie, * Жіе te n  żłób zbutwiały.

Liczne, śliczne Świętych orsza­
k i * Gdzie są? bo Twój m ajestat 
ta k i: * W ół ten  n i to  mistyczny, n i 
apokaliptyczny, * Sam  Ci asystuje, 
z osłem paraduje, * Innych  tu  po­
trzeba asystentów  z nieba, * O B a­
ranim  śliczny !

W stępuje dziś Bóg w znak B a­
ranka, * W ięc go kontentuje garść

K an ty c zk i.

‘sianka: * I  w szopie zamieszkuje. 
Pastuszków  przywołuje. * S ta ł się 
uniżonym, byś był wywyższonym, * 
S ta ł się maluczki, rozważ rozumie 
ludzki * Тёп afek t kochanka.

Z łote runo Bóstwa Swojego, "х' 
P rzykry ł szatą ciała ludzkiego: 'x' 
ISTa śm ierć się ofiarow ał, by Swą 
śm iercią skasował * W yrok ogłoszo­
ny  i już potwierdzony, ® Do księgi 
m istycznej, apokaliptycznej, * W ie­
cznie Zaciagniony.

B aranek  tę  księgę otworzył, * 
Niebo, ziemię, piekło zatrwożył ; * 
Zgrzytnęło piekło n a  to, co M u dasz 
świecie za to? * K orony składają, 
na tw arz upadają, * N ieba koronaci; 
a  indygenaci * W  szopie Mu oddają.

N a tryum f, na hołdy potrzeba * 
Powziąść mody od Świętych z- ше,- 

11
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ba: * W ięc wszyscy upadajm y, za­
m iast koron składajm y * Serca, ślu­
by, Boże przyjm ij, co kto może, * 
P rzy jm ij od nas wielu, ten  hołd Zba­
wicielu, * D aj, niech Cię kochamy.

KOLĘDA 110.
(P r o w incyonaln a).

O północy Aniołowie * Byli 
wczora na dąbrowie, * Жа pasterzów 
wołali :

Idźcie spieszno w nawiedziny, * 
P rosto  do Judzkiej k rainy , f  My też 
idąc, śpiewali.

K tóż tam  pójdzie oddać chwałę, * 
P rzyw itać D zieciątko małe, *  P annę  
i  M atkę Jego?

P ójdą wszyscy K rakow ianie, * 
K uśniacy i Podgórzanie, * Ludzie 
z św iata całego.

Z Poznańskiego przyjdą rano, * 
A z K ujaw  powiozą siano. * Ale 
T u rk i nie będą.

Ci Boga nigdy nie znają, * S er­
ce przed K im  zam ykają * Schowaj­
cież się z kolędą.

Ju ż  tam  byli z K aliskiego; * 
D zisiaj pójdą z Lubelskiego; * S ie­
radzkie im  przodkuje.

Górale śliwy gromadzą, * Z ape­
wne je  P an u  dadzą; * L itw a mio­
dy gotuje.

K a które wsie i  m iasteczka * 
P ójdą nawiedzić jasłeczka, * P rze­
wozić się n ie  trzeba.

Od Chm ielnika do Proszowa, * 
Od Chocima do K ijow a; * W  Bochni 
kupicie chleba.

Cóż Mu też podarujecie, * Kie-
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Яу clo szopy wnijdziećie? * Wszystko 
chętnie On przyjmie.

Wielkopolska owce, ryby; * Z K a­
szub sery, z K ujaw  grzyby. * Może­
cie podarować.

A któż odbiera podary? * Je s t 
tam  Józef siwy, stary , * Kołysze 
■Dzieciąteczko.

K iedy płacze, to  M u śpiewa; * 
Wół z osłem parą  zagrzewa * N ie­
bieskie pacholątko.

Bądź pochwalon święty Panie, * 
K tóryś złożony n a  sianie, * Nieba 
*Gię nam  posłały.

Polska, Litwa, Buś, Szwedowie, * 
Turcy, Moskwa, Francuzowiej * 
Niech Cię chwali świat cały.
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K O L Ę D A  111.
O święte siano ! mej duszy wia­

no! * Gdy cię kosztuję, smak w to­
bie czuję. * O święte siano.

Niebo cię siekło, nie brzydkie 
piekło, * Pod Dzieciąteczko, moje 
sianeczko. * O święte siano.

Szczęśliwy brogu, z .którego Bo­
gu  * To siano brano, co M u posła­
no. * O święte siano.

N a  sianie leży w lichej odzieży * 
Ten, który grzeje prom ieńm i knie­
je. * O święte siano.

D ajęć sianeczko, me Dzieeiąte- 
czko; * Grzej Go wołeczku, mój ko- 
chaneczku. * O święte siano.

Mówi i  osieł, coc będzie nosił; * 
O K rólu  nieba ! sianka Ci trzeba. * 
O święte siano.

Nuż pastuszęta i  wy bydlęta *' 
11*
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Pochwalcie P an a  z takiego siana. * 
O święte siano.

K O L Ę D A  112.
Oto stajenka, w której P an ie n ­

ka ■* Dziecię p iastu je , m ile całuje. * 
Synaczka Swego.

B ydlątek dwoje, u sług i swoje * 
W raz prezentuje, bo swego czuje * 
P an a  własnego.

A Józef s ta ry  służy bez m iary  * 
Z wielką ochotą; swoją robotą * Go 
kontęntuje.

Z czego się cieszy, do wszystkich 
spieszy * Dziecię jak  złoto; człeku 
sieroto * Masz Opiekuna.

T upa nóżkami, p ląsa  rączkam i; 
L a la  la  woła, ślicznie do koła * 
O bracając się.

Alió pasterze staw ają w m ierze *

P rzy  tym  żłóbeczku, świeżem siane- 
czku, * Wesoło wszyscy.

Bazem  wołali, Bogu cześć dali: * 
N asz Kochaneczku, śliczny Syna- 
czku * M aryi Panny.

D ajem yć dary, liche ofiary, * 
I  przytem  serce, pokorne wielce * 
Sprawże to  P a n ie :

Byśmy Gię kochali, ogniem pa­
ła li * Świętej iskierki, k tó ra  s ta ­
jenk i * S iana n ie  pali.

К 0 L Ę D А Ш.
(K lasztorna).

Oto wilk! oto wilk! oto goni ow­
ce; * N ie błąkajże się owieczko, by 
nie porwał co chce: * P aste rz  duszy 
twojej, strzeże pilno duszy swojej ; * 
U ciekaj! uciekaj do owczarni Je-
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go, * Byś nie w padła w ostre zęby 
wilka piekielnego.

Oto już, oto już, oto blizko cie­
bie; * Ш е dawajże grzeszna duszo, 
obłowu m u z siebie.. * Jezus P aste rz  
Drogi, może wyrwać z 'ta k ie j  trw o­
g i; * Uciekaj, uciekaj z ufnością do 
Niego, * Sam cię szuka, sam  cię 
woła, słuchaj głosu Jego.

N ie zginiesz, n ie  zginiesz, upe­
wniam bezpiecznie; * On cię weźmie 
na ram iona, u p iastu je  wiecznie. * 
P asterz  dobrotliwy, o ciebie je s t f r a ­
sobliwy: * Gdyby jak , gdyby jak  
kochać Go n ad  siły, * Że tak  dobry 
na złe owce ten  nasz P asterz  miły.

Otom ja, otom ja, ta  owieczka 
b łędna; * Słyszę, że to  jest głos J e ­
go, alem  w siłach biedna. * P a s te ­

rzu  prawdziwy! dodaj proszę wody 
żywej. * Od serca Twego najm ilsze­
go, * Posiliwszy, tak  doprowadź do 
życia wiecznego.

Owieczko, owieczko, m oja uko­
chana, * N ie bój się mnie, luboś do­
tą d  była obłąkana. * P asterz  duszy 
twojej, napoi cię ze krwi Swojej : * 
N ie będziesz, n ie  będziesz, już wię­
cej p rag n ę ła ; * M iej nadzieję w ła ­
sce m ojej, będziesz wiecznie, żyła.

K O L Ę D A  114.
( P a s t e r k a ) .

P a n  bez sługi. K ról sam leży: 
Odkupiciel bez odzieży; * Co się 
przebóg dzieje? N ieśm iertelny mdle­
je, * Bóg w żłobie.



IGR кот.кпу і

iSTie z grżeehuż to  Adamowego, 
że świat wygnał Stwórcę swego? * 
P rzed Bogiem się chroni. Boskiej 
miejsca broni * Osobie,

S tajn ię  Bogu za tron  daje ; któ- 
reż się serce nie k raje? * N ader 
w złym pochopie, Boga kładzie 
w szopie * N a sianie.

T uła się Bóg, m iejsca nie m a; 
siecze śliczne ciałko zim a: * N ie 
masz przyjaciela,, n i pocieszyciela * 
Mój Panie.

Uznaj Jezu  duszę moją, za pa­
stuszkę w ierną Tw oją; * N iech Cię 
me śpiewania, n a  dudeczkach g ra­
n ia * Ucieszą.

Sama jeśli grać nie wydołam, 
pójdę, owieczek zawołam; * N a Twe 
pocieszenie, płaczu oddalenie * P o­
spieszę.

PASTOR AM«

Zbliżamy się do gzopeczld, bośmy 
wszyscy Twe owieczki; * Tyś nasz 
P asterz, Panie, m iej o nas sta ran ie  * 
W  potrzebie.

Każ, za arfę. Orfeusza, stanie Ci 
się każda dusza; * Skoeznoć grać 
będziemy, a niech doskoczymy * Cię 
w niebie.

A jeśli to  otrzymamy, do Twych 
nóżek upadam y: * W Twej owczar­
n i Panie, niech z nas każdy sta ­
nie, * Prosimy.

K O L Ę D A  115.
( K la s z to rn a ) .

O S I E Ł E K  Z  W O Ł E M .

P an ie  Boże mój 1 jam  je st wołek 
Twój; * N ie umiem nic, ty  liro o-
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rac ; * I  to trzeba n a  m nie wołać: * 
Nu, nu, wołku n u ! r*

Nuże nieboże, osieł pomoże; * 
J a  pasterka m am  tę  wolę, * Zorać 
z wami całą rolę * Gdzie stoi szopka.

Gdzie mój P a n  leży, pszeniczkę 
mierzy, * Józef s ta ry  wysypuje, * 
M atusia rączki gotuje, * Będzie ją  
siała.

■My żąć będziem, potem  zmiele­
m y; * D la kochanej Dziecineczki, * 
Będziem .piekły kukiełeczki * N a 
nowe lato.

A gdy nie stanie, te j m ąki P a ­
nie, * Oddamy się w Twoje rączki, * 
Niech sobie spy tlu ją  mączki * Z ser­
ca naszego.

J a  zaś twój -wołek, w ierny pa­
chołek, * Będę Cię grzał swojem
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chu, chu; * Choć też będą pustk i 
w brzuchu, * N ie odejdę stąd.

I  ja  T^vój osieł od braci poseł, * 
Z n im  też służyć wszyscy chcemy; * 
Nosić Cię zawsze będziemy, * P óki 
żyć każesz.

N u  w ierni słudzy, ośle i  d ru­
dzy, * P rzy jm uję  waszą ochotę; * 
P łacić będę tę  robotę * H ojnie ka­
żdemu.

Bydlętom siana, zawsze w kola­
na, * P aste rce  dam po kolędzie; * 
Czem się kontentow ać będzie, * 
I  M nie Samego.

D am  i M atusię z starym  ta tu ­
siem, * N iech wam wszystkim w ier­
nie służy * T u  n a  ziemi, potem dłu­
żej * W  niebie na wieki.
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K O L E D A  116.
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A nioł się im  pokazał, do Betleem  
iść kazał, * A  oni się go zlękli, aż na 
kolana klękli.

W ięc go pytać nie śmieli, gdzie 
P a n a  szukali; * Ale n a  domysł bie­
gli, aż do szopy przybiegli, * A  On 
leży we żłobie, nie. m ając n ic  n a  So­
bie. * Będąc P anem  nad  pany, a na 
nędzę zesłany.

Pójdźże ty  K uba wprzódy, wróć-' 
wa się już do trzody. * A  ty  za n im

M ichale tędy prosto po wale. * Za­
grajże K uba w różek, aż zagrzm i 
leśny bożek. * T y M ichale fu ja rę , 
wziąwszy od K uby m iarę.

Jed n ą  piosnkę zagrajm y, a d rugą 
zaśpiew ajm y: * Tem u P a n u  nasze­
m u nowo-narodzonemu. * Przez Two­
je narodzenie, daj grzechów odpusz­
czenie; * A odpuściwszy grzechy, 
daj nam  użyć pociechy.
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K O L Ę D A  117.
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Skarżą się przed N im  w sta jen ­
ce, ukazując rany  P an ience : * W il­
czek nas pokąsał, jeszcze się n a trz ą ­
sał * N ad nam i, nad  nami.

N a pastuszków też skarżyły, że 
długo w szopie baw ili: * A my n ie­

bożęta i  naśze jag n ię ta  * Giniemy, 
giniemy.

Prosim y Państw o łaskawe, wej­
rzyjcie sam i w tę  sprawę, * Bo 
krzywdę cierpim y, wynijśó się boi­
my * N a pole, na pole.
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K azał P a n  w ilka zawołać, p a ­
sterzom spraw ę obwołać; * Zbiegło 
się co żywo, patrzyć n a  to  dziwo * 
Do szopki, do szopki.

Idzie wilk z płaczem przed Pana, 
niosąc n a  sobie b a ran a ; * P rosi o po­
kutę, P an  m u też w chałupę * D ać 
kazał, dać kazał.

Położyli go n a  gnoju, bili potę­
żnie do znoju ; * Owce pomagały, 
kijów dodawały * Pasterzom , p a ­
sterzom.

Aż się go sam  P a n  użalił, owie­
czkom tego n ie chw alił: * Że bez 
litości krzywdy się swej m ściły * 
K ad  wilkiem, nad  wilkiem.

3  Idźże ty  w ilku do jamy, pam ię­
ta j  o coś k a ran y ; * K ie rusz m i o- 
wieczek, an i jagniąteczek * K ocha­
nych, kochanych.

Poszedł willi z płaczem po chło­
ście, spotkał kompanów n a  moście : * 
Bieżcie prędko bracia, je s t tam  
szum na płaca * W  stajence, w s ta ­
jence.

Oni pobiegli z ochotą, popisując 
się z robotą; * A pasterze po nich, 
w osta tku  psów do nich  * P uścili, 
puścili.

W net wilcy z gniewem n a  b ra ta : 
takaż to  szumna zapłata? * O zdraj­
co ! n ie  bracie, będziesz m iał w za­
płacie * Śm ierć za to, śm ierć ża to.

Obskoczyli go dokoła, a on n ie­
borak zawoła: * Ha ra  ra, ra  ta  ta .  
Stwórco wszego św iata, * Ju ż  ginę, 
już ginę.

Zlecam me sieroty dziatki, teć 
wszystkie moje dosta tk i; * W yzna-
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■wam : zgrzeszyłem, sto owiec zdła­
wiłem, * I  więcej, i więcej.

Ci mnie to sprawcy powiedli, sa­
m i ich z tysiąc pojedli; * Proszę 
Cię, mój Panie, niech też za k ara­
nie * Śmierć wezmą, śmierć wezmą.

K O L Ę D A  118.
P asterze czy śpicie, i  że nie wi­

dzicie, * Jasność z nieba wielka p a­
da a pada, * Aniołek po niebie la ta  
a  lata.

N iechaj mnie kto prosi, piękne­
go wiem cosi, *  Com ja  widział, com 
ja  słyszał, w przemiany, * Kiedym 
swoje zgaiiiał w kępę, barany.

Ju ż  było w północy, aż się coś wi- 
doczy, * I  co dalej, to się bardziej 
łyskocze, * A ja  z strachu w swojej 
budzie, dygoczę.

U m arłem  na poły, gdym zoczył 
Anioły, * W idziałym, że oczywiście 
pod zorze, * Oni komuś przyśpie­
wują w oborze.

Jeszcze ja  wiem cosi, niechaj 
mnie kto prosi, * Com ja  słyszał, kie­
dym w budzie swej siedział, * Co 
m i Anioł bielusieńki powiedział.

Pocieszna now ina: P an n a  rodzi 
Syna, * Kodzi na świat Mesyasza 
prawego, * K tóry  św iata jest oku­
pem całego.

Do Betleem idźcie, tam  go oba- 
czycie * W  ubogiej stajence, leży we 
żłobie, * M a Józefa, osła z wołem 
przy sobie.

N uż jeno w też tropy, wylazujcie 
z szopy, * Bierzcie dary na ofiary, 
Panięciu, * Zaśpiewajmy i  zagraj­
my, Dziecięciu.
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Zacznę ja  wam drzewi, bo was 
ta m  n ik t niewi, * Zaw itajże śliczne

Dziecię w tym  żłobie, * My pas tu si 
oddajemy, cześć Tobie.

K O L Ę D A  119.
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Co za pałac m iał? gdzie gospodą 
s ta ł?  * Szopa bydłu przyzwoita, 
i  to  jeszcze źle pokryta, * Pałacem  
była.

Ja k ie  łóżeczko, m ia ł Paniątecz- 
ko? * M arm ur tw ardy, żłób kam ien­
ny, n a  tem  Depozyt zbawienny * 
Spoczywał łożu.

Co za obicie m iało to  Dziecię? * 
W isząc z pod strzech pajęczyna, Bo­
ga i  M aryi Syna * Obiciem była.

W  jak iej odzieży P a n  nieba le­
ży? * Za purpurę , perły  drogie, 
u stro iła  Go w ubogie * Pieluszki 
nędza.

Czyli w wygodach czy spał 
w swobodach? * Ma barłogu, ostrera 
sianie, delikatne spało Panie, * A 
nie w łabędziach.

Co za bankiety? co m iał za we­

ty? * P ie rs i N iew innej M atehki, nad 
kanar słodszych maleńki. * Koszto­
w ał Panię.

K to  asystował? kto Go pilno­
wał? * W ół i osieł przyklękali, parą  
Go swą zagrzewali, * Dworzanie jego.

Jak ie  kapele nuciły  trele.? * Anio­
łowie m u śpiewali, my n a  dudkach 
przygryw ali * Skoczno, wesoło.

K to  więcej spieszył, by dziecię 
cieszył? * Józef s ta ry  z Panienecz­
ką, za m elodyjną piosneczką, * Dzie­
cię cieszyli.

Jak ieście  dary, dali w ofiary? * 
K uba tłustego  barana, M ichał m u 
w ina pół dzbana * O fiarowali

Cóż więcej było, darować miło? *  
Seżcaśmy własne oddali, a odch<> 
dząc poklękali, * ,Czołem M u bili.
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K O L Ę D A  120.
.Pasterze m ili w dzisiejszej chwi­

li * Bądźcie weseli, bo wam A nieli * 
Pokój przynieśli.

W  stajence małej, co się już wa­
li, * Ten skarb Znajdziecie, skoro 
przyjdziecie * W itać Jezusa.

Pójdźcież a  spiesznie, boć tam  
uciesznie * Dzieciątko leży, niech 
każdy bieży * W idzieć Go z M atką.

S trach  na nich srogi, pełni są 
trwogi, * Czy tam  iść, czy nie, o te j 
godzinie * Ш е masz śmiałości.

Jeden zawoła, na drugich hola! * 
B racia nie tędy, a trzoda kędy ž * 
W net się rozbieży.

Aż K uba rzecze: to  nie ucie- 
cze; * I  ty  pójdź z nam i, nie śmie­
my sami, * W nijdź do te j szopy.

PASTORAŁKI

Oj K uba bracie, wołał Ja na 
cię * Dziś nad  świtaniem, gdy przed 
śpiewaniem, * N ie mogłem zasnąć.

A jam  nie słyszał, bom w słomie 
dyszał; * Alem był w strachu, n a j­
m ilszy brachu; * Sam  nie wiem 
czemu.

Gdy się już zeszli, wszyscy tam  
weszli, * I  n a  kolanach w itając P a ­
na, * Wszyscy wołali:,.

Bądź pochwalony, nam  narodzo­
ny, * Ciebie witamy, a to  co mamy, * 
Z chęcią dajemy.'

Słysz daj gomółkę, wyjmij pował- 
kę, * D ajże Dziecięciu, tem u panię- 
cin, * Narodzonemu.

Śliczne Paniątko, Tobie jagn ią- 
tko * D aję i  z M a tk ą . i  z starym  
T atką, * Pożywia się niemi.

A ja  co też dam, boć tu  nic nie
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m am  4ř D la mego duszki; są w ko­
szu gruszki, To m u przyniosę.

Ju ż  Cię żegnam y i pozdrawia­
m y; * M iej nas w obronie, przeciw 
złej stronie, * Boże Przedwieczny.

K O L Ę D A  121.

P asterze  paśli trzody n a  przyło- 
gu, * A A nieli śpiewają chwałę Bo­
g u : Chwała bądź Bogu na Wysokiem 
niebie, * A pokój ludziom n a  nizkim 
padole.

O znajm ujem y niezm ierne wese­
le, * Że się narodził Bóg w człowie- 
czem ciele. * Idźcie, kwapcie się do 
Betleem  m iasta , * Znajdziecie Dzie­
cię położone w jasełkach.

Potem  A nieli w net od nich zni­
knęli; * P asterze  także do Betleem

biegli. * I  tak  znaleźli, jak  Anioł 
powiedział, * I  osieł z wołem nad 
N iem  klęcząc, chuchał.

A Józef s ta ry  kołysał D zieciąt­
ko, * N ynajże, nynaj, m iłe Pacho- 
lątko.

K O L Ę D A  122.

P asterze, pasterze, proszę was dla 
Boga ! * Pożyczcie m i swoich dudek 
i koziego roga; * Bom ja  jest du­
deczka, Jezusow a pastereczka: *
Będę Mu, będę Mu z wami pięknie 
g ra ła ; * Będę śpiewać, rozweselać, 
będę kołysała.

Lulajże, lulajże, Dziecino niebie­
ska, * Lulaj Jezu  ukochany, pocie­
cho A nielska; * Lulaj Wieczny Bo­
że, któryś stworzył ziemię, morze. *
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Á teraz, a teraz, dla zbaw ienia m e­
go, * Spoczywasz w te j stajeneczce. 
P a n  św iata wszystkiego.

Ш е m asz sług, n ie  masz sług, 
tylko bydląt dwoje; * P rzyjm ijże 
m nie za pasterkę, to  będziesz m iał 
tro je . * Będę owce pasła  i  narobię 
sera, m asła, * D la Ciebie, dla Cie­
bie, z P an ienką M atusią ; * B a i To­
bie P an ie  Józef, kochany Tatusio.

Będę ja , będę ja , osiełka i  wołu * 
W  jedno jarzm o zaprzęgała i siebie 
pospołu: * Będziemy orali i psze- 
niczkę zasiewali. * Będę z niej, bę­
dę z niej, p iekła kukiełeczki, * Mie 
pogardzajże ochotą w iernej paste- 
łeezki.

K O L Ę D A  123.
P aste rz  śpiący, p ilnu jący  na polu 

trzody, * Słyszy g ran ia  i śpiewania, 
w łaśnie jak  gody; * Otworzy oczy, 
aż m u zaskoczy * A nioł z nowiną.

Mówi śm iele: dziś wesele, wam 
się zjawiło, * Pożądane, te raz  dane, 
zbawienia dzieło; * Słowo wcielone, 
z P an n y  zrodzone * M ałą D zieciną.

Powiedz drugim , a  w n ie długim  
czasie pospieszcie * Do sta jen k i; do 
P an ien k i Czystej pobieżcie; * W zią­
wszy n a  dary  z sobą o fiary , * Złóż­
cie przy żłobie.

Czem kto może, n iech wspomoże 
Dziecię ubogie, * Głód cierpiące, 
z zim na drżące, bo ostre w iatry  
srogie, * W szak się należy, życzyć 
odzieży * Godnej osobie.
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W iązkę siana, ezy barana,, przyj- 
niie w kolędzie, * Zraz pieczeni, clioó 
z kieszeni, m iły Je j będzie; *  Miłe 
P anią tko , weźmie jagniątko, * O fia­
rowane.

P otem  w dudki, by M alutki był 
ucieszony; * Skoczno grajcie, ude­
rzajcie w cym bału s tru n y ; .* T u się 
rozśmieje, jak  mam nadzieję, * Pzie- 
cię kochane.

K O L Ę D A  124.

P astuszek  młody, doglądając trzo­
dy, * Porywa się ze snu, światło zo­
czył * W ielce stroskany, n a  znak 
niewidziany * Do braci swych śpią­
cych, gdy przyskoczył. * B racia śpi­
cie ! nie widzicie, nie widzicie, b ra­
cia śpicie, * J a k  noc oświecona, na

dzień zamieniona ; * Dziwy niesły­
chane! cóż mówicie?

W net jak i tak i, spania rzuca 
smaki, * Bieżą, by widzieli, co się 
dzieje; * Gdy zoczą zorzę, na bliz- 
kiej oborze * J a k  młody tak  stary  
z nich truchleje. * P a trz  M acieju! 
B artłom ieju! B artłom ieju! P a trz  
M acieju! *  J a k  się zaświeciło, noc 
w dzień obróciło; * My tak  nie po- 
tra f im  bez oleju.

Zdejmmy tabory, bieżmy do obo­
ry, * Przyw itajm y P ana, co się ro­
dzi; * Co je s t weźmiemy, Jem u da­
rujem y, * J a  kukiełkę z masłem, to 
n ie szkodzi. * Sztuk pieczeni jest 
w kieszeni, jest w kieszeni sztuk 
pieczeni, * Jem u  darujemy, zakolę- 
dujemy, * Ш е wiem, czyli było tak 
rok łoni.

K ao-tyczki, 12
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Pawle, ma rogu zagrasz P anu  
B ogu; * N a kozie Jędrzeju, w dudy 
J a n ie ; * Dziecię kochane lubo jest 
związane, * Rozwiązawszy nóżki, do 
nas w stan ie; * Skakać będziem, gdy 
przybędziem, skakać będziem, gdy 
przybędziem, * Zagram y wesoło, 
pójdzie z nam i wkoło, * Zdrowe ma 
nóżeczki, nie usiędzie.

Po tem  weselu, K uba ! ty  Grze- 
lu  * Podziękujcie P an u  i S tarco­
w i; * Dobre P an ią tko  przyjm ie i ja- 
g-niątko, * B arana  starego W ojtek 
złowi; * On odbierze, da przym ie­
rze; da przymierze, On odbierze. * 
Dzieciątko piękniucłm e, wdzięczne 
i  miluelme '* W  niebieską sukienkę 
pas przybierze.

'ASTOIUŁKt

K O L Ę D A  125.
Pastuszkowie, b racia m ili, * Gdzie- 

ście podtenczas chodzili? * Po podle­
siu na dolinie, * S tanęli w gęstej 
krzewinie * Paść owieczki.

A gdy ' północ nastąp iła , * J a ­
sność z nieba uderzyła : * Pastuszko­
wie zaś drzymali, * N a gw ałt się 
porwali, * Co się dzieje!

Cicho bracia, cóż się dzieje? * 
Ja siek  płacze, Grześ się śm ieje; * 
K uba wyskoczył n a  budę, * I  strąc ił 
Wałkowi dudę * Aż na ziemię.

B artek , co wlazł na bróg siana, * 
Rozumiał, że widok z ra n a ; * J a k  
skoczył od samej strzechy, * N arobił 
wszystkim uciechy, * Sobie płaczu.

O jakże m nie.głow a boli! * Oho- 
ciażem leciał powoli; * Rozumiałem,
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7a mam skrzydła, * A ja  jeszcze tu  
Ú bydła * Z pastuszkam i.

M aciek mówi: nie to bracie, * 
Jeszcze bróg nie leci na cię; * Jeśliś 
chory, leczże nogę, * Bo dziś wycho­
dzimy w drogę * Do Betleem.

Trzeba wziąć gruszek kobielą, * 
Bo dwa posty przed niedzielą; * 
Osełkę m asła młodego, * I  dzbanek 
mleka słodkiego, * i l a  tę  drogę.

Kukiełkę i dwoje sera * N ie bę­
dzie to  n a  nas s iła ; * W ięcej nam 
P an  Jezus daje, * Gdy się dla nas 
człekiem sta je  * Bóg prawdziwy.

Pójdźmyż te raz  w Im ię P a ń ­
skie, * Otworzą nam  w rota rajsk ie: * 
Przez narodzenie Jezusa * Będzie 
w. niebie nasza dusza * Królowała.

179:;

K O L Ę D A  126.
Pastuszkow ie bracia mili, * Kę- 

dyżeście to chodzili? * Chodziliśmy 
do Betleem, * Ja k i tak i swoim stro ­
jem, * Szukać Jezusa małego.

Powiedzcież nam , bracia mili, * 
Góżeście wy tam  robili? * Cześć 
i chwałę oddawali * I. wesoło zaśpie­
wali * Dziebiąteczku maleńkiemu.

Jakieżeście dary  przynieśli, * 
Kiedyście do szopy weszli? * J a  ba­
rana, wiązkę siana, * Maciek kaszę, 
J a n  kiełbasę * D la Jezusa m aleń­
kiego.

A jakże wam dziękowano, * Gdy 
te  dary  przyjmowano? * Józef stary, 
osiwiały, * Odebrawszy od nas da­
ry, * Bóg wam zapłać, podziękował.

I  mybyśmy tam  bieżeli, * Gdy­
byśmy drogę wiedzieli : * Idźcież 

12*
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tędy i owędy, * A żlnajdziecię, czego 
chcecie, * Jezusa  malusieńkiego*.

W  któ rąż  stronę m am y bieżeć, * 
~*Uheiej'że nam  szczerze powiedzieć? * 

Przez pokucie, w. prawo rzućcie, * 
Tak staniecie w N azarecie, * Skąd 
pół m ili dp Betlcem.

K O L Ę D A  127.
Pastuszkowiei, bracisizkowie*, * 

Przebóg wstańcie^ poełuclhajcie, * Oo 
powiem: * Słyszę jakieś gł/jsy, aż 
in i s ta ją  włosy * N a  głowie;, na 
głowie.

Mdlejem, mdilejeml; nad Betleh­
em * Zaśpiew ali p ieśń  A nieli * 
Z weselem; * Także ogień błogi, o- 
świeicił barłogi * .W Betleem, w Be_- 
tleem.

P A S T O R A Ł K I

I  jam' słyszał, w SiZbfpiem1 dyszał, * 
Bom  z przestrachu  m iły brachu * 
Bciszał. * Słyszę A nioł śpiewa, co 
pokój opiewa, * Tom słyszał, tom  
słyszał.

Przebóg, przebóg, zrodził się 
B óg; * W ięc n ie leżcie, za m ną 
bieżcie, * Dalibóg. * Tam  gdzie ja ­
sno, chociaż trochę ciasno, * W ielki 
Bóg, wielki Bóg.

P ójdź dla stracthu, m iły b ra ­
chu; * A  ty  K rzysiu  i G abrysiu * 
Trzód pilnuj. * Jużcd bydło Pana, 
pada n a  kolana * W  tym  gmachu, 
w tym  gmachu.

I  my w stajm y, chwałę dajm y; * 
Tem u P anu , W cielonemu, * Oo m a­
my. * N uż my dobre chłopy, pójdź­
my do te j szopy, * Oo mamy,to damy,
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K O L Ę D A  128.
Pastuszkow ie przybiegajcie, wdzię­

czne głosy wydawajcie; * N iechaj 
brzm ią struny, dajcie swe tony * 
Dziecinie.

Ш е żałuj ty  K uba rogu, daj M i­
chale chwałę B ogu; * P u ja rę  wzią­
wszy, dudki nadąwszy, * G raj sko­
czno.

Dziś wesele . w ielkie w ' niebie; 
proszę Iw anie i  ciebie: * Wesel się 
z nam i jako z braćm i * Swoimi.

Iw an  sm utny już się cieszy, do 
Dzieciny M ałej spieszy: * W ita j ko­
chany, Jezu  zesłany * N am  z nieba.

D ziecina się m ała śmieje, a fu ­
ja ra  B artka  grzeje; * Mój A ntku  
miły! nie żałuj siły, # G raj skoczno.

Zagraliśm y Mu wesoło, s ta ry  J ó ­
zef skacze wkoło; * Dziwnie się

śm iała D ziecina m ała : * Cha, cha, 
cha.

M atka Jego gdy widziała, grać 
skoczniej kazała ; * D ziecina m ała 
nam  ukochana * Zasnęła.

Józef przestał już tańcować, i in ­
strum en ta  pochować * Rozkazał li­
chym — cichym pastuszkom  *  W  ko- 
biele.

P otem  wszyscy poklękali, Dzie- 
ciąteczku pokłon d a li: * Śpij uko­
chany, Jezu  zesłany * N am  z nieba.

K O L Ę D A  129. "
Pastuszkow ie w lesie śpiewali, 

o Jezusa  się py ta li : * Gdzie się Jezus 
narodził? drogę do nieba otworzył?

Dzieciątko się narodziło, wszy­
stek św iat uweseliło. * Bóg Ojciec 
zesłał Syna, wesoła z nieba nowina.
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Leżał n a  słomie we żłobie, nie 
m iał sukienki na Sobie. * W ół i o- 
sieł łSTań chuchali, bo Go być Bo­
giem  uznali.

W róbel cierp, cierp N i. boże, na 
takim to ciężkim mrozie. *  Skowro­
nek Go uwesela i dodaje M u wesela.

Sowa tam że mocno huka, a wró- 
blów w stodole szuka. * Pójdź, pójdź 
z nóżkami, nie wytrzepiesz się skrzy­
dłami.

K O L Ę D A  1B 0.

KOLĘDNICY.

Pójdziem y bracia w drogę z wie­
czora, * W stąpim y najprzód do te ­
go dw ora; * Będziemy śpiewali wszę­
dzie, * O tak  wesołej kolędzie, * H ej 
kolęda, kolęda.

A nie żałujm y swojej ochoty * 
Zaśpiewać P an u , stojąc przed wro- 
ty : * W ykrzyknijcie wielcy, m ali, ■х' 
Żeby nam  co prędzej dali, * H ej 
kolęda, kolęda.

Z agraj ty  bracie najprzód n a  l i ­
rze, * A wy m u insi pomóżcie szcze­
rze; D alej i  ty  na fu jarze, * P o ­
tem, k tóry  na czem może. * H ej 
kolęda, kolęda.

P orw ał się jeden z prędka za n a ­
mi, * Zapom niał w domu butów
z g  * N ie wytrwasz tu  m iły
bracie, * Idź po buty, idź po g  *
H ej kolęda, kolęda.

A gdy się w racał, bieżał po sko­
ku, * U padł w zarywę, bo było 
w zm roku; * Tam  się nie mógł sam 
ratować, * M usiał do ran a  nocować. * 
H ej kolęda, kolęda.
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Przyłączył się też co był ku la­
wy; * I  z tym ci w drodze dosyć za­
bawy: * Bo skakał bardzo n a  jednej 
nodze, * D ruga go bolała srodze. * 
H ej kolęda, kolęda.

Był ci tak i co bardzo je śn y 1), * 
Á i z tym  bieda, bo niepospieszny : * 
Ł ada kędy sobie siędzic, * Z to r­
by kiełbasy dobędzie. * H ej kolęda, 
kolęda.

Jeden  się up ił w karczm ie na 
winie, * A potem  legnął tuż przy 
kom inie: * Spalił sobie rękawice, * 
I  rękawy u  górnice. * H ej kolęda, 
kolęda.

A jednego nam  w karczm ie za­
bili, * W szędzie rad  bywał, gdzie 
goście byli : * Ale nam  ta  nie żal

b  Co wiele je, obżartuch.

tego, *• W ielki był despcrak z n ie­
go. * H ej kolęda, kolęda.

Jakosik  bracia o nas nie dbają, * 
Że nas we dworze długo trzym a­
ją :  * Ш е trzym ajcież nas na rze­
czy, * Bo już każdy ledwie skrze­
czy. * H ej kolęda, kolęda.

Poszliśm y wszyscy w jednem  
strzem ieniu, * Ale nie wszyscy w do­
brem  odzieniu : * Bo niektórzy w wo- 
rowinie, * Ledwie bark i n ią  owinie. * 
H ej kolęda, kolęda.

Sam i nie wiemy, czego czeka­
m y; * N a ciężkim mrozie już ledwo 
trw am y: * Odzież n a  nas bardzo li­
cha, * Ju ż  niektóry  lédwie dycha. * 
H ej kolęda, kolęda.

Możeć kolędę dziś dostaniem y; * 
Ja k  nam  nie dadzą, to  odejdzie­
m y; '* I  'będziemy rozgłaszali, * Że



ш : łrOT,17.T>- PASTORAŁKI

tu  skąpcy nic nie dali. * l l e j  ko­
lęda, kolęda.

K O L Ę D A  131.
Po kolędzie omnes ad vos iiójdzie- 

my, * Jeżeli g ra tis  dobrze się mieć 
będziemy, * G loria laus Bogu wprzód 
zaśpiewajmy, * Gospodarzom largum  
vesper przyznajmy.

Zacznijcież już m ili E ra tres  ko­
lędę, * Zaczem się wam n a  prae- 
m ius zdobędę, * Proście B oga: do­
ne t nobis fo rtunám , * Cum salute 
pożądamy hane unam .

Niechże Deus błogosławi a spor- 
sze, * Deus, w gumnie, w spiżarni, 
na oborze, * N a  nowy rok m itta t 
tib i gaudia, * E t  prosperet .według 
m yśli omnia,

D zisiaj prosim y Salvátorem  ž M a- 
ryą, * Dobrodzieje longam  v itara 
niech żyją, f  A po śmierci super coe- 
les w ędrują, * Copicsam niech mer.- 
cedem uczują. Amen.

K O L Ę D A  132.
Po kolędzie z tą. kapelą do Be- 

tleem  pójdziemy, * Tego Boga W cie­
lonego dziś oglądać będziemy: * 
O jak  wielkie nas pastusków  dzisiaj 
scęście spotkało, * Gdy się nam  woj­
sko niebieskie jaw nie oglądać dało. * 
Gdy G loria in  excelsis śpiewali, * 
A pam  bieżeć do Betleem  kazali.

Muzyka gra toż samo bez Śpiewania.
Gdy przybyli do szopki, Bartos ich szykuje.

B a r t o s .  S tańcie tu  porządkiem  
przed świętem D zieciątkiem  * D a ­
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rów dobywajcie, przed żłobem skła­
dajcie : * W y drudzy n a  swojej m u­
zyce zagrajcie, * My feędziem śpie­
wali, tylko się zgadzajcie.

O L Ę D A  133.
Północ ju ż ' była, gdy się zjawi­

ła  * N ad  blizką doliną jasna łu n a ; * 
K tó rą  zoczywszy i  zobaczywszy, * 
K rzyknął mocno W ojtek na Szymo­
na : * Szymonie kochany, znak to 
niewidziany, * Że całe niebo czer­
wone. * N a braci zawołaj, niechaj 
w staw ają; * K uba i Mikołaj niech 
■wypędzają * B arany  i capy, owce, 
kozły, skopy * Zamlmione.

N a te  wrołania z smacznego spa­
n ia * P orw ał się S tach  z Grześkiem 
i spadł z b roga; * M aciek truchleje, 

-od strachu  mdleje, * W oła: uciekaj­

cie ach .dla Boga! * Grześko nogę 
złamał, S tach  n a  nogę chromał, * 
Bo ją  w kolanie wywinął. * Oj oj 
oj, dla Boga! Paw ełek woła: * Ucie­
kajcie prędko, gore stodoła; * Pogo- 
rzały szopy i pszeniczne snopy, * 
Ja m  zginął.

Leżąc w stodole, patrząc na po- 
le, * U jrza ł B artos s ta ry  A nioły; 
K tórzy wdzięcznymi głosam i swy­
mi, * Okrzyknęli ziemskie padoły: * 
N a niebie niech chwała Bogu będzie 
trw ała, * A  ludziom pokój na zie­
mi. * P asterze  wstawajcie, w itajcie 
P a n a ; * Pokłon M u oddajcie, wzią­
wszy b a ra n a ; * Skoczno Mu zag ra j­
cie, głosy zaśpiewajcie * Zgodnymi.

W ięc ich tam uje  i perswaduje * 
B artos jako s ta ry  w te  słowa: * Cze­
go krzyczycie, gw ałty czynicie? ®
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Ш е gore, lecz to rzecz nowa : * Bóg 
się na św iat rodzi, w itać się Go go­
dzi, * Pójdźm yż do iSTiego z dara­
mi. * Weź K uba jędyka, ty  W ojtku 
cielę; * J a  M u poduszeezkę z puchu 
uścielę; * Grześko zagra  w dudki, 
by skakał m alu tk i * W raz z nam i.

B iegną więc w skoki, nabrawszy 
w trok i * Jab łek , obwarzanków 
i gruszek : * M iodu praśnego, m asła 
młodego, * Mleka i śm ietany dzba­
nuszek: * K urczą t młodych czworo, 
ku r starych  ośmioro, * P rzy  tern ja j 
świeżych dwie kopy. * Dwie kozy dla 
m leka i jagniąteczko, * Jędyka, ka­
płona i cieląteczko ; * Idąc w ygrywa­
ją, szczęśliwie staw ają * IT szopy.

S tojąc pod ścianą, powyjmowa­
no, * Oo z sobą przynieśli dla P a ­
n a : * D ał W ojtek cielę, S tach  ja j

kobielę, * M ikołaj i Szymon bara­
n a ; * Grześko obwarzanki, K uba 
dzban śm ietanki, * P rzy tem  ja j świe­
żych dwie kopy. * Klęknąwszy, z da­
ram i serca oddali; * S tan ąw siy  p a­
ram i, n a  dudkach g ra li; f  P o tem  się 
skłonili, do domu wrócili * Wesoło.

K O L Ę D A  1B4.

Pom aga Bóg! bodajś zdrowa, * 
Kuchareczko Jezusow a: * Gotujże 
M u dobrze, nagrodzi ci szczodrze * 
T u w potrzebie, potem  w niebie, * 
Tu w potrzebie, potem  w niebie.

Cóż M u będziesz gotow ała? * To, 
co zadysponowała * M atka P a n a  te ­
go, dla Synaczka Swego : * Co sm a­
kuje, w ćzem gustu je, * Co sm akuje, 
w czem gustu je.
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M iej ilajgbfętsże pragnienie,. * 
KSoehać Go nad  swe zbawienie * K o­
chać u trap ien ie , krzyż i wyniszcze- 
niej, * N ad  wszystk ', co miłego1, * 
N ad  wszystko, co miłego.

Serce czyste i skruspone, * Ogniem 
miłiości pieczone ; * Do niego saporek, 
dierpliwości w orek: * T q,l M u bądę 
gotowała, * Tak m i M atusia  kazała.

A wieczerza ja k a  będzie? * Ochę- 
dóstwo w kuchni wszędzie; * N a 
wety milczenie, woli um artw ienie : * 
To M u będę gotowała, * T ak P anna  
dysponowała.

K O L Ę D A  135.
Fom aluśku Józefie, pom alušku 

proszę, * Widzisz, że j a  n ie  mogę, 
idąc ta k  prędko w drogę; * W yrozu­
miej proszę, wjSBak- widzisz c b  no­

s(zę; * W  mym żywocie m am  Boga, 
przeto mi p rzykra droga.

Bo już czas nadchodzi, że się już 
narodzi, * K tórego m i zwiastował 
Anioł, gdy m ię pozdrawiał. * A tak  
myślę, sobie, i chcę mówić tobie * 
O gjoispodę spokojną, m nie w tak i 
czas przystojną.

Bo te rn a  w m iasteczku i  lada 
domeczku * T rudno o. kącik będzie, 
gdyż gości pełno' wszędzie. * Wolą 
p ijan i clę, szynkarskie szklenice, * 
N iżeli m nie pbogą, sirucjipiją wiel­
ką drogą.

iWnijdźmy, řada1 moja', йо tego 
pbkoja, * D.bi tej, sizopy n a  pokój, Jó ­
zefie opiekunie mój. * A  ta k  my 
oboje i to' bydląt dwoje * Będziemy 
mieli: pokój, Józefie, opiekunie mój. 

Ju ż  nam  jest godzina^ wielka to
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nowina : * Stwórcę św iata porodzić ; 
T en  nas m a z Bogiem  zgodzić. * 
Ohoć pałac ubogi, ale k le jno t dro­
g i;  * Niebo, ziem ia i  morze, ogarnąć 
Go n ie  może.

A  Józef, m ąż zacny, służył jako 
baczny; * N ajśw iętszą P an n ę  cie­
szył, bo to  Jego  klejnot był. * Mój 
Józefie  drogi, ta k i to  mróz srog i; * 
Tlziębnie nam  Dzieciątko, niebieskie 
Pacbolątko.

P rzynieś proszę siana w główkę, 
pod kolana .* M aleńkiem u D ziecią­
tku , Boskiem u Pacholątlm . * A J ó ­
zef, m ąż zacny, n a  D zieciątko ba­
czny, * Wziąwszy sianka n ie wiele, 
W żłóbeczku M u pościele.

A  zaś bydląteezko, wół i ośląte- 
czko, * P a rą  swą N ań  chuchali, Dzie­
ciątko zagrzewali. * W ita j K rólew i­

czu! niebieski Dziedzicu! * Bądź po­
chwaleń bez m iary, za Twe niezm ier­
ne dary.

K O L Ę D A  136..
P osm otrysia czołowicze, szczo sia  

teper dija , * Porodila  D iwońka D i- 
tojku, k rasneńku  m ałejku, * H ołu- 
bejku, w nedelu ranejko, * Gdy zo­
ra  śwityła.

Bułoż Jem u  tw ardo spaty, bo na 
hołej zemli, * P osłały  M u sineńka 
w iązaneczku m ałejku  * W  złobejku, 
w nedelu ranejko, * Gdy zora śwityła.

Pastuszkow ie ta  zoczywszy, wnet 
k ’nem u prib ihły , * Pryw edli M u o- 
weczku, biłejku, tłu s te jku , * Hołu- 
bejku w nedelu ranejko, * Gdy zo­
ra  śwityła.

T ry je krolowe pryjechały . Jem u
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sia k łaniały, * Pryw ezli M u dary 
zołotye, m irejko kodyłejko krasno- 
je, * Ghoroszoje, w nedelu ranej- 
ko, * Gdy zora śwityła.

D urny  H erod  s ią  rozłiniwał, 
przez swoje żołniery * Pomordował 
dýtojki m ałejki, mołodejki, krasnoj- 
k i; m atejk i kryczaiy, * Wołosie tor- 
Łały, w ńedelu ranejko, * Gdy zo­
ra  śwityła.

Światy Boże, św iaty krypki, 
przez Twoje rożdestwo * Pom yłuj 
nas Ohrystejku, Spasytelku, nożejku 
m ałejku * D itinojku, krasnojku, Isu- 
siejku, H ołubejku, * Hospody ро­
т у  luj.

K O L Ę D A  137.
P ostańm y tu  bracia razem, * Za- 

ta r '.ù b n y  sobie wkoło; * Bo P an  za­

stępów, P a n  niebiosów, * Pogląda 
na nas wesoło.

Oddajm y M u ukłon prawy, * Bo 
O n 'p rzy ją ł nasze dary : * Ozem .chu­
doba nasza włada, * Tośmy .dali na 
ofiary,

Trzebaby zaś n a  tym  mrozie * 
Podźwignąć Cię z tego siana ; *• My 
tu  skakać, weselić się * Będziem do 
samego rana.

Alić Jezus powstał z żłobin й 
I  Swą rączką błogosławi; * Józef 
stary , rzekł, bez m iary  * Czego b ra­
kuje dostawi.

D ziękujem y i wielbimy * Ciebie 
Boże! wielki P an ie : *  N iech Twa 
cześć i  chwała św ięta * N a wiek 
wieków nie ustanie.
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mybyśmy ta in  bieżeli, gdybyś­
m y drogę wiedzieli; * Idźcie, poka­
żemy wam, tylko chciejcie, wierzyć 
nam . * Do Betleem  prosto bieżcie, * 
Ale czyste serca nieście, * Bo ten  
P an  czysty stan  szanuje, * Tako­
wych sług nowych przyjm uje.

A po czemże Go poznamy, gdy 
żadnych znaków nie mamy? * W  szo­
pie leży powity, wół z osłem ’ praco­
wity *. P a rą  swoją N ań  chuchają, * 
Dzieciąteczko zagrzew ają; * Jezusa 
C hrystusa małego, * Poznali byli 
Stwórcę swojego.

Cóż w tedy podarujem y Panięciu, 
gdy J e  znajdziem y? *' J a  barana b ia­
łego, a ty  K uba czarnego * Z chęcią 
Jem u darujem y, * O łaskę prosić 
będziemy, * Nędznicy, grzesznicy

na ziemi, * My, którzy zbawienia 
pragniem y.

I  M atce potrzeba ..co dać, że nam  
da Syna oglądać; * Weź ty  m asła 
garnuszek, ja  wezmę koszyk g ru ­
szek; * Panience te j darujemy^ * 
Z radością powinszujemy, * Miłego, 
Bożego potomka, * I  duszy niewin­
nej małżonka.

Znać n ie  chcą puścić nikogo, 
i starzec patrzy  tak  srogo, * S trze­
gąc Matici, D zieciątka; co poczniem 
niebożątka? * Bo to  tam  coś niepo- 
dłego * Zeszło z nieba wysokiego * 
N a ten  św iat dla ludzi mizernych, * 
Leżących w występkach niezm iernych.

P a trz  Józefie, co czynimy; puść 
nas tam , gdzie Cię prosim y: * Do 
tej s ta jn i bydlęcej, n ie oddalaj nas 
więcej ; * N iech t‘o Dziecię ogląda-
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т у, * Bo od braci tę  wieść m am y: * 
Że się K ró l narodził N iebieski, * 
Głos świadczy pod niebem Anielski.

S ta ry  Józef odpowiada, do szopy 
przystępu nie da : * Są tam  teraz 
Królowie, ode "Wschodu M ędrcowie; * 
D ziecięciu dary dawaj ą, * M atkę 
Jego  pozdraw iają * Z niziuchnym, 
milucłm ym  ukłonem, * W  stajence 
przed żłobem nie tronem ,

I  nam  też Jego potrzeba, gdyż 
przyszedł dla wszystkich z n ieba : * 
Pójdźcież już niebożęta, klęczą przed 
N im  bydlęta, * P a n u  społem chwałę 
dajcie, * Im ię  Jego wyznawajcie * 
Ze trzem a królam i n a  ziemi, * Że­
byście іцодіі być zbawieni.

K O L Ę D A  m .
(Kol. św. Dziewic).

Pow stań Dawidzie czemprędzej 
z lu tn ią  przy żłobie; * N iech się cie­
szą święte P an n y  wesoło sobie: * 
N iech każda po wieńcu swemu Oblu­
bieńcu * O fiaru je , podaruje niebios 
Dziecięciu.

Wznosi Boga na swym ręku  Sy- 
m éon stary , * I  głosi światłem  naro ­
dów prawdziwej w iary; * K ap łan  
pożądany i na to  posłany, * Aby po­
znał Boga w ciele, P an a  nad pany.

A nna św ięta staruszeńka, cna 
P rorokini, * U w ija się prędziutońko 
jak  gospodyni; * N ikom u nie łaje, 
przystępną się staje, * W szystkim  
gościom tam  będącym chęci dodaje.

Ty zaś M arto  uw ijaj się w ku ­
chence swojej, * Bo dziś będą święte



N A  B O ŻE N A R O D Z E N IE . 193

P anny  n a  uazcia twojej ; * Ä  ty  
w swe orgmiy, by głos był słyszał 
ny, * Cecylio ! przy  Dawidzie g raj 
na przemiany.

M agdaleno n ie przystępuj, nic tu  
po tobie; * Ш ееЬ się  cieszą święte' 
P anny  dziś same äbbie-; * Czas po­
kutowania, za grzechy płakania, * 
Czas się smucić a  n ie  nucić, czas jeeiC: 
wzdychania-

Idizie P an n a  najśliczniejsza z d o ' 
mu świętego, * Ш ееіе n a  rękach P a ­
nieńskich Syna Bożego.; * K tórego 
w radości, bez żadinej przykrości * 'Po­
rodziła, n ie  s trad ila  kw iatu  czystości.

B arbara  J ą  prowadziła w złotym, 
wianeczku; * Za n ią bieży K atarzy­
n a  w; tymże taneczku: * Za tą  Ko-1

zalia rączkam i wywija1, * Za n ią  spie­
szy z piosneczkami Anastazy a.

Za tem i z koszykiem kwiecia świę­
t a  Dorota, * Ш е była to  kompania, 
a le  ochota; * Tam  n a  się ciskały 
kw iatk i, k tóre m iały, * Co dla m i­
łości Jezusa  krew  swą przelały.

A jedenaście tysięcy i  jeszcze 
więcej * Pokłon dały Jezusowi, M a­
tc e  N ajśw iętszej; * Ja k  szczęśliwa 
¡¡była, k tó ra  się dotknęła * Nóżsk J e ­
susa miłego, aby z N im  żyłaj. '

A ' K O L Ę D A  140.
. ' -Prae eae teris  n a  świecie1 laude- 
mus Betleem, * K tó re  nam  pokaza­
ło C hristum  cbeli regem. * I n  Be- 

[ tleem  asinus cum bove klękali, *
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P an a  swego h a litu  oris zagrzewali. *  
A ngelus pastoribus kazał do Betle- 
em, * Żeby szli szukać P a n a  relin- 
quentes gregem.

Illique nie m ieszkając, do Betle- 
eln biegli, *' P an a  tego, którego szu­
kali,' znaleźli. * E t  acceta kobiałka 
i bochenek, chleba, * F estin ab an t vi- 
dere revelatum  z nieba. * A lte r sum- 
p s it gomółkę i kukłę w tobolę, * Di- 
cens his tra c tą b itu r  to m ałe Pacholę.

V enientes Betleem , padli n a  ko­
la n a ; * Cum  gaudio sa lu ta n t nowo- 
.tnego P ana . * Salve noster N iebie­
ski P an iczu  m alu tk i, "x‘ T otus delec- 
tab ilis , bardzo rum ieniu tk i. * C u r  
tak  ubogo leżysz inclyte Parvule? 'x' 
C ur non habe« pu lv inar, пес białej 
koszule ž

L ac ta  E um  D om ina, uw iń Go 
w pieluszki, * J a ć  Go siankiem  con- 
tegam , leżże mój maluczki. * D a U li 
K uba bracie gomółki z kobiałki, * 
Nec habemuś aliud  n is i te  kawałki. * 
M ittam us ■ E i mleka, albo favum  
miodu, * N e fo rte  m o ria tu r to P a- 
n ię od głodu.

K evertam ur do domu K uba b ra­
cie miły, * By nobis lup i gregem  
nie lootermosili. * Gdyśmy już oglą­
dali P an a  ta k  zacnego, * Prosiliśm y, 
by nas wziął do królestw a wieczne­
go. * E t  cum  essent in  via oni p a­
stuszkowie, * Ecce ab orien te  jadą 
trze j Królowie.

Postó jcie b rac ia  m ili, wiecie 
gdzie o Bogu? * K uba wnetże do­
bywszy kozłowego rogu, *iiP ra e  gau-



NA BOŻE NAEODZENTE. 195

dio za trąb ił, festinan tes, jedźcie, * 
P a n a  tego w P etleem  szukając, znaj­
dziecie. * Deo g ra tia s  bracia, żeście 
powiedzieli * O P a n u  Coeli, te rrae , 
będziem już wiedzieli.

V enientes Królowie, Dzieciątko 
znaleźli, * A pertisque thesauris, co 
z sobą przywieźli, * D iferen tes P á r ­

vulo n a  ziemię p ad a li: * A urum , 
kadzidło z m irrą  Jem u  darowali. * 
Д  m y zaś, co nie m amy aurum  nec 
kadzidła, * Oapiamus. exemplum od 
niem ego bydła.

H u m ilite r  padając, prosim y dul­
cera natura , * Aby nasze śpiewanie 
było Jem u  gratum .

K O L Ę D A  141.
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P odarunk i Jezusowi oddają, * N a 
Kolana przed N im  ze czcią klękają. * 
W ita ją  D zieciątko itd.

U znają w N im  M esyasza praw e­
go, * K tó ry  przyszedł, by ich zbawił 
od złego. * W ita ją  D zieciątko itd.

D zieciątko się do pastuszków u- 
śmiecha, * Swobodnie każdy z nich 
sobie oddycha. * W ita ją  D ziecią­
tko itd.

P ostanę li pastuszkowie wokoło, *

Zaśpiew ali Jezusow i wesoło. * W i­
ta ją  D zieciątko itd.

Dziękował im  Józef s ta ry  za da­
ry, * P rzyniesione d la Jezusa o fia­
ry. * W ita ją  D zieciątko itd.

K O L Ę D A  142.

Przylecieli Aniołkowie jak  ptasz- 
kowie ż nieba, * I  śpiewali Dziecią- 
teczku wesoło, jak  trzeba: * Hojże
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hojże, P an ie  Jezu, liojże hojże, Jioe, 
hoc, * Śpiewaliśmy, budziliśm y p a­
stuszków całą. noc.

Pow iadając niesłychaną na świę­
cie nowinę, * P an n a  w całości P a ­
nieństw a zrodziła Dziecinę : * Syna 
Boga Przedwieczneg’0 ; pasterze w sta­
wajcie, * Do Betleem  nie mieszka­
jąc, w itać Go biegajcie.

Śpiewaliśm y i G loria, głosząc 
przyjście Twoje, * Pokój ludziom, 
kiedy okrył Bóg n a tu rę  Swoję; * 
A dla zbawienia ludzkiego w ciele 
narodzony * Stwórca świata, Dawca 
skarbów, w żłobie położony.

B iegnijcież prędko do szopki, po­
kłon Mu oddajcie; * I  wesoło hojże 
hojże, przed N im  wykrzykajcie : * 
Hojże hojże* P an ie  Jezu, hojże hoj­

że, hoc hoc, * N iech Ci będzie wie­
czna chwała za tę  szczęśliwą noc: 

K tóryś dla naszego narodził się 
zbawienia, * Hojże hojże, weselmy 
się, bo czas odkupienia * Naszego 
się już przybliżył; przez Twe naro ­
dzenie, * Hojże hojże, bądź wesołe 
dziś wszystko stworzenie.

W ychwalając to Dzieciątko, hoj,- 
że hojże, hoc hoc, * W ykrzykujmy; 
wyśpiewujmy, przed N iem  całą noc;45 
C ała noe niech nasza będzie chwały 
nieskończonej, * D ajże nam  ją  wszyst­
kim  Boże w ciele utajony.

K O L Ę D A  14B.
( D la  r z e m i e ś l n i k ó w ) .

P rzy  onej dolinie, w J udzkiej 
krain ie, * Gdyśmy paśli owce w gę­
stej krzew inie: * Aż tu  z prędka
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Aniołkowie * K rzyczą: bieżcie pa­
stuszkowie * Do Betleem.

W itać Zbawiciela dziś zrodzone­
go, * K a zim nie w sta jence położo­
nego; * S łuży M u tam  osieł z wo­
łem, * Zagrzew ając P a n a  społem * 
C hu chu, chu cłm.

J a  siedząc n a  budzie, z wielkiego 
s trac h u  * Zleciałem  n a  ziemię z sa­
mego dachu; * K tórzy byli tam  
A nieli, * Zaraz się ze m nie nasm ia­
li, * Do rozpuku.

Dźwiglić m nie z ziemi owi A nie­
li, * Aż m i sko ła ta li koźlę w kobie- 
l i :  * W stań  nieboże. Bóg pomoże, * 
W stań  M ichale. Ale, ale * Bok m nie 
boli.

Porw ałem  się przecie z pomocą 
B ożą; * Pobiegłem  do braci co sia­
no wożą: * P ow iadając swą przygo­

dę, * O ni ze m ną poszli w drogę ^ 
Do Betleem .

K uba biegł do trzody, schwytał 
owieczkę; * Tomek wziął m leka 
dzban, J a n  kukiełeczkę; * A  ja  z bu­
dy wziąwszy dudy, * Choć nie mogę, 
biegnę w drogę * Za drugim i.

Przyszliśm y do szopki, aż P a n ie ­
neczka, * P ia s tu je  Dziecinę, jak  A- 
niołeczka : * My M u dali swe ofiary,* 
Oo k to  może, przyjm ij Boże * U ta ­
jony.

D ziecina p rzy jm ując m ruga ocz­
kam i, * Skazuje n a  dudki paluszecz- 
k am i: * Z agrać P a n u  chętnie trze ­
ba, * On nam  da zap ła tę  z n ieba * 
N ieprzeżytą.

Z agraliśm y skoczno, aż Józef s ta ­
ry  * K ie mogąc się wstrzym ać, ska­
cze bez m ia ry : * N uże Grzelo, nuże



W acliu, * l\Tuż Ambi-oż; nuże S ta ­
chu, * N uże w duszy, nu.

Z atrzęsła  się z nam i cała s ta ­
jenka, * Cieszyło się Dziecię, śm ia­
ła  się P an ie n k a ; * N uże Kuba, nu  
M ichale, * N u  W alaszku i ty  J a ­
nie * N u  skoczno, nu.

J a k  się już skończyły one rado­
ści, * R zekł nam  Józef stary , żegna­
jąc gości: * Za waszą tak ą  szczodro- 
tę , * I  za tę  m iłą ochotę * Bóg; wam 
zapłać.

Potem  się Dziecięciu na sen zbie­
rało, * Żebyśmy już poszli, rączką

kiwało : * Idźże Tomku, idź M icha­
le, * Idź ty  K uba i ty  Ja n ie  * Do 
swej trzody.

M ichał się w ym awia: chodzić
n ie m ogę; * K iedym  z budy zleciał, 
skręciłem  nogę; * I  wszyscy się u- 
praszali, ,* Aby dłużej pozostali * 
P rzy  Dzieciątku.

Jakże Cię odejdziem pociecho na­
sza, * W  tak  okropne mrozy idąc do 
lasa? * N ie wygonisz nas stąd  P a ­
nie, * M iłe nam  z Tobą mieszka­
n ie * W  te j tu  szopie.

U w a g a :  Tu w  końcu dodają kolędg 
o R zem ieśln ikach : г,І m y też przychodzim “ . 
podług  tejże m elodyi. (Zobacz s tronę  102).
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O - czu Twych, N iechaj bę - dzie dla wszystkich.

A iże się to  D zieciątko śmieje, * 
N iech się nam  wszystkim dobrze 
dzieje, * Toć znać, * K iedy dać, * 
Ma nam  coś Bóg obiecać.

I  pocznę ja  przed D zieciątkiem  
skakać, * By nie chciało n a  tem  
(świecie) zim nie płakać, * W ięc iść * 
Pocieszyć, * P rzed  N im  czołem niz- 
ko bić.

A kiedy się uprzykrzy tańcować, * 
N a dudkach grać, nie będziesz żało­

wać, * A  w tak  * Zacny akt, * P a ­
trzą  n a  ten  Boski znak.

I  pójdę ja, n a  d rugich  zawołam, ’x' 
Jeśli sam  g rać P a n u  n ie wydołam, * 
W ięc grać, * Albo dać, * Co nowe­
go zaśpiewać.

N iechaj nam  sam  P a n  Bóg po­
szczęści, * Tobie, Jezu, będziem śpie­
wać częściej, * W idząc Bóg, * Co za 
dług, * M am y płacić dali Bóg.
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K O L Ę D A  145.
Ptaszkow ie w lesie śpiewali, o J e ­

zusa się p y ta li: * Gdzie się Jezus n a ­
rodził? drogę do n ieba otworzył?

D zieciątko się narodziło, wszys­
tek  św iat uweseliło. * Bóg Ojciec ze­
sła ł Syna, wesoła z nieba nowina.

Leżał na słomie w e  żłobie, nie 
m iał sukienki na Sobie. * W ół i osieł 
ISTań cłiucbali, bo Go być Bogiem 
uznali.

W róbel cierp, cierp Nieboże, na 
tak im to  ciężkim mrozie. * Skowro­
nek  Go uwesela i dodaje M u wesela.

Sowa tam że mocno huka, a wró- 
blów w stodole szuka. * Pójdź, pójdź 
z  nóżkami, nie wytrzepiesz się skrzy­
dłam i.

201'

K O L Ę D A  146.
( K la s z to rn a ) .

Badosne p ien ia dziś się wszędzie 
wznoszą, * I  narodzenie Chrystuso­
we głoszą, * K tó ry  dziś do nas przy­
chodzi, wszystko przybyciem Swem 
słodzi, * Abyśmy używali, Jego wy­
chwalali n a  wieki, n a  wieki.

Wszyscy się wkoło, w rzędy gro­
madzą, * Coby M u też dąć, wspólnie 
sobie radzą; * Je d n i oddają ofiary, 
drudzy się siląc, n a  dary, x Mówią : 
że to  P an ie , Bóg w człowieczym sta­
nie, * Chce więcej, chce więcej.

A  więc M u jeszcze wesoło śpie­
wajmy, * Narodzonego, jak  możem, 
w ita jm y; * W iększą M u będzie ra ­
dością, odbierać dowód z szczero­
ścią * Serca uprzejm ego, od ludu 
Swojego, * Ziemskiego, ziemskiego.
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Ocî te j radości n ik t nie jest wy­
jęty, * A ni ria ziiemii!, ani w niebie 
Św ięty; * Ш е zabran ia ją  n i rnury, 
n i klasztornie klauzury, * Żebyśmy 
nucili i św iatu g łosili * Tę m iłą nto- 
winę. ’

Gdy więc tu  staw a tri zebrane 
koło, * By Tobie P an ie  zaśpiewać 
Wesoło, * Odbierzże prosimi te  dary, 
za najm ilsze o fiary ; * W szak więcej 
n ie  m am y nad  to, gdy Oi dam y * 
ISTas samych, nas samych.

B ano ppwsitali, n a  pole w ygnali *

K O L Ę D A  147.
Głodne owce, woły, pastuszę ta ; * 
P iln u ją  trdody od wszelkiej szkody, * 
A  wilk się im  z a k ra d łn a  ja g n ię ta ; * 
Wilka, biją, owice k ry ją ; * Owce k ry ­

p a s t o r a ł k i  ,

ją , wilka b iją : * Brzydki obżartuchu, 
już .to w twoim, brzuchu * S topniały  
barany i koźlęta.

W ielce stroskani, z wilkiem spra­
cowani, * O' swoje się nad  n im  
mszcząc bydlęta., * K u  wieczorowi, 
m izeracy owi, * Szukają spoczynku, 
pastuszęta : * Gonią hola! wszystko 
z piola, * W szystko z pola gonią, ho­
la! * Zapędzili woły n a  noc do. sto­
doły, * Sam i się pokładli niebożęta:

T am  zasypiając, po pracy wczas 
m ając, * Poryw a się  ze snu  z nich 
n iek tóry ; * Oazy przeciera, powiela, 
otw iera, * P y ta , eo s ię  dzieje? krzy­
czy w tóry ; * Ach dla Boga! co1 za 
trwoga, * Go za trwljga), adh d la  Bo­
ga ! * Pew nie wami bydlęta, owce 
i ja g n ię ta  * W ilk mtenagyjsopy, b ra ł 
z obpry.
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Usłyszy trzeoij,. przy dobrej pa­
m ięci * Zawoła n a  b rac i: uw ażaj­
cie! * W ilk tu  nie chocki, an i trzo­
dzie szkocki; * P atrzc ie  ja k a  świa- 
tłość, a b iegajdie * W  skok, w skpk 
chłopy, do te j szopy, * Do te j szbpy, 
w skok, w skok chłopy. * Obejrzyj­
cie1 trzodę, czyli mai wygodę; * Te- 
go^ co się rodzi, przyw itajcie.

Toć piobieżmy, ale cóż weźmie­
my? * Wezmę ja  jagniątko ; W ach 
barana; * K uba czem może; tern 
Dziecię wsp|omoż©; 'x' W szyscy przy­
w itam y z, dlary Pana,. * R ad  wiem 
będzie, te j kolędzie, * Tej kolędzie 
rad  wiem bęckie. * Z serca Jem u 
dajmy, trzodę polecajm y; * Miejmy 
Go w ubóstwie z;a hetm ana.

Toć Jem u  damy, co' przy sobie 
m am y; * A Rodzicom Jego cóż weź­

miemy? * M asła garnuszek, p rzy j­
m ie to staruszek ; * P an n ie  în u  w ią­
zankę przyniesiem y * K a  pieluszki 
tęgo Duszki, * Tego D uszki n a  p ie­
luszki * W  żłobie leżącfego, głm nio 
cierpiącego; * By członki okryła, 
darujem y.

D ary  oddawszy. Dziecię pożegna- 
wisizy, * Pobieżymy napad do trzo- 
deczki; * Byśm y szli sporo; miło 
i wesjoło, * W eźcie chłopcy z siobą 
m ultaneczki; * M is pastucha, g ra  
od ucha, * Gra, od ucha, Mis pastu ­
cha ; * Będziemy śpiewali, Bogu dzię­
kowali, * Id ąc  do, dom od tej Dzie- 
cineczki.

K O L Ę D A  148.
Różne muzyk cjlióry, alty  teno­

ry, * Śpiewajcie ig ra jc ie : * Bóg się
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n u tą  staje, w ziemskie wchodząc k ra ­
je ; *. Śpiewajcie.

L u tn ie  wdizięczno-brzmiące i t r ą ­
by krzyczące * Śpiewajcie i g ra j­
cie: * Wdzięczne grajcie trele, Bo­
gu  w ludzkimi ciele, * Śpiewajcie.

Krzykliwe kornety, poważne mu- 
te ty , * I Śpiewajcie i  grajcie. * K a 
nu tach  n ie  scBodlzi, gdy się Słowo 
riodzi, * Śpiewajcie.

W iole z skrzypcami, tuby z puzo­
nam i, * Śpiew ajcie i grajcie. * Z A- 
niołam i z nieba śpiewać dziś potrze­
ba. * S piew ajcia

I  spinecie mały, i klawicymba- 
ły, * Śpiewajcie i  grajcie. * G ra j­
cie na przem iany, zrodzonemu z. P an - 
ny, * Śpiewajcie.

I  inne muzyki, wesołe okrzyki, * 
Śpiewajcie i  grajcie. * Wdzięctzną i

melodyą, Jezusa, z  M aryą * W ysła­
wiajcie.

K O L Ę D A  149.
Skąd krzyki, muzyki i wesołe ta k  

p ienia ? * Skąd głosy w niebiosy idą 
bez odpocznienia ? * Oddaliśmy po- 
kïon Dzieciąteczku, które je s t w żłó- 
becfzku, * T eraz sobie wesoło, wy­
śpiewujem wkoło. * O, o, o, o; o, O'..

W ięc wolny i  wspólny m ieliście 
przystęp w szopie? * Czy z. m rukiem  
i z fukiem  nie mówiono : precz chło­
pie? * N ietylko n ic  nie mówipno', 
ale zaraz, przypuszeeonio, * Choć byli 
АпіеЦ, stojący tam  w bieli. * L i, 
li, li, li, li, li.

P asterze ! n a  lirze czy g raliśc ie  
I szclzerze? * A  pieśni jak  wieśni lu-
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dzie czyście śpiewali? * I  g ra była 
i śpiewanie, tak, aż niebieskie P a ­
ndę * Rączkami ¡klaskało', nóżkami 
tupało. * Ło‘, ło, ło, ło, ło, ło.

I  z blizka igrzyska nie zrobiliście 
P an u ?  * Skaczący, g rający  według 
swojego' stanu, * Gdy F ranek  bliizkb 
Czynił pląsy, Paniczek go łap za wą- 
sy; * Ten krzyczeć poczyna, śmieje 
się D ziecina: * H a, ha;, ka, ha, ba, ha.

O fiary  i  dary  czy m ile wzięło 
Dziecię? * Ozy czołem wesołem pa­
trzyło n a  nie przecie? * Ja k o  Dzie- 
cfcna małucłma, tak  Jego św ięta Ma- 
tuicbna * I  staruszek mile przyjęli 
w  te j cbwile, * E, e, e, e, e , e.

W  tę  drogę czy mogę i  ja  się 
puściić śmiele, * P rzed  tronem  z po­
kłonem  bym s ta n ą ł Boga w ciele? *

P uść się i przyczyń M u chwały, k tó­
rą  chcemy przez wiek cafy * W iel­
bić nieba Pana), bd nocy do rana, * 
A, a, a, a, a, a.

K O L Ę D A  ISO.
Skoczmyż do Betleem  czemprę- 

dzej pasterze ; * H iechaj każdy co 
ma, dla D zieciątka bierze: * Bo to 
Dziecjię w nędzy leży, * Bez posła­
nia, bez odzieży * H a ciężkim mrozie.

J a  M u dam barana, jeszcze tego 
ra n a ; * D am  M u także gruszek 
i pięknych jabłuszek; * A ja  Mu 
dam  ;swiero,iadełko', * Będzie1 m iał za 
bawidełkoi, * Zeby n ie  p łakał

J a  poduszeczkę puchu odrobi­
nę, * Z jagnięcia skóreezkę, dam 
M u na pierzynę : * By M u leżeć było
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miękKo, w K oło K iego słyszeć cien­
ko, * P o ra tu ję  Go.

A  ja  bardzo myślę, co M u tak ie ­
go dam ; * D ałbym  M u kożuszek, 
ale go sam  n ie m am : * Przecież Mu 
co podaruję, * Albo czembądź u ra ­
du ję * To pacholątko.

M am  ja  wróbli dosyć, puszczę je  
do szopy; * N iechaj M u śpiew ają 
razem , choć półkopy; * Cierp, cierp, 
cierp, cierp m iły P an ie , * P ók i ten  
m róz n ie u stan ie ; * Będzie Ci lepiej.

J a  n ie  m ając co dać, bardzo ubo­
lew am ; * Ale Go ucieszę, tylko M u 
zaśpiew am : * L u  lu , la  la, lu  lu. 
Ii li, * Będzie tu  lepiej po chwili, * 
J a k  in n i przyjdą.

Zaśpiew ałem  P an u , a  tern się u- 
tu lił, * I  pod pierzyneczkę główkę 
Swoją w tu lił; * M rugnął n a  m nie

oczętami, * P oklaskał se rączętam i, ̂  
Bo znać był kontent.

Bardzo to  rozkoszne m usi być 
D zieciątko; * W ół M u z osłem służą, 
ta k  w ierne bydlątko: * P a rą  Go 
swą zagrzew ają, * Zawsze na N iego 
chuchają, * By zim na nie czuł.

P a trzą c  n a  Twą biedę, więc b a r­
dzo nam  Cię ża l; * Złożymy się 
wszyscy, a zrobimy Ci bal: * Zgo­
tu jem y baran iny , * TJpieczymy cie­
lęciny, * W iw at krzykniemy.

D aliśm y Ci P an ie , cośmy sam i 
m ieli, * J a k  też Ty będziesz m iał, 
m y n ie będziem mieli, * Przyjdziem  
do Ciebie z torbam i, * O patrzysz 
wszystkich chlebami, * Co Twoja 
łaska.
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K O L Ę D A  151.
Skrzypi wóz, wielki m róz; wielki 

mróz, skrzypi wóz; * Trzej królowie 
jadą, zloto, m irrę kładą.

A  komuś takiem u? D zieciątku 
m ałem u; * Cóż to  za Dzieciątko? 
m usi być P aniątko ,

K tórem u królowie, służyli pano­
wie, * I  przed K im  padali,' na ko­
lana klękali.

P asterze na lirze i  dudkaełi g ra ­
li, * Do szopy w też tropy prędko 
przybiegali.

Bóg ci to dali; Bóg to  Dziecią­
tko  krasne, * Cichuchne, miluchne, 
jak  słoneczko jasne.
3  Pójdę ja  do Kiego, poproszę od 

Kiego, * By m i był milościw czasu 
jak  najgorszego:

Kiedy dusza g ciąłem ze str.ach.em

niem ałym  * Biedzić się, dzielić się 
będzie z wielkim żalem.

K O L Ę D A  152.
Spłynął z nieba wysokiego, * Bóg 

dla zbawienia ludzkiego; * Porodzi­
ła w Betleem, * P an n a  Syna z we­
selem ; * Złożyła w żłóbeczku, * K a 
zielonem sianeczlm, * K u  ku ku, ku 
ku ku. * Zagrzewaj Go wołeczku.

O w itajże z nieba Boże! * Twar- 
deś Sobie obrał łoże: * W ita j K rólu 
niebieski, * Cesarzu Em pirejski. * 
Zszedłeś do szopiny, * Byś zgładził 
nasze w iny; * K y ny ny, ny  ny ny, * 
Synu Ojca jedyny.

Za grzech Ewy i Adama, *  T a 
D ziecina up łakana: * O M arya pro­
szę Cię, * K arm  to  Dziecię * P ie r­
siam i świętemi * Tw.oJ.emi P a n ie r
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skiemi, * M í m i mí, m i m i mi, * 
I  nakarm ij Go niemi.

Józefie święty, kochany, * № e- 
sieć K uba dwa barany * Z trzody 
swojej co większe, * A  oraz i n a j­
lepsze, * K u zagrzaniu Twemu, * 
K anięciu zziębniałem u; * M u mu 
mu, m u m u mu, * Dziecięciu ko­
chanemu.

K uba się najprzód dowiedział, * 
Бо o północy przybieżał; * P asa ł 
tam  blizko swe kozy, * Poznał, że 
to Syn Boży * W  tej szopie zrodzo­
ny, * Między bydłem złożony, * My 
ny  ny, ny ny ny, * ,W pieluszki u- 
winiony. r’1

Pobieżał K uba do budy, * N adął 
sobie w drogę dudy, * Opowiadał 
Ї drugim , * Pasterzętom  ubogim, * 
¡Wesołą, nowinę, * Że widziałem

PASTORAŁKI

Dziecinę, * Nę nę nę, nę nę flę, ® 
Z nieba daną Dziecinę.

Ci się z radością porwali, * Owiec 
swych poodbiegali; * Podarunki po­
brali, * Z Kubą się wyścigali : * Ku- 
nął na pagórku, * I pogniótł dudy 
w worku. *  Ku ku ku, ku ku ku, * 
O Kubo nieboraku.

Pasterze się z niego śmiali, * Ha­
la, hala nań wołali; * Kuba wrócił 
do budy, * Pozeszywać swe dudy; * 
Igła gruba była, * Dudy podziura­
wiła, *  Ła ła ła, ła ła ła, * Bez du- 
dów bieda była.

K O L Ę D A  153.
Spracowany dnia jednego, dorwa­

łem ' snu smacznego ; * Sni mi się, 
jakby niebo gorzało; * Porwę się, aż 
ducha we mnie mało.
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Tużom z trw ogi um arł praw ie; 
czy m i się śni czy n a  jawie, * B iję 
się z myślami, wołać nie mogę, * 
P a trza jąc  na taką straszliwą trwogę.

Gdy sobie przecieram  oczy, aż do 
m nie B anek przyskoczy. * Strachem  
tkn ię ty , pad ł na drugą stronę, * U j­
rzawszy okrutnie zorzystą łunę.

J a  z prędka pojrzę n a  niego, już 
na poły um arłego; * Dobywszy już 
praw ie ostatn iej siły, *  Mówię m u: 
nie bój się Banachu miły.

Banach trochę ochłonąwszy, i  po­
m ału  odkrząknąwszy, *  P rosi m nie: 
poratu j konającego; * Ażem ci żen- 
tyce wylał n a  niego.

I  tak  otrzeźwiony Banach, mnie 
też nieco opuścił s trach ; * Krzykliś- 
my co g ard ła : w itajcie bratkowie8 *

K a n ty  c z k i.

Bo pono skończy się dziś nasze 
zdrowie.

Aż najprzód W erdak usłyszał, bo 
jeszcze nie bardzo dyszał; * Powia­
da : czemu to głupcy krzyczycie ? * 
Mie mogąc spać sami, innych bu­
dzicie.

P a trz  W erdaku, co się dzieje? 
pono św iat wszystek goreje; * My 
nędzne pastuchy i  z dobytkami * Gi­
nąć dziś musim y i z bydlątkam i.

W erdak pojrzy, ali łuna, krzy­
knie mocno na Szymona: * Wstaj 
Szymon, w stań W achu, wszyscy 
w staw ajcie;.*  A jeśli możecie, stąd 
uciekajcie.

Poryw a się Banek, ale się nia 
zląkł przecie wcale; * Pogląda na 
łunę i rozkazuje : * Obudźcie Bar­
tosa, on pomiarkuje,

14
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Co to znaczą te  jasności; jeśli 
za nasze złości * Bóg ogniem  s ia r­
czystym karać  nas będzie; * To d ar­
mo uciekać, bo znajdzie wszędzie.

Zaw ołają n a  B artosa, on tabakę 
pcha do nosa, * A  p iln ie uważa, co 
się to  działa, * W net rzeknie: bra- 
tkowie! już Bogu chwała.

N ie bójcie się b rac ia  m ili, do­
czekaliśm y dobrej chw ili; * A nieli 
śpiew ają wesoło wszędzie; * Jako  
m i się zdaje, tak  pono będzie.

K uba m ów i: już wiesz pono, boś 
do szkoły chodził ono * W ięcej niźli 
tydzień, toś m ądry b rachu ; * P o ­
wiedz nam , co z tego w yniknie znaku.

jeM iły K ubo! chceszli wiedzieć, 
n ie  trzeba tu  długo siedzieć; * Ale 
do Betleem  bieżyć m usim y; * Zape­
wnie najlepiej tam  się dowiemy.

S tało  się tam  wielkie dzieło. 
D zieciątko się narodziło ; * O któ- 
rem  P rorocy przepow iadali; * W ięć 
my się Go te raz  doczekali.

Ju ż  się M esyasz narodził, by nas 
z nędzy wyswobodził: * W szakże M u 
śpiew ają ci Aniołowie, * Dyć pono 
słyszycie sam i bratkowie.

Ale przecie nie bawmy się, do Be­
tleem  pospieszm y się : * Abyśmy u j­
rzeli to  D zieciąteczko; * Także po­
w ita li to  Paniąteczko.

Jednak  z próżnem i rękam i, jako 
m iarkujecie sami, * N ie p ięknie s ta ­
wić się przed tém  P an ią tk ie m ; * 
Trzeba M u darować owcę z jagn ią- 
tkiem . ę;

Jeszczeby ta k  lepiej było, tylko 
nie wiem, czy wam miło * Będzie 
m nie posłuchać, co powiem s ta ry : *
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íTiech. każdy z sobą weźmie jakie 
dary;

Jabym  najprzód wziął barana, 
a dia Niego wiązkę siana; * A Wer- 
dak mógłby wziąśó kozę dojną ; * Ba- 
naich zaś owiec(zkę tę  wypaszaną;

K uba gąskę i gąsibra, Szymek 
gomółek z pół wora; * Stach chleba 
pszennego najświatlejszego; * Wach 
m asła fasicę żółeiuteńkiego.

T rza  zawołać n a  Iwana, to weź­
m ie mleka z pół dzbana; * Walaszek 
m usi mieć drobną kaszeezkę; * To 
weźmie do mleka z sobą w torbeozkę.

A tak  gdy będziem mieć dary, 
lepszy będzie Józef sta ry ; * Prędzej 
nam  otworzy i tale wniejdziemy; * 
Łatwiucłmo Dziecinę widzieć bę­
dziemy. ł

Ja k  tam  wnijdziem, poklęknietny ;

czołem w jzaemię uderzymy; * A po­
tem  pokornie będ|Ziem prosili, * By 
nasze podarki chętnie przyjęli.

J  ak zwierzęta tajk i ptaki, na 
jalde stanie biedaki, * Choć małe, 
ale że z serca szczerego, *  Mogą być 
za wielkie u  P an a  tego.

A skoro oddamy dary, to  M ichał 
weźmie fu jary , * I  zagra wesoło, 
a  my krzykniemy: * W itaj że P an i­
czu, i powstaniemy.

Dziecię nam  pobłogosławi, Józef 
nas nazad wyprawi; * Ja k  do dom 
szczęśliwie my powrócimy; * To ¡zno­
wu parobków tam  wyprawimy.

Wszyscy się więc uiciesjzymy, gdy 
Dzieciątko zobaczymy; * Będziem 
się bratkowie stąd weselili, * Grali 
i śpiewali. Boga chwalili.

14*
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K O L Ę D A  154;
S ta ła  nam  się nowina m iła : P a n ­

n a  M arya Syna pow iła; * Powiła 
Go z wielkiem weselem, * Będzie On 
naszym  Zbawicielem, Zbawicielem.

K ró l ,Hęi*ód się zafrasow ał, dzia­
tk i wszystkie wyciąć kazał; * M arya 
się dowiedziała " Z Swoim Syna- 
ezkiem urtekała, uciekała,

I  napadła chłopka w polu brzą- 
c e g o , swoją pazeniezkę ręką sieją­
cego: * Śiejże chłopku w Im ię  mo­
je, •* Będziesz zbierał ju tro  swoje, 
ju tro  swoje.

H iepowiadaj chłopku, zem ja  tę ­
dy szła, m alu tk ie Dzieciątko n a  rę ­
ku  niosła. * Żydowie się dbwiedzie- 
li, * Za M aryą pobieżeli, pobieżeli.

I  napadli chłopka w polu już 
rznący, i swą pszeniezkę w snopy

wiążący. * Powio& że nam  chłopku 
пш«1, # Ozyś tu  n ie  Widział ach M a­
ryi, soli M aryi.

W idziałem  J ą  ale łoni, już  M e- 
ry i n ié  dogoni; * Jeszcze się ta  psze- 
nidzka siała, * K iedy M arya tędy 
bieżała, ach bieżała.

I  żydzi stanęli gdyby trzcina, bo 
ich moc Boska bardzo zaćmiła. * M a­
rya się dowiedziała, * W  ciemnym 
lasku nocowała, nocowała.

Z lodu ognia skrzesała, P an a  J e ­
zusa ' Ogrzewała, * W pieluszki Go 
obw ijała; * I  do Siebie przytulała , 
przytulała.

Ach lulajże mfoony Boże, Twój 
m ajesta t ściele ło ż e , " O lulajże mo­
cny Boże, * Twój m ajesta t ściele ło­
że, ściele łbże.
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K O L Ę D A  155.
(.Kolędnicy),

S ta ry  rok się kończy, nowy lepszy 
będzie; * Przychodzimy P an u  śpieu 
yiać po kblędzie : *. Zyj nam  w czer­
stwym staniè), * Ukochany Panie. * 
H ej kolęda, kolęda!

Howy rok kłopoty w pomyslniość 
zamieni ;. * A  P an u  wypłaci wszyst­
ko P a n  ISTieiwieni; * H ej będzie się 
żyło, * S ta re  wino piło. , * H ej ko­
lęda, kolęda!

K iedy Jepsusowi w B e tle em 'ż y ­
czono, * M ałmazyą wszystkich pa- 
stuszliów pojono: * Za powszechnem 
zdaniem  * H a w inie przestaniem . * 
H ej kolęda, kolęda!

(Pan мЬп-пгіасІа).
Aby wam dać wina, mam humor 

.wesoły; * Ale;.¿.a nieszczęście jestem

dzisiaj goły: * K ażdy na tełn  t r a ­
ci, * H iew ieni n ie  płaci. * H ej ko­
lęda, kolęda!

(Kolędnicy).
Oddać m u Biskupstwo, tego ży- 

czym P a n u ; * A  na Jego  miejsce ф -  
stać E adcą s ta n u ; * Gdy bieda do­
kuczy, * Płacić, się nauczy. * H ej 
kolęda), kolęda!

Skjoro w ina n ie  masz, każdy po 
kolędzie, * Za zdrowie P aste rza  wo-i 
dę spijać będjzie; * N iechaj się ru­
m ieni * Z a to  P a n  Niewieni. * Hej, 
kolęda, kolęda ! ч

K O L Ę D A  156.
(Pasterka).

S warzyłam się z pastuchem  w Be- 
tleem skiej szopie, * K tóry  śpiewał 
D zieciątku siedzący n a  szopie: *
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O iiiestrojny dudalu! po jakiem u 
śpiewasz? * Hukasz niby n a  wilka, 
a  zawsze poziewasz.

Przestraszyłeś Dzieciątko, aż się 
rozpłakało; * I b  M atusi na rączki 
prędko uciekało. * Idźże sobie zie- 
waqzu do owieczek w pole, * J a  tu  
tem u Panięciu  sama śpiewać wolę.

Niech tu  K uba dostanie, co za­
gra w dudeczki; * Tomek też dopo­
może, wziąwszy swe skrzypaczki. * 
Niechaj śliczne Dzieciątko cieszy się, 
słuchając, * I  w tym  twardym  żłó- 
beczku mile zasypiając.

W y też bracka . wyskoczcie przed 
tern Dzieciątkiem; * Obróciwszy raz, 
drugi, dziesiąty kółeczkiem: * L u­
laj, lulaj Dziecino, śliczna i kocha­
na; * Spij sma.czniuclino, miluchno, 
do samego rana. ¡

A ja  biedna; pasterka kołysać Cię 
będę, * I  u  Twojej kolebki ochbtnie 
usiędę: * Prosząc Twojej M ateńki, 
żeby pozwoliła; * I  jak  Dziecięciu, 
śpiewać, by m nie nauczyła.

K O L Ę D A  157.
Szczęśliwe czasy nam  się zjawi­

ły, •* Łaskawe nieba Boga spuścti- 
ły ; * Narodził się Święty, Niepo­
ję ty  * Z Panny Maryi.

Stróżowie trzody swej pilnowa­
li, * Anieli chwałę Bogu śpiewu ; * 
Pastuseęta, niebożęta * Ze strachu 
się bali.

Aż zrozumieli wdzięczną powi­
nę, * Ze P an n a  czysta rodzi Dzie­
cinę, * K tóra człeku i w tym  wie- 
ku  * Odpuszcza wmę.
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Spoczywa w szopie Miłość zwią­
zana, * S tąd  wszystkich pycha jest 
podeptana; * O brał Sobie leżeć 
w żłobie * Moc pożądana.

Wół, osieł. P an a  swą parą  grze­
ją , * Pokłon oddawać Jem u  um ie­
ją . * Przyszedł w ciele, świadczyć 
wiele, * T ak rozum ieją.

T u się pasterze wnet uwinęli, * 
Ochotnie w drogę spieszyć poczęli. * 
P iękne dary  n a  o fiary  * Z sobą tam  
wzięli.

B artos w ziął gąskę, K uba baran ­
ka, * Błażek słodkiego mleka pół 
dzbanka. * J a n  gomółki porwał z pół­
ki, * N iosą do Pana.

Szymek czemprędzej wziął na się 
cielę, * M ichał ku r parę w raził w ko- 
bielę, * Oo był sobie kup ił obie, * 
iW przeszłą niedzielę.

W alaszek z sobą wziął był kaczo­
ra, * A K lim as n ab ra ł chleba pół 
wora, * M asła fasę, Miś kiełbasę, * 
Co nadzia ł wczora.

Tomko koszałkę poniósł jab łu ­
szek, * M ateusz koszyk słodziuchnych 
gruszek; * Bonifacy i  Ignacy  * Mio­
du garnuszek.

Jęd rek  w ziął sera, Paw eł pszen­
nego * Chleba, pożyczył u  stry ja  
swego. * M asła miskę, Grześ koły­
skę * N iosą do Niego.

Jacko n a  siebie zająca kładzie * 
Tego, co wczoraj zastrzelił w sa­
dzie. * S tach wziął kosa, P io tr  
srokosza, * Id ą  w paradzie.

M aciek i  W ojtek ci opóźnili * 
Dlatego, że się za łby wodzili. * Po 
pół kopy te  dwa chłopy * Ja jek  
rozbili.
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Do szopy weśli P a n a  swojego, * 
Z pokorą klękli, mówiąc do N iego : * 
Masz nasz Boże podłe łoże * Z żłób­
ka prostego.

Twoja to  miłość to  uczyniła, * 
Z e  Cię w tę  nędzę n a  św iat spuści­
ła , * Żeby dusze z m ąk katusze * 
.Wyprowadziła.

T eraz my Jezu  prosim  zbawie­
n ia , * By dusza nasza uszła zranie­
nia, * I  strasznego i wiecznego *  
W  piekle płom ienia.

Z sercem  skruszonem, pow stali 
szczerze, * D ary  oddali, a  z:\ś na 
lirze * T ryum f grali i śpiewali, * 
.Wdzięczni pasterze.

Potem  się grzecznie z N im  poże­
gnali, * N azad do trzody swej po­
w racali; * Boga tego m aleńkiego * 
W raz wychwalali.

Ty zaś słuchaczu bądź dziś we­
soły, * Bo naw et wszystkie skaczą 
żywioły; * Zbądź frasunku , dodaj 
trunku , * Co robią pszczoły.

K to  słucha Boga i  szczerze ża­
łu je  * Z a grzechy swoje, z n ich  się 
wyzuje, x Takich święty, n iepojęty  * 
Jezus m iłuje.

K O L Ę D A  158.

Szczęśliwy pasterz, p ilnu jący  trzo ­
dy; * Z narodzin  P a n a  przy biedzie 
wesoły, * W idząc, że idą w itać Go 
narody, * B iegł do Betleem  zaśpie­
wać .z A nioły : Chwała bądź Bogu,
n a  wysokiem niebie, * Ą  pokój lu ­
dziom n a  wieki, przez Ciebie,

Z chaty  ubogiej zbiera swoje da- 
~y, * B y n im i swego rozweselił P a-
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n a ; * M esie  Dziecinie z posiłków 
ofiary, * D aje je, mówi, pada n a  ko­
lan a : * W eźmij z prostych rąk  n a j­
szczerszego chłopka, * M echże je 
przyjm ie Twoja piękna szopka.

P a trząc  z uw agą n a  wysokie cu­
da, * Gdy się Bóg rodzi w postaci 
człowieka, * Postrzega królów, wraz 
z mnogością ludu, * K tórych znak 
gwiazdy' sprowadził z daleka. * Cie­
sząc się, z nim i łączył Boga czcze­
nie, * Gdy w N im  oglądał i  swoje 
zbawienie.

W idzi M aryę z Józefem  w s ta ­
jence, * U sługi święte czynią dla 
S yna; * O ddaje się sam  w opiekę 
Panience, * P rzyrzeka m u ją  Józef 
sta row ina ; * Z a co pokorne złoży­

wszy ukłony, * Śpiew ał: N iech bę­
dzie Syn W asz pochwalony.

P ełen  radości powraca do sie­
bie, * Im ię  Jezusa  przed innym i sła­
w i; * Bóg m u za dary  i  w trzodzie 
i w chlebie * H ojn ie nagradza, i  dom 
błogosławi; * A  ta k  szczęśliwy by­
wał pasterz  wszędzie, * Że dał swe 
serce P an u ' po kolędzie.

K O L Ę D A  159.
Szczodry. wieczór, dobry wieczór, 

K ró lu  N iebieski, * D ajże nam  dzi­
siaj szczodry wieczór. * Tem u K ró­
lowi, Zbawicielowi, trzej Królowie 
złoto, * M irrę, kadzidło, ofiarowali. 
Złoto K róla, kadzidło * K apłana, 
a  m irra  znaczyła Mękę P ana. Amen,
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К  0  L Ę D  4  160.
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Со гаи to  dalej, szopka się wa­
li, *. Józef nieborak k ijm ï podpie­
r a :  * W ia tr  zewsząd wieje, n ik t nie 
zaig-rzeje, * W icher do reszty strzechę 
obdziera1. * W iwat P an  itd.

Śliczna M atula, D,ziecię utula, * 
P iersiam i karm i, szuka posłąnia : * 
Józef staruszek, wziąwszy pielu­
szek, * Zewsząd od w iatru  dziury 
zasłania. * W iwat P an  itd. ;

Dziecię się luli, M atuchna tuli, * 
Przestało przecie płakać po chwi­
li: * W ół z osłem stają , parą  chu- 
cjhają, * K lękając nizko, рок їл і czy­
nili. * Wiwat. P an  itd.

W tem  Aniołowie, -z nieba posło­
wie, * Bieżąc do Sizopy, tak  zaśpie­
w ali: * Chwała bądź. Bogu na wy- 
«okjpści, * A  ludziom pokój bądź 
W dobrej woli. * W iwat P an  itd.

P asterze wstają, zbyt się lęka­
ją , * Co «o je s t za głos, dalej cze­
kają :* Święci Anieli, wszyscy we­
seli, * To Dzieciąteczko im  ogła­
szają- * W iw at P an  itd.

W net niebożęta, biedne chłopię­
ta , * Spędzili z pola swoje bydlęta; * 
W raz się zmawiają, co też wziąć 
mają, * W ielkiemu P an u  c i pastu- 
szęta, * W iwat P an  itd.

Gdy się zmówili i zgromadzili, * 
Wzięli dudeczki, przez; drogę grali ; * 
Wc.bfHlząe do szopy ja k  proste chło- 
РУ» * Co który przyniósł P an u  da­
wali. * W iwat P an  itd.

Jedni pasterze g rali na lirze, * 
Ma fuja.reczkaich drudzy śpiewali; * 
In n i wesoło tańcfeyli wkoło, * Z wiel- 

I k ie j radości razem krzykali. * Wi- 
i w at P an  itd.
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A ¿dy sï'ç byli już ucieszyli, * 
P an u  małemu dzięki składali, * Ze 
eię naa-odjził, by oswobodził * Lud 
od niewoli, wraiz zawołali: * W iwat 
P an  itd.

My Bogiem Ciebie znamy n a  nie­
bie, * M aryą P annę za M atkę m a­
m y: * Teyaz p-adamy, oraz błaga­
my), * Ж е  opuszczaj nas, już C ię1 
żegnamy. * W iw at P an  itd

•KOLĘDA 161.
Spiewajmyż dziś P anu, w wieczór 

i  p’oranu, * Dp woli, *\ 2 e  się raczył 
naa-odzić, nas "'rzesznych wyswobo­
dzić * Z niewoli.

Idźeie, n ie  mieszkajcie, . P anu  
chwałę dajcie, * I  dary. * Zagrajcie 
M u w m ultanki, dawajcie M u baran­
k i * W  ofiary.

P A S T O R A Ł K I

Panowie szaf ar,ze, także i wloda.- 
rpe, * W stawajcie; * Ж е bądźcie 
tak  skąpymi; do< P a n a  z dary swy­
m i * Biegajcie.

Dajcie, eto' m a który, nieście gęsi, 
ku ry  * D la Pana. * D ajcie wołu 
karmnego, przyjm ie On i tłustego * 
Barana.

W y ze wsi kmiotkowie, ubodzy 
chł/jpkpwie * W stawajei", *• Macie 
pszeniczkę, żytko, zao-ęm P an u  to  
wszystko * Dawajcie.

Emiotkowie i  |Wdowy, macie swo­
je  krowy, * W  oborze. ,* Dajcież Mu 
masła, sera, i oo jeno m a która, * 
W  komorze.

Gomółeczek zróbcie, szafranem, 
przyozdóbcie; * P anięciu ; * Dajcie 
mleka słodkiego, kupcie chleba bia­
łego, * Dziecięciu.
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Panie i Panowie, n a  wsiach dzie­
dzicowi© * W stawajcie. * Co macie 
w m ajętności, to  Paniębiu z miło­
ści * Dawajcie.

Mieszczki i mieszczanie, ' na co 
kogo stanie, * G otujcie: * Zrodzo­
nem u Panięciu, maluśkiemu Dzie- 
cięcliuj, * Daivajcie.

Róbcie krawcy P an u  sulcnie we­
dług stanu, * I  mlodmie : * Д wy, co 
płótna manie, n a  koszulkę Mu daj­
cie * Ochotnie.

W szak Jezus ubogi, zimno Mu 
i w nogi, * W ięc buty. * Ładnie, 
modnie skrojone, zróbcie szewcy 
czerwone * Z ochoty.

K uśnierze wstawajcie, V a fu tra  
dawajcie * Pod suknię: * Zróbcie 
P an u  kołpaczek, k tó ry  niedliaj rosu- 
i!laczek, * .Osmulmie.

Trzeba Mu i pasu; daj kto z swe- 
gip czasu, * Pąsowy: * Dajcie wy 
żeleźnicy, wy oprawicie złotnicy, * 
Kordi nowy.

W y łóżko stolarze1 zróbcie, a ma­
larze * Om alujcie; * A  P an u  Jezu­
sowi, jako Królewiczowi * Darujcie.

Pierznik, puchy macie, 00 na 
nich legacie, * P anięciu ; * N a po- 
ściółeezkę dajcie, miękko ją  uście- 
lajcia * Dziecięciu.

Goła też i  ściana, trzeb aby dy- 
wana. * Perskiego ; * Alboli też ko­
bierca, dajcież go kupcy z sercu * 
Szczerego.

W y ćo wino macie, i miód prze- 
dawacie, * I  piwo; * Dawajcie je 
wr pospieszy, niechaj się P an  ucie­
szy * Co żywo.

W y organistowie, trębaqze, skrzyp-
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bawię, * Bywajcie; * N'a różnych in- 
. strum entach. Dziecięciu w tych mo­
m entach * Zagrajcie.

W iwat wykrzykajcié, tenor wy­
śpiewajcie * I  a lty : * To z Panie- 
sectekii Dziecię i Józefa ciągnijcie, * 
N a  salty.

K O L Ę D A  162
Świętych Aniołów wdzięczna O- 

zdobo, * Za cóż odrzucasz korony? * 
i Najświętszej Trójcy w tóra Osobo, * 
Boskie ozemu opuszczasz trony, * 
A spieszysz prędko w padol płaczli­
wy, * Z niepojętymi cudy i dziwy?

I  także cudne masz Swe rodzi­
ny, * N ie wiem kbmu je  przyró­
wnać; * N ie jali Syn Boga Ojca J e ­
dyny, * Gdyż tu  Boskiego nic nie|

znać, * I  nic jak  człowiek, lecz jak  
zwierzątko, * Leżysz w; stajence sii­
cene Dzieciątko.

Człowiek niech będzie lichy, m i­
zerny, * Przecież m a swoje wygo­
dy; * A cóż o panach. P anie N ie­
zm ierny! * Jak  zażywają swobody? * 
Co i o królach i o książętach * I  co
0 innych mówić paniętaeh?

Tyś Ki-ól;, Tyś Książę, Ty Bóg 
Wszechmocny, * Ty Stwórca ziemi
1 n ieba; * Tyś P a n  nad  pany. Po­
te n ta t zacny; * A jakaż tego po­
trzeba, * Ze w sta jn i leżysz między 
bydięty? * Powiedz mi, powiedz, 
mój Jezu święty.

Wyniszczyłeś Swe dla nas przy­
mioty, * Oczu mych wdzięczna Pie- 
s z c z o H j ;  * Stałeś się nędznym na-:
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ksz tałt sieroty, * Chęci mych wiel­
ka ochoto. * Drżysz jako ryba, do­
kucza Ci chłód; * Płaczesz, kwilisz 
się, bó Cię fefapi głód.

Z am iast pościeli masz pielusze- 
czki, * I  to w ytarte , zszarzane; * 
I  z nichże samych masz poduszeczki *• 
Słomą n ie puchem  wypchane : * B a r­
łóg i siano Twe m aterace, * Szopa 
bydlęca tać, to pałace.

Ach, domyślam się tego przyczy­
ny * W ielkiego upokorzenia; * Moje 
to grzechy i m oje winy, * Takie 
sprawiły zbiedzenia. * W ięc Ty D zie­
cino ugaś p ragn ien ia  * Grzechowe 
we mnie, aż do życia skończenia.

K O L Ę D A  163.
(K o lę d n ic y ) .

Św ięty Szczepanx) po kolędzie 
gdy chodził, * W net się k’niem u 
i J a n  święty nagodził.

Pójdźm yż prosto mój Janeczku 
do szopy, * Gdzie nam  gwiazda dro­
gę ściele w teń  tropy.

Znajdziem y ta m  Pacholątko na­
dobne; * Mówią wszyscy, że jest Bo­
gu  podobne-.

Obyczajnież panie Ja n ie  w ita j­
cie * To D zieciątko; pięknie M u się 
kłaniajcie .

I  wy S te fan  z ostrożnością dla

',) K o lę d n ic y  o d  k o ś c io ł a  ś w . S z c z e p a n a  
w  K r a k o w ie ,  z s z e d ł s z y  s ię  z  k o l ę d n ik a m i  o d  
ś w .  J a n a ,  i d ą  p o  k o lę d z ie  d o  P a n ie n  F r a n ­
c is z k a n e k  p r z y  k o ś c ie le  ś w .  J ę d rjz e ja .
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Boga * Przyklękajcie, by n ie  trza- 
sła podłoga.

Во^шпііаІЬу s ta ry  Józefj że to
wy; * Byłżeby; śmiech, jako mówią 
gotowy.

Ш е uczcfteż wy m iły Ja n ie  S te­
fa n a ; * M am ja  zdrowe do klękania 
kolana.

W eźmiewa też m ałe dziatki w tę  
drpgę, * Będą tupać przed D ziecią­
tk iem  w podłogę.

T ak  choćby się oo nam  starym  
przydałb, * W  kupie dziatwy za nic- 
by się n ie  zdało.

Pójdźm yż prędko w itać P a n a  no- 
wegb, * N iechaj nas n ik t nie uprze­
dza do Niego.

Po kolędzie zaś do tego klaszto- 
r a  * W stąpm y, hloi tu  dobra nasza

'Dobrodziejka Jejm ość K sietii je s i 
szczodrą; * D a posiłek i  kolędę nam  
dobrą.

T u z n ią  święty Jęd rze j'w raz  go« 
spodarzy * Bardjzo dobrze, i  wszyst­
ko się im  darzy.

Matica, też  Salomeą Gospody­
n ią ; * Oneć to' tu  wszystkie nam  
dobrze Cjzynią.

W ięc możem się teglo pewnie spo-- 
dziewiać;, * Ze nie będziem próżno 
gębami ziewać.

Każą w ina po półgarca nale- 
wkć; * My też n ie  ustaniem y grać 
i śpiewać.

K O L Ę D A  1Ö4.
T a  noc nieszczęśliwa, aż serce 

omdlewa. * W  mcm ciele, w mern 
ci¿le; * Często się przewracana
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gcfcie jest .twardo1 т л а  cam, * I  ścielę, 
i ścielę : * Aż oto. wcale o  północy, * 
Gwałt krzyczą z całej swojej mocy, * 
Ze  gore!, że gore.

J a  się p'rzestraiSzylem, kożuch po­
chwyciłem, * I  słucham, i słucham ; * 
Aż tu  pow iadają , że wilcy z jada ją  * 
Pas.tmť.iom, pastuchom ; * I  myślę, 
со. I)) jest takiego., * Wysłyłam pa­
robka swojego. * Do bydła, do- bydła.

A ta k  przestraszony, pędzę polem 
Y strony. * Z pałieą, в palicą, *  I  słu­
cham statecznie, gdzie wilcy bezpie­
cznie * Kaleczą, kaleczą * Bydlęta, 
czyli też pastuchy? * Aż znowu prze­
ciwne rozruchy, * Parobcy, parobcy.

Z pola. uciekają, o Bogu gadają * 
Z Bartosem., z Bartosem, * Ze Anieli 
bieli, pod niebem, krzyctzeli * Swym 
głosem, swym głosem,; * Aż ja  się 

K a n ty  czk i.

ich z radością pytam ’, * I  wszystkich 
bardzo m ile witam, * Co znaczy, co 
znaczy ?

Lecz m i B artos stary, co chodził 
do fary, * Tłumaczy, tłum aczy: * 
Ze się Jezus rodfci, w itać się Go go­
dzi, * Ignacy, Ignacy; * Bo to  jest 
Syn Boga żywego, * Trzebaby uda- 

. rować Jegoy * Oo kto, ma, co kto ma.
Więc gruszek opałkę wsypałem 

w kobiałkę, * I  kurę, i k u rę ; * B ar­
tos wziął koźlątko, K uba zaś jagnią- 
tko * Ponure, ponure.. * Grzegorz 
się z swym skopem mbrduje, * Cią­
gnie go,, ten  .m u wyskakuję, * Nie. 
chclc iść, nie chce iść.

I  mówi do syna, co, za zła zwie­
rzyna! * Pędź mi go, pędź m i go; * 
Ten gp batem  pędzi, aż cosik nędzi, *

] Nuże go, nuże , go. * W ojtek zaś
1 5
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związawszy baran y  * Prow adzi, lecz 
m u idą sam i, * Ochotnie, ochotnie.

B anach w swoim chlewie, krzyczy 
litościw ie: * Czekajcie, czekajc ie;.*  
K u r związać n ie zdoła, aż n a  d ru ­
gich woła: * Łapajcie, łapajcie. * 
Tomaszek k ilka gęsi dźwiga, * Żeby 
szła, n a  swą żonę m iga, * Do do­
mu, do domu.

Jędyków zaś parę, P a n u  n a  ofia­
rę * Maciaszek, M aciaszek; * P cha 
do swego wora, kaczkę i kaczora * 
W alaszek, W alaszek. * W tem  każdy 
z niego się naśmiewa, * Bo kaczka 
z kaczorem  śpiewa, * W e worze, we 
worze.

S tasiek  ta tarczaną , Sobek zaś 
jag laną * K aszę swą wynoszą; w iąż­
cie dóbr."?, proszą, * Sznurkam i, 
sznurkam i. * Pod ten  czas M atus

kozę doi, * I  woła, że koza źle stoi, * 
N a żonę, na żonę.

Kozę wydoiwszy, koźlątko schwy­
ciwszy, * Wyskoczył, wyskoczył. * 
P ran ek  garnek  m asła, aż skorupa 
trzasła , * N atłoczył, natłoczył. * 
A B anach  płacze nad  swą żoną, * 
Że sperkę i kiełbasę słoną * D ała 
mu, dała mu.

Aż tu  Szymon krzyczy, że mu 
prosię kwiczy * W e worku, we wor­
ku. * Puszcza go czemprędzej i przed 
sobą pędzi * N a sznurku, n a  sznur­
ku. * J a n  s ta ry  m leka dzbanek wle­
cze * Ogromny, aż pot z niego cie­
cze, * I  serek, i serek.

K asper ja j pół kopy, koguta z pod 
szopy * Porwawszy, porwawszy, * 
M aciek zaś śm ietany, dzbanek pole­
wany * Nalawszy, nalaw szy; * P ro­
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wadzi kozę uporczywą, * T a śpiewa 
piosnkę przeraźliwą * Po drodze, po 
drodze.

K lim ek ja g n ią t parę  i  koźlątko 
stare * Prowadzi, prowadzi. * D la 
lepszej ochoty i  kozła niecnoty, * 
Grać radzi, g rać radz i; * Gdy się 
już wszyscy razem  zeszli, * Co kto 
miał, to  z domu wynieśli * Wesoło, 
wesoło.

K rzykają, śpiew ają; kto jak  u- 
mie, g ra ją  * Kia basach, n a  basach. * 
A koźlęta skaczą, rogam i kołacą * 
N a pasach, n a  pasach. * K uba zaś 
jako oparzony, * Przykrywszy na 
głowie kołtuny, * Tańcuje, tańcuje.

^N ieszczęście spotkało, koźlę się 
urwało, * Uchodzi, uchodzi. * K li­
mek bardzo sm utny, bo tu  wilk okru­

tny  * Nadchodzi, nadchodzi. * Lecz 
dobrze, że z sobą n ab ra li * Batogów, 
jak  duzi tak  m ali, * I  pałek, i  pałek.

K uba dobrze znany z ręk i swojej 
prawy, * J a k  bije, ta k  bije, * Od 
guza srogiego i  K uby wielkiego * 
W ilk wyje, w ilk wyje. * Alić już do 
szopy w stępują, * I  Syna Boskiego 
całują, * W e żłobie, we żłobie.

D ary  swe oddawszy, wszyscy po- 
klękawszy, * W ołają, w ołają: * Bło- • 
gosław nam  P an ie , póki życia sta ­
nie ! * I  w sta ją, i  w stają, * I  g ra ją  
wesoło D zieciątku, * W ołając: ska- 
kaj żywo Ja n k u  * Z Tomaszem, 
z Tomaszem.

B artos się uwija, rękam i wywi­
ja, * I  śpiewa, i śpiewa. * Kubę ząb' 
zabolał, aż go w odą.po lał; * Omdle­
wa, omdlewa: * W  m inucie K uba 

15*
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ozdrowiony, * Wyskoczył jakby od­
rodzony, * I  skacze, i skacze.

Sobek nad  basam i przewracQ o- 
czami, * I  śpiewa, i  śpiewa. * ЖІ- 
c iu ra  wódeczkę, dobywszy flaszecz- 
kę, * Nalewa, nalewa. * A  J  arosz 
gdy już pomył garnki, * Zaglądał, 
czy nieiùa przyw arła, * Z wieczerzy, 
.z w ieczerzy..

G arnki w k ą t wstawiwszy, czapkę 
porzuciwszy, * Tańcuje, tań cu je ; * 
Jacek  M aleńkiego, klęknąwszy u  N ie­
go, * Całuje, całuje. * Skoro się 
■wszyscy nacieszyli, * Wesoło razem 
w ykrzyknęli: * Chwała P an u  Bogu.

K O L Ę D A  165.
Trzej królowie jadą z królewską 

paradą , * Z dalekiej k ra iny  do Dzie­
ciny; * W iozą m irrę  z Saby, kadzi­

dło z Araby, * Złoto od Mongoła, dań 
d la . K róla. * W  ara  chłopy od te j 
szopy, * Bieżcie wprzódy do swej 
trzody, * Bo królowie dary wiozą na 
ofiary, * Niem owlęciu B ogu; już są 
w progu.

Gdy przyszli do P an a , padli na 
kolana, * Złożyli korony n a  ukło­
ny ; * I  oddali dary, aż się Józef s ta ­
ry, * Zadziwił bez m iary, z te j o fia­
ry. * Józef powie: dość królowie * 
N a tern złocie przy ochocie. * Dzie­
cina oczkami, skazuje rączkam i. 55 
I  m ile przyjm uje, n ie  brakuje.

Potem  trzej królowie za Jezusa 
zdrowie * O gnia dać kazali, żyj ! wo­
ła li; * Zatrzęsła, się cała stajenka 
spróchniała, * Od huku arm aty, bez 
u tra ty . * W ół się lęka, choć zdrów, 
stęka ; * Józef w gmachu, drży od
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s trach u ; * Mówi: od hałasu  iż um rę 
bez czasu; * T ak  się a rm at boję, 
ledwo stoję.

A ta k  trze j królowie po Józefa 
mowie, * Strzelać zakazali, p rzepra­
szali. * P o tem  zatrąbiono, w kotły

uderzono, * E rzm ia ły  fajfrów  głosy 
pod niebiosy. * Józef chwali tych, 
co g ra li : * Lepiej g rajcie, niż strze­
lajcie. * Dziecię uściskali. M atce u- 
k łon d a li; * Józefa  żegnając, odje­
chali.

K O L Ę D A  1G6.
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W ilk zaś wypadłszy od ugoru, *  
Z agna ł'im  owce aż do boru; * O bie­
da, o bieda, o bieda, * Kozom się 
wilk paść nie da, paść n ie  da. * P o ­
dusiwszy już koźlęta, * Suwa jeszcze 
po ja g n ię ta ; * Masz tobie, masz to ­
bie. * Ju ż  trzoda cała, cała, cała, * 
Już j;rzoda cała, cała, cała, * W  roz­
sypkę pójść ir ia ła , * W  rozsypkę 
pójść m iała.

Lecz porwawszy się ze snu  K u­
ba, * Spojrzawszy, widzi, że tu  zgu­
ba ; * A to  co, a to  co, a to  co ! * 
Jak  zakrzyknie swą mocą, swą mo­
cą: * Nieszczęsne mych la t momen­
ta !  * A  kędyż są me jagn ię ta?  * 
Już po nich, już po nich. * A  Anioł 
leci, leci, leci, * A  A nioł leci, leci, 
leci, * Jasnością swą świeci, * J a ­
snością swą świeci.

W tem  K uba n a  pół um arł zgo­
ła ; * Słyszy z pod niebios głos Anio­
ła : * Gloria, G loria, G loria, * Ach 
toć i ja , toć ,i ja , toć i  ja , * Z by­
dłem razem  zginąć m uszę; * N ie 
wiem, czy m ą zbawię duszę, * Bom 
grzesznik, bom grzesznik. * Ach ! P a ­
nie, P an ie , P an ie , P an ie  ! * Ach ! P a ­
nie, P an ie , P an ie , P an ie ! * Cóż się ze 
m ną stanie? *' Cóż się ze m ną stanie?

Powoli potem  słów dochodzi ! * 
Że A nioł n u c i: Bóg się rodzi; * 
I  w staje, i  w staje, i  w staje, * Serca 
sobie dodaje, dodaje. * W idzi gwia­
zdę, że stanęda; * Jasność w ielka o- 
garnę ła  * Betłeem, Betlecm. * I  wo­
ła : trw oga, trw oga, trw oga ! * I  wo­
ła : trwoga, trwoga, trw oga! * H ej, 
w stańcie dla Boga ! * H ej, wstańcie 
dla Boga !
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P orw ą się wszyscy w net n a  no­

g i: R zucą oczyma n a  cud srog i; *
Poklękli, poklękli, poklękli, * W raz 
się  wszyscy przelękli, przelękli. * 
Lecz zważając j'aki tak i, *  Poznaje, 
że przez te  znaki * P e łn ią  się, peł­
n ią  się * P roroctw a owe, owe, owe, * 
Proroctw a owe, owe, owe, *  Izaja,- 
Sizowe, * Izajaszowe.

W net do Betleem  poskoczyli, * 
B ogu swe trzody polecili * Ciekawi, 
ciekawi, ciekawi, * Święte Dziecię 
gdzie bawi, gdzie bawi? * W  szopie, 
gdzie są osieł z wołem, * R a  sianeez- 
k u  leży społem, * A tu  mróz, a tu  
mróz. * mróz. * Stwórca Bóg płaczę, 
; łączę, * Stw órca Bóg płacze, płacze, 
płacze, * A  stworzenie skacze1, * 
A stworzenie- skacze.

M arya siedząc przy Dziecinie, *

P A S T O R A Ł K I

Z wielkiej radości n iem ał g in ie ; * 
Dogadza, dogadza, dogadza, * Ju ż  
n a  łonie posądzą, posądzą; * J u ż  na- 
karm ia, już pow ija; * Ju ż  kołysząc, 
się uw ija, * J a k  nloże, jak  może. * 
A  Józef! sta ry , sta ry , sta ry , * A  J ó ­
zef stary , stary , s ta ry , * W esół jest 
bez m iary, * W esół je s t bez m iary.

Tego się zaraz w ziął m om entu * 
Do ciesielskiegp in s tru m e n tu ; * R uż 
robić, n u ż . robić, nuż robić ; * D la 
Jezusa ' sposobić, sposobić, * Bardzo 
piękną, koleboezkę; * Bcieszył n ią  
Panieneczkę, * M aryę, M aryę, * 
O słabe siły, siły, siły! * O słabe 
siły, siły, siły! * Coście po trafiły?  * 
Coście p o trafiły?  l.

P rzybył zdala ju ż  nadedniem , * 
Królowie z darem  niepośledniem ; * 
Do szopy, do szopy, do szopy, * Sci-
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skając Go га stopy: * K lękli z mz- 
kim  gtów pokłonem, * Służąc P an u  
zło ta gronem, * I  m irrą , i m irrą. * 
W czem Boga szczerzo, szcze.-ze, 
szczerze, * W czem Boga szczerze, 
szczerze, szczerze, * U znali w tej 
m ierze. * U znali w tej mierze.

Niebo zaś cale jasne s ta ło ; * 
W ielkim płomieniem znać dawało: * 
Ze z góry, że z góry, że z góry * Do 
bydlęcej obory, obory * W szystka 
jasność się ściągała, * Perca ludzkie 
p rzerażała * Swem świ t tłem, swem 
światłem. * W ięc hurm em , hurmem, 
hurm em , hurm em , .* W ięc hurmem, 
hurm em , hurm em , hurm em , * Niby 
jak im  szturm em , * N iby jakim  
szturm em .

K rzyknęli razem, w głośne to ­
my, * Brzm iące na wszystkie św iata

s trony : * A  skały, a skały, a skały, * 
Swir.f. i z 'em is skakały, skakały; * 
T ak  były wskroś przeniknione, * Do 
m cioJyi skłonione * Niezwykłej, n ie­
zwykłej, * Że tylko, ra- ra, ra  ra , ra  
ra , * Że tylko, ra  ra , ra  ra , ra  ra , * 
Sam ych mów niew iara, * Samych 
mów niewiara.

W tem  przyskoczyli do nóg P a ­
na * P asterze, padli na kolana, * 
Wesoło, wesoło, wesoło, * Otoczyli 
Go wkoło. Go wkoło : * D aram i Go 
obsypali, * Bydła, ptactw a nadaw a­
li * D ostatkiem , dostatkiem . * A  sa­
m i dalej, dalej, dalej, * A sam i da­
lej, dalej, dalej, * P iosneczki' śpie­
wali, * P iosneczki śpiewali.

M iał B a rtek  dudy,('Grzela skrzyp­
k i;  * Stanąwszy zdala od kolebki, *
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Oj rznęli, oj rznęli, oj rznęli, * Oj, 
co tylko sił m ieli, sił m ieli. * S tru ­
ny  się im  pozrywały, * D udy się też 
popękały; * Oj g rali, oj g rali, * 
0  dyna, dyna, dyna, dyna, * O dy­
na, dyna, dyna, dyna, * Gdzie m ała 
Dziecina, * Gdzie m ała D ziecina.

I  chociaż nogę S tach  wywinął, * 
A  Banachowi kołpak zginął, * łSTie 
stali, n ie  sta li, n ie  sta li, * Lecz co 
żywo skakali, skakali, * Z swych 
podkówek ognia dając, * Zawsze ho! 
ho! w ykrzykając; * A  M aciek, a M a­
ciek: * H ej ! da da, da da, da da, 
da da, * H ej ! da da, da da, • da da, 
da da, * P iosneczki w ynajda, * P io ­
sneczki w ynajda.

A m en! zawołał z n ich  gospo­
darz, * Całej owczarni pierwszy 
trzodarz : * U stańcie, ubtańcie, u ­

stańcie, * Bogu pokłon oddajcie, od­
dajcie. * H uty , nu ty , nu ty , nu ty , * 
P oty , poty, póty, póty, * Zakończ­
cie, zakończcie. * N iech Jezus bę­
dzie, będzie, będzie, * N iech Jezus 
będzie, będzie, będzie, * Pochwalon 
w kolędzie, * Pochwalon w kolędzie.

K O L Ę D A  167.
(Zakonna).

U sta ją  troski ludzkiego plem ie­
n ia , * K iedy B etleem  św iatłem  za­
jaśn ia ło ; *• I  głosy niebios i  A niel­
skie brzm ienia * Mówią, że Słowo 
ciałem  się n an i stało. * I  To w żłó- 
beczku, całe bez odzienia, * P łacząc 
na biedę, znać o Sobie dało. * Pójdź­
myż, u tu lm y to N ajśw iętsze P an ię , * 
By się rozśmiało, n a  M aryi łonie.
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Â kiédy ta k a  radość w całym 
świecie й D zisiaj z narodzin Zbawi­
ciela P ana, * Że każdy w darach 
jako P an u  przecie * N iesie król zło­
to, a pastuch  b a ra n a ; * I  gwiazda 
daje światło jakby w lecic, * Kyk 
bydląt śpiewa, cześć B ogu przyzna­
n a : * Cieszmy się wszyscy w p a ła­
cu, czy w chacie, * Bo przyszła ła ­
ska po pierwszej jej stracie.

Pospieszmy siostro, dajm y choć 
nie wiele * P an u  w ofierze, gdy 
w złoto ubogie; * On Galilejskie 
spraw i nam  weselę, * I  za to da nam 
upom inki d rog ie; * Będzie i wino, 
ażebyśmy śmiele * Te dary P an a  bo­
g a te  i mnogie 'x' Odniósłszy, Jego 
uwielbiały Im ię ; * K tó re też niechaj 
n a  wiek wieków słynie.

K O L Ę D A  168.
W  B etleem  przy drodze je st szo­

pa zła srodze: * A tam  się rozgo­
ściła * M atka Jezusa  m iła.

Z Boskiego zrządzenia przyszedł 
czas rodzenia * Synaczka Przedw ie­
cznego, św iatu pożądanego.

W net A nioł to spraw ił, paste­
rzom objaw ił: * P asterze! co sie s ta ­
ło? Bóg przy ją ł ludzkie ciało.

Spiesznie pobieżycie, w Betleem 
ujrzycie * D zieciątko pod jasełkam i, 
uw ite pieluszkam i.

A tam  osieł z wołem, pod nieba 
okołem, * P a rą  N ań  swą chuchają, 
D zieciątko zagrzewają.

W ejdę w szopę, m ali A nieli s tru ­
gali * Złotowierzbkę i lipkę Dzie­
c ią tku  na kolebkę. ,

Jeden  kąpiel grzeje, a drugi się
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śm ieje; * T rzeci pieluszki suszy, 
każdy rad  służy z duszy.

Czw arty jeść gotuje, p ią ty  u słu ­
g u je ; * Szósty po szopie tu p ta , rze­
czy do k ą ta  sprząta.

I  m y też m ałem u, D zieciątku do­
brem u * Z  radością usługujem y, ser­
ca Swe ofiarujem y.

D ajm y Mu ofiary , każdy swoje 
dary ; * D asz ty  K uba kukiełkę, ja  
dam  m asła osełkę.

A ja  Grzela prosię, zaraz M u za­
niosę, * I  czubatą kokosię przyjm ij 
śliczny Jezusie.

J a  W ojtal barana  zaniosę do P a ­
n a ;  * Weź ode m nie chudego, bara­
n a  tłuściuchnego.

Teraz Ci zagram y, n a  ezem tylko 
m am y: * N a skrzypkach i n a  dud­
kach, także i n a  m ultankach.

G raj ty  W ojtal w dudy, boćżeS 
bardzo chudy; * A ty  Grzelu w skrzy- 
peczki, ty  K uba w m ultaneczki.

Ty W itku  w cymbały, dodaj P a ­
n u  chw ały; * Ucieszymy Panienkę, 
kochaną M atuleńkę.

Jużeśm y zagrali i dary  oddali; * 
T eraz Ci dziękujemy, do stada od­
chodzimy.

M iej nas w Swej onronie, prze­
ciwko złej stronie, * Paniąteczko 
nad P any, dla nas z nieba zesłany.

K O L Ę D A  169.
W  Betleem Judzkiem , gdy w cie­

le ludzkiem, * Bóg się okazuje, * Z a­
raz Swe dzieła, wszechmocna siła, * 
W idocznie spraw uje. *  K tórym  się 
wszelkie stworzenie zadziwiwszy, win-
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ne czczenie * Oddaje narodzone­
mu, * W  żłobie dla nas złożonemu, * 
Bogu Praw em u.

A nioły głosy aż pod niebiosy * 
Dziw ten  wynosiły; * Śpiew ają mile, 
że tak ie  chwile * Onym się zjawi­
ły. * Św iat cały uspokojony, Bóg 
z człowiekiem zjednoczony * Bodzi, 
się między bydlęty, * Jako  grzesznik, 
jednak światy, * Bóg tak  poczęty.

Św iatłem  swem gwiazdy jako 
więc wjazdy, * Po niebie rzucały. * 
D zień , przeto nowy na ksz tałt godo­
wy * U czyniły cały ; *  Noc okropną 
rozprószyły, widok wszędzie uczyni­
ły, * By św iat uczcił przyjście P a ­
na, * Do własności ta  odmiana, * 
Z nieba zesłana.

P asterze z poła, powitać K róla, * 
Czemprędzej się spieszą; * Anioł ich

budzi, jako tych ludzi, * Co Dziecię 
ucieszą; * Z ag ra ją  M u na piszczał­
kach, wziąwszy je  z sobą w kobiał­
kach. * U koją idacz M aleńkiego, * 
Zewsząd nędzą ściśnionego, x Boz- 
kwilonego.

Poszli więc śmiele, jak  na wese­
le, * Do puste j stajenki. * Tam  swo­
je  dary, wdzięczne ofiary, * N a łono 
P an ienk i * Złożyli, co k tóry  zdołał; 
potem  starszy  z nich zawołał : * 
B racia głosu dobywajcie, * W dzię­
cznie P a n u  zaśpiewajcie, * Kolędę 
dajcie.

My, gdy dnia tego, nam  wesołe­
go, * Kolędę składamy, * Mamy 
w pam ięci pastuszą t chęci, * I  z n i­
m i stawamy, * W ypłacając na'sze 
długi, jako w ierne Twoje sługi, *' 
Z głosem się popisujem y * Naszym.
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jak  tylko możemy, * D ziś Cię r a ­
czymy.

K O L Ę D A  170.
W  Detleem sławnem, w czasie 

niedawnym , * K uba bracie miły, * 
Gdym w budzie siedział, A nioł po­
w iedział: * Cuda się zjawiły. * I  in ­
nych Aniołów siła, * Że P an n a  Sy­
n a  powiła, * Wesoło głosili.

Śpiewali sobie, leży we żłobie, * 
.W pieluszki powity, * P a n  nieba, 
ziemie, na gołem fi nie, * W  sta jn i 
pospolit.ej : * A  co najdziwniejsze 
rzeczy, * łż e  w natu rze  człowieczej * 
W ielki Bóg zakryty.

P ójdę ja  wprzódy,, do naszej trzo­
dy, * I  wezmę koźlątko, * A ty  M i­
chale, biegaj po wale, * I  uchwyć

PASTORAŁKI

kurczątko: * Ty W ojta lu  weź skrzy- 
peczki, * A fty W achu m ultaneczki, * 
Ucieszcie Dzieciątko.

Idźcież do Życha, by w ziął jędy- 
ka, * I  żeby się kwapił, * M aciek 
zwierzyny, dla te j Dzieciny, * Aby 
co u ła p ił: * A dla Józefa starego, * 
T rzeba wziąść w inka dobrego, * By 
się dziad uś napił.

Oddawszy chwałę i  dary  m ałe, * 
Skoczno M u zagrali, * Cieszyli tego 
P an a  nowego, * I  w tan iec  się b ra­
li. * A gdy W ojtal zagrał z góry, * 
To ledwie wszyscy ze skóry * Nie. 
wyskakiwali.

Je d n i M u grali, drudzy śpiewa* 
li, * P rzy  wielkiej ochocie, * W ach 
na oboi, Grześ , skrzypce stro i, * 
A  S tach  n a  fagocie: * P a n n a  w oła:
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dalej, dalej, * Ażeśmy się dziwowa­
li, * T ak  wielkiej ochocie.

W ziął Sobek Staszka, W ałek To­
m aszka, * W idząc P ańską łaskę, * 
D la fan tazy i, w te j kom panii, * D ał 
J a n  w ina flaszkę; * A  że Jędrzej 
nie m ia ł pary, * Tańcował z nim  
Jó z e f  sta ry , * W ziąwszy w rękę laskę.

K O L Ę D A  171.‘ a
(Kolęda P tactw a).

W  dzień Bożego narodzenia, r a ­
dość wszystkiego stw orzenia; * P ta ­
ctwo chwali P ana , bydło n a  kola­
na * U pada, upada.

K ró l orzeł najprzód przyleciał, 
gdy się o godach dowiedział: * N a­
wiedził Dzieciątko, m ałe Pacholą- 
tko, * W  Betleem , w Betleem.

2 3 9

P tactw o się też dowiedziało, za 
królem  swoim leciało * N a królew­
skie gody, n ie  p ili ta m  wody, * Lecz 
wino, lecz wino.

Tem  to chciał zagrzać strtiś gło­
wę, a do tego zjadł podkowę; * By 
ją  prędzej straw ił, n a  gody się s ta ­
w ił * Jezusa  Chrystusa.

A gdy kania dżdżu czekała, o tych­
że godach słyszała; * W ięc odszedł­
szy wody, leciała n a  gody * Jezusa 
Chrystusa.

S tadem  cyranki leciał; a kaczki 
bardzo kw akały; * Myśliwiec je  bro- 
kiem  przestraszył, aż skokiem * 
Uciekły, uciekły.

Gdy przyleciały do dwora, p i­
wnicznym m iały kaczora; * Lecz m u 
na te  gody, kazały pić wody * Do 
syta, do syta.
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Obchodziło to  łtaezora, i n ie  chciał 
czekać wieczora ; * A le go żórawie 
s trz e la li po głowie, * I  uciekł, 
i uciekł.

Gęsiom się wiedzieć dostało, że 
się tam  ptactw o zleciało; * G ąsior 
ich wiódł pasmo, ho n ie  było ciasno * 
W  Betleem, w Betleem.

Gdy wodne ptactw o leciało, leśne 
się też dowiedziało; * D udek z wiel­
kim  nosem, zwoływał ich głosem * 
ISTai gody, n a  gody.

Sojka im  więcej znać dała, gdy 
ja k  chłop w leeie chukała, * Bo już 
się up iła , gdy n a  godach była * 
W  Betleem , w Betleem.

Szczygieł z czyżykiem i ziębą, 
i  kanarek  z m ałą gębą, * T rznadle 
z czeczotkami, były szczebiotkami * 
W zajem nie, wzajemnie.

D arm o n a  wino pójdziemy, bo go- 
m ało w ypijem y; * A  chruściel z w il­
gą, dobrą choć n ie  wielką, * Są ra ­
dą, są radą.

Mówiąc,: za co tam  stanie, gdy 
się nam  widzieć dostanie * W  B etle­
em wesele, k tó re  w ludzkiem  ciele * 
Bóg spraw ił, Bóg sprawił.

Jeszcze jarząbek z sokołem, r a ­
dził im  z ciećwierzem społem; * 
Bozmówi zaniechajcie, n a  gody by­
wajcie * Do wina, do wina.

A  jeśli n ie  wypijecie, jastrzęb ia 
poczęstujecie,- * By was pazuram i, 
la ta jąc  nad wami, "x' N ie  szarpał, 
nie szarpał.

P tactw o się z lasu  porwało, bo 
się im  to  spodobało ; * Lecąc z kuro­
patw ą przepiórka, tę  ła tw ą * D a ra ­
dę, da radę :
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rÄ  CO nazbyt będziem m iały, u bą- 
Ka gardziel n iem ały ; * W ięc go po­
życzymy, do domu weźmiemy * O sta­
tek, ostatek.

A  jeśli będzie we dzbanie, pożycz 
nam  nosa bocianie ; * Żuraw  dłu­
giej szyi, rad  też dobrze pije, * D a 
i  nam , da i nam .

I  ta k  różnych p taszą t stado, bę­
dąc Jezusowi rado, * W  to miejsce 
leciało, kędy P ańsk ie  ciało * Powi­
to, powito.

Spocząć chciały niebożęta, lecz 
zastąpiły  zwierzęta, * Bydlęta, ro- 
bacy i  domowi ptacy, * Chwalili 
D zieciątko.

Zaczem wszystek dom okryli, 
gdy się w szopie n ie  zm ieścili; * P o­
tem  w zgodne głosy, wrzaski pod 
niebiośy * Leciały, leciały.

Chwała bądź B ogu żywemu, u- 
bogo narodzonemu- * D la człeka nę­
dznego, by kłopotu swego * M iał 
koniec, m ia ł koniec.

Podziękowawszy D zieciątku, k a ­
żdy się m iał z n ich  do w ziątku; * 
Bóg im  błogosławił, gdy się n a  świat 
zjaw ił * W  pieluszkach, w pielu­
szkach.

Dopieroż ta m  wrzawa była, gdy 
było zw ierząt ta k  s iła ; * Żaden nic 
chciał robić, każdy chciał się napić * 
łSTa godach, n a  godach.

W ięc orzeł między ptakam i, lew 
zaś między zwierzętami * Uczynił 
porządek, by każdy za wziąteł^ * Co 
robił, co robił.

W przód zrobili gospodarstwem 
bydlęta z domowem ptastw em , * By

Kan tyczk i. 16
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leśne zwleržQÍa, ! wodne p taszęta * 
Baczyli, raczyli.

K u r jako gospodarz domu, wie­
dząc co rozkazać komu, * K azał m a­
ło gadać, a owocu dawać * D osta­
tkiem , dostatkiem.

P a n a  obudził swem pianiem , by 
iżyli Jego stara iiiem ; * I  czeladź 
i  dziatki, by m ieli dostatki, * I  go­
ście, i  goście.

K oty  wszystkie po wysyłał, aby 
przynieśli specyał * D la  czapli i  so­
wy, kotom także zdrowy, * Ja k  m y­
szy, ta k  szczury.

.Wróblom zaś kazał domowym, do 
gum na pokazać owym, * Go zboże 
jadają , choć w lesie siadają * N a 
drzewie, n a  drzewie.

Psom  kazał, aby szczekali, ażby 
się goście nadziali; * Sam  zaś wlazł

na strzechę, by m ieli uciecHę, " -Przy* 
piewał, przypiewał.

N a muzyce nie schodziło,, poka­
zał każdy swe dzieło. * G rał rarog  
na  rogu, słoń dał chwałę Bogu * 
Swym nosem, swym nosem.

K urczęta w piszczałki grały, u- 
czone kosy śpiewały; * Niedźwiedź 
pacierz mówił, koń zębami dzwonił * 
N ad  żłobem, nad  żłobem.

Puchacz swoim głosem puchał, 
gołąb D zieciątku g ruchał; * W rona 
krak  krakała, Boga wyzną,wała 9 N a 
szopie, n a  szopie.

A słowik śpiewał dyszkantem, 
z kanarki, skowronki altem ; * A kruk 
śpiewał basem, gaw ron był podcza­
szem * Ochotnym, ochotnym.

Kozioł zasię brodą trząsał, gdy 
skórę z drzewa okąsal; * Ja g n ię ta
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beczały, gdy płacz usłyszały * Jezu­
sa Chrystusa.

Z ając siedząc z królikam i, bębnił 
swojemi nóżkam i; * W róble zaś gwa­
rzyły, gdy sobie podpiły * Z dzier­
latką, z czeczotką.

P ap u g a  także gwarzyła, coś z cu­
dzoziemska mówiła; * Żołna i z ję- 
dykiem, była tam  syndykiem, * B a­
żant był szafarzem.

Paw  ogon śliczny roztoczył, lecz 
sprosnym wrzaskiem wykroczył. * 
Kwiczoły kwiczały, czeczotki śpie­
wały, * Sęp siedział jako sęp.

A jeleniowe zaś czoło, na rogach 
m ając świece wkoło, * Tam  wszyst­
kim świeciło, aby widzieć było * W e­
sele, wesele.

W ilcy g ra li w szałam aje, czajka 
ochoty dodaje; * K oniki skakały, 
świerszcze pom agały * Z mrówkami, 
Z mrówkami.

W ięcej tam  oyło wszystkiego, n i­
żeli w arce Noego; * Tam  tylko po 
parze, a tu  zaś co może * Mieć zie­
mia, mieć ziemia.

Sroka piwa naw arzyła, korzec 
weń chm ielu włożyła; * Było dobre 
piwo, piło je  co żywo * N a godach, 
na godach.

Sowa nieboga huczała, we dnie 
wina nie widziała, * H u  hu, hu hu, 
hu  hu, a  mało co w brzuchu, * Bez 
wina chudzina.

Ale gdy było w północy, p iła  do 
ciężkiej niem ocy; * W ar piwa wypi- 

16*
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ła, jeszcze się swarzyła * Niecnota,' 
n iecnota.

Gdy wszystko Boga uczciło, co

żywo się rozprószyło; * Ludziom1 
przykład dawszy, by Boga uznaw« 
szy, * Chwalili, chwalili.

Weäoío. K O L Ę D A  172,
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Słowilc zaczyna dyszkantem, * 
Szczygieł m u dobierał altem ; * 
Szpak tenorem  krzyknie cnasem, * A 
gołąbek gruchnie basem.

W róbel ptaszek, nieboraczek * U- 
. ziąbłszy, śpiewa jak  żaczek: *' Dziw, 
dziw, dziw, dziw, dziw nad dziwy, * 
N arodził się Bóg prawdziwy.

A m azurek z swoim synem * Tak 
świergocze za kom inem : * Cierp, 
cierp, cierp, cierp, m iły P anie , * Póki 
ten  mróz n ie ustanie.

I  żórawie w swoje nosy * W ykrzy­
kują pod niebiosy; * Czajka w górę 
podlatuje, * Chwałę Bogu wyśpie­
wuje.

Sroka wlazłszy na jodlinę, * O- 
darła  sobie ły sinę;* ! choć gołe świe­
ci czoło, r-> Gwarzy jednak dość we­
soło.

K u r na grzędzie krzyczy wszę­
dzie: * W stańcie ludzie, bo dzień bę­
dzie; * Do Betleem pospieszajcie, * 
Boga w ciele powitajcie.

K O L Ę D A  173.
W dzień Bożego narodzenia, r a ­

dość wszystkiego stworzeni a,* W szys­
cy bowiem wykrzykujcie, P an u  .swe­
m u się radujcie.

N ieslychanać to nowina, P an ien­
ka zrodziła Syna * Boga O jca nie­
bieskiego, za spraw ą Ducha świętego.

Porodziwszy Go powiła, i w żłó- 
beczku położyła; * Wół z osłem Mu 
się k łan ia ją , a D zieciątko ogrzewają.

P an ienka M atka klęczała, Dzie­
ciątku  chwałę dawała, * Znając, że 
to Dzieciąteczko, niebieskie Pachos 
ląteczko.
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P asterze też o te j chwili, z by­
dłem się w polu baw ili: * Gdy A nie­
li pod niebiosy, śpiewali wdzięczny­
m i głosy.

Pasterzom  to oznajm ując, do Be- 
tleem  pokazując, * Gdzie się naro­
dził Zbawiciel, waszego św iata Od­
kupiciel.

E adę z sobą uczynili: co my 
z tem  będziem czynfli? * Pójdźm y 
prędko, pie mieszkajmy, to  D ziecią­
tko oglądajmy.

Jeden  porwał wiązkę siana, d ru ­
gi za rogi b a ran a ; * Trzeci wziął 
rfiiiodu garnuszek, czwarty torbę su­
chych gruszek.

W skok do szopy przybieżeli, i b a r­
dzo się zadyszeli; * P ad li zaraz na 
kolana, w ita jąc D zieciątko P ana.

Sam i dalej n ie  wiedzieli, co 
z radości czynić m ieli; * P odarunki 
oddawają, й  D zieciątku się k łan ia ją .

Postanow ili się w szyki i wzięli 
się do m uzyki; * Nowe pieśni wy­
grywali, i wesoło wykrzykali.

W ziął M aciek swoją fu jarę , po­
dał Kubusowi m ia rę ; * Szymek chło­
piec m alutki, nadął möcno swoje 
dudki.

S tan ą ł sobie na kam ieniu, trzy ­
m a dudki n a  ram ien iu ; * Poczną 
g rać D zieciątku tem u, z P an ienk i 
narodzonemu.

Chwała Bogu niechaj będzie, 
w niebie, n a  ziemi i  wszędzie. * U pa­
dnijm y n a  kolana, w ita jąc D ziecią­
tko P ana.
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K O L Ę D A  174.
W eselcie się ludzie, już wam do­

brze będzie; * Eóg zwalczył szatana, 
co zdradził Adama.

Ty piekielny smoku, koniec ci 
w tym  roku ; *' Ju ż  ci łeb zdeptano, 
jako obiecano.

Jużei nic nie sprawisz, darmo się 
tu  bawisz; * W  ra ju ś nas z zazdro­
ści, pozbawił radości.

Co Ew a straciła , P an n a  n ap ra ­
w iła; * Porodziła Syna, dziwna to 
nowina.

A nieli śpiewają, pokłon ogłasza­
ją ;  * P ia-ziemi wesele, że Bóg żyje 
w ciele.

W szystko się zmieniło, jak  nigdy 
nie było; * W ino rzeką ciecze, ciepło 
jakby w lecie.

I/wami drzewo wożą, niedźwie­

dziam i orzą; * Z ając z chartem  sie­
dzą, z jednej misy jedzą.

Liszka pasie kury, kot myszy 
i szczury; 'x" W ilk owcom nie szko­
dzi, wespół z n iem i chodzi.

P tacy  też wspomnieli, co przed­
tem  um ieli; * Gdyż zgodnie śpie­
wają, i  prześlicznie grają .

Skowronek dyszkantem, a  sikora 
altem ; * W róbel zaś tenorem , g a­
wron je s t kantorem .

Żuraw  organistą , a bocian lu tn i­
s tą ; * Sroka g ra  w cymbały, wrona 
zaś w regały.

A  kaczor n a  flecie, gąsior na 
k larnecie : * Kos skrzypki szykuje, 
k ruk  smyczek sm aruje.

B ąk dudy nadym a, sowa puzon 
trzym a; * D udek w szałam aje, ła ­
będź ta k ty  daje,
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I  drzewa też znaji|, opak owoc 
d a ją : * Jab łk a  n a  dębinie, gruszki 
n a  sośn in ia  /

N a wierzbinie wiśnie, n a  śliwi- 
n ie  trześnie, * В'Эб zatkw ił figam i, 
jesion rodzenkam/,

N a głogu brzoskwinie, m igdał na 
ta rn in ie ; * M iód płynie z kloniny, 
oliwa z brzeziny.

G ruda też grudniowa, jak  p ig u ł­
k a  zdrowa; * Śnieg i lód stycznio­
wy, słodki jak  cukrowy.

Słusznie się radować, a Bogu 
dziękować, * Iż  przez narodzenie 
zm ienił przyrodzenie.

S zatana zwojował, w piekle go 
przykował, * A  człeka grzesznego, 
w ziął za b ra ta  swego.

K O L Ę D A  175.
W esoła nam  się zjaw iła dzisiaj 

nowdna, * D obra godzina : * P an n a  
Syna porodziła, * I  we żłobie poło­
żyła * Boskiego Syna.

A nioł najprzód  o północy to nam  
zwiastował, * Gdy wyśpiewował : * 
Chwała Bogu w wysokości, * Pokój 
ludziom  n a  nizkości, * T ak  się ra ­
dował.

I  zapraszał bardzo m ile do P ana  
tego * Narodzonego.. * Byśm y czem- 
prędzej biegali, * I  z radością przy­
w ita li * K róla nowego.

M ichał skoro to usłyszał, bieży 
do szo.py, * Wziąwszy półkopy * Ser­
ków dla nowego P a n a ; * Śpiewa so­
bie dana, dana, * W chodząc do szopy.

A ujrzaw szy Dzieciąteczko mię- 
.dzy bydlęty, * T ak  żalem zdjęty, *

I
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Iż  mówi do M atki Jego, * I  do J ó ­
zefa św iętego: * Że to  P an  święty.

Proszę Ciebie/ P an ie  święty, 
przyjm  te  sereczki, * Podaruneczki,-* 
A za to  racz błogosławić, * I  od wil­
ka m i wybawić * Moje owieczki.

A  K uba znowu porwawszy z trzo­
dy barana, * P a d ł n a  kolana, * Mó­
w iąc: powiedz P an ie  z nieba, * Cze­
go Ci więcej potrzeba, * D am  Ci 
i siana. У

D la teg-oć to  osieł z wołem, coc 
zagrzewają, * P a rą  chuchają: * N ie­
chaj ich Józef posili, * Aby Cię nie 
odstąp ili; * N iech żywność m ają.

A ntek także nieboraczek wziął 
koszyk gruszek, * M asła garnuszek : * 
K ładzie P a n u  po kolędzie, * Jeśli te ­
go mało będzie, * D a i jabłuszek.

r B a rtek  się n ie  rychło ocknął ze 
snu  twardego, * Do P a n a  tego. * 
W ziąwszy tro ję  kurcząteczek, * I  k rup 
jaglanych woreczek, * Spieszy do 
Niego.

Skoro przybieżął do szopy, u j­
rzawszy P an a , * P ad ł n a  kolana: * 
O w itajże K ró lu  nieba! * Ciebie 
nam  też było trzeba, * I  śpiewa dana.

M arya gdy n a  to  patrzy, cieszy 
się mile * Z wesołej chwile: * A  Jó ­
zef po szopie pląsa, * J a k  staruszek 
głową trząsa, * Życzący m ile:

Cnym  od Syna Bożego błogosła­
wieństwa, * Także zwycięstwa * N ad 
dusz nieprzyjaciołam i, * Mówiąc: 
P a n  Bóg będzie z wami, * Dozna­
cie męstwa.

Za te  dary, któreście tu  P anu  
oddali: * O fiarow ali * Z ,p rosto tą , í
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z szczerej miłości, * Za to  będziecie 
Ж wieczności * Z Ш т  królowali.

K O L Ę D A  176.

W esoła się now ina n a  świecie 
zjaw iła: * M arya dziś Jezusa  w p ie­
luszki powiła, * I  w sta jence we żłó- 
beczku, * Położyła n a  sianeczku, * 
Zbawcę naszego.

Przybiegli tam  czempredz«j n ie ­
biescy Ducbowie, * D ając  znać, żeby 
biegli szukać pastuszkowie * Do Be- 
tleem, do sta jenki, * Do ubożuchnej 
P an ie n k i: * Tam  Go znajdziecie.

P aste rze  się śpiew ania takiego 
przelękli : * A myśląc, że świat gore, 
na  kol klękli. * Ach! dla Boga, 
co się dziuje? * B artosz s ta ry  z nich 
się śmieje, * Że są prostacy.

Czyli nie rozumiecie, że to  głos 
A nielski, * Że dla ludzi zbawienia 
rodzi się Syn Boski? * W szak M u 
chwałę wyśpiewują, * N am  Go szu­
kać rozkazują * W  Betleem  mieście.

I  cóż to tam  takiego? co się to 
tam  dzieje? * Słońce te raz  nie świe­
ci, św iat cały jaśn ie je  ! * O prostacy 
nierozum ni! * Pójdźcie ze m ną, gdyś­
cie dum ni, * A  przypatrzcie się.

Z bierajm y się czemprędzej, gło­
su  posłuchajm y: * Pójdźm y na m iej­
sce ono, P an u  pokłon dajm y; * W szak 
T en  przyszedł, co chce zbawić, * I  na 
m iejscu nas postaw ić * W  królestwie 
Swojem. , . '

■Zebrali się natychm iast, szybkim 
biegli krokiem ; * I  widzieli Jezusa, 
Zbawiciela okiem ; * In n i b ra li po-
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clarunkî, * Obmyślali swa ładunki * 
Z wielką radością.

K rzyknął W ojciech na Szymka: 
pójdźże i ty  z nam i * P rzyw itać to 
D zieciątko, nie łaź za kozam i; * 
Weźże z sobą i skrzypeczki, * A ty  
Ja n ie  m ultaneczki, * N a tych za­
gracie.

K O L Ę D A  177.
Wesołą nowinę dziś ogłaszamy, * 

Z radością serc naszych, k tórą m a­
m y; * Bo Słowo Przedwieczne z n ie­
ba zesłane, * W Betleem  w pieluszki 
skrępow ane; * Anielskie okrzyki, 
różnymi języki * W ołają : dalej! da­
lej! do szopy.

Zlękli się pasterze tego hałasu, * 
Zbiegać się poczęli wszyscy z lasu; *

Kadząc się, eoby takiego było, * Źe 
się ta k  ja k ‘ we dnie rozwidniło; * 
Je d n i się zlęknąwszy, drudzy poklę- 
knąwszy, * Krzyczeli : gw ałtu  ! gw ał­
tu !  św iat gore.

Ale w net powstali, gdy się spo­
strzegli, * Do szopy czemprędzej 
wszyscy biegli, * W ita jąc  Jezusa n a­
rodzonego, * N a sianku w żłobie 
złożonego; * D ali Mu ofiary, a  d ru ­
dzy bez m iary  * P ląsa li hoc hoc, hoc 
hoc, m azurka.

A z te j się ochoty Dziecina śm ia­
ła, * N a dudki paluszkiem  skazowa- 
ła ; * W tem  M aciek porwawszy du­
dy wielkośne, * D zieciątku piosne­
czki g ra ł rozkoszne; * Jed n i taiico- 
wali, w podkówki krzesali, * A dru­
dzy hola, hola śpiewali.

A  gdy się tak wszyscy rozocho-
\
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ciii, '* Calucłm ą szopeczlcę zakurzy­
li; * D zieciątku się też' już hulać 
zachciało, * Oczęta m ałuchne za- 
m rużało; * Józef do batoga skoczył, 
m y: dla Boga! * Czemprędzej w no­
gi, w nogi, z Betleem.

Chwała, cześć niech będzie Bogu 
naszemu, * Z M aryi Dziewicy zro­
dzonemu * Za to, że naw iedził stwo­
rzenie Swoje, * Opuściwszy niebie­
skie .pokoje, * Aby nas pozyskał, 
których grzech uciskał; * Śpiew aj­
m y: Święty! Święty! n a  wieki.

K O L Ę D A  17S.
(Zakonna).

W idziałże kto kiedy niesłychane 
mody, * By w swojęm królestwie 
Król nie m iał wygody? * Otóż po­

słuchajcie, a p iln ie zważajcie, * D ziś 
ta  moda z K rólem  ziemi i nieba.

Opuszcza Boskie n a  E m pirze 
trony, * I  idzie z w izytą w podmie- 
sięczne s trony ; '* Aż Go nie przyję­
to, do s ta jn i wypchnięto, * Samym 
tylko bydlętom przyzwoitej.

Przecież to nie ludzko ludzie u- 
czynili, * K iedy do s ta jenk i Gościa 
wypędzili: * A jeszcze Takiego, co 
je s t wszystko Jego, * Niebo, ognie, 
powietrze, wody, ziemia.

P rzyszedł na ten  św iat po to je ­
dynie, * By ludzie z w ięzienia m ieli 
wybawienie: * Synów czartowskieh, 
by zm ienił w Boskich * Przez łaskę, 
k tó rą  w zupełności przyniósł. , 

P rzez n ią  dał prawo wszystkim 
do n ieba; * Ach! jak iejż wdzięczno­
ści było potrzeba * Za tak i przywi-
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lej, nad  Który nie m ilej * M ógł świat 
dla siebie od Boga odebrać.

E j ! gdyby to  ludzie m ieli w u- 
wadze, * W  większejby u  nich był 
Gość ten  powadze: * D aliby Mu 
dwory, n ie  bydląt obory * N a m ie­
szkanie, którego potrzebował.

A  te raz  m usi się ta k  poniewie­
rać, * W  lichej sta jence m usi się 
zawierać * Bóg N ieogarniony, 
w chwale Nieskończony; * T u  Swoją 
wspaniałość lokować musi.

N a  Ojca Wiecznego, k tóry  siedzi 
łonie, * T u  leży z pogardą na sło­
m ianym  tro n ie ; * N a strażę bydła 
i  podłe zw ierzęta * Z własnej ochoty 
się ofiarowały. ■_

W ięe bądź ty  Zakonna duszo

wdzięczniejszą, * D aj w sercu go­
spodę P an u  wygodniejszą; * W y­
śpiewuj M u mile, w nieprzyjazną 
chwilę, * Gdy O n od św iata wzgar­
dę ponosi.

K O L Ę D A  179.

W ita j dziecino, moje kochanie; * 
Serca mojego, jedyny mój P an ie ; * 
Śliczny, m iluchny, jako kw iat róża­
ny, * Pociecho moja, Jezu  ukochany.

W ita j Barankul, od niebieskiej 
trzody * W  mocy lwa wielkiego, z po­
kolenia Judy . * Pociecho świata 
i  tryum fie  nieba, * Zwycięzco pie­
kła, Ciebie nam  potrzeba.

Tym  cię afektem  dziś wszyscy wi­
tam y, * Co Aniołowie, gdy powta­
rzam y: * Chwała bądź Bogu n a  wy-
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sokiem N iebie! * Prosim , abyś naa 
przy ją ł do Siebie.

Zaś po kolędzie, o to  Cię prosim y,* 
Byś nam  dać raczył, co radzi p i­
jemy. * Przez narodzenie Synaczka 
Bożego, * D ajźe nam  P anno  wine- 
czka starego.

N iechaj ta k  będzie, jak  i  przed­
tem  było, * Ażeby z wody wino się 
czyniło. * W inszujem y roku tego 
-fortunnego, * Będziemy p ili jeden 
do drugiego.

Jeżeli z wody wino się nie s ta ­
n ie , * Chciejże osłodzie nam  łaskawy 
P an ie . * Będziem weseli jak  n ie­
gdyś przy żłobie * P asterze wonczas 
cieszyli się w sobie.

Z Twej wszechmocności w K anie 
G alilejskiej * N ie brakło w ina na

godach małżeńskich. * P e łn e  naczy­
n ia  gdy wody nalano, * Z Twej opa­
trzności wineczko czerpano, '

Przyszedłeś n a  św iat n a  wesołe 
gody; * Józef z M aryą nie każą pić 
wody; * Przez przyjście n a  św iat 
Synaczka Bożego, * N apijm y się wi­
n a  i  m iodu dobrego.

K O L Ę D A  180.

W ita j Jezu  kochany, kochany, * 
W ita j P an ie  nad  pany, nad pany ; * 
Tyś je s t nasza pociecha, pociecha, 9 
Ty nas zbawisz od grzecha, cha, c h ą  
cha, * Od grzecha.

Pozwoliłeś rączeńki, rączeńl*, * 
Jezuleńku m aleńki, m aleńki, * Po- 
zwólże i  gębuli, gębuli, * N iech się 
grzesznik przytuli, li, li, li,* P rzy tu li.
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A tam  Boże k to  Tobie, kto To­
bie, * P lijsy czyni przy żłobie, 
przy żłobie? * T am  pasterzów gro­
mada, grom ada, * Oo śpiew ają: ta  
da da, ta  da da, * T a  da da.

A  my stojąc wokoło, wokoło, * Za­
śpiewajmy wesoło, wesoło, * Chwała 
Bogu n a  ziemi, n a  ziemi, * W  n ie­
bie, z M atką, z Świętymi, m i mi 
mi, * Z Świętymi.

A  ta k  wszyscy zagrali, zagrali, * 
Wesoło zaśpiewali, zaśpiewali,* W e­
sołe nam  nowiny, nowiny, * łSTaro- 
dził się Jedyny, ny  ny  ny, * Jedyny. 
■ N arodził się Syn Boski, Syn Bo­

ski, * Ściskajm yż Go na nóżki, za 
nóżki, * Byśmy grzechów nie znali, 
nie znali, * W  niebie z N im  królo­
wali, li li li, * Królowali.

K O L Ę D A  181.
W ita j Jezu  N ajm ilejszy, w itaj 

P an ie  N ajśliczniejszy: * Tobie p a­
stuszków grom ada, wół z osłem na 
ziemię pada.

W ita j z P an n y  narodzony, Jezu 
Boże uniżony; * Tobie królowie ko­
rony, k ładą pod nogi i  trony.

Zaw itaj Niestworzdnego Słowo 
Ojca Przedwiecznego! * Tobie 
wszystko ludzkie plemię, pokornie 
pada n a  ziemię.

Żeś się, ta k  rodząc, uniżył, do 
nas odkupienie zbliżył: * Za toć 
wszystko Twe stworzenie daje cześć 
i wieczne pienie.

Chwal niebo Stwórcę swojego, 
chwal ziemio Boga jednego; * Daj-
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eie Cääsašó B ogu k rainye i wy pod­
ziem ne dziedziny.

. Co m a ziemia, k ry je  ńiorze, co 
ranne  oświeca zorze, * Oddajcie 
w inne ukłony, Tem u, co z P an n y  
zrodzony.

W szyscy Jezusa  w itajcie, wszys­
cy Dziecięciu śpiewajcie. * My bę­
dziemy zaczynali, lu la j Jezu, lu la j 
mały.

Spijże smaczno śliczny P anie ,

Jezusie, nasze koclianie; * Ś pij la- 
lusiu, śpij kwiateczku, śliczny, 
wdzięczny Jezuleczku.

Cicho, cicho, bo śpi Dziecię, dziś 
urodzone n a  świecie: * Grzechyó Je  
to  przebudzają, niechże się nam  nie 
tra f ia ją .

Bądź pochwalon Ojcze w Synie, 
n iech Ci sława z D uchem  słynie, * 
Żeś upadły  św iat ratow ał, od śm ier­
ci wiecznej zachował.

K aszubów. K O L E D A  182.

-л-6- i
, W i - t a j  J e  - - - zu - n iu !
O po - żą - da - ny

wi - ta j  ko -  cha - nie , 
pd wie - ków P a  - nie.
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Lecz czem tak  leżysz, czemu 
w żłóbeczku? * Ozem tak  przystoi, 
nie na łóżeczku? * W stajence zro­
dzony, na sianku złożony: * Czemu 
z bydlęty, a nie z panięty?

Gdybyś w Kaszubach był naro­
dzony, * N ie n a  sianeczku byłbyś 
złożony: * Dałbym Ci sienniczek 
i pod Cię pierzniezek, * P arę  podu­
szek, p ie rn a t jak  puszek.

Kan tyczki.

Odzieżę miałbyś nie ladajaką, '* 
Z siwym barankiem  czapkę bogatą : * 
Sukienkę z modrego sukna kaszub­
skiego, * A pas choć z siebie dał­
bym dla Ciebie.

Bekieszkę m iałbyś fu trem  pod­
szytą, * P ęte lk i u niej z tasiem ką 
litą  : * Czerwone buciki., pod nim i 
gwoździki ; * Puszyłbyś sobie, nie tak  
jak  w żłobie.

17
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Gdybyś się w naszych K aszubach 
rodził, * N ie takbyś się był Jezun iu  
g łodził: * N a każde śniadanie, m ia ł­
byś przysm arzanie, * Z masłem bu­
łeczkę, wódki szklaneczkę.

N a obiad m iałbyś kaszę jęczm ien­
ną , * Rosołem żółtym tłusto  pod- 
ła n ą  : * Z soporem gęsinę, i z sper- 
J;ą jarzynę, * Z im bierem  flak i; złeż 
'to przysm aki ?

I  jajeczniczkę z tłu s tą  kiełbasą * 
M iałbyś M aluchny, n ie  lichą p a­
szą; * P iw a Tucholskiego, albo Go­
styńskiego * M iałbyś po uszy, tu  
•piłbyś z duszy.

A na wieczerzę z naleśnikam i * 
fłyłyby kiszki wraz z p ierogam i : * 
Ryłby groch z słoniną, rzepa z ba­
ran iną , * I  wytuczone ptaszki p ie ­
rzone.

U nas zwierzyna Jezu  stołowa, * 
Byłaby dla C|ię zawdy gotowa : * Ku- 
ropateweczki i inne ptaszeczki, * 
T łuste  gołąbki, tuczne jarząbki.

T u  zaś. nie masz nic, cobyś jadł 
.smaczno, * U  nas wszystkiego do­
stałbyś łacno, * B o picia, jedzenia, 
z kim  się zabawienia, * Z prokura­
torem  siadłbyś za stołem.

A tu  w Betleem  żydzi B aruchy * 
W szystko w bachorów swych pchają 
brzuchy ! * Tobieby kruszyny nie da­
li zwierzyny, * Choćbyś był z młodu 
um arł od głodu.

Lecz na dobrej chęci dosyć Ci 
P an ie ; * Nasze życzenie za d a r niech 
stanie : * Serca n a  ofiary , dajem  Ci 
za dary, * N ie gardźże niem i, choć 
ubogiemi.
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K O L Ę D A  183.

W itaj Synu najśliczniejszy! * 
W itaj Jezu  najwdzięczniejszy! * Li 
li li li li li li memu D zieciątku m a­
łemu.

Coś z niebieskich wysokości * 
Spuścił s ię 1 do mych wnętrzności. * 
Li li li li li li li memu D zieciątku 
miłemu.

Tyś Bóg chwały niesłychanej, * 
Terazżeś Syn Mój kochany. * Li li 
li li li li li m emu D zieciątku dro­
giemu.

K tórem u nieba cześć dają, * P ie r­
si me Cię napaw ają. * L i li li li li 
li li mem u D zieciątku wdzięcznemu.

W itajcie oczki słodkiego, * U ste­
czka Syna drogiego. * Li li li li li
li li memu D zieciątku słodkiemu.

*

O A nieli przybywajcie, * Snu 
D zieciątku przyczyniajcie. * L i li li 
li li li li m emu D zieciątku pięknemu.

Śpiewajcie pieśni wdzięcznemu, * 
Jezusowi maluczkiemu. * L i li li li 
li li li m emu D zieciątku ślicznemu.

N ynajże Jezu  kochany, * Nynaj 
św iatu pożądany, * L i li li li li li 
li m emu D zieciątku wdzięcznemu.

Jezu  krynico światłości, * Zaśnij 
w przedziwnej słodkości. * L i li li 
li li li li m em u D zieciątku drogiemu.

Ludzie wszyscy przybywajcie, * 
Wszyscy D zieciątku śpiewajcie, * 
L i li li li li li li mem,ti D zieciątku 
słodkiemu.

L i li li Jezusowi, * D zieciątku 
Zbawicielowi, * L i li li li li li li me­
m u D zieciątku ślicznemu.

17*
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K O L Ę D A  184.

W itam  Cię, o P an ie , nowonaro­
dzony, * N a sianku we żłobie, w s ta j­
ni położony, * Stwórco, P an ie  
Wszechmogący, * N a  m rozie srogim  
będący * D la człowieka.

K tóregoś przed wieki zbytnie u- 
miłował, * I  dla niegoś n a  św iat 
zstąpić nie żałował: * Aby przez Cię 
był zbawiony, * Śliczny Jezu  n a ro ­
dzony ! * Grzeszny człowiek.

Ach! M iłości W ieczna, cóż to  jest 
takiego, * Że chcesz darm o zbawić 
człowieka grzesznego? * K tó ry  Cię 
do Swej własności * N ie chciał przy­
ją ć  z szczerej złości, * P a n a  swego.

W iększą względem Ciebie miłość 
pokazali * Ośieł niem y z wołem, kie­
dy Cię zgrzew ali; * U padając na ko-

1 . ' 7 ■
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lana, * Uczcili Cię hołdem P ana , * 
Stwórcę swego.

O jak  są m ądrzejsze bydlęta 
w te j m ierze ! * K iedy pokłon win­
ny oddawały szczerze * P an u  swe­
m u nowotnemu, * Z nieba na świat 
zesłanem u * D la nas grzesznych.

Skoro się pasterze o tem  dowie- 
. dzieli : * łże  tam  nad  szopą śpiewali 
Anieli, * B iegną czemprędzej z da­
ram i, * Z nając się być podnóżkami * 
Twymi, Panie.

N ajprzód W ojtal s ta ry  składa 
Mu b aran a ; * D la osiełka z wołem 
także wiązkę siana, * Ażeby się po­
silali, * Ciebie p arą  zagrzewali, * 
Byś nie uziąbł.

Po n im  K uba drżący daje Mu 
o fia rę : * Jabłuszek kobiałkę i orze­
chów p arę  * D la Ciebie, Jezun iu
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mały, * By m u w ild ' n ie  szarpały - * 
Owieczek jego-.

ISTa osta,tek  idzie K asper z swą 
kobielą; * Jem u  się oświadkjza z po­
darunki wielą ; * Grzegorz krupy 
i też p łótna, * Bo widzi, że M atka 
sm utna * Twoja stoi.

Więp Tobie Jezun iu  dla Twojej 
cierpoty * Przeanacza skwapliwie, 
żeś T y z Swej pcłioty * Z stąp ił na 
ten  św iat dlatego], * Abyś grzesznika 
każdego * Zbawił n a  świecCe-. '

W ięc Matł(|o N ajśw iętsza, przy­
czyń się za nam i ! * My odtąd bę­
dziemy Twoimi sługam i. * Przyrze­
kam y to  ostatecznie, * Ze Oi służyć 
będpiem wiecznie, * Panno W sła- 
wionai.

Tylko nam  przejednaj Synaczka 
Twojego, * Aby nam  odpuścił z m i­

łosierdzia Swego * W szystkie nasze 
nieprawości, * A  dał z Slobą żyć 
w wieczności * N a  wieki wieków.

4     *

K O L Ę D A  185.
W iwat, wiwat, będziemy śpie^ 

waó; * Trzeba się nam  wszystkim 
przyodziewać.

Cóż bredzicie, panie, bracie, że źle 
z nam i będzie? * Przecież woz|bra od 
wiecpora;, śpiewają wsizęckiei.

I  .ja także dość wyraźnie, śpie­
waniem słyszał, * Aniołowie jak  po­
słowie,, każdy ogłaszał.

Ledwom w strzym ał się z rado­
ści, * W idząc tyle Boskkjh gości.

Cp śpiewa(Li, opowiadali duszno 
zbawienie: * Ze gnębione m a' być 
pocieszane ludzkie plemię.
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Słyszałem w żłóbku płacz D zie­
c iątka * Niebieskiego, oczekiwanego 
N iew iniątka.

K ubaechudy wyszedł z budy, sko­
czył do góry, * Zaczął skakać i  ta ń ­
cować, aż wpadł do dziury.

Skoro wylazł z te j dziury, * P o­
szedł szukać na bęben skóry.

P a trzy  wszędzie i owędzie, skóry 
n ie znajduje, * T am  do błazna po­
rw ał kozła, skórę zeń zdejmuje.

W tem  go kozioł uderzył roga­
mi, * K uba zadarł w górę nogami.

I  nie wiedział, kej się podział, 
zawołał re ty  ! * Obejrzał się, przy­
p a trza ł się, rzekł : oto wety.

A, B artek  przybieżał do niego, * 
I  zaczął się naśm iewać z tego.

Że nic nie um ie, nie rozumie, jak

se m a radzić; '* W nijdź na górę, weź 
tam  skórę, nie będziem się wadzić.

A spiesz prędko, więc wraz pój­
dziemy, * Jeno  m atce o tem  po- 
wiemy :

Żeby- Paw łem  albo Gawłem po­
słała jagły , * Są tam  garęzki i tłó - ' 
moczki, bo in te res nagły.

A Paw eł też poszedł z radością, * 
I  zjadł kaszę z przyjem nością.

I  tak  różne, garczki próżne, przy­
niósł P asterzom ; * K łam ał składnie, 
udał zgrabnie, że dał dzikim zwierzom.

B artek  głodny py ta : gdzie ka­
sza? * W szak to była potraw a nasza.

Obybło mi się, rozlało się tam  
kajsi w lesie; * N ie wiedziałem, za­
błądziłem, chcąc przyjść w czasie.

S tąd  B artek  się bardzo rozgnie­
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wał, ■’ H a swych braci głośno za- 
wołaŁ:

Pójdźmy, pójdźmy, niemieszkaj- 
my biedn© robaczłd, * A  co mamy, 
to Mu. damy, bierzmy tłómoczki.

Gdy do- m ałej szopki pr;zybyli, * 
Co z sob-ą mieli, tern darzyli.

W ybierali a  dawali dary  P an ien­
ce; * Józefowi staruszkow i dali po 
bułce. I

Hiechże Jem u  cześć, chwała- bę­
dzie, * W  ińebie z M atką, na zie­
mi, wszędzie.

Tem u P a n u  nam  narodzhnemu * 
W Betleem skiej stajence złożonemu.

К  О I, Ę  1) A 186
K O LĘDA  PROBOSZCZOW I.

W iwat, w iwat zaśpiewajmy. * 
P anu  Bogu chwałę dajm y: * Jedn i

n a  g ran iu , drudzy śpiewaniu * P a ­
n a  wychwalajmy.

P rzy  w itajm y maleńldego, * Z P a n ­
ny Czystej zrodizouego-:. * Prosim y 
dla siebie, o miejscte w niebie, * J a ­
ko Stwórcy swego.

Nizko przed H im  upadajm y, * 
H onor Bo-ga wyświadczajmy: * Gb- 
ścia nowego, P an a  małego, ,* Mile 
pozdrawiajmy.

P a n  to je s t św iata wszystkiego, * 
Godzien try u m fu  wielkiego :* Go­
dzien i chwały, choć w ciele mały, 
'Od ludu wszelkiego.

A  ta k  z te j wielkiej radości, * 
W inszujem y Jegom ości: * Koku no­
wego, zdrowia czerstwego, * Wszel­
kiej pomyślności.

H iech Jegomość wesół będzie, * 
Przy teraźniejszej kolędzie; * H am
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na  śpiew aniu także i  g ran iu  * By­
najm nie j n ie  zbędzie.

N apić się z nas każdy może, * 
Jeżeli co je s t w gąsiorze; * Będziem 
śpiewać hoc, i przez całą noc : * 
Chwała Tobiè, Boże.

W iwat, w iwat każdy powie, * 
Gdy będziem pić P ańskie zdrowie ; * 
Ja k  wypijemy, podziękujemy, * P o­
tem  spać pójdziemy.

K O L Ę D A  187.
(Kolęda ua  Trzy Króle).

W ojna nie drzymie, trw oga w So- 
lim ie; * Skąd się dzień rodzi, woj­
sko pochodzi: * B łyskają groty, sy­
p ią  się roty ; * A trze j w koronie, 
dążą ku  bram ie, * K róla szukają, 
K ró la wzywają.

PASTORAŁKI

W tak iej przygodzie zginiesz H e­
rodzie ; * B a ! gdybyś zginął, i w p ie­
kło k inął. * Echo w, to szczęście, bie­
ga po m ieścje; f  P ad ła  nowina, że 
z P anny  Syna, * Dawid swe plemię, 
m a w Betlëemie.

Wschodnie korony, niosą ukło­
ny, * A s tąd  je s t sm utny, H eród o- 
k ru tny . * G ruchnęła sława, krzyknę­
ła w rzawa: * Że dał na ziem ię,.Bóg 
święte plem ię; * Jeszcze w D aw i­
dzie, krew nie wynijdzie.

Ju ż  się nam  staw ił, jarzm a nas 
zbawił, * P an  z nieba rodem, pod 
złym H erodem : * Id ą  z królam i 
i z taboram i * P.uły, wielbłądy, 
i pułków rzędy; * Lud srogi zbroj­
nie, rusza spokojnie.

Okryli zieniię ku Betlëemie, * 
A z nieba wodze, m ają w tej dro-
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dze; * H erod zły wściekle, na swe 
przedpiekle, * Nowina z gości, n a ­
szej radości. * O gdyby skoczyć, 
a w punkcie zoczyć.

Cnego Dziedzica i królewicza, * 
P rzed tym  to Panem , wszystkie ko­
lanem  * P adną  narody, w pokoju 
zgody; * Tam  ci w Solimie, berło 
obejmie; * W dobry czas goście! da­
ry przynoście.

T erm in  w podróży, gwiazda jeśt 
w róży ; * F o rtu n a  wasza, cześć Me- 
syasza ; * A ten  co szuka, Dawida 
wnuka, * H eród w chytrości, zginie 
ze złości; * D arm o się zbroi, zginie 
W krwi swojej.

K O L Ę D A  188.
W ołasz Taty, śpiewasz Maty, * 

&A>ijże, śpij, mój Jezuniu . * Masz

fAKODZENIE. 2 65

siiiTłęozfcp, żłób, łóżeczko, * Zażyj 
snu. Syn u a in.

Śpij wianeczku, kanareczku * Po 
mleku, po m iodunm . * D am  ma- 
czeczku, śpij oczeczku, * Śpij kocha­
ny Jezuniu .

Śpij kochanie, Jezu  Panie, * 
Przyścielę Ci rozmaryny, * W ama- 
ran tach , w hyacyntach, 'x' Śpij n a j­
droższy nad Syny.

Jeśli Synku, rubineńku * Nie 
składają Ci się ppwieczki, *' Już  
śpiewają, wnet zagrają , * P astu sz­
kowie w surmeczki.

G rajcież memu Jedynem u * Kwia- 
teczkowi z wioli, * G rajcie li li, 
a w tej chwili, * Zaśnie Dziecię 
powoli.
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K O L Ę D A  189.
W O Ł K I  D U C H O W N E .

W oły moje, woły moje, wszystkie 
wnętrziie siły, * Щ е cbodźme tam , 
n ie  chodźcie tam , kędyżeście błą­
dziły; * T rzeba w insze lasy, * Z n a ­
tít rą zapasy.

W oły ufo jé, woły. m o je ,n ie  clhodź- 
cie .n a  góry; * Ш е cląodięie tam, 
n ie  chodźcie tam , gdpie sekodliwę; 
chm ury, * Go wszystko złe rodzą, * 
K ażdej cnocie sizkodlzią.

W oły moje, woły moje, nie chodź­
cie do boru; * Ш е chodźcie tam , 

.'n ie  chodźcie tam , gdzie ciern ie  u- 
poru ; * K ie chodźcie n a  rolą, * Za 
swą w łasną wolą.

W oły moje, woły moje, n ie  chodź­
cie n a  pole, * Gdpie chytry  wąż, 
gdzie chytry  wąż, ukrywa się. w do-

НЛ S T O R A  l.K T

le ; * Uchodźcie tej zdrady, •* I  do 
złego rady.

W oły moje, woły mojé, n ie  chodź­
cie dh sadu, * K ędy n ie masz, kędy 
n ie  masz, p rostej d rogi śladu; * B ój­
cie się zabłąkać, * Z łe dobrem, o- 
sądzić.

W oły moje, woły moje, n ie  chodź­
cie do wtody; .* K ie chodźcie tam , nie 
chodźcie tam , gdzie płyną niezgo­
dy. * K ie chodźcie w tS knieje, * 
Gdjzie miłość wątleje..

W oły moje, woły moje, n ie  chodź-, 
cié n a  traw y, K ędy żarty, kędy 
ża rty  i  próżne zabawy; * K ie chodź­
cie n a , rynek, * Gdzie język jak 
młynek.

W oły moje, woły moje, n ie  chodź­
cie do dworu, * K ie uczcie się, nie 
ucbcie się, pysznego1 hum oru; * K ie
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chodźcie za vrpota, * Gdzie nie m iła 
cnota.

W oły moje, woły moje, nie chodź­
cie na tanide; * Uważajcie, uważaj­
cie, w każdej spraw ie koniec : * 
A Bóg niechaj będzie, * Końcem 
waszym wszędzie.

W oły moje, woły moje, nie chodź­
cie do kuchnie; * N ie chodźcie tam, 
nie chodźcie tam , gdzie jak i grzech 
cuchnie; * Zam ykajcie oczy, * Bo 
tam  złodziej wskoczy.

W oły moje, woły moje, zam ykaj­
cie uszy, * P óki was ten, póki was 
ten zdrajca nie ogłuszy, * N a P ań ­
skie przestrogi * I  zbawienne drogi.

Woły moje, woły moje, n a  Boga 
was proszę : * Niecha j z wami, nie­
chaj z wami szkody nie ponoszę: *

Bo jak  się uprzecie, * M arnie po- 
giniecic.

Woły moje, woły moje, rozumne 
bydełka, * ju ż  odrzućcie, już odrzuć­
cie -swej woli skrzydełka ; * S tańcie 
mężnie w kroku, * U Pańskiego boku.

W oły moje, woły moje, pójdźcie 
do sta jenki, * Gdzie P an  Jezus, gdzie 
P an  Jezus spoczywa m aleńki; * N ie 
chodźcie do izby, * Gdzie światowe 
ciżby.

W oły moje, woły moje, pobieżmy 
do Niego, * Przywiążm y się, przy- 
wiążmy się, do żłóbeczka Jego : * 
Ozekajmy n a  straży, * N a Pańskie 
rozkazy. . . : i

W oły moje, woły . moje, z serde­
cznej ochoty * W yskakujm y, wyska­
kujm y, do Jego roboty; * N ie chodź­
my do gnoju, * Z Pańskiego pokoju.
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Woły moje, woły moje, n a  Boga! 
żywego * Poprzysięgam , poprzysię- 
gam, nie chodźcie od N iego: * Chy­
ba, gdzie wam każe * t  drogę pokaże.

Woły moje, woły moje, do zgonu 
samego * Trzym ajcie się, trzym ajcie 
się. P ana  tak  dobrego; * I  n a  wieki 
wiecznie, * Służcie M u statecznie.

K O L Ę D A  190.

W  pole pasterze zaszli, aby owie­
czki paśli; *  Woły, barany, wraz 
pozganiali; * A na wygonie, paszą 
się konie, * Kazem.

Potem  spać polegali, owi paste­
rze m ali; * Aż o północy, K uba wy­
skoczy, * A tam  śpiewają, Anieli 
g rają , * Wdzięcznie.

Chwała Bogu naszemu, w szopie

■ASTOTi ALKI

narodzonem u; * A wam pasterze, o- 
tw arte  podwórze; * Ze snu w stawaj­
cie, P an a  w itajcie, * Z nieba.

Śpiew ają Święci z n ieba: czegóż 
nam  więcej trzeba? * Bierzm y się 
w drogę, czyńmy przysługę, * P an u  
naszemu, narodzonemu, * W  szopie.

Jeden  weź koszyk gruszek, drugi 
m asła garnuszek; * Trzeci p la str  
miodu, jabłek z ogrodu; * A zaś na 
Ja n a , włożyć barana. * Dalejże!

I  trzodę opuścić trzeba, by przy­
witać P ana  z nieba. * Dobrze, b ra ­
cia, tak ! orzechów przetak  * Nasyp 
ty  do worka, ja  do podołka * Resztę.

Najsłodsze Jezus Dziecię, błogo­
sław nasze życie; * Przez Twe naro­
dzenie Jezu, P an ie , * Odpuść nam 
karę, daj wieczną chwałę * W  niebie.
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K O L Ę D A  191. .
W  polu na czatach pasterze nie 

śpiący, * P iln ie , ostrożnie trzód do­
glądający, * W idzą światło, słyszą 
głosy, wznoszą się pod niebiosy: * 
Chwałą niech będzie, chwała niech 
będzie.

Zdum ieni patrzą, skąd słońca 
prom ienie * W  nocy się wzięły, skąd 
prześliczne brzm ienie * Głosów ró­
żnych; czy syreny, wdzięczne nucą 
swoje treny? * Wesoło wszędzie, we­
soło wszędzie.

Tak zadziwionym poseł z nieba 
stawa, * Z tem  obwieszczeniem : 
wiedzcie, że to sprawa, * K tó ra  świa­
tu  się zjawiła, niebu, ziemi wielce 
m iła ; * W am  na zbawienie, wam na 
zbawienie.

K tó ry  w wieczności mn с Ojca

rodziny * Bez m atk i; z m atki dziś 
dla ludèkiej winy * W, s ta jn i między 
bydlętam i, skrępowany pieluszkami, * 
M a Swe rodzenie, ma Swe rodzenie.

Tego A nielskie chóry gdy w ita­
ją , * I  was pastuszków z sobą za­
praszają, * Abyście Mu skoczno gra­
li, potem  ludziom rozgłaszali, * Źe 
się już zjawił, że się już zjaw ił:
С Zbawiciel św iata długo pożąda­
ny, * Prorockim  duchem w tym  cza­
sie przejrzany. * W ięc narządźcie 
stro jne głosy, skrzypce, basy krzy- 
wonosy. * By się zabawił, 'by się za-, 
bawił.

Dziwne w tem  Boga było sporzą­
dzenie, * Źe nastuszętom  stało się 
zjawienie * Tajem nicy narodzenia, 
na ksz ta łt ludzkiego plemienia ; * Sy­
na  Boskiego, Syna Boskiego.
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Chwalmy więc Boga, wyśpiewu­
jąc  mile, * Źe. nam  pozwolił dożyć 
czerstwej chwile, * Takiego wesela 
czasu, wpośród ucisków ta ra su , * 
Życia naszego, życia naszego.

K O L Ę D A  192.

W raz się zebrań cni pastuszęta, * 
Pędzą n a  pole swoje bydlęta, * N a­
karmiwszy, napoiwszy * W  domu 
jagnięta .

D zień cały pasząc popowracali, * 
Trzody do-szopy pozaw ierali; 'x" D la 
barana wiązkę siana * W  kącie 
schowali.

Krowom, cielętom paszy zada­
no, * By wystarczyło do ju tra  r a ­
no; * S tare  woły do stodoły * Po- 
taganiano.

PASTORAŁKI

Sam i n a  szopę powyłazili, * b'jl 
sobie wy wczas tam  uczynili, * Spo­
czywając, zasypiając, * W  pogodnej 
chwili.

B a rtk a  na ziemi ta k  pchły ką­
sały, *s Że m u bynajm niej zasnąć 
nie dały; * Przykrzy sobie, ciało 
skrobie * Przez niemały.

Porw ie się nagle, wziął gurm a- 
ninę, * S taw ia do brogu wielką d ra­
binę, * By m iał czasu do wywczasu * 
Jed n ą  godzinę.

W ylazłszy n a  w ierzch,. oczy otwo­
rzy, * Chociaż go bardzo sen nocny 
m orzy; * U gląduje, upa tru je , * Co 
się tak  sroży.

P rzetrze  powieki, aż owo w po­
rze * Światło się świeci, blizko przy 
górze: * W staw aj Жабки i ty  J a ­
cku, * W ilcy w oborze.
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Porwą? się Maciek, drabinę m i­
n ą ł; * Zleciał n a  ziemię, nogę wy­
w inął : * Jęcząc w staje, B artka  ła ­
je : * Bodajeś zginął!

Jacek  usłyszał spadek 'M acieja; * 
•Nuż ła jać  B artka, jakby złodzieja: * 
Skaleczyłeś i  zgubiłeś, * N am  do­
brodzieja.

B artek  rad  nie rad, Maćka pod­
p iera ł; * By widział światło, oczy 
przecierał. * Lecz jak  zoczył, prędko 
r.koczył, * Ani się spierał.

P ostro ili się już jak i taki, * 
Wszyscy pobrali nowe serdaki; * 
Ten lipowe, ten  wierzbowe, * Obuł 
chodaki.

Co żywo biegli na to  widzenie, * 
By oglądali ludzkie Zbawienie: * 
W tem  się zlękli i  uciekli * Wszyscy 
Па ziemię.

Wchodzą do szopy, na dudkach 
g ra ją ; * Co k tóry  przyniósł, chętnie 
sk ładają : * S tach jabłuszek, Kuba 
gruszek * Po kopie dają.

Maciek bogaty, barana daje; 
B artek  ubogi, dał jedno ja je ; * J a ­
nek młody, przyniósł wody, * K u­
kiełkę kraje.

W itek  wziął skrzypce, dalej do 
smyka ; * Chociaż n ic  nie pił, a prze­
cież krzyka : * G ra wesoło, wszystkim 
wkoło, * Sam  jak  koń bryka.

Żd P an n a  przędła, wszyscy wie­
dzieli; * D ał K uba k itkę lnu  do ką- 
dzieli * D la D zieciątka, Niemowlą- 
tka, * Z  swojej kobieli.

Oddawszy dary  do trzód wraca­
ją ;  * Z narodzonym się P anem  że­
g n a ją : * Błogosław nam , miłe Dzie­
cię, * W raz się k łan iają .
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Bądź błogosławion, P an ie  kocha­
ny, * D la nas grzeszników z nieba 
zesłany; * Okuj złego, drapieżne­
go * W ilka w kajdany.

M iej nas w pam ięci i nasze trzo­
dy, * Żeby wilk żadnej nie czynił 
szkody, * Ja k  w jagn iętach , tek  
w cielętach * N a nowe gody.

O I, K D A 193.
W stańcie bracia, dla Boga! w stań­

cie prędzej, bo trw oga; * S łuchajcie, 
A nieli są bardzo weseli; * Pod same 
niebiosy, słychać m iłe głosy; * S łu­
chajcie ciekawie : , , .. ,

N iedaleko miasteczka, zbudowana 
szopeczka * Tam  s to i; więc bieżcie, 
nic. z sobą n ie bierzcie; *’ Groszów

tam  nie trzeba, bo to P a n  je st z nie­
ba, * Jeszcze wam udzieli.

N ie pójdziemy Aniële, choć się 
rodzi Bóg w ciele: * J a k  pójść do 
te j szopy? myśmy proste chłopy; * 
N auki nie znamy, podarki Ci da» 
my, * Ty oddaj tam  od nas.

Bzekł im A nioł : leniwi ! czemu- 
żęście nie żywi ? * Chociażeście pro^ 
staki,1 P a n  to  nie je s t ta k i;  * Serca 
Mu oddajcie, idźcie Go, w itajcie, * 
Prędzej do Betleem.

Pójdźm y prędzej do szoplri, ty 
mi pożycz swej czapki; * J a  Ci dam 
sukmany, bo to  P a n  nad pany ; * 
Przybrać się należy, kiedy kto tam  
bieży * Do Narodzonego.

W ita j Jezu  kochany, n a  ten  świat 
nam  zesłany! * W itam y Cię mile, 
użycz nam  też tyle, * Byśmy Ci słu-



NA BOŽE NARODZENIE. 273

żyli, z Tobą w niebie byli * Ubodzy 
pastuszy.

K O L Ę D A  194.
W stańcie pasterze m ali; pókiż bę­

dziecie spali? * Ogłoszona nam  no­
wina : * P an ienka powiła S y n a . * 
M aleńkiego, rozkosznego, Syna Bo­
żego.

Idźcie do pustej szopy, do Be- 
tleem w okopy: * Znajdziecie tam  
osła z wołem, * Klęczących przy żło­
bie społem, * P rzy  Dziecięciu, N ie­
mowlęciu, ślicznem Panięciu.

Weźcie też z sobą dary, dla złoże­
nia o fiary  * Jezusowi maleńkiem u, * 
Ubogo narodzonemu. * Ozem kto 
może, niech wspomoże, * Ciebie, 
o Boże.

Jan ie , weź ty  barana, zanieś prę- 
К  a n  t y  c z k i.

dzej do Р ап а ; " N iech tym darem 
ucieszony, * W  żłobie twardym po­
łożony, * W szystkie chwile pędzi m i­
le, * J a k  krotofile.

Grzesiu schwytaj jagniątko, przyj­
m ij chętnie P an ią tk o ; * Oddaj Jego 
M atułeńce, * M aryi, ślicznej P an ien ­
ce; * Józef stary , rad  bez m iary  — 
z tak iej ofiary.

W ojtku, ty  nabież siana, pościel 
w żłobie pod P ana, * Aby niebieską 
Dziecino *• Uśpić można choć. godzi­
nę, * E j w barłogu, nie rzecz Bogu 
— leżeć przy progu.

Staśko w eźm ie.fum rę, zagra P a ­
n u  w tę  m iarę : * Lulu lulu, me P ie­
szczoty, Jezu  Zbawicielu złoty; * 
W tym  żłóbeczku, jak  w łóżeczku — 
śpij kochaneczku:

18
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K O L Ę D A  195.
W stawszy pasterz bardzo rano, * 

W yszedł z budy, wlazł n a  siano. * 
Boć go czczyca 1) zdejmowała, * J a ­
ka przedtem  nie bywała.

Czeka długo, czeka mało, * Co 
się w polu będzie działo; * S trach  go 
zewsząd obejmuje, * Bo śpiewanie 
z nieba czuje.

Porwawszy się, poszedł w pole, * 
Szukając tam  w onym dole, * Skąd 
się śpiewy dobywały, * Ja k ie  przed­
tem  nie bywały.

A tak  sobie przechadzając, * 
Z podziwieniem rozmyślając, * Poj- 
rzy w górę: aż A nieli * P od niebio- 
sy są weseli.

1) Tęskność.

Pokój ziemi ogłaszają, * Chwałę 
Bogu pow tarzają : * Że zbawienie p- 
glądało * Pożądane wszelkie ciało.

W raca prędko z te j doliny, * 
I  od bydła do drużyny, * Chcąc o- 
znajm ić, co się stało. * Po północy 
n im  świtało.

Lecz ich słyszy z  A niołam i, * 
Krzycząc w polu pod niebam i : * 
Bieży do n ich  już  weselszy, * Aża- 
ście tu  najm ile jsi?

Braciszkowie moi m ili! * Nie 
m iałem ci ta lde j chwili, * Ja k a  się 
te j nocy sta ła , * Z czego radość zie­
m ia brała .

P an n a  Syna cudownego, * Poro­
dziła niebieskiego : * Róża piękna 
i lilia  * Zbawiciela nam  powiła.

Dziś pasterze wykrzykają, * P ię ­
kne głosy nam  w ydają; * G rają
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w dudki i  m ultanki, * Drudzy czy­
nią wywijanki.

N a kolanach osieł z wołem * K lę­
czą przed N im , a my kołem * I  z m u­
zyką i pieśniam i,* Z A niołam i, z pa­
stuszkami.

U derzajm y czołem śmiele, * 
W człowieczym Go widząc ciele: * 
Żeby przy ją ł nas do siebie, * A po 
śmierci staw ił w niebie.

K O L Ę D A  196
(Zakonna).

W szelkie stworzenie zważaj te 
dziwy, * K tóre się stały  dzisiaj na 
świecie: * N ajpotężniejszy Stwórca 
Prawdziwy * Zm ienił sie dziwnie za 
małe Dziecię,

Na pomieszkanie pu»ta sta jen ­

kę, * Z a M atkę obrał czystą P an ien ­
kę; * Zwierzęta podłe za kalwakatę, * 
A  za bogatą, pieluszki, szatę.

Gdy w tak im  stan ie je s t wynisz­
czenia, * O bfite z ocząt świętych łzy 
leje, * Od głodu, zimna, od upoko­
rzenia, * Ju ż  praw ie cały z boleścią 
mdleje.

i gdy ratow ać niema sposobu * 
Innego,. M atka wabi do zlobu * By­
dlęta, aby społem chuchali, * Dzie- 
cineczkę swą parą  zagrzali.

Sama zaś Jego głód tem peruje ** 
P iersiam i Swemi, a ciężko wzdy­
cha, * Ze się kochany Syn mizeru- 
je ; * Od srogich żalów krew w N iej 
usycha.

Józef uważa jako świat dumny * 
W takowe) m ierze jesi nierozum ­
ny ; * Że króla, Boga, Stwórcę swa- 

lö*
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jego * W ypędził z m iasta  jakby 
ebcego.

Dowiedziawszy się o tem  pas te­
rze, * B iegną do szopy z wielką o- 
chotą; * U znają Boga, w ita ją  szcze­
rze, * j a k  tylko m ogą swoją p rosto tą :

I  płaczącego cieszą wesoło, ■* 
O bracając się w taneczne koło; * 
N akoniec dary Mu oddawali, * 
Z wielką radością skoczno śpiewali.

W ięc i my wszyscy z chęci śpie­
wajmy, * W eseląc Dziecię w tem  u- 
trap ie n iu ; * Jego W cielenie dla nas 
wsławiajmy, * W  serca szczerego 
upokorzeniu.

Śluby i serca dajem y za dary, * 
P rzy jm ie On od nas tak ie  o fia ry ; * 
I  ta k  sm utnego rozweselimy, * A sa­
m i siebie uszczęśliwimy.

PASTOKAŁKT

K O L Ę D A  197
Wszyscy chętnie wyśpiewujmy, î:" 

Wszyscy razem  wykrzykujmy, * 
Z narodzenia Synaózka Bożego, * 
D la nas grzesznych z nieba zesłanego.

Z P an n y  czystej narodzone, * 
i  w pieluszki uwinione, * Dziecią- 
teczko w żłobie o tej dobie, * M alu­
sieńkie odpoczywa sobie.

Pastuszkow ie, p roste chłopy, * 
przybieżeli w skok do szopy. * I  zna­
leźli m ałe Dzieciąteczko, * W  żłobie 
leży śliczne Paniąteczko.

Czysta P an ienka, M arya * Dzie- 
ćiąteczko Swe pow iła; * D ziw ują się 
Pastuszkow ie tem u * Dzieciąteczku, 
w żłobie leżącemu.

S tary  Józef brodą chwieje, *  Ko­
gut Dzieciąteczku pieje; * Pastusz­
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kowie patrząc na to, stoją, * Od r a ­
dości skrzypce sobie stroją.

Jeden wziął róg z za pasa; ^ Tak 
długi był jak  kiełbasa; * Chciał grać 
prędzej, róg w raził do gęby, '* Aże j 
sobie powybijał zęby.

D rugi pastuch był m alutki, * 
A m ia ł z sobą wielkie dudki; * T en­
że ciężar n a  ram ię wywalił, * Le­
dwie się z nim  i sam  nie obalił.

A tak  pastuszkowie mili** Wszys­
cy społem wykrzyknęli: * Lu, lu, lu, 
lu, lulaj Dzieciąteczko, * Ny, ny, ny, 
nunaj Paniąteczko.

Gdy się pasterze nagrali, * Do 
trzody pow racali; * W rócili się k a­
żdy do swojego, * W ychwalając Bo­
ga Wszechmocnego.

K O L Ę D A  198.

W  tej kolędzie, kto dziś będzie, 
każdy się ucieszy' ; * A kto co m a po­
darować, niechaj prędko spieszy * 
Dać dary  z te j m iary  dla P an a  ma­
łego, * By nabył po śm ierci zbawie­
n ia wiecznego.

K uba s ta ry  przyniósł dary m asła 
na ta le rzu ; * Sobek parę gołąbecz- 
ków tak ich  jeszcze w p ierzu ; * W ziął 
Tomek gomółek i jajeczko gęsie, * 
A B artek  nie m iał co dać, dobre 
chęci niesie.

W ałek spraw iał tłu s te  rak i nie- 
rychło z wieczora; * Nałożywszy 
dwie kobiele, biegł z niem i przez po­
la : * Aż tu  strach  napotkał Walka 
nieboraka, * S tanęły dwa wilki n ie­
daleko krzaka.
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Gdy obaczy} ow e1 gady, podsko­
czył wysoko; * W ielkim  strachem  
przestraszony wybił sobie oko. * 
Uciekał przez krzaki, podarł se cho­
daki, * A wilcy m u ta rg a li z kobie- 
liny  raki.

Srym ek wziął kozę na powróz, 
prowadzi do P an a  ; * Śpiewa sobie, 
w ykrzykuje: dana ' moja, d ana ; * 
.Koza się zbrykała, powróz m u u- 
rw ała ; * Skoczywszy jak  dzika, do 
lasu  bieżała..

On porwawszy się prędzjuchno, 
biegł za n ią  przez krzaki, ■* Koza 
skacze jak  szalona, spłoszyły ją  p ta ­
k i;  * Uchwycił, za ogon, trzym ając 
co mocy, * A koza fiknęła, podbija 
m u oczy.

A ta k  wziął konia za uzdę, nie 
m iał o-o k to wsadzić; * W styd m u

było jak, jałówkę za sobą. prowa­
dzić; * Chciał ‘wskoczyć n a  konia, 
po tłuk ł sobie boki, * A wilcy go ta r ­
gali, ścigając go w skoki.

S tach kudlatý , chłop bogaty, 
wziął czerwony złoty; * N ie chciał 
się nikom u kłaniać, b iegł prędko do 
szpioy; * U derzył Ju rk a  w brzuch, 
aż m u kiszki wzruszył, * A Ju rk o  go 
za łeb, kudły m u osmuszył.

G łupi W ojtek, goląc głowę, mó­
wił : ła tw iej będzie * Po kolędzie 
sperki zbierać, gdzie k tóre nabę­
dzie: * B iegł W ojtek bez włosów po 
śniegu, po grudzie, * Cieszą się, 
śm ieją się, cha cha cha cha, ludzie.

M aciek biegł, po ślizkim lodzie, 
wybił sobie zęby; * A  p ragnąc mle­
ko połykać, leciało m u z gęby : * 
B ieg ł prędko i upadł, rozbił z mie-
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kiem dzbanek; * Sm ucił iię, żałował, 
g-dy m iał ten  t ra fu n d e

P rzeto  wszyscy oddawajmy tem u 
P an u  dary. * P a n  to  dobry, wszyst­

k im  szczodry, przyjm ie nas do chwa­
ły : * N iech będzie, niech będzie J e ­
zus pochwalony, * K tóry  jest, który 
je s t w żłobie położony.

K O L E I ) !  199.

líz І
З У  у .z\zz

Za - grzm iała,

± = r t i

ru  - nę - ła  w Be - tle  - em zie - mia,

З : SI
N ie  by - ło, nie by - ï®,

Kędyżeś, kędyżeś Józefie by­
wał? * W  Betleeni, w Betlëem, Dzie- 
diątku śpiewał.

Wół, osieł, wółj, osieł, przed Nim 
klękali, * Bo swego> bo swego. Stwór­
cę ppmaK.

Jo  - ¡ze - fa do - ma.

Beczący, ryczący, P an u  śpiewa­
li, * Pasterze, pasterze w m ultanld  
grali.

Zm iłuj się, zm iłuj się nasz W ie­
czny Panie, * Bez Ciebie, bez Ciebie 
nic się nam  nie stanie.
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K O L Ę D A  200.
(P o az ięk o w an ie  za o d e b ra n ą  k o lędę).

Za kolędę dziękujem y; * , Zdro­
wia, szczęścia, wam życzymy, * 
Abyście nam  długo iżyli, * P otem  się 
wiecznie cieszyli, * Z Świętymi 
w niebie.

K O L Ę D A  201.
Zasnąłem  raz pod strzechą, a K u ­

ba woła z uciechą: * H e j! ale, ale,, 
ocknij się M ichale, * Do Betleem  
pójdziemy.

W idziałem  Aniołów, wiele, głosili 
wielkie wesele; * N a nas wołali, a- 
byśmy wstawali, * M esyasz się n a ­
rodził.

Pójdźże ty  wprzódy Adamie1, 
wziąwszy kobiałkę n a  ram ię. * Mi-

P A S T O R A Ł K I

’chał dla P a n a  niech weźmie b ara ­
na, * Do Betleem  pójdziemy.

N iech W ałek weźmie kukiełkę, 
S tasiek  zaś gąskę w kobiałkę; * K u ­
ba z dudam i n iech idzie za nam i; 
Będziem P a n u  przygrywać.

S|Zymek zag ra  n a  oboi, a Sobek 
skrzypce n as tro i; * A  W ach tym cza­
sem będzie śpiewał basem, * Zeby 
P a n a  zabawił.

B artek  niech weźmie fu jarę , Iwa- 
nek gołąbków p arę ; * P ie trek  po­
woli, bo go noga boli, * Za nam i się 
powlecze.

A ta k  do szopy wnijdziemy, czo­
łem P an u  uderzym y: * D ary  odda­
my i skonano zagram y, * P otem  się 
powrócimy. . f> '
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K O L Ę D A  202.
(Z ak o n n a).

Zaśpiewajcie dziś Siostrzyczki 
wesoło, * H ej, hej ! wesoło, wesłoło, 
wesoło, wesoło.

T any  czynią<} w zdotopłymne tp 
koło, * H ej, hej ! to koło itd.

Jedzcie; p ijc ie ; kruszcie drogie 
kanary, * H ej, hej ! kanary  itd.

K tó re  m am y z szczodrobliwej o- 
fiary , * H ej, hej! o fiary  itd.

Łamcie, k rajc ie, rozdawajcie p a ­
sztety, * Hej,j hej ! pasztety  itd.

Bo dziś u  nas celebrują bankie­
ty, * H ej, hej ! bankiety  itd.

O rdynujcie ciast francuskich ko­
losy;, * H ej, hej ! kolosy itd.

Stołów P ańsk ich  specyały i  so­
sy,.* H ej, hej?' i sosy itd.

Znoście f ru k ta  ta k  wyborne jak 
w ra ju , * H ej, hej! ja k  w ra ju  itd.

Pijącl winko najprzedniejsze To­
kaju, * H ej, hej ! T okaju itd.

D ajcie ń a  stó ł kon fitu ry  smażo­
ne, * H ej, hej ! smażone itd.

I  syropy w ałikan tach  spojone, * 
H ej, hej ! spojone itd.

D ajcie zwierzyn, ptactw a, drobnej 
gadziny, * H ej, hej ! gadziny itd.

Będziem jeść do dw unastej gło­
dźm y, * H ej, hej ! godziny itd.

N iechaj że nam  przysłuży się dziś 
sowa, * H ej, hej ! dziś sowa itd.

W  parlam encie dla S ióstr naszych 
gotowa, * H ej, hej ! gotowa itd.

I  kobusy doi nas się już gotują, * 
H ej, hej ! go tu ją  itd.

Bo bankiety  wielkie u  nas dziś 
cpują,- * H ej, hej ! dziś czują itd.
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Przyjdzie Sokół, bocian, wróbel 
i sroka,, * H ej, hej ! i , siloka itd.

P og lądając n a  nas krzywo dziś 
z okai, * H ej, hej ! dziś z oka itd.

Przybędzie też n a  osta tek  wół 
z osłem, * H ej, hej ! wół z osłem itd.

B ędąc do nas od M ateńki dziś 
posłem, * H ej, hej! dziś posłem  itd .

Używajcież siostry  moje wesoło, * 
Hej, hej wesoło itd .

Jedząc, p ijąc  i tańcując) w to  b >  
to, * H ej, hej ! w to  koło itd.

N alew ajcie dziś z drogiego na- 
poju), * H ej, hej ! napoju  itd .

Dobrze p ijąc  z P an n ą  K sien ią jak  
z zdńoju, * H ej, hej! jak  z zdroju itd.

G rajcie K sieni n a  lu tn i i  cyta- 
i’ze, * H ej, hej ! cytarze itd.

K tó rą  dzisiaj wetnerujem w te j 
uczcie, * H ej, hej ! w tej uczcie itd.

Z ag raj siostro na Amorce dla 
K sieni, * H ej, hej ! dla K sien i itd.

Bo się respek t jej i  łaski dziś 
ceni, * H ej, hej ! dziś ceni itd.

Ty kantorko nadm ij dobrze swe 
basy,. * H ej, hej ! swe basy itd.

Ty szaf arko każ nam, napiec k ie ł­
basy, * H ej, hej ! kiełbasy itd.

W y ao g rac ie  n a  skrzypeczkach 
panienki, * H ej, hej ! panienki itd.

I  CO' m acie ja k  A niołki głos cien­
ki, * H ej, hej ! głoe cienki itd.

Z agrajcie  dziś pann ie  K sieni w a- 
larmoi, * H ej, hej ! w alarm o itd.

Zobaczycie, że n ie  będzie to  d a r­
mo, * H ej, hej ! to  darm o itd.

Bo wam w ina da z suszonej ja ­
gody, * H ej, hej ! jagody itd.

P ańskich  potraw  i w spaniałe wy­
gody, * H ej, hej! wygody itd.
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To, -co X ien i da w kolędzie, cho­
wajcie, * H ej, hej! chowajcie itd. 

D rug iej za rok z upragnieniem  
i czekajcie, * H ej, hej! czekajcie itd.

K O L Ę D A  203.
Zastanów  serce, wszystkie twe 

pragnien ia, * A do Jezusa obróć u- 
wielbienia, * K tó ry  się w ludzkiem 
dziś narodził ciele, * N iech serce m i­
łość, św iat głosi wesele.

Wielkie.6 to szczęście, widzieć 
swego P ana, * Przez którego nam  
wolność je st oddana; * Ten się w pie­
luszki w iązać dopuszcza, * Bo nas 
z niewoli piekielnej wypuszcza.

P łacze na zimnie prześliczna Dzie­
cina, * Ohoć M atuchna tu li jako 
S yna; * Józef M u garstkę  m ałą sia­

na ściele: * N ie płacz mój Jezu, 
n iech Gię uweselę.

Jakże Cię mamy ucieszyć mój 
P an ie?  * Oto Oi wdzięczne wy- 
krzyrkniem śpiewanie; * D latego 
spie'szy liczne P an ien  koło, * Aby 
Oi, Jezu, śpiewały wesoło.

Lulaj Jezuniu , Pociecho jedy­
n a ; * N iech Cię już nasza nie prze­
budza w ina; * Zasypiaj mile przy 
naszej ochocie, * My Cię tulim y 
przy pokutnej cnocie.

K O L Ę D A  204.
(Kolęda z in s tr. muzycz.)

Zeszliśmy się bracia, do te j sta- 
jerieczki; * Trzebaby nam  zagrać, 
zaśpiewać piosneczki * Wesoło, przy 
żłobie Pana, * By Mu wdzięczna by­
ła  chwila nasza witana.
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Z agrajże ty  K uba, nadm ij swe 
dudeczki; * A ty  zaś Woj ta lu , wy­
śpiewuj piosneczki; * Oj gram , 
gram , co tchu  w sobie mam, * Tylko 
do pomocy drugiego nie raam.

Pójdźże ty  , M arcinie, pomóż du- 
dać K ubie; * M arcin się rozespał, 
za włosy- się skubie : * Du, du, du, 
jużci dudkuje, * A swojem duda- 
uiem  K ubie wtóruje.

Pójdźże i ty  Szymku, zagraj na 
skrzypeczkaeh, * A ty  zaś F ilip ie  na 
swych m ultaneczkaeh; * S trup , strup , 
strup , już skrzypce stroi, * Jeszcze 
nam  brakuje głośnej , oboi.

Pójdźże ty  A ntoni, weź się do o- 
boi, * Aż sobie basetle nasz M a­
ciek w ystro i; * B rum , brum, brum, 
mówiły basy, * Wdzięczne, chociaż 
grube, czyniąc hałasy.

Jeszcze na w altorni te j muzyce 
zbywa, * N iechajże Jakóbek z wal- 
to rn ią  ' przybywa ; i; Pku, pku, pku, 
m iły Jakóbku, * U rżnij na waltorni, 
nie będzie sm utku.

Jeszcze nam  wrzaskliwej trąby 
nie dostaje, * N iechajże M ichałek ze 
swą trą b ą  s ta je ; * Ra, ra, ra, Michał 
na trąbie. * M azurki wycina, k u ran ­
ty  rąbie.

A gdyśmy już wreszcie kapelę 
skończyli, * P a n a  maleńkiego dosyć 
nacieszyli : * Przez drogę będziem 
też grali, f  Będziem się cieszyli, gło­
śno śpiewali : ' •

Poblogoslawże nam , Wszechmo­
gący Boże, * N a naszym dobytku, 
w gum nie i oborze : * A my Cię 
chwalić będziemy * T u  żyjąc na zie­
mi, w niebie z Świętymi.
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Pobłogosław także na naszych ży­
czeniach, * By nam .zabrzęczały pie­
niądze w kieszeniach : * To, to, to, 
srebro i złoto, * K tóre my przyjm ie­
my zawsze z ochotą.

P rosim y tym czasem  m iły gospo­
darzu * O poczęstowanie, daj jeść, 
pić odrazu; * A my cię sławić bę­
dziemy * Razem  z gospodynią, gdy 
w dom wrócimy.

K O L Ę D A  205
Znajcież P ana, panowie, potentaci, 

królowie, * Ten co św iat rządzi, koro­
ny sądzi, * Z m ajesta tu  do w arsztatu, 
z wielmożności do podłości,*Z niebie­
skiej sfery, do ludzkiej ery* Przeniósł 
się i rodzi się, * W szopie bydlęcej.

Czego ziem ia nie znała, gwiazda 
* nieba w ydała; * Oto św iat gore.

prom ienie spore, * Słońce ginie, 
a w rub in ie noc świetleje, niebo tle ­
je, * św iecą zachody, jaśn ie ją  Wscho­
dy, * Bo dzień bez mety, swoje ko­
m ety, * M iota w oborze.

Poznalić Go wieśniacy, pastusz­
kowie, prostasy, * Osiełek z wołem 
biją M u czołem, * I  zwierz dziki, nu ­
cą krzyki, szeregami z Aniołomi, * 
I  wygnany z św iata, z niebem się 
b ra ta , * Słońce Bogu nar barłogu * 
Ściele się wałem.

Monarchowie, czujcie się, do po­
kłonu bierzcie się, * Zbierzcie się 
junaki, wielbłądy, rum aki, * N a ry­
cerze swe puklerze, na wielbłądy zło­
te  rzędy, * P aku jc ie  szkatuły, ładu j­
cie muły, * A piechoty zbrojne ro­
ty, * S tójcie przy P anu.

O narody czujcie się, do Chrystu-
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sa spieszcie się, * M azur z Indyany. 
Don B a la try an y ; * S ta re  Scyty 
z M achabity, G rek z O rm iany i  A fry- 
kany, * P e rs  z A rabą, M urzyn z S a­
bą, * Jednym  torem  i taborem  * W ę­
drujcie do P ana.

Spytaćby się w Solim ie M esyasza o 
Im ię ,*  A kiedy w Judzie  gruchnęli lu ­
dzie, * D a Syn Boży dobrej podróży 
w Betleem  Boskie plemię. * Skaczże 
nakoniec, niebieski P an ię , * T am  wo- 
kuje, tro n  gotuje, * W  połowie budy.

K O L Ę D A  206.
Z R aju , pięknego m iasta , wygna­

n a  je s t niew iasta, * D la jab łka sku­
szonego, przez węża podanego.

W ędrujże Ewo z R aju , już cię tu  
dobrze znają. * F o ra  Adamie, fora! 
£  ta k  rozkosznego dwora.

W ędrując Adam z ra ju , gdy s ta ­
n ą ł w ziemskim k ra ju , * O bejrzał 
się po chwili, alié dalej niż w m ili.

W  R a ju  m iał dość wszystkiego, 
n a  ziem i n ic  własnego. * P u ste  k raje 
orał, n ieste ty  ! z płaczem  wołał :

Ach, biada m nie nędznem u! czło­
wiekowi strapionem u. * Do R a ju  t r a ­
fić  n ie  mogę, bom przez grzech s tr a ­
cił drogę.

W  R ajum  m ia ł dość rozkoszy, 
złote n a  polach kłosy. * N igdym  nie 
um ia ł orać, za wołami hela! wołać.

Byś była dobra żonka, słuchała­
byś m ałżonka: * S trzegłabyś się roz­
mowy, niecnotliw ej, wężowej.

Ażem ja  nie dobry mąż, widząc, 
że cię zdradził wąż; * Ш е chciałem  
cię zasmucić, wolałem jabłka skusić.

D ałaś się zwieść wężowi, jam  słu-
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chał białogłowy. * Będmera cierpieć 
n iedolą, n a  świecie ze płą dolą.

W  boleści będlziesB rbdzić, w wia- 
neczku już n ie  chodlzić, * J a  ziemię ko­
pać muszę, chcąo. pożywić swą duszę.

O wężu meonotliwy ! iżeś tak  n ie­
życzliwy! * N asien ie białogłtowy, ze­
psułeś złemi słowy.

Ju ż  się diziś w ypełniają, proro­
ctwa i u s ta ją  * D aw ida z Izajaszem : 
gdy P an n a  z Mesyaszem

Z Betleemekiej stolicy, ucieka na 
oślicy, * Chcąc nais pojednać ,z Bo­
giem, w tak im  upadlcu srogim.

N a te  chwalebne gody, idąc w o b -¡ 
ce narody * Z Józefem  i M aryą, Je-1 
zusie! czołem Gi biją. '

Adamowi Synowie, maluścy, i oj- 
ćowie; * I  z córeczkami m atka, po- 
klęknąwszy przed jasełka.

K O L Ę D A  207.
Zeńże wołki żeń), jużci biały 

dzień: * ’ Żeńże je  n a  rosę, dla Bòga 
cię proszę, * Zeńże wołki, żeń.

Zeńże je  prędko>, ujrzysz Dzie­
ciątko, * W  s ta jn i narodzone, w żło­
bie położone, * Syna Bożego.

Moi wołkowie, ukłony swoje. 
D ajcie P an u  tem u, djźiś narodzone­
mu, * Stwórcy waszemu.

Śpiewajże wole, boć to  Pachole * 
Badpby słuchało^ gdyby co śpiewa­
ło, * W dzięcznymi głosy.

Moje Dzieciątko, one Pacholą- 
tko ! * N a ramie pomnieć będziesz, 
gdy kiedyś zasiędziesz * W króle­
stwie S wojem.
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K O L Ę D A  208.
C h ł o p .  Żydzie ! żydzie ! Mesy- 

asz się rodlzi, * W ięc Go tiobie, więc 
Go tobie powitać się godzi. * Z y d. 
A gdzie Go jest, a gdzie Go jest, rad- 
bym wiedzieć tego, * Będziem witać, 
bęcbriem kłaniać, jeśli co godnego. * 
Lai, la i, laj, jeśli eo godnego.

C h ł o p .  Żydzie ! żydzie ! w Be1- 
tleem  m iasteczku, * Tam  On leży, tam  
O n leży, w żłobie n a  sianeCjZku. .* Z y d. 
Ш е pleć g łu p i, . czyś sięj up ił, idź do 
dyabłai, chłopie, * P a n  ta k  wielki, 
P a n  ta k  “wielki, coby robił w szopie, * 
Lai, lai, laj, coby robił w szopie.

C h ł o p .  Żydzie ! żydzie ! K róle 
Go w itają, * M irrę, ¡doto, m irrę, zło­
to i kadzidło dają. * Ż y d .  W iem  ja

o tern, wiöm ja  o tem, u  m nie w k ra ­
mie byli, * Trochę m irry  i kadzidła 
u  m nie zakupili. * Lai, lai, laj, 
u  m nie zakupili.

C h ł o p .  Żydzie! żydzie! otóż ja ­
wnie widzisiz, * A czemu się, , a  cze­
m u się M esyasza wstyd(zisz. • * Ż y d .  
J a  starego P a n a  Boga jak  należy 
umiem, * A le tego m aleńkiego jesz­
cze nie- rozumiem. * Lai, lai, laj, 
jeszcze n ie  rozumiem.

C h ł o p .  Żydzie ! żydzie ! w net ja 
cię nauczę, * J a k  cię z tyłu, jak  cię 
z przodu tą  pałką Wymłócę. * Ż y d. 
A j waj gw ałtu  ! aj waj gw ałtu ! albo 
to tu ta j rozbój ? * Co wyrabiasz g łu­
p i chłopie, P a n a  Boga się bój. * Lai, 
lai, la j. P a n a  Boga się bój.
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PASTORAŁKA NA BOŻE NARODZENIE

N oc je s t  — w szyscy P a s te rz e  śp ią , je ­
den ty lk o  M aciek  czuwa'; a  z w raca jąc  by­
dło w  te  i ow ą s tro n ę , w  g ło s w o ła : „H elo  
B ysiu! H e lo !“

P o tem  s ta je  n a  p a g ó rk u  i śp iew a  so ­
bie, ja k  n a s tę p u ję :

Scęśliwsy pasfrusefe przy swojej 
prostocie, * N iżeli K siążęta, co bły- 
scą w złocie". * Choć pod gołem nie­
bem, prześpi się pod miedzą, * Gdy 
Gi miękko lezą i przysmacki jedzą, * 
Ich  rozkosy ta k i skutek, * Ze w we­
selu m ają sm utek, * A pastuch ehfjć 
nędzny, goły, * Przeciez w biedzie1 
swej wesoły.

K a n ty c z lr i , .

P rze g ra w sz y  to ż  sam o  n a  flee ik u , po­
tem  śp iew a  d a le j:

A joseeć n ie bacę, zęby mio je 0- 
cy, * O glądały kiedy tak ie  śliene no­
cy, * J a k  dzisiejsai nocka, n ie  wiciu 
co się dzieje, * Jesce gwiazdy świe­
cą, o północku d n ie ją

W tem  M aciek  sp o strzeg a  św ia tło  i z p rze ­
s tra c h u  w oła :

W eno! weno! słońce świeci, * J a ­
kieś wojsko z nieba leići, * Zdaje mi 
się, ze śpiewają, * Ogniem ziemię- 
zapalają.

: !
19-
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Aniołowie w oddaleniu Śpiewają, do trzech ¡гагу:

G 1 o r  i a i  n E x c e 1 3 ¿ a D e q¡, a Máeiek 
słucha; potem przelękniony woła na Stacha:

M a c i e k .  S tachu  !
S ť a  e'iì. Ä cegó? ? ’ , ”
M a c i e k .  G w ałtu !
S t a c h .  Oo złego?
M a c i e k .  Ш е złeć to, tylko 

-gdzieś wdzięcne głosy.
S t  a c h .  To wyskoe.
M a c i e k .  Ach wierz mi, bo w o- 

g n iu  są niebiosy.
S t a c h .  Ogrzej się.
M a c i e k .  Z art na stronę.
S t a c h .  Су praw da ?
M a c i e k .  W idzis łonę.
S t a c h .  A  to co? ( w s t a j e ) .  

Ba j  m i sam sukm anę, co wskok w sta­
nę, * Miech oko zobaey, co to zną-

ey. * > O nięscęśliwa t a  godzina ! 
Smutmad to  będzie jakaś nowina.

. M a c i e k .  N u  jeno, w stań hyzo 
n ie  bredź wiele, * Będzies m ia ł wnet 
sm utek, w net ' wesele. ’ \

Stach porwawszy się na nogi, pyta :

S t  a c h .  A .kędyś ta  łuna, ęó. sam 
o n ie j bredzis ? * M a c i e k .  L a Bo­
g a , eyś ślepy, су jesce n ie  widzis? * 
P rzetrze j jeno  ocy, spojrzój w _ p ra­
wą, stronę, * N ad  samem Betleem 
widać wielką łonę.

S t a c h .  Oj  prawdać, juz widzę, 
ale to  nie żarty , * Tyś m i prawdę 
mówił, ja  byłem' u p a rty : * Mój Mać­
ku, mój ślicny,. eóz więc ucyniwa? f  
J a  myślę, najlepiej drugich  pobu- 
dziwa.

M . a c i e k .  P ockaj jeno trochę, 
jesce n ie  chodź Stachu, * Mozę na-
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(ïaretnno narobiłbyś, strachu  : *Sam' 
sobie n ie  wierpę, może m i się ma­
rzy ; * Trzeba by uważać, eo się- to 
tu  zdarzy.

S t a c h .  Ej  kigoz kaduka bę- 
dzies dłużej eekał, * J a  krzyknę na 
drugich, sam  będę uciekał: * Cem 
prędzej tern. lepiej, ze bydło zajm ie­
my, * Bo jak  się spuźnimy, do scętu 
zginiemy.

M a c i e k .  Żebyś był cierpliby, 
słysałbyś śpiewanie, * A le kiedy nie 
flhces, niecthze się ta k  stan ie : * Ićmys 
więc, wołajmys niech wsyscy wsta­
wają, * M nie się wszystko zdaje, Ja - 
nieli śpiewają.

A nie li śp ie w a ją  3 ra z y  G l o r i a  i n  
e x c e l s  i s  D e o ,  g-dy A n ie li skończy li, 
M aciek i S tac h  w o ła ją :

M a c i e k  i S t a c h  r a z e m .

B artek , Symek, W ałek, W ojtek, To­
mek, K uba,' * Gw&łtu ! w stańcie chy­
żo, bo nad  wami zguba: * M ere jak  
porznięci wszyscy tęgo śpieiĄ * Juz 
dawno wrzeseywa, a wy n ie słysycie.

O b u d z e n i .  A cegóa wrzeecyta, 
cióz się zdego stato? Pew nie naSą 
trzodę niescęścde spotkało, * Albo 
się wam co śni, albo dusi zmora, * 
Mozeście tez sobie podpili z  wiecora.

S t a c h .  Т аксі ja  tez mówił, 
ják  nm ie M aciek budził, * W stać mi 
się n ie  chciało, kęs zem się n ie  zn u ­
dził: * Myślałem, ze przez  sen  ten  
nocny ma,ruda, * W rzeseąe opowia­
dał jak ieś nowe cuda.

M a c i e k .  W staw ajta  no bracia 
a wszystko, ujrzyoiet, * Cuda niesły­
chane, k tórym  nie w ierzycie: * Gdy­
by ciężkim m łotem  serce we1 m nie
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bije, * Mozę juz żaden z was ju tra  
n ie  dożyje.

W s z y s c y  w i d z ą c  ś w i a ­
t ł o .  G w ałtu ! n iebo . gore, ziem ia się 
Zapala, * Juzze na cały św iat niescę- 
śeie' się zwala: * Uciekajwa rychło, 
niëm à cS tu  eekać, * Dyó lepiej za­
wczasu niż późno uciekać.

W a l e  k. Dyć nas s ta ry  B artos 
je s t człowiek piśm ienny, * Jem u  mo­
żna wierzyć, bo je st dość sum ienny;* 
.Mozom go się spytać, toć to nie za­
wadzi, *  A potem  ucynić, jak  on nam  
poradzi.

W s z y s c y  r a d z ą  s i ę , B a r  - 
. t  o s a. M iły nas B artosie, cóz n a  to 

mówicie?, * Cózto mamy eynić ja k ­
że nam  radzicie : * Juzci wy się le­
p ie j pewno- na .tem znacie, * Bo u- 
iniecię eytać, s ta re  la ta  macie.

B a r t o s  p o w a ż n i e .

B a r t o s .  Pockajcieno bracia, az 
cłek pom iarkuje, * To światło jest 
z nieba, co się połyskuje: * To zaś 
ślicne wojsko, co hań  widać w bieli. * 
Jako  się domyślam, ze to są Jan ieli.

U spokujcieno się moje m iłe dzie­
ci, * Oto jeden z tam tych  Ja n io ł do 
nas. leci: * W syscy na kolana razem 
poklęka jwa, Cego od lias żąda, do­
brze uwazajwa.

Anioł w  jasności.
Szczęśliwi ziem ianie nie trwóż­

cie się wcale, * Oto opowiadam wiel­
kie. wam wesele: * W  mieście Dawi- 
dowem C hrystus się narodził, * P an  
oraz Zbawiciel by was oswobodził. .

Idźcie do Betleem, prędko po­
spieszajcie, * To Słowo Wcielone 
Wszyscy oglądajcie: * ' Znajdziecie
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Niemowlę, nowo narodzone, * Powi­
te  w pieluszki^ w żłobie położone.

Caîy Chór Aniołów śpiewa na giosy:
Chwała Bog'll, cześć i dzięki niech 

będą n a  wysokości, * A  zaś ludziom 
dobrej woli, pokój na ziemskiej niz- 
kości.

Muzyka Anielska toż samo przegrywa.
S z y m e k .  O jakaż to n u ta ! cóz 

to za śpiewanie, * Pew nie żadnego 
z nas n a  ta k ie  nie stanie : * Co za 
śliene głosy, jak  wdzięcna kapela * 
Idzie pod niebiosy, serce rozwesela.

B a r t o s .  Otóż m ili bracia sam-i- 
śeie słyszeli, * Co święci danieli te ­
raz powiedzieli : * Lec nie wiem, cy- 
liście zrozumieli wsyscy, * Ze nam 
iść kazali, gdzie się światło błyścy.

W a ł e k .  Ju z  ja  wcale pierwsy 
nie pojm uję tego, * K ażą iść do Be-

tleem  a niewiem  dla cego : * Od św ia­
tła  wielkiego kęs' cłek nie oślepnie, * 
Serce radość cuje a  krew z strachu 
krzepnie!

S t a c h .  Oto n iech nam  B artos 
lepiej wytłómacy, * Су nie Mesyasa 
ten  Zbawiciel znacy: 'x' O którym  
słysałem co starzy  gadali, * Ze Go 
Bóg obiecał świhtu, powiadali.

B a r t o s .  Toć nie co ! Bóg stwo­
rzył cłowieka pierwsego, * D ał mu 
przykazania p*róbujący jego: * Lec- 
cło wiek niebacny złomał przykaza­
nie, * A przezto zasłużył na wiecne 
karanie.

Byłby naród ludzki wiecnie po­
kutow ał * W  piekle, gdyby się Bóg 
nad nim  nie zm iłował: * Lec dobry, 
obiecął zesłać Syna Swego, * Ażeby 
odkupił cłowieka grzesnego.
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Òto się narodź,ii ten  to  Odkupi- 
c iei; * J a k  powiecM'aì Jan io ł, Chrj'- 
stus n as  Zbawiciel: * W ięc Jem u  
dziś1, od nas m a być ceść oddana, * 
Póćmys do B etlesm  w itać Tego Pana.

Jakże, podarunków  żadnych nie 
weźmiemy? * Z gołemi rękoma przed 
P anem  staniem y? f  Wazafcze kiedy 
idziem do naseg’o państw a, * Ш е- 
siem  podarunki n a  dowód poddań­
stwa. ■ ,

B a r t o s .  W ięc wy gospodarze bie­
gajcie  do domu, * P rzygotu jc ie da­
ry, jak ie Bóg da konm : * Toć Mu 
się podoba ubóstwo* podśoiwe, * N ad  
zbiôïÿ, bogas,tw a ä niesprawiedliwe.

W y zaś parofocaki, oo darów nie 
macie, * N a fu jarkach , dudkach 
i trąbka zagracie : A  ty  zaś M i­

chale n a  twej ducymeli, * Będzies >
in rucał basem przy wdzięcnej kapeli. ̂ .

W a ł e k  T ak tez ! wsyscy pój­
dą, a k to  dojrzy trzody, * Mozę 
witey przyjdą i  narobią skody : * 
A z tego wsystkiego tak i bęclżie 
skutek, * W ilcy zjedzą bydła, nam 
zostawią smutek.

S t a c h .  E j, oo się ty  trwozys, 
traoda n ie  ucieoe, ' N iech ją  Bóg 
najśw iętsy  m a w Swojej opiecu: 'x' 
Spiesm y się a ićniy i opuśćmy trzo­
dę, * W ilcy tu  n ie  chodzą n a  swoją 
wygodę.

W  s z y  s o y. N u, m iły Bartosu, 
juz gotowe dary, * Ju z  te,z i parobcy 
przynieśli fu jary , * I  trąb k i i dudki, 
jakeś rozporządził, * Prowadźże nas 
teraz, zwazaj, byś n ie  zbłądził.
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i B a r t o s .  Po:dkaita n o tro ch ę  I 
skoeę po barana, * Żebym ja  tez za­
niósł o fiarę  dla P a n a :  * W net ja  się 
uwinę, wy sobie postójcie, * Tymca- 
sem m uzycy wase dudki strójcie..

Tu m u zy k a  s t ro i  in s tru m e n ta .

W s z y s c y .  Juzci dudy s tro jn ą  
lec cóz będziem grali, * Powiedz, że­
byśmy się n a  jedno zgadzali: '* Do­
brałby tez było .jaką piosnkę śpie­
wać, * Boby lepiej było śpiewaniu 
przygrywać.

B a r t o s .  O í o, ja k  ja  myślę, ze 
najlepiej będzie, * Z agrać ową piosn­
kę, co to  po kolędzie: * W ięc teraz 
przez drogę n a  ijróbę zagrajcie, * P o­
woli a razem  wszyscy się zgadzajcie.

-» P rzez  drògQ Śpiew ają  i g r a ją  n a s tę p u ­
ją c ą  k o lędę : „ P o  ko lędz ie  z t ą  k a p e lą “
(zob. e tr .  184 ). N a s tę p n ie  śp iew a ją  z m u­
zyką  p ieśń  p rze d  ż łobem :

Ach ubogi żłobie! cóż ja  widpę 
, w to b ie . . .  (p a trz  s tu  896), t
Po p rzeS p iew an iu  te j p ie śn i p a s te rz e  sk ia - 

d a ją  flary .
B a r t o s .  J u z  widzę braeià m ili, 

złożyliście dary, * J e  see pouosťáje 
złozyć z seré ofiary , * U  nóżek D zie­
cią tku  i  M atce P anience, * I  eołem. 
uderzyć w te j świętej stajence.

T u w szyscy  z pok łonem  u p a d a ją .
B a r t o s .  T eraz juz cas hradia 

do tzody powracać, * P am ię ta jc ie  
odtąd  Bogu się w ypłacać. "" Swięte- 
m i cnotami, obycajem. dobrym, * 
A  On nam. da niebo będąc dla nas 
scodrym.

Tząba uspokoić św iętą Dzięci- 
neekę * Z płauu, i zagrać M u wesołą 
piosUeckę : * W ięc wsyscy porząd­
kiem  stanąw sy wokoło, * Pźed  św ię­
tem  D zieciątkiem , zagrajcie wesoło..
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P I E Ś 1 .
i  '  ' '

Strofę śpiewają z muzyką, a strofę grają.

W ita j Jezu  nasz kochany, * Zba­
wicielu pożądany, * W ita j jedyna 
pociecho. * Tobie p ieni naszych e- 
eho, * Dziś poświęcamy.

W szechmogący, wielki Boże! f  
K tóż Twą dobroć pojąć może, * K tó ­
rą  stw orzeniu wyłuszczasz, * Gdy 
dla nas niebo opuszczasz, x N a św iat 
zstępujesz.

Będąc Panem , będąc Bogiem, * 
Z iem skim  nie gardzisz, barłogiem : * 
Na bogactwa nic nie godzisz, * 
W  podłej stajence się rodzisz, * Je - 
;zi’ kochany.

K rólem  będąc nad wiekami, * T u 
•otoczon bydlętam i: * Złożon n a  sian ­
ku  zostajesz, * Śm ierci dla nas się 
poddajesz, * Boże prawdziwy.

Radością się cieszmy sta łą , *, A l­
bowiem nas to spotkało: * Przyw i­
tać Go przed Panam i, * Radość J e ­
go być z nam i * T u  ubogiemi. J 

Z łona Ojca nam  zesłany, * Zba­
wiciel, nasz P a n  nad pany, * P orzu­
ca dziedzictwo swoje, * D zieli prace, 
trudy , znoje, * Z tobą, stworzenie.

W s z y s c y .  Cośmy pożądali, toś­
my otzymali, * Boga wcielonego 
i Zbaweę nasego * Oglądać, którego 
Ojcowie cekali, * Od dawna z tę- 
sknośeią Jego  wyglądali.

N ie wypuść nas, P an ie , z Twej 
świętej opieki, * R ac odpuścić gze- 
chy, zbawić nas n a  w ieki: * Tobie 
dziś poddański ukłon oddajemy * Po- 
błogosławze nas, do domu idziemy.

B a r t o s .  Bóg wam  zaisłać, b ra­
cia, za wase śpiewanie, * I  w am  tez
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muzycy za tak  ślicne g ran ie : * Bóg 
to  racy pzyjąó, boście g ra li scyze, * 
■Zagrajcie no jesce kolędę na lize.

BOŻE NARODZENIE. 2 9 7

Po kolędzie omnës ąd vos i  t. d. 
(zobacz stronę 184).

Strofę gnofó na lirze, a strofę Śpiewają.

PASTORAŁKA GÓRALSKA,
Kt ó r ą  k o l ę d n ic y  w  o k o l ic a c h  k r a s o w a  c h o d z ą c  z  s z o p k ą , r e p r e z e n t u j ą .

P R O L O G .
Jeden г kolędników występuję i  "tak przemawia:

W szystkim wobec kolędy najprzód 
winszujemy, * Zanim  wielką nowinę 
P aństw u  opowiemy; * Haszem będzie 
staraniem , by niedługo bawić, * 
Kaczeie tylko łaskawie ucha nam 
nadstaw ić. * Przez la t cztery tysią­
ce od grzechu Adama, * Wszystkim 
ludziom zam knięta była niebios bra­
ma. P od ciężarem przestępstwa 
jęczał naród cały, * Śmierć, grzech,

mocy piekielne nad nim  panowały. * 
A co większa, że ludzie i  wszystkie 
stworzenia, * H ie byli w stanie zgła­
dzić tego przewinienia. * Lecz się 
Ojciec N iebieski zlitował nad świa­
tem, * Zesłał Syna Swojego, by się 
nam  s ta ł bratem . * Otóż ten się dziś 
dla nas z czystej Panny rodzi. Po­
kój św iatu przynosi, ciężar życia 
słodzi. * Ten nas z Ojcem pojedna, 
ten  z piekła wybawi, * Ten nam nie­
bo otworzy, i wiecznie n as  zbawi. *
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W ystawim y tu  państw u, w jakim  
przyszedł stanie , * Kogo wezwał na 
pierwsze siebie pow itanie, .* Co p a­
sterze robili, zanim  ich wezwano, * 
J a k a  się sposobili, gdy im  iść kaza­
no, * N a  jakie się. o fiary  dla P an a  
zdobyli, * . Zgoła wszystko u jrzycie , 
jakbyście ta m  byli.

Kuba pierwszy pastucha zaczyna wyganiać 
bydło w pole i wywijając pałką, woła: ,,a  che! 
a che!“  a na owce: „byr! byr! by r!“  a drudzy 
stojąc za drzwiami ryczą i beczą udając bydło- 
i owce, — potem śpiewa, jak następuje:

H ej ! bydełecko w pole, hej pwie- 
cki moje, * Paścież m i się paście, 
a w kupie oboje. * H ej ! paścież mi 
się paście, a ja  se usiędę, * Wezmę 
swe skzypecki, g rać worn pięknie 
będę. * W ej, nie tam  owce, nie tam , 
wej kędy się m ają, * Do boru tak 
skacą, chociaż im  nie g ra ją . * Oj za­

g ram  ja  wam zagram  bydełke pie- 
scóne.

Zaczyna grać i  przestaje.

Lec n ie  chcą grać skzypki, bo nie 
nastrojone.

Stroi skrzypce, a potem gra i  śpiewa, co następuje:

Paścież się owiecki około góre­
cki : * Z onej strony  pola, zieleni. 
się rola.

HAŚCUUiZbtal (nadchodzi).

Á  kto tu  gra?

FURGOŁ.

Toć K uba siedzący g ra  sobie.

MAŚCIBHZDCH.

Jako  widzę n a  świecie sam a roz- 
koz tobie: * Ty. tu  siedzis, p razn u - 
jes, nam  cię suka6 tzeba.
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KUBA.

T ak  ci m i d a ť  P a n  Bóg próżno­
wanie z nieba.

MAŚCIBRZUCH.

A wies-ze tyv gdzie teraz tzoda 
się  tw a pasie? * Ujzys wkrótce, ze 
będzies we wielkim hałasie. * Ty n i­
gdy  n ie p ilnujes ja k  należy tzody.

KUBA (rozgniewany)'.

Bodajże ci tę  pascę zawaliły wzo- 
dy. * Myślis, ze ja , choć stary, bydła 
n ie  pilnuję, * A  któż lepsy nade 
m nie? wsak ja  tu  pzodkuję.

m a ś c ib r z u o h .

Znom ja  ciebie, znom dobzë, nie 
chwal ty  sam  siebie, * Pzecieć ja  tez 
musę być coś lepsy od ciebie. * O j­
ciec z dziada ja  z ojca jest zawse p a­
stucha, * M atka kozy pasała i  z n ią

siostra  głucha. * Bywałem tez u lu ­
dzi, n ie  w domum się chował, *T z ku­
chtam i dworskimi za pan  b ra t ob­
cował.

KUBA.

Oj, ja k  widzę, toś ty  to wysokie­
go łoza! * K iej twój ojciec pasł świ­
nie, a  m atka kiernoza. * Jakże się 
zwał twój ojciec?

MAŚCIBRZUCH. '

Być Sowula Kwietko, * Co mnie 
kijem  chędozył, często a nie letko. * 
A kiedy m nie do dworu paść owce 
wyprawił, * To mi kożuch dał nowy, 
jesce pobłogosławił. * Dobze m i się 
tam  działo, bom i w kuchni bywoł. *  
Kuchazowi językiem rądelkim  pomy- 
woł. * Dworscy m nie tez lubili, zem 
grywoł na lize, * To mi cęsto dawali 
oblizać talize, * P ijo łek  tez i wino.
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k o n fitu ry  zjodał, *  Co m i hajduk 
K ozera dawa, jak  naskrodał.

KUBA.

N iedarm oć się, jak  widzę, gęba 
wykkywiła, * Pew nie tem u, ześ dwor­
skich kąsków jódał siła.. *  A gdy 
zgniłe flacyska kuchaze płukali, * 
Tyś rozuiniał, zeó w ina m ałm azyi 
dali. 'x' K onfitu ry , co hajduk  z po­
koju, wjmosił, * W syscy nos zatykali, 
ty ś się o n ie  prosił. * A cóz dopiero 
mówić jak  cię sanówano, ;* Gdy P an  
kazał rozciągnąć, nizkoć się kłaniano.

MAŚCIBRZUCH,

E j, P ańci to  był dobry, zdrajca 
P odstarości, * Ten m i nieraz, ba cę- 
sto porachował kości. * Gdym raz do 
niościwego posed skarżyć P an a , * 
Cęstowałci m nie za to jak  złego h a­

m ana. * I  jak  m nie zacął łechtkć po 
bokach a sceze, * Tom obiema koń­
cam i g ra ł jakby na lize. * Dosłuży­
łem się wreście .nienajgozej potem , * 
Aze skóra dr-zy n a  mnie, gdy se 
wspomnę o tem : * Bom wziąn był 
na sukm anę bitych bardzo wiele, *  
Iz m am  dotąd filoresy po mem gze- 
snem  ciele.

KUBA.

Takać to  jest zap ła ta  sluzyć 
u  W ielmożnych Panów, * Lepiej, le­
piej mój bracie służyć u  Plebanów. * 
K to słUzy u  dobrego, mościwego 
księdza, *. To peda ją , ze tem u nie 
dokucy nędza.

FURGOŁ.
Praw dę mówis mój bracie, ja  ci 

pzyzUam tego, * Bom tez słuzsd pół
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roku  u księdza jednego : *. To się' 
■cłowiek wylezał n igdy nie nagło- 
dził, * Nadewsystko, zem cęsto w no­
cy smykać chodził.

MAŚCI BRZUCH.

T ak  to  u dobrych ludzi, to wsy- 
-stko uchodzi. * Л  w tych dworach 
niescęsnych wsystko się nie godzi. * 
Raz mię, zem był skrad skóry jafeoś 
posądzili, * I  za to  postronkam i dya- 
ble plecy zbili. * Co prawda, to i nie 
grzech, zem raz kuchazowi * Siny- 
h n ą ł kaw ał pieceni i chleb safazo- 
wi. * B a . . .  zafta lić  m nie tez raz, 
Tiedym był w piwnicy, * D rugi raz, 
kcjm  Otwierał do' skrzynki woźnicy. *

301
KUBA.

Oj jakiż z ciebie blozen! ja  t o  
znam ienity  * Pastucha, bo swą t z o -  
dę zawse w las obfity  * Pozenę i n i­
komu nie ucynię .skody, * Bezpiecnie 
podziękuję, kiedy pzyjdą gody.

«  ‘ i-

MAŚC1BKZUCH.

Jaz to  błoznem od ciebie mam Dyć 
mianowany ! * W sek me służby są 
zawse bez wselkiej nagany. * P ra ­
wda, ze tu  lepsego nad cię nie znaj- 
dziewrn, * Pzeto zdrowià twojego 
wsyscy .sanujewa. * Jednak  ześ mnie 
tak  grubo teraz poeęstował, * Bło­
znem niejakim  nazwał, będzies tjr 
żałował. * Pójdźwa P urgo ł od niego, 
niechaj tu  sain lezy.

Sadzawkim tez nawiedzał pańskie za j FURGpŁ.
góram i, * Wteiicos bracie kejm  ębo-j Oj wndzis ty  Maścibzuch, ono haft 
■dził do m iasta  z rybami. I wilk bieży.
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MASOIBHZÜOH.

Pójdźw a, pójdźwa cemprędzej, pro­
sić on się będzie, * Skoro m u  wilk 
barana  lub owcę nasiędzie,
MAŚCIBRZUCH i FÜRGOL wychodzą za drzwi.

K O B A . (

H ej, bej, słysycie! wróćcie się, 
moi bracia m ili, * H ano wiley i do 
mych owiec się zblizyli. * Ju z  was 
prosę, pzeprosom, wróćcie się do zgo­
dy, * A pomóżcie m i wilków odegnać 
od trzody.

Odpçdzüjvszy wilków, wracają.
MAŚCIBRŹUCH.

'A wej widzis, jak  się ty  te raz  
.pięknie prosił, * Cóś się to  nade 
wsystkicb najbardziej wynosił, * My- 
ślis, seś juz najlepsy, ze na skzyp- 
kach gv ' s, * A nam  wsystkim pod- 
iciwym błazeństwo zadajes.

K O B A .

Zapom nijze juz o tem  HaścibzucK 
kochany ,.^  W sakem ci jednem  sło­
wem nie ucynił rany. * Pzybliz się* 
podaj rękę; byśmy się zgodzili, * A  n a  
potem w pzyjaźni niepzęrw anej zylL

P o d a ją  so b ie  d ło n ie .

A gdzie są nasi drudzy?
FORGOŁ.

O t jeżów suka ją , * Bo z n ich  P a ­
nom swym skórki n a  f u tra  dać m a­
ją . * In n i za jaząbkam i sm ykają po 
lesie, * Co k to  złapi, to  skrycie do 
m iasta  wyniesie. * A  wies bracie, ze 
jak  się panowie dowiedzą, * Zabiorą 
im  jaząbki, za ich zdrowie zjedzą.

KUBA.
Alboz to  niem a leśnych, zeby p il­

nowali, * A  zwiezyny po lesie łowić 
nie dawali?
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FURG O b.

Sąć i  oni, ale tez i  sam i zjada--; 
Ją, * Zeby lepiej k raść m p g ii,. chłp-i 
pów nam aw iają.

; ' 1 ‘ KUBA. '

K obra sroka n a  chłopa, dobra n a ­
w et wrona, ^  A panu  dać należy'gęś 
albo kapłona. * Bo chłop chociaż ka­
p u stą  b^usysko natłocy, * Napiwsý 
się  i  wody zdrów sobie podskocy.

"   ' ■' M AŚOIBE ZU OH

przyskoczywszy mu z palką do ' ucha.

A  ty  godos lada co, a nie mówis 
o tern, * Coby było z pożytkiem nam  
w systkim  n a  potem. * Cyś to ślaeh- 

. cic, ze się tak  za panów ujm ujes, * 
A nom i drugim  chłopom jenteresa 
psu jes.

3 0 3

KUBA. ■

A cózto ty  rozumieš, zem ja  P a ń ­
ski sługa ?

MAŚCIBRZUOH.

A  wej! jak iś m i ślachcic, wej 
chłopeś do pługa.

FORGOŁ.

Pzestańciez juz tych kłótni, swa- 
rów zaniechajcie, * Siądźcie sobie 
n a  ziemię, in są zacynajcie. * Gdzie 
się tez ta  obraca Cedzimlek z kozła­
m i? * T u ła  się gdzieś, po lesie, Boże 
rac  być z nam i! * Boć to nie bez pzý- 
cyny, ze n ie  widać jego, * Lęka się 
sêrcô moje — oto cegoś z łe g o .. .

MAŚCIBRZUCH.

B a . . .  broń Boże, zeby nas skoda 
popaść m iała, * A  niedawnoć się tu ­
ta j bestya tu ła ła , * Com m u ledwie
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z pascęki wyrwał kozła megp, * Któ,z 
wie, су ten  lie-hottuk nie pzysed na 
niegd'. W ięc pójdźwa.

FU ItG O Ł .

B a . . .  i pj'QÚžéj, bez wsego mie- 
skania.

I JIA ŚC IB R Z U C H  i FU R G O Ł w ychodzą  za  
d rzw i i z a ra z  w r a c a ją . '

MA Ś CI BRZU СИ ¿
O toli saw n a  łąkach sta re  kozły 

; zgania.
FU R G O Ł.

Chwałaz Bogu, kiedy się razem 
tu  znajdziewa, * A  n im  do n as : n a 7 
dojdzie, n a  ziemi siądziewa.

S ia d a ją  p rzy  K U B IE  i C Z E Ď Z IM L E K  
n adchodz i.

K U BA . .
A  w itajze Cedzimlek! keześ się 

to bawił? * Cyś barana  którego li- 
chccie zostawił?

C Z E D Z IM L E K .

O bodaj w as kośnica srocłze ude­
p ta ła , * Dytó m i się  to. nadzwycaj 
tzpda rozbiegała: * A  potem  m i we 
tzodzie n ie  sta ło  baranai, * K tóregom  
próżno suliał od samego' rana. * Boć 
m i się byli w ilcy dó tzody pzymknę- 
li, * A  wpadsy między owce, barana  
mi wzięli. v

K U BA .

Ja k iż  to  był te n  baran?
C Z E D Z IM L E K .

Kędziezawy, biały, * Zawse OH 
pzodem chodził, łaskawy i  śm iały.

K U BA .

Ja k to  widzę, śmiałego psi kąsają 
po te  mi.

C Z E D Z IM L E K .

Ju z  wos prosę ani m i wspomi­
najcie  o tern.
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FURGOb.

2l Jakże to mój bracie, tzebać coś 
¡wilkowi, * Bo nie sieje, n i oze, dać 
nieborakowi.

CZEDZIMLEK.
E j cóz mi ta juz o tem godać 

bardzo wiele, * Lepiej dobądź ty 
Eurgoł butelki z kobiele.
Tu wskazuje kijem na F U R G O Ł A , potem Ba 

MAŚCIBRZUCHA.

Albo ty  Maścibzuchu olejku ży­
tniego, * Posukaj, a poeęstuj mnie 
Bturbowanego.

FURGOŁ.
Prowdę mówis, mój bracie, jo ci 

przyznam tego, * Ze się warto jest 
napić trunku -tak dobrego.

CZEDZIMLEK.
Dobywajze Maścibzuch z torby 

gozalicę.
K antycaki, ■
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MAŚCIBRZUCH 
wstaje, a dobywszy z torby flaszki oplatanej 

(pustej), pije z niej do CZEDZIMLEK A.

Bodajześ zdechł, Cedzimlek! tak 
ci zdrowia zyeę.

CZEDZIMLEK.

Cartać dawno zmerł ojciec, coby 
jo mioł zdychać, * O którym to z po­
wieści mogłeś nieraz słychać: * Ze 
się corni} kapustę nieborak zepsor 
wał, * Tak, iz na p ięty tydzień od 
niej zachorował, * Matka zaś gdy za 
niego stypę wyprawiła, * Nieboga 
się ogonem scuzym udławiła. * Ja  
zaś, jakem się dorwał bigosu ze so­
lą, * Tom się obzar tak tęgo, az 
mnie kiski bolą.

Tu szoruje rękami po brzuchu*

Potem strułem się zepą, zjodłem 
20
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mysi ogon, * Takiem  m ioł zatw ar­
dzenie, az na p ią ty  zogon.

Tu nogą. wskazuje.

MAŚCIBRZU OH 
podaje flaszkę oplataną CZEDZIMLEKOWI.

P ijze sobie Cedzimlek ku zdrowiu 
swojemu, * Zyeąc wsego dobrego, 
jak  sobie sam em u; * N apiwszy się 
do woli jak  co poćciwego, * Skieru- 
jes się do b ra ta  F urgo łka nasego.

Tu wskazuje na FURGOŁA.

CZEDZIMLEK 
odbiera flaszkę od MAŚCIBRZUCHA i pyta:

Jakaż  to je s t M aścibzuch — ma- 
eicna? m iętowa?

MAŚGIBRZtJDH.

E j p ij, n ie uważaj, choćby anyż­
kowa.

FURGOŁ.

On dopóty nie zgadnie, póki nio 
skostuje.

CZEDZIMLEK
pije, a potem szoruje po brzuchu rękami.

M usi to  być alkierm es, bo ją  
wnętse cuję.

Oddaje flaszkę skrycie MAŚCIBRZUCHOWI.

KUBA.

Oj prostaku, p rostaku! nie wies 
co dobrego, “ Dyćto od pocciwego Ja- 
bram a nasego, * Godnego arendoza, 
co ją  dublizował, * W sysey mó,vią, 
ze słodem po p ro stu  kminkował.

MAŚCIBRZU CH.

Dyćto wiercipępkowa, ta k  ją  na­
zywają, * A nase ją ‘ niew iasty bar­
dzo dobze zn a ją : * Bo gdy która 
z n ich  sobie zbytecnie ptobłazy, * To
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powtaza ursz, ursz, ursz ’) nie raz, 
nie dwa razy.

FURGOŁ.

N ie jeno to  niewiasty, ale i  dzie- 
wecki, * Itade się n ap ija ją  takiej 
gozałecki, * Mówiąc, ze ich mozysko 
w łokciu tra p i srodze, * D rugie się 
tak u p ija ją , ze lezą n a  drodze.

CZEDZI.MI.EK.

E j, kiedyó tak  je st zdrowa, póki 
cłowiek żyje, * Podaj m i ją, Maści- 
bzuch, jesce się napiję. * Ty zaś, 
bracie kochany, mój m iły Furgole, * 
Jak .s ię  tez jej napiješ, to wyjzys na 
pole: * Spatzys, co tez tam  robi b ra t 
Sufla kochany, * Су m u się nie roz­
biegły swawolne barany.

1) To , jest wymiotuje.

CZEDZ1MLEK zaczyna zn6w piö do .^UBY.

FURGOŁ.

А су bym ja  był g łup i wy so­
bie pijecie, *  A  m nie spatzyć na 
pole iść rozkazujecie. * N apijw a się 
więc razem  potem  spać pójdziewa, * 
A ju tro , ze da P a n  Bóg, zdrowemi 
będziewa.
Piją. kolejno dwa razy, potem KUBA mówi: 

KUBA.

Dosyć tego chłeptania, teraz się 
pzespicie, * Ju tro  rano do tzody 
pzyjdziecie o świcie. * J a  zaś, jako 
najsta rsy , pójdę pzyjzyć tzouy, " 
Ażebyśmy znów jak iej nie ponieśli 
skody.

KUBA wychodzi za drzwi paśó owce, 
a SZUFLA nadszedłszy wespół z nim beczy za 
drzwiami, udając owce i bydło; drudzy zaś po­
kładłszy sie na ziemi, udają, że śpią.' y
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ANTOL vr_ ulcryeiti, 
gdy już wszyscy бріа, ßpiewas

¡¡Gloria, g loria in  excelsis Deo.

MAŚCIBRZUCH 
podniósłszy cokolwiek głowy, pyta:

Cy tyto - śpiewas F urgoł? су mi 
eię ta k  zdaje.

FU R G O Ł.

Spałbyś sobie, ba jdura, c y ć  f i ­
glów n ie staje,

A N IO Ł
ép lew a  d ru g i r a z :  „ G lo ria  In exce ls is  D eo", 
& po tem  w ziąw szy św iece i zab łysnąw szy  

p a stu ch o m  oUolo oczu, z n ik a ,

M AŚCIBRZUCH  
z ry w a  s ie  i s iedząc  z p rz e lek n len iem , m ów i:

H ej ! pod przysięgą mówię, scerą 
praw dę zgtda, * Ze się światłość 
pzełyska, wedle nas dokoła.

FURGOŁ leżąc.

Chyba, ze ci kto pięścią skscsał 
ognia z nosa, * To ty  myślis, ze świ- 
cą wśród nocy niebiosa.

CZEDZIMŁEK.

Zaświeć m u tą  p a lirą  dobze mię­
dzy ocy, * Będzie myślał, ze słońce 
świeci o północy.

Znów zasj^piają.

ANIOŁ
Spjp.wa po trzeci raz „G loria“  i znika.

MAŚCIBRZUCH 
zrywa się i siedząc mówi:

Przysłuchajcie się bracia, co to 
je s t takiego, * Uważajcie, by komu 
nie zrobiło ccgo. * W łaśnie jakby 
z pod ziemi coś do nas mówiło,
Л to mówię zaprawdę, bo m i się nie 
śniło.
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FURGOŁ 'leżąc.

Cliybaby na choinie słowiki śpie­
wały, * Alböli téz n a  dębie gruchał 
gołąb sta ry . .

CZEbZniLEK leżąc.

Mozę tez być, ze kury  te raz  po 
wsi pieją, * Albo się tez dziewuchy 
idąc z karćm y, śmieją.

KORA
wpada '«agle przestraszony ł  wola:

D ziw yÎ dziwy! bratkowie, prze­
bóg ! powstawajcie, * A co tylko tchu 
macie, ze m ną uciekajcie. * Bo ktoś 
Ra nas z wysoka woła: pastusko- 
wie! * Ze az otb mi włosy powstały 
Ra głowie. * Uciekajm y! — uciekaj­
my !. — uciekajm y !

JIAŚCIBRZOCII i  CZEDZTMLEK
porywając się na nogi także wołają:

U ciekajm y! —  uciekajm y! —  u -  
ciekajm y !

FURCOřj jeszcze leż.ic.

Cekajcic ! — cekajcie ! — cekajcie !
Wstawszy.

Mie chodźcie, ja  zawołam, wy p il­
nie słuchajcie, * W której stronie 
się ozwie, dobze uważajcie.

Tu wywija kijem do góry i wola:

H ej ! . . .  ozwijno się oz,vij, po­
wiedz, coć potzeba?

ANIOŁ w ukryciu 
przytłumionym głosem odpowiada:

Z nieba.
FURGOb.

A pocoś ty  tu  zlozł z nieba? — 
jakieś m i paniątko.
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ANIOŁ.
Dzieciątko.

FURGOŁ.

À  gdzie to  je s t Dzieciątko, powia- 
daj-no, chłopie.

ANIOŁ.
W  szopie.

FURGOIy. ^

Powiedz-ze, w której sopie, to 
z nas kto pobiezy.

ANIOŁ.
Leży.

FURGOŁ.

A  godajze dokładniej, bo weź- 
naies tym  kołem.

ANIOŁ.
Z wołem.

FURGOŁ.

U ciekajm y ! uciekajm y ! uciekajm y !

ANIOŁ
wychodzi z ukrycia w bieli i  mówi:

Pastuszkow ie! postójcie. . . co po­
wiem słuchajcie, * Do Betleem  m ia­
steczka czemprędzej b iegajcie ^ Z n a j ­
dziecie tam  we żłobie złożonego P a ­
na, * Gdy przyjdziecie, padnijcie 
przed N im  n a  kolana. (

KUBA.

Bóg ci zapłać Jan ie le , iześ nom 
powiedział; * Gdzie P an a  sukać m a­
my, każdy będzie w iedział: * N asym  
tez drugim  braciom  o tem  opowie­
my, * I  jak  się wsyscy zbiezem, ra ­
zem pobiezemy.

SZUFLA 
wpada zadyszany i  wola:

O c h ! . . .  o c h ! . . .  o c h ! . . .  o cb !...
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PASTUCHY.

S u ílä  ! S ufla  ! powiedzze, co ci 
to  ? co ci to ? * Oyli cię kto pzestra- 
sył, су, tez cię pobito ?

SZUFLA.

N iesłychana m nie jasność ze- 
wsąd otocyła, * N ie wiem, cyli tez 
u  was także tak a  była.

KUBA.

A dyćto głupi duda, P a n  Bóg się 
narodził, * K tó ry  będzie po świecie 
tu ta j z nam i 'chodził.

SZUFLA.

A kędyz to bratkow ie? v
KUBA.

Ja n io ł nam  powiedział: * Ze go 
znajdziem  w Betieem, w sopie bę­
dzie leżał, * Przetoż się zabierajmy, 
pójdźmy w itać Jego.

S il
SZUFLA.

H a . . .  toćby dobze było, wziąść 
tez co dla Niego.

KUBA.

I  cóz weźmiem, chyba to, co w ko­
białkach m am y.* Potem  Jem u  wspo- 
łecnie w podarunek damy.

SZUFLA.

Jakże sobie postąpim , bo m y pro­
ste chłopy, * Powiedzze nam  P urgó ­
le, gdy wnijdziem  do sopy.

FURGOŁ.

O t pokłoriim się najpzód, padniem  
na kolana, * Dobędziem podarun­
ków, połozym przed Pana.

MAŚCI BRZUCH.
Idźw a więc juz w Bozydar, scę- 

śliwą godzinę, * Aze pzecie znajdzie- 
wa tę  m ałą Dziecinę. * Mozem zagrać
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przez d r o g ę ,  d r u d z y  n i e c h  ś p i e w a j ą ,  *  
A  t a k  j e d n i  n i e c h  d r u g i m  o c h o t y  d o ­
d a j ą .

KUBA
rozporządza w szystkich.

J a  będę g ra ł n a  skzypeach, w y  
idźcie po paze, * A Cedzimlck nom 
«agra na swojej fujaze. * Ty Maści- 
bzuch idź w tyle z lirą  lub basicą, *  
A ty  S u fla  i F urgo ł wywijaj kłonicą.

W szyscy idą śpiew ając i grając.

H ola ! hola ! pasterze z pola : * Id ź­
cie do P ana, w itajcie, a co macie, 
to  dajcie, * W ołają Aniołowie, pójdź­
cie m ili b ratkow ie: * Pójdźcie jeno 
w tym  casie, tzodę zawzeć w sała- 
sie, * • Pójdźmy, pójdźmy do sopy, 
weźmy serków pół kopy, * D ajm y P a ­
n u  we żłobie, co nas wabi ku Sobie,*  
Pójdźm y wsyscy z weselem, do te ­

go to  Betleem , * .Pójdźcie i  wyl 
skzypkowie, pójdźcie i wy dutkowie. * 
Zagrajze Maścibzuch, n a  ‘ lize, * 
Oed zi mlek w fu ja rę , a scezo.

CZEDZIMLEK.
А cy znkjdziem  tę  sopę i  w n ie j 

Lezącego ?
MAŚCIBRZUCH.

(w skazuje kijem na szopę).

O t ją  widzis, a  naw et i  światło 
u  Niego.

CZEDZIMLEK.
A dyóto juz Betleem, dalibógci 

pono. * Dziecię lezy we żłobie, wi­
dzis F u rgo ł Ono.

FURO.

O jak  piękna tam  stoi pzy N im  
Panienecka, * S tąrusek  tez pilnuje 
tego D zieciątecka.

PASTORAŁKI
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K U B A

¡[ysaylíow aw szy p a s tu sz k ó w  w  's z o p ie ,  i  gdy ju ż  
p a d li  n a  k o la n a , każe  im  m ó w ić  za  so b ą ) :

O w itajze nas P an ie ! a cóz się 
to  stało  * Iz Cię górne dziś niebo, 
tu  do nas zesłało. * Lezys na gołem 
sianie, chocieś K ról bogaty, * Będąc 
P anem  nad pany, nie mas własnej 
chaty, * Drzys na tak  ciężkim m ro­
zie, m iłe Dzieciątecko, * O jakże 
й о т  zal Ciebie, z nieba Paniątecko.

T u  K U B Ą  s k ła d a  o f ia ry  i  m ó w i:

N aści za to ode m nie ten  m asła 
gornusek, * Jesce Ci tez pzydaję 
À susonych grusek.

MAŚCIBRZUCH.

Jabym  Ci dał ten  serek, lec su- 
bhy nieboze, * Л ten kto ząbków nie 
m a, ugryść go ni.e może, * Ale ci za 
to  ju tro , kiedy nie mas ząbków, *

N a rosołek pzyniosę choć parę  go­
łąbków. 4 ' ' ' '

F U R G O L .

J a  zaś nie mam ci co dać, bom 
Furgo ł ubogi, * A ni Cię cem pzyo- 
dziać na tak i mróz srogi : * Ale co 
mam to pzyjmij, kozią gomółeckę,* 
G arnusek masełka, chleba przyle- 
peckę.

C Z E D Z IM L E K .

J a  ci zaś o fia ru ję ' to  m ałe ja- 
gniątko, * Przyjm ijze je  ode mnie 
najm ilse D zieciątko: * N ie żałował­
bym naw et tłustego  barana, * Ale 
m i go lichotnik  porwał wcora z rana.

SZ U F L A .

A  ja  tez S ufla  stary , cóz W am po­
daru ję , * Mam trochę przepalaniu, 
to W as pocęstu ję: * N apijcie się
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S ta ru šk u  z M atiiclm ą, boó drżycie, * 
W zim nie tzeba się napić, dobze o 
tem  wiecie. * Pzyjm ijciez więc ode 
m nie ten  podarek mały, * A sprawcie 
to, by lepse gozałki bywały.

KU B A .

Cas juz te raz  do domu powracać 
każdem u, gdybyśmy wspólnie oddali 
chwałę Bogu swemu: * Bo oto się 
zblizają, znać wielcy panowie, * Patz- 
cie, co tu  wojska, pewnieto królowie.

P a s tu c h y  o d c h o d z ąc  ś p ie w a ją  i  g r a ją .

H ola chłopy !• dalej z te j sopy : 
Pzyjechali Królowie, wara, w ara b ra t-  
kowie, * U m knijcie się panicom, n ie­
chaj skarby wylicą, * I  pieniądze 
i złoto, bo pzyjechali po to, * By Bo­
ga nawiedzili, łaski Jego nabyli; * 
U stąp  się Skocylasie, żebyś nie był 
w hałasie, * Idźze i ty  prec W achu, 
byś n ie  narobił pzestrachu, * N iech 
żaden z nas n ie  wadzi, bo kazą pree 
celadzi. * Oj dyna, oj dyna, oj dy­
na! * N iech żyje P a n  Jezus D ziecina.

P o te m  p rz e d s ta w ia ją  ja se łk a .



S Z O P K A

D L A  M A Ł Y C H  D Z I A T E K ,

PRZEDSTAW IENIE L

U rz ą d z a  s ię  z w y c z a jn a  szo p k a , w e w n ą trz  | 
b td re j  m a  b y ć  w  ż łó b k u  D z iec ię  J e z u s , obo k  
i łó b k u  s ie d z ą c a  M ary ą  z Jó zefem , o s ie łe k  i w ół. 
W  ty le  sz o p k i o ś w ie tle n ie  m o cn e , k tó .reb y  p rzez 
-zasłonę g a z o w ą  d o s ta te c z n ie  o św ie ca ło  w n ę trz e  
sz o p k i. N a d to  w  ś ro d k u  sz o p k i w s tę p  s to so w n y  
d la  z b liż a n ia  s ię  f ig u re k  d o  sa m e g o  ż łó b k a : 
g d z ie  D z ie c ią tk o  J e z u s  j e s t  z ło żo n e . Do p rz e d ­
s ta w ie n ia  należy  p rz y g o to w a ć  ' f ig u rk i  w  u b r a ­
n ia c h  n a s tę p u ją c y c h :  1. T rz ec h  M ę d r c ó w
w za w o jac h  w sc h o d n ich . 2. P a s t e r z y  k i lk u  
w ty ro ls k ic h  k a p e lu sz a c h  z k i jm i  zak rz y w io n e m i.
8. S z a t a n a  w  c z e rw o n y m  f ra k u , z  ro g a m i n a  
g ło w ie , o g o n em  w  ty le  i  s z p o n am i. 4. K r ó l a  
w  u b io rz e  k ró le w sk im  z  b e r łe m . 5. S m  i  e ľ  ć*
« k o są , k o ś c io tru p . 6. A n i o ł ó w  sześc iu . 7. 
F i l o z o f a  w  o k u la ra c h  i  d łu g ic h  w ło sach . 
S. Św . J ó z e f a ,  s ta ru s z k a  sę d z iw e g o . 9. D z  i  e-

| c i ą t k o  J e z u s  w  n ieb ie s k ie j  s u k ie n c e  i  o p a ­
sa n y  p rzez  b io d ra  w s tę g ą .  10. C h ł o p k a  w  u- 
b io rz e  k rak o w sk im . 11. G ó r a l i  w  k ry p c ia c h . 
12. Ż y d a  z b ro d ą  c z e rw o n ą , p e jsa m i, l i s ią  
c z a p k ą  n a  g ło w ie , w  trz e w ik a c h , z  k i je m  p o d  
p a c h ą ,  b ib l i ą  i  s k ó rą  z a ję c z ą  n a  ręk u . 13. N i e  ra ­
c a  w e f ra k u  c z a rn y m  z  w a rk o c z em  w  ty le ,  w  k a ­
p e lu sz u  w y so k im . 14. G r o b a r z a  z ło p a tą  
lu b  ry d le m  n a  ra m ie n iu ,  o p a san e g o  fa r tu c h e m . 
15. K o z a k  a 4 l ub  R u s i n a  w  w y so k ie j b a ra ­
n ie j  czap ce . IG. U ł a n a  w  u b io rz e  w o jsk o w y m , 
z  p o tę ż n y m i w ą sa m i, z s z a b lą  p rz y  b o k u  i  z o- 
s t r o g a m i  p rz y  b u ta c h .  17. K o m i n i a r z a  
z  d r a b in k ą  n a  p le c a c h  i  c a ły m  p rzy b o re m  k o ­
m in ia rs k im . 18. S t r a ż a k a  w  u b io rz e  i  p rzy - 
b o rze  o g n io w e j s tra ż y .
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HOZPOCZĘCIE PR ZED ST A W IE N IA .

P C hlopicc o d s ła n ia  o p o n ę  i  Ś p iew a  l u b  m ó w i 
w  u k ry c iu .

M izerna, cicha, stajenka licha, * 
Celna niebieskiej c h la ły ;  * Oto le­
żący, przed nam  śpiący, 'x' W prom ie­
niach Jezu  mały.

N ad N im  Ariieli, w locie s ta ­
nęli, * I  pochyleni klęczą; * Z włosy 
złotemi, z skrzydły białem i * Pod 
malowaną tęczą.
i W ielkie zdziwienie, wszelkie stwo­
rzenie, * Cały św iat orzeźwiony, * 
M ądrość mądrości, * Światłość świa­
tłości, * Jezus wcielony.

I  oto mnodzy, ludzie ubodzy i:' 
jRadzi oglądać P ana. * P e łn i n a ­
tchnien ia, pewni zbawienia,/* U padli 
u a  kolana.

D ługo czekali, długo wzdychali, 
Aż niebo rozgorzało, "' P iekłó zawar­
te, niebo ptvyarte, * Słowo ciałem  się 
stało.

Śpi jeszcze senne, Dziecię pro­
m ienne,* W ciszy ubogiej strzechy;*  
N a  licach białych, na ustach m a­
łych * M igają się uśmiechy.

Jako  w kościele, choć ludzi wiele.* 
Cisza pobożna wieje, * Oczy się ro­
szą, dusze się wznoszą, * P ły n ą  w ser­
ca nadzieje. • W :

L ulaj Dziecino, lu la j ptaszyno, * 
Nasze um iłowanie; * Gdy się rozbu­
dzi, w tej rzeszy ludzi, * Zbawienie 
nam  się stanie.

Oto M arya, czysta lilia, * P rzy  
N iej staruszek drżący. * S toją przed 
nam i, przed pastuszkam i, * Tacy u- 
śmiechający.
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H ej ludzie prości, Bóg z nam i go­
ści, 'x' Skończony czas niedoli. * On 
daje Siebie, chwała na niebie, * P o ­
kój ludziom dobrej woli.

Radość na ziemi, bo nad wszyst­
kim i * Roztacza blask rum iany. * 
Przepaść rozwarta, upadek czarta , * 
Z stępuje P a n  z nieba.

(L ud  ś p ie w a : „ B ó g  s ię  ro d z i“  i td .)

C h ło p ie c  w y su w a f ig u rk i  trz e c h  M ĘDRCÓW . 

(P ie rw sz y  M ędrzec o b ró co n y  do  szo p k i tw a rz ą )

P anienko jasna, przez dalekie la ­
dy, * Prow adziliśm y ładowne wiel­
błądy, * P erło  u riańska przyjm ij pe­
rły  czyste, Owoce morza, konchy prze­
zroczyste. * Oto Ci morze hołd po­
winny składa, * K roplam i pereł do 
nóg Twoich pada.
(D ru g i M ędrzec o b ra c a  s ię  tw a rz ą  d o  w n ę trz a  szopki*

Złoto prawdziwe przyjm ij, p .o

shn o to, * Owoce ziemi, najprze­
dniejsze złoto, 'x' Z iem ia Ci brzęczy 
pieániq swę, kruszcem słońba, * I  do* 
■póo- T* v n ird - )  r v y l n  i n p n i o i f l P 'H  
( T r z e c i  M ę d r z e c  o b r a c a  s i ę  t w a r z ą  a o  w n ę ­

t r z a  s z o p k i ) .
Lilio przeczysta, oto lilie białe * 

To-bie A nielska Maryo, niosą chwa­
łę. * K w iaty i drzewa pękające ran o *  
S kładają hołdy, przez woń kadzi­
dlaną.

M c jd ro o w ie  o d c h o d z ą  —  a  w c h o d z ą  
P A S T E R Z E .

Ж у nic u ie  damy, bo nic nie ma^ 
my, * Jenb  duszę, i ta  Boża, przee 
bacz, przebacz, Gwiazdo morza.
C h ło p ie c  w y s u w a  f i g u r k ę  S Z A T A N A  a  o d ­

c h o d z ą  / P a s t e r z e .

Oto szatan zwodziciel, s ta ry  świa­
ta  kusiciel * M a czerwone odzienie, 
z u st m u idą płom ienie; * Jak to  
śmieje się wściekle, * Jakby  chodził
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po piekle, * Łowi wkoło szponami, 
a  przew raca oczami. * Ozy m u się 
k to  n ie  spodoba, szuka króla Heroda..

.W ysuw a z  d r u g ie j  s tr o n y  f ig u rk ę  k ró la  H E R O D A .

Oto jestem  św iata król, tysiąc 
rzek, tysiąc pól * W  moim k ra ju  na- 
ękoło, a ludzi sto milionów * Co dnia 
pehyla czoło, sto  milionów pokłonów* 
O niżenie m i składa, kiedy idę, lud  
pada.

A  k to  śmiało się zbliża, moc go 
moja poniża, * N a  narodów podbi­
cie, potrzebne m i ich życie, * Od 
południa do zmroku, z nocy do dnia 
białego * Idę  po krw i potoku, ja  
pan  św iata całego.

Gdy nad  ludy wszystkim i będę 
jak Bóg uczczony, * Gdy narody do 
¿m pj т^драс1па się w pokłci чгт. A

zostanie m i droga, wtedy chwycę się 
Boga.

SZA TA N .

Dobrze bracie' Cesarzu, dobrze 
krwawy mocarzu, * Połączym y się 
razem, szukać Boga żelazem, * A  
znać On niedaleko, bo prom ienie 
m nie pieką, * Moje skrzydła paję­
cze, p a li Swemi gwiazdami.

Oj te  złote obręcze, nad  Aniołów 
głowami, * I  ich loty wichrowe ude­
rza ją  m nie w głowę. * Dobądź m iecza 
mój bracie, gw ałtu. Bóg je st w tej 
chacie.
S z a ta n  u c ie k a  ro z sz e rz a ją c  sk rz y d ła  n ie to p e rz a .

K R Ó L.

N ic n ie widzę, nic n ie  słyszę, że 
się gdzieś dzwon' kołysze, * Że się 
gwiazdy migocą, i że lilie wonieją, *
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ž e  niebiosa goreją, bo dzień idzie 
za nocą.
C h ło p ie c  w  czas ie  m o w y  lu b  śp ie w u  K ró la  

w p ro w a d z ą  P A S T E R Z Y .
K r ó l  t a k  m ó w i d o  P a s t e r z y :

Po co wyście t i i  chłopy zeszli 
s ię  do te j szopy ?

P A S T E R Z E .

A nioł się nam  pokazał, szukać 
P o g a  rozkazał, * B iała  gwiazda pły­
nęła, nad  tą  szopą stanęła, * Badość 
Stała się w mnóstwie * Rozjaśnienie 
serdeczne * I  wesele nam  wieczne, * 
Oto Jezus w ubóstwie.

K R Ó L.

Co wam śni się, wy ciemne, bun- 
tow iiiki nikczemne ! * H ej żołnierze 
poddani wnieście tu  halabardy; * 
Pójdźcie do m nie hetm ani, wymor­
dujcie lud hardy.

Moje hufce przysięgłe, wyrżnąć 
młodych i  starce, * I  ich dzieci wy­
lęgłe, ja  król jestem , ja  karcę; * Bo 
m i kłam stwo rzucają, Bóg im  śni 
się po głowie, * Macie rozkaz wodzo­
wie, niechaj strzały  p a ja ją .

Po ulicach, po placach, w szo­
pach, domach, pałacach, * Miecz 
podnieście n a d  zgrają, bo m i k łam ­
stwo zadają.
P A S T E R Z E  w ychodzą, z  szo p y , s ły sz ą c  A n io łó w  

ś p ie w a ją c y c h .

Gloria, gloria, g lo ria  in  excelsis 
Deo (3 razy).

KR Ó L .

Próżno mi k łam  rzucacie, niem a 
Boga w tej chacie, * A ni w chacie, 
n i w wietrze, niechże m i tu  zabły­
śnie. * Próżnom  rąba ł powietrze, czy 
krew z w ia tru  nie pryśnie, * Serca
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drgały  pod nożem, mordowałem was 
bydło, * Czyli gdzie nad krw i mo­
rzem  n ie .wyjdzie to straszydło. * 
I  nie zszedłem się z wrogiem, wierz­
cie we mnie, ja  Bogiem. * Albo 
biada wam biada! k to  n ie  wierzy, 
n iech pada.

C h ło p ie c  w y su w a  ŚM IE R Ó  x k o sa .

I  cóż tak  spiesznego, chcesz ta ń ­
czyć? no spiesz, * Potańczym  sko­
czno; bierz ręce hej! bierz. * P ozna­
m y się z sobą, z królewską osobą, * 
W idzisz ten  dół ciemny, o tw arty  
przed  tobą? â

A gdzie się podzieją te  drogie 
akan ty? * Te złota spłowieją, w proch 
pójdą brylanty. * Szczepione, zielone 
powiędną cyprysy, * Pościeram , po- 
ździeram  nagrobki, napisy.

K R Ó L .
P ozostań więc na niebie *  K rólu  

niebios, bracie mój, podniosę kościói 
Twój. * Każę uwielbić Ciebie. *
I  srebrne o łtarze wystawić Ci każę,*
I  będziem dwaj nad nim i * O ludz­
kich sądząc losach, * J a  jeden P an  
na ziemi, * Ty d rugi P a n  w niebio­
sach.

ŚM IER Ć .

J a  ziemię oczyszczam gdy wionę, 
gdy dmuchnę, * I  p u rp u r i zbroję 
przem ieniam  n a  duchnę, * A życie 
na cm entarz wychodzi młodziuchne. * 
Gdzie stanę, gdzie wchodzę, roznoszę / 
zniszczenie, *A pustka  mi chatką, 
a ojcem m ilczenie; * Rozedrę twój 
p u rpu r, rozedrę piorunem , * B lade­
go, drżącego okryję całunem . * H ej Î 
dalej do tańca! rozjaśnij swe czoło, *
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Płom yki, ogniki unoszą się wkoło; * 
Czy widzisz te  widma bez ciała jak 
p łyną, * K ręcą się w pow ietrzu, m i­
g a ją  i g iną?
W ukryciu śpiewają na nutę jak : Dzieû on dzieû 

sądu Pańskiego.

Krew  rozlewałeś, cały świat kłó­
cisz, * Z prochu powstałeś, w proch 
się obrócisz.

Aniołowie śpiewają w ukryciu.

A nielski chór pasterzom  ogłasza 
zbawienie, * Zw iastując im  Boskiego 
Słowa pojawienie, * Ze w szopce 
z P an n y  czystej Zbawca się naro­
dził, * By. n a  dziedziców nieba wię­
źniów oswobodził.

W  niewoli i w ubóstwie P a ń  n ie­
ba przychodzi, * On tem  cierpieniem  
nędzy wszystko nam  osłodzi, * Jak  
leżąc płacze w żłóbku, ta k  n a  krzyżu 

Kantyczkl.

skona, * W ielkim  cudem miłości od­
kupu dokona.

N ućcie więc wdzięczne pienia 
D zieciątku pasterze, * Nieście Mu 
wasze dary  w uprzejm ej ofierze. * 
Z uśm iechem  przyjm ie miłym a 
z nocnych ciemności * Wywiedzie na 
dzień jasny niebieskiej światłości.

D a żywot łaski wiernym, da bło­
gosławieństwo, * Zniesie wysługa 
męki grzechowe przekleństwo. * Na 
to  się teraz zniżył do błachego. żło­
bu,* By nas od śm ierci zbawił i pod­
wyższył z grobu.

KRÓL.

Słyszę n iepojęte głosy, zimny 
m nie im a strach, * P a lą  się moje 
włosy , i moje barki ach! * A gdzie 
moi przysiężni? do mnie, do mnie

21
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dokoła, * S tańcie z bronią orężni, 
otoczcie umie, król woła:

Brońcie tronu cesarza i złota bal- 
dakim u, * Pójdźcie, cóż was prze­
raża? widmo ze mgły i dymu? * 
Ach słabo mi okropnie, .prowadźcie 
m nie ua stopnie * Pod te  wzgórze 
wiszące, iren d z le  złotem  iskrzące.

Przyprowadźcie królową, * Będę 
mówił przed wami, pod tem i ko­
lum nam i 'x' Moją mowę tronow ą; * 
Ala was władzę mą złożę, czegóż jesz­
cze chcesz, Boże ?

ŠM1ER6,
Za mgłam i północy odejdźmy 

w ciemności, * Pójdź w zimne uści­
ski milczącej nicości.

l l H Ó D .

Panie! la tń j mnie. P an ie! głowę 
posypię procliem. * W ysłuchaj me

wołanie a złączę się z motłochem. * 
Będę mordował możne, palił ogniem 
bezbożne. * J a  wszystko zrobię z sie­
bie. * J a  nawe{; się ukorzę dla Two­
jej chwały Boże, * J a k  d rug i anioł 
w niebie, ja  wszystko zrobię z sie­
bie. * Łzy nagrodzę sowicie, tylko 
zostaw mi życie.

SMIEEÛ.

H ej ! w prochy poziome wyniosłą 
schyl głowę, * Ju ż  duchy śpiewają 
requiem  grobowe.

KRÓL.

Chociażby litery  im ien ia niech 
tkwią.

ŚMIERĆ.

Twe imię zostanie, pisałeś je 
krwią, * Gdzie tron  twój się wznosi, 
katafalk  już stoi, * I  ciemna’ ka-
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mienim  tw a tru m n a o tw arta ; * Do 
pysznych pałaców lud w stąpić się 
boi. * I  trupa  sinego lęka się jak 
czarta. * Pójdź żaden cię puklerz o- 
bro'nié nie zdoła, * W  obłokach s tra ­
szliwa grzm i tuba Anioła.

Śmierć wyciąga króla.

Śpiew pogrzebny.

D ies irae , dies illa.

Chiopiec wysuwa figurkę GRÓBARZA.

Cóż ja  to  słyszę, ktoś um arł, sły­
szałem  śpiewy pogrzebne.

(Podnosi łopatę, a trzymając na ramieniu, 
śpiewa ná nutę dumki):

Kopże kop luba łopato, k tóra 
m nie żywisz, odziewasz, * K ie jedno 
już zeszło lato, jak  ludzi ziemią po­
krywasz. * Zarówno do m nie przy­
chodzi tak  żebrak jak  bogaci; * Kto

tylko na św iat się rodzi, każdy mi 
swój zgon opłaci.

Oto te  zbutw iałe kości, zwały się 
potężnym  panem ; * N ie znały w ży­
ciu ludzkości, gardziły  uboższym s ta ­
nem. *, Te żebra i te  łopatki, które, 
tu  sterczą wśród błota, * Są lichej 
dumy osta tk i, k tó ra  błyszczała od 
złota.

T a czaszka z oprzałym włosem 
przed kilku ledwie la tam i * W ła­
dała sercem i. losem, gdzie się zwró­
ciła oczami. * Było to  piękności bó­
stwo, wdzięczne jak  róży kw iat świe­
ży, * Wzdychało do niej mnóstwo 
serc najprzystojniejszej młodzieży.

To ram ię  spruchniałe i  czarne, 
i  ta  tu  goleń strzaskana, * O jakże 
szczątki są m arne owego władcy hoi> 
m ana! * K tóry  wiódł krocie n a  ja» 

21*
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tk i, wsie, m iasta  palił dla sławy, * 
S ieroty, wdowy i to t i p ,  pom stują 
jego miees krwawy.

Te* kości sprucłm iały snopek, 
k tóry się teraz dobywa, * B ył w ży­
ciu ubogi chłopek, dziś wraz z h e t­
manem spoczywa. * Otóż i  ręka ka­
p łana, k tó ra  w spierała sieroty, * 
W ielbi ją  ludzkość stroskana, klę­
knijm y n a  widok cnoty.

(Odchodzi).
Chłopiec wysuwa figurkę FILOZOFA.

FILOZOF (do klęczących pasterzy). .

No cóż i gdzie *uda? tylko siano 
i  buda! * Znam  od deski do deski 
wszystkie księgi mądrości, * O bie­
gu  ciał niebieskich, o wszech rzeczy 
własności, * I  każdy gas i  kwas. * 
W szelki na tu ry  twór, ziemię, pokła­
dy gór, * JP rzestrzeń i czas.

W ierząjcie nu  pasterze, tu  nic 
niem a przed wami, * Oto litość m nie 
bierze, że się łudzicie sami. * T akw y- 
nędzniony l u d , O c z y  sine, zapadłe, 
u s ta  z głodu pobladłe, * Te widmą 
spraw ią głód, * W idać nerwy zdra-'. 
źniońe.

I  wyobraźnia w ruchu, toż nam  
księgi o duchu, * W  których są ozna­
czone * W szelkie funkcye organów, 
więc się ludu  zastanów, * Do równo­
wagi wróć, * Te początki waryacyi, 
widma im aginacyi, * Te objawienia 
rzuć.

N iech rozum u potęga^ filozofii 
mej księga, * B łąd  rozprasza ludowy, 
biedneż bo wasze głowy. * B racia ! 
słuchaj m nie ludu, dosyć nędzy 
i trudu , * Powiemó kto wam był wro­
giem : * Ten co m ówił: w niebie
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tylko szczęście dla ciebie. * A jać 
mówię: tyś Bogiem.

Chłopiec wysuwa figurki ANIOŁÓW.

N ie wwódź ich P an ie  n a  poku­
szenie, Od złego zbawienie niech 
im  się stanie.

PASTERZE.
Oj zły człowiek być m usi, * Gdy 

niegodny widzenia. Anielskiego zja­
w ienia, * P rzedrzeźnia się i  kusi.

FILOZOF.
Niem ało dni przeleci, n im  się ten 

lud oświeci. * Jedno ziarno po z iar­
n ie zasiewajmy n a  roli, * Siew nie 
zginie nam  m arnie, z czasem zejdzie 
powoli.

(Odchodzi).
Chłopiec wysuwa kilku KRAKOWIAKÓW.
Albośmy to jacy, jacy, jacy, ja ­

cy, chłopcy krakowiacy, cerwona ca-

pecka, n a  cal podkówecka, i  biała 
sukm ana, dana m oja dana. * K am  
tam  da da, di di, da da.

K arazya granatow a, co ją  od p a­
rady chowa, u  niej kołniezycek, jak  
jak i języcek.*D ana m oja dana,*R am  
tam  da itd.

I  jedwabiem wysywana, bryzowa- 
na, lamowana, z złocistem i haftec- 
kam i, z mosiężnymi kółeckami i z 
modřem i łapeckami, dyó to wkolu- 
sieńko, m oja m atusieńko. * D ana 
moja. * Kam  tam  da itd.

I  pasicek okowany, jak  to  m ają 
K rakowiany, z mosięznemi eentec- 
kam i, ta k  p ięknie świecące, jak  zło­
to  będące. * D ana moja. * R am  tam  
da itd.

K ółka pzy nim  mosiężne są i m a­
łe są, potężne Są, a cem ich jest wię-
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cej wedle J a s ia  dźw.ięcy. * D ana mo­
ja. * E arn  tam  da itd.

I  koziček wyostzony, na zemyku 
załozony, klucyk od skzynecki, gdzie 
są kosulecki. * D ana moja. * Earn 
tam  da itd.

I  pieniążki za obsiewki, pzypatz- 
cie się wszystkie dziewki, wstążka od 
kośnie, dana od U rsule. * D ana mo­
ja . * K am  tam  da itd.

I  kozusek po kolany, jak  to  m ają 
krakowiany, wysywany, bryzowany, 
na ram ionach haftow any, a w k ro ju  
odm iany z białych carnych nozek, 
wkoło obsywany. * D ana moja, * 
Ram  tam  da itd.

I  fa rtu sek  po kolany, jak  to  m a­
ją  krakowiany, wysywany, dziurko­
wany, na hąfteckę zapinany, porta- 
|hy  skuzane, z kolan opuscane, k il­

ka złotych za nie. * D ana moja. * 
R am  tam  da itd.

I  torybka na zemieniu, pzewie- 
sona n a  ram ieniu , kawał chleba do 
żywienia, spyrka i kiełbasa, to pocie­
cha nasa. * D ana moja. * R am  tam  
da itd .

A fajecka pzy cybusku, pzywią- 
zana n a  łańcusku, zeby nie zginęła, 
skodaby je j była. * D ana moja. * 
Ram  tam  da itd .

T y tun iu  pełny kapciusek, a za 
cholewą cybusek, każdy sobie, kuzy, 
w domu i podruzy. * D ana moja. * 
R am  tam  da itd.

A kosturek  okowany, jak  to m ają 
krakowiany, z mosiężnymi centecka- 
mi, obijany kółeckami, aby mocne 
były, aby sewców, krawców, no ja r ­
m arku  biły, bo buty, sukm anki bar­
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dzo drogie były. * D ana moja. * 
К аш  tam  da itd.

Zagrajcież no dana jacy, jak  ta ń ­
cują krakowiacy, dyć to w kolusień- 
ko m oja niatusieńko. * D ana moja 
dana. * Ram  tam  da itd.

(Wychodzą).

Chłopiec wysuwa figurkę RUSINA i  familią.

(Na nutę dumki).

D ajże Boże dobryj czas, jak  u  lu- 
dyi tak  u n as ; * I  szczasływu hody- 
nu, rozweselim rodynu. * Oy nu  nu, 
oy nu  nu, rozweselim rodynu. * Oy 
n u  nu, oy nu  nu, rozweselim rodynu.

W y m ały i pendraki, wytynayte 
hopaki, * N uże żywo, nuże nu, roz­
weselim rodynu, * Oy n u  n u  itd.

Wy dziwczata z cBłopciami, po- 
staw ayte wraz z namy, * W tak  szcza­

sływu hodynu, rozweselim rodynu. * 
Oy nu nu  itd.

Wy m atie ry  z babkamy, powsta 
iwayte wraz z namy. * W oźmit dzba- 
nok w serdynu, rozweselit rodynu. v 
Oy nu  nu  itd.

A tak  stańm y wsi wkoło, zaśpi- 
wajmo wesoło, * Nay Boh w każdu 
hodynu, rozwesełyt rodynu. * Oy 
nu  nu itd.

Odchodzą, a wprowadza sie GÓRALI.

MORGAL.

Nuż chłopaki, dziś w chodaki, hu ­
lać będziem całą noc. * Hoc, hoc, 
hoc, hoc, hoc, hoc, hoc.

KWICOŁAP.

K to miód łyka, jak  koń bryka, * 
I  zawsze jest zdrów jak  byk, * Łyk, 
łyk, łyk.
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ŚWISTOS.

K to za skrzypkę da zacypką, * 
Tego zaraz na śmierć męc, * Bęc, 
bgc, bęc.

KWICOŁAP.

Lec gdy casem po łbie pasem  * 
K to nas z góry palnie klap, * K lap, 
klap, klap.

MORGAL.

W tencas zuchu, co mas duchu, * 
Zaraz żywo w nogi drap.

WSZYSCY.

Poduś kozy przyjacielu, niech za­
g ra  dudecka, * Mamy dosyć w gło­
wie obmielu, potaúcem  trosecka.

(Odchodzą).
Chłopiec wysuwa figurkę UŁANA.

(Kolęda żołnierska.)

WIARA NASZA.

Służyć M ajestatom , K oronatom , 
strojno, modno, jak  trzeba, * Mode- 
rownie i ozdobnie Pariięciu hołdo­
wać, bo On jest z nieba : * Apłau- 
dować. * P rzy rezonie ra  ra  ra  ra  
ra, * I  bębenie ta  ta  ta  ta  ta , * M arsz 
swój prowadzić do Betleemu.

WIARA KASZA.

P atrząc  na jag n ią tk a  i bydlątka 
w s ta jn i P an u  służące, * Poczną 
myśleć, iak je  schwycić, i na P an ię  
pa trzą  nic nie mówiące. * W dobrej 
myśli ^  P rzy  rezonie ra  ra  ra  ra  
ra , * I  bębenie ta  ta  ta  ta  ta , * S to­
ją  wokoło Boga szopeczki.

WIARA NASZA.

Grozi Dziecineczka, Panieneczka, 
Józef s ta ry  do laski, * Gwardyacy.
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n ie prostacy, przed swymi udają, że 
to są fraszk i: * W yskakują * Przy 
rezonie ra  ra  ra  ra  ra , * I  bębenie 
ta  ta  ta  ta  ta , * P a n u  leniuku już 
odstępują.

WIARA NASZA.

Tak się rozkochała, gdy poznała, 
że to Bóg je s t człowiekiem 'x' I lu ­
s tru je  się, szworcuje się, służyć chce 
P an ięciu  i całym wiekiem. * Ocho- 
tu je  * Przy rezonie ra  ra  ra  ra  ra, * 
I  bębenie ta  ta  ta  ta  ta , x Szczerem 
swem sercem L arum  form uje.

WIARA NASZA.

Ani generałów, M inerałów gro­
źby, prośby, fúkania , * N ie uważa, 
lecz się sprasza, do P an a  Jezusa chę­
tn ie  uznania * Za M onarchę.'* Przy 
rezonie ra  ra  ra  ra  ra, * I  bębenie

ta  ta  ta  ta  ta , * I  życie łożyć de­
k laru je się.

WIARA NASZA.

Ja k  się generali i k ap ra li poszli 
skarżyć do P ana , * Że rokosze i ko­
kosze wszczynają, p ląsają  z krzywdą 
hetm ana. * W szystko to tak  * P rzy 
rezonie ra  ra  ra  ra  ra, * I  bębenie 
ta  ta  ta  ta  ta , * Wojskowych trybów 
zapom inają. '

WIARA NASZA.

J a k  się dowiedziała i poznała, 
że ich oficerowie * Oskarżyli, k łam ­
liwie, n iedyskretn i ludzie, sami 
zdrajcowie ! * Proszą Abszeit. * P rzy 
rezonie ra  ra  ra  ra  ra, * I  bębenie 
ta  ta  ta  ta  ta , * P an ięciu  parol 
i słowo dają.
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WIARA NASZA.

P a n a  ucieszyła, A bszejt wzięła, 
wtem poszła n a  kwatery, * Ochotuje 
i tańcuje, i próbuje coraz nowej m a­
n ie ry : * P rzy  rezonie ra  ra  ra  ra  
ra, * I  bębenie ta  ta  ta  ta  ta , * W i­
ta j K rólu  nowy! wesoło śpiewa.

(Odchodzi).
Chłopiec wysuwa figurkę STRAŻAKA 

i KOMINIARZA.

STRAŻAK.

Co się dzieje? widać straszną łu ­
nę;, czy się też biedna wioska nie 
pali? Oto jestem  gotów, by każdy 
poznał strażaka, że nie próżno służy 
dobrej, spraw ie i ludzkości.

(Śpiewa na nutę skocznego mazurka).

Ostro chłopcy, hej strażak i !. dziel­
ne zuchy i junak i * S tańm y sobie 
'w jedno koło i p rzy tupując wesoło, *

Zaśpiewajmy, hu! ha! ha! niech 
strażaka każdy zna.

K iedy się luzujem  z w arty, /wte­
dy służba to ilie żarty , * Bo to roz­
kaz na czuwanie, to nie w ciepłem 
łóżku span ie; * W ięc cichaczem hu! 
ha! ha! niech s trażaka każdy zna.

B rzęknął dzwonek, więc się pali; 
płom ień bucha, dym się w ali; * H ej! 
z kopyta z sikawkami, z siekierkam i, 
z bosakam i; * D udni m iasto .hu! ha! 
ha! niech s traż  naszą każdy zna.

Skry się sypią, ogień parzy, całe 
m iasto  strachem  gw arzy; * N ic ula 
py taj, ostro bracie ! dalej w ogień, 
bo nas znacie, * Że i w biedzie hu! 
ha ! ha ! bo strażaka każdy zna.

Gdyś w koszarach, strzyż uszami 
i jak  jastrząb  patrz  oczami; * Lecz 
po służbie hejże hasa, i popuszczaj
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tylko pasa; * A więc śpiewam hu! 
ha! ha! niech strażaka każdy zna.

STRAŻAK (drugi).
(Na nutę skocznego mazurka).

H ej s trażaku! czujny ptaku, * 
Ty jak  sokół patrzysz wokół, * I  o- 
czami jak  skrzydłam i * H u laj, hu ­
laj n ad  dachami.

Choć na straży, jak  się zdarzy, * 
W ietrzno, chłodno, czasem głodno, * 
S traż  nie pyta, milcz i kw ita ! * 
A z oczami nad dachami.

Obluz w arty  to nie żarty, * I  ko­
szary pełne wiary, * A więc huczno 
i buńczuczno, * H u la j dusza, kto 
się rusza.

Choć n i e , stro jno an i dworno, * 
Pęc ! nóżkami, podkówkami, * Bo

strażak! czujne p tak i, * H u la j du­
sza, kto się rusza.

KOMINIARZ.
(Na nute skocznego mazurka).

Gdy n a  pożar b iją  z wieży, * Ca­
ła chm ura kom iniarzy * Ja k  rój 
czarny śmiało bieży * P rosto  w pło­
mień, choć ich parzy. * I  najdzikszej 
ognia sile * N ie u s tąp i n i na chwi­
le * Z atem  się nie lękajm y niczego 
Panowie. * Bo skoro się gdziekol­
wiek .jaki pożar zdarzy, * N ic nie 
zrobi, bo m am y m ultum  kom inia­
rzy. * P rzy  ich rączej obronie i s tra ­
ży ogniowej, * N ikom u się nie spali 
jeden włosek z głowy! * Mamy wę­
że, sikawki, topory, drabiny * I  dziel­
ną straż  ogniową, a to nie są drwi­
ny! * J a k  się wszyscy rozstawią po
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p iętrach , po dachu, * To ogień za­
raz zgaśnie od samego strachu.

Chłopiec »jysuwa figurkę NIEMCA.

NIEMIEC,
' Ni  nutę: Dnia jednego).

P ól ńoeka bila, gdy się zjafila  * 
S tra śn i, ja sn i lona przi do lina; * J a  
pació p iln ie  ze strąkiem  silnie, * 
Mie się zdał, iż gorzał kalup ina; * 
Zafolam  n a  sfego mój kam ra t tru - 
kiego, * On m iai ślaf bardzo fiel- 
kiego; * J a  przidzim  i krzicim  abi 
fs ta fo fa l, * B i fizial ten  fa je r  a u- 
fas io fa l; * A ten  się nie rusie, an i 
glóf podnosić, * Ś laf tengo.

M iai ja  krubego f  ręka sfoiego * 
K ija , szo mój fól bil zaganiofal, * 
J a  już zli bila, bi udezila * Tego 
fielk i spioka, bi fs ta fo fa l; * J a  pod­
nieść mój k ija , na fa lda  pziklija, *

Mój kam rat prenlto na noga, * K rzi- 
eial on, le j; jej, je j, m ejn liber bru- 
der, * J a k  m nie coś ugriziol bez me­
go pluder, *' Ju ź  śpuchnul mój ciała, 
m aszyer n a  fala , * N ich t ślaf en.

M ófim  n ie krzieić, bi poślą fi- 
zić * Ten lony jak  fa je r  ta k  fielkie- 
go; * On p ita  szo jest?  a gdzie ten  
s trąk  jes t?  * N u  puć tu  z kalupa, 
ujziś jego. * I  pacim  na góra, fidzim  
ciam y km ura, * A f  środki ja śn i li- 
skanie: * T am  siezial Aniołki, na 
nas kziciala, f  Abi m i ta m  posiedl, 
kędy goziala, * P o fitać  P an ica , bil 
z neba dziedzica, * A prenko.

Posledlem  z Pranckiem , z m aju  
klajnem  peskiem  * I  prenko i  nagła 
m i b iegali; * P izim  p a g u rk a ,, przi 
n im  kalupka, * K tórego jak  budka 
tak bil p ia li; * Iść  m i tam  nie śmia-
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la, bo barżo jaśniała. * Tylko F ranc 
paciał przez ziura, * A fizial P a ­
nienka i  k la jn  m alutki, * I  fa te r  s ta ­
rego co siedział f  buciki ; * B il tam  f  ól 
fielkiego i stworzeń trukiego, * J a ­
ko koń.

Puó F rancka dala, jusz będziem 
śmiała, * Bo n im a tam  straka nix 
szadnego; * Siukam  moj dutka, 
szom fziol z kalupka, * A nie masz, 
na troga  zgubił jego: * K cialem  bi 
zagrała, bi bila fesola, * F a te r  i M u­
te r  i Z iecki; * Gdi nie bil mój dutka 
to śp iefo fa l: * M ajn H e rr  G ott m ajn 
liber, bęziem darofal * J a  mlodi ko­
ziołki, a kam ra t baranki * S iafofal.

Z  k ra j dalekiego, z troga długie­
go * Jebała  drei K enig  fo rt do n ie­
go; * K di n ix  nie tra fić , na Herod 
fstąpić, * H eroda p ita la : gzie m ałe­

go? * H etod nie fieziala, fn e t siq 
sfrasofala , * B i k ra j siego nie s tra ­
ciła; * Mówił on: siukać P a n ; gdi 
Go znajziecie, * I  ja  bi rad  fizial to 
m ali ziecię, * B im  Go usianofal 
i cim udarofal, * Itaci bim  bil.

Szpicpup H eroda z sfim  długa 
broda, * Szo on do d raj K enig  fn e t 
m ófila, * Abi gdi frócić, na niego 
fstąpió, * Bo bi Go i on też rad  u- 
czcila. * D ra j K enig  nie słuchał, in- 
szim drogiem  ruchał, * A H erod dłu­
go czekała. * D ra j K enig  jak  zna- 
laz, f i ta l  Ziesiątko ; * B il kontënt, 
szanofal m ale P an ią tk o ; * On to u- 
fażofal, że się f  n im  znajdował * 
M acht Gottes.

D al M u psiedniego Gold A rab­
skiego, * Szo m iał skotofany f  swo­
im sksinka. * A druga Mu dal tego.
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co pachniał, * Gdy nakadzić f  ko- 
ściol na fa je rka . * A trzeci- Mu dala, 
nie fiem  jak  się sfala , * Tylkď coś 
bilo jak  m ąka. * P ięknie M u nakla­
dli na Jego sianki, * On siezial na 
kolan u  sfego M atki, * M u tter od­
bierała i  saras skofala * P  sfój 
śksinka.

F erflu ch te r ta jfe l!  co H erod 
zrobił? * K azał zabić ziecki niemo- 
wlęci, * Te co się zrodził aż do cwej 
la ta  * N a około Betleem  fo r t ziecię- 
ci. * J a k  M utter ksiciala i fiosa ta r ­
gala, * Iż  jego syn byl zab ity : * 
On jako sialona n ieufasio fal; * O 
głup ia pesty ja, huncwot, kanalija , * 
O ta jfe l!

(W y ch o d zi).

Chłopiec wysuwa figurki CHŁOPA i ŻYDA.

(Zaczyna Śpiewać. Chłop na przemian 7, Żydem)’*

C h ł o p .  Żydzie ! żydzie ! Mesy* 
asz się rodzi (zobacz stronę 288).

Św. JÓZEF do Pastuszków.

Idźcie do domu dzieci, pozdrów­
cie ojców i m atki, * Bo już słoneczko 
świeci n a  drobne szyby chatki. * 
Pójdziem  święty D ziadulu, jeno J e ­
zus zapłaci * N a dni nędzy i bólu, 
jednem  słówkiem dla braci.

CHÓR ANIOŁÓW (śpiewa).

Chwała cierpiącym , miłość czy­
niącym  * N agroda w iernych ludzi.*  
N a niebie błysnęło, zagrzm iało, ru ­
nęło, * Jezus się budzi.

(Wysuwa) DZIECIĄTKO JEZUS.

O to powiadam  tobie pyszny świę­
cie: * Upodobałem sobie, naród dzie­
cię. * Powiońcie skrzydłam i moi A­
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nieli, * Â m echaj się z nam i ten  lud 
veseli.
(Podnosi rçke Dzieciątko Jézus i  błogosławi 

pastuszkom).

J PASTERZE.

[Dziękujemy Tobie P an ie  Boże, *

P R Z E D S T A

Zbudowana jest szopka z maleûkich belek, 
powiązanych z sobą na węgieł. Gdzieniegdzie 
pomiędzy belkami jest szpara. Dach składa się 
z krokiewek i  ła t poszytych drobnipelmymi sno- 
peczkami słomy. W dachu u samego szczytu jest 
otwór niekształtny, przypadkiem niby 1 zrobiony. 
Nad tym  otworem, na wygiętym druciku tkwi 
gwiazda ze Świecącej blaszki wystrzyżona, mając 

•  przedstawiaó tę  gwiazdę, która się ukazała na 
niebie i  prowadziła Trzech Królów. Gwiazda ta  
umieszczona jest tak, że przez otwór w strzesze 
z wnętrza szopki widzieć ją  można. Wewnątrz 
szopki jest żłóbek. Przy żłobku stoją wół i  osie-

Żeś nam ' dał otuchę jakoby zo­
rze. * D alej dzieci, pokłon P an u  
dajm y * A kolędę wdzięcznie za­
śpiewajmy.

(Tu Śpiewać można piešfi:4 „W esołą nowi­
nę“  (zobacz stronę 251) lub inną odpowiednią).

W I E N I E  II.

lek, ze skóry pokrytej sierścią, zrobiony. Opodal 
nieco, w  kącie leży kupka w niełkdzie porzuco­
nych snopeczków słomy. Na jednym z nich siedzi 
Matka Boska z Jezusem na ręku. Nieco dalej 
stoi Józef święty, obrócony twarzą do Matki 
i Dzieciątka. Rzecz zaczyna się od tego, jak Ma­
tka  Boska zabiera się do powijania Jezusa i  przy-, 
gotowując powijaki, śpiewa:

K O L Ę D A .

Skąd mi zaszczyt ten  wysoki, * 
Mój Synu i P an ie ! * Długież tq
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było w obłoki * Proroków sięga­
nie ! . . .  * .A Tyś przyszedł n a  me rę ­
ce * Do te j lichej szopki; * Niechże 
pierw sza Twe dziecięce ucału ję 
stopki.

O a lu je  n ó ż k i  D z ie c ię c ia  i  ś p ie w a  d a le j :

Od początku Ci te n  padół * D aje 
się we znak i: * W ia tr  przez szpary 
zim ny ż a d ą ł . . .  * Pójdź, pójdź w po­
w ijaki. * Ш е obejmieó niebios wie­
czko, * N i ziemi k raw ędzie . . .  * 
A m atuchna w płócieneczko * P o ­
wijać Cię będzie. r

Z a c z y n a  p o w ija n ie  i  śp ie w a  d a le j :

Pozwól m i się  spowić rączko! * 
Ty, k tórej po tęga * W idna w słonku 
i  w m iesiączku, * I  w otchłanie się­
ga. 'x' A  nie brońcież się paluszki, * 
.W których okrąg ziemie, * N a

k sz ta łt lis tka, albo muszki * Leku- 
ełine je st brzemię.

Pójdź w pow ijak p iersi Boża, * 
K tó rą  mocą swoją * Kozhukane trzy ­
masz morza, * Że w gran icach  sto­
ją ;  * P odaj m i się i  ty  przecie * 
Nóżko, co po św iatach * I  po ogni­
stych słońc grzbiecie * Stąpasz, jak  
po kwiatach.

N im  zaniosę cię do żłobu, * P o ­
łożę na sianie, * D aj popieścić się 
ze sobą, * N iebieskie kochanie! * 
Pozwólcie się w pocałunku * Tknąć 
u sta  różowe, * K tórych słowo bez 
frasunku  * K ładło słońc osnowę.

Po k rainach  ludzie p ła c z ą . . .  "к: 
Ale płacz ustan ie , * Zbawiciela gdy 
obaczą... * Spij więc, śpij, kochanie!

Spowitego Jezusa Matka Boska niesie do 
żłobu. Garść siana podściela pod spód i  po bo-
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kach sianem otula. Józef św ięty , k tó ry  dotąd 
z  daleka p rzypatryw ał się powijaniu, zbliża 
się te raz  za  M aryą, opiera o żłóbek i m ówi:

Doczekałaś, m oja późna * Siw i­
zno! piastow ać B o g a . . .  * Odmłódź- 
7.V) się, bądź tiłsużna; * Bo świta.1) 
króla nięm noga. * ISfiewydojony ten  
wołek * Z bólów od jarzmowej de­
ski, * I  spracowany' osiołek, *• Oto 
cały, dwór królewski. * Ш е obsłuży 
swego' P ana, * A P a n  w samym po­
wija!-: u * Ш е wytrzym ałby do-ran á ,*  
P rzez  tę  ' nockę w ietrzną ta k ą  ; * 
Płaszczeni ‘członki' mdłe osłonię;,- * 
Grzejcie się piersiczki Boże! * ' Z a ­
to  , kiedyś ja  przy, škpnife * E a  was 
głowę m ą położę'.

Tycli s i ó w dpmówił Józef św ięty , otulając 
Jezusa płaszczem . P rzez króciutką cnwilę jest

i).. Św itę składają w ielcy /panow ie i urzę- 
duićy, k tó rzy  otaczają królów.

K an ty czk i.

cicho. Patem  jakbý żdala od szopki dały sięk- 
slyszeć głosy  Anielskie.

CHÛR ANIOŁOW.
Qkwała n a  wysokości * Bogu, 

a n a  nizkości * Pokój ludziom do­
brej woli! * Przyszedł sprawca lep­
szej doli; * Pospieszajcie1 pastusz­
ki ! * A  oto w szopie znajdziecie *
U w inicie w pieluszki, * Położone 
w żłobie Dziecię.

Dzieciątko poruszyło się w  żłóbku. M atka 
Boska pobiegła, nachyliła się i z czułością 
rzekła :

' N ie śpisz jeszcze, Dziecino? * 
Łezki znowu Ci płyną,.'* A  tu  wiiij- , 
dzie w te  -progi '*• Uótl pastuszków 
ubogi ; * Bo z nowing A nieli * Z nie­
bios do n ich  zleciei! * W ejrzyj na., 
n ich  łaskawie, * N ie  ta k  smutno 
i łzawię, * N iech z twojego wesela. *. Ò 
Ppśród zimna, nędz wieÌP-, * I  z ła-

2 2  ' 4
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ski tw ej natchn ien ia , * N auczą się 
znoszenia * Z wesołością ubóstwa * 
I  przeróżnych bied mnóstwa.

Zaledwie Matka Boska tych słów domówiła, 
kiedy otworzyły się wrota i  do szopki Weszło 
kilkunastu pastuszków, a . z nimi jedna tylko 
&tara niewiasta Marta. Między tym i pastuszkami, 
niektórzy więcej od innych zwracają na siebie 
uwagę, jak np. : Prokop, mąż Marty, odznacza 
się tem, że jest siwy i  ze starości znacznie przy­
garbiony. Wałek, syn Marty tem, że jest naj­
mniejszy ze wszystkich. Stach, że kiedy wrota za 
..ostatnim pastuszkiem zawarły się z trzaskiem, 
drgnął jakoby z przestrachu i  potem przez chwilę 
.drżał jeszcze. Kuba, że pierwszy upadł na kolana 
przed żłóbkiem, a za nim dopiero niby za prze­
wodnikiem upadli inni. Wojtek, że jest nadzwy-l 
«czajnie ruchliwy, wciąż obraca. si£/ na wszystkie 
strony, jakoby ciekawie przypatrywał się .wszyst­
kiemu. Upadłszy tedy ^na kolana przed żłóbkiem, 
ci, pastuszkowie śpiewają:

KOLĘDA.
U padam y n a  kolana * P rzed  m i­

zernym  kłaczkiem  siana, * Bo na

sianie Bóg leży, * K tóry  słucha p a­
cierzy.

Dziękujemyć Jezu  czule, * Żeś' 
m ógł rodzić się jak  króle, * N a  po- 
ściółkę mieć puszek, '* A Tyś jako 
pastuszek.

Komu Bóg, co w łada światem,
Z urodzenia s ta ł się bratem , * Czyż 
nie uzna w nim  b ra ta  * Choćby d ru ­
gi pan  św iata?

A choćby kto w zgardził nam i, * 
W zgardą Boga się już splami, * 
A  nam  będzie to błogiem !, * C ier­
pieć wzgardę wraz z Bogiem.

T eraz m iła nam  i cha ta  * P o­
chylona, niebogata, * Co wg; ni ej 
szpar je s t pół kopy, * Że je ś t na. 
k sz ta łt te j szopy.

Szczęściem będzie nám  już wiel­
kim, '* Zziębnąć czasem za bydeł-
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Idem, * Gdy widzimy, jak  święty * 
N ad świętych, je s t zziębnięty.

Byś nie przykrzył Jezu  Sobie, * 
W net zanucim  znowu Tobie; 'x' Wiech 
się wszystek św iat zbieży, * I  też 
w pienia uderzy.

Kiedy pastuszkowie przestali Śpiewacy Marta 
prżybliżjda się do Matki Boskiej, i przychyliwszy 
się do niej, jakoby pocichu mówi:

M nie mąż bije, przeklina, * Po- 
buntow ał mi syna; * W iele cierpię 
od obu, * Aż m i tęskno do grobu.

MARYA (do Mart}').

A  możeś ty  ulubiona, * N ienaj­
lepsza je st żona? * Cóż mam zrobić 
z tw ą troską?

MARTA.

W szakżeś M atką je st Boską A .
Chciała M arta więcej 'mówić jeszcze, ale jej 

przerwa! nagły krzyk pastuszków uderzonych cu­

downą jasnością, która niespodzianie napełniła 
szopkę. Jasność tę  sprawia świeca przybliżona 
nagle zewnątrz, szopki przy otworze w dachu - do 
pnej gwiazdy na druciku utkwionej. Gwiazda ta  
dotąd w cieniu ukryta, naraz widoczną się- staje 
z Wnętrza szopki. Między pastuszkami powstaje 
żywa i  głośna rozmowa:

STACH (zaśłaniając sobie oczy ręką).

W idzicież wy dziwny blask? Ä 
■ Czyby to już dzienny brzask ?-

WSZYSCY RAZEM.

Chwali Boga duch wszelki! - 
Toć widzimy blask wielki.

WOJTEK (zwracając się twarzą do Stacha).

Czyś ty  odszedł mój Stachu, * 
Od rozum u ze strachu? * Nieda- 
wienko blask słonka * Zgasł n a  gó­
rach, i  dzionka * N ocną dobą chcesz 
znowu? * A  nie widzisz nad  głową * 
-Gwiazdy tkw iącej w błękicie? * Wej- 
rzyjżeno w poszycie.

2 2 *
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■glSZYSCY (spo jrzaw szy  w gó rę ).
Gwiazda ! gw iazda goreje !.

STACH.

G w ałtu! co się to  dzieje?
JÓ Z E F  ś w .

Tyle żyją n a  śmiecie, * № e wi­
działem  jej przecie. * Pradziadowie, 
praw nukom  * P rzekazują z nauką, "x' 
Co im  widzieć się zdało, * A cb z Bo­
ską je s t chwałą'; * Toóby m i co mó­
wili, * By ją  kiedy zoczyli.

KUBA.

N iew idziana przez wieki, * Toć 
w yraźnie z dalekiej * S trony, cudem 
płynęła z* I  nad  szopą stanęła, * 
Człek wprzód skona, zastygnie, * 
N in i rozum em  to  ścignie. * Jedno 
tylko je s t pewno, * . Ze1 t a  gwiazda 
pokrewną * A nielskiem u je s t pie­

niu , * I  ja k  onfo stw orzeniu * Stwo­
rzyciela wskazało, * T ak  ta  gwiazda 
nad  całą * Ziem ię pewny znak s ta ­
wia, * G dzie 'się  Zbawca pojawia.

MARYA.

Pastuszkow ie wy moi ! "x' P osłu ­
chajcie: toć sto i * W  Piśm ie, jako 
Mędrctowie * Z koronam i h a  gło­
wie, * Z głębokiego aż W schodu * 
К ф к і  swoje powiodą * D o ubogiej 
sta jenki; * Do dzieciny m aleńkiej. * 
W yrozumieć więc mogę, * Ze ta  
gwiazda im  drogę * Do B etleem  
wskazuje. * Przeczucie m i rokuje, * 
Ze w net u jrzym  te  króle, * Niosącb 
d ar w szkatule.

P a s tu sz k o w ie  ś p iew a ją : 
i, K O L Ę D A .

O ty  gwiazdo cudowna! * Twej 
piękności cóż zrówna? * Gość nie-
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biefeki dzisiejszy; '* Jeden  tylko p ięk­
niejszy.

Gasisz, światło miesiąca., * Gwia­
zda wdzięcznie ja rząca! * Sam a ga- 
śniesz jedynie * P rzy  te j Boskiej 
Dziecinie.

Śliczne wszystkie są gwiazdy, * 
Sliczniejszaś ty  od każdej ; * Jedna 
gw iazd a . . .  ta  w żlebie * K aże zble­
dnąć i  tobie.

R ażą św iatłem  pochodnie', * .& ty  
świecisz łagodnie, * Łagodniej nam  
przyświeca * Tylko Boska źrenica.

B ucha ogień z łuczywa, *• Tyś 
spokojna a żywa, * M ilsze tylko na 
ścianie, * Dwojga ocjsąt m ruganie.

Z aledw ie  p astu sz k o w ie  skończy li kolą-' 
dę, k ied y  W eszli T rze j K ró lo w ie : K a sp e r, 
M elch io r i B a l ta z a r .  K a sp e r  je s t  ju ż  s i ­
w ym  s ta ru sz k ie m ; dw a j p o zo sta li p o k a ­
z u ją  s ię  n ieco  m łodszym i. Z a K ró lam i

w c isn ę ła  s ię  m ło d a  dziew czyna, ła c h m an a m i 
o k ry ta  i p rz y c z a iła  s ię  w  n a jc iem n ie jszy m  
k ą c ie  szopki/. K ró low ie  s ta w ia ją  n a  z iem i 
szk a tu łę , zdejm ują, z głów  k o ro n y , k ła d ą  je  
pod żłóbk iem  i u p ad łsz y  n a  k o la n a , ś p iew a ją : 

K O L Ę D A .
Bogatego O jca Synu, * Co Mu 

z dłoni w przestw ór p łyną * Światy 
jako proch mnogie, * W  tak ież ścia­
ny ubogie * K rólewską drużynę * 
P rz 5'jm ujeśz w gościnę?

I  takżetoi K ró lu  wieczny, * Co 
mogłeś n a  d r o d z e  m l e c z n e j * )  * 
Św ietny oprzeć tro n  Sobie, * I  ta k ­
że to  w żłobie * Odbierasz ppkło- 
ny, * K tóreć niosą trony?

1) D ro g a  m leczna  je s t  to , te n  p a s  ja sn y , 
z łożony  jak o b y  z k ro p e k  św ie tln y ch , .k tó ry  
w  noc pogo d n ą  u k a z a u je  s ię  n a  n ieb ie . 
A stronom ow ie  u trz y m u ją ,  że to  je s t: n ie ­
z m ie rn a  ilość  gw iazd , k tó re  d la  n ie s ły ch a ­
nej od leg łości n ie  d a ją  s ię  od ró żn ić  je d n a  
od d ru g ie j.
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N ie wstydźże się' przed królam i, * 
Żeć zastali z pastuszkam i, * Co Cię’ 
synem zwą cieśli * I  błota Ci n a ­
nieśli, * Ze dworu n a  nogach, * 
€  n ie  stoj ą w progach ?

Oj ! n ie  Ciebie w styd zrum ieni, * 
My przed Tobą zawstydzeni : * W iel­
kość ziemską masz’ za nic . . .  * Onej 
naszej bez g ran ic  * Um niejszyłeś 
p y c h y /*  K orzy”się proch lichy.

Po skoficzonej kolędzie król Kasper otwie­
ra ją c  szkatułę^ mówi: \

K iedy w Tobie, K ró lu  niella! * 
Człowieczeństwo dziś uzna jem, * 
Człowieczym więc obyczajem * Cie­
bie uczcić nam  potrzeba. * My na 
godne Ciebie datk i * N ie możem się 
zdobyć, P an ie  ! * P rzynajm niej na 
зо nas stanie, *• Składam y w ręce 
^yej m atki.

Tenże sarn król w ydobywcy złoto .ze szka­
tuły, oddaje Matce Boskiej i  mówi do niej:

Czystego złota bryłeczkę * Weź 
M aryo ! . . .  drży n a  sianku  * Ten, 
co dał w św iata zaranku  * Ogień 
s ło ń c u .. .  Poduszeczkę * K up Mu 
ta k ą  ciepłą, m iękką, * K tórąby się 
zdołał wszystek, 'x' Ja k  w różanym 
pączku listek ,*  P ootulać wkolusieńko.

Słowa te  domawiaj.ąc* wydobywa ze szka­
tu ły  pudełko i  mówi:.

Kadzidło je s t w „em pudełku, * 
Pastuszkow ie. się ucieszą,1 * Że dla 
P a n a  ognia sk rzeszą ; Szczyptę spa­
lić n a  węgielku, * W  powietrze po­
płyną wonie * W  kształcie niebie­
skich obłoczków, * P rzew iną się koła 
oczków * I  otoczą Boskie skronie. * 
O drobinę się um ili * W  te j posę­
pnej, lichej budzie, * W  której dotąd 
nigąly ludzie * Gospodarzami nie bvli.



SZOPKA DLA MAŁYCH DZIATEK.

Matka Boska oddaję kadzidło z pudełkiem 
Józefowi święteirm. Pastuszkowie - jakoby na wy­
ścigi krzeszą ogieü. Król tymczasem wydobywa, 
я szkatuły okrągłe'naczynie drewniane i  mówi:

T u je s t m irra  balsam iczna : * 
M dłych ezłoneczków nam aszczanie * 
Pokrzepi je niesłychanie. * Dziecina 
niech rośnie śliczna!

Kuba, któremu najpierw udało się. skrzesać 
ognia, rozdmuchał węgle w  skorupce i  podał Jó­
zefowi świętemu; Józef święty wsypał trochę ka­
dzidła, okadził najprzód żłóbek, potem zaczął 
chodzić z kadzidłejn po szopce. Tymczasem Ma­
tka Boska wzięła ze żłóbka Jezusa i  kołysze Go 
na rękach. M arta zbliżyła się do Matki Boskiej 
i  z cicha rzekła:._ i . ... „ ■ ./ ' ,

Teraz M atko jedyna ! * Gdy na 
ręku maśz Syna, * N ie zapom nij 
też  o mnie.

MARYA.

Posłuchajże przytom nie, * JakĄ 
śpiewać kolędę * Jezusowi wnet będę.

34 3

Namaszczając Jezusa, Matka Boska Śpiewa:1 

K O L ® D A.

N am aściłam  cię, główeczko! 4J 
A  ci, k tórym  z Ciebie trzeba * Świa­
tła , jako głodnym  chleba, * Są n ie ­
daleczko.

N am aściłam  was jagody! * P rzed  
bóstwem, co was prom ieni, f  S t  a- 
r  у  niech się zarum ieni, * Zaw sty­
dzi m ł o d y .

N am aściłam  cię powieko! * N ie 
przeszkadzajże źrenicy * W ejrzeć... 
n iech się dwEij grzesznicy * We 
łzach rozścieką.

N am aściłam  "cię rączyno! * N ie 
ździebełko, nie potrochu, * Jeno 
wyrzuć łask  jak  prochu * Duszom, 
co giną.

N am aściłam  cię jedyny Sy-
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ïi j  ! .  „ spuść też łask  tysiące * I  na 
?erce bolejące * Z swej w łasnej winy.

M arta, która nakłaniała ucha podczas ko­
lędy, wysłuchawszy jej, mówi sama do siebie, 
położywszy jakoby w zamyśleniu rçkç do czoła:

Sląż mój pewnie to będzie, * Ten 
s t  a г у w jej kolędzie, * Ten m ł o- 
d у to  me dziecię. * Lecz n ie  o nich 
są przecie * Te słowa: ł a s k  t y ­
s i ą c e  * S y n u !  s p u ś ć  n a  c i e r ­
p i ą c e  * S e r c e  z w ł a s n e j  
s w e j  w i n y .  f  Do m nie tylko je ­
dynej, * Możnaby je  stosować.-* H a! 
trzeba się rachow ać. . .  * Możem d łu­
żna co Boga? * W e m nie tłum ić też 
mogą * Głos własnego sum ienia, * 
N azbyt cieżkie strap ien ia .

Jakoby .unikają c ' widoku przytomnych, po­
śród rozmyślania nad sobą, Marta ukryła się za 
kupką snopów słomy w kąciku.1 Tymczasem Ma­
tka  Boska wciąż pieści się z Jezusem, całując

vMu rączki i  nóżki. Prokop występuje z pośrodka 
pastuszków, zbliża 's ię  do Matki Boskiej, chcąc 
niby lepiej przypatrzeó się pieszczotom. Zasłania 
sobie oczy ̂ jakoby ze wstydu i  mówi sam do siebie:

Go M arya też czuje, * K iedy 
Boga p iastu je?  * J a m  niew iastę m ia ł’ 
za nic, * O krucieństw em  bez g ra ­
n ic * N ękałem  swą dozgonną; * To­
warzyszkę bezbronną ; * Brzydziłem 
się jak  szm atą, * Co się wala za 
cha tą  * N a śm iec isku . . .  a oto * 
W stydź się m oja ślepoto! * Oto, ja ­
ko n iew iasta * Wywyższa się, pod- 
rasta , * M atką stawszy się Boga!

Ogląda się na wszystkie strony i  mówi glo- " 
sem pokazującym wzruszenie:

Gdzież ona je st nieboga?
Szuka żony pomiędzy pastuszkami, ale jej 

ukrytej dotąd za kupką snopów dostrzedz nie 
może. Staje ze spuszczoną głową, jakoby nie 
wiedząc, co ma robić. Tymczasem Wałek zbliża 
się do Matki Boskiej wciąż pieszczącej się Jezu-
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'.-sein Ї  mówi sam do siebie,' spuściwszy głowę 
•ku ziemi:

Ach! pokora Jezusa  * Jakże b a r­
dzo m nie wzrusza! * Od chwili, gdjr 
m u głowę * I jagody różowe. * jSła- 
maszczała IM ary ii, * Myśl m nie je ­
dna nie m ija : * Ten, przed którym  
królowie * K oron swoich na głowie * 
Trzymać nawet, n ie  śmieli, * Aż pod 
żłób je wcisnęli, * P rzed którym  
i pan duży * Zna się p rochem . . .  
ten  m ruży * Z potulnością powieki, ? 
Gdy M arya chce leki * Balsam iczne 
kłaść na nie, * C hętnie na Je j żąda­
nie * Rączki, nóżki podaje, * N a 
Je j łonie się sta je  * Jakby  m artw ą 
i s t o tą . . .  * A jam  nigdy z 'ochotą * 
N ie posłuchał mej m atki, * A jam  
życia osta tk i * O kru tn ie Je j za tru ­
wał, * I  mogiłę przysuw ał; * A jam

rękę .przeklętą * N a  Je j ' głowę 
wzniósł św iętą!

Ogląda się. na wszystkie strony i  dalej mii 
wi drżącym głosem sam do siebie:

O mój Boże! gdzież, ona? * T a ­
ka dzisiaj s trap iona ! * P rzy tem  cho­
ra  . . ach może ! * U m arła gdzie na 
dw orze. . .  ^

Wychodzi z szopki. Tymczasem Józef święty 
i przysuwa się do Matki Boskiej, pieszczącej się 
jeszcze z Jezusem i mówi łagodnie jakoby szepcąc:

M aryo! skończ pieszczoty, * J e ­
dynaczek Twój złoty * Może zasnął­
by sobie; * W ięc Go połóż we żłobie.

MARYA.

. D rogi mężu i pan ie! * J a k  k a­
żesz, tak  się stanie.

Nie dókoücz3rw¿zy jeszcze tych słów Matka 
Boska, powstała spiesznie i zaniosła Jezusa d* 
żłóbka. Marta, która nadstawiała ucha na ro z ­
m o w ę  M a ry i z Jó z efe m , m ó w i sa m a  d e  s ie b ie ;
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O mój Boże! toć Ona, * Boga 
M atka rodzona * I  niebieska królo­
wa, * A wypełniać gotowa * Podda­
nego rozkazy, * Jako  żona bez ska­
z y . . .  * W e m nie ileż uporu! * K ie- 
dyżem ja  pokorą, * Co każdego zwy- 
eięża, * Łagodziła gniew męża?

Tymczasem Prokop swoje poszukiwanie po­
wtarza, spostrzega Martę, pada jej do ntjg i wola:

M arto! daru j m i winę, * Bo 
u twoich nóg zginę.

MARTA.

O mój mężu jedyny! * I  jam  nie 
je s t bez w in y . . .

Upada řokropowi do nög i  mówi dalej ze 
łkaniem:

Przeprośm yż się wzajemnie, * 
N iech nam  ta k  już przyjem nie * 
E esz ta  życia u p ły n ie ... .  * Gdybyś

jészczè n a  synie * Pocieszył mnie,, 
mój Boże !

Wychyliwszy się z za snópów., M arta ogląda 
syna. Wałek- ukazuje się we wrotach szopki 
i  mówi sam do siebie żałosnym głosem:

N ie widać je j n a  dworze.

Spostrzega Martę i  mówi też sam do siebie:

Ach! to  ona! nie w ładnę * So­
bą  do nóg je j padnę.

Podbiega spiesznie do Marty, która jeszcze- 
nie skończyła najtkliwszych przeprosin z mężem, 
upada jej do nóg i  mówi:

M atko! m atko jedyna! * Odzy­
skujesz dziś syna. * Czem je st m a­
tk a  n a  świecie, * N auczył m nie Bóg- 
Dziecię. * Trzeba winę nagrodzić... * 
Ale próżno zawodzić * Żale . . .  ja. 
choć przy grobię * Chcę osłodą byâ 
tobie.
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M ARTA.

O mój luby, mój drogi! * Choć 
przez ciernie i  głogi * Prowadziłeś 
mnie synu! * Z a tą  radość jedyną, * 
Ze tw ą widzę poprawę, * Za źrenice 
twe łzawe, * Jak że  n ie m am  prze­
baczyć ?

WAŁEK.

M atko! naznacz pokutę" Za twe 
życie za tru te , * Bo ja  p iekła się 
b o j ę , . .

MARTA.

D rogie dziecko ty  m oje! * Mie 
do puszczaj Й0 sobie-. . .  * Mie widzisz 
Go we żłobie? " T o  ten, k tó ry  roz­
grzesza, * P izy  n im  ta , co pocie­
sza. * T  jam  też je s t grzesznica; * 
Ale m oja źrenica * D o tych dwojga 
s i ę  zwraca, * Gdy duch pokój u traea.

W A ŁEK . '

j Grzeszna ani śm ie dusza * Zbli-
się do Jezusa, * Bo O n .Bóg jest, 

ĆKról chwały. '" A lem  jakoś je s t 
śm iały * D o M a ry i. . .

MARTA.

W ięc do Miej * Bierzmy, jak  nas 
osłoni * Płaszczem  Swojej opieki, * 
Zbawieniśm y n a  wieki.

M atka, ojciec i syn rzucają się do nóg 
M atce Boskiej.

MARYA.

Pocieszcie się . . .  toć jużci: *  Bóg 
wam wszystko odpuści ; * Bo od licz­
by gwiazd w górze, ® Kropeleczek 
m gły w chmurze, * Z iarnek piasku 
w dnie morza. *1 W yższa dobroć j e s t 1 
Boża! * P lam ę ukrop wypije, ^  W i­
nę ciepła łza- zm yje; * Grzech przez 
szczer-e wyznanie, * Jak o  świeże pi-
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sanie *  Łatw iusieńko się zetrze. * 
P isz  n a  wodzie lub wietrze, * N ie 
zostanie i  znaku; * Bóg też pam ięć 
m a talią, * 2e jak  u jrzy  poprawę, * 
Zbrodnie straszne i krwawe * Zapo­
m ina do szczętu, * I  m a duszę za 
świętą. * O ! ta k  . . .  wieczna za tra ­
ta  * Tego. tylko doścignie, * K to  
bez skruchy ostygnie * W  roz.pacizli- 
wem konaniu, * N a  śm iertelnem  po­
słaniu . * Złóżcież z  serca te  trw o­
g i! * Jedynaczek mój drhgi * P o ­
wolnym się wam stan ie ; * Bo choć 
jego w ładanie * J e s t od ziemi do 
nieba, * Waszed łaski m u trzeba: * 
M iłosierdzia ulaknie.

MARTA.

M atko! cbegóż M u braknie? * 
P okarm  z p iersi Twej pije, * K o­

szulkę ¡Mu uszyję * Z białej . gdyby 
śnieg szm atki; * Przeniesiem  g¡o do 
chatki. To się jeszcze1 zagrzeje 
Wprzód,- n im  dobrze rozdiiieje-.

MARYA.
Adh! on prfjsi nie o to... "K' W szak 

od królów m a złotoi; * Może łatwo- 
mieć za n ie  * Szm atki, ciepłe m ie­
szkanie. * Ale Jem u  wyrządzi * M i­
łosierdzie, kto sądizi * Go niepręd­
k im  do kary, * MiDosiernym bez 
m iary. * Tern go tylko pocieszy * 
Człowiek nędzny, gdy zgrzeszy. * 
N a dowód więc, że dusza * P rzy ja ­
źnią dla Jezusa  * U fa jącą  i błogą, * 
W ięcej p a ła  n iż  trw ogą, * Bokłę- 
kn ijc ie  przed żłobem.

G rzeszn icy  rz u c il i  s ię  n a  p o la n a  p rzed  
żłobem . M atk a  B oska, k tó ra  n a  snopie- 
słom y  s ie d z ia ła  d o tą d  z Józefem , rzekła.. 
do n ieg o :
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J a  też pójdę, obaczę, * Jezus czy 
śpi, p lą c z e ? .. .

Kiecry Matka Boska byia przy žíobie, Józef 
św ięty wpatrywał się w ten kąt, gdzie stoi owa 
dziewczyna w łachmanach, która wcisnęła się do 

-szopki яа królami. Matka Boska \vróciwszy od 
żłobu, rsiad ła  znowu koło Józefa ś\yiętego na 
snopie i  rzekła jakoby półgłosem: *

Śpi nasz Jezus kochany.
Józef święty mając ' oczy wciąż utkwione 

w ten kąt, mówi jakoby z cicha:

Tam  dzieweczka do ściany * J a ­
kaś w kącie się tu li . . .  * O mój Bo- 
'że! w koszuli * Ш е ma całej n ite ­
czki, * Z szaty jeno rąbeczki: * N a­
gie piersi, ram iona, * C ała brudna, 

'.zbłocona,
MAR Y A (także z cicha oďpówiaďa):

Widno, w królów szła tropy ; * 
W idziałam, jak  do szopy * Za nim i 
się wpisnęła.

I  już odtąd wciąż jakoby pocichu prowadzą 
rozmowę, mając oczy w ten ką t zwrócone;

JÓZEF ŚW.

Jakże ciężko w estchnęła!

MARY A.

Bo też ciężka ta  nędza, * Ce po 
świecie ją  pędza * .W. tak i wicher, 
po nocy.

JÓZEF św .

W idzi m i się, krw ią broczy, * Bo 
na ziemi czerwono.

MARY A.

Znać, ma nogę zranioną.

JÓZEF ŚW.

Cóż d z iw n e g o ? ... je s t bosa, * 
Czasem ostry  jak  kosa * .Głaz się 
wala przez d ro g ę . . .
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MARYA.
I  n ie  tyUvo n a  nogą, * J e s t  k a ­

leką zapewnie,. * W  praw ej ręce jak  
w drewnie * W ładzy n ie  znać i  życia.

JÓZEF ŚW-
^Niezawodnie z wybicia.

MARY A.
Rysy tw arzy szlachetne.

JÓZEF S.W.
H oże dobre i św ietne * Były 

przeszłe je j la ta .
MARYA.

P otw ierdza to  i s z a ta . . .  * R e­
sztą zło ta  się świeci, * Choć czarna 
jak  ze śmieci * I  p odarta  w okruchy.

JÓZEF S w .
A ni naw et chleb suchy * Z tor- 

l>y je j n ie  w yziera; * Sam o płótno 
przyw iera * M okrzusieńkie do boku.

MARYA.
P ełno  błyszczy łez w oku; * Ach! 

pomówić a n ią  m u sz ę . . .  * Ale p ie r­
wej się ruszę * Do mojego Jezusa, * 
Bo śnieg, widzę, poprusza * W  żłób 
n a  № ego szparam i. * R apróżno jer 
zw itkam i * U tykałam  ze siana ;
Odi w ichru aż drży ściana, .* S iano 
wypchnął też może . . .  * O mój Boże ! 
mój Boże!

Poszła spiesznie do żłóbku i robiąc nowe* 
zwitki z siana, rzekła do Jezusa:

W ciąż się wicher sprzeciwia, 
Szumi, wyje, wydziwia, * Pospać 
dłużej ci n ie  da, * R iedość jeszcze 
ta  bieda! * On z szpar siano wypy­
cha. * O dziecinoż ty, cicha ! * Cier­
pliwości tw ej gdzie dnoi! * A  toż 
słowo tw e jedno * Zapędziłoby w lo­
chy * Podziemne, te n  w ia tr  płochy.
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) Obejrzawszy się na ową biedną dziewczynę, 
fakoby z cicha rzekła daléj:

351

Boska utykanie szpar, powróciła na dam ie miej­
sce, wejrzała na ową źebraczkę, i z nadzwyczajną 
łaskawością rzeki a do - niej:,Ale wiem ja  twe m y ś li. . .  * 

W  n ich  się dola te j kreśli, * Oo 
przez w ichry i burze * M usi robić 
podróże, * Bosa, naga, o głodzie, * 
I  być w różnej przygodzie. * Ш е 
chcesz, lepszym być od niej, "x‘ By 
n ie  rzek ła: „-wygodniej k* M a ode 
m nie Bóg w żłobie, * Bei w zaciszu 
je s t sobie.“ * J a  znów szpary zało­
żę. 'x" Twoja łaska wszak może 'x' 
Sprawić, że ta  żebraczka * I  bez 
tego też znaczka 'x' U zna sięAwą po­
krew ną, * Przez dolę n a  was gn ie­
w ną * I  przez wspólną wam nędzę, * 
I  we żłobie, jak  w' księdze * Yfieł- 
ką m ądrość wyczytaj .* Z kt.óréj 
szczęście wykwita.

Przygotowawszy zwitki z siana, Matka Bo­
ska utyka niemi szpary. Gdy skohezyła Matką

A- ty  biedna sierotko, * Lube mo­
je ty-złotko! f  T ak  się kryjesz w k ą ­
ciku . . .  * B a n  masz w sercu bez li­
ku, * A odwłóczysz poznanie * 
Z Tym, co leży n a  sianie . . .  * W szak 
ten  Jezus kochany * Może zgoić 
twe rany. * Może tego się w sty­
dzisz, *. Że w p u rp u rz e 1) tu  wi­
dzisz * Jednych, drugich  w sukm a­
nach, * A tyś przyszła w łachm a­
nach? * O n i e ! . . .  zawstydź się ra ­
czej, * Żeś też trochę inaczej, * T ro­
chę, m ądrzej o Bogu * N ie sądziła, 
niebogo! * Król, któryby m ógł świa­
ty  * Łożyć niby dukaty  * Na  swych 
zamków budowę, * Dookoła dzie-

. J) Purpura, strój królewski.
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áziúce ■" I  ùo zamków g-oscïüce * 
Bić jas л etili gw iazdam i; * Niby, 
żwirem,, głazam i, * Król, eoby H u  
kołyska * Od kam ieni, z nazwiska * 
D o tąd  jeszcze niezna,nycłi,, * Nowiu- 
sieńk|o stwarzanych., * Ja k o  sloücte 
b łysnęła ; * Król, coby m u kwitnę- 
la , * W iosna, choćby te j dobie, * 
Gdyby życzył ta k  д.ibi o . . .  * T en  
król poco do żłobu, * T aką zim ną 
zszedł dobą? 'x' Poco leży n a  sianie, * 
Gdzieby pisklę bocianie * Jeszcze 

'.sobie przykrzyło, *• Ze wygodniej 
m u byłjo W gnieździe ojców, co 
w mękach, * Czepili je na. sękach? *. 
Poco ten  kró l naju^ższy  * Kbbactwu 
je s t najbliższy? * Oto, by człek m i­
zerny, * Co pręcz nędzy nieymier- 

* K rw aw ą jeno zna prac.tę, ’? 
zue jak ie  .pałace: * N ie pstra-

A Ł Y C H ' D Z IA T E K ,

szy ł's ię  d rog i; * By w Jezusie ubo­
gi, * W idząc pod nim  k łak  siana, *■ 
N ie  dopatrzył się l^ana * G órnych 
niebios i ziemi, * Ale kroki śmiałe- 
m i P rzy g arn ą ł się do niego, f  J a • 
koby swój d o s w e g o  ; , W ięc się  
przybliż ф  żłoba, * Pomówcie tan i 
z sobą.

' Żebraczlijp. w y sz ła  z k ą ta ,  z ro b iła  l e s z ­
cze - p a re  K roków n ap rzó d , to  znów k ro k  
w  ty ł ,  w y ra ź n ie  s ie  w ah a , a le  w reszc ie  
mówi' s am a  do s ieb ie :

B raku je m i niewiele, * Z e , się. 
przecie, ośmielą. ■ '

/ Z now tr ro b i p a re  k roków  n a p rz ó d  i mó­
w i sa m a  do sieb ie:

. Czegóż dusza się lęka? * T a  prze­
śliczna P an ien k a  * Serce tak ie  ma 
złote! . . .  * Czuję wielką, ochotę, * 
By je j naprzód swą, dolę '* Pokazać' 
ja k  n a  stole; * P otem  co m i rozka- 

I że, * N a  ̂ws/.ys-tićj się odważę.
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P rzy s tąp iw szy  jeszcze b liżej do M atki 
B osk iej, m ów i:

Jestem  nędzna sierota, * M ia­
łam  ohleba i złota * I  wszystkiego 
dostatki, * Póki byłam  u m atk i; *

- Lecz jak  m atka um arli, * Ludzie mi 
to wydarli. * Sukienkę od parady, * 
K tórej oto są ślady, * Zostawili mi 
z łaski, * Słysząc mój płacz i wrza­
ski. * Zresztą wszystko zabrali, * 
Bez litości sięgali * P o  osta tn i kęs 
chleba. * Nawiedziły m ię nieba * j 
I  kalectwem niebogę: * Zapracować 
nie mogę, * I  to  nęka m ą duszę * 
N ajbo leśn ie j. . .  bo muszę * Nago­
ścią i  skomleniem f  I  łez gorzkich 
strum ieniem  * Serca ludzkie poru­
szać, * I  jałm użnę wymuszać. * 
W szystek m i chleb żebrany, * Jak  
z 'p io łunem  zmieszany: * Bardzo'

Kantyezki.

gorzki się staje, Ze go litość po­
daje. * Dziś różnemi drogami * 
W łaśnie szłam za królam i, * Zeby 
dostać j ałmużnę ; * Owładnęły mnie 
różne! * Trwogi, ' prosić n ie  śmia­
łam, * I  aż tu  się dostałam.

MAŔYA (sam a  dp siebie) :

W yczytuję z je j oczu, * Ze uczu­
cia. ją  tłoczą, * Których, nie śmie 
udzielić. * Do tego ją  bśmielić * Bę­
dzie dobrym uczynkiem : * Jeśli z lu- 
bym wspominkiem * Ciepła z po­
wiek łza spłynie, * Lżej się zrobi 
dziewczynie.

(DO żebraeżki),:

Zdradzasz mi się dziewczynko ! * 
Twoją tw arzą i m inką, * Ze ser­
duszko masz tkliwe, ,* Czucie mocne 
i żywe.

23
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ŻEB RACZKA.

Ach! zgadujesz M aryo ! Moje 
oczy łzy p iją  * N a każdy dzień jak  
w odę. . .  * Choć wesołość, swobo­
dę * Po mej m atce dziedziczę; * 
Chwilek błogich nie zliczę, * Co pod 
ojców mych strzechą * Biegły w żar­
tach  i śmiechu. * Lada Co m nie za­
bawi, * Ale też i zakrwaw i; * L ada 
myśl lub wspomnienie, * I łez w o- 
cży przyżenie. * W jednym' noszę 
woreczku * W szystkiego potrosze- 
czku: * Są tam łzawe tęsknoty, * 
J e s t i trochę pusto ty  * Szczerej ta ­
kiej, dziecięcej; * Ale chyba łez wię­
cej. * N ieraz mi się zdarzyło, * Że 
do płaczu dość było * Rozejrzeć się 
po świecie * W  pełnej wiośnie lub 
w lecie. * Bywało, że wokoło * Tak 
prześlicznie, w'esoło, * Zielono i  zie­

lono;; * Á naonczas m nie w łono * 
Żałość jakaś w stępuje, * Sm utek 
z sźezę^Ciein wraz czuję. * Łzy mi 
pachną, je,к kwiecie * Bucha wonią 
w bukiecie, * I  nie trzeba już w te­
dy,*  Żadnej troski n i biedy, * Żeby 
z oczu t r y s n ę ły . . .  * Ciepłe w iatry 
wionęfy: * Zapatrzone w niebiósy * 
K u  ziemi się gną kłosy, * N a n i­
wie jak na m orzu * G ęste fale się 
tworzą; * Id ą  niby owieczki . . .  * 
W ejrzę . . .  jakby gwiazdeczki * Łzy 
u  powiek mi wiszą. * W net się w ia­
try  uciszą, * Słyszę tęskną fu ja r ­
kę, * Znów m am  pełną łez m iarkę, * 
I  rozmyślam tak  sobie : * Skąd mi 
sm utno w te j dobie, * Gdy ta k  śli­
cznie na świecie? * Tęsknota co 
pierś gniecie, * W yradza się stąd  
może. * Iż ten, k tóry  w przestwo-
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Tže * Eo.zsiał tyle ślićznoty; 'x'_ W y­
soko: swój iron złoty * Z Aniołami 
z a s ia d a ..^  * A dusząby tam  ra ­
d a . . .  * Gdyby się z N im i jak  li­
stek * Z drzewem, z łą c z y ć ...  to 
wszystek; * Ból, tęsknota i trwoga"* 
I  ta  żałość tak  m noga *. W Jego 
wsiąkłyby ł ono . . .  * Zielono i zie­
lono * Byłoby znów na świecie, * 
A piersi nić nie gniecie. * P rzy ­
pom niałam  znów Sóbiej, s Że On 
w ludzkiej osobie, * M a się zjawić 
na ziemi ; * Łzami jak  groch duże- 
mi * Zalała się źrenica, * I  gdy tych 
łez krynica * N a m uraw ę spłynęła, * 
D usza sobie lżej tchnęła. * Pom y­
ślałam : jak  czule * Do niego się 
przytulę, * To się wszystko Zagoi. * 
N aw et w myśli mi stoi * Jedna 
piosnka, com sobié * Ułożyła w tej

dqbie, * S toi w m yśli i  dzwoni 
W uchu niby po błoniu.

(Ociera Izy).

MAR Y A. : •

Powtórz nam  ją, kochanie!

ŻEBRAOZKA (spuściwszy głowę, ńieSraiaJy»
. ; głosem).:

E j ! . „
MARTA.

Aćh! moje żądanie * N ie jest,, 
w porę pogodną, * Tobie chłodno 
i g łodno,.. ,

ŻEBRAOZKA.

Gdy przed Tobą, M aryo! * Znów 
me oczy ï z j  piją, * Serce tak  się r a ­
duje, * Że już naw et n ie  czuję M 
Nędzy, chłodu n i g łodu; * Ale to 
m i przeszkodą * Je sty że  ludzi tu  wi­
dzę * I  okrutnie się wstydzę.

■ 2 3 s
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KRÓL BALTAZAR.

Z ajęłaś nas' powieścią, * W zru­
szasz swoją boleścią, * K ażdy jesz­
cze ciekawy * Usłyszeć twój śpiew 
łzawy.

KRÓL KACPER.
M atka Boska pros’: cię.. -

KRÓL MELCHIOR.
Odważże się już dziecię!

KUBA.

Pastuszkow ie cię proszą, * Bę- 
dz i cm słuchać'z rozkoszą, * Bo śpiew 
bardzo lubimy.

PASTUSZKOWIE (jednym głosem):

Ach! prosim y! prosim y!
*. ŻEBRACfZKA (śpiewa) :

Jako cały listek * Zielony jest 
z wiosny, * Ták mój żywot wszy­
stek * Żałosny, . żałosny.

Ach! żałuż ty  żalu, * Ä mój ty  
kowalu, * Kowaliku miły, * Ju ż  mi 
braknie siły.

W  sercu jako w kuźni, * N iem a 
nigdy luźniej ; * I  kujesz i kujesz, f  
Zdrowia mi impśujesz.

Pozwól mi na Boży * Św iąt po­
patrzeć dłużej, * Bez rzewnego p ła ­
czu, * Jako ludzie patrzą.

Tyś n iouproszony . . .  * Pójdę
w smug zielony, * Takiej wody tro ­
pić, * Coby cię utopić.

'J a k ż e  cię utopię? * Wody nie 
■ wytropię, * Boby cię.zakry ła , * Jak  
człeka mogiła;

U topię cię w strudzę, * To się 
próżno strudzę : * Z oczów nieza- 
budki * W yjdą n a  m nie sm utki.

U topię cię w stawie, * Doli nie
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popraw ię; * Szumieć będą śluzy, * 
I  to .mi nie służy.

U topię w jeziorze, * I  to nie po­
może; * Słowiczelc zanuci, * Serce 
się zasmuci.

Ale cię utopię * We szczęścia po­
topie. * Co się w Bogu mieści * 
Bez kropli boleści.

Jednej tylko .trzeba * Ezeczy: 
niecli ten z nieba * Bóg na ziemię 
znijdzie . . .  * N a koniec -ci przyjdzie.

(Po skoficzeniu'piosnki, ze łkaniem, te jesz­
cze kilka słów dorzuciła):

Po ojczystych' dąbrowach * Po 
miedzach i parowach .* Tę piosnkę 
.śpiewałam, * A płakałam , płakałam !

(Ociera łzy). j

MAR Y A (sama do' siebie) :

Ma coś jeszcze w. pamięci, * Ale

i ł y c h  d z i a t e k . 357

z pod te j pieczęci, * Co uciska jej 
duszę, * I  to  dobyć już muszę.

, (Do żebraczlci) :

Płaczesz znowu tak  rzewnie . . .  * 
Tobie żal je s t zapewnie * Każdej 
piędzi te j ziemi, * Coś ją . łzami ta- 
kiem i * N apoiła do syta?

ŻEBRACZKA (sama do siebie):-

Boże! o to m nie pyta, * Co na 
m yśli mam właśnie.

MARYA (mówi dalej):

W  te j pam ięci nie gaśnie * W i­
dok łanów ojczystych, * Gajów i strug  
przejrzystych, * Skąd cię ludzie wy­
gnali, * Gdy, jak  mówisz, sięgali * 
Po o sta tn i kęs chleba?

ŻEBHACZKA.

Ach ! m nie żal je s t jak  nieba, и 
Tego ojców mych gniazda; * N ie
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tak  jasno się gwiazda "" P ali w eiem- 
nem  sklepięnra, * Ja k  m nie w 'gorz­
ki em strap ien iu  * Przeszłość moja 
się świeci. Pierwszy,- d rug i i trze ­
ci * Zagon w nasżem ogrodzie, 
W oda... kładka na wodzie, * W szyst­
kie płoty, przełazki, * Ja k  n a  płó­
tn ie  obrazki, * Leżą w sercu mem 
lubo. * Kośnie drzewo tam  grube * 
Z rozłożystą koroną, * P rzy  niem  
różo tu ż  płoną; * D alej sznury po­
woju * Cudnie parę grzęd s tro ją ; * 
D alej roslrą lilie * Bielusienkie jak  
czyje * Myśli czyste, n ie w in n e ...  * 
Tam  się serce dziecinne. * Radowa­
ło , tam  wszystko * (Liszka n a­
wet n a  lis tku) * Było ze m ną w przy­
jaźni. *  Wiosną, ledwie wyraźniej * 
W ychyliła się. zmroku * Okolica, 
i  w oku * W ielkie góry stanęły, *

A nad niem i błysnęły * Purpurow e 
sukienki, * N ajśliczniejszej ju trzen ­
ki...* Rada pod to szłarti drzewo, * 
W śród podskoków i śpiewu: * Szu­
m iał mi liść zielony . . .  * Za blask 
naw et korony * I  za pereł zbiór 
mnogi * N ie , oddałabym błogiej, * 
P rzy  tym  szumie zabawy. * N ieraz 
inaika mi straw y *. Łyżkę aż tam  
przyniosła. * O d radości ja  rosłam, * 
Gdy ‘ mówiła m i : dziecię ! * Mesya- 
sza przybycie * N iedalekie iest po­
no. * Zaczęło m i bić łono, * Rwa­
łam  w grządek kwiatuszki, * W iłam  
śliczne wianuszki * Jezusowi ' na 
skronie. * A byłam jak  na tron ie t* 
Pomyślności ja  wtedy, * Że w sie­
roctw ie wśród biedy * Mesyasz mnie 
zastanie, * K tóż mógł przeczuć ? . . .
(Ociera łzy, Matka Boska przerywa jej mowę.):
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MARTA.
K ochanie ! * Choć zwiędły te  w ia­

nuszki, * To jednakże paluszki, * 
Co ta k  rade je wiły, * Oddawna już 
sław iły * Czyste duchy -w niebio­
sach, * W  zjednoczonych w chór gło­
sach. * Jezus Swoją koronę * 
Z  gwiazd, odkładał- n a  stronę, * Cu­
dnych blasków odbieżał, * A wia­
nuszki przym ierzał. * One zwiędły 
u  ciebie, * Lecz n ie zwiędły n a  niebie.

(Żebraczka łzy ociera, a Matka Boska także 
łzy ocierając, mówi dalej) :

Dziecię! n ie  znaj b o ja źn i. . .  * 
Jezus z tobą w przy jaźn i; * Bardzo 
ciebie próbuje * Bo cię bardzo m i­
łuje. * W  łzach ci żywot przecho­
dzi, * Ale On to  nagrodzi, * Jakoby 
za lnu  ziarnko * Półgarncow ą kto 
m iarką * Mierzył, m ierzył .dukaty *

I  nam ierzył pół chaty. * Za w ia­
nuszki sieroto! * Boga dłonie ci 
splotą * Cudny wieniec, n a  głowę, * 
W eźmie światów połowę, * I  ułoży 
te  św iaty * T ak  podobnie jak  kw ia­
ty ; * W eźmie potem  od tęcze * 
Siedm iorakie obręcze, •  P ozap lata  
je w' kręgi, * Jako  w w iankach' są 
wstęgi. * Gdy ubierze ci skronie, * 
Posadzi cię ńa tron ie  * B liziuteńko 
od Siebie, * Tam w światłości] na. 
niebie, * Lube wrócą ci Chwile, * 
Ubiegły jak  motyle. '* Jeno, że to 
rozkosze, Co ich było potrosże, "* 
P rzem ienią się na duże, * Jakby  
gwiazdka w lazurze .* Przem ieniła 
się w słońce, * I  na k ra in  wszech 
końce * Rozsypała prom ienie. * 
O garnie cię zdum ienie . .  . * M atkę, 
co tak  troskliw ie * Chowała cię.
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i  tkliwip * Mówiła ci o Bogu, 
Spotkasz zaraz na progu : * N a prze- 
ślicznem jej licu * Szczęsną ujrzysz | 
źrenicą * Uśmiech innej dobroci; * 
N ie tej, k tó ra  tw arz złoci * W ym u­
szonym pokojem, * K iedy m atka 
przed swojent * Dzieckiem własny 
ból kryję, * I  z oczu mu łzy pije * 
W pocałunku gorącym, * Szepcąc 
tkliwym  i drżącym * G łosem : o nic 
t o . . .  cyt dziecię! * Ja k  raz na tym 
tu  świecie * Uśmiech takiej dobro­
ci, * G asł i zagasł wśród kręci * 
'Błogosławieństw w źrenicy * Twojej 
dobrej rodziny, * K onającej w bo­
leści ; * Tak już przepadł bez wie­
ści." .. “ Jeno z niego wyrośnie, * 
W  wiekuistej tam  wiośnie * Uśmiech, 
co go nie m ąci * Żal, co łzami , nie 
trąci- * Za te, wśród pól kobierca *

iŁYCtl JIZIATKK.
- ‘ ',V- -••'•v . u-;..' ■ \ : : ; • . •

W stępujące do serca * Tęskne, lube 
wzruszenia Chwytać będziesz

I w pierś tchnienie, * K tórem i Bóg 
oddycha. '* W ciąż gojąca i cicha * 
Iłzówność dtiszę owionie! * Będziesz 
czuła to w tonie, * Co w p iersi sam 
Bóg czuje, * Gdy ze siebie ra j snu­
j e . *  A piosenkę tę swoją * Gzem 
z a s tą p is z ? ...  tam  sto ją * 'Serafiny 
przy tronie, •* Miłość Boga w nich 
płonie * W ielkim jak  świat poża­
rem. * U jęci je j nadm iarem , * Drżą, 
■jak w iatrem  liść tkn ię ty : * Święty! 
święty i święty! * W yśpiewują na 
wieki, * Z asłan ia jąc powieki * Przed 
jasnością skrzydłam i. * Złączone 
z ich głosam i * Drżące z szczęścia 
twe • głosy * Jtozlegrią się w niebio- 
sy,’ * P rzestań  oczy swe łzawić; * 
W swoim domu zabawić * Miłych
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gości Bóg um ie: * Za zabawy przy 
szumie * ' Rozłożystej ' korony, * Da 
ci ani zliczony * Zbiór zabawek, 
w ieh rzędzie * Jedno cacko tam  bę­
dzie, * Co nad wszystkie ulubisz * 
I  myśl .wszystką w nim  zgubisz; * 
W ciąż doń będziesz powracać, * N o­
sić, w dłoniach obracać, * M. i 1 o- 

i h i e r d z i e .  się zowie. * Ono ito, co 
nà głowie * Grzesznej grzechów nie 
daje * Liczyć, gdy sąd powstaje,. * 
Co mu z Bogiem sekrety, * Gdy już 
padły dekrety, .* i na p iorun już 
błyska * Co do kupy g ru n t ściska, * 
Bozstępować się. chcący * Pod sto­
pam i bluźniącej * Przeciw  Stwórcy 
is to ty ; * Co buduje tron  złoty * 
D la człeka, n a  którego * Sprawie­
dliwość każdego * Czasu może za- 
przysiądz, * Że je st piekieł w art ty ­

siąc. “ Takie cacko ci p o d a . . .  * 
Cóż s ie ro tk o ! , . ,  czy zgoda?
(Žebľžiczka łzy o c ie ra , M a tk a  B o sk a  mfrwi d a le j)

Za najm ilsze dni owe, * Kiedyś 
wiodła rozmowę “ O Mesyasza przy­
byciu, * Będziesz Go nie w powi­
ciu * N ie na sianie o g lą d a ć .. .  * 
On sam  będzie pożądać * Wiecznej 
z tobą rozmowy, * Twarz w twarz, 
głowa do głowy. * I  tak  w onej k ra i­
nie * Tyle wieków upłynie, * Co łez 
któreć wyciekły, * Co słów u s ta  wy­
rzekły, * Co jest listków na drze­
wach. * Co ziarn  w bujnych zasie­
wach ; * Л te dziwne rozkosze * Ani 
naw et pot roszę * N ie zbliżą się ku 
końcu, * Bo pod pną opończą, * 
W  której wszystko Bóg trzym a, * 
Czasu zgoła już niem a. * Z powo­
dzi la t złożone, * P a lą  wieków śpię-
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trzone * W iekuistości morze, * W ło- i uczę, * A bez koiica odwłóczę
no krýjííc się Boże, * N ienia dna, 
ni .wybrzeży, * Słowem n ;i g d y się 
mierzy.

ŽEBRACZKÁ.

O kraino eudo\wna ! . . .  * Memu
szczęściu cóż zrówna?.
'{Zamilkła na chwilę, jakoby '¿amyôlivvszy się, 

v. ' . potem rzekła) :

Ale pono to Święci * P łakali, żę 
pieczęci * N a , niebieskiej są b ra­
mie, * K tórych człowiek nie złamie.

MARYA (z żywością):

Lecz Bóg-Człowiek je skruszy.
• : (Sama do siebie) :

Ach! t a k . . .  wpośród k a tu s z y . ..
(Ociera Izy śkrycir * ukazu,іде żłób, mówi 

dalej do żebraczki) :

A , oto On we żłobie! * Ach sie­
rotko! cóż robię? * Pocieszam cię

Twoje bliżsże poznanie * Z źródłem 
pociech, na sianie . . .  * A zajrzyjże 
do żłobu. ' .

(Ž ě b rá é z k a  ro b i k rp k  n a p rz ó d , p o te m  k ro k  
co ra  ś lę ' w ty ł  i  m ó w i):

P asu ję  się z s o b ą . . .  * Serce aż 
się wydziera, * A śmiałość ini od­
biera..*, To, ż.e ! ze m nie czuć błoto.

M AUYA.

Siniało ! śmiało, sieroto ! * W ię­
cej On się w  tetń błocie * Kocha,, 
co na sierocie, * Ja k  w perełkach 
bogacza, * K tóry  o niej zobaCza1.

(C h w y íä ’i l lo s k a  ż e b rad zk o  '’.a rę k ę
i p ro w ailz i do ż ło b u  W oltiym, btirclzo k ro k ie m , : 
ż e b riicżk a  k lęk a , a  M atk a  B oska  idí¿c, śp iew a, 
p ó łg ło sem ) : • ' ■

К O f. 1? Ď Л,
Jezus mój ubogi * W skazał nowe. 

d ro g i....
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W śród zbytków pałaca, * Bogacz 
się zatraca.

Lecź się nie zatraci,. * Gdy Bo­
ga zbogaci.

Kto; czyni jałm użnę * Tem u n ie­
bo dłużne.

Sieroteńka w domu * Jako Bóg 
je s t komu.

(Król Kacper szepce do królów Melchiora 
i Baltazara) : 1

Ta kolęda i mowa * W  sobie dla 
nas coś chowa; * Ale wiedzieć Bóg 
raczy, * K tóre słoyo co znaczy.

(Królowie pospuszcźali głowy, jakoby w za- 
m3rśleniu. Tymczasem Matka Boska doprowa- 
dźiwśzy sierotę do żłobu,, uchyla płaszcza i  mó­
wi jakoby pocichu/. do Jezusa):

K róle SÍQ durnieją, * Kiecliże 
zrozumieją.

(Ledwie tych słów domówiła, kiedy królowie 
-zaczęli jakoby pocichu rozmawiaó między sobą):

KRÓL KACPER (podnoszijc głowę).

Ach! już wšzyátko rozumiem.

KRÓL MELCHIOR (podnosząc głpwe).

J a  wyrazić nie umiem, * Ale 
wszystko też czuję.

KRÓL BALTAZAR (podnosząc głowę).

I  m nie coś tam  się snuje.
(Matka Boska uchyliwszy płaszcza, poka­

zuje twarz Jezusa żebraczce, ta  prżez chwilę się 
wpatruje, potem upada na kolana i  Śpiewa):

К O L Ę D A.

W yglądany od sieroty * Zbawi­
cielu, w itaj złoty! * P uste  dla niej 
są tu  k raje  . . .  * Weźmiesz ją, gdzie 
ból ustaje.

Spłakałam  się n a  obczyźnie, * 
U raduję się w ojczyźnie * Z Tobą, 
święty Oblubieńcze, * Com Ci wiła 
n a  skroń wieńce.
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Choeieś Ty je s t K ról niebieski, * 
lva kolebkę nie masz deski; * Wół 
z osiełkiem się litu ją , * Cząstkę /żło­
bu  Ci daru ją .

N ie masz na сяєш głowy złożyć: 
Co bydlątka m iały spożyć * P ach n ą­
cego garstkę  siana, * U stępu ją  też 
dla P ana.

W ia tr  szparam i zimny wieje, * 
W ątłe  ciałko Ci sinieje, * W ół z o- 
siełkiem  p arą  ciepłą * Z nozdrzy, 
g rzeją Ci tw arz skrzepłą.

To T y „  co św iat utrzym ujesz, * 
M iłosierdzia potrzebujesz * Od o- 
siełka i od woła, * A nie przykrzysz 
Sobie zgoła.

A  ja  robak, proch m izerny, * 
Z pychy czułam ból niezm ierny, * 
Ze od ludzi żebrać trzeba * D achu 
szm atki, kęsa chleba.

O! popraw ię się już, P an ie! *  
Twoje ze m ną porównanie * W s z y s t­
kie rany  rni zgoiło, * Jakby nigdy 
nic nie było.

(Ż c b ra c z k a  p o w s ta je ;  b ie ż y  do n ó g  M atki- 
B o sk ie j i  z p łac z e m  w oła) : ■

O Ty, m atko serdeczna ! * Cześć- 
że Tobie, ćześć wieczna, '* Żeś sie­
ro tę zbolałą, * Zanękaną, n ieśm ia­
łą  * O śm ieliła do Syna . ; .  * O Szczę­
śliwa godzina,!

ЫАЦТА. ,
Gdyby ten, co jest w żłobie, * 

Łaski nie dał swej Tobie, * Mój głos 
brzmiałby darem nie . . .  'f. Jem u dzię­
kuj, a nie mnie. * P ragniesz M u się- 
.wywdzięczyć? * On ci może n as trę ­
czyć * N ieraz porę sposobną, * By­
łeś M u być podobną * Chciała, ja ­
ko w ubóstwie, * Tak i w innych
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cnót mnóstwie. * A błagam  cię 'sie­
roto. * W espół 0 Bogiem tym  o to : * 
S trzeż się pieliła ucieszyć. . .  * Le­
piej umrzeć, niż zgrzeszyć.

iŻ E B R A C Z K A .

Niechże 'm n ie  Bóg ochrania * 
Do samego skonania !

(K lęczy  jeszcze p rzez  chw ilę  p rzed  M a t­
k ą  B oską , a  k ró low ie  ro z m a w ia ją  m iędzy 
so b ą , jakoby  z c ich a ):

K RÓL K A C P E R . .

T rzeba jej dać jałm użnę.
K RÓL BALTAZAR.

J a  kieszenie m am  próżne, * Bo 
próctz .złota bryłeozki, * Com włożył 
■do skrzyneczki * W raz z darjumi wa- 
szemi, * N ie wyniosłem z mej zie­
m i * A ni naw et groeiczka.
K R ó Ł  M E L C H IO R  (W yciągając  ręk ą  ze 

zło tem ) :
Nie. zawadzi pożyczka.

K RÓL BALTAZAR (od su w ając  rę k ę  ze 
z ło tem );

N iech nagrodzi Bóg tobie *, 
Chęć; ja  wiem już, co z ro b ię .. .
M ARYA (sam a  do S iebie, obe jrzaw szy  się  

n a  kró lów ) :

Mówię cóś o jałm użnie, * M odli­
łam  się mepróżnie.

(T ym czasem  żeb raczk a  p o w sta je  od- nóg 
M atk i B osk ie j, a  p ra g n ą c  znow u w  k ą t  się  
oddalić , p rzechodzi tu ż  obok k ró la  Mel­
c h io ra , te lí j ą  z a trz y m u je  i m ów i):

W iem  ju ż  z twego wyznania, * 
Żeś za nam i szło Dziecię, * By ja ł­

m u ż n ę  wziąć przecię; * Ja łm użna 
je st gotowa, * A  ty  do nas n i sło­
wa. * Twe serduszko Dziecięce.

(W sk azu jąc  n a  M atkę  B oską).

Tej anielskiej Pan ience * W ynu­
rzyło się szczerze, * Czemu chętnie
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ja  wierzę, * Iż  ci twój chleb żebra­
ny  * Z piołunem  był mieszany, * 
Boś z litości go jadło. * Gój jest ż py­
chy, upadło, * Jak to . widzę, z kolę­
dy, * T eraz niewiem, którędy * Cho­
dzą m yśli Twe dziecię!
(Na chwilę umilkł, potem żartobliwie dokończył) :

. N iechże ci się nie wplecie * 
W  serce inna dziś wada, * Zazdrość..., 
owa szkarada ! ■

ŻEBRACZKA.

•Podobieństwo z Jezusem  * Zro­
biło m nie K re zu se m :1) * N ad  pe­
rełki, kam ienie ® Dziś ubóstwo me 
cenię, * Szczęśliwam jest jak  w n ie­
bie, * Zapom niałam  o chlebie * 
I  o wszystkiej m arności ; * A co do

I) Król jeden z najbogatszych w starożytnoSci.

te j zazdrości, * N ie rozumiem’ Cię, 
P an ie  !

m Ó L  MELCHIOR.

E j ! to ża rt był, kochanie!
(Matka . Boska spuściła głowę, przyłożywszy 

rękę do czoła jakoby w  zamyśleniu i rzekła, do 
króla) :

Niech król objaśnić raczy, * Co 
ten  jego żart znaczy?

KRÓL MELCHIOR (do Matki Bosisiej) :

J a  się wstydzę, żem ’sobie * Ż ar­
cik zrobił przy żłobie. * W olałbym 
już przeprosić * Boga i nic nie 
głosić.

MÀRYA.

Kiedy błąd swój kto widzi * I  za 
niego się wstydzi, * To mu P an  Bóg 
przebaczy.
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KRÓL MELCHIOR.

O śm ielasz m nie, .M arro . . .  *
^Rzeczywiście się Kryją * W żarcie 
m yśli poważne.

MAR Y A (do źebraczki):

Dziecię! bądźże uważne.
. ¥

KRÓL MELCHIOR (zwróciwszy się do żebraczki) :

Tyś podobna do Boga * Przez to, 
żeś jest uboga. * J a  mam ziemię, pa­
łace, * W ielkie liufće wojsk płacę * 
D ukatam i ze skrzyni . . .  * To różni­
cę też czyni * Pom iędzy m ną a Bo­
giem . * Zbyt to dla m nie je s t sro- 
giem ! * Boga muszę zbogació, * By 
różnice natracić. * W  twej go widzę 
osobie, * Więc chcę w sparcie dać 
tobie. * N ie przyjm ujesz jałm użny, * 
Jakbyś chciała, by próżny * Był mój

zam iar jedyny, “ Byś do Boskiej 
Dzieciny * Sam a była podobna.

(КгбІ Melchior wsypuje żebra ćzce złoto 
w. nadstawioną torbę. Jednocześnie przybliża się 
król Kacper i mówi do żebraczki) :

Są powody niepróżne, * Bys ode 
m nie jałm użnę * Przyjęła też ła ­
skawie, * Snem to wyda się p ra ­
wie, * Co ci pow iem . . .  że w n ie­
bie * M iejsca zyskać bez ciebie * 
N ie p o trafię  ja  s o b ie .. .  * Tę za­
gadkę przy żłobie * Łatwo pojmiesz 
niebogo: * Ja k ą  m iarką ja  Bogu, * 
T aką Bóg mi odmierzy. * Niebo się 
nie należy * Mnie, bo o k u p ić  się 
trzeba * Mnóstwem cnoty do nie­
ba. * A jam  w cnotę ubogi, * A mnie 
ciąży dług mnogi, * Bom uczynił 
złość ró ż n ą . . .  * W ięc niebo je st
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jałm użną, * K tó rą  Bóg їді da za 
nie, * Z m iłosierdzia bez granie.

(Umilkł na chwilę. Tymczasem Matka Во­
вка rzekła sama do siebie);

W yraźnie to  coś będzie, * Z tych 
ełów moich w kolędzie : * K t o  с z y- 
n  i j a ł m u ż n ę , *  T e m u  n i e b o  
je st d ł u ż n e .

(Żebraczka шUcząc, nadstawia torbę i znów 
chce się schronić do kącika, ale кгбі Baltazar ją 
zatrzymuje i mówi):

M oja żona je s t chora, * P rzy  niej 
córka już spora * Pozostała, i dzia­
tk i * D robne strzegą też m atki. * 
W szyscy rzewnie płakali, * Gdy 
m nie w drogę żegnali, * Że 'n ie  mo­
g ą  iść ze m ną * N a zabawę przy­
jem ną * Z Mesyaszem w stajence. * 
Łzam i rosząc mi ręce, * W śród gę­
stego całusa * ' P rosili, bym z Je zu ­
sa  * Z djął choć jak ą  szm ateczkę; *

A nie, to  choć niteczkę * Z powija­
ka uzyskał. :Bogu łzybym wyci­
skał, *. Nowe, gdybym z p ła tusz­
ko w, * Co mu i tak  paluszków, * 
Nóżek objąć nie mogą, * W ziął co; 
rzeczą też srogą * Poczytałbym , dla 

■nitki * Znów rozwijać fe zwitki,
Co tak  zręcznie M arya * Dziecię 
niem i obwija; * N ie pozwolę więc 
sobie. * Lecz ja  lepszą rzecz zro­
bię . . . .  * C hciałbym . . .  a gdy nie 
mogę ^ Boga z żłobem w swą dro­
gę * W ziąć .... inaczej zaradzę . . .  * 
W  mój dom ciebie wprowadzę * 
Udręczona sieroto, * Przebolała tę ­
sknotą ! * Chora żona i dzieci, * 
W szystka św ita się zleci. ^ N ie 
widzieli we żłobie * B o g a . . .  u jrzą 
Go w Tobie; * Powiem : oto Go m a­
cie! * N i w bogatszej je s t szacie, *
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ffi ma lepsze ogrzanie, * Ten, co 
leży n a  sianie. * D opieroż się ucie- 
szą ! * Z usługam i pospieszą: * N a­
k arm ią cię, napoją * I  kalectwo 
zagoją.

(Zebraczka spuściwszy głowę, przykłada rę ­
kę do czoła, jakoby w zamyśleniu. Tymczasem 
M atka Boska mówi sama do siebie):

Łaskę Boską czuć wszędy, * Toć 
to  z mojej kolędy : * S i e r o t e ń k a  
w d o m u ,  * J a k o  B ó g  j e s t  
k o m u .

ZEBRACZKA ( ja k n ł j  p a  nam  v ŕb ) .

A ni mogę ja  wiedzieć, * Co wam 
n a  to powiedzieć. * Gdy z tu łactw a 
i  nędzy * P rzy jdę do tych p ienię­
dzy, * * I zamieszkam pałace, * N a ­
raz wszystko u tracę  * Podobieństwo 
do Boga. * Á nareszcie, jak  droga *

K a n t y  n z k i.

.Matka m oja M aiya * Postanow i, 
tak  i  ja .

MARYA.
Lube moje kochanie ! * Za twe 

we m nie u fan ie  * J a  dziękuję ci 
czule. * Gdybyś jednak w szczególe * 
N ajdrobniejszem  pojęła, * Com już 
tobie rzeknęła, * P rzed  chwilą o cnót 
mnóstwie * Czułabyś, że w ubó­
stwie, * D ajeć Jezus ten  złoty * 
P ro s tą  drogę do cnoty * Onej, k tó­
ra  przy skonie, * Gdy się wszystko 
rozwionie, * Gdy uczynki ustaną, * 
Z cnót zostanie w ybraną, * Jako  
pełność ziarn  z kłosów, * By w świa­
tłości niebiosów * Sam a trw ała przez 
■wieki, * Co popłyną jak  rz e k i. . .  * 
A m i ł o ś ć  je st tą  cnotą ? * Lecz 
n im  tobie, sieroto ! ^  W  przykładzie 
ją  tu  wskaże, * P ierw ej z tobą roz- 

24
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ważę, * Czy Jest słuszna ta  trw o­
ga, * Że n ie będziesz uboga, * K ie­
dy pójdziesz do króla. * S łuchaj . . .  
póki o tu la  * Cię sieroca pokora, * 
N ik im  gardzić n ie  skora, * Póki 
tw oją pieszczotą * Będzie Jezus, 
n ie  złoto, * Póki będziesz gotową * 
Z w o l i  B o ż e j  znieść nową * N ę­
dzę, żebrać na jadło, * Gdyby ci 
ta k  przypadło; * P ók i równo ci 
wszystko : * Być robaczkiem  1 na
lis tku , * Źdźbłem, z k tórem  się 
w ia tr  bawi, * Lub królową, co s ta ­
wi * M ilion wojsk na p o lu . . .  * Byle 
zgodnie z tą  w o l ą ;  * P óty , choć­
by przy tro n ie ; * Choćby naw et 
w  koronie * Lub wśród bogactw 
K rezusa, * Podobnaś do Jezusa. * 
iWszak i Jezus ma światy, * Jednak  
p ie  je s t bogaty * Jako  ziemscy bo­

gacze ; * Bo n a  życie tułacze ® 
Zszedł do żłobu nędznego * Z w o l i  
O j c a  S w o j e g o .  * T eraz wróć­
my do owej * Cnoty, wszech cnót 
królowej.

(N a  c h w ilę  - u m ilk ła ,  ja k o b y  n a m y ś la ją c  s ię ,  
o d  czeg o  m a  z a cz ą ć  d a ls z ą  m o w ę . P o te m  w sk a­
z a ła  n a  ż łó b  i  r z e k ła ) :

O to J e z u s ! . . .  chcesz ta k ą  ^ 
B y ć ? . . .  To dobrze ! . . .  więc jako 
K ropelka do kropelki, * T ak  ty  
p r o c h  i  On w i e l k i  * Podobni 
się staniecie, * Je ś li sprostasz M u 
dziecię, * W  te j miłości, dla k tórej * 
W  potop nędzy Zszedł z g ó ry . . .  * 
Oj nie sprostasz! usiłu j, * Choć nie 
sprostasz . . .  więc m iłu j ! ^  Dobrym 
sercem radości * Z pokazania m i­
łości * N ie wydzierać, to  także * 
J e s t  m iłością . .  w ięc jakże,
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[Wzgardzisz łaską królewską? * Toć 
i łaskę niebieską * N a swą głowę 
sprowadzisz, * Je ś li kiedy zaradzisz * 
Swoim bliźnim  w ich biedzie, * Gdy 
jak w ra ju  ci będzie. * N iech się 
wszystkie łzy twoje, * Co płynęły 
jak  zdroje, * N araz  w kupę tu  zbio­
rą  * Ju ż  z nich będzie jezioro. * Łzy 
słodziutkie i tkliwe, * K tórych w cza­
sy szczęśliwe * Tylko z tęsknot do 
nieba * Sercu było po trzeba; * I  łzy 
gorzkie, sieroce, * Ciężkiej nędzy 
owoce, * Byłyby w tym  jeziorze. * 
Ale nie wiesz n ic  może * O łzach, 
które przez życie * Bodaj codzień 
obficie * Jako  powódź płynęły, * 
O łzach, k tóre błysnęły, * N a źre­
nicy z wesela, * Że się komu udzie­
la * Grosza, Szmatki, lub chleba, * 
G ay^m u bardzo potrzeba. * K iedyś

była u  m atk i * I  zapukał do chatki *" 
Dziadek, chleb m u w yniosłaś; * А Ъ  
z szczęścia nie rosłaś, * J a k  u rosła­
byś teraz, * Kiedyś, sam á już n ie­
raz * I  nam arła  się głodu * I  sin iała  
od chłodu. * Żebyś tak ą  łzę błogą * 
U roniła, niebogo ! * K ’tem u coś m i 
się m arzy, * W net sposobność się 
zdarzy . . .

(-Zaledw ie m ó w ić  p r z e s ta ła  M atica  B o sk a , 
w szed ł do  sz o p k i d rż ą c y m  k ro k ie m  ż e b ra k , m a­
ją c y  z a le d w ie  postač* cz ło w ie k a . S iw a  b ro d a  ro z- 
t a r g a n a  d o  p a sa  m u  s ię g a , tw a rz  p rz e ra ź liw ie  
b la d a , czo ło  g ę s te m i  z m a rszc z k a m i p o o ran e , p o ­
l ic z k i  o k ro p n ie  z a p a d le ;  p rzez  ła c h m a n y , z a le ­
d w ie  t rz y m a ją c e  s ię  jeszcze  n a  ra m io n a c h , św ie c i  
n a g o ść . P a s tu sz k o w ie , ja k b y  z p rz e ra ż e n ia  na . 
w id o k  te g o  n ę d z a rz a  c o fa ją  s ię  p a rę  k ro k ó w  od 
n ie g o  i  c ic h e  s z e p ty  w s z c z y n a ją  s ię  m ię d z y  n ie m i),

W SZY SCY  R A ZEM .

G w ałtu! jakież to  widmo!
(P ro k o p , M a rta  i  W a łe k , k tó r z y 'd o tą d  p rze d  

ż ło b e m  k lę c z e li ,  n a  ■ s t łu m io n y  o d  -p rzes trach u .

2 1 *
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sz m e r  p a s tu sz k ó w  o b e jrz e li  s ię , a  u jrz a w sz y  n ę ­
d z a rz a  w  ła c h m a n a c h , z p rz e ra ż en ie m  p o w s ta li ,  
t u lą c  s ie  do  g ro m a d y . S zm er n ie  u s ta je ) .

1-szy  P A ST U S Z E K .

T rup , co w iatry  go wydmą * Po 
dniach kilku  z mogiły, * Je stże  h a r­
dziej niem iły?

2-gi P A S T U S Z E K .

N iby patrzy , a oczy * M a zaga­
s łe  . . .

3-oí P A S T U S Z E K .

To nie człowiek, to  tru p !
W O JT E K .

Poszaleliście ! . . .  * To je s t że­
b rak  zgłodniały.

K U B A .

B ie d a k ! . . .  jakże drży cały!
Ż E B R A C Z K A  (sa m a  do  s ie b ie ) :

To o n ! . . .  cóż się m u stało? * 
Gdy m ajętność m i całą * W ydarł,

wszak był b o g a ty . . .  * K iedy n a  się 
wdział szaty * Po mych ojcach wzo­
rzyste, * Z ap iął klam ry złociste, * 
To czci ludzkiej pożądał, * Bo jako 
król w y g ląd a ł. . .  * D ziś ta k  nędznic 
odziany! * W ziął dobytek i łany, * 
I  był w tak im  dostatku, * Że nic 
p rzejad ł z czeladką * Chleba, m a­
sła i  s e r a . . .  * D zisiaj z głodu u- 
m iera !

(T y m czasem  ż e b ra k  c is n ą ł  s ię  n a  sn o p  sio* 
т з г i  w y ję k n ą ł  je d n o  ty lk o  s ło w o ):

M iłosierdzia !

(Ż e b ra c z k a  z b liż y w sz y  s ię  d o  ż e b ra k a  w c ią i  
le ż ą c e g o  n a  s ło m ie , p rz y c h jd a  s ię  k u  n ie m u  i  m ó­
w i  ja k o b y  p o c ic h u ) :

J a  dukatów  m am  dużo: * N ie­
chaj wszystkie ci służą.

(T o  m ó w iąc , ż e b ra c z k a  p rz e sy p u je  z ło to  
w  to rb ę  ż e b ra k a , k tó ry  sp o jrz a w sz y  n a  je j  tw a rz ,
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n a g le  p rz e d  m ą  u p a d ł  n a  k o la n a  i  d rż ą c y m  od 
w z ru sz en ia  g ło se m  z a w o ła ł ) :  *

Tyżeś to  je s t niebogo! * Com ja  
ciebie tak  srogo * W ygnał z domu 
rodzica? * N ieprawego dziedzica * 
Twych niw bujnych i włości * K a­
rzesz zbytkiem litości?

Ż E B R A C Z K A  (spuS ciw szy  g ło w ę  k u  z ie m i) .

Podobieństwem  ja  m nogiem  * 
Chcę zjednoczyć się z Bogiem. * 
Tyś tak  bardzo M u zgrzeszył, * 
A On, by cię pocieszył, * Ze ci 
wszystko przebacza, * Z niebios kró­
la  w tu łacza * P rzem ienił się na zie­
m i . . .  * Z pod płaszczyka słodkie- 
m i * Oczki zw raca ku  tobie.

(U k a z u ją c  ż łó b ).

Ш е widzisz Go we żłobie?
Ż E B E A K .

Z dum ienie m nie p r z e n ik a . , .  *

D la jednego grzesznika * Bóg wiel­
ki je s t wcielony, * Л  cóż ludzi m i­
liony ?

Ż E B R A C Z K A  (do  M a tk i  B o sk ie j) :

M atko! niech m nie ra tu je  * 
Twoja m ą d ro ś ć .. .  ja  czuję, * A nie 
um iem  tłum aczyć.

M A R Y A  (do ż e b ra c z k i) :

A to się tak  ma znaczyć : * Bóg 
dla wszystkich się rodzi. * Z n ie­
bem wszystek św iat godzi; * Ale 
choćbyś na świecie * Był sam  jeden. 
Bóg przecie "" I  tak  zstąpiłby z nie­
ba, * Gdy cię zbawić potrzeba.

Ż E B R A K .

P ojąć  tego nie mogę.
M A R Y  A.

Różnych m yśli przejść drogę * 
Musiszj zanim  zrozum iesz; * Pojąć
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chociaż to  umiesz, * Że kto ogień 
tch n ą ł w słońca, * Sam  je s t wielki 
bez końca. * Idźm y dalej tą  drogą : * 
W  nieskończonym w í q c  Bogu, *  

Nieskończone je s t wszystko, * J a k  
w majowym są lis tku  * W szystkie 
żyłki majowe. * W ytęż serce i gło­
wę, * W net się skończy zaw isłość... * 
A  więc w Bogu i  m iłość * N ieskoń­
czona je st także, * Zastanów  s ię , . .  
więc jakże? * Będzie tylko skończo­
na, * K iedy ciebie w ram iona * 
Swoje ciepłe u jm uje? * O n ie! Bóg 
cię m iłuje, * Bez końca i bez m ia­
ry. * Nieskończone o fiary  * Podjąć 
gotów  dla ciebie, * W twojej duszy 
potrzebie. * Gdybyś wiecznie m iał 
zginąć, Gotów za cię rozwinąć * 
N a krzyz Swoje ra m io n a . . .  * Tyś 
w art śm ierci . . .  On skona . .  •

( J a k o b y  p ^ c ic h u , o c ie r a ją c  o czy ).

O mój synu, mój synu! * Łzy;
przed czasem już p ły n ą __

Ż E B R A K  (o c ie ra ją c  oczy).

Z oczu moich łza ciecze, * Chy­
ba życie uciecze * Z nią, od zbytku 
zdum ienia. * Jakże łakną widzenia * 
Boga w ludzkiej osobie !

MAKYA.
P a trz , oto On tam  w żłobie.
(M a tk a  B o sk a  b ie rz e  ż e b ra k a  za  r ę k ę  i  p ro ­

w a d z i do  ż lp b u , a  p rz y s tą p iw sz y , o d k ry w a  
p ła sz c z , u k a z u je  tw a rz  D z ie c ię c ia  ż e b ra k o w i 
i  m ó w i do  n ieg o ) :

Oto Bóg! co Go szu k asz . J
(Ż e b ra k  w e jrz a ł  n a  J e z u s a , r z u c i ł  s ię  n a  

tw a rz  p rze d  ż ło b e m  i m ów i. ze  łk a n ie m :)

Jakże ciężko m nie, P an ie ! * Twe 
dotknęło k ara n ie : * Cudza własność 
w ydarta  .* Za natchn ien iem  od czar-
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Gdym w sum ieniu  chciał czarne * 
Zgryzot zabić robactwo. * Ale wszyst­
ko bogactwo * N ie dało m i dość 
tru n k u  * N a zabicie frasunku . * 
Ju ż  sędziowie przeklęci, * Co da tka­
m i ujęci, * Prow adzili mą sprawę, * 
(Ziemię m ają n a  straw ę. * A jam  
blizki k o n a n ia . . .  * P rzy jm uję bez 
szem rania * K arę  Boską za grze­
chy ; * Lecz bez kropli pociechy * 
U m rzeć n ie daj mi, P an ie ! * K tóry, 
leżąc na sianie, * W ątły  niby i ma­
ły, 'x' Zm ieniłeś już św iat cały. * 
Jak o  tchnąłeś w sierotę * P rzeba­
czenie w in złote, * T ak  i we mnie 
tchn ij skruchę, * Żeby oczy m nie 
suche * N ie dobiły n a  sądzie.

(T e ra z  P ro k o p , M a r ta  i  W a łe k  z b liż y li  s ie  
Üo ž 'éb rá k a  i  p o  k o le i  m ó w ią )  :

375
P R O K O P .

N a m orzach i n a  lądzie * Złe 
straszniejsze n ie  było * Ja k  to, co 
m nie splam iło. * Lecz m nie rozpacz 
omija, * Bo mówiła Manya, * Że 
m i Jezus d a ru je ; * Pokój w sobie 
już czuję.

M A R TA .

I  jam  też je s t grzesznica; * Lecz 
ta  św ięta Dziewica * Chroni m nie 
od rozpaczy. * U m nie w iele’to  zna­
czy * Że ta  m atka jedyna * W ła­
śnie m atką jest Syna * Skrzywdzo­
nego przez grzechy.

W A Ł E K .

Jabym  nie m ia ł pociechy * Do­
tą d  an i kropelki, * Bom też grze­
sznik je s t w ie lk i. . .  * Ale gdym jej 
uwierzył, * Jakoby grom  uderzył *

SZOPKA DLA MAŁYCH DZIATEK.
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W  rozpaczliwo zgryzoty, * I  już po ­
kój m am  złoty.

riiOKOK
Zważaj dobrze J e j słowa; * Бо 

w nich balsam  się chowa * W szyst­
kie rany  gojący.

(Prokop, Marta, Wałek i Żebrak, {śpiewają): 

K O L Ę D A .

Cóżeś Ty jest, co zstępujesz * 
N a nas ' j a k  zjawienie, * I  po gę­
stych łzach sprawujesz * W  sercach 

' uciszenie ? * Czyś Ty echo pieśni 
jak iej, * K tóra brzmi w k rain ie , * 
Gdzie nie sięga ból n ijak i, * N igdy 
łza nie płynie? 4' Czyś Ty której 
gwiazdy promyk, ’■ Co Boga n a jb li­
żej * Uczepiony m a swój płomyk, * 
Od siostrzyczek wyżej ? * Czyś Ty 
sen jest, co niebiosa * Podajesz

w ram iona, * Ale znikniesz jako ro­
sa, * I  człek z żalu skona?

A niś Ty je s t echo pieśni, * A ni 
promyk gwiazdy, * A niś Ty sen, co 
się prześni * J a k  m arny sen ka­
żdy; * Aleś Ty je st gołąbeeżka, * 
Co do łez s trum ien ia  Z górnego 
dążysz gniazdeczka : * T y ś  p o k ó j  
s u m i e n  i a.

N ie ta k  cieszyłby się chciwy * 
Człek z tego widoku, * Że n a  jego 
pada niwy * Złoty deszcz z obłoku, * 
J a k  nas cieszy zstępujący * Złoty 
pokój z n ie b a . . .  * Jakże Jezu  ko­
chający, * Dziękować Ci trzeba.

Ach błagam y -Cię w pokorze, * 
By tych łez strum ien ie * Zbierały  
się, jako morze * W ciąż n a  oczyszcze­
n ie ; * By nam  po łzach było biało, * 
A ta k  biało w duszy, * J a k  n a  gó­
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rach, kiedy całą * Nockę śnieg po- 
pruszy.

(Po skończonej kolędzie klęcząc jeszcze 
przez chwilę Prokop, Marta, Wałek i  Żebrak, 
oglądając się coraz na Matkę Boską. Ta obej­
rzała się na nich także parę razy, wreszcie 
chwyta w dłoń złoto od królów ofiarowane i  mó­
wi do Żebraczki) :

Szczerze powiedz m i dziecię ! * 
Tyś jałm użnę swą całą * Ubogie­
m u oddało?

ŻEBRACZKA.

Całą.
MARTA.

W idzę, od głodu * Mdlejesz, nim 
kró l ze W schodu * Do zam ku cię 
zawiedzie, * Ш е wytrwałabyś w bie­
dzie.

ŻEBRAK (przerywa) :

T o ja  zwrócę połowę.

3 7 7

MARY A (do żebraka):

Ach! spokojną m iej głowę; * 
Żeś wziął wszystko, n ie  szkodzij * 
O naukę tu  chodzi.

(Do żebraczki):

Za wzór, któż ci mógł służyć, * 
Żeby oczy zam rużyć * T ak  ze szczę­
tem  n a  siebie, * Gdy je s t bliźni 
w potrzebie ?

ŻEBRACZKA.

Za wzór Jezus m i służy N a 
Swe Bóstwo wzrok m ruży, * Całego 
się zrzekł nieba, * Gdy Go biednym 
potrzeba.

(Marya złoto ofiarowane przez królów Dzie­
cięciu kładzie w rączkę, a z tej rączki przekłada 
dopiero w rękę żebraczki i  mówi) :

Uczennicy Swej drogiej v N au­
czyciel ubogi * D aje dłońm i własne- 
m i * W szystko, ep m a na ziemi, *
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N im  wszystko, eo m a w niebie, * 
D a  je j . . .  n im  jej da Siebie.

ŻEBRACZKA (żałosnym głosem):

P a n u  ziębną paluszki, * W szak 
cieplejsze pieluszki * K upić można 
za złoto.

MARTA.

b ą d ź  spokojna, sieroto! * Gdyby 
nazbyt to było * Jezusowi niem iło, * 
Że zziębnie źle spowity, * Ojciecby 
Go w błękity  * G orejące słońcam i, * 
В т е т і  powił rękam i. * Ale M atka 
zna S yna: * U śm iecha się Dzieci­
na, * Bo większego wesela * A ni 
z ojcem podziela * W śród Anielskich 
wojsk w niebie, * Cieplejszego odzie­
n ia  * P o z b a w iła ...  N iech z cienia * 
Szopki wyjdzie wzór św iatu, * Ze 
k to  w sparcie dał b ra tu , * Gdy je s t

w ciężkiej sam biedzie,. * Z biedy 
go Bóg wywiedzie * Jeszcze tu ta j 
koniecznie, * N im  nagrodzi go wie­
cznie.

(Domówiwszy tych słów, Marya milczy 
przez chwilę. Król Kacper przeciera, oczy, a gło­
wę ma nachyloną ku ziemi, jakoby w ciężkim 
smutku. Król Baltazar zwraca się do króla Mel­
chiora i szepce mu do ucha, wskazując na króla 
Kacpra) :

N a K acpra  patrz , M elchiorze!
(Król Melchior Wpatruje się w króla Kacpra), .

* KRÓL BALTAZAR.

Może strw orzył się we śnieS
KRÓL MELCHIOR.

Ach! aż patrzeć boleśnie.
KRÓL BALTAZAR,

Spytaćby n ie szkodziło . » >
KRÓL MELCHIOR (do króla Kacpra):

K acprze! co wam  się śniło ž
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KRÓL KACPER.

rAcłi mój bracie, mój m iły! * 
Ledwie mi się skleiły * Ociężałe po­
wieki, * M iałem sen, co na wieki * 
Zostanie mi w pam ięci. * N ie wie­
cie, co się św ięc i. . .

(Ukazując na Jezusa)с

N a Dzieciny te j życie * Godzi 
H erod  król skrycie.

KRÓL MELCHIOR.

fAcli! mój Boże! mój Boże!
KRÓL BALTAZAR.

Czy byó może? * Zważaliście za­
pewnie. * J a k  on tkliwie i rzewnie * 
Mówił o Mesyaszu, * Gdyśmy w dro­
gę tę  naszą * Sjiiesząc, z nim  się 
widzieli.

KRÓL KACPER.

.0 ! był to  głos zd rad liw y . . .  *

A przecież m i Bóg żywy * D ał we 
śnie tę  przestrogę, * Byśmy inną 
już drogę * Za powrotem  obrali, * 
A  H eroda m ijali.

KRÓL MELCHIOR.

Święty rozkaz je s t B o ż y .. .  * J e ­
no, że się nadłoży * Przez to  kawał 
nam  drogi.

KRÓL BALTAZAR.

Za to szopki te j progi P rędzej 
rzucić nam  trzeba. * M nie żal bę1 
dzie jak  z nieba * Oddalić się "od 
żłobu; * A le.jabym  do grobu * W pę­
dził żonę mą chorą.
(Zwraca się do żebraczki i  m6wi jej do ucha):

Bądź gotowa dziewczyno ! * P o­
rankow ą godziną * M uszę wracać 
do domu.
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¡SECRACZKA (zwrSciwszy się do Matki Boskiej, 
mówi żałośnie) :

N a tym  świecie nikom u * R a­
dość długo nic s łu ż y . . .  * K ró l ze 
m ną do podróży *  Niebawem s í q  

wybiera. * Serce m i się rozdziera, * 
Że Cię M atko porzucę. * W końcu 
ku mej nauce * Jeszcze powiedz 
słów kilka. * Jabym  chciała, by 
chwilka * O dtąd w życiu mem k a­
żda * Świeciła się ja k  gwiazda * 
P a n u  B ogu n a  chwałę.

MAR Y A.

O ! je s t sposób, że całe * L atka 
tobie dziewczyno ! * W chwale Bo­
żej upłyną, * Jakby  jeden paciorek.

ŻEBRACZKA,,

Ja k iż  sposób ž

MAR YA.

Czy wiórek * N a ognisko doło­
żysz, * I  wesela przysporzysz * P rze­
ziębieniu gościowi, * Co się w kącie 
sadowi; * Czy dziecku ze źrenicy * 
W yjm iesz muszkę, w krynicy * Łez 
tonącą wśród bólu; * Czy wypielesz 
kąkolu * K rzak na czyim zagonie; * 
Czy w niewinnych obronie * Słówko 
jak ie  wyrzeczesz; * Czy igiełkę n a ­
wleczesz, * By staruszkę wyręczyć, * 
Co się próżno chce męczyć; * Czy 
zrobisz co w potrzebie * D la kogo, 
czy dla siebie; * Czy usiądziesz, czyś 
w ruchu, * W szystko to czyń w tym  
duchu : * B o ż e !  n i e c h  C i ę  t o  
c h w a l i .  * Czy się cudna zapali * 
Gwiazda szczęścia nad Tobą.' * Czy 
Twe serce żałobą * N apełni się o- 
k ru tn ą ; * Z wesołą czy ze sm utną *



SZOPKA DLA MAŁYCH DZIATEK. 3 8 1

L is t odbierzesz now iną; * N ie za­
pom nij dziewczyno, * O fiarować to 
Bogu : * W sieni, w izbie, czy w pro­
g u  * W estchnij chociaż raz sobie * 
Do Tego, co je s t w żłobie; * T ak 
w paciorek twe życie * Całe zm ieni 
bíq skrycie.

(Zaledwie Matka Boska tych sî6w domówi­
ła, kiedy wrota szopki z trzaskiem się rozwarły, 
jakoby gwałtownym wichrem uderzone. Stach 
zaczął drżeć okropnie. Pastuszkowie rzucili się 
do zamykania w rót; ale te się zacięty i długo 
nie dały się zamknąć*. Tymczasem Matka Boska, 
wejrzawszy na drżącego Stadia, pobiegła do żło­
bu, jakoby dła zasłonięcia Dzieciątka przed 
wichrem wprost bijącym przez rozwarte wrota, 
i rzekła do Jezusa):

Z akryję Cię, zakryję! * W e m nie 
w icher niech bije.

(Ciszej, przychyliwszy się do Jezusa):

S tach  wszystkiego się b o i. . .  * 
'A może m u dla Twojej * Chwały

kiedy (któż zgadnie?) * N arazić się 
w ypadnie; * Gotowem na katusze * 
M ęstwem natchn ij m u duszę.

(Tymczasem pastuszkowie zamknęli wrota. 
Matka Boska spostrzegłszy to, odeszła od żłobu; 
ale jeszcze nie doszła do miejsca, gdzie zwykłe 
siadywała, kiedy od strzechy oderwał się kawał 
krokwi, jakoby nowem uderzeniem wichru zła­
manej, i upadłszy na belkę, waży się nad żłobem 
w tę  i ową stronę; ale zawsze więcej się na­
chyla ku tej stronie, gdzie leży Jezus. Spostrzegł 
to natychm iast Wojtek, krzyknął):

Gwałtu*

(Spostrzegł to { Stach. W mgnieniu oka 
rzuca się, porywa Dzieciątko ze żłobu i oddaje 
Matce Boskiej. Krokiew spada w to miejsce* 
gdzie leżało Dzieciątko. Wszyscy jakoby w o- 
słupieniu, milczą. Matka Boska te  tylko słowa 
ze łkaniem wymówiła):

Synu mój m iły!

(Okrywa pocałunkami Jezusa. Po chwili 
milczenia odzywa się jeden z pastuszków):
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N iebiosa Go zbawiły * P rzed 
S tacha, co d rżał wszystek * Gdy za 
bydłem  go listek  * N iespodzianie 
w tw arz trąc ił, * Lub gdy rap tem  
k to  zm ącił * Przez rzucony głaz wo­
dę; * A oto on pod kłodę * Zwale­
n iem  się grożącą, * Szedł z ochotą 
gorącą.

KUBA.

Ł aski to  je s t zwycięstwo; * 
Z trw ogi wywiódł Bóg męstwo, * Za 
to  cześć M u oddajmy.

(Wszyscy pastuszkowie jednym głosem):

Ach ! śpiewajmy, śpiewajmy !

K O L Ę D A .

Jezu ! cudem ocalony, * D ru g i 
raz  nam  narodzony! * N a  ofiarę  Ci

składam y * Radość, k tó rą  z tegö 
m amy

Ty, coś męstwo spraw ił w S ta ­
chu, * K tó ry  um ierał ze strachu, * 
Gdy m u własny cień zastąp ił, ^  
Obyś i  nam  łask  nie skąpił.

Żeby serca nam  n ie  drżały, * 
Je ś li przyjdzie dla Twej chwały * 
Goryczami napaść duszę, * Lub się 
oddać n a  katusze.

Byśmy dzielnie mogli zawdy * 
Bronić Twojej świętej praw dy * P o­
trzebniejszej nam  od chleba, * Coś 
ją  z Sobą przyniósł z n ieba; * By 
duch kłam stw a nas nie skaził, * 
A przy śm ierci nie przeraził * S p ra­
wiedliwy Twój sąd Boże, * Co do 
p iekła skazać może.
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(Zaledwie pastuszkow ie śpiew  ukopczyii, 
fcedy szopka zafrzes.a  się caia. W szyscy ra ­
zem zav(jiö ,i) :

G w ałtu1 ягсіра síq w a l i . . .  * 
IStięob.że Las .Bóg ocali!

(W szyscy poczęli drżeć gw ałtow nie, oprócz 
M atki boskiej, Józeia świętego i Stacha. Trwa 
to przez chwilkę. M atka Boska trzym a wciąż 
na ręku Jezusa. Pow tarzające się coraz 
w strząśnienia szopki nagle ustały . Jeden z pa­
stuszków  zaw olai):

Cud!

(W szyscy razem  w ykrzyknęli):

Cud!
(Ktoś w  tiumie rzeki):

B urza usta je .
KRÓL KACPER.

A  m nie serce się kraje.

, KRÓL MELCHIOR.
I  m nie żałość rozdziera.

KRÓL BALTAZAR.

M nie też n a  płacz się zbiera.
(W tem Józef św ięty  zbliża się do Matki 

Boskiej i mówi) :

Zbierajm y się do drogi.
(M arya ogląda się wokoło po szopce, ja­

koby upatrując, aby czego nie zostaw ić. Jó­
zef św ięty  mówi dąlej): ■

H erod  rozkaz dał srogi * N a wy­
rżnięcie tych dziatek, * Co u  p iersi 
są m atek ; * Bo go m am i pokusa, *
Ze t r a f i  na Jezusa * Między tem i 
dz i a t ka mi . • *  Ale jakże go m a­
mi ! * Bo oto Bóg Anioła, * W śnie 
m i zesłał i woła, * Żeby chwili nię1 
zwlekać, * Do E g ip tu  uciekać.

(M atka Boska z pospiechem zabiera się 
do drogi. W szyscy milczą, jakoby w osłu­
pieniu; aż  nareszcie jeden z pośrodka pa- i 
stuszków  w ystąpiw szy na środek, mówi):
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B ydlątka, co tu  sto ją * I  ta  szo­
pa je s t m oją, * W ięc osiełka dam 
P a n u : * N iech przynajm niej z ko­
chaną * M atką na nim  pojedzie, * 
Łatw iej zresztą już będzie.

(Odwięzuje pastuszek swojego ósięika od 
żłobu i oddaje Józefowi Świętemu. Ten wsadza 
na bydlątko Matkę Boską z Jezusem na ręku. 
Sam oliwy ta  za cugle i wyprowadza z szopki. 
Pastuszkowie, jakoby dopiero teraz W3,chodząc 
z osłupienia, (Śpiewają za oddalającym się Zba­
wicielem).

K O L Ę D A

O Józefie, o M aryo! * K tóreż 
góry was zakryją? * Gdzież bierze­
cie tę  uroczą * Gwiazdę, św iatło n a ­
szych oczu?

Ach! osielku, idź pomału, * By 
nieprędko nam  znikało * Szczęście 
naszych serc je d y n e . . .  * Z atrzy ­
m aj się odrobinę.

Ju ż  są w progu, i  aż za pro­
giem  . . .  * A ! Herodzie, co nam  
z 'B og iem , * Zgotowałeś to  rozsta­
nie * Przez swe krwawe rozkazanie...

Żegnaj nam  tu łaczu m ały ! * Oby 
nieba zatrzym ały * Zgrom adzone 
w chm urach wody, * Abyś sta łe  
m ia ł pogody.

N iech kam ienie litość czują,, * 
Precz z gościńców u stęp u ją : * N iech 
się zrówna każdy dołek, * B y n ie  
po tknął się osiełek.

I  wilczyca głodna w lesie * Co 
stworzeniom zgubę niesie, * Swego 
Stwórcy niech się zlęknie, * M iasto 
kąsać, niech uklęknie.

Ju ż  się skryli w cieniach nocy...^ 
A wszak w Ojca to  je s t mocy * 
S trzedz przez góry i p a ro w y . . .  * 
Bywaj zdrowy, bywaj zdrowy!
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(Po skoñczonej kolędzie trw a przez chwilę 
milczenie. Wszyscy zgromadzeni przy otwartych 
wrotach ocierają, coraz łzy, jakby w rzewnym 
płaczu. Wkoficu żebrak wychyla się bardziej za 
wrota, próbując niby, czy jeszcze nie dostrzeże 
Najświętszej Rodziny. Po długiem wpatrywaniu 
się. wraca do kola pastuszków i  mówi żałośnie 
i  ze łkaniem) :

Dziecię moje, ty  dziecię, * Coś 
sprawiło, że życie * Znośne jeszcze 
m i będzie! * Twoja pam ięć się 
wprzędzie * W  m yśli przylgnie pie­
częcią * Do serca . . .  z tą  pam ięcią * 
Po wsiach będę się włóczył. * Gdyby 
m nie kto nauczył * O twych łaskach 
kolędy, * Tobym tw oją cześć wszę­
dy * Między ludźm i rozsiewał.

(Żebraczka na chwilę spuściła głowę, jakoby 
zbierając myśli, potem zbliżyła się do żebraka 
i  rzekła): 4

Będziesz sobie ta k  śpiew ał:
(Śpiewa).

K a u  t y c z k i .

K O L Ę D A .

K ażecie m i : śpiewaj dziadku ! * 
To zanucę wam o kw iatku * Takim, 
że m i znów każecie : * D ziadku ! śpie­
waj o tym  kwiecie.

I  za klam kę już pochwycę, * By 
wyjść za próg na ulicę, * A wy do 
m nie n a  o sta tk u : * D ziadku! jeszcze 
o tym  kw iatku.

Luby kw iatek betleem ski * Świat 
zapachniał wszystek ziemski, * Gdy 
się cudem niesłychanym  * Ze smu- 
gowem zm ieszał sianem.

Kw iatuszek ten  gdy we żłobie * 
№ e w wiosennej leżał dobie, * Łzy 
się jego rosą s ta ły  * I  łzy także za­
pachniały.

A  wy państwo, czy w swej cha­
cie * Łzy n i jednej tu  nie macie? *

25
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N ie powiecie: Bóg ei dziadku, * Z a­
p łać za śpiew o tym  kw iatku?

(Kiedy żebraczka skoúczyia swoją kolędę, 
wszyscy wychodzą z szopki, powtarzając dwie 
zwrotki z tej kolędy).

Luby kw iatek betleem ski * Świat 
zapacłm ił wszystek ziemski, * Gdy 
się cudem niesłychanym  * Ze sniu- 
gowem zm ieszał sianem.

K w iatuszek te n  gdy we żłobie *

N ie  w wiosennej leżał dobie; * Łzy 
się jego rosą stały , * I  łzy^ także za­
pachniały.

(Za ostatnim  pastuszkiem wrota się zawarły 
i  jeszcze jakby w oddaleniu słychać zwrotkę):

K w iatuszek te n  gdy we żłobie * 
N ie w wiosennej leżał dobie, * Łzy 
się jego rosą stały , * I  łzy także za­
pachniały.



NABOŻEŃSTWO
DZIEWIĘCIODNIOWE DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY

PRZED NARODZENIEM

Z B A W IC IEL A  ŚW IA T A ,

H y  m  n .
W ita j Królowa nieba i M atko li­

tości, * W ita j nadziejo nasza w sm u­
tk u  i  żałości. * K ’tobie wzdychamy 
płacząc w ta ra sach  więźniowie. * 
Orędowniczko nasza, racz Twe li­
tościwe * Oczy, spuścić na nasze ser­
ca żałośliwe. * I  owoc błogosławiony 
żywota Twojego, * Kacz pokazać po 
zejściu z św iata mizernego. * O ła­
skawa, pobożna, o św ięta M arya, *

JEZU SA  CH R Y STU SA .

N iechaj wszyscy zbawieni będą grze­
szni i ja. * O Jezu ! niech рю śm ierci 
Ciebie oglądamy, * O M arya uproś 
nam , czego pożądamy.

V. W  Im ię Ojca, i Syna i D u­
cha świętego, R . Amen.

V. Boże, ku  wspomożeniu memu 
wejrzyj,

R. P anie , ku  ratunkow i memu 
pospiesz.

23*
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Y. Chwała Ojcu, i  Synowi i D u­
chowi świętemu,

E . J a k  była n a  początku, teraz 
i  zawsze i  n a  wieki wieków. Amen.

M o d li tw a  1.
ISTiech będzie błogosławiony i  po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący, 
k tó ry  zesłał A rchąnioła G abryela do 
N ajśw iętszej M aryi Panny, aby Je j 
zwiastował, że m iała  począć Zbawi­
ciela naszego Jezusa  C hrystusa; bło­
gosławione także niech będą n a j­
czystsze uszy, k tóre słyszały niebie­
skie zwiastowanie o w ybraniu Ciebie 
n a  m acierzyństwo Boskie. O po­
bożna, N ajśw iętsza M aryo P anno! 
spraw  to — aby nasze uszy zawsze 
były; o tw arte  serdecznie do słucha­

n ia  powołania Boskiego, Oblubieńca 
D zieciątka Jezusa Chrystusa.

1 Ojcze nasz i  1 Zdrowaś Maryo.

V. Błogosławione w nętrzności 
N ajśw iętszej M aryi Panny, k tóre no­
siły Syna, O jca Przedwiecznego.

R. I  błogosławione piersią k tóre 
karm iły  C hrystusa Pana.

M o d litw a  2.
N iech będzie błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący 
z nabożnego zezwolenia, k tóre dała 
niebieskiem u posłowi N ajśw iętsza 
M arya P an n a , kiedy powiedziała: 
„O to ja  służebnica P ańska, niech m i 
się stan ie  według słowa twego.“ 
O N ajśw iętsza M aryo Panno, racz 
wkorzenić w sercu naszem  cząstkę 
te j pokory Twojej, —■ aby godnym
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było spoczynkiem najukochańszego 
D zieciątka Jezusa Chrystusa.

1 ©jcze nasz i  1 Zdrowaś Mary o.

iY. Błogosławione w nętrzności itd.
K. I  błogosławione p iersi itd.

M o d litw a  B.
N iech będzie błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący 
z owej radości, k tó rą  uznała w naj- 
ezystszem sercu Swojem M arya P a n ­
na, kiedy za spraw ą D ucha św. po­
częła w nienaruszonych w nętrzno­
ściach Swoich S yna Bożego. O P a n ­
no n iepokalana! racz nam  uprosić 
dar czystości, aby tak  godnie wszedł 
do serca naszego najukochańszy 
Oblubieniec, D zieciątko Jezus Chry­
stus.

1 Ojcze nasz i 1 Zdrowaś Maryo.

V. Błogosławione w nętrzności itd»
E . I  błogosławione p iersi itd .

M o d litw a  4.
N iech będzie błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący 
za gorącość serca, k tó rą  dał N a j­
świętszej M aryi P annie, przez k tó rą  
ściągnęła z łońa Ojca Przedwieczne­
go w swoje czyste w nętrzności swe­
go jedynego Syna, o najpobożniejsza 
M atko i źródło miłości ! oziębłe ser­
ca nasze ogniem  miłości Twojej racz 
rozpalić, — abyśmy się godnym i s ta ­
li, przyjąć n a  m ieszkanie ukochane­
go Oblubieńca, D zieciątka Jezusa  
Chrystusa.

1 Ojcze nasz i  1 Zdrowaś Maryo.

V. Błogosławione wnętrzności itd .
E . I  błogosławione p ie rsi itd.
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M o d li tw a  5.
Niech będzie błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący 
za ukontentow anie, k tóre m iała P rze­
najśw iętsza M arya P anna , kiedy n a ­
w iedzała Elżbietę św iętą, k tó ra  sły­
sząc pozdrowienie M aryi Panny, by­
ła  napełniona D uchem  św. i rzekła : 
jjSkądże m i to, że m nie m atka P an a  
tao jego przyszła nawiedzić?“

O Przenajśw iętsza Panno , uczcze­
nia godna, —■ nawiedź serca nasze, 
ażeby z gorącą m iłością chwaliły 
i błogosławiły ukochanego Oblubień­
ca, D zieciątka Jezusa  Chrystusa.

1 Ojcze nasz i  1 Zdrowaś Maryo.

V. Błogosławione w nętrzności itd .
Ił. I  błogosławione p iersi itd.

M o d litw a  6.
N iech będzie błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący 
z rozweselenia, k tóre uczuła N a j­
świętsza M arya P anna , kiedy Anioł 
P ańsk i oddalił od serca najm ilszego 
Je j oblubieńca Józefa świętego bo- 
jaźń  wszelką.

O P anno  najchw alebniejsza! racz 
nam  uprosić dar św. bojaźni Bożej, 
aby ta k  przychodząc do serc naszych 
— znalazł godny spoczynek kochany 
Oblubieniec D zieciątko Jezus Chry­
stus .'

1 Ojcze nasz i 1 Zdrowaś Maryo.
V. Błogosławione w nętrzności itd.
B. I  błogosławione p iersi itd .

M o d litw a  7.
N iech będzie błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący.
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który  się raczył wcielić w żywocie 
Najśw. M aryi P anny , — bez szkody 
jej całości i z niej przyjąć niepoka­
lane ciało bez grzechu. O Panno 
P rzenajśw iętsza, zwierciadło wszel­
kich doskonałości, uproś nam  tę  ła ­
skę, abyśmy zawsze podobać się mo­
gli ukochanem u Oblubieńcowi Dzie­
ciątku  Jezusowi Chrystusowi.

1 Ojcze nasz i 1 Zdrowaś Maryo.

V. Błogosławione wnętrzności itd.
B. I  błogosławione p iersi itd.

M odlitw a 8.
N iech będzie, błogosławiony i po­

chwalony P a n  Bóg wszechmogący 
dla ta k  wysokiej m ądrości, — którą 
dał P rzenajśw iętszej M aryi P annie, 
przez k tó rą  zawsze zabawiała się bo- 
gom yśhiością o rzeczach niebieskich

i o tajem nicach W cielenia Słowa 
Przedwiecznego. O Przenajśw iętsza 
M aryo P anno  ! racz oświecić rozum 
nasz, aby był zawsze nakłoniony do 
rozważania Boskich ta jem nic i spo­
sobny bardziej podobać się naszem u 
Oblubieńcowi, D zieciątku Jezusowi 
Chrystusowi.

1 Ojcze nasz i  1 Zdrowaś Maryo.

V. Błogosławione w nętrzności itd.
JL I  błogosławione p iersi itd.

M odlitw a 9.
Niech będzie błogosławiony i po-, 

chwalony P a n  Bóg wszechmogący, 
że m u się podobało wypełnić w 'P rze­
najśw iętszej M aryi P an n ie  tak  wiel­
kie up ragn ien ie  od narodów wszyst­
kich i od wszelkich proroków wzy­
wane, •—• aby jak  najprędzej się wy-
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pełn iło : P rzyjdź o P an ie ! Ju ż  wię­
cej n ie  chciej się zatrzymywać, 
przyjdź Odkujsicielu św iata, a zbaw 
dusze, k tóreś stworzył. P rzyjdź n ie­
bieski Oblubieńcze, Dziecino Jezu  
C hryste do serc naszych.

1 Ojcze nasz i 1 Zdrowaś Mąryo.

V. Błogosławione w nętrzności itd.
B . I  błogosławione p iersi itd.
V. Chwała Ojcu, i Synowi, i D u­

chowi świętemu.
B. J a k  była n a  początku, i teraz, 

i  zawsze, i n a  wieki wieków. Amen.
Wierze w Boga Ojca itd .

O fia ro w a n ie .
O Królowa nieba i  ziemi Najśw. 

M aryo Panno, o fiaru jem y n a  Twój 
honor i chwałę najukochańszego Sy­
n a  Ty/ego, to  święte rozmyślanie,

przyjm ij je  n a  zadosyć uczynienie 
za grzechy nasze i złączywszy to 
ź świętem i zasługam i Twemi, p re­
zentuj Najwyższemu Sędziemu, aby 
przez Twoją przyczynę P anno  P rz e­
najśw iętsza, raczył nam  odpuścić 
wszystkie winy. Amen.

A n ty  fo n a .
Pod Twoją obronę uciekam y się, 

św ięta Boża Rodzicielko, naszem i 
prośbam i racz nie gardzić w potrze­
bach naszych, ale od wszelakich 
złych przygód racz nas zawsze wyba­
wiać, P anno  chwalebna i błogosła­
wiona, O P an i nasza. Orędowniczko 
nasza, Pośredniczko nasza! z Synem 
Twoim nas pojednaj, Synowi Two­
jem u nas polecaj, —• Twojem u Sy­
nowi najm ilszem u nas oddawaj.
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V. Błogosławim y Ojca i  Syna 
i  D ucha świętego.

B.. W ychwalajmy i wywyższajmy 
n a  wieki.

V. Bądź pozdrowiona M aryo, ła- 
skiś pełna, P a n  z Tobą.

R . Błogosławionaś T y między 
niew iastam i i błogosławion owoc ży­
w ota Twojego.

M ódlmy się.
Padłszy na kolana, z serca n a­

szego dzięki czynimy Tobie, P an ie , 
za wyświadczone nam  dobrodziej­
stwa, pokornie Gię upraszam y przez 
święte łaski Twoje, któreśm y ode­
brali, aby nas do większych i  wyż­
szych dobrodziejstw  Twoich, godne- 
m i uczynił. Przez P a n a  naszego J e ­
zusa  C hrystusa itd . Amen.

Święty Boże, Św ięty mocny, Świę­
ty  n ieśm iertelny  — zm iłuj się nad  
nam i (po trzy  razy powtórzyć).

P i e ś ń .
Ciebie prosim y N ajśw iętsza M a­

ryo, * N iech nam  w Nowennę Syn 
Twój z Tobą sprzyja, * Przez te  dni 
dziewięć chwalimy Cię z chęci * 
Dziewięć miesięcy, czcząc w sercu 
pam ięci.

Twój czysty żywot nosił P an a  
n ieba * O dkupiciela, skąd duszom 
potrzeba, * Oczekiwana, z Twych 
w nętrzności dana, * Boga człowieka. 
Tyś M atką uznana.

O cudów dzieło ! Tyś Boga w ży­
wocie, * Począwszy nosisz w Twej 
ciała istocie, * P a n  nieba, ziemi
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w Tobie je s t wcielony, * Bóg z Bo­
giem  zrodzon w Twój żywot za­
mieniony.

Wieec w tę  Nowennę C hrystusa 
wcielenia, * Serc naszych dajem. 
P anno  uwielbienia, * D aj nam  o- 
glądać C hrystusa zrodzenie, * Od 
zrodzonego uproś nam  zbawienie. A.

UWAGA. Nabožeúsťvvo to ustanowione w Hi* 
szpanii od öw. Ildefonsa, a od Grzegorza XIII 
potwierdzone. We Włoszech rozpowszechnione- 
przez Wielebnego Ojca Maryana z zakonu Kazno­
dziejskiego, który w roku 1618. w Rzymie roz­
począł. W Krakowie toż nabożefistwo odprawia, 
się w kościele 0 0 . Dominikanów. Klemens XII 
i  Benedykt XIV ubogacili to nabožeústwo od­
pustam i. Warunki dostąpienia odpustu są: Przy­
stąpienie do Stołu Paûskiego w jednym z dzie­
więciu dni, post według możności raz jeden,, 
-jałmużna, lub jaki czyn miłosierny ku bliźnie­
mu okazany.



P I E S N I

N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E ,
U ŁO ŻONE

PORZĄDKIEM ALFABETYCZNYM.

PIEŚŃ  1.
( Z g u b a  J e z u s a ) .

Ach m iły Józefie drogi, toé nas 
po tka ł kłopot srogi, * Synaczkaśmy 
strac ili, pocieckyśmy pozbyli, * Ach! 
moi m ili panowie, powiedzcież mi 
białejgłowie, * W idzieliście me Dzie­
cię, gdzie Go szukać, powiedzcie.

A to  co za narzekanie, białogłowo, 
i  py tan ie? * N ie  widzieliśmy twego, 
D zieciątka nijakiego. * Ach! mój 
m iły  drogi P anie , zginąłeś m i me

kochanie, * N ie wiem gdzie szukać 
mego, Synaczka kochanego.

A co to za Dziecię było"? jako się 
Go straciło? * Czy liż, się pocieszy- 
шу, gdy co o N iem  powiemy? * Dzie­
cię moje bielusienkie, i  wszystko ru- 
m ieniusieńkie, * Trzeci Go dzień dziś 
n ie  mam, przeto prawie um ieram .

Ach! moje m iłe P anienki, nie 
widziałyście D ziecinki? * Syna me­
go miłego, boć um ieram  bez Niego. * 
A co ,to za Dziecię było, i  jako się
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wzdy zgubiło? * Żaliż się pociesze- 
my, gdy co o N im  powiemy. , -,

Dziecię moje złotej głowy, trudno  
je  opisać słowy,* Trzeci Go dziś dzień 
n ie mam, przeto praw ie um ieram . * 
Ach mój m iły Synu drogi, toś nam  
zadał kłopot srogi, * N iegodnâm  Cię 
znać była, dlategom  Cię straciła .

Ach ! me drogie, m iłe Dziecię, 
kto m i to  da, że znajdę' Cię, * Gdzie 
Ty te raz  nocujesz, ponm ij, że m nie 
frasujesz. * Ach! niebiescy A nioło­
wie, powiedzcież m i te  dwie słowie, *

Gdzie te raz  P a n a  macie, czy Go ze 
m ną szukacie?

N ie fra su j się, Panno, wiele, zna j­
dziesz Synaczka w kościele, * M ię­
dzy ludźmi m ądrem i. Jego słuchają- 
cem i.* Pójdź rychło Józefie drogi, u- 
spokójmy kłopot srogi,*  Żałość wielką 
cierpim y, trzy  dni praw ie płaczemy.

Ach ! Moi rodzice m ili, żeście o tem  
nie wiedzieli, * Żem ja  został dlatego, 
by mieć ojca Mego. * Ach ! Moi rodzi­
ce m ili, abyście się pospieszyli, * Idę, 
idę już z wami. Moimi rodzicami.

P I E Ś Ń  2.
-==b ns- T  —i — -Æ---------------------------- ------#—
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Ach u  - bo - g i żło - bie, cóż ja  wi - dzę w to - bie.



PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE. 3 9 7

P-
= P=

D roż - szy; wi - dok, n iż  m a n ie  - bo w m a - leń - kiej o-

Ü
1-szy raz . II 2-gi raz . i

so - bie so - bie.

Zbawicielu drogi, takżeś to  ubo­
gi, * O puściłeś śliczne niebo, obra­
łeś barłogi.

Czyżeś n ie  m ógł Sobie w najw ię­
kszej ozdobie, * O brać pałacu  drogie­
go, nie w tym  leżeć żłobie.

Gdy n a  św iat przybywasz, grze­
chy z niego zmywasz, * A na zmycie 
te j sprosności, gorzkie łzy wylewasz.

K tóż tu  n ie  struchleje, wszystek 
n ie  strętw ieje, * K tóż Cię widząc 
płaczącego, łzam i się nie zleje.

P rzed  Tobą padam y, czołem u- 
derzamy, * W ita jąc  Cię w te j s ta ­
jence między bydlętam i.

Zm iłuj się nad  nam i, obmyj z grze­
chów łzami, * I  przyjm ij serca skru­
szone, k tóre Ci składamy.
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P I E Ś Ń  B.

Ach w itajże. pożądana perło dro­
ga z nieba, * Gdy cały św iat u p ra ­
gniony Anielskiego chleba : * W  cie­
le ludzkiem Bóg jest skryty, * N a 
pokarm  ludziom  ob fity ; * Ciałem  
karm i, krw ią napoi, * By człowieka 
w chwale swojej * Między w ybrany­
m i policzył.

Niedośćże to  Boskie Dziecię, żeś 
j ia  świecie z nam i? •* Ale jeszcze 
•zimno cierpisz między bydlętam i : * 
'M alusieńki Jezu  w żłobie, •* Co za 
«wielka miłość w Tobie! * Czyliż nie 
>są wielkie dziwy, * W  ludzkiem ciele 
‘Bóg prawdziwy * Przyszedł n a  zba­
w ienie człowieka.

.O miłości niepojęta, jakżeś wiel­
k a  była ! * Iżeś się tu  z niebieskiego

tro n u  sprowadziła, * A to do pu ste j 
szopiny, * O niesłychane nowiny! * 
Ach pokorny B araneezku, * Twój 
odpoczynek w żłóbeczku, * Z dale­
kiej podróży niebieskiej.

P an n a  czysta gdy powiła, cału je 
członeczki, N akarm iw szy Go p ie r­
siam i, przyw iera powieczki; * Józef 
Go siankiem  okrywa, * M arya ko­
łysząc śpiewa : * Lulaj, o moje ko­
chanie, * Synu mój, Stwórco i  P a ­
nie, * L ulajcie pieszczoty serdeczne.

D la czegóż tak  ostre życie Zba­
wiciel zaczyna? * Złości nasze za­
winiły, cóż w inna Dziecina? * Uważ 
przeto każdy wierny, * J a k  wielce 
Bóg m iłosierny! * Odżałował Syna 
Swego, * By krew przelał dla grze­
sznego * Człowieka, by wiecznie 
nie zginął.
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N iech Ci, Jezu, będą dzięki, za 
Twe narodzenie, * Bo przez nie za­
cząłeś nasze sprawować zbawienie: * 
Miłość, k tó ra  to  spraw iła, * Iż  Cię

do nas sprowadziła, * N iech swą 
-iskrą nas zapali, * Abyśmy Cię m i­
łowali, * T eraz i  bez końca w wie­
czności.

I
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A dam  z ra ju  wypędzony, * Zo­
staw ił płód zarażony: * Ale go z kło­
po tu  tego, * M atka Syna przedwie­
cznego * W ybawiła.

Kobak chytry zwiódł m ężatkę, * 
Z a tę  winę sam  w padł w k la tk ę : * 
Bo m u głowę podeptała, * K tó ra  od 
w ieku przyjść m iała, " Białogłowa.

Czego dawno pożądali * Cni oj­
cowie, oglądali : * Ju ż  dziś są wy­
pełnione, * Od Proroków objawio­
ne. * Święte słowa.

D ziś we żłobie odpoczywa, * 
Z nieba zszedłszy P raw da żywa : * 
K tó ra  nie będzie zaw arta, * Owszem 
n a  w ieki o tw arta ; * Że Zbawiciel.

 ̂ Od Aniołów ogłoszony, * Z P a n ­
ny w s ta jn i narodzony: * Skąd we­
sele nam  przynosi, * M iły pokój lu ­
dziom głosi, * Odkupiciel.

P I E Ś Ń  5.
A cóż to za dziecię? wszakże Go 

widzicie: * P atrzc ież  p iln ie  i  u sil­
nie, jak ie  to  powicie.

P a n  to  je s t nad хэапу, dziś z n ie ­
ba zesłany, * P a n  wysoki, spieszcie 
kroki, wszakże się dowiecie.

A  byćże to  może, czy P ańsk ie  to 
łoże? * W tym  żłóbeczku, n a  siane- 
czku, leżysz mocny Boże.

Zim no członki ściska, z ocząt łzy 
wyciska : * K tóż P an ięeiu , któż D zie­
cięciu p łakać n ie pomoże?

T ak  to  M ajestacie, m ieścisz się 
w te j chacie: * Wszechmocnego, N ie­
zm iernego, w ludzkiej kryjesz szacie.

W  pieluszki k rępu je  m atka i  ca­
łu je : * Związanego, złożonego, otóż 
P a n a  macie.



PIEŚN I NA BOŻE NARODZENIE. 4 0 1

Cóż to  za przyczyna, pociecho je ­
dyna; * Że w posturze i w figurze, 
staw iasz ziemi, Syna?

Miłość to spraw iła, że uczłowie­
czyła * Boga mego, nie przę tego : 
że przyczyną wina.

Toć miłość miłością, łaskawość 
wdzięcznością * Kompensować i we­
tować, je s t sam ą słusznością.

Pokłon uniżony, przyjm ij U ta ­
jony * W  ludzkiem  ciele, już się 
ściele człek z uniżonością.

C ałujem  rączęta, k tóre grzechów 
pęta  * Pozrywały, potargały, skąd 
nam  wolność święta.

Najw iększy szacunek, serca w po­
darunek, * Dobywamy i składam y 
pod Twoje nożęta.

P I E Ś Ń  6.
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Czemuż nie w pałacach rodzi się 
Dziecina? * W szak świat, niebo, zie­
m ia Jego je st dziedzina. * Ale w s ta ­
jence ubogiej, n a  sianeczku w ten  
mróz srogi; * W  kam iennym  żłóbe- 
czku, zimno Paniątecżku.

Czemuż n ie w bogatej pościeli 
królewskiej, * N ie pod pawilonem 
leży P a n  niebieski? * Pajęczyna p a­
wilonem, by każdy człek był zbawio­
nym  * Od nałogu złego, B ogu ob­
mierzłego.
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A cóż za dworzany ma m iłe Dzie­
ciątko, * Syn Ojca wiecznego, małe 
Pacłiolątko? * Osieł z wołem to dwo­
rzany, zważ człeku P an a  nad  pany, * 
B ydlęta M u służą, jak  Bogu posłużą.

A ty  M u ta k  służysz, żałość Mu 
zadajesz, * Gdy za Jego dobroć czar- 
tu  się oddajesz: * Porzuć twoje złe 
nałogi, Jezusowi łzy na nogi * W y­
lewaj serdecznie, będziesz żył z N im  
wiecznie.

P I E Ś Ń  7.

fA  któż Cię to  Stwórco św iata 
wszystkiego i P an ie , * D zisiaj złożył 
w Betleem skiej stajence na sianie? * 
K tóż Cię, W szechmogący Boże, s trą ­
cił n a  to  łoże? * K to Cię na te j ,niz- 
kiej ziemi, równie z synam i ludzki­

mi, * T rudy  wszelkie cierpieć znie­
wolił.

Twa to  nowina, a miłość m a ku 
Tobie spraw iła, * Że m nie z wyso­
kości nieba, n a  ziemię zwabiła, * 
Abym w osobie Dzieciny, opłakiwał 
ludzkie winy, * A spłaciwszy dług 
twój, ciebie w szczęśliwości wiecznej 
w niebie, * Między wybranym i po­
sadził.

O Boże, jakżeś w miłości Twojej 
niepojęty, * Żeś opuścił tron  Twój 
w niebie, a mieszkasz z bydlęty, * 
Żeś zapom niał Twej godności, zstę­
pu jąc w ziemskie nizkości, * Abyś 
dla m nie w ludzkièm ciele, niewcza- 
sów i nędzy' wiele, * I  śm ierć srogą, 
podjął krzyżową.

Pom nij więc, jaką miło'ścią go­
reje  ku  tobie, * O człowiecze ! gdy

£ 5 *
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dla ciebie n ie  folguje sobie, * Go­
dniejsi są Aniołowie, zacniejsi Se- 
rafinow ie, * Lecz ciebie nad nich 
szanuję, tak  dalece, że przyjm uję, * 
Człowieczeństwo na się dla ciebie.

O Przedwieczny Synu Boga, n i­
gdy n ie stworzony, * D ziś zaś w Be- 
tleem  z P an n y  M aryi narodzony, * 
Czemże wynagrodzę Twoje podjęte 
tru d y  i znoje, * Czerń Twą miłość

niepojętą, dla innie na Ciebie za­
wziętą, * J a  niewdzięczny człowiek 
odwdzięczę ?

Żadnej innej J a  nie żądam  od 
ciebie wdzięczności * O człowiecze ! 
oprócz twojej wzajem nej miłości, * 
K tóraby cię drogą cnoty n ieodstę­
pnie wiodła póty, * P óki cię przez 
śm ierci wrota, do w iekuistego żywo­
ta  * N ie wyprowadzi z te j ziemi.

P I E Ś Ń  8.
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A lleluja! Chwalmy B oga: * K tó ­
rego A nieli * Śpiew ając weseli * 
Chwalili.

A lleluja! Chwalmy B oga: * K tó ­
rego pasterze * W  prostocie swej 
szczerze * Chwalili.

A lleluja! Chwalmy B oga: * K tó­
rego p taszę ta  * I  niem e bydlęta * 
Chwaliły.

A llelu ja! Chwalmy B oga: * K tó ­
rego królowie, * Od W schodu Mędr- 
cowie * Chwalili.

A lleluja! Chwalmy B oga: * K tó ­
rego m niem any * Ojciec, Józef 
zwany, * W ychwalał.

A lleluja! Chwalmy B oga: * K tó­
rego M arya, * D ziś w żłobie powi­
ja  * W  pieluszki.

A llelu ja! Chwalmy B oga: *

W  tem  życiu na ziemi, * A  potem  
z Świętym i * N a wieki.

P I E Ś Ń  9.
A nieli się radu ją , pokój ziemi 

zw iastują, * W ołając, że Słowo n ie­
skończone je st ciałem  obleczone, * 
W  żłobie położone.

P aste rze  pobudzeni, od Anioła 
spraw ieni * N atychm iast do szopy 
przybiegają. D zieciątku się k łan ia ­
ją , * Z weselem w itają.

Toż od W schodu Mędrcowie, prze­
sławni Monarchowie, * Pokornie 
zdala P an a  w itali, pokłony M u od­
dali, * Bogiem Go wyznali.

W ięc i my się pospieszmy, serca 
ku N iem u podnieśmy, * By ten  P an
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nasz, k tóry  leżał w żłobie, zawołał 
nas ku  Sobie,* Bóg w ludzkiej Osobie.

P I E Ś $  10.
(Tyrolska).

A nielski Obór pasterzom  (zobacz 
stronę 321).

P I E  Ś n  u .
A nioł P ań sk i otoczony św iatło­

ścią dokoła, * Objawia się dziś p a­
stuszkom  i ta k  n a  n ich  w oła: * W raz, 
w raz pasterze, g ra jąc  skoczno n a  li­
rze, * De Betleem  bierzcie, D ziecią­
tko ucieszcie.

N arodził się wam  Zbawiciel z da­
wna pożądany, * K tó ry  skruszy moc 
czartowską i piekła kajdany. * W raz, 
wraz pasterze itd .

Ten jest Synem Najwyższego,

równy O jcu w Bóstwie, * D ziś dla 
zbawienia waszego rodzi się w ubó­
stwie. * W raz, w raz pasterze itd.

I  dlatego was pastuszków coście 
w nędznym  stanie, * Wzywa n a j­
przód przed innym i na Swe pow ita­
nie. * W raz, wraz pasterze itd .

Idźcież spieszno a znajdziecie ten  
skarb znam ienity, * Leży w żłobie 
w ubożuclme pieluszki, powity. * 
W raz, wraz pasterze itd .

Gdy przyjdziecie, upadniecie przed 
N im  n a  kolana, * Oddacie M u po­
kłon Boski, uznacie za P an a . * W raż, 
wraz pasterze itd .

On wam jeszcze w tym  żywocie 
da łaski obfite, * A po śm ierci 
w chwale Swojej szczęście nieprze- 
żyte. * W raz, wraz pastęrze itd .
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Chcąc się tego dowiedzieć, posel­
stwa wesołego; * Bieżeli do Betlëem 
skwapliwie, * Znaleźli Dziecię w żło­
bie, * M aryę z Józefem.

Ja k i P a n  chwały wielkiej ! u n i­
żył się z wysokiej * P a łacu  koszto­
wnego żadnego, * N ie m iał zbudo­
wanego, * P a n  wszggo stworzenia.

O dziwne narodzenie ! nigdy nie- 
wysłowione; * Poczęła P an n a  Syna 
w czystości, * Porodziła w całości * 
P an ieństw a swojego.

Ju ż  się ono spełniło, co pod f i ­
gu rą  było : * Aaronowa różdżka, zie­
lona * S ta ła  się nam  kw itnąca * 
I  owoc rodząca.

Słuchajcież Boga Ojca, jako go 
wam zaleca: 'x' Tenci je s t Syn N a j­
milszy, Jedyny, * W am w ra ju  obie­
cany, * Tego wy słuchajcie.

Bogu bądź cześć i chwała, która- 
by nie u s ta ła ; * J a k  O jcu tak  i J e ­
go Synowi, * I  świętem u Duchowi, * 
W  Trójcy Jedynem u.

P I E Ś Ń  IB.

A pokaliptyczny B aranku , * Le­
żący w pieluszkach n a  sianku, * 
O śliczny Jezuleńku, wdzięczny, lu ­
by puzieńku, * Boski Ablegacie, 
czem nie w m ajestacie, * Czemu nie 
w m istycznej, apokaliptycznej * S ta­
wiasz się nam  szacie.

Apokaliptyczne splendory, * Też 
to są te  ciężkie rygory? * Ten m a­
je sta t, ten  tron  Twój? nie ten , nie 
ten  Boże mój : * Twój tron  pełen 
chwały, z gwiazd nie z tw ardej ska­
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ły, * J e s t na firm am encie, nie na 
pawim encie, * N ie ten  żłób zbutwiały.

Liczne, śliczne Świętych orszaki * 
Gdzie są? bo Twój m ajes ta t ta k i: * 
W ół ten  ni to  m istyczny, n i apoka­
liptyczny, * Sam  Ci asystuje, z o- 
słem  paraduje, * Innych  tu  potrze­
ba asystentów z nieba, * O B aran ­
ku  śliczny!

W stępuje dziś Bóg w znak B a­
ranka , * Więc Go kon ten tu je  garść 
sianka: * I w szopie zamieszkuje, 
Pastuszków iwzywołuje. * S ta ł się 
uniżonym, byś był wywyższonym, * 
S ta ł się k rea tu rą , zważ ludzka n a­
turo , * T en  afek t kochanka.

Z łote runo Bóstwa Swojego, * 
P rzykry ł szatą ciała ludzkiego : * 
N a śm ierć się ofiarował, by Swą 
śm iercią skasował, * W yrok ogłoszo­

ny i już potwierdzony, * Do księgi 
m istycznej, apokaliptycznej, * W ie­
cznie zaciągniony.

B aranek  tę  księgę otworzył, * 
Niebo, ziemię, piekło zatrwożył : * 
Zgrzytnęło piekło n a  to, co M u dasz 
świecie za to? * Korony składają, 
n a  tw arz upadają * N ieba koronaci; 
a indygenaci * W  szopie Mii oddają.

N a tryum f, na hołdy potrzeba * 
Powziąść mody od Świętych z n ie­
ba : * W ięc wszyscy upadajm y, za­
m iast koron składajm y * Serca, 
śluby; Boże przyjm ij, co kto może, 0 
P rzy jm ij od nas wielu, ten  hołd Zba­
wicielu, * D aj, niech Cię kochamy.

P I E s  Ň 14.
Ą w itajże Jezu  z Panny  naro ­

dzony; * Czemuś tak  ubogo na sian-
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ku złożony ? * Leżysz, widzę, w tw ar­
dym żłobie, * N ie masz odzieży na 
Sobie; * O Wszeclimocnjr P an ie! 
J a k  Ci zdrowia stan ie  ž

N ajśw iętsza M arya wielce się 
dziwuje, * Twej prześlicznej tw arzy 
p iln ie p rzy p a tru je : * Iżeś z nieba 
wysokiego * Z stąp ił dla człeka grze­
sznego * N a ziemskie nizkości — 
Zażywać przykrości.

Józef staruszek sto i zadum any ;*  
Dziwi się m iłości Twej P an ie  nad 
pany ; * Cóż za miłość Twoja by ła ,*  
K tó ra  Cię tu  sprowadziła * Z tronu  
niebieskiego — P a n a  tak  W ielkiego!

N a padole płaczu tak  przykro­
ści wiele * Ponosisz mój Jezu  
w Przenajśw iętszem  Ciele. * W szyst­
ko dla człeka grzesznego, * Bo 
chcesz, żebyś zbawił jego; * Przez

Twe narodzenie — by m iał odkai- 
pienie.

N ie masz nic dworzanów, aby Ci 
służyli, * P rzy  Twem narodzeniu  
aby się cieszyli; * Tylko widzę osła 
z wołem, * K tórzy Ciebie parą  spo­
łem * G rzeją swą bydlęcą, kiedy lu ­
dzie n ie  chcą.

P asterze  spieszą za głosem A niel­
skim, * Ja k  się dowiedzieli o K ró lu  
niebieskim ; * I  trzody poodbiega- 
li, * Aby Ci pokłon oddali * Bogu 
Prawdziwem u, w s ta jn i złożonemu.

A i  królowie czemprędzej z da­
ram i * Spieszą się mój Jezu, by] 
Twymi sługam i * M ogli być w kró­
lestwie Twojem ; * P ogardzając pań­
stwem swojem, * W olą służyć To­
bie, * I  żyć z Tobą w niebie.

J a  też grzesznik wielki przycho-
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dzę do Ciebie, * śc ie ląc  się pod nóż­
k i; przyjm ij m nie do Siebie! * 
W szakżeś się n a  to  narodził, * Byś 
nas z piekła wyswobodził; * Boże 
N ieśm iertelny, * Bądźże pochwalony!

P I E Ś Ń  15.

Bądź pochwalon Boże W cielo­
ny, * D la nas w podłym żłobie zło­
żony; * Tyś je s t P anem  świata 
wszystkiego, * Choć Cię św iat wi­
dzi ubogiego.

Tyś św iat stworzył, . * T y Bóg 
wieczności * W ziąłeś n a  się ludzkie 
krew kości; * T y św iat śm iercią od­
kupisz srogą, * I  wylejesz za nas 
krew drogą. °

Zaw itajże Dziecię kochane, * 
Dziś od Królów udarow ane: * My

nie złoto Tobie oddamy, 'x' Bo kró­
lewskich darów n ie mamy.

D am yć serce pełne miłości, * 
P ełne w iary, pełne ufności. * P rz y j­
m ij chętnie, eoć słudzy dają, * N iech 
Cię wszystkie narody znają. Amen.

P I E Ś Ń  16.
B aranek  Boży między bydlęta­

mi, * K ró l chwały wiecznej między 
pastuszkam i * Leży we żłobie, zwa­
żaj co się dzieje * Świecie niewdzię­
czny, serce we m nie mdleje, * Od 
żalu, od żalu, od żalu.

Ten, co przed N im  drżą naw et 
Aniołowie, * K tórego słudzy są Che­
rubinowi©. * W  tak ie  św iata poszedł 
pogardzenia, * Że nie mógł nigdzie 
znaleźć przytulenia, * U  ludzi, u  lu ­
dzi, u  ludzi.
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Dlaczego w polu m usiał mieć go­
spodę, * W  ta k  n ieprzyjazną dla 
Siebie przygodę, * W  jam ie skali­
ste j gdyby robaczek, * W dzięczny 
M aryi schował się Synaczek, * Sy- 
naczjek, Synaczek, Synaczek.

O Boże ! Boże ! dziw to  nad  dzi­
wami, * K tórego trudno  pojąć u- 
m ysłam i: * P a trzc ie  jak  płacze Bóg 
w ludzkiem ciałeczku, * J a k  drży 
od zim na w żłobie n a  sianeczku * 
Leżący, leżący, leżący.

N ie  dawno przedtem  pioruny 
i  grzm oty, * Ziem i trzęsien ia i  ró ­
żne kłopoty, * N a ludzi zsyłał dla 
ich ukaran ia , * A te raz  więcej na 
Sobie z kochania, * Ponosi, ponosi, 
ponosi.

Uważ więc teraz, duszo miłość 
Boga, * A  pomyśl, jak a  zły św iat

czeka trw oga, * Gdy wtórą Trójcy 
N ajśw iętszą Osobą, * N ieba całego 
i Świętych ozdobą, * W zgardzono, 
wzgardzono, wzgardzono.

P I E Ś Ń  17.
Betleem  święte miasteczko w sła­

wione, * Tyś przez Proroków zda- 
wna ogłoszone: * W edług proroctw a 
Micheaszowego, * Z ciebie m ia ł wy- 
n ijść Wódz ludu  Bożego.

To się już dzisiaj spełniło n a  to ­
bie, * Posiadasz Boga w m aluczkiej 
osobie: * O jakże wdzięcznie brzm ią 
Anielskie p ienia, * W yśpiew ujące 
hym ny uwielbienia.

Tych więc Aniołów i m y naś la­
dujm y, * Uczeijmy z nim i, z n im i 
się radujm y, * W ołając: w ita j, o P a ­
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n ie nad  pany, * Przez Twych P ro ­
roków z dawna obiecany. ■

Izajaszu! wesel się wraz z n a ­
m i, * Coś przejrzał duchem, my wi- 
dzim oczam i: * Oto P an ienka po­
rodziła Syna, * Ш е znając męża, 
ja k  wdzięczna nowina.

I  B arueh  w iernych przyszłym 
cieszył cudem, * Że Bóg n a  ziemi 
z Swym zamieszka ludem : * P e łn ią  
nadzieję, k tó rą  tęskność słodził, * 
D ziś nam  w  Betleem  C hrystus się 
narodził.

Iza jaszu! coś za ludem  prosił, * 
I  głos do P a n a  zastępów podnosił, * 
By dał B aranka nam  panującego, * 
Pójdź do Betleem,- tam  masz złożo­
nego.

Co P atryarchom  poprzysiągłeś

P an ie , * Że ze krw i onych Mesyasz 
pow stanie: * Toś dzisiaj ziścił,
gdyś Dawida plemię, * Uczcił sy­
nostwem Zbaw iciela ziemię.

Pójdź pokolenie Judy , w itaj P a ­
na, * Złóż M u twe berło, padn ij n a  
ko lana: * Bo oto woła Bóg Jakóba 
mową, * Źe wszystkich ludów Chry­
stus będzie głową.

Ju ż  się proroctwo D aw ida speł­
niło, * Gdy ode W schodu trzech 
Królów przybyło, * Z wiełkiemi da­
ry, nizkiem i pokłony, * U  nóg Dzie­
c ią tka  składają korony.

Dziś więc do P a n a  przybliżmy 
się społem, * Cześć M u oddajmy, 
i  uderzm y czołem, * W ołając: P a ­
nie, zm iłuj się nad  nam i, * A u ìe  
racz gardzić naszem i prośbam i
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Miirzynowie, Ärabowie .* Z Т аг- 
Su to  są królowie; * Nauczeni, oświe­
ceni, * Ci święci trze j Magowie * 
Przez P roroka B alaam a, * Co po­
tw ierdza gwiazda sama, * P row a­
dząca do szopy.

N ie leniwi lecz skwapliwi, * Swo­
je  k ra je  rzucają, * A w te strony 
swe korony, * W  szopie. P an u  skła­
d a ją ; * Jeruzalem  nawiedzając, * 
I  H eroda się pytając, * Gdzie K ról 
C hrystus narodzony.

H erod w ita, Królów pyta, * Co 
to  za król na świecie, * Obiecany 
i przysłany, * W którym  Judzkim  
powiecie; * N a co rzekną, że P ro ­
rocy * O niebieskiej Jego mocy * 
P iszą z D ucha świętego.

Pozdrowiwszy, nawiedziwszy, * 
Jeruzalem  żegnają, * A bez zwłoki,

spieszne kroki * Do ' Betleem  wraz 
d a ją : * M elchior i  z B altazarem , * 
K aspar z zacnym złota darem, i:' 
W  szopie raczą Chrystusa.

Lubo w żłobie jednak  sobie * 
Dziecię Boga szacują, * Otworzyw­
szy, skarb złożywszy, * Wonność 
m irrę  daru ją  : * A w najczystsze 
P an n y  ręce, * M atce Bożej i P an ien ­
ce * W dzięczne dary  złożyli.

Złoto P ana , a kap łana * K adzi­
dło oznaczało, * M irra  znakiem, mę­
ki sm akiem  * W  tych darach  wyra­
żało : * Co królowie, gdy oddali, * 
P an a  w żłobie pożegnali, * Z M atką 
Jego M aryą.

W ięc w krainę, w swą dziedzi­
nę * Święci spieszą Panowie, * 
A w spocznieniu i w zaśnieniu * 
Z nieba s ta ją  posłowie: * Świętym
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Królom wręcz bez trw ogi * Rozka­
zują w domu progi, * Innym  w ra­
cać gościńcem.

I  tak  święci w łaskę wzięci, * 
Od P a n a  wcielonego, * P rzy  rado­
ści, wesołości, * D la nas narodzone­
go, * W iern i będąc wyznawali, * 
Że Bóg zrodzon ogłaszali, * Aby 
zbawił narody.

I  m y dary, z serc o fiary  * D a j­
my P a n u  z K rólam i, * Miłość w zło­
cie, zapach w cnocie, * M irrę  gorz­
ką i z nam i : * Prosząc P an a  po­
znanego, * Boga w żłobie złożone­
go * By nas niebem darował.

P I E Ś Ń  19.

(Jeden  śpiew a). Bóg się rodzi, 
moc truchleje, * P a n  niebiosów obna­

żony, * O gień krzepnie, blask ciem­
nieje, * (W szyscy). M a gran ice n ie­
skończony: * W zgardzony, okryty 
chw ałą; * Śm iertelny król nad wie­
kami, * A słowo Ciałem  się stało, * 
I  mieszkało między nam i.

Cóż masz niebo nad ziem iany? * 
Bóg porzucił szczęście twoje, * 
W szedł między lud  ukochany, * Dzie­
ląc z n im  tru d y  i znoje : * N iem ało 
cierpiał, niemało, * Żeśmy byli w in­
ni sami, * A słowo itd.

W  nędznej szopie urodzony, * 
Żłób Mu za kolebkę dano; * Cóż 
jest, czem był otoczony? * Bydło, 
pasterze i siano. * Ubodzy! was to 
spotkało, * W itać Go przed boga­
czami, * A słowo itd.

P otem  i króle w idziani * Cisną 
się między prosto tą , * N iosąc dary
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P a n u  w  dani, * M irrę, kadzidło i zło­
to : * Bóstwo to  razem  zmieszało * 
Z wieśniaczem i ofiaram i, * A  sło­
wo itd.

Podnieś rękę, Boże Dziecię, * 
Błogosław k ra in ę  m iłą, * W  dobrych 
radach, w dobrym bycie, * W spieraj 
je j siłę swą s iłą ; * Dom nasz i m a­
jętność całą, * I  Twoje wioski z m ia­
stam i! .* A' słowo itd.

p  11: ś  5  20.

Bóg się z P an n y  narodził, * By 
ludzi oswobodził! * Tego dnia. we­
sołego, * N arodzenia Bożego. * W e­

selmy się, radujm y się, * Bogu cześć 
dajmy.

Rozkw itła się lilia, * N ieskażona 
M arya: * Tego dnia itd.

P orodziła nam  Syna, * O wesoła 
nowina ! * Tego dnia itd.

Aniołowie śpiewają, * Bogu chwa­
łę oddają: * Tego dnia itd .

P atrzc ie  jak  w nocnej dobie, * 
W ita ją  Go we żłobie : * Tego dnia itd.

W ół i osieł klękają, * Stwórcą 
Go swym u zn a ją : * Tego dn ia itd.

T rzej Królowie z daram i * Spie­
szą i z pokłonam i: * Tego dnia itd.

O ludu  chrześcijański! * Śpiiewaj 
chwałę w dzień P ańsk i*T ego  dnia itd.

К an tycz к і. 4 2 7
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Bóg Ojciec Syna ź łona swoje­
go, * Zsyła n a  okup człeka grzeszne­
go: * T ak Bóg Syn, Jezus na jm il­

szy, * Idzie n a  świat, nie kto in ­
szy * Zbawić człowieka.

Z stępuje poseł z nieba górnego, *



Jako pociecha ludu  swojego : * Bóg- 
Ojciec Swą wszechmocnością, * 
I  D uch święty swą m ądrością, * 
W szystko to sprawił.

P an n a  poczęła i porodziła, * 
Gdy przez miesięcy dziewięć nosi­
ła  : * Złożyła Go n a  siaheczku, * 
D ała pokłon Dzieciąteczku, * Z wiel- 
kiem  weselem.

Pasterze, k tórzy s traż  trzody m ie­
li, * Światłość na niebie wielką u j­
rze li: * A nioł się im  okazuje, * Do 
Betleem  rozkazuje, * Pow itać P ana.

Gdy przybieżeli, Dziecię , we żło­
bie * Ubogo leży w ludzkiej osobie : * 
P ad li przed niem  n a  kolana, * P o­
w itali swego P a n a  * Narodzonego.

P an n a  się cieszy, Dziecię cału­
je, * Niewczasu Jego sercem  żału-

410

* M ówiąc: Synu mój kochany, * 
Z dawna na św iat pożądany, * Bądź 
pochwalony.

Królowie dary  oddają swoje, * 
P rzyjm ijże Dziecię, wszystko to 
Twoje : * P ierw szy M u oddaje zło­
to, * Mówiąc, że już nie dbam o to, * 
Bo Cię m iłuję.

D ru g i kadzidło staw ia przed P a ­
na, * Z naj Stwórcę twego, duszo ko­
chana : * Trzeci m irrę  ofiarow ał, * 
Każdy co iniał, to  darow ał * P an u  
swojemu.

A  m y grzesznicy w grzechach o- 
spali, * Trzeba, żebyśmy pokłon od­
dali : * Boć O n nam  odpuści grze­
chy, * D a z Sobą zażyć pociechy, * 
N a wieki wieczne.

PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE.
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B iedni pastuszki ! pobożni p ro sta­
cy! * W yście Aniołom pierw si u- 
wierzyli. * Cliociaż byliście najw ię­
ksi biedacy, * P ierw si z daram i do 
szopki przybyli. * Ja k  wy Jezusa wi­
ta li ze łzami, * T ak  my biedacy, w i­
tam y Go z wami.

Od wschodu mędree, królowie bo­
gaci * W yście Jezusem  biednym  nie 
wzgardzili, * W yście w pastuszkach 
poznali swych braci * I  razem  z n i­
m i Bogu się skłonili. * J á k  wy J e ­
zusa czcili z pastuszkam i, * T ak  my 
Go czcimy dzisiaj wszyscy z wami.

Л W y dobrej woli ludzie na tej zie­
mi, * Co macie w sercu Jezusa m a­
łego, * Co uznajecie słowami wasze- 
m i * Każdego człeka za bliźniego 
swego. * Śpiewajmy razem P an u

nad  panam i, * Tyś naszym Ojcem, 
my Twemi dziatkam i.

Cieszmy się wszy spy n a  te j n a ­
szej ziemi, * Jezús nam  rączką Swą 
pobłogosławi, * Oddali smutek, we­
sprze łaski Swemi, * Zaszczepi m i­
łość i wiecznie nas zbawi. * To­
bie więc, Jezu! chwała nad  chwała­
mi, * K ieehaj brzm i dzisiaj tysiący 
ustam i.

P I E Ś Ń  2 3 . ł
Boże i K ró lu  jakież Twoje tro ­

ny! * Jak ież  ozdoby, jakie masz ko­
rony ! * Szopka i żłóbek i nikczemne 
siano, * W szystkie dostatki, k tóre 
Ci tu  dano.

Gdzież się zostały szaty pu rp u ­
rowe, * Gdzie są szkarłaty, gdzie 
tk an ia  perłowe? *' M izerne siano!
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o jak  ostra  traw a! * Czemu się 
m iększą pośćiółką n ie  stawa.

Schowaj pod ziemię skarby swo­
je, świecie, * Schowaj w łodarzu roz­
koszne twe kwiecie: * Milszy, je s t 
Bogu żłóbek siankiem  słany, * łSTiźli 
szpalerów złota pełne ściany.

“W yjdźcie książęta z ozdobnych 
pokoi, * P atrzcie , czy Bogu tak  le­
żeć przystoi : * Żadnych się bogactw 
od was n ie doprasza, * Miech Qo o- 
kryje siankiem  ręka wasza.

W ynijdźcie wszyscy, co wygód 
pragniecie, * P atrzcie , ja k  w nędzy 
leży Boskie Dziecię, * Jako  pogar­
dza św iata dostatkam i, * Jąko  n a u ­
cza gardzić rozkoszami.

Boże ! coś zstąp ił z niebios wyso­
kości, * N ie pragniem  bogactw, trzy ­
m aj nas w m ierności : * W olimy cno­

ty  nad  bogate m ienie, * P rzy  którem  
trudno  otrzym ać zbawienie.

Twoja to łaska j. upodobanie, * 
Za skarb n a  świecie największy nam  
s tan ie : * O n ią  prosim y i onej p ra ­
gniemy, * Bó z n ią  szczęśliwość wie­
czną osiągniemy.

P I E á í r  24.
B racia  mili, hejnał świta, * Zba­

wiciel do nas zawita, * A  to już go­
spody pyta, * W stajm yż ze snu, du ­
chem wstajm y, * Serca M u nasze 
darujm y, * Za gospodę o fiaru jm y; * 
Oto Józef sfrasow any * N ie ma go­
spody dla Panny , * P rosi u  nas o nią 
dla N iej.

Że to. P an n a  pokorniuchna, * 
Pogląda n a  nas m iluchna, * P rosi
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nas o nasze serce, * W  niem  się Syn 
Je j narodzić chce: * Zażywajcie bra^ 
eia litości, * N iechajże ten  Gość nad 
gości * M a gospodę między nam i, * 
I  już mieszka zawsze z nam i.

P I E Ś Ń  25.
B racia, patrzcie jeno, jak  niebo 

goreje, * Znać, że coś dziwnego 
w Betleem  się dzieje; * Bzućmy bu­
dy, w arty, stada, * N iechaj niem i 
P a n  Bóg włada, * A my do Betleem.

P atrzcie, jak  tam  gwiazda świa­
tłem  swojem m ig a ; * Pew nie do u- 
czczenia P an a  sw ego. ściga. * K ro­
kiem  śm iałym  i wesołym * Spieszmy 
i uderzm y czołem, * P rzed  P anem  
w Betleem.

W szakże powiedziałem, że cuda

ujrzym y, '* Dziecię, Boga świata,
■ w żłobie zobaczymy. * P atrzcie , jak 
biednie okryte, * W żłóbku P an ię  
znakom ite * W  szopie przy Betleem.

J a k  P ro rok  powiedział: P an n a  
zrodzi Syna, * D la ludu całego szczę­
śliwa nowina;, * N am  zaś radość 
w te j tu  chwili, * Gdyśmy P ana  zo­
baczyli * W szopie przy Betleem.

Betleem  miasteczko w Ju d a  sła- , 
wnem będzie, * P am iętnem  się stanie 
w tym  k ra ju  i wszędzie. * Ucieszmy 
się więc ziomkowie, * P an a  tego już 
Uczniowie, * W  szopie przy Betleem.

Obchodząc pam iątkę odwiedzin 
pasterzy, * K ażdy czciciel Boga, co 
w C hrystusa wierzy, * N iech się cie­
szy i raduje , * Źe Zbawcę swego < 
znajduje * W  szopie przy Betleem.
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Г Г Е  Ä'í f  26.
B ram a się otw iera, * D zień we­

soły ! * W  której łaska się otwiera, * 
D zień to  je s t wesoły! * N iechaj 
dn ia  tego wesele * Zabrzm i w po­
wszechnym Kościele.

Światłość św iatu niew idziana *

D zień wesoły! * Z żywota P an n y  
wydana * D zień to je s t itd.

k la tce-P ann ie  cześć i  chi”<iła, * 
D zień wesoły! * W iernym  nadzieja 
powstała, * D zień to  je s t itd.

Tobie, P an ie , dajem  pienie, * 
Dzień wesoły! * N a Twe święte n a ­
rodzenie, * D zień to  je s t itd.

P I E Ś Ń  27.
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P I E Š ÍÍ 28.
(Na In tro i t).

Chrystus, C hrystus nam  się naro^ 
. dził, * Pójdźmy, pójdźmy, pokłońmy 

się Jem u, * Pokłońm y się Jem u, po­
kłońm y się Jem u. * Chrystus, Chry­
stus, nam  się narodził, "x' Pójdźmy, 

/pójdźm y, pokłońmy się Jem u.

te a - do - re- mus.

- P I E Ś Ń  29.

Chrystus, Syn Boży, dziś się tak  
pokorży, * Z żyyota panieńskiego * 
Bodzi się dla człowieka grzesznego.

Świętych Proroków , i żądanie oj­
ców * P a n  Bóg w ypełnił w iernie * 
Przez Syna Swego n a  św iat zesłanie.

D latego wszystkie narody chrze­
ścijańskie, * Za ten  dar dzięki czyń-
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eie, * Im ię  Boże chwalić nie prze­
stańcie.

Bo najdroższy nam , w ten  to  czas 
darm o zesłan, * Z dobroci'B oga P a ­
na, * Przez N iego moc dyabelska 
związana.

B adu j się temu,, każdy wierny, 
kom u * Bóg łaskawy pomógł, * Do­
czekać przy  zdrowiu tych świętych 
gód.

Błogosławione są te  oczy, * K tó ­
re  godne były uwidzieć, * To D ziecię 
a na Ш е zawsze patrzeć.

Możni królowie, święci proroko- 
wie, * Jego z dawna żądali * B iedni 
pastuszkow ie się doczekali.

A nieli święci, m ieszkańcy n ie­
biescy * Bogu w niebie cześć dają, * 
A  n a  ziemi pokój nam  zostawiają.

I  my śpiewając. Bogu się wese­

ląc, * Cześć, chwałę M u dawajm y * 
Potem , skąd przyszedł, ta m  pój­
dziemy.

P I E Ś S  30.
Chwilo łaskawa, dla mas zjedna­

na, * Ty nas dziś cieszysz w  Stwórcy 
miłości. * Gdy obchodzimy rodzenie 
P an a , * I  dzień zbawienny, pełny ra ­
dości, * Prawdziw ieć to  jè s t ta  p a ­
m ią tka  m iła, * K tó ra  nam  Boga; na 
ziemię zjawiła.^

W y jasne nieba, nam  przypom­
nijcie , * Ja k i się s ta ł głos, i jak ie  
chwały, * Gdy Jezus C hrystus po­
wziął to  życie, * I  gdy się redził, jak  
człowiek m ały; * Pew nie Go w ten­
czas i  niebo wielbiło, * B o przyjście 
Jego, św iatu ogłosiło.
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Ziemio zbarwlona, swemi kw iata­
mi * Maszże zapad ły  dla nas tak  
mocne; * Jak ie  P a n  w przyjściu dał 
między nam i, * K tó re  są naw et du­
szy дю тоспе, * Cała tw a piękność, 
ze wszystkiem zniszczała, * K iedy 
Jezusa  wonność się rozsiała.

W szystkie stworzenia m artw e 
i żywe, “  Cieszcie się z nam i z takiej 
przyczyny, * Czyż pam iętacie czasy 
szczęśliwe, * W  których Bóg zwie­
dził nasze krainy, * W iecie zaiste, 
boście wy śpiewały, * W  swym gło­
sie Jem u, chwałę, cześć dawały.

Cóż wam  za' radość Józef z Ma- 
ryą * N ajczystsi P an a  święci Rodzi­
ce * Co za pociechy n a  czas sprzyją,* 
Gdyście w idzieli Jezusa lice, * N ik t 
z nas nie zgadnie, an i też określi, * 
Tej ta jem nicy ukry te j najściślej.

W yście szczęśliwi, Króle, pas te ­
rze, * Żeście zwiedzili próg P ańsk ie j 
chaty, * D aliście serca, za dar M u 
szczerze * M acie też niebo w zam ian 
bez s tra ty . * Tuście n a  ziemi ucie­
szyli Dziecię, 'x' Teraz n a  zawsze 
z N im  się też cieszycie.

A nielskie duchy wówczas przy­
tomne, * W szak czyniliście P a n u  u -  
sługi, * Nauczcież nas też, byśmy 
podobne, * W  dniach te j pam iątk i 
p łaciły  długi. * D ając  w wszech 
sprawach, Jem u  winne dary  * I  w ser­
cach czystych czyniąc M u ofiary .

N ie masz więc m iejsca u  nas t ę ­
sknoto, * U stąp  gdy dziś jest dla 
nas wesele, * D zień narodzenia czci­
my cehotno, * Ghdąc uczcić P an a  
w cżłowieczem ciele * Miej chwałę
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Jezu, narodzony wszędzie * I  tu  
przytom ny w te j naszej kolędzie.

P I E Ś;ЇЇ 31.
Cicho wszędzie, śpi św iat cały ,.*  

Tw ardym  Snem u ję ty ; * A  n a  n ie­
bie gwiazdy g rały  * H ym n dla Bo­
ga święty.

Tylko w polu ogień bucha, * P rzy  
n im  trzodka drżała: * G ra żałośnie 
zawierucha, * Czeladka czuwała.

W  tem  śród nieb a błyśnie łuną, * Cu­
dny blask się toczy, * I  A nielska dzwoni 
struna , * S trach  pastuszków mroczy.

H ej Szymonie, bracie Jan ie , * 
I  wy Paw le s ta ry  * Czy słyszycie to 
śpiewanie ? * Czy to  sen, czy m ary ?

A  tam  niebo wciąż się pali, * 
Ju ż  łuna n a  ziem i; * W tem  A nieli 
całkiem  bia li S taną  między n im i :

E j, nie bójcie się, kochani! •* Złe­
go n ie zrobim y; * My od Boga wam 
posłani, *• B łogą wieśó głosim y:

Oto tam  w lichej stajence * Bóg 
się dla was rodzi; * S tarzec stoi 
przy Panience, * I  J e j dolę słodzi.

Znikły  z nieba czarne chm ury, * 
Znój wam zniknie z czoła; . . . ^  Tak 
śpiewają święte chóry, * Czeladko 
wesoła.

I  nuż chwytać skrom ne dary  * 
D la świętej D zieciny; * Aż się prze­
ląk ł Józef s ta ry  * W  ścianach cha- 
łupiny.

A Jezusek śm iał się błogo, * Bą- 
ezką błogosławd: * Ju ż  was więcej 
piekło trw ogą * P astu szk i n ie  zdławi.

Z pastuszkam i i my łączmy * 
Naszych ' serc o fia ry : * W iara,, m i­
łość i nadzieja * To są nasze dary.



Przyjni, je, przyjm  je  Jezu  dro­
gi, * Twoje proszą dzieci, * N iech na
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ziemi zg in ą . wrogi, * Błogi dzień za­
świeci.

Р І Е Й 1  32.

E -p
Cieszmy się i pod nie-biosy, W znośmy ra  - zem m i - łe gło - sy;

=l: :^=

Bo we - so - ła dziś no - wi - na, Czysta P a n  - n a  ro- dzi Śy- na.
^  T u t t i .  _
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B i j- eie w ко - tły  w trąby  grajcie, O J e  - zu - sie chwałę daj - eie

ш з т t — ŕ ї ї
no - wo - na - го * dzo - nym.
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Złożyła Go n a  sianeczku, między 
bydlęty w żłóbeczlm : * Aniołowie Go 
w ita ją , chwały z wysoka śpiewają, * 
B ijcie w ko tły  itd.

Pastuszkow ie n a  znak dany, zna­
lazłszy P an a  nad  pany, " Z  pocie­
chą serca w ita ją , Bogiem  Go swoim 
wyznają. * B ijcie w kotły  itd.

Trzej Królowie ode W schodu, 
z daram i swego narodu, * Do Be- 
tleem  pospieszają, pokłon i dary  M u 
dają. * B ijcie w kotły  itd .

I  m y Go też przyw itajm y, i we­
soło zaśpiew ajm y: * W ita j śliczne 
niewiniątko, zesłane z n ieba D zie­
ciątko. * B ijcie w kotły  itd .

Tyś jest Synem Najwyższego, 
Tyś P anem  św iata całego : * Przez 
Twe święte .narodzenie, odpuść grze­

chy, daj zbawienie. * B ijcie w' ko­
tły  itd .

P I  E  Ś í f  33.
Collaudemus C hristum  Regem, 

Qui n a tu s  est in  Betleem , * M ariam - 
que G enitricem , Orphanor/um Adju- 
ricem, * Quem lau d a t Sot atque L u ­
n a  U niversa C rea tu ra . * Apostolique 
M artynes, U niversi poli Cives, * 
Nos e tiam  cum  jubilo, Benedicam us 
Domino.

P I E Ś Ń  34.
Coś wszystko stworzył w przedzi­

wnym porządku, * Sam  się dzisiaj 
stwarzasz, będąc od początku.

K tóryś był zawsze te raz  być po-
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czy na a. * Między stworzenie liczyć 
się zaczynasz.

Panie , któż może pojąć tak ie  dzi­
wy, * Je steś  i  człowiek i  Bóg p ra ­
wdziwy.

Twoja to mądrość, Twoja moc 
i  siła, * łSTiewysławiona dobroć to 
spraw iła.

Ciebie my mówiąc i milcząc eh w a- 
lemy, * Twe rozkazanie z chucią 
czynić chcemy.

Sam  bierzesz pokarm  n a  łonie 
Swej M atki, * A wszystkich ludzi 
żywisz jak  swe dziatki.

Jakże głębokie tajem nice to są, * 
Co z sobą dziwy i zdumienie niosą.

Przedwieczny Synu, cne Ojcow­
skie plemię, * K tóryś człowiekiem 
zjaw ił się n a  ziem ię

W  n atu rze  ludzkiej Boże n ie­

zmierzony, * Bądźże od wszystkich 
wiecznie pochwalony'.

Do Twych się jasiek  dziwiących 
ciśniemy, * N a ziemię padłszy, ręce 
podnosimy.

Pokornie Ciebie błagam y pro­
śbami, * Twe m iłosierdzie racz u- 
czynić z nami.

Oto A nieli Twą chwałę śpiewa­
ją  * Oziębłe serca nasze pobudzają.

Przyjm  więc ku Swemu od пая 
uwielbiehiu, * K tórzy oddajem cześć 
Twemu Im ieniu.

P I E Ś Ń  35
Co to za miłość, co za przychyl­

ność ku Jezusowi, * Przyszedł na 
ziemię, żeby zbawienie dał człowie­
kowi : * A człowiek nic na to, na
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to. * I  kaw ałka ziemię, to  niewdzię­
czne plem ię żałuje Bogu.

Niewdzięczny świecie ! stworze- 
n ieś przecie jest Jezusowe, * N a 
przyjście Jego, cóż to  takiego, żeś 
nie gotowe? * O niewdzięczny świe­
cie, świecie, * Co to  za odm iana, że 
wiecznego P ana, niem asz za Swego.

Niewdzięczny świecie, mówię po 
trzecie, so za odmiana, * Boga ru ­
gujesz, w s ta jn i lokujesz, z w iązanką 
s ian a : * A jak iż  to  pałac, pałac?! * 
T akie dla bydlęcia, a nie dla P a- 
nięcia, m iejsce być miało.

Co za obicie mieć będzie Dziecię, 
w ziemskiej gościnie, * Czem się za­
grzeje i  przyodzieje, w ta k  złej go­
dzinie? * N ic ja  tu  n ie  widzę, nie 
widzę; * Tylko pajęczyna u  Boskie­
go Syna pasm em  kię snuje.

Co za dworzany m a P an  nad  p a­
ny, do boku Swego, * N i sp iżarn i; 
n i sz a fam i nie widzę u  N iego, * 
Czemby Swoje wierne, w ierne * M iał 
posilić sługi, przez czas choć nie 
d ług i; nic nie ,znajduję.

A  dla lubego Jezusa mego, co 
pirzecie będzie? * Czem się posili, 
w tak  ciężkiej chwili, gdy pusto 
wszędzie? * N ieprzyjazne czasy, cza­
sy. "" Tylko osieł z wołem, chodzący 
okołem, grzeją nie tuczą.

Slcąpyżeś przecie, niewdzięczny 
świecie dla Boga twego, * Jego  ża­
łujesz, Tego rugujesz, co wszystko 
Je g o : * Żal m i Cię mój Jezu, J e ­
zu, * Pójdź do serca mego, a n ie  wy» 
chodź z niego, do zgonu życia.
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P Î R Ś Ň 36

Cóż to  nowe za dziwy, widok ja ­
sny, prawdziwy? * Bóg to, k tóry  rzą­
dzi wiekiem, pokazał się nam  czło­
w iekiem ; * Najwyższy, maleńki, 
Syn biednej P an ienk i * Przyszedł 
W  ludzkiem ciele, stąd  nasze wesele.

A  gdzie Jego mieszkanie? jakie 
Jego ubranie? * W  Betleem skiej 
stajeneczce,, n a  sianku przy M ate­
czce; * P ieluszką odziany, bydląt 
p a rą  grzany ; * T akie m a wygody 
P a n  całej przyrody.

N a cóż znosi te  trudy? by grze- 
cbowe zmył brudy; * On poniesie 
krzyż, cierpienia dla wszystkich lu ­
dzi zbawienia, * By ich z piekła zba­
w ić; jakże Go nie sławić? * Niech

Кал tyczki.

Twa, W ieczny P an ie !  chwała nicu- 
stanie . w

Słyszą śpiewy pastuszkowie, idą 
za gwiazdą królowie; * W idzą świa­
tłość nad  sta jenką, w szopce Dzie­
cinę m aleńką; * P rzynieśli ofiary , 
i  złożyli swe d ary : * W ita j Zbawi­
cielu i  O dkupicielu!

Pastuszkow ie coś z bydła, króle 
złota, kadzidła 9 N aznosili i  m irry, 
oddając hołd szczery * Najwyższemu 
P anu , według swego stanu , * Tem u, 
co św iatam i rządzi i  królam i.

W ięcże te raz  niech będzie gło­
śno n a  ziemi, wszędzie * W iwat, wi­
w at Jezu  Tobie, dzisiaj w m aleń­
kiej Osobie! * D aj, byśmy po zgo­
nie, na górnym  Syonie * Oglądali 
Ciebie, żyjąc wiecznie w niebie.

28
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ci - na, Bóg Dzieci - n a.

Przed w ieki był obiecany, dawno 
św iatu  pożądany, * N iesłychanać to 
nowina, przybył św iatu  Bóg Dziecina. 

Byjyszy P anem  wiecznej chwały.

rodzi się w stajence m ałej, * ¡Niesły- 
chanać to  nowina, porodziła P an n a  
Syna.

W  niebie Mu; śpiewają święty.
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a On drży między bydlęty, * IsTiesły- 
chanaó to  . nowina, . n a  ziemi drży 
Bóg Dziecina.

Stworzył ' niebo i  z- gwiazdami, 
słońce, księżyc z obłokami, * Ш е- 
słychanać to nowina, ’ P a n  ubogi, 
S óg Dziecina.

O puścił niebieskie trony , a zstą­
p ił w te  ziemskie strony, *■ ISTiesły- 
chanać to  nowina, k ró l je s t ' nagi. 
Bóg Dziecina.

Oóż to za dworzanie Twoi? wół 
z 'osłem, przy Tobie stoi, * N iesły- 
chanać to  nowina, między bydłem 
Bóg Dziecina.

O krył ptaszki skrzydełkam i, Sam 
związany pieluszkam i. * Niesłyeha- 
nać to  nowina, . skrępowany Bóg 
Dziecina.

Leży w sta jence ubogi, «¿erpi zimno

w czas ta k  srogi, * TTiesłychanać to  
nowina, -zły m a wywczas Bóg "Dzie­
cina.

Tulisz Go l la tk o  piersiam i, i  ob- 
wijasz pieluszkam i, * N iesłycbanać 
to  nowina, płacze ciężko Bóg Dzie­
cina.

Leżże, leż, mój m iły P an ie , w s ta j­
ni, w żłobie, me kochanie. * N am  
zaś przez Twe uniżenie, odpuść 
wszelkie przewinienie.

P I E Ś Ń  38.

Cud dziś niesłychany pod słoń­
cem się staje , * Bóg Syna Swojego 
n a  grzeszny św iat daje, * By po- 
dźw ignął powalony * Lud, w n ie­
szczęściu pogrążony * Zniósł więzy 
grzeehowe, * K ary  Adamowe.

2 8 *
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übog-a Païiienlcai, lecz w cnoty 
obfitą , * K ró la  niebieskiego w Be- 
tleem  Judzk im  w ita, * Bez przepy­
chu Go powija, * C ała czysta cna 
M arya, * W  żłobie tego sk łada, * 
.Co królam i włada. 1|Ь ■ ■

K io možeta się zdobyć na k ró ­
lewskie dary, * Lecz w dowód wdzię­
czności przyjmij' serc o fiary , * K tó ­
re  z pokorą składam y, "x' W yśpiewu­
ją c  z A nio łam i: * Chwała z wyso­
kości * B ogu n a  nizkości.

U kryłeś się, P an ie , w  Swem 
gm iertelnem  ciele, * M ilcząc w n ie­
mowlęctwie, czynisz dla n as  wiele, " 
K ruszysz berła , spychasz z tro n u  * 
[Nieprzyjaciół tego plonu, * Byś Twe 
ram ię  sław ił, * Światłość z nieba 
ř j a m l . / , ,

• ľ  I  E Ś  í f  3 9 .  ;

Ф ' 'Cżas radości, wesołości św ir.'u  
n a s ta ł teraz, * Bo Bóg wieczny, n ie­
skończony, narodził' się  d la  nas, * 
Z P an ienk i w Betleem ie w jasełkach, 
n a  sian ie , * Leży m ałe Pacholątko 
n a  zim nie. >

№ e m ając m iejsca w  gospodzie 
do s ta jn i się schylił, * A  m iędzy 
wołem i  osłem m iejsce Swe wyzwo­
lił. * T ak  się tu  poniżył, aż do s ta j- ' 
n i zniżył, * Aby n as  grzesznych raz  
w niebie podwyższył. r

Cośmy wszyscy grzteszni ludzie 
pragliw ie czekali, * To A nieli już  
wesoło nam  dziś zwiastowali. * D la­
tego zanućm y, wszyscy się rad u j­
my * Paeholątku , m.emo.wlątku, śpie­
wajmy. ' 1 /

4
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Zbawicielu, kwiecie m iły, Jezu  
C hryste P an ie , * Z P an n y  czystej 
narodzony. Tyś nasze kochanie. * 
K ró lu  wieczny ku  nam  schyl się ja ­
ko nasz P an , * Pomóż łaskaw do 
Twej chwały dobiedz nam .

Bądźże naszym  Zbawicielem, bądź 
też naszym  P anem , * Dozwól, niech 
się Jezusie, k u  Tobie dostaniem , * 
W ybaw nas . z nieszczęścia, grzechów 
wszech szaleństwa, * P otem  przyjm  
do Twego Je z u  królestwa.

P I E Ś Ń  40.
(Melodya ja k  n a  s tron ie  401).

Czem, częm, czem, ezem ubogo 
leżysz * Zbawicielu mój ? Aza człe- 
eze n ie  wiesz? * Żem się um yślnie

spuścił z nieba, * W idząc, żeń pilno 
ra tu n k u  potrzeba.

Czem, czem, czem. P an ie  ubogo 
leżysz, * A  wzdy m ię przecie przyo­
dziać n ie  bieżysz, * P a trząc  n a  m nie 
P a n a  naguchnego, * TTcz się  ubó­
stwa, ucz dobrowolnego.

Czem, czem, czem w s ta jn i leżysz 
P an ie?  * Żebym owieczkę żgubioną 
wziął n a  ram ię. * Do swej owczarni, 
nędzną zaprowadził, * I  sprosne 
grzechy z n ie j razem  wygładził.

Czem, czem, czem w żłobie poło­
żony? * Żebyś był w niebo rychło 
wprowadzony, * Z padołu  płaczu 
i  nędznego św iata, * Zażywał ze m ną 
rozkosznego la ta .

Żebyś był oraz w niebie królewi­
czem, * U  Ojca mego miłego dzie-



4 3 8 PIEŚNI NA BOŻE NAEODZENIE.

dzicem. * Grzesznicy, czemu nie 
naśladujecie, * K tórzy być w niebie 
u  Boga pragniecie.

Z ochotą P an ie  za Tobą pójdzie­

my, * Służyć Ci w iernie przyobie­
cujemy, * Tylko nas .ratu j w naszymi 
n iedosta tku  * Ж a ty ra biednego, ju ż  
św iata ostatku.

P I E Š Í Í  41.

im — 4--

Czemuż się dzi - siaj we - se - lié nie m a - my. 
Gdy śpie-wa - ją  - су eh A -n io -łów  siu  -  cha - my.

Ф = г -^ : Ш
Chwa-łę n a  n ie  - bie, a po - kój na zie - m i,

O - g ła  - sza - ją  - cych, więc śpie-waj - m y z n ie  - mi.

F t ”— Ф-----N ' .....- i  ■ --- ŕ1—v -К--- ---- г--1— - • ______

f : ^ -----j ] - ---J---- _i-- .J-------------—û-----®— ---- .j ±
Gio - sy ra  - do - sne - m i. sy ra  - uo - sne - mi.
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Ju ż  się narodził, św iata ;poeieszy- 
ciol, * 'Zbawca narodów, wszystkiego 
Stworzyciel, * Bóg oraz człowiek, 
w dziełach niepojęty, * W  sta jn i 
złożony, pomiędzy bydlęty, * Choć 
od wieków , święty.

Lecz cóż w tak ie j postaci złożo­
ny, * jSTa sianku  leży C hrystus uko­

rzony, * W szak G o 'z n a  .przecież za 
P a n a  stworzenie, * I  z A niołam i nuci 
święte pienie, * Czcząc to Narodzenie.

N iosą M u króle hołd z swojemi 
dary, * N iosą pasterze wdzięczno­
ści o fiary , * Bo łaska Boska ludziom 
hojnie dana, * P rzy  narodzeniu Zba­
w iciela P an a , * J e s t  nieporównana.

M oierato .
P I E Ś &  4 2 .

Be - t le  -  e -  m u peł do - ści. Spieszmy po-
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i
1°  cu  - dem m i • ło - ści, Zstq, - p ił  n a  zie -  mię,

~ i : l •

z Nie  - ba wy - so - kie - go.

Spieszmy się, spieszmy. O n na 
nas woła, * On na to  przyszedł, aby 
nas zbawił, * Otoczmy, otoczmy żłó­
bek Jego dokoła, * Aby nas Swą r ą ­
czką błogosławił.

Czysta P an ien k a  P a n a  zrodziła, * 
W  sta jn i powiwszy, w pieluszki o- 
kryła,. * O w ita j Jezu, P an ie  nasz 
kochany, * D la winy naszej z nieba 
nam  zesłany.

W ita j nam , w itaj, P an ie  nasz 
drogi, * My Tobie dzisiaj kładziem

hołd pod nogi. * D aj nám , abyśmy 
Twej łaski doznali, * Z Tobą na 
wieki razem  królowali.

P I E Š Í  43 .  • ,
D zieciątko się narodziło, wszystek 

św iat uweseliło, * W zięło n a  się czło­
wieczeństwo, co pokryło Jego bóstwo.

Poznałci to wół i osieł, iż to był 
niebieski poseł, * Trzej Królowie 
przyjechali, tro je  M u dary  dawali.
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W chodząc do szopy, klękali. Bogu 
cześć, chwałę oddali, * P rzynieśli Mu 
dary  o to : m irrę , kadzidło i  złoto.

ISTa to  Boże narodzenie, wesel się 
wszystko stworzenie, * Świętą T ró j­
cę wyznawajmy. Bogu eześć i  chwa­
łę dajmy.
{Pieśń pow yższa śpiew ana także byw a z do­

datkiem  następnym  po każdej zw rotce).
W esoła nowina, powiła nam  Sy­

na, M arya. (Lub) : H ejnam  paste­
rze, g rajcie P a n u  szczerze, * N aro ­
dzonem u Dzieciąteczłm.

P I E Ś Ń  44.
D zieciątko się narodziło z czystej 

Dziewicy, * K tórego A nieli chwalą, 
ja k  powiernicy, * P rzed którym  wół 
i  osieł n a  kolana klękali * Albowiem 
swoim Stwórcą być Go poznali.

T rzej Królowie przyjechali z wiel- 
kiem i dary, * M irrę, kadzidło i złoto 
Je m u  dawali. * I  m y także chwałę 
dajm y D zieciątku  tem u, * Jako  P a ­
n u  i  Zbawicielowi naszemu.

P I E Ś Ń  45.
Dziecię, Bóg m aleńki * Z niewin­

nej P an ienk i, * D ziś się rodzi o pół­
nocy, * W śród zim nej stajenki.

O Najwyższy P an ie ! * W aleczny 
hetm anie! * Zwyciężonyś, m ając  r ą ­
czki * M iłością związane.

Leżysz n a  tem  sianie, * K ró lu  
nieba, ziemie, * J a k  baranek  n a  za­
bicie, * Z a m oje zbawienie.

Pójdź do serca mego, * Tobie o- 
tw artego, * Przysposób je  do mie­
szkania * I  wczasu Swojego.
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'Albo m i daj Swoje, * W yrzuciw­
szy moje, * T ak  będziesz m ia ł i  p a ­
łace * jSTa m ieszkanie Twoje. ..

PIEŚŃ 46.
D ziękujm y wszyscy P a ira  P ogu  

naszem u, * K tó ry  przez Swoje ono 
narodzenie, * N as wszystkich z mo­
cy szatańskiej wyswobodził. * Jem u  
śpiewajmy, Jem u  cześć, chwałę d a j­
my, * Chwała Bogu naszemu.

PIEŚŃ 47. '
D zień ten  nam  śattn P a n  B¡óg 

spraw ił, * N a  n im  św iatu się obja­
w ił; * N iechaj się więc dziś w eseli,* 
Bo z n im  radość niebo dzieli.I

Za nim  narody tęskniły , * Ach, 
jakże się pocieszyły.^ * Gdy] już  nad ­

szedł pożądany, * I  pocieszył lud 
stroskany.

K iedy te n  cud pojąć żądaim, * 
P ełen  zdum ienia spoglądam  * N a 
niego, i  z czcią wyznaję, * Ze  on się 
pojąć n ie  daje.

P an ie  ! człekiem! narodzony ! * 
K siąże pokoju m ieniony! * Chcesz, 
jak  b ra t nasz mieszkać z nam i, * 
Czynić nas  B oga dzieciarni.

PIEŚŃ 48.
D zisiaj w Betleem  wesoła nowi­

na, * Ze P an n a  czysta, porodziła Sy­
ria. * C hrystus się rodzi, P an  oswo1- 
bodzi, * Anieli g rają , K ró le w ita ją .*  
P asterze śpiewają, bydlęta k lęk a ją ,*  
Cuda, cuda. ogłaszają.

M arya P a n n a  D zieciątko p ia stu ­
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je, * I  Jóżof s ta ry  Ono pielęgnuje. * 
C hrystus się itd .

Chociaż w . sta jence P an n a  Syna 
rodzi, * Przecież , On wkrótce ludzi 
oswobodzi. * C hrystus się itd.

I  trze j królowie od W schodu przy­
byli, * I  dary  P a n u  kosztowne zło­
żyli. * C hrystus się itd.

Pójdźm y też  i m y przyw itać J e ­
zusa, * K ró la nad  k r ólmi, uwielbić 
C hrystusa. * C hrystus się itd.

Bądźże pochwalon dziś nasz wie­
czny P anie , * K tóryś złożony n a  zie- 
lonem sianie. * C hrystus się itd.

Bądź pozdrowiony, Boże nieskoń­
czony, * Sławiemy Ciebie, Jezu  n ie­
zmierzony. * C hrystus się itd.

'4Í3

i P Í E  Ś í ľ  49.
Dziś dzień n as tąp ił pełen rado­

ści, * K tó ry  przynagla trzody i  go­
ści, * By bieżeli krokiem , * J a k  we 
dnie, ta k  mrokiem, * Do szopy, do 
szopy.

Do te j m aleńkiej z drzewa s ta ­
jenki, * W  której złożony został m a­
leńki, * K tórem u stworzenia, * Ukło­
ny i p ien ia  * O ddają, oddają.

W szystkich žyj^cých ludzi jęKy- 
ki, * Czyniąc w śpiew aniu różne o- 
krzyki, * K a ręku  p iastu ją , * Sy­
nem  Go m ianują , * M aryi, M aryi.

,Jak  tylko doszła do nas nowina, * 
Iż  je s t zrodzona m ała Dziecina, * 
Zaraz m y wesoło * Czynimy to ko­
ło *D o naszej kolędy, do naszej kolędy. 

f Grom adno przeto spieszym do 
I Ciebie, * Przedwieczny S ynu Ojca
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n a  niebie, * Byśm y Ci śpiewali, * 
I  kolędowali, * J a k  P an u , jak  P an u .

P rzy jm ij łaskaw ie to  nabożeń­
stwo, * K tórem  Cię czcimy i  Twe 
Bodzeństwo, * D obre nasze chęci, * 
U tkw ij w Twej pam ięci, * N a  wieki, 
n a  wieki.

P I E  Ś S  50.
P igurow ana różdżka zielona, * 

K tó ra  w ynikła z lask i A arona, * S ta ­
ła  się nam  dziś kw itnąca, * I  owoc 

' św iatu  rodząca, * D zięka Ci, Boże, 
bądź już bez końca.

Zesłałeś Syna nam  jedynego, * 
Z Ciebie przed wieki narodzonego: * 
T en  się dla naszej m iłości * W  świę­
te j Panieńsk ie j zacności * Począw­
szy, w ynikł z czystych w nętrzności.

Z czego się niebo uradowało, * 
Co pierw  k u  płaczu jakby się m ia­
ło : * A  gdy został narodzony * I  n a  
ten  św iat objawiony, * N ajprzód  p a­
stuszkom  był ogłoszony.

I  m y się cieszmy w te  nasze wie­
ki, * P ók i n ie  zawrze śm ierć nam  
powieki. * N iech t a  radość z n aro ­
dzenia, * I  swoboda z odkupienia, * 
Otworzy bram y nam  do zbawienia.

W ięc chrześcijanie B ogu dziękuj­
my, * Bozkazów Boskich w iernie 
p ilnu jm y: * On nam  da zap ła tę  s ta ­
łą , * I  n a  zawsze w niebie trw ałą , * 
I  nieskończoną, i  doskonałą.

P I E Ś Ń  51.
Gdy M arya porodziła, gwiazda 

cudna się zjaw iła, * M ędrcom Wscho­
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dnim  światłość dała, iż chwila szczę­
ścia nasta ła .

Ci ojczyznę opuścili, i  k u  tej 
s tron ie  spieszyli, * Z k tórej tę  gw ia­
zdę widzieli, aż w Jeruzalem  stanęli.

K ró l H erod  od n ich  pytany, czy 
n ie je s t tu  P a n  nad  pany, * K tóry  
w tych  dniach  się narodził, by nas 
z grzechów oswobodził.

W idzieliśm y gwiazdę Jego, k tó ra  
nas wiedzie do Kiego, * I  przyszliś­
m y dać cześć Jem u, P a n u  nowo zro­
dzonemu.

S tąd  do P etleem  spieszyli, a  na 
gwiazdę wciąż patrzy li, * Aż stanęła 
nieruchom ie n a  znak, że Dziecię 
w tym  domie.

A w stępując w dom ubogi, w k tó ­
rym  nasz Zbawiciel drogi * M ie­

szkał, w net n a  tw arz upadli, trzy  
o fia ry  Je m u  kładli.

Ci zaś Mędrcy, gdy wrócili, a  H e ­
roda ominęli, * Uczą, byśmy om ijali, 
m iejsca, gdzie się Bóg nie chwali.

K aw et z ludźm i bezbożnymi, w o- 
byczajach rozwiozłymi, * Towarzy­
stw a się chronili, ja k  przed zarazą 
stronili.

P rosim y Cię, Jezu  Chryste, niech 
n a  życie wiekuiste, * Za Twem o- 
świeceniem z nieba, pracujem y ja ­
ko trzeba.

P rzyciągn ij nas sam  do Siebie, 
byśmy z Tobą żyli w niebie, * Gdzie 
nam  świeci n ieustannie, światłość 
Two" , wieczny Panie.

Jezusie, bądź pochwalony, dziś 
i poganom zjawiony, * Z Ojcem i Du-
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P I E Ś Ń .  52.
Gdy się Chrystus, rodzi, i  n ą  świat 

przychodzi: * Ciem na noc w jasno­
ściach prom ienistych;brodzi, * Anio­
łowie się radu ją , pod niehiosy wy- 
Irrzyknją: "" G lo ria ,. g loria , g loria  
in  excelsis Deo.

Mówią do pasterzy, k tórzy trzód 
swych strzegli, '* Aby do ■ Betlêem  
czemprędzej pobiegli ; * Bo się na- 
TO'dzil Zbawiciel, wszego św iata Od­
kupiciel, * Gloria, gloria, g loria in  
eixcelsis Deo.

O niebieskie duchy i  posłowie 
nieba, * Powiedzcież wyraźniej, co 
nam  czynić trzeba: * Bo my n ic  nié

Idźcie do Betlcem , gdzie Dziecię 
zrodzone. * W  pieluszki powite, 
w żłobi© położone; * Oddajcie Mu 
pokłon Boski, On osłodził wasze tro ­
ski, * G loria, g loria, g lo r ia , in  ex- 
celsis Deo.

¡A gdy pastuszkowie, wszystko 
zrozumieli, * Z araz do B etleem  sko­
czno pobieżeli: * I  ta k  zupełnie za­
stali, ja k  im  A nieli zeznali. * Glo­
ria , gloria, g lo ria  in  excelsis Deo.

Stanąw szy na m iejscu, pełn i za- 
dum ienia, * Iż  się Bóg ta k  zniżył 
do Swego stw orzenia: * P ad li przed 
N im  na kolana i  uczcili swego P a r 
na. * Gloria, g loria, g lo ria  in  ex­
celsis Deo.
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N areszcie gdy pokłon P a n u  już 
oddali, * Z wielką wesołością do 
swych trzód w racali, * Że się stali 
być godnymi, Boga widzieć n a  te j 
ziem i. * G loria, g loria, g loria  in  
exeelsis Deo.

P I E Ś Ń  53.
Gdy się Jezus rodzi, radość nam  

przychodzi, * W szyscy Go w itają, 
.chwałę Mu oddają, * Jak© P anu .

I  A nielskie pienie, Boże narodze­
nie, * N a  pow ietrzu g ra ją , chwałę 
wyznawają, * W iecznego.

P rośc i pastuszkowie, trzód swo­
ich stróżowie, * Id ą  witać. Pana, 
przed N im  n a  kolana * P adają .

W ół i  osieł w N iego zimno cier­

piącego * B arą  swą chuchają, 
cię zagrzew ają, * Ja k  mogą.

M atka ukochana, nad wszystkie 
wybrana, * Jezusa  p iastu je , św iatu  
prezentuje, * Zbawienie.

Święci trze j królowie, od Wscho­
du Mędrcowie, * Id ą  w itać P an a , 
przed N im  n a  kolana * P adają .

S karby o fia ru ją , m iłość okazu­
ją , * S iebie poddanym i z narodam i 
swymi * W yznają.

W szystkie więc stworzenia, m ają 
pocieszenia, * Że Boga oglądają, 
którego pożądają * Od wieków.

P I E Ś Ń  54.
. Gdy śliczna P an n a  Syna kołysa­

ła, * Z wielkiem weselem tak  Jem u  
śpiewała : * L i li li li laj, moje Dzie-
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ciąteczko, * L i li l i  l i  la j, śliczne 
P aniąteczko.

W szystko stworzenie śpiewaj P a ­
n u  swemu, * Pomóż radości wielkiej 
sercu  m em u: * L3 li li li la j, w ielki 
królewiczu, * L i l i  l i  l i  la j, n iebie­
ski Dziedzicu.

Sypcie się z. n ieba liczni Anio­
łowie, * Śpiewajcie P a n u  niebiescy 
duchowi©: * L i li li li la j, mój won­
ny  kwiateczku, * L i l i  l i  li la j, w u- 
bogim  żłóbeezku.

Cicho w ietrzyku, cicho południo­
wy, * Cicho powiewaj, n iech śpi P a ­
nicz nowy : * L i li li l i  la j, mój 
wdzięczny Synaczku, * L i li li li laj, 
m ilucłm y Kobaezku.

Cicho bydlątka p arą  swą huchaj-

NARO D ZEN IE.

eie, * Ślicznej D ziecinie Snu n ie 
przeryw ajcie: * L i li li li la j, mój 
Jedyny  P an ie , * L i l i  li li la j, je ­
dyne Kochanie. j

O jako serce jako się rozpływa! * 
Jak ie j radości śpiewając zażywa: * 
L i li l i  li la j, mój drogi K anaczku, * 
L i li l i  li laj,, najm ilszy Synaczku.

K ie m i n ie  mówisz o K ochanie ' 
m oje! * Przecież pojm uję w sercu 
słowa Tw oje: 'х' L i lii li li la j, o Bo­
że W cielony! * L i li li li la j, nigdy^ 
niezmierzony.

Śpjże ju ż  sobie m oja P erło  dro­
ga, * K iech Ci snu nie rw ie żadna 
przykra trwoga. * L i li li li la j, mój. 
śliczny R ubinie, * L i li li li la j, pó-< 
k i sen n ie mim e.
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Gdzie s tan ą ł gospodą, by było 
z wygodą * D la narodu ludzkiego. * 
M a w Swem słońcu mieszkanie, * 
Przyszedł na to wygnanie * Ziemi 
nizkości, P a n  z wysokości, * D ręb’czy 
w stajence, ciałko P anience * 
W przykrej te j zimnej chwili.

D rży od zim na Dziecię, bo w po­
dłe powicie * Jezus jest uwiniony. *
0  Jezu lu  m aleńki, * P roś przynaj­
m niej M ateńki, * Aby Cię wzięła
1 uwinęła, * W ciepłe p iernaty , 
m iękkie bławaty, * Do piersi przy­
tu liła .

Czemuż Aniołowie i Serafino- 
wie * B ezustannie śpiewają. * Ozem 
niem e bydlęta, oborne zwierzęta,- * 
Jakby P an a  chwały, czuciem pozna­
wały, * X a kolana padają.

Jezu lu  rad  będę, dać Ci na ko­

lędę * Serc naszych upały, * By Cię 
zagrzewały, * I  to wyjednały. * W o- 
s ta tn im  skonie, przy Twojej obro­
nie * N ie wypadły z opieki.

N iech Twe będzie P an ie , w ser­
cu mem m ieszkanie, * O mój Jezu 
drogi, * Strzeżże duszy m ojej, * Aby 
z łaski Twojej * T eraz i  w mym sko­
nie, przy Twojej obronie * N ie wy­
padł z  opieki.

P I E Ś 1  56.
Gloria, g loria  wykrzykajcie, glo­

ria  P a n u  wyśpiewajcie * G loria na 
wysokości, pokój ludziom w nizkości.

G loria, g loria pastuszkowie, śpie­
w ają M u Aniołowie, * G loria Bogu 
n a  niebie, bo On nas stworzył dla 
Siebie.
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Do Betleem się pospieszcie, da­
ry P an u  prędko nieście, * Tam  znaj­
dziecie Dzieciątko, P anieńskie N ie­
winiątko.

Gloria, g loria wykrzykajcie, a s ta ­
jenki nie m ijajcie, x Tam  się zja­
wił Bóg z nieba, g loria śpiewać Mu 
potrzeba.

P I E Ś Ń  57

G ruchnęła, gruchnęła nowina 
w mieście, * Co żywo, co żywo przed 
m iasto bieżcie.

Idzie gość, idzie gość, Józef z Ma- 
ryą, * Z Synaczkiem, z Synaczkiem, 
w ręku z lilią.

Józefie, Józefie, powiedz dla Bo­
ga, * K toście Wy, ktoście Wy, bo 
w mieście trwoga.

N ie bój się, nie bój się, m iasto 
Betleem, * Idziemy, idziemy do was 
z weselem.

To Dziecię, to  Dziecię jest obie­
cane, * Mesyasz, Mesyasz, z nieba 
zesłane.

Z M aryi, z lilii czystej zrodzo­
ne, * W  opiekę, w opiekę M nie po­
wierzone.

W itajcież, w itajcież gościa ta ­
kiego, x Gotujcie, gotujcie pałac dla 
Niego.

Józefie, Józefie, nie chodźcie da­
lej, * Bo tu  jest, bo tu  jest naród 
zuchwały.

N ie dadzą, nie dadzą ani gospo­
dy, * P ołają , sfukają  m iasto wygody.

Prosim y, prosim y do domku swe­
go, * Do serca, do serca W am owar- 
tego.

29*
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M ieszkajcie, m ieszkajcie zawsze 
jak  w W aszym, * Bądźcie nam , bądź­
cie ijam W y Państw em  naszem.

My słudzy, my słudzy W asi bę­
dziemy, * N a wieki, n a  wieki nie 
odstąpimy.

Będziemy, będziemy w iernie słu ­
żyli, * N a  łaskę, na łaskę W aszą 
robili.

Ju ż  u  nas, już u  nas Ojczeńku 
drogi, * Z Jezusem , z M aryą spo­
czywaj z drogi.

Osiełek, osiełek z nam i pospołu, * 
Będzie jadł, będzie jad ł z jednego 
stołu.

Będzie tu , będzie tu  na dobrym 
wczasie, * Że nosił, że nosił zbawie­
nie nasze.

P I E Ś Ń  58.

Gwiazda zabłysła nowa na wscho­
dzie, * W staw aj zapadły w cieniach 
narodzie: * Prędko, prędko, prędko, 
prędko twojego, * Szukaj św iatła 
dziś Tobie świtającego.

Wszyscy snem  tw ardym  leżą u- 
śpieni. * Sam i królowie trzej ocu­
ceni : * Rano, rano, rano, rano  po­
w stają, * Złoty blask złotej zorzy 
m ile w itają.

R usza po niebie świecąca gwia­
zda, * Idzie za wodzem grom adna 
jazda: * Bieży, bieży, bieży, bieży 
a w tropy * Za N ią  królowie biegną 
do ciemnej szopy:

Tamże szukane Dobro znajdują, # 
T am  przed N im  padłszy dań o fia­
ru ją  : * Czołem, czołem, czołem biją
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Jasnem u, * Pod ciała cieniem Słoń­
cu U tajonem u.

Słońce Przedwieczne przez Twe 
zjawienie, * K tóre się żarzysz nam  
na zbawienie; * Zapal, zapal, zapal, 
zapal zmrożone, * J  w cieniu zimnej 
nocy serca zgaszone.

P I E Ś i l  59.

Gwiazdko złota prom ienista, * 
Gdzie prowadzisz, gdzie ž * Do s ta ­
jenki Jezu  C hrysta, * Chcesz powio­
dę cię ?

O mój Jezu  tak iś m ały * Ubo­
żuchny, tak  * Płaczesz z zimna drżą­
cy cały, * Ja k  bez gniazdka ptak.

Za cóż Tobie cierpieć Boże, * 
Z Twoich jasnych nieb. * Iść  pod

nasze sm ętne zorze * N a nasz gorzki 
chleb ?
' Nasze bóle, nasze grzechy, * N ę­

dzą naszych win. * D la ra tu n k u  i po­
ciechy * Dźwiga Boży Syn.

Bądźże Tobie chwała, dzięki, * 
Słodki, Jezu, nasz. * Odkupionych 
krw ią Twej męki, *. U  swych stóp 
nas masz.

P I E Ś S  60.
H ej b racia! czy śpicie? czy wszys­

cy baczycie ? * Dziwy niesłychane ! f  
Trwoga dla Boga! co się dzieje! * 
Jasność w nocy, choć nie dnieje.

I  my też baczymy, ale się boi­
my, * P a trząc  n a  te  dziwy: * Trwo­
ga dla Boga! co się dzieje! * Od 
strachu  i serce truchleje.
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Niebo otworzone, wojska niezli­
czone * Anielskie widzimy: * Trwo­
ga dla B oga! co się dzieje! * N a ten  
widok wzrok tępieje.

H ej b racia słuchajcie, nic się nie 
strachajcie, * Coś to  wesołego: * 
N iech ominie nás ta  trwoga, * P o ­
słowie to są od Boga.

A nieli śpiewają, nam  opowiada­
ją  * Pokój pożądany: * W ięc się n i­
czego nie lękajmy, * Bogu z N im i 
chwałę dajmy.

H ej pasterze m ili ! dzisiaj o tej 
chwili * C hrystus się narodził : * 
Trwoga dla Boga, niech ominie, * 
Gdy nowina taka słynie.

Do Betleem  bieżcie, tam  Dziecię 
znajdziecie, * W  żłobie położone: * 
Pójdźcież już spieszno, nie m ieszkaj­
cie, * A D zieciątko oglądajcie.

H ej ! nie bój się K uba, nie potka 
nas zguba, * Od wilka srogiego : * 
Trzody swe Bogu polecajmy, * 
A w drogę się pospieszajmy.

W szak drogi nie wiele, pójdźmy 
jeno śmiele * Do Betleem prosto : * 
Pójdźmyż już, pójdźmy, nie m ie­
szkajmy, * Dzieciąteczka poszukajmy.

Otóż pożądane miejsce ukazane, * 
S ta jn ia  z Dzieciąteczkiem  : * W nijdź- 
my i pokłon Bogu dajmy, * Dzieci ą- 
teczko przyw itajm y.

Lecz wprzód S taňku  śmiele, za j­
rzyj co się dzieje, * Po cichu z da­
leka: * Byśmy snać w czem nie prze­
szkodzili,* D zieciątka nie przebudzili.

S ta jn ia  nie zamkniona, wszystka 
napełniona * Światłością niebieską : * 
A Aniołowie usługują, * W ielką ra ­
dość pokazują.



PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE. 4 55

N ie wzgardzi i nam i, chociaż pa­
stuszkam i, * P an  ten narodzony: * 
Kiedy do N iego przystęp m ają * By­
dlęta, co M u cześć dają.

Bądź zdrowa M atuchno ! Ty coś 
ubożuchno * Boga porodziła: * P rzy­
puśćże nas do Syna Twego * Z Cie­
bie dziś narodzonego.

Pójdźcież, oglądajcie, a pokłon od­
dajcie, * W ciele M aluchnem u: * 
Cuda i dziwy niesłychane, * Bóstwo 
na ziemi widziane.

W itajże 'Dzieciątko! małe Pacho- 
lątko, * Z dawna pożądane: * W i­
tajże w itaj Zbawicielu, * Dusz n a­
szych O dkupicieli.

Bardzośmy pragnęli i sobie ży­
czyli * N arodzenia Twego: * Dzi­
siaj się z niego weselimy, * Tobie 
dzięki oddajemy.

Żeś się nam  objawił, wesela n a ­
bawił, * Praw ie niebieskiego. * Po­
zwól niechaj wprzód niż pójdziemy,* 
Nóżki Twe ucałujem y.

Ju ż  bracia wracajm y, hej! hej! 
wykrzykujmy, * Z miłości ku Bogu : * 
Wesoło wszyscy zaśpiewajmy, * Zba^ 
'wiciela wychwalajmy.

P I E Ś Ń  61.
, H ej nam  hej! * Królowie jad ą  

przez pole, * Gwiazdę widzą w świe- 
tnem  kole.

H ej nam  hej ! * K tó ra  im drogę 
wskazuje, * I  do Betleem  kieruje.

H ej nam  hej ! * Synaczka Panny  
szukają, * Bo Go Bogiem swym być 
znają.

H ej nam  hej ! * Ty Sam  Jezu n a­
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rodzony, # Pokaż pałac gdzieś zło­
żony.

H ej nam  hej ! * Ше w pałacu się 
narodził; * Swej zacności nie do­
godził.

H ej nam  hej ! * W  szopie leży n a ­
rodzony, * I we żłobie położony.

H ej nam  hej 1 * Pójdźm y z ochotą 
do Niego, * Pochwalmy narodzonego.

H ej nam  hej ! * Za złote miłość 
oddajmy, * K adzidłem  Boga wy­
znajmy.

H ej nam  hej ! * M irra choć śm ierć 
znam ionuje, * Żywot nam  jednak 
gotuje.

H ej nam  h e j! '*  Jezu  z Panny  n a ­
rodzony, * Bądźże od nas pochwalony.

P I E Ś Ń  62.

Herodzie, niezbożny królu, * Cóż 
ci po s trachu  i bólu, * K tóry  masz 
z przyjścia Dzieciny * N ie pragnąca 
twej dziedziny ?

Znać ty rana, znać głównika, * 
N iech was to, Mędrcy, nie tyką, * 
Przeto idźcie, a ty , gwiazdo, * P ro ­
wadź ich, gdzie P ańsk ie gniazdo.

Do Betleem, tam  skarb drogi, * 
C hrystus Jezus, choć ubogi; * W i­
tajcież Go, jak  się godzi, * Dawszy, 
co się u  was rodzi.

Złotem Króla, m irrą  mękę * W y­
znajcie, wam to na rękę; * Kadzidło 
też dajcie Jem u, * Jako  Bogu p ra ­
wdziwemu.

H eroda się nie lękajcie, * . Do 
swych krajów pospieszajcie, * Mnie
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obrońcę macie. Boga, * Nie przyj­
dzie wam żadna tiwoga.

D aj nam, Fanie, z Mędrcy cho­

dzić, * Tobą naszą nędzę chłodzić, * 
S tłum  Herody, stłum  główniki, * 
Słowa Twego przeciwnik!

P I E Ś f i  63.
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Ten co nam  później m iał być 
przykładem, * W miłości i w poświę­
ceniu, * ‘Dziś w niezgłębionych wy­
roków śladem * Zrodzon w nędzy, 
poniżeniu. * W garstce barłogu, skrył

świętą głowę, * Palm ę światłości 
męczeństwa, * Co św iatu życie m iała 
dać nowe, * Nadj błędem odnieść 
zwycięstwa.

Z adrżała  zbrodnia, błądzą ty ra-

,Y
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ny, * Gdyś Boże zstąp ił na ziemię, * 
Sam plam ą grzechów nic nie zmaza­
ny * Ludzkie z nich wybawić plemię. 
I  do człowieka zniżon postaci, * 
W śród ziemskich cierpień i znoju, * 
Ucząc jak  w bliźnich kochać współ­
braci, * Bzucasz nam  gałąź pokoju.

Ja k  czcić w inniśm y nie urodze­
nie, * Lecz osobistą zasługę, * I  w nę­
dzach widzieć Twoje stworzenie, * 
Słodzić Mu przykrą żeglugę. * Ja k  
mamy Ciebie, o W ielki Boże, * Nad 
wszystko wielbić i miłować, * W cier- 
n istem  życiu zrywając róże, * S ta ­
łość męczeńską zachować.

P anie , ta  gwiazda, co Mędrców 
wiodła * Do Chrystusowej kołyski, * 
Niech nas do Twego prowadzi źró­
dła, * Światowe zaćmi połyski. * Do 
ostatniego życia prom yku * Boskie­

go św iatła udziela, * Byśmy też za­
szli po jej promyku * Do stóp świę­
tych Zbawiciela.

P I E Ś Ń  64.
Jak aż  to M atka stoi przy żło­

bie? * M atka przedziwnej piękno­
ści. * Goreją lica, źrenice obie * 
P łoną zarzewiem miłości.

W  żłóbku na sianku Dziecię spo­
czywa, * Drżące od zim na ciałe- 
czko; * Płacze więc rzewnie, ale pio­
sneczką * Cieszy M ateczka szczę­
śliwa.

K to  poznał w Dziecku Syna Bo­
żego, * I  mocy świętej doznawał, * 
Ten niech do M atki spieszy Święte­
go, * Gdy m u zaciąży burz nawał.

W szak Ona blizko Synka m ałe­
go * W szopce, pod krzyżem i w n ie ­
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bie: * Łzami i  bólem życia całego * 
Człeku, to  M atka dla Ciebie!

N ajśw iętsza Parm o, niebios K ró­
lowo ! * B łaga Cię P iastów  kraina , * 
N iebo zasute nam  po nad  głową, * 
N iech Twa odsłoni przyczyna.

K atu j nas, ra tu j w krzyża bole­
ści, * I  nie opuszczaj w Golgocie! * 
S ług Twych, o M atko, wróg nasz 
bezcześci, * Rozkaż um ilknąć hołocie.

Bez Ciebie M aryo ! zwiędniem 
jak  kw iatki, * W  cieniu bez rosy co 
rosną, * W szak my Ojczystej p ła ­
czemy M atk i * Zimą, jesienią 
i  wiosną.

O! bądźże z nami zawsze i wszę­
dzie * W  drodze ziemskiego cierpie­
nia; * Obdarz słodyczą Twego Im ie­
nia, * Gdy prześladować wróg będzie.

P I E Ś Ń  65.

Jakżeś u Boga wielkiej w arto­
ści * Człowiecze, kiedy k’tobie z m i­
łości, * Wieczny, N iepojęty, dziś 
między bydlęty * Z P an n y  się ro­
dzi, n a  ziemię schodzi.

Idź do Betleem  m iasta , w tej 
dobie, * A najdziesz Dziecię N iebie­
skie w żłobie : * K tóre  w ludzkiem 
ciele, trudów  cierpi wiele, * Chętnie 
dla ciebie, abyś był w niebie.

Ojca Wiecznego Upodobanie, * 
Twój Zbawca d rż y , dziś n a  ostrem  
sianie, * W  stajence ubogiej, pod­
czas zimy srogiej, * Idź, grzej Go 
społem, z osłem i  wołem.

Upadłszy przed N im  na twe ko­
lana, * W ita j w Dziecinie n a d  pany 
P ana , * I  czyń Mu o fiary  z cnót
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i  dobrej wiary, * Śpiewaj z Anioły 
hym n M u wesoły.

Tak mówił Anioł, co gdy sły­
szeli, * P asterze swoich trzód od- 
bieżeli; * Z araz w nocy wcześnie, 
do Betleem  spiesznie * Młody i s ta ­
ry, pobiegli z dary.

A gdy znaleźli D zieciątko w żło­
bie, * Syna Bożego w ludzkiej oso­
bie: * P ad li na kolana i w itali P a ­
na * Z uniżonością i uprzejmością.

Oddawszy dary, stanąwszy wko­
ło, * Zaśpiewali M u wdzięcznie, we­
soło: * W ita j z wysokości, na ziem­
skiej nizkości, * Dawno żądany, 
Zbawco nam  dany.

Pójdźmyż więc i my, Bogu Dzie­
cinie * N ieśm y cnotliwe serca w da­
n in ie : * Abyśmy u  N iego zyskali

wszystkiego, * Co w życiu trzeba, 
po śm ierci nieba.

P I E Ś f t  66.
Jeżeli kiedy miłe lży bywały, * 

Przez to, że radość w sobie zam yka­
ły, * Teraz największa słodkich łez 
przyczyna, * Gdy niesłychane we­
sele się wszczyna, * Cny Oblubie­
niec, P a n  wszystkiego św iata * N a­
tu rę  ludzką przybiera i  sw ata * 
W  w iekuiste lata.

W zruszona ziemia z swego fu n ­
dam entu, * Eadość przyznała, że te ­
go m om entu * Przeczyste święte 
stało się małżeństwo, * Syn Boski 
na się przy ją ł człowieczeństwo, * 
P an n a  i M atka Boga obejmuje, *
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P iersiam i karm i, na łonie p ia s tu ­
je, * Niebo się dziwuje.,

Dopieroż kiedy cichości stworze­
nie, * Obrało nocne za uspokojenie, * 
W króla Dawida mieście Betleem ie * 
Syn gdy się rodzi święte Jego ple­
mię, * W tedy Jessego rózga zakwi- 
tnęia, * Latorośl w inna liście wy­
winęła, Gdy P an n a  powiła.

W tenczas się pełni znak Ezechia­
sza, * Opowiedziany przez Izajasza, * 
Słońce dziesięcią lin ii je s t cofnio- 
ne, * N ajprzód w N azaret, 'gdzie 
Słowo Wcielone, * Potem  w Be- 
tleem  cudnom narodzeniem Je s t o- 
głaszione, przed wszystkiem stworze­
niem. * Licznych Duchów pieniem.

Świata syreny, muzy zam ilknij­
cie, * K iedy niebieskie głosy usły­
szycie, * Wszak głos wszelaki w czwó­

rę  podniesiony, * A nielski koncert 
prawie niezliczony, * K tórym  oddają 
chwałę P an u  swemu, * W  niebie na 
wieki, docześnie zaś Tem u, Ť Dziś 
narodzonemu.

S tałeś się P an ie  bratem , przy ja­
cielem, * S tąd  Cię i P rorok  zwał 
Em anuelem , * M ateusz święty t łu ­
maczy Bóg z nami * Duchy się dzi­
wią, co ludzie nad wami x Za łaska 
Boga? macie tak  blizkiego, * Ja k  

i żaden naród  nie m a bożka Swego, * 
Sobie przychylnego.

J a k  niegdy Mojżesz m ając z Bo­
giem mowę, * O krytą wkoło świa­
tłem  m ając głowę, * K tó rą  zakry­
wał w gm in ludzi przychodząc, * 
Tak w' ciele ludzkiem, Zbawiciel się 
rodząc, * By się dał widzieć i speł-
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n il proroctwa, * Z b ra ta ł się z cia­
łem, zakrył jasność Bóstwa.

K ról Izraelski Acłiab, kiedy woj­
ny * Wszczynał, królewski złożył u- 
biór strojny, * C hrystus, Król kró­
lów, gdy ludzką n a tu rę  * B ra ł na 
się, uk ry ł berło i purpurę, * Panień- 
skiem M atki mlekiem  nakarm iony, * 
K tóry  świat żywi, okrywa stworzo­
ny, * W pieluszki ściśniony.

Mówił król Dawid, an i się omy­
lił, * Że schodząc P a n  Bóg z niebios, 
ich nachylił; * M atka nie nieba ale 
niebios Pana, * P an n a  Przeczysta 
i N iepokalana, * N achyla żłóbek, 
wśród zim na okrywa, * Gdy łaknie, 
karm i, z Swą p iersią przybywa, * 
Gdy płacze rozrywa.

Jonasz jak  prędko z okrętu zrzu­
cony, * Zaraz n u r t m orski był uspo­

kojony; * W grzechowym gwałcie, 
kiedy się ; świat wali, * Zstępuje 
z nieba i brepi od fali, * Prawdziwy 
Jonasz Chrystus, On ubogi, * Śmierć, 
świat i czarta rzuci pod Swe nogi, * 
J a k  ów olbrzym srogi.

Tu się spełniły  Prorockie widze­
n ia , * Sybillów mowy i Psalm isty  
pienia, * Chrystus, M ary a, Józef, 
osieł z wołem, * Lew i baranek m ie­
szkają społem, * P oganin  wyznał, 
wyznało czartowstwo, * Że jest p ra ­
wdziwe w te j Dziecinie Bóstwo, * 
Lecz przeczy żydostwo.

Ogień płonący, trzy słońca wi­
dziane, * Grzechy sodomskie ogniem 
ukarane, * I  świat w spokoju i bożki 
zburzone, * N aw et i Rzymie, znaki 
te  czynione. * K ula spuszczona, Nie-
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bo otoczone * J asnością, daïy znać, 
że narodzone, * Słowo ogłoszone.

W ięc z pastuszkami« i  z  trzem a 
królam i, * O ddajm y pokłon P an u  
i z daram i, * Kadzidło Bogu, złoto 
jak  Królowi, * J a k  śm iertelnem u, 
m irrę człowiekowi. * Kaczej za m irrę 
zmysłów um artw ienie, * Miłość za 
złoto, modły za kadzenie, * N ieśm y 
w poświęcenie.

P I E Ś Ń  67.
Jezu  me kochanie, służyć Ci ja  

będę, * Dasz m i za zasługę, serce na 
kolędę: * Za  n ic me serce poważam, 
gdy Cię n iem  często obrażam, * Za­
czerń weź Ty m oje a daru j m i Swoje.

Toć praw da, żem łaski takowej 
nie godzien, * O brażając ciężko D zie­

cię Boskie codzień ; * Lecz to  miłość 
skasowała, spraw ę zbawienia wy­
g ra ła , * Że m nie akceptuje, łzami 
podpisuje.

P ieluszki, żłób, siano, to dla mnie 
świętości, * Prognostykiem  są mi 
szczęśliwej wieczności: * Gdy ja  po­
każę te  znaki. Anielskich chórów or­
szaki, * Będą wenerować i m nie ak­
ceptować.

K tóry  n a  trzech palcach ziemię 
utrzym uje, * W ludzkiem  zdrobniał 
ciele, i trzech nie zrachuje: * Ten 
to  Syn O jca Jedyny  ta k  ludzkie u- 
kochał syny, * Iż  się tak  wyniszczył, 
by człeka oczyścił.

Płaczem  Swym wypłaca daninę 
afektu , * N ie zarzuca człeku onego 
projektu, * K tóry  Bóg Ojciec uczy-
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n ił wtenczas, gdy Adam  zawinił, * 
O ! miłość w Dziecinie, za ród ludz­
ki ginie.

Bóg człowiek się wielkim hum a­
n is tą  sta je , * Sam  Słowem Przed- 
wiecznem za parol się da je : * W Sło­
wie sławę ludziom wraca, gdy się 
Boskie Słowo sk raca: * Miłość n ie­
słychana, niepraktykow ana.

Człowiek co na sobie złą m iał 
im posture, * Gdy Syn Boski ludzką 
wziął na się natu rę , * Bóg człowie­
kiem, a człek Bogiem s ta ł się, który 
złym nałogiem  * Przedtem  niepodo­
bny, był te raz  ozdobny.

Co za serca trzeba tu  na zawdzię­

czenie * M iłości takowej, zważ ; sam: < 
stworzenie : * D ziw ują się Aniołowie, 
że Bóg synem Boskim zowie * N ę­
dznego człowieka i z niebem go czeka.

W ięc Jezu  kochany z tem  się p ro­
testu ję , * Że Ciebie nad  wszystko 
serdecznie m iłu ję : * W  Tobie żyo 
chcę i um ierać, ^ p rz y ja ź n i nie chcę 
zabierać * Z tym  przewrotnym  świa­
tem , bo je s t duszy katem .
■ P ieluszkam i Twemi siebie przy- 

więzuję * Do usług  Twych Boskich 
serce me k rępu ję : * Ciebie ty lko, 
chcę miłować, wszystkie siły ofiaro­
wać * Chcę n a  Twe usługi, przez 
bieg życia długi.

Я  an tycz ki. 8 0
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Oddajmy za złoto w iarę, czyniąc 
wyznanie, * Że to  Bóg i człowiek 
praw y leży na s ian ie ; * Oddajm y itd.

O ddajm y też za kadzidło P anu  
nadzieję, * Że Go będziem witać 
w niebie; mówiąc . to śmiele. * Od­
dajm y itd.

O ddajm y za m irrę  miłość, że Go 
serdecznie * N ad wszystko kochamy, 
i kochać będziem wiecznie. * Od­
dajm y itd.

P rzy jm ij Jezu  po kolędzie te  n a ­
sze dary, * Odbierz Sobie serca, du­
sze, za Swe ofiary, * Byśmy Cię sa­
mego * Kochali, jak  swego * Stw ór­
cę n a  niebie.

O  P I  E i Ó  69.
Jezus Dziecię w Betleem ie gdy 

się zrodziło, * K tóre n a  świat dla

grzesznika z nieba zstąpiło, * Wzięło 
n a  się ludzką postać, * Aby mogło 
z ludźm i zostać, * D la ich zbawienia.

Leżał w żłobie Bóg Prawdziwy 
w podłej stajence, * Między bydłem 
bezrozumnem rozciągał ręce, * Chciał 
nas wszystkich mile przyjąć, * Gdy 
się za grzech w p ie rs i bijąc, * S łu­
chać Go będziem.

Do M aryi i Józefa przyszli pa­
sterze, * O fiaru jąc  podarunek, mo­
dlą się szczerze, * Oni pierwsi przy­
w ita li * To Dzieciątko, bo poznali, * 
Że było Bogiem.

Gwiazda śliczna, nadzwyczajna 
przyprow adziła * Trzech monarchów 
z wschodnich krajów, którym  świe­
ciła. * N a uczczenie tego Boga, "* 
K tórego niewdzięczność sroga, * H e­
roda szuka.

ÖA*
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Przybywajm y też grzesznicy Bo­
ga w itając, * Wdzięczność swoją, o- 
raz chwałę Jem u  oddając, * Że się 
raczył n a  św iat zrodzić, * Lud od 
grzechów wyswobodzić, * Przez m ę­
kę Swoją.

Serce nasze Chrystusowi dziś po­
święcajmy, * M arność św iata i p ró­
żności z nich wyrzucajmy, * P am ię­
tajm y: o wieczności, * W  której ska­
rżę wszelkie złości,* Zaraz po śmierci.

N aród  ludzki by nie zginął, Bóg 
się zmiłował, * Przedwiecznego Swe­
go Syna dla nas darował, * N iech 
M u będą wieczne dzięki, * Że nam  
raczył przez Swe męki, * Niebo za­
kupić.

Człowiek żyje nie dlatego, aby 
czas traw ił, * W doczesnościach za­
nurzony, aby się bawił, * Lecz dla­

tego : aby wiecznie * Duszę zbawił 
i statecznie * J ą  uszczęśliwił.

P am ię ta jże  mój człowiecze, że się 
sam  zgubisz, * Gdy te j rad y  nie poj­
mujesz, chytry św iat lubisz; * Kto 
tej rady n ie przyjm uje, * Pew nie te ­
go pożałuje, * Przez całą wieczność.

P I E Ś Ń  70
Jezus m alusieńki, leży nagusień­

k i: * Płacze z zim na, n ie 'd a ła  Mu 
m atusia  sukienki.

Bo uboga była, rąbek z głowy 
zdjęła, * W  k tóry  Dziecię uwinąw­
szy, siankiem  Go okryła.

N ie ma kolebeczki, an i podusze- 
ezki, * W żłobie M u położyła siana 
pod główeczki.

D ziecina się kwili, M atusieńka
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lili, * W nóżki zimno, żłóbek tw ar­
dy, sta jenka się chyli.

M atusia  truchleje , serdeczne łzy 
leje, * O mój Synu! wola Twoja, 
nie m oja się dzieje.

P rzestań  płakać, proszę, ba żalu 
nie zniosę, * Dosyć go m am  z męki 
Twojej, k tó rą  w sercu noszę.

Józefie  s ta re jk i, daj z ogniem fa ­
j e r k i ,  *  G r z a ć  Dziecinę, sam co prę­
d z e j  podpieraj stajenki.

Pokłon oddawajmy, Bogiem Go 
wyznajmy, * To D zieciątko ubożu­
chne, ludziom ogłaszajmy.

N iech Go wszyscy znają, serde­
cznie kpehają, * Z a tak  wielkie po­
niżenie chwałę M u oddają.

O Najwyższy P an ie ! waleczny 
H etm an ie! * Zwyciężonyś, m ając 
rączki m iłością związane.

Leżysz na tem  sianie, K ró lu  n ie­
ba, ziemie, * J a k  baranek  n a  zabi­
cie, za moje zbawienie.

Pójdź do serca mego. Tobie o- 
tw artego, * Przysposób je do m ie­
szkania i  wcznsu Swojego.

Albo m i daj Swoje, wyrzuciwszy 
moje, * T ak  będziesz m iał pałac na 
m ieszkanie Twoje.

Pi l i SJN 71.
Jezus m alusieńki, z N iew innej 

P an ienk i 'x' Dziś się rodzi o północy, 
wśród zimnej sta jenki.*D ziś się rodzi.

O najwyższy P an ie , waleczny H e t­
m anie, * Zwyciężonyś, m ając rączki 
miłością związane, * Zwyciężonyś.

Leżysz na tem  sianie. K rólu n ie­
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ba, ziemie, * Ja k  baranek  na zabicie, 
za moje zbawienie, * J a k  baranek.

Pójdź do serca mego, Tobie o- 
tw artego, * Przysposób je  do m ie­
szkania i  wczasu Swojego, * P rzy ­
sposób.

Albo mi daj Swoje, odrzuciwszy 
moje. * T ak  mieć będzie godny pa­
łać, na mieszkanie Twoje, ,* Tak 
mieć.

P I E Ś Ń  ,72.
Jezu, śliczny kwiecie, zjawiony 

n a  świecie: * A czemuż się w zimie 
rodzisz, * Ciężki mróz na się przy­
wodzisz. * N ie na ciepłem  lecie? * 
N ie n a  ciepłem lecie?

Jezu  N iepojęty, czemu n ie z pa- 
n ięty, * N ie w pałacuś je s t złożo­

ny, * W  lichej szopie narodzony, * 
I  między bydlęty, * I  między bydlęty.

N iewinny B aranku, drżysz na go­
lem sianku  : * Ozem nie w złotej 
kolebeczce, * N ie n a  m iękkiej po- 
duszeczce, * N iewinny B aranku , * 
N iew inny B aranku.

■ Śliczna jak  lilia, P an ienka  Ma- 
rya, * C ała p iękna jako róża, * Nie, 
szuka pańskiego łoża, * W żłóbeczku 
powija, * W  żłóbeczku powija.

Osiełeczek z wołem sto ją  przed 
N im  społem, * Zagrzew ają swego 
P ana, * U padają na kolana, * Nizko 
biją  czołem, * Nizko b iją  czołem.

A nioł z n ieba budzi, najprzód 
prostych ludzi: * Pastuszkow ie p rę­
dzej w stajcie, * W  szopie P an a  przy­
w itajcie, * Co się dla was trudzi, * 
Co się dla was trudzi.
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Pastuszkow ie mali, prędko się ze­
brali, * To z muzyką, to z p ieśnia­
mi, * To z różnemi ofiaram i, * P an u  
cześć dawali, * P an u  cześć dawali.

Gwiazda asystu je i  w drodze 
przodkuje, * D okąd wschodu m onar­
chowie, * Jechać m ają  trzej Królo­
wie. * Szopę pokazuje, * Szopę po­
kazuje.

W ielcy lum inarze, księżyc z słoń­
cem w parze, * Św iatłem  swoim 
przyświecają, * U sługi Bogu odda­
ją , * Św iatłości szafarze, * Światło­
ści szafarze.

Zacny Opiekunie, Józefie, P ia- 
stunie, * N ie mogłeś znaleźć gospo­
dy, * Jezusowi dla wygody, * I  N a j­
świętszej P annie , * I  N ajśw iętszej 
P annie.

O szczęśliwa szopka ! ubogiego 
chłopka, * W której Boga mego cia­
ło, * Narodzone spoczywało, * J e s t 
pokory próbka, * J e s t  pokory próbka.

W  tern N ajśw iętszem  Ciele jest 
ta jem nic wiele, * Tajem nic Boskich 
n iem iara , k tórych uczy św ięta w ia­
ra, * W powszechnym kościęle, * 
W powszechnym kościele. ^

O dobroci morze, N iepojęty Bo­
że! * K tóż Ci godnie za te  dary, * 
Co sypiesz na nas bez m iary, * Wy- 
dziękować może,* Wydziękować może.

O Jezu  kochany, nam  z nieba ze­
słany, * Przez Twe święte narodze­
nie, * D aj szczęśliwe powodzenie, * 
Żywot pożądany, * Żywot pożądany,



m

r I E Ś S  73.
Judzką k rainę  noc obryła, * 

I  w snu m arzeniach zanurzyła, * Je j 
niwy, pokój zają ł szczęśliwy, * Gość 
w Betleem  mieście m nogi, * I  pa­
nterze, lud ubogi, * Cnotliwy w polu 
przy swej trzodzie, * Posnęli w swo­
bodzie.

W tem  wskroś obłoki zajaśniały, * 
i  nadzwyczajne przyodziały, * Pro- 
.nieiiie, całe niebios sklepienie, * 
A w pow ietrzu się unosił * Anioł,, 
i radośnie głosił zjaw ienie: * Bóg 
•się w. ciele rodzi, * N a ziemię przy­
chodzi.

Coraz się liczniej zgromadzali, * 
Posłowie z nieba i  śpiewali, * Bądź 
chwała, Bogu hojna i trw ała, * P o­
kój zaś w ziemskim padole * Lu-

' / ľ " -

dziom, k tórym  lepszą dolę, * N adała 
M arya w te j dobie, * Rodząca we 
żłobie.

P asterze  ze. snu  tym i głosy * 
Zbudzeni, ze trw ogą pod niebiosy * 
Spojrzeli, widząc cuda zadrżeli,* Lecz 
im  A nioł rzekł: by byli * Bez wszej 
trw ogi i spieszyli, * W eseli, Zbawi­
ciela swego, * W itać zesłanego.

W tedy pasterze młody i stary , * 
Różne ze. sobą wziąwszy dary, * 
W  te  tropy pobieżeli cło szopy, * 
A gdy N iebieskie Pachole, * Znale­
źli w żłobie przy wole, * P od stopy 
korząc Mu się, padli, * I  o fiary  kładli.

Gdy M u swe dary  już oddali, * 
S tanęli wokoło i śpiewali, * O P a ­
nie, leżący na sianie, * Tyś w dobroci 
N iepojęty, * Żeś obrał Sobie z by-

PIEŚNl NA BOŻE NARODZENIE.
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dlęty, * M ieszkanie, byśmy przez to 
w niebie, * M ieszkali u  Ciebie.

P I E Ś Ń  74.

Ju ż  Cię żegnamy, o Najm ilszy 
P anie , * D ziękując za łask . Twych 
obfite danie, * L ulaj . . .  o nas dzie­
ciach nie zapom inaj, * K iedy bę- 
dziem um ierały, * Kacz je  przyjąć 
do Swej chwały

Ju ż  Cię żegnamy, ukochania ce­
lu, * Z P anny  zrodzony, św iata Zba­
wicielu, * Lulaj . . .  o nas dzieciach 
nie zapom inaj, * K iedy będziem u- 
m ierały  itd.

Już , już i Ciebie żegnamy, Ma- 
rya, * Proszę, niechaj nam  ła^ka 
Twoja sprzyja, *. Zasypiaj . . .  o nas

dzieciach n ie  zapom inaj, * K iedy bę­
dziem um ierały  itd.

Już , już i  Ciebie, o Ojcze m nie­
m any * C hrystusa Pana, nabożnie 
żegnamy, * Spoczyw aj. . .  o nas 
dzieciach nie zapom inaj, * K iedÿ 
będziem um ierały, * W prowadź nar; 
do wiecznej chwały.

P I E Ś Ń  75.

Ju ż  pochwalmy K róla tego, w Bo- 
tleem  narodzonego, * I  M aryę, Ma­
tkę Jego, P an ią  dworu niebieskiego.

Jem u  służy słońce, miesiąc, 
dnie w nocy nie przestając, * Aą ŕ  
stoli i Męczennicy, chwalą Bog tf 
społem wszyscy. (

I  m y także chwalmy Jego, tego
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K róla Niebieskiego, * W  Betleem  
narodzonego, a św iatu ogłoszonego.

P I E Ś Ń  76.
K azał A nioł do Betleem  Juda , * 

P asterzom  w skok kędy nowe cuda * 
Zjawiły się ludziom n a  zbawienie, * 
Izraelow i na odkupienie.

T am  co tch u  pasterze pobieżeli, * 
Skoro św iatłość niebieską u jrzeli * 
N ad oborą, kędy osieł z wołem, * 
I  z Józefem  uderzali czołem.

P an n a  w ręku  D zieciątko trzy ­
m ała, * A grom ada Aniołów śpiewa­
ła, * Wkoło żłobu pasterze lękliwi, * 
Obaczywszy niesłychane dziwy.

K ażdy wesół z serca ochotnego, *  
Że obaczył Boga prawdziwego: * N a

kolana przed Nim że klękali, * N a 
m ultankach nowe p ieśn i gralj.

Chwała B ogu n a  górnym  Syo- 
nie, * I  Synowi n a  P anieńskiem  ło­
n ie : * K tóry  dzisiaj przyszedł w imię- 
Pańskie, * I  poburzył bałwany po­
gańskie.

Bądź wesoła te raz  duszo moja, * 
T u  nadzieja i pociecha twoja, * I  o- 
chłoda n a  m izernym  świecie, * To­
bie kwoli wziął ciało człowiecze.

P I E Ś Ń  77.
K iedy król H eród królował, ^  

I  nad  żydami panował, * W tenczas 
się C hrystus narodził, * By św iat 
z grzechu wyswobodził.

Tego trze j M ędrcy szukali, * P il­
n ie się dowiadywali, * Do Jeruza-
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lem przybyli, * Że Go tam  znajdą, 
sądzili.

Rzekli: gdzie je s t narodzony, * 
Żydowski K ról nam  zjawiony; * W i­
dzieliśmy gwiazdę Jego, * Ta nas 
prowadzi do Niego.

Przyszliśm y Mu się pokłonić, * 
Im ię  Jego św iatu odsłonić, * W iel­
k i to P an  i n ie  lichy, * Coś jako 
B aranek  cichy.

Gdy to H eród wyrozumiał, * 
Przeląkłszy się, tak  się zdum iał, * Że 
z nim  wszystko Jeruzalem , * Zaży­
wało strachu  z żalem.'

Tedy zebrawszy biskupi ; * Mędr- 
ce i sta rce  do kupy1, * P y ta  wszyst­
kich chcąc dochodzić, * Gdzie się 
C hrystus m ia ł narodzić.

Wszyscy n a  to  się zgadzają, * 
O Betleem  pow iadają: * Że tam

P ańsk ie  narodzenie * M a z P ro ro ­
ków upewnienie.

Wziąwszy król Mędrce osobnie, * 
P y ta  ich znowu nadobnie, * I  żeby 
m u powiedzieli, * Co o gwiaździe 
rozumieli.

Co skoro H eród obaczył, * Do 
Betleem  iść naznaczył, * Aby Dzie­
cią tka  szukali, * I  jem u znać o N im  
dali.

Idźcież spieszno wżdy Królowie, * 
Wysokich rzeczy Mędrcowie, * A ja  
tu  was nazad czekam, * I  rad  będę, 
gdy doczekam.

M ędrcy króla pożegnali, ri Za 
gwiazdą się ewą udali, * K tóra szła 
jako poczęła, * Aż nad Betleem 
stanęła.

K ędy gdy do s ta jn i wleźli, * Cze-
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go szukali, znaleźli, * Jezusa, Syna 
Bożego, * I  M aryę, M atkę Jego.

T am  na kolana padając, * Swych 
podarków dobywając, * Twórcy po­
czty dali o to: * M irrę, kadzidło 
i złoto.

Bóg Mędrców przy ją ł uczczenie, * 
D ał im  we śnie objawienie. * Aby 
H eroda mijali," * Inędy się w dom 
swój brali.

H eród o tem  obwieszczony, * 
Gniewając się jak  szalony, * Do Be- 
tleem wyprawował. * Aby dziatki 
pomordował.
- T am  wielki mord m ałych dzia­

tek, * Uczynił płacz wielki, m atek. * 
P łaczą, krzyczą bez pociechy, * Zby­
wszy dziatek swych uciechy.

Jezu  Chryste, proszę Ciebie, * 
Okaż jasność Swą na n iebie; *¡

Oświeć nas z tym i M ędrcami, * D aj 
się szukać i z daram i.

Byśmy praw ą w iarę m ając, * 
Z m iłością w Tobie ufając, * Przy- 
ciągnieni tam  do Ciebie, *' K rólo­
wali z Tobą w niebie.

P I E Ś Ń  78.
K iedy słyszę na obłokach A niel­

skie śpiewanie, * Zdum iewam  się 
i py tam  się, co to je s t mój P an ie?

Aż m i miłość opowiada Twa zby­
teczna, Boże, * łże  Syn Twój, Bóg 
wcielony, w s ta jn i m a Swe łoże.

Kędy członki święte sianem  o- 
strem  przyodziewa, * A mróz i w iatr 
bardzo przykry zewsząd Go prze­
wiewa.

Idę  bliżej ku stajence, widzę, iże
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Sobie, * Dosyć w lichym, bo bydlę- 
cym, tron  założył żłobie.

W ół i osieł p a rą  swoją, coś Go 
niby grzeją, * A z Dzieciny łez s tru ­
m ienie obfite się le ją :

Józef z M atką ubolewa, widząc 
nowe dziwy, * Że z bydlęty wespół 
leży, P an  i Bóg prawdziwy.

N igdy jeszcze niesłychana ludziom 
ta  nowina, * Ze N iezm ierny s ta ł się 
dla nich teraz Bóg Dziecina.

Cóż Cię P an ie  sprowadziło do tak 
lichej doli? * Twoja miłość, byśmy 
wyszli z czartowskiej niewoli.

Inaczej to być nie mogło, tylko 
przez pokorę * Twą prawdziwą, bo 
nad nam i pycha wzięła górę.

Za co niech Cię wsze stworzenia

wielbią, o mój P an ie ! * Co ma niebo, 
ziem ia, morze, dopokąd ich stanie.

P 1 E Ś Ň-  79
Któż, któż nie będzie w radości 

opływać, * Z nas ludzie, gdy Bóg 
zstępuje z nieba, * Św iat zanurzony 
w złościach obmywać, * Ciesząc się, 
dziwić wszystkim potrzeba, * Że Bóg 
N iepojęty  sta je  się objęty, * W  ska- 
zitelnem  ciele, jak  miłości wiele, * 
Ludziom daruje , niech to przyjm uje, 
wsze stworzenie.

Jego pragnęli, jak  ziem ia rosy, * 
Ojcowie Święci, będąc w otchłani, w 
Jego Prorocy, przez skryte losy * 
Obiecywali św iatu posłanie, * Jego 
Męczennicy, w krwawej swej w inni­
cy * Zbawicielem znali. Jem u wia­
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rę dali, * Wyznawcy, P anny , swój 
nienaganny, żywot wiodąc.

Niebo na przyjście tego to  Bo­
ga, * P rześlicznie świeci w północne 
chwile, * Przez co czyniąc się dość 
ja sn a  droga, * Zachęca do te j D zie­
ciny mile, * Byśmy Je j z Anioły, 
śpiewali wespoły * Z pastuszkam i 
czcili, z trzech królm i chwalili, * P o­
korne dary, serca ofiary , oddawając.

Wół, osieł nawet, wszech rzeczy 
P an a , * K lękając czcili nad  swe 
zdolności, * A tu  rozumnym prze­
stroga dana, * W ja k ą  się szatę przy­
brać miłości. * Czyż tedy gorszymi 
być od n ich  wolimy, * Byśmy Stw ór­
cę swego, nam  narodzonego, * 
W  śm iertelnem  ciele, czcić, chwalić 
śmiele, nie pragnęli.

Będziem więc wielbić P a n a  stwo­

rzenia * I  prosić oraz wśród nocnych 
cieni, * N iechaj potęgą Swego im ie­
n ia , * N aszą posługę przyjm ie i  ce­
ni, * A dla dopełnienia naszego p ra ­
gnienia, * I  to przydajem y, że Mu 
służyć chcemy, * W iernie i  mile, 
zawsze i  tyle, ile godzien.

P I E Ś Ń  80.
K tóż o te j dobie, płacze we żło­

bie! * A gdzie, gdzie? * W  s ta jn i 
ubogiej, lubo mróz srogi, * N iebie­
skie Pacholę.

Ubogi leży, w podłej odzieży, * 
A kto, kto? * P a n  wszego św iata, 
którego la ta , * O garnąć nie mogą.

Cud niesłychany, gość niewidzia­
ny, * A kto, kto ? * Bóg u ta jony , dziś 
narodzony, * Ludziom się pokazał.
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P rzed  N im  padają, cześć odda- 
wają, * A kto, kto? * Dwoje zwie­
rzęta, niem e bydlęta, * W ół z osłem 
klękają.

Wolno w nijść lichym, pastuszkom  
cichym, * Do kogo? * Do P an a  tego, 
co niebo Jego, * W  żłobie leżącego.

Królowie jadą, korony kładą, * 
A skąd, skąd? * Od wschodu słońca, 
szukają końca, * Zbawienia swojego.

Skarb otw ierają, dary dawają, * 
A komu? * W ielcy panowie, możni 
królowie, * D zieciątku małemu.

Bóg się dziś rodzi, na św iat przy­
chodzi, * A po co ? * Przyszedł na 
ziemię, by ludzkie plemię, * Od pie­
k ła wybawił.

Tegoż w itajm y i Tem u dajmy, * 
A co, co? * Serca skruszone, a oczy­
szczone, * W  miłości gorącej. '

Boć nas m iłuje, i  nam  daruje, * 
A co, co? * Czego pragniem y i zna­
leźć chcemy, * Po śm ierci zbawienia.

p I E Ś Ń 81.

Leży, leży, leży, leży, Jezus m a­
lusieńki, * W  szopce zimno, w szop­
ce zimno, a O n nagusieńki.

O Józefie! o Józefie! jak  biedne 
Twe m ienie, * N ie zebrałeś, nie ze­
brałeś P an u  n a  odzienie.

Przyszła P an n a , przyszła P anna, 
siankiem  Go okryła, * T aka pościel, 
tak a  pościel, Jezusowa była:

Żłób kam ienny, żłób kam ienny 
nad nim  pajęczyna, * A w nim  leży, 
a  w nim  leży prześliczna Dziecina.
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P I E Ś Ń  82.

Ludzkości pełne wesele, dzisiaj 
św iat cały odnosi, * Że się narodził 
Bóg w ciele, który zbawienie przy­
nosi.

Złożony w szopie ubogiej, między 
bydlęty niememi, * Takie m ieszka­
nie P a n  nieba obmyślił Sobie na 
ziemi.

N a  zim nie leżał, bo szpary wko­
ło sta jenki świeciły; * G rzany był 
jtylko od pary, k tórą bydlęta czyniły.

Tam  n a  około stajenki, różne o- 
krzyki czyniono, * T u leży Jezus m a­
leńki, którego dawno pragniono.

T ą i my m yślą zagrzani, k łan ia ­
my Ci się,' o P anie , * D ajem  Ci wy­
raz wdzięczności, przez nasze tu ta j 
śpiewanie.

Tyś nam  je st wodzem w czynno­
ściach, i m istrzem  dobrych przykła­
dów, * N ie znamy pracy w ciężko- 
ściach, ujęci wzorem Twych śladów.

Uczże nas w m iłości Twojej po­
święcać życie i zdrowie, * N ie do­
znasz naszej zmienności, w całej la t 
życia osnowie.

W spieraj nas tylko, o P a n ie  i wła­
daj nam i n a  wieki, * Chcemy być 
ileśm y w stanie, wdzięczni, za tyle 
opieki.
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W  kościele tej pieśni się піз śpiewa. P I E Ś Ń  83 .
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Zam lm ijże zmrużone płaczem po- 
wieczki, * U tulże zemdlone' łkaniem  
wardżeczki. * Lulajże Jezun iu  itd .

D am  ja  Jezusowi słodkich jagó­
dek, * P ójdę z N im  w M am uli serca 
ogródek. * Lulajże Jezu n iu  itd .

D am  ja  Jezusowi z chlebem m a­
sełka, * Włożę ja  kukiełkę w Jego 
jasełka. * Lulajże Jezu n iu  itd .

Lulajże p iękniuchny mój. A niołe­
czku, * Lulajże wdzięczniuchny świa­
ta  kw iateczku. * Lulajże Jezu n iu  itd.

Lulajże różyczko najozdobniejsza,* 
L ulajże lilijko  .najprzyjem niejsza. * 
Lulajże Jezun iu  itd.

D am  ja  Ci słodkiego Je zu  cu­
kierku, * Rodzenków, migdałów, co 
m am  w pudełku .*L ulajże Jezun iu  itd.

Lulajże przyjem na oczom gwia-

F IE Ś m  NA BOŻE NARODZENIE.

‘zdeczko, * Lulajże najczystsze św iata 
słoneczko. * Lulajże Jezun iu  itd .

D am  ja  M aleńkiem u piękne ja ­
błuszko, * M atki ukochanej dam  Mu 
serduszko. * Lulajże Jezu n iu  itd .

Cyt, cyt, cyt, zasypia m ałe Dzie­
ciątko, * Oto już zasnęło niby k u r­
czątko. * Lulajże Jezu n iu  itd."

Cyt, cyt, cyt, wszyscy się spać za­
bierajcie, * Mojego D zieciątka nie 
przebudzajcie. * Lulajże Jezun iu  itd .

P I E Ś Ń  84.
Łaska nieba górnego, dziwną 

rzecz spraw iła * U  ludzi. P a n n a  czy­
s ta  Syna imrodziła.

K tórego żaden rozum  ogarnąć 
n ie może, * Bo któż tajem nicę W cie­
len ia  rozwiąże.
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¡Spuszcza się na te n  padół. Bóg 
wiecznej światłości, * Żywot sobie 
obrawszy, w Panieńsk ie j czystości.

Gdy bez zmazy się rodzi Syn O j­
ca Jedyny, * Do obory zstępuje, 
e jak ie nowiny!

Ludzką odm ianę czyni ten  P an  
czci bogaty, * Królewicz, patrz , przy­
chodzi n a  ten  św iat bez szaty.

Członki Jego pieszczone w żłobie 
położone, * Z im nem  przy n iedosta­
tk u  przykrem  uziębione.

Królowie M u z daram i nizko się 
k łan ia ją , * W ół i osieł Dzieciątko 
parą  ogrzewają.

P I E Ś Ń  85.  .

M ńgna D ei n a tiv ita s , * E s t co­
lenda festiv ita s, * E ja  jubilem us,

omnes decantem us : * Colenda, co­
lenda.

E t  nox e t lux liaec Angelis, * E s t 
colenda e t incolis. * E ja  itd .

Coeli docti e t pastores, * N a ti 
C h risti su n t cultores, * E ja  itd .

H une  colendo duce stella, * Do-, 
n a  fe ru n t Keges bella, * E ja  itd .

M ater C hristi es t videnda, * 
Q uam  maxime, est colenda, * E ja  itd .

E s t colendus C hristi P a te r, * E s t 
colenda V irgo M ater, *' E ja  itd .

О colenda fes tiv ita s! * Je su  
C hristi nativitas-. * E ja  itd .

M ente, voce, m anu piena, * E s t 
colenda' C hristi scena. * E ja  itd .

Te colendum C hriste  scimus, * Te 
colendo lae ti sim us, * E ja  itd .

3 1 *
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P I E Ś Ń  86.
M am  ja  skarb, mam, lecz go nie 

dam : * Znalazłem  Go w sta jn i, m ię­
dzy bydlętam i, * Przyznam  się wam.

Leżał w żłobie, płacząc Sobie: * 
Poznała m a dusz;a, że to  głos Je zu ­
sa, *' Cóż ?. N im  i;robię?

Za nic n ie  dam , an i przedam, * 
Choćby m i św iat dali, gw ałtem  wy­
dzierali, * To Go schowam.

Бо me serce, więcej nie chce, * 
I  w najw iększej cenie, n igdy n ie za­
m ienię, * Tego, с5 mam.

P I E Ś Ń  87.
M amy przyjaciela, C hrysta Zba­

wiciela, * W ieku dzisiejszego : * Sło­
wo niestworzone, z P an n y  narodzo­
ne, * Z żywota czystego.

P rzy jaciel to drogi! T en niebie­
skie progi, * O puścił z daleka: * 
Aby pobitego^ n a  poły żywego, * 
Uzdrowił człowieka.

K tó ry  z Jeruzalem  szedł był 
z wielkim żalem, * Do Je rycha  zło­
ści : * Tam  go szatan  srodze, zran i­
wszy na drodze,* O darł z niewinności.

T en  przyjaciel prawy, krom  wszel­
kiej zabawy, * D odał m u ochłody: * 
N a dobytek swego, C iała najśw ię­
tszego, * W ziął go do gospody.

B y m arn ie nie zginął, ran y  m u 
zawinął, * P rzy jaciel serdeczny: * 
K u  jego potrzebie, posiłek ze Sie­
bie, * D ał m u dostateczny.

. P rzeto  człowiek,, każdy, niech pa- 
micjta zawżdy, * Jà k  się sta rać  o to : * 
By tego W iecznego, P rzy jaciela  swe­
go, * Szanował nad złoto.
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Ju ż  grzech poniechajm y, z Jerycha 
b iegajm y * P rosto  do Betleem  : * Be- 
tleem  dom Chleba, k tóry  przyszedł 
z nieba, * T en jedząc nie mdlejem.

Tam  przyjacielowi, Odkupicielo­
wi, * Z K rółm i o fiaru jm y : * Serca; 
swe z czystością, a potem z pilno­
ścią * Grzechów się warujm y.

Î E Ï
&

M ędr-cy św ia-ta mo-nar-chowie, gdzie spiesznie dą - ży -  eie ?

i Ф -
Ч - -

T- Ф

Powiedzcież nam  trzej kró-lo-wie, chcecież widzieć Dzie - cię ?

:± Ь Р = ф : -yi Я-- » * =1=

O - no w żło - bie nie m a tro - nu, I  ber - ła  nie dzier-żyr

i

= b = :q = t :
é

A pro-roctwo J e - g o  zgonu, już się w święcie sze-rzy.



488  PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE.

M ędrcy św iata! złość okru tna * 
Dziecię prześladuje! * W ieść okro­
pna, wieść to  sm utna, * H erod  sp i­
sek knuje. * N ic monarchów nie od­
strasza, * K u  Betleem  spieszą, * 
Gwiazda Zbawcę im  ogłasza, * N a ­
dzieją się cieszą.

P rzed  M aryą sto ją  społem, * 
N iosą D ziecku dary, * P rzed  Jezu ­
sem b iją  czołem, * Składają ofiary. * 
Trzykroć szczęśliwi królowie ! '* K tóż 
wam  nie zazdrości? * Cóż m y damy, 
kto nam  powie, * P a ła jąc  z miłości?

Oto jak  każą nam  kap łan i, * D a­
my d ar tro isty , * Modły, p racę n io ­
sąc w dani, * I  żar serca czysty. * 
To kadzidło, m irrę, złoto, * N iesiem  
Je zu  szczerze, * D ajem  to z serca o- 
photą, "  P rzy jm  od nas  w ofierze.

PI  E Š H '89.
(Melodya ja k  na s tro n ie  125).

Mesyasz przyszedł na św iat p ra ­
wdziwy, * I  P rorok  zacny z wielkimi 
dziwy, * K tó ry  przez Swoje znaki, * 
D ał wodzie w inne sm aki, * W  K anie 
G alilejskiej.

W esele bardzo zacne sprawiono, * 
P a n a  Jezusa  na n ie proszono, * 
I  Zwolenników Jego, * By strzeg li 
P a n a  swego, * W  K anie G alilejskiej.

Z wielkim  dostatk iem  potraw y 
noszą, * P a n a  Jezusa, aby jad ł, p ro­
szą: * W szystkiego dosyć m ają, * 
Tylko w ina czekają, * W  K anie Ga­
lilejskiej.

M atka zaś Jego, gdy to u jrzała , * 
Oblubieńcowi dogodzić chciała : * 
P rosiła  Swego Syna, * By uczynił 
z wody wina, * W K an ie G alilejskiej,
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P a n  Jezus cbcąc tem  uśzlacłicić 
gody: * K azał nanosić dostatkiem  
•wody: * H ej gody, gody, gody! * 
W net będzie wino z .wody, * W K a­
nie G alilejskiej. .

W net prawdziwego Boga pozna­
li, * Gdy zam iast wody wino czer­
p a li: * H ej "wino, wino, wino! * 
Lepsze n iż pierw ej było, * W  K a­
nie G alilejskiej.

P rzez narodzenie Twojego Sy­
na, * K aż nam  nalewać Panienko 
w ina! * H ej, w ina, wina, w ina! * 
U  ta k  Dobrego P ana, * W K róle­
stw ie niebieskiem.

P I E Ś Ń  90 
M izerna cicha, s ta jenka licha, 

(zobacz str. 316).

P I E Ś Ń  91.
łS tarodaw na).

Może te raz  być wesoły człowiek 
zwątpiony, * Albowiem już od nie­
woli wyswobodzony, * K tóra  go t r a ­
piła , pod swą moc podbiła, * Jako 
grzesznego. * Teraz pocieszony, więc 
i  wydźwigniony, * Od P ana  swojego.

Ju ż  proroctw a wypełnione, już 
i pociechy * N astąp iły  obiecane; 
szwankują grzechy, * P an n a  to  sp ra­
wiła, k tó ra  porodziła * O dkupicie­
la, * Stworzyciela Swego, a co n a j­
większego * I  Kodziciela.

Dziwne to są ta jem nice i  niepo­
ję te, * A  rozumem przyrodzonym 
nieogarnięte : * P an n a  czysta rodzi, 
przecie w wieńcu chodzi * N iena­
ruszona. * Pow iła nam  wieków P a-
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na, bowiem też je st T a w ybrana, * 
Z wieków przejrzana.

Pójdźm yż prądko z praw em  ser­
cem, a nie m ieszkajm y; * Syna tego 
z Panieneczką, dziś przyw itajm y. * 
A prośm y ich o to, żeby sprosne bło­
to  * G rzechu brzydkiego * Oczyścili 
z duszy, przywiedli do gm achu, * 
N as niebieskiego.

P I E Ś Ń  92.
N a Boże narodzenie, Aniołów u- 

cieszenie, * Gdy z weselem śpiewają, 
Bogu cześć, chwałę dają. * P an n a  
S yna powiła, C hrystusa porodziła, * 
P an n ą  będąc jak  była.

Pasterzom  to wesele przyniósł 
Anioł, że w ciele * Bóg się ludziom 
narodził, z grzechu ich oswobodził. * 
P an n a  Syna itd.

Trzej królowie przybyli, daram i 
Go uczcili, * Jako  P a n a  swojego. 
Zbawcę rodu ludzkiego. * P an n a  Sy­
na itd . ^

Gwiazda się pojawiła, co K ró­
lów prowadziła, * Prowadząc im 
świeciła, gdzie P an n a  z Synem by­
ła. * P an n a  Syna itd.*

Z Bożego narodzenia, wznawiaj­
my dziękczynienia, * N ieustannie 
śpiewając, Bogu cześć, chwałę da­
jąc. * P anna- Syna itd.

P I E Ś Ń  93.

N a ’ Boże narodzenie weselą się 
A nieli i z weselem śpiewają, * Bogu 
cześć, chwałę dają, * P an n a  Syna 
poczęła, * C hrystusa iJoroc¡zila, * 
Czystą P an n ą  została.
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Zw iastował też Gabryel, pas te ­
rzom  to wesele, C hrystusa narodze­
n ie , * N am  grzesznym  pocieszenie: * 
P a n a  Syna itd.

T rzej Króíowie przyjechali, dary 
M u oddawali, m irrę, kadzidło i zło­
to, * W zięli zap ła tę  za to : * P an n a  
Syna itd .

Gwiazda się ukazała, k tó ra  ich 
prowadziła, na tem  m iejscu stanę­
ła , * Gdzie P an n a  z Synem była : * 
P asm a Syna itd.

P I E Ś Ń  94.

N arodzenie Chrystusowe, * D o­
pełn ia  żądania * Fatryarchów , k tó­
rych owe, * Były częste w ołania: * 
Spuśćcie nieba Zbawiciela, dla próśb 
-częstych Izraela, * Ześlijcie S p ra­

wiedliwego, urodź ziemio Zbawcę
swego.

Przyszedł poczęty w żywocie * 
P an n y  N iepokalanej, * W ubogiej 
ciała prostocie, * Od św iata nieu- 
znanej. * I  od swoich nie przyjęty, 
chociaż Bóg nad  Świętjmh Św ięty; * 
K tóż się n ie  zdziwi ze łzami, widząc 
Boga z bydlętam i.

P a ją k i snu ją obficie, * Ze słomy 
dywan drogi, * Z chust podłyci 
zim ne okrycie, * Z am iast puchóis 
barłogi. * M iasto wonnego kadzidła 
duszące wyziewy bydła; * T akie wy­
gody gościowi, czyni świat Stworzy­
cielowi.

Oślica do B ałaam a * Przem ówi­
ła  cudownie ; * Dawida i A braham a * 
P lem ię się rodzi równie. * N ie dziw 
tedy,, że wół, osieł. Stwórcę za sobą
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uprosił, w Aby M tí IV s ta jn i służyli, 
kiedy ludzie odmówili.

Królewski ród zubożały * P a łacu  
n ie znajduje, * W  s ta jn i k ą t i żłóbek 
mały, * Za pokoje szanu je : * Znać 
Bóg dum ą św iata gardzi, kiedy po­
dłość obrał bardziej, * W  której 
służą pastuszkowie, nucą P an u  
Aniołowie:

Chwała bądź na wysokości * Bo­
gu, ludziom n a  ziemi * Pokój żyją­
cym w skromności, * K tórych czyni 
św iętym i. * Chrystusowe narodze­
nie, przynoszące im  zbawienie, * P o­
dług żądania Proroków, gdy Bóg 
spuszczony z obłoków.

N iebieskie m uzyki brzm ijcie, * 
Bogu wraz Człowiekowi, * Wszyscy 
Go mile przyjm ijcie, * D ajcie po­
kłon K rólow i: * Anielskie chóry

śpiewajcie, pastuszkowie się zbiegaj­
cie, * U znajcie m ajes ta t w Bóstwie^ 
chociaż D ziecina w ubóstwie.

Słodkie Aniołów śpiew ania * W e­
selcie kwilącego. * P äste rze  znoście 
ubran ia  * Aby zagrzać drżącego. * 
W patru jąc  się m yślą w Dziecię, nie 
co inszego powiecie, * Tylko godzien 
użalenia, w przykrościach rozwese­
lenia.

T en P a n  choć w m aleńkiem  cie­
le, * Serca m yśli p rzen ika; * K to  
Mu czyni mało wiele, * W  Swej p a ­
mięci zam yka: * N ie zaniedba dać 
nagrody, czyniącym co dla wygody * 
M iłosierdzia żądających, w nędzy 
tak  jak  P an  płaczących.

•Tego słowa wózmą sku tek : * N a j­
mniejszym co czynicie, * Jeść, pić 
dając, ciesząc sm utek, * N agim  nio-
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gąc okrycie : * To jakbyście Mnie 
Sam em u dali, da jąc  ubogiem u; * Za 
■co weźmiecie . po zgonie, miejsce, 
w A braham a łonie.

P rzeto  m iejm y przedsięwzięcie * 
ö d  P an a  narodzenia, * Żywot nasz 
prowadzić święcie. * I  w cnotach się 
ćwiczenia. * By była radość Dzie- 
■ciny, z uczynków naszych przyczy­

ny, * K tó ry  z n ieba zstąp ił n a  to, 
by nam  był wieczną zapłatą.

N a  wiëk wieków niechaj będzie * 
Chwała B ogu naszemu, I  te raz  
niechaj słynie wszędzie * Nowonaro­
dzonemu, * K tóry  się nam  w ciele 
zjawił, ażeby nas wszystkich zba­
wił. * N iech M u oraz będą dzięki, 
XU’zez radosne głosów dźwięki.

ľ 1 E Ś Íí 95.
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - f —

•  J  ÿ  *
к  -  *

.  Ä  і  і  •

0*

N a-ro -d z ił się J e  - zus C hrystus, bądźmy we - se - li, 
Chwa-łę Mu n a  wy- so-ko - ści n u  - cą A - nie - li.
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G l o  -  r i  -  a ,  glo - r i  -  a  i n  e x  - cel - sis De - о .

Glo - r i - a, glo - r i - a  in  ex - cól - sis De - о !

N a kolana wół i osiel przed ¡Nim 
klękają, * A  swoim Go Stworzycie­
lem - i  P anem  znają. * G loria ltd .

Pastuszkow ie przybiegają n a  znak 
im  dany, * Cześć oddają i w ita ją  P a ­
n a  nad pany. * G loria itd.

Trzej królowie z podarunki, gdy 
przyjechali, * M irrę, kadzidło i  złoto 
Je m u  dawali. * G lorią itd.

I  my także chwałę dajm y D zie­

c ią tku  tem u, * Jak o  P a n u  nieba.,, 
ziemi, Zbawcy naszemu. * G loria itd..

P 1 E Ś S  96.
N arodził się Jezus to Dziecię B o ­

że, * B adu ją  się niebo, ziem ia i mo­
rze, * Chwała n a  wysokości, * Chwa­
ła  n a  wysokości. * Śpiew ają M u 
w  chórze.
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R adują  się n a  niebiosach A nie­
l i ,  * W yśpiew ują B ogu chwalę we­
seli, * Chwała n a  wysokości, * Chwa­
ła  n a  wysokości. * Śpiewali weseli.

Pastuszkow ie Dzieciąteczko w ita­
ją , * N a kolana koło żłóbka padają, * 
Chwała n a  wysokości, * Chwała na 
wysokości. * D zieciątku  śpiewają.

Trzej Królowie do D zieciątka zje­
chali, * Złoto, m irrę  i  kadzidło Mu 
dali, * Chwała, n a  wysokości, * Chwa­
ła  n a  wysokości; * D zieciątku śpie­
wali.

I  m y także Dzieciąteczko w ita j­
my, * Z A niołam i, z pastuszkam i 
śpiewajmy. * Chwała n a  wysoko­
ści, * Chwała n a  wysokości. * Dzie­
c ią tk u  śpiewajmy.

W szyscy ludzie dobrej woli na 
ziemi, * N iech pieniam i wyśpiewują

wdzięcznemi, * Chwała n a  wysoko­
ści, * Chwała n a  wysokości. * Sy­
nowi Bożemu.

ť  I E Ś í¡ 9?.
(Melodya ja k  na etronie 142).

N arodził się Jezus w s ta jn i ubo­
giej, * U niżył m ajestat, chociaż Рал. 
srogi, * Będąc . Synem Najwyższe- 
go, n ie  m ia ł m iejsca godniejszego * 
W  Swojej Osobie, w Swojej Osobie.

W  s ta jn i z bydlętam i gospodą s ta ­
je, * Ubogim  pastuszkom  w polu 
znać d a je : * W szyscy się ze snu  po­
rwali, * Skoro św iatłość o g lą d a li .. .  
Ponar' Betleem.

A gdy usłyszeli A nielskie p ie­
nie, * Że się narodziło ludzkie zba- 
w ieniej * K rzyknął jeden na drugie-
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go, * Pójdźm y oglądać now ego. . .  
Gościa n a  ziemi.

A  gdy pastuszkow ie pokłon od­
dali, * W cielonem u E ogu powinszo­
wali, * P o tem  kładli swoje dary, * 
P rzy jm ij od nas te  o f ia ry . . .  Jezu  
nasz drogi.

P  i  E  Ś Ń , 9 8
N arodził się pożądany, * Przez 

Proroków  wszystkim ludziom obie­
cany.

D la  zbawienia ludu  Swego, * O pu­
ściwszy łono Ojca przedwiecznego.

I  niebieskie górne kraje , * Eazem  
Bogiem  i człowiekiem n a  św iat staje.

Z czystej P a n n y  narodzony, * 
I  Jezusem  przez A nioła przerze- 
czony.

W  s ta jn i puste j w sianku leży, * 
Dwoje bydląt nierozum nych k ’nie- 
m u bieży :

O sieł z wołem uklękają, * S tw ór­
cę swego w ludzkiem ciele wyznają.

I  A nieli z nieba spieszą,'*  Chwałę 
Bogu wyśpiewując, ludzi cieszą.

Gdy to pasterze słyszeli, * Trzody, 
swoje, k tóre paśli, odbieżeli.

A  przyszedłszy do sta jenki, * K ę­
dy Jezus odpoczywał P a n  m aleńki.

O ddali M u cześć i  dary , * Przy- 
tem  serca złożyli M u n a  ofiary .

A  złożywszy proste dary, * P rz y j­
m ij, Jezu, te  m aleńkie hołdy w iary.

P łaczącem u w przykre chwile, * 
P rzygryw ali n a  m ultankach bardzo 
mile. •

Otoczywszy żłóbek wkoło, * Za­
śpiewali D zieciąteczku p ieśń  wesołą.
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'W itaj Jezu, wieczny Boże, * J a k ­
że Ciebie ten  żłóbeczek objąć może.

W ita j Jezu, k ró lu  świata- * Me­
s ja szu  pożądany długie la ta . .

). W ita j Je zu  litościwy, * Ty masz 
zbawić rodzaj ludzki nieszczęśliwy.

O puściłeś skarby drogie, * Zsze­
dłeś, abyś za nas c ierp ia ł m ęki srogie.

Błogosław nam  Jezu  drogi, * Byś­
m y kiedy n ie  zbłądzili z Twojej drogi.

W spom nij na nas, gdy n ie w cha­
cie, * U jrzym y Cię, ale w górnym 
m ajestacie.

N iech Ci, Jezu , tu  i wszędzie, * 
Józefowi i  M aryi chwała będzie.

N iech Ci wieczna chwała, Panie,* 
Jak o  w niebie tak  i  na ziemi nie u- 
Stánie.

P I E r Ń  99.

N iechaj będzie * Głośne wszę­
dzie * N arodzenie P ana, * N iech 
stworzenie * W yda pienie, * W ita jąc  
H e tm an a : * W ita j, Jezu, Zbawi­
cielu, * W ita j, nasz Odkupicielu, * 
W ita j, w ita j, nasz K rólu.

N iech brzm ią głosy * Pod nie- 
biosy, * N iech muzyka woła * Z A- 
n io łam i * M ieszkańcami * N iebie­
skiego koła: * W iw at z P anny  naro ­
dzony, * W iw at w żłobie położony * 
W iwat, w iw at Bóg-Człowiek!

Zna św iat cały, * Ja k  król chwa­
ły * Poniżył się wiele, * Gdy z Bo­
skiego * T ronu  Swego * U taił się. 
w ciele, * Aby, gdy Bóg upodlony, * 
Człowiek został ugodniony, * P rze­
bóg, przebóg, co za cud!
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Kto) więc zdoła * ШесЪ. wesoła * 
B rzm i z u s t jego chw ała * Jezuso­
wi * Chrystusowi, * A  niech będzie 
s ta ła ; * I  M aryi wsze stworzenie * 
N iechaj wyda łaski pienie! * W i­
wat, w iw at M arya!

I  my razem  * P rzed  obrazem * 
W cielonego Boga * N ućm y tre le  * 
W  tym  kościele, * Gdy o fiara  dro­
g a ; * T u  Go wszyscy wysławiajm y *' 
I  wesoło zaśpiew ajm y: * W iwat, wi­
w at i  w iw at!

P I E Ś Ń  100.
N iechaj będzie pochwalony Bóg 

w Betleem  narodzony, * K tóry  z n ie­
ba zszedł na ziemię, *. By odkupił 
łudzicie plemię.

Dziecię Jezus zeszło z nieba, by

łaknącym  podać chleba, * B y cier­
piącym  życie słodzić, By ze S tw ór­
cą św iat pogodzić.

S y ia tło  zeszło wśród ciemności,, 
więc A nieli z wysokości * Chwałę- 
Bogu wyśpiewują, * Pokój ludziom  
oznaj m u ją.;

Gwiazda świeci przy  Dziecinie, 
od jej blasku ciemność ginie. * W ięc 
Królowie z pogan rodu * Spieszą do 

. niej z darem  wschodu.
Za to  Bóg ich rozwesela, świa­

t ła  w iary im  udziela, * Tak, że dzi­
siaj w Świętych gronie, * Chwalą. 
Boga na Syonie.

P I E Ś Ń  101.
N iepojęte dary dla nas daje, dzi­

siaj z nieba Ojciec łaskaw y; * G dy



. NA  BOŻE N A R O D Z E N IE . 497

się W ieczne Słowo Ciałem  staje, 
mocą Swojej cudownej spraw y; * 
Nędze św iata precz odm iata, a p ła ­
czliwe jęczenia, * Wdzięków głosy 
pod niebiosy i  w wesele zam ienia; * 
Skąd dziś wszyscy weseli, wyśpie­
w ują A nieli; * N iechaj chwała Bo­
gu  będzie W  niebie, * A  n a  ziemi 
pokój ludowi.

P atryarchów  świętych upragn io ­
ne spełniło się oczekiwanie, * K ie­
dy Słowo z P an n y  narodzone dopeł­
n iło  wszystkich żądanie; * Gwiazda 
nowa Jakóbowa w ypuściła prom ie­
nie, * Ciem ne błędy, gasząc wszędy, 
św iatła czyni zjaw ienie; * Skąd dziś 
każdy z Anioły, wyśpiewuje weso­
ły ; * N iechaj chw ała itd.

J u ź  prorockich przepowiedzeń sku­
tk i, odm ieniły św iat cały m ile; *

O ddalając uprzykrzone sm utki, przy­
wróciły wesołe chwile. * W szędy e- 
cho brzm i z pociechą, że z daru  Zba­
wiciela * U pewnienie o zbawienie 
dopełniło w esela; * W ięc z niebie- 
skim i szyki, wydajm y dziś okrzyki; * 
N iechaj chwała itd.

N iebo dzisiaj z ziemią połączone, 
wyśpiewuje wdzięczności p ien ie; * 
D zięki Bogu czyni nieskończone, za 
zjawione ludziom  zbawienie; * R a ­
dość nasza z Mesyasza i wszystkie­
m u stw orzeniu! * Ze P a n  chwały,, 
śm ierci strzały, skruszył w Swem 
narodzeniu. * B rzm ij że świecie we­
soło, wydaj odgłos wokoło; * N ie­
chaj chwała itd .

Aby człowiek Bogiem  był nazwa­
ny, Jego  postać Bóstwo przybrało; * 
B y n ie brząkał niewoli kajdany,.

32
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Słowo O jca ciałem  się s ta ło : * S łu ­
g a  z P ana, ach, odm iana ! niesłycha­
ne przykłady! * B y z wdzięczności 
d la  m iłości człowiek w Boga szedł 
ślady: * W ięc niech p ien ia  odgło­
sy, idą aż pod niebiosy; * N iechaj 
chw ała itd .

Uczynione z Twej m iłości związ­
ki, Bóstwa Twego z naszym  rodza­
jem , * Spraw iły  nam  ścisłe obowiąz­
ki, byś m iłow an był od nas wzajem. * 
D ajże P an ie , me kochanie, by ogni­
ste  , pożary, * W  sercach trw ały  n a  
wiek stały , byś był kochan bez m ia­
ry ;  * N uż i te ra z  z m iłości, wyśpie­
w ujm y z radości: ^  N iechaj itd .

. P I E  102.
Noc nadeszła pożądana, w tysiąc 

gwiazd jasnych  p rzybrana; * Sen

spoczynkiem trosk i słodził, Wten£ 
się Jezus nam  narodził.

I  Aniołów grono całe, śpiewa 
w górze P a n u  chwałę; * Ludziom 
radość oznajm uje, i  ziem i pokój 
zw iastuje.

W  złocisty obłok przyodziane, ja ­
ką w nocy czyni zm ianę; * A  gdy 
św iatłość wokół toczy, w tem  je  s traż  
pasterzy  zoczy.
: A  skoro s traż  to  spostrzega, żwa­

wo do s ta jn i nadbiega: * W idzieć 
Dziecię narodzone, ubogo w żłóbku 
złożone.

Choć w pieluszki uwinione, za
P a n a  jednak  uczczone, * Bo każdy
w N iem  poznać może, ulubione Dzie- j l
cię Boże. да!

- . . .  . : *85
Ja k ą  radość i  nadzieję, niebo n a  -
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ziem ię nam  le je ; * J a k  nas Ojciec 
um iłował, kiedy nam  Syna darow ał ! 

Dawszy nam  Bóg Syna Swego,

da też co je s t zbawiennego; * Jego 
m iłość nieskończona, n iechaj będzie 
uw ielbiona. . j

P I E Ś Ń  IO?.

N o - cnej chwi-li, w po- lu-śm y by - li, trzód swo-ieh patrzając , 
P ręd-ko z nie- ba śpie-szą do szo - py, z we - so - łą  m u- zy- ką

І г ; i =1; Ш
aż Ä  - n ie  -  li, 

ta m  bie - że - li,
Gdzie gwia - zda sta

N ad szo - p ą  świe
nę­
ci-

=Ń-

■rS>
ła,

ła .
M y nie śmie - li. S tra ch  n ie  - sły - cha - ny, 

Coś to  no - we - go, 
3 2 *
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cud n ie - wi - dzia- n y  iw żło-bie. W e - so - ła
-------- 1------1----
no - w i - na,

a  n ie  - po - dłe - go, w szo-pie.

m ä
g d y P a n -n a  z ro -d z i-  ła  nam  J e - z u  - sa.

W  kotły, trąby, cymbały, dudy, 
skrzypice, basice i  k larnety , * W  ar- 
fę, cytrę, wiolę, lu tn ię , pózon, fle t, 
bandurę i  spinety. * Gdy w szopie 
zagrali, my w polu skakali, hoc, 
hoc, hoc. * P a n u  nad  pany, gdy 
n a  p rzem ian y . . .  * P iękn ie  * N a 
s tro fy  grali,.^drudzy ś p ie w a li .. .  * 
W dzięcznie. * W esoła nowina itd .

M y prostacy, chłopi eepacy . . .

P rzyśliśm y do szopy jak  żebracy. * 
A lić Józef i  Panieneczka, D zieciątko 
w żłóbeczlm się lokuje, * W ół z osłem 
klękają, p a rą  zagrzew ają członki 
drżące. * Józef M u ściele w żłóbe- 
czku niewiele siana, * M atuchna 
luli, od zim na tu li, P an a . * W esoła 
now ina itd . ■ • • (  ý

W schodni Mędrcy, królowie ziem ­
scy k ra j swój opuszczają w obcej
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ziemi, * N a kolana upadłszy. P an a  
w ita ją , pokłony niżuchnym i. * D a­
ry  M u oddają i z głów swych, koro­
ny  sk ładają wszyscy społem. * Złote 
korony, przed którym  trony  *  G a­
sną ; * I  przed M aryą, śliczną lilią  * 
Ja sn ą , * Tą Jego  M atuchną, cho­
ciaż ubożuchną * B iją  czołem.

P I E Ś Ń  104.

Nowy rok bieży, w jasełkach le­
ży, * A  kto, kto? * D zieciątko małe, 
dajcie M u chwałę, * N a ziemi.

Leży D zieciątko jako jagniątko, * 
À  gdzie, gdzie ? * W  Betleem  mieście, 
ta m  się pospieszcie, * Znajdziecie.

J a k  Go poznamy, gdy Go nie 
znamy, * Jezusa? * Podło uwity, nie 
w aksam ity  * Ubogo.

Wół, osieł ziewa, p a rą  zagrzewa, * 
A jakoż? * Klęcząc, padając, chwałę: 
oddając, * P rzy  żłobie.

A nieli g ra ją , wdzięcznie śpiewa­
ją , * A  co, co? * N iech chwała bę­
dzie, zawsze i wszędzie, * D zieciątku.

Królowie jad ą  z wielką grom a­
dą, * A skąd, skąd? * Od W schodu 
słońca, szukają końca, * Zbawienia.

Skarb otw ierają, dary  daw ają, * 
A  kom u? * W ielcy królowie, możni 
panowie, * D zieciątku.

Pójdźcie kap łan i do tejże sta jn i, * 
A proście : * N iech w rękach  wa­
szych a u stach  naszych, * Bóg rośnie.

P ójdź m iła  młodzi, Jezus się ro­
dzi * W  stajence. * Daryó przynosi, 
rączki podnosi, * Dziecięce.

Pójdźcie P an ien k i do te j s ta je n -

/
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k i, * K lęknijcie. *  W asz oblubieniec 
da ra jsk i wieniec, * Dziękujcie.

P Í E M  105.

Nużeśm y chrześcijanie, serdecznie 
się radujm y dn ia dzisiejszego; * Że 
się raczył narodzić z czystości P a ­
n ieńsk ie j, Syn Boga żywego: * Aby 
szatańską, moc i jego wszystką złość, 
w iecznie zgub ił; * A nas chrześcija- 
ny , za Swe w łasne syny. Sobie po­
ślubił.

O tem ei oni, święci, Ojcowie 
i  Prorocy, opow iadali: * Że niebie­
skie obłoki, Zbawcę n a  św iat szero­
k i, wypuścić m iały. * A arona różdż­
k a  zakw itnąć m ia ła ; * Co Córka 
Syońska już doczekała.

A nieli, k tórzy w niebie, Bogu

w ludzkiej psobie, chwałę daw ali; * 
N a  pow ietrzu będący, społem się r a ­
dujący, głosem  w ołali: * Ludzkiem u 
plem ieniu, n a  tern uniżeniu, pokój 
serdeczny; * N a  Wysokiem niebie 
bądź cześć, chwała Tobie, Boże 
Wszechmocny.

Królowie z Saby, z T arsu , tego 
to  praw ie czasu, w net przy jechali; * 
Znakiem  gwiazdy niebieskiej, n a  
m iejscei z spraw y P ańsk ie j, drogę 
w iedzieli; * D ary  Je m u  dali, i  przed 
N im  klękali, z radością w ielką; * 
Z Jego  narodzenia, pełn i podziwie- 
nia, z pociechą wszelką.

N arodził się w Betleem , m iaste­
czku Dawidowem, w ubogim  dom ie; * 
W  pieluszki uwiniony, w jasełeczkach 
położony, leży n a  słom ie: * W ół i  o- 
sie ł niemy, z posługam i swend.
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wdzięczni M u by li; * Z nając P a n a  
iw ego n am  narodzonego, przed Ш ш  
¿ lę k a li

P asterze1 ¿ra jów  onych, p iln ie 
strzegąc trzód  swoich, weseli by li; * 
ł  że narodzonego, od wojska A niel­
skiego, być usłyszeli : * Do Betleem  
wszyscy. P a n u  swemu k u  czci, wnet 
się u d a li; * T am  w jasełkach nag ie­
go, i  rodzice Jego, p rzy  N im  znaleźli.

Z tego się m y radujm y, i  wdzię­
cznie przyw itajm y. P a n a  naszego; * 
Że się raczył narodzić, chciejmyż 
Je m u  wdzięczni być, z serca praw e­
go : * Jem u  dziś śpiewajmy. Jem u  
chwałę dajmy, mówiąc bez m ia ry : * 
Tobie chwała P an ie , Tobie dziękczy­
nienie, za Twoje dary.

P I E Ś S  106. ^
Obchodząo Jezusa  dziś narodze­

nie, * Cieszy się naw zajem  wszyst­
ko stw orzenie: * N iebieskie i  ziem­
skie dziś się weseli, * N a  ziem i lud  
wszystek, w niebie Anieli.

Chociaż Go n ie  widzim jako pa­
sterze, * W  B etleem  przy żłobie g ra­
jąc  n a  lirze ; * Jed n ak  Go wyznajem  
w iarą sta teczną, * Że On je s t pocie­
chą naszą serdeczną.

Oddajm yż M u serca nasze za da­
ry, * Bo On te j jedynie p rag n ie  o- 
f ia ry :  * W  n ich  O n chce odpocząć 
jako we żłobie, * I  w n ich  chce za­
m ieszkać w Swojej osobie. (3

Przyjdźże już  nasz Jezu, oto go­
towe, * M asz serce zupełriie, a  n ia  
połowę: * K tóre  Oi oddajem  z wiel-
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k ą  ockatą, * Bo Ciebie ważymy nad 
wszelkie złoto.

O Jezu ! najm ilsze nasze kocha­
nie, * Tobie się n iech dusza nasza 
dostan ie : * Życzymy, prosim y ser­
decznie Ciebie, * Byś z nam i był 
w; życiu, m y z Tobą w niebie.

P I E Ś Ń  1 7.
O Betłeem ski żłobie wielebny, * 

W  którym  opoezywa Stw órca chwa­
lebny, * Od M aryi zrodzony, w p ie­
luszki uwiniony, * W  lichej szopie 
n a  sianeezku je s t położony.

D rży od zim na i płacze D ziecina 
m ała, * Tylko wół z osłem p arą  za­
grzewa, * Tylko tych bydląt para  
pada  na-kolana, * W yznawają Stw ór­
cę, swego P ana,

i  PA S T O E A Ł K I

P asterze  usłyszeli A nielskie pie­
nie, * 2 e  się narodziło ludzkie zba­
w ienie,'* Trzody swe opuścili, do Be- 
tleem  przybyli, * Pokłęknąwszy przed 
D zieciątkiem , Jego  uczcili.

O wielka miłości, P an ie  nad p a­
ny, * 2eś raczył na świecie zostawać 
z nam i, * 2  a grzech pierwszych ro­
dziców Bóg Ci to  polecił, * Aby czło­
wiek u tracone niebo dziedziczył.

Królowie ze wschodu słońca przy­
byli, * T rojakiem ! dary Jego uczci­
li, * 2łoto, kadzidło, m irrę  składali 
n a  ofiarę, * Pokłęknąwszy n a  kola­
na, dali M u chwałę.

Cóż Ci za te  łaski, P an ie , odda­
my, * K iedy n ic godnego z sobą n ie 
mamy? * Tylko wszystko od Kiego, 
więc wołajmy do Niego, * Zbaw nas*
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<Cłiryste Zbawicielu, człeka grze­
sznego. Amen.

S l E Ś f i  108.

O-¡błogosławiony żłobie! jak  wiel­
k i skarb mieścisz w sobie: * Rozum 
ludzki i św iat cały, by go pojął, jest 
za mały.

Co je s t najdroższego w niebie, 
posiadasz to  wpośród siebie: * W ię­
cej nad  to, bo cud wielki, przecho­
dzący rozum  wszelki.

Dwie n a tu ry  nieskończenie różne 
w bycie, różne w cenie, * W  jednej 
złączone Osobie, dziś są umieszczo­
ne  w Tobie.

W strzym aj rozum ie tw e zdanie, 
boś kropelką w oceanie: * W iara tu

tylko prawdziwa, sam a uczy, prze­
konywa. . .

Ten, co w nędznym żłobie leży, 
bez posłania, bez odzieży, * On 
o wszystkiem pieczę miewa. On 
św iat cały przyodziewa.

Z g łodu w natu rze  człowieka, ła­
knie panieńskiego m leka: * Lecz On 
co wszystko m a lżycie, z darów swych, 
żywi obficie.

O jak  dziwne, n iepojęte! o jak  
wielkie, o jak  święte! * D zieła Two­
je, mocny Boże, któż je  godnie po­
jąć  może.

Zstąpcie do nas Aniołowie, i  wszy­
scy niebios duchowie, * Pospieszcie 
n a  pow itanie. B oga waszego w tym  
stanie.

Połączcie się z ziem ianam i, bo 
tu  Bóg je s t m iędzy nam i: * Połącz-



БОВ P IE Ś N I NA BOŻE NARODZENIE"

eie przym ierzem  stałem , bo się Sło­
wo . stało  ciałem.

J u ż  się t a  ściana zwaliła, k tó ra  
n as  od was dzieliła : * Bóg się z lu ­
dem  Swoim złączył, aby nas z wami 
połączył.

Je zu  drogi! Boże z n am i! w ita ­
m y Cię z A niołam i, * K tó ry  w ma- 
leńkiem  D zieciątku, Bogiem  jesteś 
bez początku.

Niecli Ci za to  będzie chwała, 
W' nieskończone wieki trw ała , * K tó ­
ry  przez Swe narodzenie, przynosisz 
w szystkim  zbawienie.

P I E Ś S  109.

O Boże litościw y i pełen  miło-: 
■Sci, * K tóż Cię z n ieba zesłał n a  
św iat, n a  te  nizkości, * K to  n a  o­

strym  złożył mrozie, k to  zbudował 
w s ta jn i łoże? * K to  zostaw ił pod 
okołem z osłem i z wołem?

M iłość M nie ku  człowiekowi przy- 
niewoliła, * Iżem  zs tąp ił z n ieba n a  
świat, ona spraw iła, * M iłość n ie­
zm ierna ku  tobie, złożyła M nie 
w s ta jn i, w żłobie, * Zostaw iła pod 
okołem, z Osłem i z wołem.

N ie dla kogo to  innego czynię 
człowiecze, * W ięc się p rzypatrz  
Mojej opiece n ad  tw ą duszą, * Abyś 
ze M ną m ieszkał w niebie* uniżyłem  
się dla ciebie, * W  sta jn im  Sobie 
łoże -sprawił, abym cię zbawił.

O Dziecino, niewymownej n igdy 
miłości, * K tóż się może wydziwo- 
wać. Twojej śliczności, * Tobie n ie­
biescy duehowie, d a ją  chwałę Au io-
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Iowie, * I  my Cię wszyscy chwalimy, 
żyjąc n a  ziemi.

Leżysz w żłobie n a  zielonem sian- 
Ł a  złożony. * Z jednej Józef, z d ru ­

g ie j P an n a  N ajśw iętsza strony. * 
L ulaj, lu la j przyśpiew ują, osieł z wo­
łem  przyklękują, * Ciebie, Jezu, za­
grzewają, p a rą  chuchają.

W olno. P I E Ś f t  110.
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św iat, i  I  przed Bo - ży tro n  u  - bo - g i. M ędrcom sła - la  ślad.
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W szechmogący Stwórca ziemi * 
Życie we m nie wlał, * I  drogam i błę- 
k itnem i * Do Betleem  słał.

Bo jak  A nioł wiódł pasterzy  * 
W  B etleem ski próg, * T ak przeze- 
m nie wieść się szerzy, '*■ Gdzie zro­
dzony Bóg. Q

I  dziś wzywa Bóg łaskawy, * Ł a­
ską darzy nas. * Szczęsny, k to  wśród 
św iata wrzawy * W szopkę zwróci 
tw arz !

Lecz n ieste ty  ! n a  głos Boży * 
N ie  pospiesza lud ; * Bo niew ier­
nych nie zatrwoży * I  największy cud.

W  noc pogodną gwiazdek kro­
cie * P i è  tysięcy la t * K u  pokucie 
i  ku  cnocie' * Nędzny w abią świat.

A na ziemi lud  w ybrany ' Roz­
prom ienia krąg , * Chociaż żółcią n a ­
pawany, * Choć omdlewa z mąk.

Betleem ska gwiazdo złota * Bły- 
śnij pośród nas, * Gdzie brak  w iary 
i  niecnota * Serca m ieni w głaz.

Świeć i  prowadź do kościoła * 
W śród ciernistych dróg, * T am  nas- 
czeka, tam  nas woła * Ojciec nasz 
i Bóg !

Często ciemno, sm utno w du­
szy, * Że płaczem y w głos: * Czemu 
w strasznych m ąk katuszy * Bóg 
zgotował los ? !

W tedy gwiazdo zaświeć jasno, *  
Ową szopkę wskaż! * N im  źrenice 
nam  zagasną, * U padniem  n a  tw arz.
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N iem a Gio już w stajence, * N ie­
m a Go już  w żłobie, * Gdzież pó j­
dziemy, Chrystusie, * Pokłonić się 
Tobie ? * Pójdziem y upaść n a  tw arz, * 
P rzed  Twoje o łta rz e ,* !  serce, duszę, 
ciało, * Poniesiem  Gi w darze.

Czy zamieszkasz w tem  sercu, * 
Zbawco mój i  P an ie ! * Gdzie nę­
dzniejsze n iż  w sta jn i, * Znajdziesz 
tam  posłanie. * U litu j się nade 
m ną, * N ad Two jem  stworzeniem ! * 
Jakoś s ta jn ią  n ie  wzgardził, * N ie 
gardź sercem mojem.

M aryo ! Tyś przy żłóbku * Czu­
w ała nad  Synem, * I  uboga sta jen ­
ka * Szczęściem Twem jedynem. * 
Nędza. Cię n ie  odstrasza, * Boś 
z Dziecięciem Two jem, * Czuwał nad 
Twym Synem, * W. nędznem sercu 
mojem.

P I È M  113.
O Jezu  mój drogi, takeś to  ub'o* 

gi, * Że się w tw ardym  lokujesz żło­
bie, * N ieograniczony, tro n  niewyn 
sławiony, * W  tak ie j szopie zakła­
dasz Sobie. * W ia tr  się p y ta  każdą 
szparą, * Co to  za gość z bydląt p a ­
rą  * S toi n a  noc w takiej, b iednej 
dobie.

D ziw ują się Anieli, żeć w słonej 
kąpieli, * Ź renica wyrzuca łez f a ­
le. * M róz Ci pobłaża, lecz ciałko 
przeraża, * Gwiazdą Cię nie grzeje,, 
drżysz w skale. * Ach jak  serce moje 
boli, * Gdy Cię w żałosnej niedoli * 
Św iat zostawia w tak ie j zuchwale1.

O mój m iły P an ie , czy Cię to n ie  
stanie, * Być służyła pyszna, boga­
ta  * Grota, nie te  progi, liche barło­
gi, * N ie ta  podła, bydlęca, ehata, *
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K toć asysten t uk ląk ł społem, * P a ­
rą  grzeje osieł z wołem, * Szczera 
nędza z Tobą się b ra ta .

P rzy jm ę ja  Cię, P an ie , masz 
u  m nie m ieszkanie, * Uścielę Ci 
w sercu  m em  łoże, * Lecz próżno go 
ra ję , m am  w n im  złości zgraję, * 
Jak że  się pomieścisz? m iły  Boże, * 
U przątnąóby trzeba zbrodnie, * Abyś 
spoczywał swobodnie. * K tóż w cięż­
kości duszy pomoże?

W ięc do Ciebie wołam, boć ja  
sam  n ie  zdołam, * P rzy jm ij moje 
westchnienie, * N iech Twe łzy ob­
fite , zlew ają sowite * Łask niebie­
skich strum ienie, * N iechaj zm yją 
w iny moje, * W  czyste, Chryste, 
wnijdź pokoje, * W ita j gościu, 
w szystkim  zbawienie.

P I E  § ft ИЗ. "
. O Jezu, nasz Zbawicielu, jedyny 

O dkupicielu, * P rzed  wieki z O jca 
zrodzony, z M atk i w czasie narodzo­
ny, * O Jezu.

Śliczna Ojcowska jasności, n a ­
dziejo ludzkiej słabości, * Skłoń u- 
szy Twe, litościwe, n ą  prośby nasze 
troskliw e, * O Jezu.

W spom nij Zbawicielu sobie, żeś 
naszej ludzkiej osobie, * Równe cia­
ło w ziął z rodzice, niepokalanej Dzie­
wice. * O Jezu . '

Toć dzień Twego narodzenia, do 
wszegó mówi stworzenia, * Żeś nam  
z tro ń u  Ojcowskiego, przyszedł dla 
stw orzenia Swego. * O Jezu.

P rzetoż dziś niebo wykrżyka, we­
sołość z morza wynika, * Z iem ia
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1  niezm ierną radością, cieszy się 
Twoją bytnością. * O Jezu.

M y też przez Cię odkupieni, 
i  k rw ią Twoją oczyszczeni, * P am ią­
tkę  dziś w nowem pieniu , czynim 
Twem u narodzeniu. * O Jezu.

Bądź Je zu  wiecznie chwalony, 
z P a n n y  czystej narodzony, * W ie­
czna chwała O jcu Twemu, i  z  N im  
Duchowi świętemu, * O Jezu.

ŕ  I E  Ś  É  114.

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
gdzie się C hrystus narodził ? * J  ó- 
z e f . W  Betleem , w Betleem . * 
W s z y s c y .  Chwała Tobie, Jezu  
C hryste, *  Za Twe narodzenie czy­
ste, w Betleem.

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego- 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
k to  Jezusa  powijał? * J ó z e f .  Ma- 
rya, M arya. * W s z y s c y .  Chwała 
Tobie itd.

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
k to  Jezu sa \k o ły sa ł?  * J ó z e f .  J a ,  
Józef, ja , Józef. * W s z y s c y .  
ChWała Tobie itd .

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
k to Jezusowi śpiewał? * J ó z e f .  
A n ieli, A nieli. * W s z y s c y .  Chwa­
ła  Tobie itd .

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
k to  Jezusa  zagrzewał? * J ó z e f .  
Wół, osieł, wół, osieł. * W s z y s c y .  
Chwała Tobie itd .
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P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
k to  M u pokłon oddawał ? * J ó z e f .  
Pasterze, P asterze. * W s z y s c y .  
Chw ała Tobie itd .

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
k to  Jezusa  odwiedził? * J ó z e f .  
Królowie ! Królowie ! * W s z y s c y .  
Chwała Tobie itd .

P y t .  O Jó z e f ie ! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
kto Jezusa  zabić chciał? * J ó z e f .  
K ró l H eród, król H eród. * W  s z y  s- 
c y. Chwała Tobie itd .

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P y t .  Powiedzże nam , 
czemu Jezus ubogi? * J ó z e f .  Bo 
drogi, bo drogi. * W  s z y s с y. Chwa­
ła  Tobie itd .

K anty ezki.

P y t .  O Józefie! J ó z e f .  Czego 
chcecie ? * P  у t. O to  Ciebie z nabo­
żeństwem  prosim y: * J ó z e f .  A o c o ?  
A  o co? * W s z y s c y .  Aby wraz 
z osobą Twoją, * Był nam  Jezus 
z M atką Swoją, przy śmierci.

P I E Ś S  115.

0  te j dobie, leży w żłobie, * Syn 
w iekuisty, z P an n y  przeczystej.

T a  Dziewica, królewica, * N am  
porodziła, grzech N im  zgładziła.

O sieł z wołem pod okołem, * N iz- 
ko padają , pasterze g rają .

Trzej królowie swoje zdrowie, * 
Z upom inkam i niosą go sami.

1 A nieli się zdum ieli, * W idząc 
swojego, P a n a  naszego.

33
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Święty, Święty n iepojęty, * Jem u  
śpiew ają, cześć, chwałę dają.

Także i  my z wesołemi, * P ójdź­
m y z p ieśn iam i a n ie  baśniam i.

Przywitaw szy, pokłon dawszy, * 
Z serca szczerego, szanujm y Jego.

P I  E  Ś ÍT 116.
Oto P an ien k a  m iłego nam  Syna 

porodziła, * Owinąwszy Go, w ja ­
se łka  ubogie położyła, * . Mówiąc : 
nynaj D zieciątko, nynaj Pacholą- 
tko , * W  Nim- się cieszyła, ta k  M u 
śpiewała.

W ół i  osieł n *  N iego puchając, 
■tak M u mówili, * K ró lu  nasz P an ie ! 
Tyś między nam i, ta k  Go w itali, * 
Też inne bydlęta, rozliczne p taszęta * 
Go wychwalały i uwielbiały.

D latego m y rozum ne stw orzenia 
ta k  Go w itajm y, * Jego  św ięte n a­
rodzenie czcijmy i  wychwalajmy, * 
Też Ojca niebieskiego, nam  ta k  ła ­
skawego, * Za te n  d ar chw alm y,.zań 
M u dziękujm y. '

K tó ry  ze Swojej przew ielkiej' m i­
łości nam  to  uczynił, * P osła ł Syna 
z niebieskiej wysokości, by nas zba­
wił. * T en  od narodzenia, był bez 
pocieszenia, * N asz ukochany, Chry­
stu s  jedyny.

Mówmy: Ojcze, dziękujem y To­
bie z serca prawego, * Za dar dany, 
nam  w niebie zesłany Synaczka 
Twego, * D la Jego narodzenia, zbaw 
od zatracenia, * Zapom nij złości, 
przyjm  z łaskawości.

Pochwalon bądź Bóg O jciec n ie­
bieski z Swym jedynaczkiem. * D la
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łałc hojnej, przew ielkiej szczodrości 
i  z D uchem  świętym. * Jezusa n a ­
rodzenie je s t z Bogiem  zjednanie, * 
D ajm yż M u dzięki n a  wieki wieków.

P I E Ś Ń  117.

O wesel się, ludzkie plemię, dziś 
pam iątek  czas, * D ziś Bóg zstąp ił 
n a  tę  ziemię, aby zbawił nas ; * H ej ! 
ludzie w pokorze, uczcijm y to  Bo­
że, * Uczcijmy to  Boże, narodzenie 
wraz.

Jako  ongi w szopie lichej, rozbił 
nam iot Swój; * T ak  i  oto o łtarz ci­
chy, m ieści Jego tron , * H ej! ludzie 
skruszeni, n iech modłów i pieni, * 
N iech modłów i p ien i; p łynie w n ie­
bo ton.

Och! w itajże upragnienie, ty lu  
dawnych la t, * T y 'bądź nasze uwiel­
bienie, choć szaleje świat, * W  Twem 
sercu niech P an ie , wciąż m am y m ie­
szkanie, * W ciąż mam y m ieszkanie, 
a  ujdziem y s tra t.

L itość Twoja, n iech uśm ierza bu­
rzę krwawych dni, * M iej w opiece 
Swej Papieża , bo Go tra p ią  źli, * 
Pożal się kapłanów, a  pogrom  ty ra ­
nów, * A  pogrom  tyranów , n iech 
zwyciężą cni.

A  ja k  te ra z  Boskie Dziecię, Cie­
bie p ragn iem  czcić, * Także skoro 
śm ierć nas zgniecie, Twą nam  łaską 
świeć, * O Jezu, niech Ciebie, chwa- 
lim  kiedyś w niebie, * Chwalim kie­
dyś w nieb ie; słodko w Tobie żyć..
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karanie, * Od паз grzesznych ludzi, 
gdy trąb a  zbudzi.

P am ię ta j n a  dobroć, co się to  
stało,.* Żeś p rzy ją ł z M aryi nikczem­
ne ciało ; * P an n a  nosiła. P an n a  
powiła, * G rzały pieluszki, czcili pa­
stuszki, * M onarchy w itali, gdy Cię 
poznali.

A siano i żłóbek, i  bydląt dwoje, * 
Bawiły pieszczone ciałeczko Two­
je ; * Powieczki łzami, jakby perła­
mi, * P rzy  p iersiach  snęły mile spo­
częły, * Sam  robaczek w. głodzie, 
a św iat w wygodzie.

O P an ie ! Tyś z Ojca, Tyś świa­
tło  z Boga, * TJbogiś i  Twoja M a­

tk a  uboga; * Te czynią lïroki, bo 
chcą wyroki, * Aby stworzony, czło­
wiek korony * D ostąpił przez Ciebie 
i m ieszkał w niebie.

W ejrzyj n a  nędznych! Dawco 
zbawienia, * O Boże dobry, bo To­
bie p ien ia  * O ddają zorze, ziemia- 
i  morze, * Co tylko czuje, kołem' 
się snuje, * J a n  jeszcze w żywocie 
znał Cię w istocie.

T e same czynimy Tobie i  Twe­
m u * O jcu i  Duchowi w Bóstwie 
równemu, * Brzm iące okrzyki, przez 
swe języki, * Głębokie dzięki święty 
n a  wieki, * Trois ty, jedyny, odpuść 
nam  winy.
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P I E Ś Ń  119.
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W idząc to  pasterze, iż  bydlęta 
szczerze, * N iem e, ukłon oddają; * 
r a d l i  n a  kolana, ta k  wielkiego P a ­
na * Zaśpiewawszy w ita ją : * Zawi­
ta j Boże u ta jony , * Z P an ienk i czy­
ste j narodzony; * N a tw arze upadają.

Gdy się pokłonili, do trzody spie­
szyli, * W eseli pastuszkow ie; * Bo 
gwiazdę u jrzeli, że dzień rozumieli, * 
Alié to  trze j królowie: * Od W scho­
du z daram i jechali, * B y pokłon 
P a n u  królów dáli, * P oddani Mo­
narchowie.

B ędąc blízko szopy, że poszyta 
w snopy, * Bardzo się zadziwili; * 
Idą  n a  pokoje, widząc bydląt dwo­
je, * M yślą, że pobłądzili: * M aje­
s ta t gdzie je s t u p a tru ją , * Żłóbek 
im  z P an n ą  pokazują, * Dopiero 

’ się cieszyli.

Z najgłębszym  ukłonem, przed _ 
takowym  tronem,, * N a oblicze p a­
d a li; * Z serdecznej ofiary, swe tro ­
jak ie  dary, * Jezusowi oddali: * Te 
m ilé Zbawiciel przyjm uje, * Lecz 
bardziej serca ich szanuje, * Że Go 
Bogiem  uznali.

W szechmogący Boże! któż wymó­
wić może, * Co czynisz dla stworze­
n ia ; * K iedy swoje Bóstwo zsyłasz 
n a  ubóstwo, * I  n a  srogie męcze­
n ia : * N iechże Ci w Trójcy  jedy­
nem u, * Cześć, chwała. Bogu przed­
wiecznemu, * Będzie bez zakończenia.

P I E Ś Ń  120.
P aste rze  drzym ali w dolinie, * 

Paszący bydełko, owce i barany : * 
A lié o północnej godzinie, * Anioł
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jasnością odziany, * W  przyjem nym  
rozgłosie, * M ilszą nowinę nad  ży­
cie * O znajm ił, że dziś zrodziło się, * 
Boskie w B etleem ie Dziecię.

P aste rze  się ze snu  porwali, * 
Chcąc iść razem  w drogę, * A  by- 
dełko jakże zostawić, * Myślą, co tu  
czynić dalej : B y się n ie  nie bawić, '* 
A  w tem  jasność sroga, * Każdego 
uderzy w oczy; * A  to  co! krzykną, 
ach d la Boga ! * Że ta k  widno 
o północy.

A  więc wszyscy razem  co żywo, * 
P asterze  lękliwi do szopy bieżeli, * 
Aby zobaczyli to  dziwo, * K tóre gło­
sili A nieli. * Przychodzą. W  obo­
rze : * P anna , staruszek i D ziecię; * 
Takież to, krzykną, w ielki Boże! * 
Ubogie Twoje powicie. (
, Lecz ich n ie  zraziły  byd lę ta : *

W ół i  osieł, liche pieluszeczki w żło­
bie ; * Swoje oddawali p rezenta , * 
Poklęknąwszy, Boże, Tobie ! * I  my 
dziś klękam y * P rzed  Twym Bożym 
M ajestatem , * K ornem i naszem i mo­
dłam i, * W ielbim y Cię z całym  
światem .

P I E M  121.
P aste rz u ! pasterzu ! * Czy wi­

dzisz, jak ie św iatło tam ? * To szop­
ka, to  żłóbek, * D ziś niebo je głosiło 
nam . * O spieszmy Dziecię uczcić 
czemprędzej ! * W szak to  nasz Zba­
wca, Bóg nasz i  P an . * Sam  chciał 
się w naszej urodzić nędzy, * I  przy­
jąć  biedny —  biedny nasz s tan . * 
O spieszmy więc uczcić czem prę­
dzej, * To Dziecię, to  Bóg nasz i P an .
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Słyszałeś dzisiaj, jak  nam  nie- 
biosy * G łosiły dary  wielkich swych 
łask. * Cudneż-to były Aniołów gło­
sy! * Cudneż ich tw arzy piękność 
i  blask! * „Pokój każdem u kto do­
b rej woli !“ * B łogą nam  z nieba 
przynieśli wieść. * Bóg się ku  n a ­
szej skłonił niedoli, * Bóg między 
nam i! nieśm y M u cze|ć! * O Boskie 
Dziecię ! przyjm  naszą cześć. * P o ­
spieszm y pasterzu ! * Pospieszmy 
więc czemprędzej tam  ! * Do szopki ! 
do żłóbka! * D ziś niebo je  głosiło 
nam.

O jakąż radość dziś czuję w so­
bie! * N igdy  tak  serce n ie  biło mi. * 
W idać, że dzisiaj p rzy  onym żło­
bie * Początek naszych szczęśliwszych 
dni. * O praw da! przy onym dziś 
żłobie * Początek szczęśliwszych już

dni. * Powiedz mi jednai?, co zna­
czy przecie, * Że w tak ie j nędzy 
przychodzi Bóg? * N ie wiem,, lecz 
sądzęi król na tym  świecie * P rzy ­
byłby w świcie dworzan i sług. * To 
Dziecię kiedyś może tu  z nam i * 
P aść będzie trzody wśród gór i łan.

A  przecież niebo nas dziś n ie  m a­
mi, * Gdy mówi: że to  Bóg nasz 
i P an . * To biedne Dziecię Bóg nasz 
i P a n  ! * O szopko ! o żłóbku ! * 
O jakże m am y uczcić was? *  Chodź, 
w stąpm y do szopki ! * P a trz , M atka 
w n ie j już woła nas. * O ta  s ta jenka 
— jakże uboga! * Jakże bolesny 
D ziecięcia s ta n : * A chl tak ież ma 
być m ieszkanie B ogal * T ak się 
nam  rodzi Zbawca i  P a n !  * Ach! 
takież je st m ieszkanie B oga * T ak 
rodzi się Bóg nasz i  P an ?
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M roźno UL ¿oln, a  tu  przez szpa­
ry  * N a wszystkie strony  w iatr zim­
ny dmie. * K ostn ie je  D ziecię; cie­
p łem  swej pary  * Bydełko tylko o- 
grzewa je. ^ T ak  śliczne Dziecię, — 
i w tak im  stan ie! * Ach. jakże serce 
do N iego lgnie! ^  Bóg nasz i  Zbaw­
ca złożon n a  sianie! * Tego tu  czło­
wiek n ie pojm ie —  nie. * Ach ! tego 
człowiek n ie pojm ie —  nie. * P a- 
trza j pasterzu , * Czy widzisz Boslde 
D ziecię tam ? * To skarb nasz, — to 
Bóg nasz, * D ziś niebo Go głosiło 
nam . D

Błogiż to  uśm iech n a  Jego  tw a­
rzy! * Jakże n as  kocha D zieciątko 
to !  * I  w sercach naszych miłość 
się żarzy, * Ach! niepodobna n ie ko­
chać Go. * O ta k  niepodobna nie 
kochać * To Dziecię, co kocha nas

tak . * Mówią, żem biedny, — ja  my­
ślę sobie, * Ze już szczęśliwszym nie 
mogę być. * P rzy  tern D zieciątku 
i przy  tym  żłobie * Czemuż n ie mo­
żna n a  w ieki żyć? * A le to  szczęście 
czeka nas w niebie *' To Boskie 
D ziecię chce zbawić nas. * T am  nas 
p rzy tu li kiedyś do Siebie, * I  uszczę­
śliwi n a  wieczny czas. * O Boskie 
Dziecię! racz zbawić nas! * P a s te ­
rzu, czy widzisz, * J a k  k u  nam  wy­
ciąga Swą dłoń ? * O powiedz, co 
czynić ? * J a k  mam y odezwać się doń ?

W ita j Dziecino! K ró lu  te j zie­
m i ! * Seielem się kornie u  Twoich 
nóg. * My sługi Twoje, k rólu j nad  
nam i, * Boś T y nasz Zbawca, P an  
nasz i Bóg. * My sług i Twe —  kró­
lu j nad  nam i ! * Tyś Zbawca, Tyś 
P an  nasz i Bóg, * Lecz dar M u jaki
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¡złożyć potrzeba * N a znak poddań­
stw a i w innej czci. * O Jezu! K rólu  
ziem i i  nieba! * Serca dziś nasze 
składam y Ci. * Cóż Ci innego dać 
nędza może? * Cóż może pasterz 
W  darze Ci nieść? * D zieciątko świę­
te !  D zieciątko Boże! * P rzy jm  n a ­
sze serca, przyjm  naszą cześć, * 
P rzy jm  nasze serca, przyjm  naszą 
cześć !

П .
Cześć Ci i  dzięki, Jezu  m aleń­

k i!  * Boży w ysłanku! Św iata ko­
chanku i * Nasze zbawienie! Cześć 
C i i  p ienie! * Spij n a  sianeczku, * 
Mój Aniołeczku! * N iech Cię M a­
tu la  * Do snu  u tu la ; * N iech Ci 
osuszy * Łzę ogniem  duszy. * Ty 
zimo p u sta  * Ju ż  zam knij u sta , * 
I  p rzestań  dmuchać * W  lice P an ią -

tka. * Zacznijcie chuchać * K orne 
bydlątka! * Cześć Ci i  dzięki, Jezu  
m aleńki !

П І .
P an ie  ! przed Tobą klękam  zdu­

m iały. * Gdzież tw a niezm ierność? 
gdzież tro n  Twej chwały? * Czemu 
z wysoka n a  tym  padole * Zjawiasz 
się jako nizkie pachole? * W ielbi 
Cię wszechświat, służą Ci wieki, * 
A Ty spłakane tulisz powieki, * I  snu 
ziemskiego n a  tw ardem  sianku  * 
Pragniesz , o śliczny niebios kochan­
ku! * Chórom A nielskim  tęskno za 
Tobą, * K aj się okrywa ' sm utną ża­
łobą: * Tyś berło złożył na O jca ło­
nie, * W  nasze wygnańcze spiesząc 
ustron ie , * I  Siebie Czystej dałeś 
Panience, * I  oto w zim nej leżysz 
stajence, * W  lichym  wzgardzonych
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bydlątek żłobie, * A  ja  tu  kornie 
klęczę przy Tobie ! * A oko patrząc  
łzy ciche roni, * I  serce rzewnie 
w p ie rsi m i dzwoni. * W ięc niem o­
wlęcia p rzyjąłeś . postać, * By n a ­
szym b ratem  i Zbawcą zostać ? *
0  P an ie ! jak iej żądasz o fiary  * Za 
n iepojęte Boskie Twe dary? * P o ­
zwól n iechaj się zbliżę ze drżeniem , * 
W iedzion gorącem  duszy p rag n ie­
niem , * I  ucału ję Twe stopy m ałe, *
1 niech Ci oddam me życie całe ! * 
R ajska Dziecino! ach już -bez  Cie­
bie * Ш е chcę żyć, choćby w szczę­
ściu i  w niebie. * Jeden  najm ilszy, 
jeden m i d rog i: * Jezus pokorny! 
Jezus ubogi!

IY .
R acz nas prowadzić, o M łodzian­

ku  Boży, * Pośród obłędnych żywota

bezdroży. * Czy to  cierń  ostry, czy 
tw arda opoka * S topę zakrwawi 
nam  w losów kolei, * Ш есЬ nigdy 
Ciebie nie spuszczamy z oka, * I  n i­
gdy w Tobie n ie  trac im  nadziei. * 
Gdy rozum  pojąć dróg Twoich nie 
zdoła, * Gdy boleść w duszy zw ąt­
pienie wywoła, * łSTiech w iara w sen­
ou budzi przekonanie, * Że tak  n a j­
lepiej, jak  nas wiedziesz P an ie . * 
Spraw, byśmy w ierni, pokorni, we­
seli * W  Tobie, dla Ciebie, przez 
Ciebie cierpieli. * W iedź nas łaska­
wie, o D zieciątko Boże, * Z E g ip tu  
cierpień w ziemię obiecaną : * U  śmie­
chem łaski um ilaj bezdroże, * D odaj 
nam  .męstwa, gdy siły u stan ą  : * 
Czoła strudzone trosk  ziemskich 
brzem ieniem  * Ochłodź, o P an ie ! 
Twej m iłości tchnieniem , * Pokrzep
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m dłe serca, łzy osusz na oku, * 
I  wzmocnij stopy w chwiejącym się 
kroku. * W  m głach i  ciemnościach 
prowadź nas bezpiecznie. * Po trosk  
i płaczu i  cierniów  płaszczyźnie: * 
K arz  i  doświadczaj, byśmy potem  
.wiecznie * W  niebieskiej z Tobą 
spoczęli ojczyźnie.

P 1-Е Ś.S 122.
Pastuszkow ie bracia, cóż to  za 

nowina, * Ja k aś  się nam  w szopie 
zjaw iła D ziecina: * Nuże, nuże i wy 
też n ie  leżcie, * A n a  tak ie nowiny, 
n ie  czekając godziny, * Do szopy 
pospieszcie.

Przyszedłszy do szopy, oglądałem 
Dziecię, * Jakiegom  też n igdy nie 
widział n a  świecie; * Nuże, nuże, 
uderzm y tu  czołem, * K iedy widzę,

że tego, jako P a n a  swojego, * W ita, 
osieł z wołem.

M usi to  być Pogiem  prawdziwymi 
to  Dziecię, * K tórego A nieli taki 
sław ią po świecie: * Nuże, nuże, bie­
gajm y do szopy, * A  drudzy też za, 
nam i, z nowymi okrzykami, * Niecbi 
spieszą do szopy.

P I E Ś Ń  123.
Pastuszkow ie ze snu  powstali, * 

Aby swego Stwórcę poznali, * Sły­
sząc A nielskie pienie, * Że Bóg 
przyszedł 'n a  ziemię, * Trzody opu­
szczali, do szopy biegali, * M ałem u 
D zieciątku nowe pieśni g rali, * Zło­
żonemu w żłobie.

Leżysz w żłóbeczku, mój Panie, ** 
W  pieluszkach powity na sianie, *
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O puściłeś tron  święty, * Łączysz się 
e bydlęty, * P rzed którym  Anieli, na 
twarz padali, * Święty, Święty, Świę­
ty  po trzykroć śpiewali, * Chwała 
na wysokości.

P an n a  czysta Dziecię p iastu je , *

P IEŚN I NA BOŻE NARODZENIE.

K arm i J e  p iersiam i, całuje, * O D o­
bro nieskończone, * Bóstwo z ciałem  
złączone, * Syn jednorodzony, z Bo­
gu przedwiecznego, * W żywocie po­
częty z D ucha N ajświętszego, * 
Z P an n y  N iepokalanej.

P I E Ś Ń  124.

i m тшші&— r -
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Pójdźm y wszyscy do s t a - j e n - k i ,  Do J e , - z u - s a  i  Pa-nien-ki,

- P o  - wi - ta j  - my m a - leń - kie - go, M a - ry  - ę.
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M a - tkę  J e  - go.
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W ita j Jezu  tüsocbany, od P a try - 
archów czekany, * Od Proroków ogło­
szony, od narodów upragniony.

W ita j Dziecineczko w żłobie, wy­
znajem y Boga w Tobie, * Coś się n a ­
rodził te j nocy, byś nas wyrwał 
z czarta  mocy.

W ita j Jezu  nam  zjawiony, w itaj 
dwakroć narodzony, * Baz z Ojca 
przed wieków wiekiem, a te raz  z M a­
tk i człowiekiem.

E tóż to  słyszał tak ie  dziwy, Tyś 
człowiek i Bóg prawdziwy, * Ty łą ­
czysz w Bosldej osobie, dwie n a tu ry  
różne sobie.

Tyś św iat stworzył, a świat Cie- ; 
bie n ie  poznał, m ając wśród siebie : * 
Idziesz dla jego zbawienia, on Ci od­
m awia schronienia.

Z a to  u  św iata ubogich, ale w o-

czaeh. Twoich drogich, * P astu sz­
ków, k tórzy czuwali, wzywasz, by Cię 
przyw itali.

O szczęśliwi pastuszkowie! któż 
radość waszą wypowie: * Czego Oj­
cowie żądali, wyście pierwsi oglądali.

O bietnica w ra ju  dana, dziś zo­
s ta ła  w ykonana: * Boże jakżeś miło­
sierny! w darach hojny, w słowach 
wierny.

Takeś Świat ten  umiłował, iżeś 
Syna n ie  żałował: * Zesłałeś Go na 
cierpienia, od samego narodzenia.

O Jezu, nasze kochanie, czemu 
nad  niebios m ieszkanie * P rzek ła­
dasz nędzę, ubóstwo, i  wyniszczasz 
Swoje Bóstwo.

M iłości to  Twojej dzieło, z m i­
łości początek wzięło ; * Byś nas zró­
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w nał z A niołam i, poniżasz się m ię­
dzy nam i. '

Spraw  to, Jezu, Boskie Dziecię, 
n iech Cię kochamy nad  życie: * 
N iech m iłością odwdzięczamy, m i­
łość, k tó re j doznawamy.

Św ięta P anno , Tw a przyczyna, 
niech nam  w yjedna u  Syna, * B y to  
Jego narodzenie, zapewniło nam  
zbawienie.

E I E S *  i2b

Porw ijm y in stru m en ta , a  porzuć­
my lam en ta : * Wszy se y wesoło g ra j­
m y P a n u  swemu, * DL1 nas z bydlę- 
ty  w s ta jn i zrodzonemu.

D ziś św ięta niezwycż« :ne, żadne­
m u n ie są ta jn e :  * K to  żyje, tem u

weselić się godzi, * Gdy do n a tu ry  
ludzkiej Bóg przychodzi.

W ielką nam  do radości, przyczy­
nę i  m iłości, * Sam  Stw órca św iata 
już tem  samem daje, * Gdy nam  po­
dobnym człowiekiem się staje .

P rzed tem  był niewidziany, i  n a  
nas zagniewany : * Teraz gdy naszem 
ciałem  się okrywa, * Swej surowości 
względem n as  pozbywa.

W ięc godne bez przestan ia, n a  
znak Jego  kochania, * Z wielką o- 
chotą składajm y M u dzięki, * Chwa­
ląc Go za to , teraz i n a  wieki.

P I E Ś Ń  126

Posłuchajm y z weselem, * Co się 
dnia tego * Czasu dawnego * W  Be-
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tleem '1* Zapewne stało, * A  już  po­
dało * Ludziom  wszem.

N arodził się C hrystus P a n  * Z u- 
bogiej P anny , * K tó ry  nad  pany * 
P anem  sam, * N ie m ia ł wczesno- 
ści, **By wieczne włości * Spraw ił 
nam .

W  s ta jn i połog leżała * Święta 
Dziewica, * Gdy krółewica * T rzy­
m ała, * Bo m iejsca indziej * Gdzie 
m arn i ludzie * N ie m iała.

W  pieluchy uwiniony, * A do ja ­
sełek, * Gdzie wół, osiełek, * Włożo­
ny, * D la  nas lichotą, * Nędzą, 
srom otą * Zniszczony.

O Synaczku jedyny, * Tyś w ludz- 
kiem  ciele, * U cierp iał wiele * Bez 
winy,* W szystkie trzym ając * I  w mo­
cy m ając * K rainy .

Kantyczki.

N iebem  nieogarniony, * W  bydlę­
cym żłobie, * W  lichej osobie * Zło­
żony, * Masz byt n a  ziemi * Z  sy­
ny ludzkiem i * W zgardzony. .

Ty, k tó ry  przyodziewasz * W szyst­
kie stworzenie, * Sam  zimno, drże­
nie, * W szystko masz, * Nędzaś Ty,, 
k tóry  * N iebieskie dary * Rozda wasz.

W  szezerejś obrał podłości * So­
bie Rodzicę * Czystą Dziewicę * 
W  nizkości, * Równy wielkiem u * 
O jcu Swojemu, * Z wieczności.

A  to  wszystko nam  k’woli, * Aby 
z o sta tn ie j * N as już w yjął te j *  
Niewoli, * A  nas Sam Sobie * M iał 
ku  ozdobie, * Po woli.

Inszy n ik t, tylko T y Sam  * N as 
poratować, * N ie m ógł zachować; * 
Co A dam  * Przez grzech u trac ił, * 
Ten dług zapłacił * C hrystus P an .

З і
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O djął nas doskonale * Czar tu  
srogiem u, * P iek łu  strasznem u, * 
J u ż  wcale, * S praw ił zbawienie * 
I  uwielbienie, * W  Swej chwale.

Bądźmyż m y wdzięczni teg;o, * Iż  
Zbawiciela, * O dkupiciela * Pew ne­
go, * Jezusa  m am y; * Znam y, u fa ­
my, * W  samego. ,

C hryste n am  narodzony, * A  od 
Aniołów, * N iebieskich posłów, * Z ja­
wiony, * T y  P ieśn i wdzięcznych, * 
Czci i  pochwał wiecznych * D ostojny.

P rzy jm ij do Swej opieki, *  N as 
niewolniki, * Twe służebniki, * Bym  
dzięki * T u  zaczynali, * W  niebie 
śpiewali, * N a  wieki.

P I E Ś S  127. -
Pospieszcie pastuszk i z p iosne­

czki, * Pospieszcie pastuszki, * P o ­
spieszcie pastuszk i do stajeneczki, * 
Pospieszcie pastuszki, * Zaśpiew aj­
cie D zieciątkow i, * Zaśpiew ajcie J e ­
zusowi, * Zaśpiew ajcie D zieciątko­
wi, * Zaśpiew ajcie Jezusow i, * Z ja­
wionem u n a  nizkości. * Chwała M u 
n a  wysokości, * Zaśpiew ajcie Dzie­
ciątkowi, * Zaśpiew ajcie Jezusowi, * 
Zaśpiew ajcie D zieciątkowi, * Zaśpie­
wajcie Jezusowi, * Zjaw ionem u na 
nizkości, * Chwała M u n a  wysoko­
ści, * Zjaw ionem u n a  nizkości. * 
Chw ała M u n a  wysokości, * A  w sa­
mem Twem poniżeniu, * Boże, Boże, 
niezm ierzony. *  W  Twęm p aster- 
skiem  prostém  p ien iu , * Bądź na 
wieki pochwalony.
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P I E Ś Ń  128.
Powiedz pasterzu ,, gdzie P a n a  

m ieszkanie? * Oto w stajence, tam  
leży kochanie; * Bóg uta jony  w li­
chém ludzkiem  ciele, * Skąd wypły­
nęło n a  ten  św iat łask  wiele, * N a 
ten  św iat łask  wiele.

W  biedne pieluszki jęczy uwinio- 
ny, * O strym i mrozy srodze uzię- 
biony, * Aby okrzepłe grzesznika 
zbawienie, * Z ognia m iłości wzięło 
ożywienie, * W zięło ożywienie.

M izerne bydlę Boga adoruje, * 
Swoją przysługą, wdzięczność poka­
zuje. *  Sam  tylko człowiek jest n a  
to  bezpieczny1, * Ze tam  n ie  spieszy, 
kędy żywot wieczny, * K ędy żywot 
wieczny, ~ j

T oru jże drogę pasterzu  kocha­
ny, * Z a przewodnika n a  tę  podróż 
dany ; * Choćbym um arł n a  te j g a r­
ści siana, * Byle w nagrodę ucało­
wać P an a , *  Ucałować Panai.

A  n a  kolędę ofiaru ję duszę, * 
K tó re j od nóżek już  więcej n ie  ru ­
szę, * B oga w| lepiance ludzkiej zło­
żonego, * Aż się doczekam zbawienia 
wiecznego, * Zbaw ienia wiecznego. 

N ie  m am  też  więcej, cobym P a ­
n u  dała, * W szak dusza je s t to  ko- 
lęka n ie  m a ła : * N iech się n ią  Jer 
zus D ziecię kontemtuje, * W  zam ian 
zaś S iebie n a  w ieki daruje^ * N a 
w ieki daru je . 2

A m en krzyknijm y. Amen, niech 
się stan ie , * O co prosimy, pozwól 
dobry P an ie  : * A  ta k  wysławiać bę- 
dziem powodzenie * Nasze szczęśłi-

34*
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P I E Ś Ń  130.
Przybieżeli do Betl&em P asïerzo , *
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we, praez Twe narodzenie, *  P rzez 
Twe narodzenie.

P I E Ś Ń  129.
Przez A dam a przyszła n a  świat 

robota, * M izerya, niedostatek, li- 
ekota. * A  iż  tego żaden n ie  mógł 
napraw ie, * M usiał się  każdy, człek 
W otchłań stawić.

A dam  Nowy Jezus C hrystus na- 
iprawił, * Chwałę Swoją między n a ­
m i zostawił. * A  przeto M u wszyscy 
жа to  dziękujm y, * Co przykazał, to 
w iernie zachowujmy.

Bez w ątp ien ia  będziem wszyscy 
zbawieni. Amen.

"  ‘ '  '  ( 'i
ч

G rając skocznife Dzieciąteczłcu na li­
rze, * Chwała n a  wysokości, chwała 
n a  wysokości, * A  ppkój n a  ziemi.

Oddawali swe ukłony w poko- ' 
rzet, * Tobie z  serca ochotnego, o Bo­
że ! * Chwała na wysokości itd .

A nioł P ań sk i sam  ogłosił ta  dzi­
wy, *  K tórych  oni n ie  słyszeli jak  
żywi, * Chw ała n a  wysokości itd .

Dziw ili się n a  pow ietrzu muzy­
ce, * I  myśleli, co to  będzie za Dzie*- 
cię, * Chw ała n a  wysokości itd .

K tó rem u się wół i  osieł k łan ia­
ją , * Trzej królowie poda¡ranki od­
d a ją ; * Chwała n a  wysokości itd .

I  A nieli grom adam i p ilnu ją , * 
P a n n a  czysta i  z Józefem  p ia s tu ją .*  
Chwała n a  wysokości itd .
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P oznali Go M esyaszem być p ra ­
wym, * N arodzonym  dzisiaj, P anem  
łaskawym ,* Chwała h a  wysokości itd .

P I E Ś Ń  131.
Przyjdźże Jeizu^ przyjdź, Tobie 

m usi być, ,* Serce m iłością zranione, 
z niepraw ości oczyszczone, * Tobie 
m usi być. Tobie m usi być.

P rzyjdźże Jezu, przyjdź, Tobie 
m usi być, * W ola m oja zniewolona 
L  z Twoją wolą złączona. * Tobie 
m usi być. Tobie m usi być.

Przyjdźże Jezu, przyjdź, Tobie 
m usi być, * M yśl mojai nieroztargnio- 
na, w Tobie sam ym  utopiona, * To­
bie m usi być. Tobie m usi być.

P rzyjdźże Jezu, przyjdź, Tobie 
miusi być, * O chota do u sług  Twoich,

z ę  w szystkich s ił członków1 moich. * 
Tobie chcę służyć. Tobie chcę służyć.

Przyjdźże Jezu, przyjdź, Tobie 
m usi być, * Czyste serce i  sumienie, 
wszystko m oje ziemskie m ien ia  * 
Tobie m usi być, Tobie • m usi być.

Przyjdźże Jezu , przyjdź. Tobie 
m usi być, * D usza z grzechu oczysz­
czona i  k rw ią Twoją odkupiona. * 
Tobie m usi być, Tobie m usi być.

Przyjdźże Jezu, przyjdź, Tobie 
m usi być, * W  sercu m öjem  pomie- 
szkanie, przyjdź tylko, m oje kocha­
nie. * Tobie m usi być. Tobie chcę 
służyć. - ^

P IE Ś Ń  182 .
P rzy jm ij od nas Jezus dzięki, za 

Twe narodzenie,' * K tó ryś raczył
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z n ieba zstąpić dla n as  n a  zbawie­
nie. * I  M aryi Twojej, n iech będzie 
cześć, chwała. * K tó ra  Cię z czy­
stych w nętrzności n a  św iat wydała, * 
Józefa także świętego wespół uwiel­
biamy, * Bo go ojcem Twym m nie­
m anym  i  stróżem  być znamy. Amen.

P I E Ś i f  133.
Przylecieli ta k  śliczni A nieli, * 

W szyscy w bieli, złote p iórka m ie li: * 
P rzyn ieśli nam  wesołą nowinę, * 
P an n a  czysta zrodziła Dziecinę.

A  zrodziwszy, w pieluszki powi­
ła, * A  powiwszy, n a  sianku  złoży­
ła : * Leży, leży Jezus m alusieńki, * 
Leży, leży Jezus nagusieńki. '

Z djęła P an n a  swój rąbeczek z gło­
wy, * Ściele w żłóbku P a n u  Jezuso­

w i: * A  nynajże drogie Serce moje, * 
Bo Cię kocham tak  jak  życie swoje.

Pastuszkow ie g ra jc ie  Stwórcy swe­
m u, * W  tej sta jence dla was zrodzo­
nem u: * Proścież P an a , by wam bło­
gosławił, * T u  n a  zielni, a  w niebie 
postaw ił.

P I E Ś Ń  134.
P rzy  onej górze, świecą się zo­

rze ; * P asterze  się uw ijają, * I  na 
m ultaneczkach g ra ją . * Ш е wiem 
dlaczego.

Przybądźm y do nich, poznajm y 
po nich, * Czyli n ie  wiedzą o P a ­
nie, * A gdzie je s t święte m ieszka­
nie. * Narodzonego.

G raj pasterzu, g ra j, Eóg ci po­
m a g a j: * Powiedz, k tó ra  tu  gospo-
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r t a 1) ,  *  S ło d k ie g p  g r o n a  ja g o d a , *  
Р .-т я  p o w iła .

\/a z a k  zapłacim y i  odwdzięczy­
m y; * U każ nam , gdzie ta  pocie­
chą, * Co nam  dzisiaj się uśm ie­
cha, * W  św iat się  zjaw iła?

P łac ić  n ie  trzeba, bo ten  P a n  
z n ieba: * Z apłaci Swymi skarba­
m i, * Obsypie Swemi łaskam i, * 
Kogo m iłuje.

Pójdźm yż do Kiego, m alusień­
kiego: * W iem, że On uprzejm ie' 
przyjm ie, * I  wesoło n as  obejmie, * 
Serce me czuje.

Zwyczaj je s t stary , przynosić da­
ry : * P rzyw itać Gościa nowego, * 
W  otchłaniach pożądanego ; * I  w te j 
cichości.

ł ) Gospoda, w yraz  daw ny, znaczy : Pani.

W eźm ie jei wdzięcznie, pójdźmyż 
bezpiecznie: * K iechaj odbiera kró­
lewskie, * Ja k o  to  plem ię niebie­
skie, * K aszej miłości.

P I E Ś Ń  315.
Przyjpatrz się  m izerny człowie­

cze;- —  * Co Bóg d la ciebie podej­
m uje, * K iedy się w Betleem skiej 
s ta jn i —-  * Między bydlętam i lokuje.

Dziwy, że będąc P anem  wszyst­
kiego, * К  a tę  ziem ię zstąp ił dla 
grzesznego. * Tak ! dla ciebie to  czło­
wiecze, * Owa nędza Boga siecze.

M iłości B oga Przedwiecznego! * 
Cóżeś takiego uczyniła, * Ześ Syna 
Swojego N ajm ilszego —  * N a  sian­
ku  w żłóbeczku złożyła?
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D la w iny Ewy i  A dam a * Go­
reje  Boska miłość sam a; * T a  to 
nas szczerze ukochała, * Z nieba na 
św iat Syna zesłała.

P rzecież to  wielki dziw n a  świę­
cie, —  * Od wieków n igdy n ie sły- 
chany, * Żeby ta k  kto za kogo cier­
p ia ł, —  * Jako  Syn Boski ukochany.,

T y przecież w grzechach skam ie­
niały, * J a k  kam ień leżysz zatw ar­
działy ; * Syn Boski łzam i się zale­
wa, * A  tobie grzechów ń ie ubywa.

Z litu j się m izerny grzeszniku, 
— * Ju ż  więcej n ie  obrażaj B oga; * 
W szak widzisz, że już s trach  'n ie ­
zm ierny * N a  cały św iat i  wielka 
trw oga.

D la  twoich to  zatw ardziałości, * 
Że n ie masz ku  B ogu m iłości; *

I  coraz to  więcej przyczyniasz, * 
M iark i grzechów swoich dopełniasz.

U padnij te raz  przed tym  P a ­
nem , * K tó ry  w żłobie je s t położo­
ny  ; * Obaczysz m izerny grzeszniku, * 
łż e  wkrótce będziesz zbawiony.

D latego D zieciną się s ta je ; * 
Przedwieczny cię synem  uzna je ; * 
Chce cię p rzytulić do Siebie, * Aże­
byś z N im  królował w niebie. Amen.

P I E  Š Í  1Вб.

P rzystąpm y do szopy, ściskajm y 
za stopy, * Jezusa  m ałego, nam  n a­
rodzonego.

D ziecina się kwili, lubo rile w te j 
chwili, * W ięc Go naszem  kołem, o- 
bróćmy wesołem.
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W  żłóbku się radu je , do szopy 
przyjm uje, * Odpocznij więc Sobie, 
bo lepiej jak  w grobie.

O Jezu  rad  będę, dam  Tobie ko­
lędę, * Serc naszych upały, by Cię 
zagrzewały.

A lleluja, A lleluja, A lleluja, Alle­
lu ja , A lleluja.

P I E Ś Ń  137.
P u e r  n a tu s  in  Betleem, unde 

gaudet Jerusa lem  * A ssum psit fo r­
m ám  hominis, .Verbum P a tr is  A l­
tissim i.

Cognovit bos e t asinus, quod quer 
e ra t Dom inus. * Keges de Saba ve­
ni un t, A urum , thus, m irram  ferun t.

In tra n te s  domum invicem, Salu- 
ta n t novum Principem . * H ic jacet

in  praesepio. Q ui reg n a t sine te r ­
m ino :

I n  hoc n a ta li gaudio, benedica- 
m us Domino ; * L audetu r sancta T ri-  
n ita s , un a  e t indivisa D eitas.

P I E S Ń  138.
(Na Nowy R ok. S tarodaw na).

R ad  czczę obrzezanie w niemo­
wlęciu P a n ie ; * Ja k  nam  źródłem 
świętej krw i płacisz; * Królowie 
gm iny niosą Ci daniny, * Ty ich 
większą łaską bogacisz; * A  ode 
m nie cóż za dary? * Oto broniąc 
Twojej_ w iary, * K rew  chcę wylać, 
bo miłość spłacisz.

W zm acniaj tylko siły, o mój J e ­
zu m iły! * K arm  Anielskim  chle­
bem w Twem ciele. * Tyś Ganimede- 
šów skruszył. Herkulesów. * Ucz
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grzechowe więzy rwać śm iele; * D aj- 
że c ia łu  czerstwe zdrowie * I  co się 
duszy czystością zowie; * D aj w o- 
bojgu słodkie wesele.

Im ię  Jezusowe n a  to  la to  nowe, * 
Bądź nam  hasłem  duszy zbawie­
n ia ! * Po rózdze, po boju, n ieś różdż­
kę pokoju. * N iech zakw itną uszczę­
śliw ienia; * Znieś głód, otrzyj płacz 
z pow ieki; * Żelazne nam  oddal wie­
ki, * D aj w iek złoty Ciebie uw iel­
b iania.

T ak i ślub przyjm  P an ie , m iej 
nas  w dobrym stan ie ; * Posiłku j nas 
•w każdej potrzebie, * D aj sku tk i n a ­
dziei, jako w Galilei, * Że nam  go­
dy spraw isz i  w niebie. * Pom nóż 
liczbę złotych wieńców, * By jak  s ta ­
rych ta k  młodzieńców, * Serca w gór­
nym  R a ju  czciły Ciebie.

P I E Ś Ń  139.
Radość dziś dla św iata, niech1 

więc p ieśń  u la ta , *  Bo za ludzkie 
winy, już spływa odp ła ta ; * Zbawi­
ciel z niebios przybywa * A  św iat 
cały wdzięcznie śpiewa, * Gloria.

W  p lem ieniu Daw ida, а д а  Judz­
kie j ziem i * Rodzi się Zbawiciel, 
między ubogim i; * W ięc i my grze­
szni nędzarze * N ieśm y M u pieśń 
naszą w darze, * Gloria.

I  słychać w stajence, kwilenie 
Dziecięce, * N iby p ieśń  proroczą, 
już o przyszłej męce. * Bądź więc 
chwała P a n u  tem u, '* D la nas grze­
sznych W cielonemu, * G lo ria .,

A  czysta Dziewica już Boża Rp- 
dzica, * N uci nad  Synaczkiem, ra ­
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dość lśn i z J e j lica. * W ięc i  my 
też z M aryą społem, * Zanućm y pie­
niem  wesołem, * Gloria.

Dobry P aste rz  zrodzon, więc też 
od pasterzy, * P ierw szą cześć odbie­
ra , kiedy w żłobie leży. * A więc 
i  dzisiaj pasterze * Zaśpiewajcie 
P a n u  szczerze, G loria.

W tóry A dam  idzie, św iat za 
grzech pierwszego, * Obmyć na Gol­
gocie, wpośród ch rz tu  krwawego; * 
N iechajże M u chwała będzie * Dziś, 
na wieki, zawsze, wszędzie, * Gloria.

Słońce P raw dy wschodzi, K ról

królów się rodzi; * Słowo Boskie» 
spływa, w św ietlanej powodzi, * Sło­
wu Boga cześć oddajmy, * Naszem 
słowem J e  w itajm y, * Gloria.

Przew odniczą gwiazda wskazuje,, 
gdzie droga, * Trzem  Królom zeS 
W schodu, do kolebki B oga; * ОпЦ 
dary  swe składają, * N im i P an n i 
hołd oddają, * Gloria.

Uczuć naszych złoto, a  poświęcę® 
m irrę, * I  kadzidło modłów, jako da-- 
ry  szczere, * Ciągle nieśm y na cześći 
P ana , * Co nas w ydarł z rąk  sza­
tan a , * G loria.

P I E Ś  & 140.

K a-duj - eie się b ra  - eia m i - li. Gdyż dziw nad  dzi - wy,
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N ie  n a  pud lach , an i w złocie, * 
& ni w purpurze, * Zim no cierpi P a n  
'Bóg dla nas * W  ludzkiej natu rze . * 
(Przyszedł n a  św iat, by wybawić * 
N as  ludzkie ■ plemię, * Z mocy grze­
chu przez to  zesłał *Radość n a  ziemię.

Spełniły  się obietnice * - O d Bo­
g a  dane, * Gdy to  Dziecię dla nas 
nędznych, * Z n ieba zesłane. * P rzy  
D ziecinie M atka Jego, * P a n n a  Ma- 
rya, * I  O piekun, starzec święty, * 
Józef, lilia , rł .

Aniołowie się  radu ją , * I  ta k  
śpiew ają: Bogu chwała, dobrzy lu ­
dzie, * N iech pokój m ają. * Gwia­
zda dziwna n ad  s ta jenką * W  obło­
kach  płonie, * A le większa miłość 
k u  nam , * W  dzieciny łonie.

Chociaż w ieki upłynęły, * Jednak  
te  chwile, * T ak  radosne w sercach

ludzkich * Zawsze brzm ią mile. * 
W szak Zbawiciel dla nas  zs tąp ił * 
N a  ziem skie niwy, * Z tro n u  Swego 
niebieskiego, * Choć Bóg prawdziwy.

W ięc z ufnością, z w iarą  w ielką,* 
Śpiewajm y Je m u : * Chwała Tobie 
w wysokości! * Ludowi Twemu. * 
Pozwól użyć tego szczęścia, * Byśmy 
n a  ziem i, * M ogli Tobie śpiewać 
„C hw ała“, * B ędąc wolnemi.

#  P I E Ś Ń  141.
R ad u j się, człowiecze, z p rzyjścia 

twego P an a , * N iebiesldeh Aniołów 
K ró la  i  H etm ana , * Jezusa  m alu­
sieńkiego, k tó ry  dla zbawienia tw e­
go, * D zisiaj w ludzldem  ciele świa­
tu  się rodzi. r

R ozbrat czyni z niebem, zstępuje 
n a  ziemię, * Opuszcza Aniołów, kp-
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сЪа ludzkie plemię, * A  św iat zło­
ścią zaślepiony n ie  wie, że Bóg u ta ­
jony, * W  postaci Dziecięcia, do nas 
przychodzi.

K tó ry  w łada niebem, morzem 
i  w iatram i, * Z iem ię pokrył kw ia­
tem , p taszę ta  pióram i, * Sam  n a  
m rozie Bóg Dziecina, zimno cierp i; 
ach! now ina * N iesłychana n igdy 
do tąd  n a  świecie.

Przyszedł Bóg do ludzi, ♦  sp ra­
wie odkupienia, * By człowiek wie­
cznego uszedł za tracen ia ; * I  od lu ­
dzi n ieprzyjęty , idzie Św ięty n ad  
Św ięty * Do bydląt ta m ; ta m  m a 
żłóbek dla Siebie.

Obacz sam  człowiecze, że je s t 
n iekon ten ta  * Z takowej u sług i ta  
D ziecina św ięta, * Leżąc między by­

dlętam i, n a  nas wskazuje rączkam i, * 
Byśm y się zbliżyli do Niego.

Pójdźmyż, n ie  m ieszkajm y, ezem- 
prędzej do szopy, * Ucałować w cie­
le, Boga godne stopy, * Ażeby nas 
błogosławił, i  od szkody nas wyba­
wił * W iecznie, k tó ry  dla n as  n a  
ziemię zstąpił.

Z aw iniłaś wiele, o ludzka prosto­
to, * Czemuż wstydem  tw arzy nie- 
pokrywaśz oto, * Że się k łan ia  osieł 
z wołem Jezusowi, a  ty  czołem * 
N izko n ie uderzasz przed  Stw órcą 
tw oim ? Amen.

P I E Ś i T  142.
B adu j się, ziemio! Gość z  n ieba 

przychodzi, * Co Boga z ludem, lud  
z Bogiem  pogodzi : ; * Synów Adam a
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я czartowskiej niewoli, * W yrwie, 
wyzwoli.

B adu j się, ziemio! śpiewaj z A- 
n iołam i, * W ychwalaj Boga, ciesz 
się z n ieb ianam i: * Ju ż  n ie podnóż­
kiem  jesteś Najwyższego, * Lecz tro ­
nem  Jego.

B aduj się, ziemio! m asz pokój 
żądany, * Bóg ci przebaczył, dotąd 
zagniew any : * Połącz się z niebem, 
boś już dzisiaj św ięta, * N iegdyś 
przeklęta.

B adu j się, ziemio t oto światło 
wschodzi, * K tó re  każdego, co na 
św iat przychodzi, * Blaskiem  oświe­
ca, a w net znikną wszędy, * Ciem­
ność i błędy. ‘

B aduj się, ziemio ! P rorok  wielki 
idzie, * Co będzie grom ił żyjących 
W  bezwstydzie: *, On wskaże drog-ę

ęew ną do zbawienia, * Zniszczy
.zgorszenia.

B adu j się, ziemio! idzie P raw o­
dawcą, * Nowego praw a i zakonu 
Dawca, * D aw ne ustaw y chwilowe 
poznosi, * W ieczne ogłosi.

Ę ad u j się, ziemio ! z wielkiego 
K ap łan a! * N a odpuszczenie grze­
chów moc M u dana: * Ten skoro no­
wą o fiarę  odprawi,* Cały św iat zbawi.

B aduj się, ziemio ! masz K róla 
u  siebie, * P annę, co w łada n a  zie­
m i i n ieb ie: * Królestwo Jego koń­
ca m ieć n ie będzie, * Gdy tro n  po- 

; siędzie. . . .
B aduj się, ziemio! bo to- Bóg tym  

Panem , * Bóg Prawodawcą, P ro ro ­
kiem, K apłanem  : * On to  w na tu rze  
człowieka się rodzi, * N a  św iat 
przychodzi. .



644 PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE.

R aduj się, ziemio! w ita j Tego 
P an a , * I  ludy wszystkie zegnijcie 
ko lana : * O n wam  przynosi przez 
Swe narodzenie : * W ieczne zbawienie.

P I E Ś Ń  143.

R adziła T ró jca św ięta n a  n ie­
b ie : * Jakby  człowieka przy jąć do 
S iebie; * K tó ry  przez grzech niebo 
s trac ił, *' I  aby się do niego wró­
cił, * Szuka sposobu.

E y ta ł Bóg Ojciec S yna Swoje­
go, * Jak b y  człowieka przy jąć g rze­
sznego. * J a  sam , Ojcze mój naj- 
milszy^3 * P ójdę n a  św iat, n ie  kto 
inszy, * Zbawić człowieka.

Z stępu je  poseł z nieba górnego, * 
Jako  pociecha św iata całego; * Bóg 
Ojciec Swą wszechmocnością, *

D uch św ięty wielką m iłością * 
W szystko to  spraw ił.

P an n a  poczęła i  porodziła, * 
K tórego dziewięć miesięcy nosiła ; * 
Położyła Go Sam a n a  .sianie, * K lę­
knęła przed N im  z nizkim  ukło­
nem , * Z nizkim  ukłonem.

P a ś li pasterze bydło n a  górze; ^ 
Zlękli się, widząc światło w obo­
rze ; * Mówi jeden do drugiego: * 
Coś się zjawiło nowego, * Pójdźm y 
n a  dziwy.

Gdy przybieżeli. D ziecię we żło­
bie * Ubogo leży w m ałej Osobie; * 
Je d n i na m ultankach  g ra ją , * 
Z ‘trzód swych, co mieli, oddają * 
P an u  swojemu.

P an n a  się schyla, Dziecię cału­
je ; * Jego  niewczasów w sercu ża­
łuje, * M ówiąc: mój Synu kochá-
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ny, * Z dawna św iatu  pożądany, * 
Bądź pochwalony!

Królowie dary  oddają swoje: * 
P rzy jm ijże Boże, wszystkoó to Two­
je. * Pierw szy złoto o fia ru je ; * Co ma, 
to  wszystko d aru je  * P an u  swojemu.

D ru g i kadzidło kładzie przed P a ­
n a ; * Z naj Stw órcę sWego duszo ko­
chana. ‘x' Trzeci m irrę  o fiaru je ; * Co 
m a który, to  daru je  * P an u  swojemu.

I  my nędznicy w grzechach ospa­
li *  W stańm y, żebyśmy pokłon od­
dali : * Boć On nam  odpuści grze­
chy, * I. da nam  zażyć pociechy * 
N a  wieki. Amen.

P IE Ś Ń  144.
Bozkw itnęła s ię  lilia, a ta  jest 

P an n a  M arya, *  Zrodziła nam  Syna, 
wesoła dzisiaj nowina.

K atttyczk i.

A nieli w niebie śpiewają, Boga 
nam  opowiadają, * P anno  nad pan ­
nam i, módl się dziś do N iego za nam i.

Apostoli się radują . Męczennicy 
wykrzykują, * Śpiewa chór P an ień ­
ski, że się K ró l narodził niebieski.

Gwiazdy się z nieba spuszczają, 
w ielkie wesele s tąd  m ają, * W ięc ze 
swej powinności, wychwalają P ana 
światłości.

W dzięczne niebieskie obroty, św iat 
się weseli z ochoty, * Z Jezu sa  M a­
łego, nam  wielce K ochanka W dzię­
cznego.

P aste rze  trzody puszczają, wese­
lący się ścigają, * W  Betleem  szu­
kają, Jezusa  z daram i w itają.

W ół i  osieł cześć oddają, klęka­
jąc  P a n a  wyznają, * P an a  zagrze­
wają, Dziecię Boga wychwalają.

3 5
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Ze wschodu słońca Królowie, 
wielkiego k ra ju  panowie, * D ary  M u 
gotu ją , w ita jąc  Jego, szanują.

W szystkie te  rzeczy od wieka, 
dzieją się dziś dla człowieka, * W ięc 
M u dziś Królowie w inszujcie, śpie­
w ajcie panowie.

' I  wszystek gm in. chrześcijański, 
sercem, m yślą, n a  dzień P ańsk i, 
Miech Jezusa  Tègo, wychwala ną 
wieki małego.

.W eselą  się • Aniołowie, ziemscy, 
niebiescy posłowie; * W eselmy się 
n in ie, żaden z nas n a  wieki n ie  zginie.

P I È Š  í  145.
Rozkw itnęła się. lilia, a  ta  jest 

P a n n a  M arya ■¥ * , Zrodziła nam  Sy­
na, wesoła dla wszystkich nowina.

Porodziła Go w radości, W p a­
nieństw a Swego całości: W ydała
kw iat z Siebie, którego» początek 
je st w niebie.

Troskliw ie z n ieba pełnem i, k a r­
m iła p iersiam i Swęm i: * Od zim na 
chroniła, w pieluszki D ziecię powiła.

Złożyła J e  n a  sianeózku, w lichej 
sta jenki żłóbeczlm: * P ok łon  M u od­
dała, jak  Boga Swojego w itała.

, O św ięta Bogarodzico! o P rze- 
najezystsza Dziewico ! * Tyś różdżką 
z Jessego> dałaś kw iat zapachu 
wdzięcznego.

K ie zm azanaś grzechu plam ą, s ta ­
łaś się niebieską B ram ą/ * Przez 
k tó rą  Bóg wchodzi,, gdy się nam  na 
ten  św iat rodzi.

K rzak  Mojżeszów wśród płom ie­
nia , wolnym będąc od spalenia, *
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Tego był obrażeni, P an ieństw a z m a­
cierzyństwem  razem,.

Ciebie Bóg obrał Świątynią, przy­
m ierza nowego skrzynią : * G,dy ży­
wot Twój czysty, zam ieszkał P an  
nieba W ieczysty.

Pozwól, o Panno, prosimy, niech 
prośby nasze złożymy: * Bo Twoja 
przyczyna, je s t mocy przeważnej 
u  Syna.

Spraw  to, niech Syn Twój je d y ­
ny, odpuściwszy nasze winy, * Gdy 
na św iat przychodzi, przez łaskę 
w sercach się narodzi.

N iechaj wzbudzi w nas ochotę, 
abyśmy szli z cnoty w cnotę: * N iech' 
wolę zapali, byśmy Go statecznie 
kochali.

N iech i  w doezesnem pobycie, 
w patru je , nasze życie : * Strzeże od

prZygody, up rzą ta  w służbie Swej 
przeszkody.

P iE Ś Ń  146.
Salve Parvule, Dzieciątko dostoj­

ne- * N ate  hodie z błogosławionej 
Dziewicy M aryi. * Quae dum credit 
Angelo n u n tia n ti "* W netżeś raczył 
w stąpić w. żywot Przenajśw iętszej, * 
O dem en tia  dla odkupienia i pocie­
szenia ludzkiego, * Omnes sancti 
Angeli, są dziś w N iebie weseli * 
Nos e tiam  coneimtamus p a r te r  na 
ziemi.

P I E Ś Ń  147.
Słowo było cudem, względem zba­

wienia, * W  Betleem  spełnione od 
narodzenia, * Z nieba przychodzi, 
na, świat się rodzi, * W  stajence m a­
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łej, gdzie) była stały, * O Boże ! Tyś 
cudem nad  Swoim ludem.

Oały św iat do lichej s ta jenk i bie­
żał, * Gdzie Stwórca Zbawiciel 
w żłobie leżał, * Z n ieba Anieli, 
gd,zie Dziecię iíňeli, * P rzed  Ш т  
padali, z ludźm i w itali, * O Boże! 
Tyś wielki, czci Cię duch wszelki.

Tobie m onarchowie dary składa­
ją , * W  te j biednej stajence, n a  
tw arz padali, * Cud niewidziany, że 
P a n  n ad  pany, r* Między bydlęty, 
a  ta k i święty, * O Boże! Tyś drogi, 
leżysz ubogi.

Ty jesteś w Bełleem  w ołtarzu  
święty, * Gdzie z w ina i H ostyi, cud 
niepojęty, * T u  je s t Bóg żywy, za­
wsze praw dziwy'* W  tym  Sakram en­
cie, w każdym  momencie, * O Boże! 
cóż czynisz, gdy się przemienisz.

P rzed  Tobą cały św iat i piekło 
pada, * Bo któż je s t ta k  mocen, kto 
wszystkim włada. * T y  św iatem  ca­
łym, ludem  niem ałym , * W  św iąty­
ni, w niebiei, co chwalą Ciebie, * 
O Boże! Tyś rządca, n ie  m asz Ci 
końca.

T y  byłeś przed wieki, n a  wieki 
będziesz, * Twój lud! przyjdziesz są­
dzić, na tro n  zasiędziesz, * P rzez n a ­
rodzenie, daj odpuszczenie* * P rzy jm  
nas do Siebie, daj nam  być w n ie­
bie, * O Boże ! racz sprawić, nas wie­
cznie zbawić.

PIEŚŃ 148.
Słowo przedwieczne z u s t Ojca 

pochodzi, * Z czystych w nętrzności 
M aryi się rodzi * Ma te n  świat, n a  
ten  św iat zstąp ił, by zgubioną *
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Owieczikę, owieczkę znalazł u traco ­
ną, * W  ra ju  przez jabłko Adama.

W lichej stajence pomiędzy by- 
dlęty, * Mieści się w żłobie Bóg nasz 
niepojęty, * N a garści, na garści s ta ­
rego barłogu, * Takążto, takążto  po­
ściel swemu Bogu, * D ajesz n ie­
wdzięczny człowiecze.

On się dla ciebie z wysokiego n ie­
ba * Spuścił, bo tego koniecznie po-’ 
trzeba, 'х' Aby cię, aby cię przez 
grztech zatraconą * W ynalazł, wyna­
lazł, owieczkę zgubioną, * W m yl­
nym  éwiáta labiryncie.

Со за wygody n a  pierwsze po­
znanie * Jem u  gotujesz, czy to nie 
tę  sta jn ię , * Za pałac, za pałac, J e ­
m u ofiarujesz, * Takżeto, takżeto, 
niewdzięczny lokujesz, * Boga po­
między bydlęty.

Ach ! ach niewdzięczność człeka, 
mizernego, * W  grzechowym kale 
ciężko upadłego: * Nadzwyczaj, nad­
zwyczaj, srogo zaślepiony, * Niewiesz- 
że, niewieszże, że Bóg uniżony * Dla. 
cię, niewdzięczne stworzenie.

N iem e bydlęta daleko wdzięczniej­
sze, * Są M u w stajence nad  cię 
przychylniejsze^ * K iedy Go, kiedy 
Go p a rą  zagrzewają, * Stw órcą Go, 
stw órcą Go swoim wyznawają. * Ty 
się do niczego nie zdasz.

Tyś w sercu swoim bardzo za­
tw ardziały, * I  nieużyty, nad  m ar­
m ur i  skały, * N ie m ając, n ie  m a­
jąc  nad  N im  użalenia, * K tóryby, 
któryby grzechów przew inienia * 
M ógł łatwo tobie odpuścić.

Zaczem niewdzięczność wyznaj; 
poufale, * On ci odpuści i zapomni



550 , P IEŚN I NA BOŻE

лес ule '"T w y ch  złości, twych złości, 
k tóre popełniłeś, * Za które, za któ­
re  piekło zasłużyłeśj * Przez n ie­
skończone wieczności.

Bo On na ten  św iat nie przyszedł 
dlatego, * B y sprawiedliwych zbawił, 
lecz grzesznego * Człowieka, czło­
wieka, wiecznie straconego, *  Chy- 
trością., chytrośóią WQŽa zwiedzione­
go, * I  na w ygnanie danego.

W í q c  już wyznaję m oją wielką 
w inę, vë Żem Cię obraził, a niechaj 
n ie  ginę, hla wieki, na wieki w pie­
kielnym  upale, * Ale niech, ale niech 
żyję w Twojej chwale, * W /sp o łe ­
czności ze Świętymi.

Р І Е Й І Ї  149.
Słyszeliśmy wdzięczne hymny, * 

Podczas hoey 'ciemnej, zimnej,

; N A R O B ZEN SE.

Lecz my , ludzi nie ¡widżiełi, * Tyl- 
kośmy głosy słyszeli: * O najm ilsi 
pastuszkowie, .* N iech nam  kto o Bo­
gu powie. ' :

N aszą iyolę tak ą  mamy, * Od 
was porady, żądam y: * Czy możemy 
pójść do Niego, * Jako do P an a  
swojego? * Idźcie śmiało bez oba­
wy, * Ten P a n  na wszystkich ła ­
skawy:

Jak ież  M u dary weźmiemy, * Co 
ofiarować będziemy? Czyli przy j­
mie dary nasze, * T ak  jak  przy ją ł 
przedtem  wmsze? * W szystko przy j­
mie, co M u dacie, * Je ś li serca czy­
ste  macie. ■

Jeszcze jednego żądamy, * N iż 
się do N iego udam y; * Gdzie jest 
sta jn ia , my nie wiemy, * Powiedzcie 

i nam, was prosim y. Za Betjeem
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tu ż  przy mieście, * J e s t  stajenka, 
i  tam  bieżcie.

Ju ż  więc idźmy, skoczno g ra ­
jąc, * O raz wesoło śpiew ając: * Bo- w icielu drogi.

że, z n ieba wysokiego, * Co dla czło­
wieka nędznego, * Zrodziłeś się 
w ten  mróz srogi, * Żyj nam , Zba-

A ndante.

Ш т

P I E Ś Ń  150.

- P -

Słyszę z N ie-ba mu-zy - kę i a-n ie l-sk ie pie - śni,
Sław ią Bo - ga, że się nam  do sta-jen  - ki m ie - ści.
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‘ ^  Ш е chce ro - zum p o -  jąc  te  - go, , Chy т ba o.- K em

V Ił
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doj - rzy eze- go. Czy się mu to  n ie  śni.
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Słyszę z nieba muzykę, już ci to 
lia pawie, * W yśpiew ują o takiej 
dziwnej Boskiej spraw ie: * Że Bóg 
przy ją ł s tan  człowieka, * P an ie ń ­
skiego łaknie mleka., * K u  ludzkiej 
naprawie.

Skoezmyż raźno, k to  pierwej do 
szopy przyßkoczy, " Jużci widzę, co 
n igdy nie w idziały oczy: * W espół 
bydło z A niołam i, '* B ije  w ziemię 
kolanami, * I  w żłóbek się tłoczy.

A kto m oje bydlęta nauczył m ą­
drości, *  K to  im  podał do serca n au ­
kę miłości, * Iż  do Dzieciny m aleń­
kiej, * I  do Jego M atuleńki, * P a ­
dły w uprzejmości.

N ierozum ny osiełku! znasz ty  
w ciele Boga? * O wołeczku! Bóg że 
to, co czci Twoja noga? * Toż to

Bogu niebo ciasne; * Słońce Mu się 
ściele jasne, * N a garstce  barłogu.

Przecież moje bydlęta klękają 
w tej dobie, * Cóż się dziwię, Bóg 
s tan ą ł w Dziecięcej osobie: * O p ię­
kności w* ludzkiem ciele! * O ciałe- 
ezko! jako wiele * M agnesu jest 
w Tobie.

Rączki ściąga różowe, usteczka 
cukrowe, * Serce gasi, tw ąrz i oczka, 
p iersi liliowe, * A kiedy się do mnie 
śmieje, * M iłością m i serce tleje, *  
Przestać nie gotowe.

Pozwólże m i M ateńko szczęśliwa 
i święta, * W ziąść na ręce Synaczka, 
aby te; rączęta  * Duszę m oją zachę­
ciły, *' I  z w ięzienia uwolniły, * 
Zdjąwszy z onej pęta.

Gości coś do m nie Dziecię śliczne 
przemówiło, * I  z oczu swych po-
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■chodiiie sb  serca rzuciło, ,* N ik t nie 
zgadnie, jak  m nie k r  a,dnie, * D uch 
nie władnie, węgłem padnie, * A zgo­
rzeć пш mito.

P I E Ś Ń  151.
Spało Dzieciątko, kryło się sian­

kiem, * Dwoje bydlątek stanęło 
wiankiem, * Zziębnięte ogrzeją, o- 
g rze ją  kości, * M atka najśw iętsza 
patrzy  w  Dziecinę, * Duchem  n ie­
biańską zwiedza krainę , * Szczęsna, 
a pełna  żałości.

Słowa Gabryela cieszą nadzie­
ją ;  * Czasem obawę w sercu za tle ­
ją . * To A nny słowa prorocze . . .  * 
Przeto i radość na wpół zmięszana * 
.Raczej obawa wkoło rozlana * Świę* 
te  oblicze zamroczy.

Ale staruszek spojrzy łagodnie * 
W  lice M aryi, a sm utku cienie * 
Z tw arzy co rychło ulecą. * "Wszak­
że, co życie wiodą pogodnie, * K tó­
rym  wszech grzechów obce brzemie- 
nie1, * Ciemne godziny roz,świecą.

Święty Józefie, cny opiekunie, 'x' 
Ciebie my biedni łzami błagam y, * 
W staw  się za nam i do Boga! *  Z je­
dnaj, n iech zgodę raz odzyskamy, * 
Z duszy zbolałej u stąp i trwoga, * 
N im  w  gruzy życie nam  runie!

P I E Ś Ń  152.
Syn Boży z n ieba nam  dany, * 

Dziś je s t dla nas  obrzezany, * Dziś 
zaczął Swą K rew  przelewać, * B ru ­
dy grzechów naszych umywać.

D ;ziś jest Jezusem  nazw any,1 *
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nasz Zbawiciel ukochany, * Niech'P 
klęka nrzed tem  Im ieniem , * Wszel­
kie kolano z e  drżeniem.

I  my przed N im  poklękajmy, * 
Zbawcę św iata wysłuchajmy, *• Dzię­
kując za łaski Jego, * Żebrząc wszel­
kiego dobrego.

Jezu, P an ie  panujących, * Chry­
ste, K ró lu  królujących, * Bądź na 
wieki pochwalony, * Z P anny  dla 
nas narodzony.

Za dobra' m iane z Twej ręki, *. 
Boże, oddajemy dzięki, * Ciebie, r a ­
na, wychwalałby, * Twą opatrzność 
uwielbiamy.

Błogosław nam  ten  rok nowy * 
N iech nam  będzie żyzny, zdrowy, * 
D aj nam  pokój pożądany, * O Jezu, 
P an ie  nad pany.

B roń nas od wszelkiej niezgody, *

NARODZENIE.

Odwróć nieszczęsne . przygody, * 
Błogosław nas wszech wokoło, * 
N iech Ci służymy wesoło.

Spraw, niech pobożnie Cię czci­
my, * Łaski Twojej nie tracim y, * 
J a k  się w la ta  pomnażamy, * T ak  
niech i w cnotach wzrastamy.

Jezu, z P anny  narodzony, * Bądź 
od wszystkich pochwalony, * Z O j­
cem i z Duchem  społecznie, * Te­
raz i na wieki, wiecznie.

P I E Ś S  153.
Szczęśliwa kolebko, szczęśliwy 

żłobie, * Ten Bóg, co św iat stwo­
rzył, położon w tobie : * Niebem 
nieogarniony, f  W tobie wszystek 
zamkniony.

Kolebko niebieską, żłóbku ubo-
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gri, * W  tobie je s t zaw arty teit K lej­
n o t drogi'; * Z nieba św iatu spusz­
czony, * Złotem  nieoceniony.

Gdy tw oją-uw ażam  piękną ozdo­
bę, * Ceniący k tó ra  leży w żłobie o- 
sobę: * N ikną wszelkie urody, * 
Miękkib św iata wygody.

Za,, n ic złotogłowy, za nic szkar­
łaty, * K iedy pa trzę  na te  ubogie 
szaty, * K tórem i Cię związała, * 
M atka innych nie m iała.

Zasypiaj szczęśliwie w te j kole- 
beczce, * Przyśpiew uj M atuniu  te j 
Dziecineczce: * N iechaj zasypia
Wdzięcznie : *• Jezus mój i beżpiecznie.

P I Ę . Ś K  15-Ґ.

Szczęśliwy moment, św iatu zda­
rzony, Anieli głoszą w te j porze, *

Gdy w ciele ľuďzkiem, Bóg narodzo­
ny, widzieć się daje w oborze, * Mie­
ści się między bydlęty, św ięty P an , 
Zastępów święty, * Mieści się m ię­
dzy bydlęty. * Którego- świat, niebo, 
objąć nie zdoła, * Tego obejmuje 
nikczem na buda, * N ie  masz niebo, 
ziemio, dziś być wesoła, * Niebieskie 
na ziemi obchodząc cuda, * I  my 
dajm y swoje p ien ia ,-w  dzień Boże­
go N arodzenia, * By nam  życzenia 
się wiodły, wnośmy do N iego modły.

Szczęśliwy moment, św iatu z nim  
błogo, rodzi się P a n  ziemi, nieba, * 
Aby nas nędznych zbogacił mnogo, 
cieszyć się wszystkim potrzeba, * 
Łączy się z nam i w ubóstwie, równy 
O jcu w Swojem Bóstwie, Łączy 
się z nam i w ubóstwie, * P an  dobra 
wszelkiego, złożony w żłobie, * Za-
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czyna już m ieszkać z nam i ogólnie. * 
W szystkiem  władnącego m am y przy 
sobie, * M amy przy N im  wszystko, 
cieszmy się wspólnie, * I  m y dajmy 
swoje pienia, w dzień Bożego N aro­
dzenia, * By nam  życzenia się wio­
dły, wnośmy do N iego m odły: 

Szczęśliwy moment, wszystkim 
zbawienie, gdy Bóg od wszystkich 
widziany, * W szystkim  ogłasza Swe 
Narodzenie, chce świadkiem mieć 
wszystkie stany. * Pastuszków, kró­
lów, na gody, wzywa pogany, n a ­
rody, * Pastuszków, królów na go­
dy. * W  pastuszkach zaleca serca 
p ro s to tę ,/л  I  wierność poddaństw a 
od nas winnego, * W  królach wszel­
kich ofiar, chętną szczodrotę, * 
W szystko M u winniśm y, m ając od 
Niego. * I  my dajm y swoje p ienia

w dzień Bożego N arodzenia, * By 
nam  życzenia się wiodły, wznośmy 
do N iego modły.

P I E Ś Ń  155.
Śliczna Dziecino, jedyne piesz­

czoty, * Celu naszego kochania, * 
K tóż dodać może nam  większej o- 
choty * Do niniejszego śpiewania, * 
N ad Ciebie, wszelkiej -źródło popie- 
ehy, * P rzeto  do Ciebie czynim po­
spiechy, 'х' Z naszem  pieniem , we- 
sołem.

Dobroć Twa, Jezu, wszystkich nas 
przejm uje, * Miłość do siebie pocią­
ga, * W. szczerych stworzeniach 
swoich nie brakuję, * K ażdy stąd  
Ciebie osiąga; * J a k  Cię n ie  kochać, 
gdyś do.broć szczera,. * J a k  n ie za­
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śpiewać, kiedy otw iera * U sta  m i­
łość serdeczna.

Opuszczasz dla nas niebieskie p a ­
łace, * Czyż dobroć większa słycha- 
na?  * Przyjm ujesz oraz .trudy, bo­

leść, pracę, * Czyż miłość większa 
doznana? * Służbęć za dobroć w za­
m ian  dajem y, * Za miłość wonią 
cnoty niesiemy. * P rzyjm ij naszą tę  
wdzięczność.

P I E Ś Ń  156.
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Śliczna Pa- nien - ka J e  - zu - sa zro - dzi - ła, 
iW sta j-n i po - wiw - szy, Sian-kiem  Go o - kry - ła.

O sia  - no,
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Gzemuż. litości- nie^masz,. Panno 
droga, * Żeś w. liche sianko- uw inęła 
Boga,.*- O siano, siano, siano Rwie­
cie drogi, * Ze1 s ię 'n a  tobie kładzie 
P a n  ubogi. '

Dziwna n a  świecie s ta ła  się .od­
m iana, * Że N azareński św iat rzu-, 
con do siana, 'x O siano, siano ,’ có 
\v-- tobie 'było-? * Ześ będąc sianem, 
w kw iat się  obróciło.

Lecz , to  dziwniejsza, .że, P an , or 
gniem  bywszy, * -W. siano, ą ię , ukrył, 
siana n ie  spaliwszy, * O siano, sia^ 
no, czem u n ie  gorejesz, * Czemuż 
przynajm niej P a n a  n ie zagrzejesz.

Ju ż  to  n ie  w ę iem iu  je s t kw iat 
liliowy, * Lecz z siana wyrósł przez 
grzech Adamowy, * O siano, siano, 
o błogosławione, * N á  k tórem Jezus. 
Dziecię je s t złożone.

• Szczęśliwa łąka, Jctó taś tem u siar 
nu, *  S tać się kazała n a  pościółkę 
P anu , - *• O  .-siano, - siano, wszystek 
kw iat różany, -f Przechodzisz dzisiaj 
narcyz, tu lipany. . .. - .

 Szczęśliwa kosa, co to  siano ścię­
ła, * .Bo Jezusowi za złoto stanęła, *
0  siano, siano, zapach w tobie -dro­
gi, * K iedy prżebhodżisż także
1 kw iat drogi.

Szczęśliwe ręce t e . zapraw dę by­
ły, * Co dla Jekus.ą,,tq srano kosiły ,*  
O siano, siano, godneżeś to  było, * 
By się n a  tobie Bóstwo poło-żyłoi.

P rzek lą ł bjrł ludzkie Bóg dla 
-grżeehów plem ię,-* Léz^č nh  sianie, 
dziś oświeca ziemię, * O siano, sia­
no, gdy p iastu jesz  Boga, * N am  się 
przez ciebie śei.ele do n ieba droga. 

Dobrze; rzekł DäwM ukOronowa-



P IESN I NA BOŻE NARODZENIE' 5S9

'ny, * I  że do bydląt człowiek ; przy­
równany, * O siano, siano, coś ty  
narobiło, ■* Żeś Boga między bydlę-, 
ty  włożyło. 1 ' -

W ynijdź królestwo świąt owo do 
P ana, "" P a trz , jak  leży twój K ról 
n a  wiązce siana, * O siano, sianO', 
królewskie bławaty, * Przechodzisz 
w cenie św ietne m ajestaty.

W ynipłź już 'książę z złotego po­
koja, * M ech  go okryje siankiem  
ręka Twoja, * O siano, siano, o nię- 
pi-zepłacóne, * Godnebyś było w ra-. 
ju  jAiłożoiie.

,Kładźcie' n a  sianie berła i koro­
ny, * P a n u  małem u, każdy z swojej 
strony, * O siano, siano, mój Idej- 
noćie drogi, * Gdy się na tobie k ła ­
dzie P a n  ubogi. (

K ie tylko starzy  'kwapicie się "do

P ana, * A le i  młodzi: pospieszcie do 
siana, * O siano, siano, ta k  sobie 
śpiewajcie, * P an a  Jezusa  siankiem , 
nakrywajcie.

K ie bądźcie gorsi n ad ,o s ła  gnu- 
śnego, * K tó ry  n a  sianie poznał P a ­
n a  swego, * O siano, siano, daj się 
wziąść każdem u, * Ш еек cię zanio­
są Jezusgw i .swemu.

W, o sta tku  i  my też pójdźmy do 
Pana, * A  po kolędzie, weźmy wiąz­
kę siana, * O siano, siano, przyjm ij 
od nas Раціє) * A  nam  za siano daj 
w n iebię mieszkanie! .,

.Abyśmy, ż. Tobą. tam -n a  wieki ży­
li, *  Ciebie, z Świętymi społecznie. 
chwalili, * W szakże to siano, raczył 
się owinąó, ’* By człowiek grzeszny 
mógł; uiebą p ie m inąć. . Amen. j
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P I E  Š É  157.
Śliczna P an ienka  Jezusa zrodzi­

ła, * W s ta jn i powiwszy, siankiem  
Go okryła. * O siano, siano, siano, 
jak lilia, * N a którym  kładzie J e ­
zusa, M ary a.

M atka najśw iętsza zalewa się 
łzami, * Gdy Dziecię zziębłe tu li 
pieluszkam i. * O nędzo ! nędzo ! jak- 
żeś m i jest droga, * K iedy osłaniasz 
Syna, Twórcy P qo's .

O Boże wielki, um ysł mój za m a­
ły» * Py po ją ł wszystko, co wyroki 
chciały, *  O P an ie ! Panie! jakżeś 
niepojęty, * Jak ież  Twe praw a, ja ­
kiż rozkaz święty. "

Mesyasz przyszedł lud z piekieł 
wybawić, * P rzykład  najśw iętszy 
Swem życiem zostaw ić; * Och! swoi,

swoi, przyjąć Go n ie chcieli, * Bo-» 
skiego Syna do s ta jn i wepchnęli.

B ydlęta p a rą  Dziecię ogrzewa­
ją, * Zwierzęta nawet, żeś Bogiem, 
poznają ; * Och! zwierzę, zwierzę, 
m ądrzejsze od ludzi, * Człek Boga 
nie zna, w zwierzu cześć się budzi.

P łacz K ró la królów, w s ta jn i się 
rozlega, * Iňczba pasterzy na ten 
głos się zbiega; * O! biedni! b iedni! 
jesteście w ybrani, *  Coście najp ierw - 
si n ieśli serca w dani.

Bodziee w sm utku już szczęścia 
doznają, * W idząc pasterzy, jak  hoł­
dy sk ład a ją ; * O! szczęście! szczę­
ście! szczęście n iepo jęte; * W idzieć 
niemowlę, Dziecię Boskie, święte.

Bo któż szczęśliwy, znać Boga 
w tym  stanie, * W s ta jn i w żłóbeczku 
ukrytego w s ia ą je ; * O! siano! sia-
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no ! jakżeś godne chwały, * K iedy 
nosisz dziś skarb n iebiański cały.

Myślano pewnie, że Bóg z T ronu 
Swego, * D w ornie zajedzie n a  pole 
grzesznego; * O! P an ie ! P an ie ! jak- 
żeś zawiódł ludzi, * K tórych  blask 
św iata i pycha wciąż łudzi.

Sądzą, że m atkę obierzesz w ko­
ronie, * K oronę św iata wtłoczysz na 
Swe skronie; * O Boże! Boże! cóż 
się pokazało, * Bóstwo najwyższa na 
sian ie leżało. Amen.

P I E Ś Ń  158. '
Śpiewajcie jednorodzonemu, * 

Chrystusowi, Synowi Bożemu, * Od­
kupicielowi swemu, * W  żłobie leżą­
cemu. * "W żłobie -leżącemu.

Dziateceki, śpiewajcie, * Starzy 

K an tycz ld .

pom agajcie. * D zięki ł chwałę daj­
cie, * P a n u  wdzięcznie śpiewajcie. * 
P a n u  wdzięcznie śpiewajcie.

P IE Ś Ń  159.
Śpiew ajm y P a n u  z weselem, * 

Jezus naszym  przyjacielem,, * Dziś 
na ziemię przychodzi, * Z P anny  
czystej się rodzi.

Złóżmy M u ukłon głęboki, * Sza­
nujm y Jego  w yroki; * Bóg n ieogra­
niczony, * Człowiekiem dziś zrodzony.

P IE -Ś Ń 1 6 0 .
Świetny był ten  dzień, w swym 

świetnym widoku, * W  którym  świat 
cały ucieszył się wiele, * Gdy P an  
nad pany  z dobroci wyroku * W  ludz-

3 6
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leiem n â aiemi «kazał sIq ciele, * j  

iSľajprzód w dziecięce pieluszki po­
wity, * Złożou bjfł w  szopce, od 
zim na ukryty.

O jakże wtenczas pmtrzeć było 
miło, * Gdy w dzień narodzin, niebo 
rozjaśniło ; * W szelkie Stworzenie 
posępne ożyło, * B y Stwórcy swemu 
radość okazało; * Cieszmy się i my 

-w iatą  ożywieni, * Ze w przyjściu 
Jego  jesteśm y zbawieni. .

U nosiły się nad  szopą Anioły, * 
N arodzonem u przyjem nie śpiewały, * 
.W zruszając głosem  pow ietrzne ży­
wioły, * Aby i one chwałę Je m u  da-, 
ły, * Złączmyż więc z niem i, w iary 
naszej pienia, * W  dowód szczerego 
Jezusa  uczczenia.

Z najodleglejszych przyszli k ra ­
jów K róle, * N iosąc najdroższe j

I z skarbów swych ofiary , * Jed n i Mu 
złoto składali n a  stole, * D rudzy ka­
dzidło, co m irrę , za d ary ; * O ddaj­
m y i m y daninę w swej mierze, * 
Prośm y, n iechaj ją  P a n  Jezus od­
bierze.

Liczne pasterzów  wesołych gro­
m ady, * S ta ją  przy żłobie, w-którym- 
Jezus leżał, * Czyniąc z serc swo­
ich tem u P an u  składały, * I  każdy co 
m ia ł oddać Jezu  bieżał: * O ddajm y 
i my w iary naszej cnoty, * Tych n a­
śladując pasterze w prostoty. --

Cny Ojciec Józef i M arya M a­
tka;, *■ P osług i czynią dla Swojego 
Syna, * P e łn a  okrzyków Betleem śka 
chatka, * N iech żyje Dziecię, pocie­
cha jedyna; * N iech żyje i w nas 
przez w iarę n a  wieki, * P óki nie 
zanik ni em śm iertelnej powiek,
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O Jezu  Chryste, św iatu naro­
dzony, * K tórem uś przyniósł z nieba 
Swe zbawienie, * Bądź od stworze­
n ia  i od nas chwalony, * P rzy jm ij 
za wdzięczność nasze dziękczynie­
n ie ; * Spraw  łaską Twoją, byśmy 
z Tobą żyli, * A  potem  z Tobą w nie­
bie się m ieścili.

P I E Ś Ń  161.
Ten, k tóry  św iatem  w mocnej si­

le włada, * W szystko ożywia, żyją­
cym wzrost daje, * W  szczupłych się 
członkach n a  sianeęzku składa, * 

'Gdy z nieba przyszedł ziemskie zwie­
dzić k ra je ; * W ielkięż to  dziwy, że 
Bóg- prawdziwy, * W  Swej potędze 
zawsze stały, do nas przyszedł s ła ­
by, mały.

Ten, k tóry  w jasnym  twarzy Swej 
widoku * Dworzany niebios rozwe­
sela mile, * S tojących przy Swym 
T ronu  św ietnym  boku, * Między by- 
d łęty płacze w zimne chwile; * Wiel- 
kież to  dziwy, że Bóg prawdziwy, * 
Rozkosz, słodycz nieprzebrana, p ła ­
cze wpośród garstk i siana.

Ten, k tóry  bogactw niezmierzo­
ne skarby * P osiada i Swą ręką 
szczodrą m ierzy * Losy n a  ludzi, 
piększy kwiatów farby, * Ubogi, n a ­
gi, k tóż tem u uwierzy? * W ielkież 
to dziwy, że Bóg prawdziwy * D rży 
od zim na, n ie  m a szaty, ani nawet 
biednej chaty.

Ten, k tó ry  karm i zwierząt, p ta ­
ków mnóstwo, * I  Swą O patrzność 
wszystkim rozprzestrzenia, * Ł aknie 
S am  piersi, w łaśnie jakby Bóstwo *
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Potrzebowało Siebie zasilenia; * 
W ielkież to dziwy, że Bóg praw dzi­
wy * M lekiem P an n y  zasilony, k tó ­
ry daje żyzne plony.

Ten, k tó ry  niebios najw spanial­
sze gmachy * Opuszcza, ku nam  m i­
łością zajęty, * By zniszczył śm ierci 
okrutne zamachy, * Z ludzką n a tu ­
rą  czyni związek święty. * N iech się 
św iat dziwi, że Bóg prawdziwy * 
Czyni z ludźmi to  przym ierze, że ich 
szuka, kochą szczerze.

M ała  Dziecino, W ielki oraz Bo­
że, * Czemuż w żlóbeczku składasz 
Swoje skronie, * Oto masz w sercu 
rhojem m iękkie łoże. * Choć. przez 
momencik spocznij n a  mem łonie, * 
N ièch się św iat dziwi, że Bóg p ra ­
wdziwy * N ie pogardza ta k ą  chatą, 
k tóra w miłość j j s t  bogatą.

Tobie kolędę, gdy um iem y p ie­
nia , * Pew ni jesteśm y, obszernej 
nadziei, • * Że uskutecznisz czułych 
serc życzenia, * Uszczęśliwiając 
wszystkie po kolei; * W szak to  nie 
dziwy, Boże Sprawiedliwy, x' Że 
gdy Twoja Boska ręka szczęścia 
daje, zły los pęka.

P I E Ś Ń  162.
T rium phus B egis A ngelorum , 4ř 

F ae tu s  est a summo C aelorum : * 
E xcita  vit pastores,, sui g regis tu to ­
res, * Cantando, cantando.

Laus sum m a in  excelsis Deo, * 
E t  plausús pecca-tòri reo : * Q uia 
n a tu s  Salvator, peccatorum  am a­
tor, ï n  te r r is ; '-in te rris .



N atus es t de M aria matre*
• A eternus D eus sine p â tre : * U t 

loco inferorum , nos in  arce polo- 
rum , * Locaret, lo c a re t

P asto res n im ia adm iran tu r, * 
T rium plii causam  sc isc itan tu r : * 
Quid novi ageretu r, -ande lux orire- 
tu r , * Ig n ari, ignari.

D um  no ru n t esse Gaeli Regem, * 
In  cam pis elinquentes gregem, * 
D estinan t salutatuniy Betleem  Ju d a  
natum , * In fan tem , infantem .

D iv ina luce illu s tra ti, * A dorant 
piierum  p ro s tra ti : * D euin verum 
credentes, e t corde confitentes, * 
P ideli, fideli.

Quae liabent m uñera depromùrit,* 
E t  coram Püsione ponunt : * Susci- 
pe neonate, nos et haec dona g ra ­
te, * Oblata, oblata.

565

Paulo, post, colunt et M ariam , * 
I n f  an tis  Verbi ma trem  ріаш , * Cum 
Josephe, paren te, ore sim ul e t m en­
te, * S incera, sincera.

P asto res oves deseratis, * E t 
agno un i serviatis, * Qui relictjo 
te rreno, nos p asca t in  supremo, * 
Ovili, ovili. Amen.

P I E Ś Ń  163.
T ryum fy  króla niebieskiego, * 

Z stąp iły  z nieba wysokiego, * Obu­
dziły pasterzóv , * D obytku swego 
stróżów, * Śpiewając, śpiewając, 
śpiewając.

Chw ała bądź Bogu z wysokości ! * 
A  ludziom  pokój na nizkości! * N a­
rodził się Zbawiciel, * Dusz ludzkich 
Odkupiciel, * N a ziemi, n a  ziemi, 
na ziemi !

PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE.
*
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Zrodziła M ary a Dziewica * W ie­
cznego Boga bez rodzica, * By nas 
z piekła wybawił, * A w niebiesiecli 
postaw ił, * Pałacach, pałacach, p a ­
łacach.

P asterze  w .podziwieniu s ta ją , * 
T ryum fu  przyczynę badają, * Co 
się nowego dzieje? * Że ták  św ia­
tłość jaśnieje, * Niewiedząc, nie- 
wiedząc, niewiedząc.

Żę to Bóg, gdy się dowiedzieli, * 
Swej trzody w polu odbieżeli, * S p ie­
szą na pow itanie, * Do betleem skiej 
s ta jn i, * D zieciątka, D zieciątka^; 
D zieciątka. -

Miebieskiem światłem  oświece­
ni, * Pokornie przed Nim uniżeni, * 
Bogiem Go być prawdziwym, * S er­
ca afektem ' żywym, * W yznają, wy­
znają, . wyznają.

I które mieli z sobą dary, * 
D zieciątku dają n a ‘ ofiary , * P rzy j­
mij, o narodzony ! * D ar od nas 
przyniesiony * Z ochotą, z ochotą, 
z ochotą.

A' potem  M aryi cześć dają, * Za 
M atkę Boską Ją 'p rzy z n a ją , * I z oj­
cem domniemanym, * Józefem  mia- 
inSwanym, * Serdecznie, serdeoenie, 
serdecznie. -

P I E Ś f t  164.Powoli.

ŕ ľ ľ ^ —
---------У   A J---------------------W.—

Trzej kró - lo - wie, Mo-nar-eho-wie, Z wschodnichkrajów  nlo-sa
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da - ry,

— —̂ -zee

Gwîa - zda w prze-dzie, K ró • lów wie - dzie,

I

Do u • bo - giej tej ko - sza - ry.

A nioł leci, * Gwiazda świeci, * 
Aż do żłóbka ubogiego. * W ół z o- 
sicikiem * S to ją  społkiem, * Z p a­
stuszkam i wedle Niego.

P oklękali; * Pokłon dali, * M ir­
ry, złota pełne czasze. * Z nimi, Bo­
że, .* My w pokorze, x' Serca odda­
jemy' nasze.

P i E Ś S  165
U snąłeś, Jezu, na M aryi łonie, * 

I  m y Cię także już pożegnamy, * 
Twojej się wszyscy oddajem obronie, * 
Do pracy ■ naszej wesoło wracamy..

Ciebie żegnamy o N iepokalana * 
Panno, coś św iatu Jezusa wydala, * 
Tyś odtąd^ M atko, nam ukochana, * 
Tyś Opiekunką naszą została.
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. - Żegnam y Ciebie, Starcze, co przy  
’ żłobie * Strzeżesz M aryi, Jezusa 
inałego, * Święty Józefie w każdej 
życia dobie * Cliciejże być Stróżem  
i serca naszego. ,

Sercem  dzięcinnem  Ciebie wy­
chwalamy, * Bośmy się z Tobą dzi­
sia j dziećmi sta li ; * Choć się od 
żłóbka Twego oddalamy, * D aj, byś­
my sercem przy Tobie zostali.

Wszakże Twoimi my Towarzysza-- 
mi, * Żyć i um ierać chcemy dla 
Twej chwały; * Jeżeli tylko Ty zo­
staniesz z nam i, * N ic nie pomoże 
przeciw nam  św iat cały.

P I E Ś Ń  166.
W  Betleem  mieście Jezus się n a ­

rodził, * Tęskliwe serca z żalu oswo­

bodził: * Wesoło tedy, jeżeli kiedy, * 
Dziś być potrzeba.

P asterze  Jem u  wesoło śpiewali, * 
W ół z osłem parą  w zim nie zagrze­
w ali: * M y в wesołością, z szczerą 
m iłością, * Czołem . Mu bijmy.

K rólowie wschodni za gwiazdy 
powodem. * Z jechali z dary  poddań­
stw a dowodem: * My M u za złoto 
z w ielką ochotą * Serca oddajmy.

M arya karm i, a Józef p iastu je , * 
M ałej -Dziecinie pilnie u słu g u je : * 
W ięc za ich przykładem , wierności 
śladem. * Służm y Dziecinie.

Spraw  to Dziecino, Jezu  nasz 
kochany, * N iech w Twojej łasce nie 
znam y odm iany: * N iech w docze­
sności, potem  w wieczności, * Z a­
wsze Ci s łużyn .
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P I E  Š Í  167.
W  Betleem  się narodziło Dziecię, 

co św iat ucieszyło, * Co nam  przy­
niosło zbawienie, z mocy czarta  wy­
zwolenie, * Z daw na żądane, proro­
kowane, * Teraz od czystej P anny  
n a  św iat wydane.

O prawdziwie dn iu  szczęśliwy, 
którego Bóg D obrotliwy * Spowino­
w acił się z światem , wziął ciało, s ta ł 
się nam  b ra tem ; * A to dlatego, aby 
każdego, * Oswobodził z kary  grze­
chu Adamowego.

Bóg się nam  na św iat narodził, 
by nas z p iekła wyswobodził; * Do­
brej m yśli być się godzi, gdy dziś 
Zbawiciel przychodzi: * W ięc M u 
śpiewajm y i wychwalajmy, * Bogu 
dziś narodzonem u cześć oddawajmy.

W szakże i bydlęta same, ' chociaż 
z rozum u obrane, * W ół z osłem Bo­
giem . Go znają, jak  mogą, tak  Go 
w itają, * Aizko klękają i upadają , * 
N a kolanach Dzieciąteezku pokłon 
oddają.

I  sihna z obroku swego, żłobu dla 
spoczynku Jego, * Z ochotą Mu po­
zwalają, p a rą  Go swą zagrzewają, * 
J a k  Stwórcę swego i P á n a  tego, * 
K tórem u n ie było, an i będzie ró­
wnego.

Pastuszkow ie też przybyli, w czem 
mogli. P an u  służyli, * B iegnąc do 
szopy w zawody, porzuciwszy swoje 
trzody, * Je d n i śpiewali, drudzy zaś 
g rali, * A  in n i dary  dawali, k tóre 
pobrali.

I  m y też z serca ofiary, łącząc 
z pastuszym i dary, * Oddajem y wcig-
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łonenru. Bogu dziś narodzonemu, * ¡ 
N asze śpiew ania i  wychwalania, * 
Prosząc, aby. nas uchronił w piekle 
karan ia . >

W spieraj nas, W ieczny Dziedzi­
cu, w świętych cnotach, w dobrem 
życiu, * Błogosław każdego mile, 
poszczęść wszystkie życia chwile: * 
M iasta z wioskami i z dobytkami, ^ 
Pobłogosław  nam  n a  zawsze Twemi 
rączkam i. ' , .

I : '  - — ГТ " ' h
P I E S E  1Ü8.

W  biednej stajence mie.dzy by­
d lętam i, * Zło/.one Dziecię Przeczy­
ste j Dziewicy, * Jego  je s t władza, 
nad  ziemi ludam i, * Boski M ajestat 
lśn i w Jego źrenicy, * Bo On Jest 
Słowem Ojca Przedwiecznego, * Bo 
O n je s t Synem Boga Najświętszego.

K rólestwo Boże już się rozpoczy­
na, * M alutkie Dziecię berło świata, 
bierze, *  P o tęga  piekieł trwożyć się- 
zaczyna, *  Czując swą niemoc n a ­
przeciw ofierze, * K tó rą  Syn Boży 
ludom św iata  daje, * Gdy biorąc cia­
ło, człowiekiem się staje .

O jakaż radość Aniołów przej­
m uje! * Bo czują zaszczyt ludzkiego 
dlętam i, * Złożone Dziecię Przeczy- 
łudzki w stępuje, * I  padół płaczu 
w ra j się nam  zam ienia, * Gdy Bóg 
Przedwieczny człowiekiem się s ta ­
je, * W  ludzkiej natu rze  ludziom  
się oddaje.
plem ienia, ^ N a szczyt zacności ród 
wszschświecie, * I  szczęście ludziom 
co Boga m iłu ją, * To nam  przynosi 
owo święte Dziecię, 'x' A nieli św iatu 
to dziś w yśpiew ują; * Bo kiedy Bóg
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sam człowiekiem się staje, * N ajw yż­
sze szczęście w iernym  Swoim daje.

Śpiewajm y P a n u  łącznie z A nio­
łam i * H ym ny radości, wdzięczno­
ści i chwały; * W szystkie narody 
niech się złączą z nam i, * P ieśń  u- 
w ielbienia niech zagrzm i w św iat 
ca ły ; "* K rólestw o Boże niech już 
tryum fu je , * S zatan  swą. nicość n a  
zawsze poczuje.

P I E Ś Ń  169.
W dzięczni A nieli, bądźcie weseli, 

gdy N iebieska D ziecina * N a  ten  
padół płaczu z górnego pałacu * 
Szczęśliwie zstępuje, wolność nam  
daru je , * Czy godnaż tego wina?

M yśmy zgrzeszyli, wieczność s tra ­
cili, i dary  święte nieba, * Te Bóg-

człowiek płaci, niewdzięcznych za 
b rac i * P rzy jm uje do Siebie, m iejsce 
d ając  w n iebie; * N am  też tego po­
trzeba.

A nielskie roty, prędkim i loty,’ 
w górnym  służą Syonie, * M niej 
o n ich  dbasz Boże> schodzisz n a  roz­
droże, * Podobny w naturze, zosta­
ją c  w posturze, * N ie w N iebieskiej 
koronie.

Ś w iat s ta jn ię  daje za święte k ra ­
je, Tobie to  n a  m ieszkanie, * O stre 
Akwiłony, z wszelkiej św iata s tro ­
n y '*  Mroźliwe zbyt wieją, Twe oczka 
łzy le ją ,*  C ierpisz dla nas mój P anie .

Zasypiasz w szopie, niech łzami 
kropię, patrząc n a  Twoją nędzę; * 
Niewczasom podpadasz, nam  ludziom 
doganiasz; * W ieczny M ajestacie,
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tu lisz  się w te j chacie, “ J a  rozko­
szne dni pędzę.

Czyż się to . godzi, Bóg się ta k  
rodzi, żadnej niem a odzieży; * 
S iankiem  je s t okryty, choć Bóg zna­
m ien ity ; * Ciałeczko ozdobne, na 
mróz niesposobne, * P lem ię r a tu ­
jąc, bieży.

W dzięcznym być potrzeba; P a- 
n ięciu  z n ieba ten  upom inek da j­
m y; * Z serca konten t będzie, gdy 
m iłością wszędzie * Miłość tę  zapła- 
cim ; będziem z N im  królować; * 
Tylko Go wyznawajmy.

P I E Ś Ń  170.
W  dzień Bożego narodzenia, we­

seli ludzie, błogo im  będzie; * Chwa­
łę Bogu wyśinewują, * Wesoło 
wszędzie.

A nioł pasteteom  zwiastował, że 
się narodził, nas uw eselił; * K ról 
H erod  się zafrasow ał, * D zia tk i po­
bić dał.

B ili, siekli, mordowali, srodzy 
katowie, w łaśni zbójcowie; * K rzy­
czą dziatki, płaczą m atki, bardzo 
rzewliwie.

Od p iersi ich wydzierali i rozci­
nali : Rycerze m ali, * Z m atkam i się 
pożegnali, * Zal to  nie mały.

T am  krwawe łzy wylewały pła- 
czliwé m atki, kiedy, ich dziatk i * Le­
żą, jakby barankowie, * Lub w polu 
snopki.

Ręce m atk i załam ują, włosy ta r ­
gają, i om dlewają; * Niebo głosy 

! p rzeb ija ją ,.*  Serdecznie łkają.
I R achel P a n i tak  rzeczona, pocie-
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th y  n ie ma, praw ie um iera ; * P a- 
trza jąca  n a  swoje syny, * Często 
omdlewa.

O H erodzie ! ' okru tn iku , wielka 
to nowina, ża tego Syna, * W  Be-

tleem ie nie: zab ito ; * Co za przy­
czyna ?

Chciałeś tra f ić  na Chrystusa, Sy­
n a  Bożego; ale Go z tego * N ie wy­
korzenisz królestw a,* Boć niebo Jego,

P I E Ś Ń  171.

> 2 . r-tZ L

W e so - ła  no - wi - na, po - ro - dzi - ła Sý - n a ;

N
-C = T

M a-tka Во - ża - prze- czy • s ta  і P an -na  wie - ku  • і • sta.

Anieli śpiewają, Boga wycbwa-1 Lecz > pastuszkowie, kiedy ci dm 
ła ją , * Że sie ^ Swojej miłości sp u - | chowie * Ze « n p -ich pobudzili, г u i­
ścił n a  te  nizkośei. ,• „• . . i m i  się. weselili.
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I  zaraz, powstawszy, z. m iejsca się 
porwawszy, * Do Betleem  pobiegli, 
Dziecię w żłobie znaleźli..

D zieciątko tmluelme, näder liá- 
dobniuehnc, * W  pieluszki tiwinio- 
ne, na sianlru położone.

W idzą P an n ę  godną, Aniołom 
podobną, * Z radości J e j w inszują, 
co m ają, o fiaru ją .

Także Józefowi, cnem u sta rusz­
kowi Z ochotą pom agają, s ta jem
kę uprzą ta ją .

Coraz do D zieciątka, jako do P a- ją  wolę pełnili,

n ią tka , * O chotni pow racają ; na 
tw arz upadają .

P otem  M u śpiewają, Boga wy­
chwalają, * Że się człowiekiem zro­
dził, nas  z piekła wyswobodził.

My też z pastuszkam i, oraz z by­
dlątkam i, * P rzyw itajm y D ziecią­
tko, nadobne Paeholątko.

Jem u  podziękujm y, i z N iem  się 
radujm y, * Iż  się ta k  upokorzył, co 
nas z niczego stworzył.

Bądźże pochwalony, o Boże wcie­
lony! * D aj, abyśmy Ci służyli, Two-

P I E Ś f l  172.

v— 4----
•w

W e -s o - łą  no - w i- n ę  b r a - c ia  słu-chaj - eie, J a k m i - ł a
Nie-bie-ską Dzie - ci - nę zem n ą .wi - ta j  - eie,
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Hh—-г— —Г*,------ --------------^ —M—;—1--------
U—  ̂ f - é l I -  ы
ta no-- wi - na, Mów, gdzie jest ta  Dzie - ci - na, Byśmy tam

po- bie- że - li, i  uj- rze ■

Jeżeli mię z w iarą słuchać będzie­
cie, * Z tą  duszy o fia rą  Zbawcę 
znajdziecie. * J a k  m iła  itd.

M arya powiła Syna Bożego, * 
Pokłonem  uczciła jako Takiego. * 
J a k  m iła itd.

K tórego zrodziła, Bogiem uzna­
ła, * I  P an n ą  jak  była. P anną  zo­
sta ła . * J a k  m iła itd.

Pastërzom  wesele A nioł zwiasto- 
wał, * Że w ludzkiem  Bóg ciele już 
•się znajdował. * J a k  m iła itd.

li.

Z A niołem  Anieli Jego  chwali­
li, * Nam ludziom weseli pokój gło­
sili. * J a k  miła itd.

? í e  ś  ń m .
Wesołą nowinę, bracia słuchaj­

cie; * Niebieską Dziecino -e mną 
witajcie; * Tak miła ta nowina! * 
Mów, gdzie jest ta Dziecina, * Byś­
my taro pobieżeli î ujrzeli.

Bogu chwałę wznosz¿i na wyso
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kości, * Pokój ludziom głoszą, du­
chy światłości. * Ja k  m iła itd .

P an n a  nam  powiła Boskie D zie­
ciątko, * PjikľíHíem uczciła, To nie- 
mowlątko, * Ja k  m iła itd.

K tórego zrodziła, Bogiem uzna­
ła, * I  Panną- ja k  była. P an n ą  zo­
stała . * J a k  m iła itd .

Królowie n a  wschodzie już to  po­
gnali, * I  w Judzkim  narodzie szu­
kać jechali. * J a k  m iła itd .

Gwiazda najśliczniejsza ich o - 
świeciła, * N ad  wszystko p iękniej­
sza, Doń prowadziła. * J a k  m iłą itd.

W  Jeruzalem  mieście, najprzód 
szukali, * Ale błąd nareszcie sam i 
poznali. * Ja k  m iła itd.

H eroda znajdu ją , gwiazdę s tra ­
cili, * Lecz się dowiadują, gdzie pe­
wni byli * Ja k  m iła itd.

W  Betleem, m iasteczku, tak  pro­
rokuje * Micheasz, weselem tam  Go 
zw iastuje. * Ja k  .miła itd.

Gdy się ta m  udali, gwiazdę u j­
rzeli, * Ju ż  pewnie jechali, wielce 
weseli. * Jak ' m iła itd.

Znaleźli to  Dziecię i M atkę J e ­
go, * Tam  idźcież, znajdziecie Syna 
Bożego. * J a k  m iła itd.

Ju ż  wiemy gdzie D ziecina, * 
W szyscy tam  pobieżmy i ujrzemy. ■5:‘ 
J a k  m iła itd.

P I E Ś i i  174.
W iek on szczęśliwy radość świa­

ta , * Z przyjścia C hrystusa, od Ojca 
z nieba, * P rzesła ł p am ią tk ą  na n a ­
sze lata, * Że nam  cieszyć się z te ­
go potrzeba, * A cieszyć zawsze na-
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•wet w kolędzie, * Bo tak  bywało 
u  nas i wszędzie.

P ro s to ta  wtenczas skocznych p a­
sterzy,, •*' B iegnąc przyspieszno w Bo- 
tleem  Judy, * B yła wesołą w biednej 
odzieży, * P a trzą c  n a  P a n a  i Jego 
cudy, * Taż niech się radość wznie­
ci w kolędzie, * Bo ta k  bywało u  nas 
i wszędzie.

T rony trzech Królów z iim ęmi 
wspólnie, * Eddość łączyły oddając 
dary, * P rzy ją ł P a n  Jezus wszystkie 
ogólnie, * P a trzą c  n a  szczere serc 
ich Ofiary, * D a jm y 1 je. także w n a ­
szej. kolędzie, * Bo tak  bywało u  nas 
i wszędzie.

P an n a  'Marya. Je j Oblubieniec, * 
W śród naw et zim na, pełn i wesela, * 
K ład li pospołu swych pociech wie­
niec, * N a Syna Swego i Zbawicie­

Kan łyczki.

la,- * D ajm yż tych pociech dowód 
w kolędzie, * Bo tak  bywało u  nas 
i wszędzie.

Aniołów także głos się rozcho­
dził, * I  rozniósł pokój w wszystkie 
narody, * ,Że się -nam Jezus z M a­
ry i rodził, * Aby napraw ił wszech 
grzechów szkody, * Śpiewajmyż 
z N iem i chwałę w kolędzie, * Bo tak  
bywało u  nas i wszędzie.

P I E  Ś ЇЇ 175.
W iole i wdzięczne lu tn ie, m uzyki 

ziem skiej czoło, * Milcząc g rajc ie  
i w ygrajcie, głos bez głosu wesoło : * 
Bo nie mówiąc Słowo mówne, N a j­
wyższemu w Bóstwie równe, * I n ­
tonuje wesele, w Dziecięeem m il­
cząc ciele.

37
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W iola żłób, siano struny , słowo 
na n ich  m ilczeniem * W dzięczną lu ­
dziom pieśń wygrywa. Bóg się zja­
w ił W cieleniem : * F orm uje głos 
Miłość z nieba, serca nie uszu po­
trzeba * Do słuchania wdzięczności, 
m elodyjnej piękno‘ści.

Miłość nasza niech m iłości odpo­
w iada niebieskiej, * Miech się łączą 
w duszach naszych głosy muzyki 
ziemskiej : * W ygryw ajm y n a  prze­
m iany, wiwat, w iwat. P a n  nad  pa­
n y ; * W iw at Bóg nasz Wcielony, 
wiwat, Bóg narodzony.

L u tn ia  serce, s tru n y  zm ysły; głos 
od n ich  uderzony * Pójdzie w niebo, 
kochającej woli afek t wzruszony: * 
Echo słychać n a  przem iany, wiwat, 
Jezus ukochany; * W iw at Bóg nasz 
W cielony, w iwat Bóg narodzony.

P I E Ś &  176.
W ita j gościu na ziem i z Syonu 

górnego, * Zrodzony przed Święty­
m i z Ojca Przedwiecznego. * N ie­
stworzony, niepojęty, n ieśm iertelny  
Boże, * W szechmogący, wieczny 
święty. Ciebie ziemia, morze * W iel­
bi, chwali, adoruje, oraz z podziwie- 
n ia , * N ie pojm uje cudownego Twe­
go narodzenia.

Mim św iat s ta n ą ł w swej porze 
І sfery  ogniste, * Słońce, gwiazdy 
i  zorze, nieba obłoczyste, * Tyś na 
Swego O jca łonie, zostawał w jasno­
ści, * Ma królewskim siedząc tronie, 
panow ał w wieczności. * I  -początek 
rzeczop  dałeś w szystkim  przy stwo­
rzeniu, * W sżystkie słowem sform o­
wałeś, w jednem  oka m gnieniu.
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Gdy czas przyszedł z wyroków 
Twoich zamierzony, * F igu ram i P ro ­
roków świętych dopełniony, * Tyś 
za wolą ojca Twego,:, dla naszej m i­
łości * Z stąp ił z n ieba wysokiego, 
n a  ziemskie nizkości, * Ty zbawie­
nie- objawiłeś, przed upadłym  lu ­
dem, - Sam  się człowiekiem stwo­
rzyłeś, niewymownym cudem.

ISTa świat,' k tóryś .zbudował, przy­
szedłszy P a n  Obwały, * Fiłepozna- 
nyś nocował, w szopie spustoszałej, * 
I  szukając Swej dziedzicznej w ła­
sności wygody, * N ieprzyjętyś do 

^publicznej mieszkańców gospody. * 
Żeś m iał w ielkie być pragnien ie 
z' nam i iobakani., *’ .Twe mieściłeś 
narodzenie wespół z bydlętami.

O szczęśliwa gadzino narodzenia 
Twego ! * O wesoła nowino zbawie­

n ia  naszego, * Gdy się Słowo Cia­
łem sta je  i człowiekiem ż nam i, * 
IsIam być z Sobą prawo daje Boski­
m i Synam i. * ISliech Ci będzie od 
stworzenia, cześć na wysokości, * 
Ludziom pokój z odkupienia, na 
ziemskiej nizkości.

P I E Ś Ń  1.77.
W ita j Jezu  nasz kochany (zo­

bacz stronę 296).

P I E Ś Ń  178.
W ita j Jezu  ukochany, * łJa  zba­

wienie ludziom dańy, * W ita j m ałe 
Dzieciąteczko, * W ita j śliczne P a- 
niąteczko, * W ita j Jezu.

W ita j z dawna pożądany, * Od 
Proroków obiecany, * W ita j św iata 

97*
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Zbawicielu, * W ita j i^asz odkupicie­
lu, * W ita j Jezu.

-W itaj Dziecino m aleńka, * K tó ­
rego się piekło lęka: * W ita j ubogi 
sieroto, * Z którego rąk  p łynie zło­
to, * W ita j Jezu.

W ita j różdżko, Aaronowa, * W i­
ta j lasko Mojżeszowa, * Izrae la  prze­
wodniku, W ita j grzesznych pośre­
dniku, * W ita j Jezu.

W ita j tarczo Gedeona, * W ita j 
skarbie Salomona, * W ita j mocy 
Sanisonowa, * Tyś korona Dawido­
wa, * W ita j Jezu.

W ita j o ra jsk i kwiateczku, * Cne­
go panieństw a wianeczku, * W ita j 
prześliczna lilia, * :Tyś pachnąca 
konwalia, * W ita j Jezu.

W ita j, o baranku  cichy, * K tóry  
g ładzisz św iata grzechy, * W ita j J e ­

zu, w inne grono, * K tóre  dziś w  żło­
bie złożono, * W ita j Jezu.

Leżysz w żłobie położony,* W  pie- 
luszeczki uwiniony, * M atka Cię 
karm i p ie rs iam i,, * A Ty zalewasz 
się łzami, * Dobry Jezu.

A nieli chwałę śpiewają, * W scho­
dni królowie, cześć dają, * Gdy je ­
dni dary  składają, * D rudzy Cię na 
śm ierć szukają, * D obry Jezu.

O m iłości n iesłychana ! * O do­
broci niew idziana! * Jako  kw iat dziś 
się otwierasz, * Alić zaraz obumie­
rasz, * D obry Jezu.

Pójdźcie ludzie, przyw itajcie * 
Boga, w ciele oglądajcie, * Mówcie! 
Tobie pokłon wszelki, * K ależy się 
Boże wielki, * Dobry Jezu.
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P I E Ś Ń  179.

W itajcie  męczeńskie kw iatki, * 
W  samej życia wiośnie dziatki, * 
K tórych zniósł przeciwnik Boży, jak  
w icher kw iat świeżej róży.

W y dla Chrystusowej w iary * 
P ierwsze z trzód  młodych ofiary, * 
K a o łta rzu  położone, gracie w palmy 
i Koronę.

Słyszy okru tn ik  stroskany, * 
O przyjściu  P a n a  nad  pany, * Że 
w Izrae l królem  będzie i tron  D a­
wida posiędzie.

K a  tę  wieść jak  wściekła jędza,, * 
K rzyknie: następca m nie spędza, * 
Idź wojsko, weźmij miecz w ręce, 
zbrocz krw ią pieluchy Dzie.cięce.

T aka zbrodnia, co pomoże * H e­
rodowi, tylko to, że * K iedy tyle

dzieci wybił, jednego Chrystusa, 
chybił.

Jezu  z P an n y  narodzony, * Bądź 
od wszystkich pochwalony, * Z O j­
cem i z Duchem  społecznie, teraz, 
i n a  wieki, wiecznie.

P I E Ś Ń  180.

W itajm y Jezusa nam  narodzone­
go; * W  ubogiej stajence w żłobie 
złożonego, * K tó ry  leży, bez odzie­
ży» * Osieł z wołem, Jego spotem, * 
P a rą  grzeją.

K tóż Ci je s t przyczyną mój Jezu  
kochany, * Od kogoś n a  ten  świat 
w tę  nędzę przysłany ? * Tyś P a n  
nieba, czegoć trzeba- * T u  na z ie r 
między tem i * Bydlętam i.

Za co Twój m ajes ta t tak  je  '
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niżony? * P rzed  którym  najwyższe, 
zwykły, padać trony  * N a kolana 
wielbiąc P ana, * Stwórcę swego 
i  wiecznego * Szczęścia Dawcę.

O Ojcze przedwieczny! cóż to  za 
przyczyna? * Iż  nám  z górnych n ie­
bios zsyłasz Swego Syna * T u  na 
ziemię, aby p lem ię '*  Śm iercią srogą 
i  krw ią drogą * Ludzkie ' zbawił.

N iew inny B aranku , Boże Stwórco 
św iata, * Idziesz z nieba do nas, boć 
nasza za p ła ta : * W ita j P an ie  i ko­
chanie! * L udu Twego m izernego * 
Zbawicielu.

Boże, bądź pochwalon od wszego 
btworzenia, * Żeś nam  dał pociechę 
z  Syna narodzenia: * On św iat zba- 
МІ i to  sprawi, * Że strasznego i wie- 
«cznego * Ujdziem  piekła.

Pobłogosław, Jezu, nas, lud  Twój

ubogi, * Ciesz,! wspomagaj, ra tu j, 
oddal gniew Twój srog i: * I  my Cie­
bie tu  i w niebie * N iech wielbimy 
i chwalimy * N a wiek wieków.

P I E Ś Ń  181.

W ita j niebo Stworzyciela,- w ita j 
niebo Zbawiciela ̂  * Dziś nam  w no­
cnej dobie, położony w żłobie * N a 
pociechę, na pociechę w człowieczej 
osobie.

P ow stań człowiecze z niewoli, po­
wstań z wszelakiej niedoli; * Spiesz 
do swego P ana, gdzie n a  wiązce s ia ­
n a  * Leży, leży, leży w żłobie D zie­
cina. y

Gwiazda żłóbek okazała i nad szo­
pą zajaśn iała. * P rzyszli pastuszko­
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wie i  też trze j królowie, * Jakby  byli, 
jakby byli, n a  jednej zmowie.

Twa to  miłość. Twe żądanie, 
przyszły dzisiaj w to m ieszkanie, * 
N iechaj násze głosy, chwalą pod nie- 
biosy, * W  te j ^kolędzie ludziom wszę­
dzie,' to  narodzenie.

Jezus C hrystus dziś się rodzi, 
Zbawcę nam  w itać się godzi, * D ro­
gę utorował, niebo nagotował * D la 
nas w iernych, dla nas wiernycŁą 
Bóg ten  niezm ierny.

Przedwiecznemu, Jedynem u, z M a­
ry i P an n y  zrodzonemu, * Śpiewać 
te  pragn ien ia, Bóg ten  bez zmierze­
nia. * Święty, Święty, św ię ty  od nas 
przyjęty.

Ju ż  n a  wysokości Bogu chwała, 
z narodzenia C hrystusa się stała , * 
Niechże tu  i  wszędzie, pokój ludziom

będzie, * D obrej woli, dobrej woli, 
wybaw z niewoli.

Świeć, o P an ie , słowem Twojem, 
któreś dał w Kościele Twoim, * I  tak  
nap isanem  i  nam  tu  podaném, * Od 
zborów, od zborów świętych uznaném.

W ierzymy, P an ie , coś nam  obja­
wił, niebo á ziemię z niczegoś sp ra­
wił, * Jeszcześ nam  Swojego, Syna 
jedynego, * D la zbawienia, dla zba­
wienia, zesłał naszego.

: N ik t z nas też już o tem  w ątpić 
n ie może, boś nieomylnie to  spełnił. 
Boże, * Ju ż  to  i cudami, zaraz i  ła ­
skami, * W  Sakram encie, w S akra­
m encie, w tym  to zostawił.

Ten, co w stajence zrodzony. Ten 
sam  w pieluszkach uwiniony * O Bo- * 
że W cielony, od nas uwielbiony, * Od
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Swych wiernych, od Swych wiernych, 
Boże niezmierzony.

Serca nasze otwierajm y, dla P an a  
przysposabiajm y, * Ażebyśmy sobie, 
tak  jako On w .żłobie, * Spoczywali, 
spoczywali, po śm ierci w grobie.

Chodźcież, ' święci Aniołowie, 
wszakżeście nasi stróżowie, *• N ie­
chaj razem  z wami, kolędę oddamy.* 
G loria, glorila. Jem u  śpiewamy. A J

P I E Ś S  1 8 2 .

W ita j że D zieciątko z P an n y  n a ­
rodzone, * W  jasełkach n a  mrozie 
nago położone. * W ita j K ró lu  nieba, 
K ró lu  nieskończony, * W ita j i Mo­
narcho nieprzezwyciężony.

Chwalcie Go dziś wszyscy n ie­
biescy ducho wie, * Sławcie pod n ie­

biosa cni S era fiñowie': * Bo Jezus 
m aleńki, Jezus ukochány, * Z nieba 
n a  św ia t ludziom zstąp ił pożądany.

Chwalcie’ Go dziś wszyscy po­
w ietrzni ptaszkowie, * Chwalcie.czoł­
gający  -ziemi, róbaczkowie, * Chwalcie 
to  D zieciątko Jezusa  małego, * Dziś 
z przeczystej P an n y  nam  naro ­
dzonego.

Chwalcie Go wraz wszystkie po 
lasach zwierzęta, * Chwalcie i do­
mowe pracowne bydlęta : * Bo K ról 
i M onarcha, P an  nieba i ziemie, * 
T ak bardzo ukochał nędzne ludzkie 
plemię.

Ten, k tóry  wysoko siedział na 
Swym tronie, * I  k tó ry  n a  Boga O j­
ca bawił łonie, * K tó rem u się wszy­
scy A nieli k łaniali, * K tórem u cześć, 
chwałę w każdy czas dawali.
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Teraz, o! jak  w podłym Jezus leży 
•żłobie, * W  s ta jn i między bydłem 
w tak  licliej osobie; * Pójdźże tedy 
duszo do ukochanego, * J a k  stworze­
n ie Jego, do Stwórcy' swojego.

A gdzież Go m am  szukać? nędzna 
u tra p ip n a ! * I  kędyż Go znajdę? ze-, 
wsząd opuszczona ! * P ójdę do Be- 
tleem , przebiegnę miasteczko, * Azaż 
tam  Je zu sa : znajdę Dzieciąteezko.

Powiedzże, ktokolwiek wiesz o mo­
im  Bogu? * Oto leży w sta jn i na 
trosze barłogu. * Ach mój Jezu 
wdzięczny, serdeczne kochanie ! *
Ochłodo niebieska, duszy mej wzdy­
chanie !

Ach, cóż to ja  w idzę. . . widzę 
P a n a  mego, * N a trosze barłogu 
w s ta jn i złożonego: * Od zim na 
srogiego podsiniały oczy, * Łza łzę 
popychając, hojny strum ień  tłoczy.

A  cóż Ci to  po  tern Jezu  najśli­
czniejszy, * 1 Że tak  wiele cierpisz, 
Jezu  najwdzięczniejszy? * D la innie 
to  wiem pewnie, dla mej grzesznej 
duszy, * A 'przecie me serce na to 
się nie wzruszy.

P ójdę tedy prędko, pójdę bez od­
włoki f  Do Ciebie, mój Jezu , uczyń 
z tej Opoki, * Serce moje miękkie, 
n iech  się w oceanie * Łez Twoich 
zanurzy, najłaskaw szy P anie .
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P I E Ś Ń  183.
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' W itajże, w itąj, wdzięczny nasz 
P an ie , * W  m aleńkiem  ciele, wielki 
H etm an ie : * W ita j pociecho, wesela 
echo, * O Jęzu!

Wszyscy Cię, P an ie , m ile w ita ­
my, * Pod nóżki Twoje serca skła­

dam y: *. N iechaj dbznamy, czego żą­
damy, * O Jezu!

Odpuść nam , Jezu, winę grzecho- 
wą, * N ie chciej nas karać k a rą  su­
rową, * Bo wszędzie wojna je s t n ie­
spokojna, * O Jezu!
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Jeszcze do tego śmierć z kosą go­
n i, * Od której się z nas n ik t nie 
obroni: * W ięc P an ie  drogi, oddal 
te  trw ogi, * O Jezu!

N iech ten  żłób, w k tórym  leżałeś 
P an ie , * N ieprzełam anym  m urem  
się s tan ie : * N iech nas zasłoni, 
wszystkich obroni, * O Jezu!

M atko N ajśw iętsza, proś Swego 
Syna, * N iechaj n ie  będzie w k ra ju  
ru in a  : * Oddal karan ie, niech "złe 
ustanie, * O Jezu!

Józefie święty. Ojcze m niem a­
ny, * Za opiekuna M aryi dany: * 
B łagaj Małego, narodzonego * J e ­
zusa.

P I E Š Í  184.
W itam  Cię, w itam , Jezu  me ko­

chanie, * K tó ry  się dzisiaj rodzisz

5 87

w nędznym stan ie * D la zbawienia 
niewdzięcznego * Człowieka i s łu g i ' 
Swego.

W itan i Cię, w itam , o Boże wcie­
lony, * Z P an n y  przeczystej cudownie 
zrodzony, * K tóry  mieszkasz z Anio­
łam i, * A  tu  między byd1 etami.

W itam  Cię, w itam , o P an ie  nad  
pany, * K ró lu  nad królmi, z nieba 
dziś zesłany, * Tam  Ci trony  usłu­
gują , .* T u  Cię ludzie nie przyjm ują.

W itam  Cię, ' w itam, co królestwa 
dajesz, * Sam  teraz w s ta jn i bydlę­
cej zostajesz, * P tastw o pióram i 'o- 
dziewasź, * A sam od zim na omdle­
wasz.

W itam  Cię, w itam , o oowórco 
wszechmocny, * Tyś P an  zastępów. 
Tyś je st hetm an mocny; * M ając
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zwalczyć czarta  złego, * P rzybrałeś 
¿¿ostać słabego.

W itam  Cię, w itam, P an ie  szczo-: 
drobliwy, * K tóry  bogacisz ten  świat 
zło ta  chciwy, * A  sam  leżj^sz tak  u- 
bogi, * N a  sianeezlm, Jezu  drogi.

W itam  Cię, w itam , o przedwie­
czne Słowo, * K tó ry  obdarzasz n ie­
mowlęta mową; * A sam zaś nie 
mówisz słowami, "s Tylko płaczem, 
tylko łzami.

W itam  Cię, w itam , przedwieczna

M ądrości, *> K tóraś z zbytecznej ku  
ludziom miłości, * M ądrość Swoję 
zata iła , * I  rozum  Boski zakryła.

W itam  Cię, ■witam, P an ie  nieba 
i ziemi, * K tóryś ęię zjaw ił po­
między Swojem i; * A Swoi Cię 
n ie  poznali, * Owszem od siebie 
wygnali.

B łagam , o Jezu, Twego przeba­
czenia, * I  chcę nadgrodzić tak  cięż- 1 
kie zelżenia; * Bogiem  Cię swoim 
uznaję, * I  n a  .służbęć się oddaję.

P I E Ś Ń  185.

W i - w at 
Gdy zstę

dzi - sia j 'Bo - skiej i - stno - sci; 
pu  - je  z Nie-bios niz - k o - ś c i ;
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Już ' Proroków Pism o spełnione, 
gdy  widzimy Słowo W cielone; * Sy- 
meon się weseli, gdy słyszy, że A nie­
li * Bogu wyśpiewują, pokój oznaj- 
m ują, * Serce całe radość przenika.

Ju ż  Ojcowie to  uprosili, Święci, 
czego sobie życzyli, * Płacząc, jęcząc 
wzdychali, rosy z nieba w ołali: *

Spuśćcie nam  obłoki, wydajcie nam  
w skoki, * Żebyśmy tu  dłużej nie byli.

Słodki Jezu, jak  Ci dziękować, 
gdyżeś zstąp ił Ojców ratować. * Gdy 
Ojcowie już w niebie, przyjm ij dzie­
ci do S iebie; * P rzy jm ij Ojców sy­
ny, i m atek  dzieciny, * N iechaj 
Święci i nas ra tu ją .
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W iwat, w iwat ! wielka ochota, 
gdy Bóg nieba otworzył w rota : * 
Nieskończone radości, gdy Bóg 
w Swojej miłości, * P iekło zawojo­
wał i czarta  przykował, * O szczę­
śliwa niebios roboto ! ®

W iwat, w iwat ! bądźmy weseli, 
gdy sf£ w piekle owi Anieli, * K tó ­
rych pycha zepchnęła., człowieka wy­
wyższyła, * Do rajsk iej wieczności, 
pokój na: nizkości, * W iwat, wiwat, ! 
bądźmy weseli !

P I E  Ś i  186.
W spaniałości niezm ierzonej, * 

I  dobroci nieskończonej, * Żłób nam  
widowisko otw iera : * T u  miłość 
mdleje, * Ogień ziębnie'je, * T u  Bóg 
w spocznieniu, * Słowo IV milcze­

niu,, * T u  N ieśm iertelny, *• Bodzi 
się śm iertelny.

Skrzydlaste, co Go wznaszają * 
W iatry,' tu  Go przerażają, * Świa­
tłość prawdziwą noc pokrywa : * By 
dwa słoneczka. * P łaczą oczeczka, * 
Lice kochane,. *' Łzam i oblane, * 
D rżą' N iem owlątka, * Człóneczki 
Dzieciątka.

K tórego objąć nie może * Ziem ia, 
niebo, w swym przestworze, * Szczu­
płe przyodziewa powicie : * Za dwór 
niebieski, * M a zły chlew wiejski, * 
Co za pokrycie, * Śnieg mży na 
Dziecię, * Mróz srogi ściska, * W ia tr  
się zewsząd wciska.

Ten, co ziemi okrąg stworzył, * 
I  ogrom nieba założył, * N ie zna * 
lazł skłonienia na świecie : * N ieba 
Mieszkaniec, * T u  je s t W ygnaniec; *
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Co rozwesela, * Pociech udziela, * 
Zlewa się łzami, * P od  w iatrów  bu­
rzami.

Uporczywych serc i hardych, * 
Wychodźcie już z murów twardych, * 
Wychodźcie córeczki Syońskie : *
P atrzc ie  na czyny, * K róla Dzieci­
ny, * T ron  tego P ana , * Ze słomy 
i siana. * Słudzy: osiełek, * I  m i­
zerny wołek.

O Boże! Tyś źródło czyste, * Mej 
pociechy i wieczyste, * O uwesele- 
n ie  A nielskie! * O kochający! * 
O zbawiający! * Tyżeś Dzieciątko, *

P I E  Ś
MSZA ŚW IĘTA NA BOŻE :

W  śród no-cnej ci-szy głos się

K ról Eiem ow lątko? * Tyżeś jest 
Stwórca, * Tyżeś nieba Kządea?

O M iłości niezm ierzona! * O Do­
broci nieskończona! * Jezu! któż 
Cię określić może? * Jakaż, Cię m ę­
czy, * Miłość i dręczy? * O światło 
św iata, * W  niebie odpłata, * Zba­
w ienia Sprawco, * Obrońco i  Dawco.

Kolebeczko ! o sianeczko ! * P ełna 
Boga stajeneczko ! * Panno  Rodzi­
cielko ! o Dziecię ! * Dziecię, zrodzo­
ne! * Słowo Wcielone! * T u  ogień 
w zrasta, * Serce przyrasta. * T u  pierśt 
topnieje, * T u  miłość drętw ieje.

X 187.
NARODZENIE (PASTERSKA).

roz-cho-dzi. W stańcie pa- ste-rze,
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Poszli,’ znaleźli D zieciątko w żło­
bie, * Z wszystkiem i znaki danemi 
sobie; * Jako  Bogu cześć Mu dáli, * 
A  w itając, zawołali, Z wielkiej 
radości.

Ach, w ita j Zbawco z dawna żą­
dany ! * Cztery tysiące la t  wygląda- 
n y ; * N a Ciebie króle, prorocy * 
Czekali, a Tyś te j nocy * N am  się 
objawił. <

I  my czekamy n a  Ciebie, P ana ; * 
A skoro przyjdziesz n a  głos k ap ła­

na, * Padniem y n a  tw arz przed To­
bą * W ierząc, żeś je s t pod osobą * 
Chleba i w ina.

NA GLORIA.
P ien ia  Aniołów brzm ią pod nie- 

biosy, * Śpiewajmy z n im i wspólny­
m i głosy * Chwała Bogu w wysoko­
ści, * A ludziom n a  t e j . nizkości, * 
N iech pokój będzie.

Ojcze przedwieczny, królu n a  n ie­
bie, * Coś nam  dał Syna, wielbimy 
Ciebie i * Chwała Bogu itd.
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O Synu Boży ! przyjm  dziękczy­
nienie, # NZa Twoje dla nas, dziś n a ­
rodzenie. * Chwała Bogu i id.

.Ty w chwale Ojca sam jesteś 
święty, * W raz z Duchem  świętym 
Bóg niepojęty. * Chwała Bogu itd.

NA GRADUAL.

Śpiewa się ze dwie zwrotki p ie­
śni : „Gdy się C hrystus rodzi“ (zob.' 
str. 446).

NA CREDO.

W ierzę w jednego Boga n a  n ie­
bie : * Ojca, co te,n św iat stworzył 
dla S iebie; "* I  w Jezusa, Syna J e ­
go, * W e wszystkiem Ojcu równe­
go, * P an a  naszego.

K tó ry  chcąc zbawić nas ludzkie 
plemię, * Ź górnych niebiosów zstą­
p ił na ziem ię: * (Klęcząc). Z Ducha

К an tyczki.

świętego poczęty Kodzi się między 
bydlely .* Z M aryi Panny.

Ц т а г І , a potem  gdy powstał ży­
wy * Yfzniósł się do nieba Bóg-człek 
prawdziwy; * Skąd, g d y  trąb a  na sąd 
wzbudzi, P rzyjdzie sądzić wszyst­
kich ludzi * W  dzień ostateczny.

Zarówno wierzę w D ucha świę­
tego, * Od Ojca, Syna pochodzące­
go, * W ierzę w Kościół, w nim  zba­
wienie, * .Wierzę w grzechów odpusz­
czenie * I  żywot wieczny.

NA OFFERTORIUM.

Śpiewa się dalszy ciąg pieśni : 
„Gdy się C hrystus rodzi“ (str. 446).

NA SANCTUS.

Śpiew ajcie wespół głosami swe- 
mi, * A nieli w niebie, a my na zie­
mi. * Święty, Święty, zawsze Świe-

. у ' у  - . яз
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і у  * Bóg zastępów n iepojęty  * 
W Swym m ajestacie.

P ełne są nieba. Boże ! Twej chwa­
ły ; * P e łn a  je s t ziemia, pełen świat 
■cały. * N iechaj wszystko się zdum ie­
wa, * N iechaj wszystko „Św ięty“ 
«piewa * Bogu naszemu.

P O  P O D N IE S IE N IU .

Z aw itaj, Jezu, dziś narodzony, * 
Á  w Sakram encie tym  u ta jony! * 
P adam y na tw arz przed Tobą * W ie­
rząc, żeś je s t pod osobą * Chleba 
i  wina.

Błogosławiony ! coś dla nas przy­
szedł, * Z czystych w nętrzności p a ­
n ieńskich wyszedł. * Tobie śpiewamy 
.„Hosanna !“ * K tórego zrodziła P a n ­
n a  * N ienaruszona.

NA AGNUS.

B aranku  Boży! co ludzkie winy,* 
Przyszedłeś gładzić Boże jedyny! * 
I  zaraz od narodzenia * Kozpoczy- 
nasz Swe cierpienia, * P rzepuść nam, 
P anic .

B aranku  ' Boży ! co św iata d łu ­
g i * P rzy jąłeś n a  się w postaci słu ­
gi, * I  wypłacasz nadobficie, * P o ­
święcając za nas życie; * P rzepuść, 
nam . P anie .

B aranku  Boży ! niepokalany, * 
Coś za nas poniósł na krzyżu rany ; * 
Do Ciebie grzeszni wołamy, * Two­
je j litości błagam y : * P rzepuść nam , 
P anie .

P I E Ś Ń  188.
W  szopie ubogiej Bóg narodzo­

ny * N a świeżem sianku  był poło­
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żony. * Cóżto za siano, siano m ajo­
we, * ]STa k tórem  kładzie Jezusek 
g-łowę ?

Z traw ki m ia ł Jezus przynaj­
m niej siano, * A  jakież z ludzi dla 
N iego w iano? * L i tylko oset, kolce 
i ciernie, * Bo się św iat żłóbka nie 
trzym a w iernie.

O sianko drogie, ty  skarbie n ie­
ba, * Jak że  nam  ciebie dzisiaj po­
trzeba ! * Ciebie bydlętom n a  s tra ­
wę dali, * M y się zaś Bogu m iły­
m i stali.

O sianko święte przez Stwórcę 
P an a  * Z ciebie nauka dla nas po­
dana, * Ze nasze ciało i nasze ży­
cie * Z D zieciątka Jezus łask m a 
obficie.

596'

łoże; " W ięc w sercach naszych d a j­
my m ieszkanie, * Z w iary, m iłości 
ścielmy posłanie !

P I E Ś Ń  189.
W ykrzyknijm y wiwat. P an u  no- 

wotnemu, * W  Betleem  n a  sianku, 
w żłobie złożonemu : * H ej ! wiwat, 
wiwat, w iwat nasz P an ie , * N iech Ci 
będzie wdzięczne nasze śpiewanie.

Boś Ty Bóg prawdziwy, Syn Ojca 
wiecznego, * S tałeś się człowiekiem 
dla człeka grzesznego : * H ej wiwat, 
wiwat, gdy się ta k  dzieje, * Ty O j­
ców w otchłaniach spełniasz nadzieje..

T w ardy m a żłóbek Dzieciątko
S tałeś się człowiekiem, byśmy nie 

zginęli, "*■ W  czartowskich kajdanach
Boże, * Z ostrego sianka za ostre | wiecznie n ie  jęczeli : * H ej w iwat,

3 8 *
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wiwat, niecił Cię to  chwali, * Gdyśmy 
narodzenie Twe oglądali.

Jakże, w ielki Boże! zbytnia m i­
łość Twoja, * K tó rą  dla wiecznego 
świadczysz nam  pokoja: * Grzesznik 
zaś Tobie, wszechmocny Boże, * 
Czemże tak ą  łaskę odwdzięczyć może.

Dosyć miłość Twoją jaw nie poka­
zujesz, * Gdy ty le przykrości dla nas 
podejmujesz : * E j  jesżcze, jeszcze, 
jeszcze tó mało, * D la  człeka z m i­
łości dam wszystko ciało.

Dziwno m i to jednak,'Z baw icielu  
drogi, *\Ze ubogo leżysz n a  ta k i mróz 
srog i: * E j nie dziw, nie dziw z u- 
bóstwa Mego, * Iłom  wszystko dla 
człeka wydał grzesznego.

Czemuż tedy płaczesz, czyli Ci 
żal tego, * Iżeś się narodził dla człeka 
grzesznego? * E j płaczę, płaczę, p ła ­

czę dlatego, * Że um rę dla grzechu 
Adamowego.

Ale wielki P an ie , wielkie to  są 
dziwy, * Że Cię człek nie przy ją ł 
w kącik  osobliwy: * E j ta k  złość 
ludzka bardzo zawzięta, * Ledwie 
M nie przyjęła między bydlęta.

łSTie m aszci dworzanów, aby Ci 
służsdi, * P rzy  tym  tw ardym  żłobie, 
aby Cię cieszyli : * E j nie masz, n ie  
masz, tylko M arya, * I  Józef, k tó ry  
Cię siankiem  uwija.

N a ta k  ciężkim mrozie, drżysz 
bez pościołeczki, * N ie masz się czem 
zagrzać, n ie  masz kąpiołeczki: * E j 
n ie  masz, n ie  masz, sam  osieł z wo­
łem, * Swą p arą  chuchają, ■ g rzeją  
Cię społem.

Czemże Tobie, Jezu , za. to  od­
wdzięczymy, * Czem Ci za tak  wiel­
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ką miłość nagrodzim y? * E j nie, 
nie, n ie  nie, nie p ragnę więcej, * S er­
ca i m iłości p ragnę człowieczej.

W ięc ja  Ciebie, Jezu, dla Twojej 
wygody, * P rzy jm uję do serca m oje­
go gospody: * H ej w iw at,.w iw at, w i­
wat Anieli, * N iech się całe niebo 
dzisiaj weseli.

T am  C i czystą duszę będę o fia ­
rował, * W  miłości, afektach, będę 
Cię lokował: * H ej w i w a t ,  wiwat, 
moje wnętrzności,- * K iedy sam Zba­
wiciel w n ich  się rozgości.

Bądźże za to  Jezu  wiecznie po­
chwalony, * -Iżeś dla nas grzesznych 
ludzi narodzony: * H ej т iw at, w i­
wat, P a n u  nowemu, * Z 1. rzeczystej 
Dziewicy narodzonemu.

P I E Ś Ń  190.
W  żłobie leży bez odzieży, Sobie 

przystojnej, * A ni chaty K ról boga­
ty, n ie  m a spokojnej,_ * E j przedzi- 
wna sprawa, * P an  nad  pany i zie- 
m iany, swych rodzinach, nawie- 
dzinach. * Nieporównany.

B ydląt dwoje, siano swoje, w żłób 
pościelają, * Bo poduszek i pieluszek 
ludzie n ie  dają, * E j przecież nie- 
sława! 'x' Ja k  wzgardzony, opuszczo­
ny, * T en  co w ładnie niebios tro- 
ny^ * W  szopie złożony.

Snadź ta k  wola tego K ró la roz­
porządziła, * Aby z nędzy człeka prę­
dzej oswobodziła, * E j w pustej s ta ­
jence! * Bóg się rodzj. nie zawodzi, * 
Łaski dawca, życia sprawca * Na 
świat przychodzi.

Te rodziny, z naszej winy, gdy
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* Z uprzejm ością■wspominamy, 
i  wdzięcznością m ile śpiewamy, * 
H ej czystej P anience ! * Chwała

wszędzie n iechaj będzie, * Z Je j 
Dziecięcia, N iemowlęcia, * D ana 
w kolędzie.

Ш = &
P I  E Ś íf 191.
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W  żło - bie la - ży, któż po - b ie - ży, Ko - lę - do - was
J e  - zu - в о  - wi, C hry - s tu  t so - wi, D ziś do nas ze-
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m a - ł e - m u  Pa-stu-szko-w ie przy-by-waj-cie, Je-m y wdzięsenie 
sła - ne-m u ?
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My zaś sam i z piosneczkami, za 
ivami pospieszymy, * A ta k  tego M a­
leńkiego, n iech wszyscy zobaczy­
m y: * J a k  ubogo narodzony, * P ła ­
cze w sta jn i położony, * W ięc Go 
dziś ucieszymy.

N ajprzód tedy, niechaj wszędy, 
zabrzm i św iat w wesołości, * Że po­
słany, nam  . je s t dany Em anuel 
w nizkości; * Jego tedy przyw itaj­
my, * Z A niołam i zaśpiewajm y: 
Chwała na wysokości !

W ita j P an ie , cóż się stanie, że 
rozkoszy niebieskie * Opuściłeś, 
a zstąpiłeś na te  nizkości ziemskie? * 
Miłość m oja to  spraw iła, * By czło­
wieka wywyższyła, * Pod nieba Em - 
pirejskie.

Czem w żłóbeczku, nie w łóże- 
czku, n a  sianku położony? * Czem

z bydlęty, nie z P an ię ty , w s ta jn i 
jesteś złożony? * By człek sianu  
przyrównany, * Grzesznik bydlęciem 
nazwany, * Przezem nie był zbawiony.

Twoje państwo i poddaństwo, jest 
św iat cały, o Boże;- * Tyś polny 
kw iat, czemuż Cię świat, przyjąć 
n ie chce,” choć może? * Bo św iat do­
czesne wolności * Zwykł kochać. 
M nie zaś z swej złości, * Krzyżowe 
ściele łoże.

W  .R am ie -1) głosy, pod niebiosy,. 
w zbijają się Racheli, * Gdy swe sy­
ny, bez przyczyny,- w krwawej widzi 
kąp ie li; * W iększe niż dla nich k ą­
panie, * W  krwawym krwi Twej o- 
ceanie, * Czeka Cię m iły P an ie!

!)  R a m a ,  było m iasteczko w Eionu św-- 
w pokoleniu Beujamiua.
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Trzej Królowie, Monarchowie, 
wschodni k ra j opuszczają, * Serc a- 
fiary , z trzem a dary, Tobie, P anu , 
oddają; * D aram i się kontentujesz, * 
Bardziej serca ich szacujesz, * Za 
co niech niebo m ają.

P I E  Ś É 192.
Zadziw ieni św iatłem  niebieskiej 

planety, * P o jąc  nie możemy, czy to 
są kom ety: * Gdy widokiem przera­
żeni, * I  jasnością p rzestraszen i,.*  
N ie wiemy, co to  znaczy.

D üch nasz obok trw ogi jakąś r a ­
dość czuje, * I  m niema, że cuda myśl 
jego m alu je : * Bo to światło jest 
nieznane, * A ni też kiedy w idzia­
ne, * Ja k  uważać mogliśmy.

A gdy spieszno bieżym, byśmy co 
widzieli, * P rzed  blaskiem  n a  n ie­

bie, wszyscyśmy struchleli : * Oko 
patrzy  ucieszone, * A serce je s t za­
topione,* W dziwotwornej światłości.

Lecz czekamy dalej, co się tu  
dziać będzie ,* Światłość się powię­
ksza, niebo gore wszędzie: * Czekaj­
myż już bracia mili, * S tan ie  się tu  
wnet po chwili * Z nieba coś cudo­
wnego.

P astuszkow ie starzy, cóż się to 
wam m arzy? * Pastuszkow ie młodzi, 
dowiedzieć się godzi, * Czy to  z n ie­
ba ta  nowina, * Że P an ien k a  rodzi 
Syna, * W  Betleem skiej stajence.

T ak  je st n ie  inaczej, otóż starzy 
zgadli, * Pobiegli tam  młodzi, na 
kolana padli, * Gdy u jrzeli z nieba 
K róla, * Bp ta  Jego była wola, * 
B y się n a  św iat narodził. (_
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P I E Ś Ń  193 .

Zasypiajże jak  w łóżeczku, w tym  
m aluśkim  żłóbeczku. * Pociecho m o­
ja  kochana. Dziecino m nie .z nieba 
dana. * E y n a j, nynaj w tym  żłóbe­
czku, najwyborniejszy kwiateczku: * 
Bezpieczny sen godzinami, wdziq- 
cznemi przepleć chwilami.

Je ś li zaś, moje Kochanie, nie za­
bierać się na spanie, * Opuściwszy 
sen dzieciński, weźmij pokarm  m a­
cierzyński. * P otem  spokojnie spo­
czywaj, a m nie też snu  nie przery­
waj : * H ynajj nynaj niewińątko, za­
sypiaj z M atką Dzieciątko.

Jeśli pokarm  nie sm akuje, n iech­
że go miłość cukruje, * Twego mi 
pokarm u dawaj, n im  moje serce n a ­
pawaj : * A tak  dasz zasypiającej,

o Ciebie się s ta ra jące j * M atce tro ­
chę użalenia, a Sobie uspokojenia.

W ięc nynaj, nynaj śliczności, 
n iebieska -wespół radości: *  U śnij, 
u śn ij kochaneczku, u  M aryi n a  łó­
żeczku. * Mie są oczka snem zmorzo­
ne, ale w niebie zanurzone, * Tam  
je ppdnośisz z chciwością, gdzie za­
żywasz gód z radością.

Ach, śpijże, śpij najpiękniejszy, 
mój Jezusie najwdzięczniejszy, # N y­
naj, nynaj N iew iniątko, zasypiaj 
z M atką Dzieciątko. * Oczęta widzę 
o tw arte, n a  górne niebo wywarte, * 
Gdzie rządzisz i rozkazujesz i Anio­
łam i kierujesz.

N ynajże, nynaj kwiateczku, wo­
niejący fiołeezku, * Proszę na chwi­
lę spoczywaj, a snu  Sobie nie p rz e - . 
rywaj. * Bądź z M atką uspokojony,
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■wiecznie Synu ulubiony, * U ynajże, 
nynaj Zbawienie, Stwórco i wszech 
Odkupienie).

S p ij n a  ręku  M atki Twojej, o- 
p iekunki m iłej Swojej, * Spijże mój 
Je zu  ubogi, n a  sia.neezku, skarbie 
drogi. *. Zażywaj już  snu  wdzięczare- 
go. Pociecho serca mojegn, * A  ja  
za to  będę wiecznie Boga wychwalać 
statecznie, * N iechaj żyje Syn ko­
chany, Jezus sercu pożądany.

p i e ś ń  m .

Zaw itaj Jezu  z P an n y  narodzo­
ny ! * Czemuś w żłóbeczku ubogo 
złożony ? * Cóż za przyczyna ubóstwa 
Twojego? * Znać, byś z sieroty czy­
n ił bogatego.

Czemuż w tak  lichej rodzisz się

sta jence ? * Ziębisz w pieluszkach 
ciało Twe Panięce. * Płaczesz, a. na 
cóż? znać byśmy weseli, * W  gór­
nych pałacach wszyscy Cię widzieli.

P łacze i R achel dziatek  swych, 
o Boże, * K rw ią sfarbowanych, jako 
śliczne róże, * A  Ty czem z niem i 
w raz się n ie  farbujesz? * Znać, że 
Swej dla n ich  więcej krwi gotujesz.

Ja d ą  do Ciebie wschodni trzé j' 
Królowie, * O ddają dary  sław ni Mo­
narchowie, * K tórem i Ty się lubo 
kontentujesz, * Lecz bardziej serca 
onychże szacujesz.

Tyś serca p rag n ą ł przez M ędrca 
Twojego, * J  а к obyś nad  nie nie m iał 
nic milszego. * W ięc z uprzejm ością 
serca oddajemy, * Za co od Ciebie 
zbawienia pragniem y.
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P I E Ś Ń  195. .
Zaw itajże pożądana perło droga 

ж n ieba; * Gdy cały św iat napełn io ­
ny Anielskiego chlęba. '* W  ciele 
łudzldem  Bóg je st skryty, dla czło­
wieka je st obfity. * C iałem  karm i, 
krw ią napoi, by człowieka w chwale 
swojej * Między wybranymi połączył.

Czyliż n ie  dość mo<siy Boże, żeś 
na świocie z nam i? * Zim no ciarpisa 
dla nas grzesznych, między bydlęta­
mi. * M alusieńki Jeizus w żłobiei, co. 
ж  wielka miłość w Tobie, * Ozyiiż 
nie są wielkie dziwy, w ludzkiena. 
eiole Bóg prawdziwy, * Prayeeedł 
ebawić człeka grzesznego.

O miłości najwdzięczniejeaia, coś 
tak  wielka była * Iżeś się iw я ni&- 
bioskiego tro n u  sprowadziła, * J»sz-
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1 csze do puste j azopiny, o niesłychane 
nowiny, * Ach pokorny Baraneczku, 
Twój odpoczynek w żłóbeczku, * 
Z dalekiej podróży królewskiej, /ÿ  - 

Góà to  robisK Stwórco, nieba, zie­
mi i wszystkiego? * Czyżeś sobie 
n ie  m ógł wybrać pałacu  jakiego, * 
Ażeby był podobnie jazy, P ańsk i po­
kój wygodniejszy; * A  tu  się obłe- 
wasa łzami, na. zim nia pod obłoka­
mi, * Ubogi a drogi klejnocie.

Р а т а а  ежу sta, gdy powiła, eałuje 
ozÍ o b ô c zíe í,  *  N akarm iła  Go p iersia­
mi, zawiera powioczki ; * Józef Go 
eiankiem  okrywa, kołysze, M arya 
śpiew a: * Lulaj hojny Pelikanie, 
Synu mój. Stwórco i  Panie, * L u ­
lajcie pieszczoty serdeczno. O  

D la n as  t o . ta k  ostre żyoie Zba- 
wioiol яаааупа, * Złości naszo prze­
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winiły, cóż w inna D ziecina? * Uważ 
te raz  każdy wierny, jak  wielce Bóg 
m iłosierny; * Odżałował Syna Swe­
go, by krew przelał dla grzesznego * 
Człeka, by nie zginął na wieki, 

łłieeh. Ci, Jezu, będą dzięki, za

Twe narodzenie, * Bo przez nie za­
cząłeś nasze sprawować zbawienie: * 
Miłość, k tó ra  to spraw iła, iż Cię do 
nas sprowadziła, * N iech swą iskrą 
nas zapali, abyśmy Cię miłowali, * 
T eraz i  bez końca w wieczności.

U m iarkow anie.
P I E Ś i f  196.

Z da - le - kie ■ 
M ą-drzy A  -

_

go W schodu 
ra  - bo - wie

-4-rz

ja  - dą kró - lo - wie, 
i  I l u  - rzy - no - wie ;
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Gwiazda ich do szopy zaprowa­
dziła * I  dalekiej drogi tru d  osło­
dziła, * Bo na skarbie się poznali, * 
W inny pokłon M u oddali, * I  złożyli 
dary, co z sobą wzięli.

A  gdy już do domu powracać 
chcieli, * P o  Jezuska w żłóbku we­
stchnęli : O m aleńki Jezu  drogi, *

Czemuś dla nas tak  ubogi? * W szak 
w bogactwach mnogich Twoi są 
kmiecie !

O fiary  królewskie przyjęło D zie­
cię, * I  było im  Bogiem n a  całe ży­
cie. * My, co skarbów dziś nie m a­
my, * N a o fiary  serca damy. * K a­
tu j nas, o Jezu, drogi klejnocie !
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T am  szczęśliwe ubóst\vo, tam  nę­
dza bogata, * N iebo z skarbów ob­
dziera i  z Bogiem się b ra ta : * Ile  
Bóg je st w Sobie drogi, tyle m ają 
te  barłogi, * T a  bydlęca chata.

, Słyszę m iłe śpiewania, A nielskie 
kapele, * Korrmż niebo wygrywa ta k  
radosne tre le  ? * Być to  m usi, że 
wesoło przy ubóstwie staw ia czoło- * 
Bóg mój w łudzkiem  cielę.
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Cóżeś znalazł Jedyny Boski Sy­
n u  w żłobie? * Ozem Cię ziem ia da­
ru je, ulubionem  Tobie? * Czego n ie­
bo nie szafuje, znalazł ozem się kon- 
ten tu je , *' W  najuboższej dobie.

Z nieba zstąp ił skwapliwie dla 
ludzkiej zdobyczy, * N iedostatek  
z niedolą, w zysku swoim liczy; * 
A n a  zastaw  staw ia Bóstwo, aby 
w skarbie m iał ubóstwo. * Tego So­
bie życzy.

N a cóż ludzie niebaczni utarczki 
ja k  w boju, * O. doczesne bogactwa 
toczycie do znoju? * Uczy Dziecię 
z nieba dane, że ubóstwo szacowa­
ne, * W  lepszym staw ia stro ju .

P I E  Й Ñ 198.
Zjawiło się nam  dziś Coś nowe­

go, * 'Pokój n a  ten  świat przynoszą­

cego : * K tó ry  głosili i roznosili, * 
Anieli.

Chwała bądź Bogu na wysoko­
ści, * A  ludziom  pokój na tej niz- 
kości : * D ziwna nowina, zrodziła 
Syna, * M arya.

Lecz to dziwniejsza, iże Dziewi­
ca, * Zrodziła Syna, a bez rodzica : * 
Jego powiwszy, w żłóbek włożyw­
szy, * Całuje.

T akie radości są ogłoszone, * 
Ażeby św iatu  były wiadome: * Co 
gdy słyszeli, w net pobieżeli * P a ­
sterze.

A  bieżąc w drogę, pilno spie­
szyli, * Aż do Betłeem m iasta  przy­
byli : * Tam  wraz w itali, dary  skła­
dali, * D zieciątku.

Oto przynosim  dary dla Ciebie, * 
N ie gardź, lecz przyjm ij wszystkich



PIEŚNI NA BOŻE NARODZENIE.6 0 8

do S iebie: * Odpiiść nam  winy. Sy­
nu  Jedyny, * M aryi.

Bogiem Cię praw ym  być wyzna- 
wamy, * M aryę P an n ę  za M atkę 
m am y; * Za O jca Twego domnie­
manego, * Józefa.

Teraz padam y do nóżek Two­
ich,' *. N ie  racz opuszczać pastusz­
ków Swoich: * Oddajem  siebie, gdy 
już od Ciebie * Idziemy.

P I E Ś i f  199.
Z narodzenia P an a  dzień dziś we­

soły, * W yśpiew ują chwałę Bogu ży­
wioły; * Badość ludzi wszędzie,, sły­
nie, * A nioł budzi przy dolinie * Pa- 
sterzów, co paśli pod borem woły.

W ypada wśród nocy ogień z o- 
błoku, * D um ają pasterze w tak im  
widoku: * K ażdy py ta co się dzie­

je? * Czy nie św ita? czy nie dnie­
je? * Skąd ta  łuna bije tak  m iła oku?

A le gdy A nielskie głosy słysze­
li, * Zaraz do Betleem  prosto bie­
żeli, *. T am  w itali w żłobie Pana, * 
Poklękali n a  kolana, * I  oddali da­
ry, co z sobą wzięli.

Potem  wykrzyknęli w głos na 
przem iany, * Żyj, Jezu  m aleńki, na 
św iat wydany : * Bądź Ci, P an ie , od 
nas chwała, * N ieustann ie  wiecznie 
trw a ła ; * Żyj, żyj Zbawicielu, z nie­
ba zesłany.

Odchodzą z Betlem  pełni wesela,* 
Że już Bóg w ysłuchał próśb Izrae­
la  : * Gdy te j nocy to widzieli, * Co 
P rorocy widzieć chcieli, * W  ciele 
ludzkiem Boga i Zbawiciela.

I  my z pastuszkam i dziś się ra ­
dujm y, * Chwałę z A niołam i wraz
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wyśpiewujm y: * Bó ten  Jezus z n ie­
ba dany, * Weźmie nas między N ie- 
biány, .* Tylko Go z całego serca 
m iłujm y.

P I E Ś Ń  200.

Z nieba wysokiego Bóg zstąp ił 
n a  ziemię, * Ażeby do nieba wywiódł 
ludzkie plem ię : * Bierze osobę Dzie­
ciny, opłakuje ludzkie winy, * Syn 
Boga Jedyny.

Zniża Swój m ajes ta t K ró l całe­
go św iata, , * Opuszcza tro n  nieba, 
a z ludźm i się b ra ta : * Bóg N ie­
zm ierny, w ciele m ały, zapom ina 
Bóstw a chwały, * By zbawił świat 
cały.

M ieści się w żłobie N ieogranb  
Czony, * W  pieluszki powity, n a  sian­

Kantyczki.

ku  złożony : * Clioć M u zimno, nie 
narzeka, chętnie cierpi dla człowie­
ka, * Łez pokutnych czeka.

W ięc pospiesz grzeszniku, D zie­
cina cię wzywa, * Łatwy masz do 
szopy przystęp, gdzie spoczywa : * 
W szak nie grozi ani łaje, ale rączki 
ci podaje, * Odmień obyczaje.

Zbawienie je s t twoje w ręku  tej 
Dzieciny, * Tylko proś ze łzami, od­
puści ci w iny: * W szak n a  rączkach 
m a powicie, karać n ie  może, bo Dzie­
cię, * Tylko dawać życie.

Ju ż  n a  nóżki w staje, pogląda na 
ciebie, * B ączki ci podaje, wabi cię 
do S iebie: * W ięc przybliż się do 
Dzieciny, czyń za grzechy przepro­
siny, * Odpuści ci winy.

89
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P I E Ś Ń  201.
Z P an n y  się narodził, k tóry  ten  

św iat stworzył, * Z dawna obiecany; 
że m ia ł być posłany.

Je m u  Aniołowie i  A rchanioło­
wie, * Święty M u śpiewają. Bogiem 
wyznawają.

My też grzeszni ludzie, wiedząc 
o tym  cudzie, * Wesoło śpiewajmy, 
chwałę Jem u  dajmy.

P I E Ś Ń  202.
Zwiastuję, wam radość niesłycha­

n ie wielką, * Że P an n a  się sta ła  
Świętą Rodzicielką, * K róla niebie­
skiego; * Chwalmyż z niebiosam i * 
P a n a  Anielskiego.

P rorocy od dawna już proroko­
w ali * Zbawiciela P ana , św iatu  zwia­
stowali, * Pospiesz obiecany * Od 
ludu  Twojego * Z daw na pożądany.

Słoneczko z gwiazdam i pełne u- 
cieszenia, * Radość swą wydaje z te ­
go narodzenia, * I  wszelkie stworze­
n ia , * M ając już nadzieję * Swego 
odkupienia.

P atrzm yż na Dzieciątko, w s ta jn i 
n a  jasełkach, * Wesołe, prześliczne, 
powite w pieluszkach, * Jem uż to 
niebieskie, * Cześć, chwałę daw ają, * 
W sze chóry Anielskie.

M ary a Panienka, Rodzicielka czy­
sta, * T a nam  porodziła P a n a  Jezu  
C hrysta, * On nam  bram ę ra ju  * 
Otworzy, a da nam  radość * W  Swo­
im kraju .
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P I E  Š í f  1.

A rchanioł Boży Gabryel, * P osłań  
do P an n y  M aryi, * Z M ajesta tu  
Trójcy świętej. * T ak  sprawował po­
selstwo k ’N iej : * Zdrowaś Panno, 
łaskiś pełna! * P a n  je s t z Tobą, to 
rzecz pewna.

P an n a  się wielce zdum iała, * 
Z poselstwa, k tó re  słyszała, * Pokor- 
n iuchno się skłoniła. * Jako  P anna  
sromieźliwa, * Zasm uciła się z tej 
mowy, * N ic n ie  rzekła Aniołowi.

Ale poseł z wysokości, * N apeł- 
nion Boskiej mądrości, * Rzekł J e j i 
n ie  bój się M arya! * Najszczęśliw- 
szaś P an n o  m iła! * N alazłaś łaskę 
u  P an a , * Oto poczniesz Jego Syna.

Jezus nazwiesz Im ię Jego, * Bę­
dzie Synem  Najwyższego, * W ielki 
z strony  człowieczeństwa, * A nie­
zm ierny z strony  Bóstwa, * W ieczny 
Syn O jca Wiecznego, *. Zbawiciel 
św iata wszystkiego.

A  jakożby to  mogło być, * Ję ła  
P an n a  k ’niem u mówić: * J a  nie chcę

3 9 *



6 1 2 PIEŚNI KOŚCIELNE I PRZYGODNE.

męża nigdy znać; * J ą ł  Je j Anioł 
ta k  powiadać: * Iż  D úcli święty 
z swej miłości, * Spraw i to  w Tobie 
w czystości.

Tem u P an n a  uwierzyła, * P rzy ­
zwalając, tak  m ów iła: * O Pośle Bo­
ga W iecznego! * Gdyż to  wola P an a  
mego, * Toć ja  służebnica Jego, * 
S tań  się w edług słowna Twego.

Rycłilej niżby kto m gnął okiem, * 
S ta ł się Syn Boży człowiekiem, * 
W  żywocie P an n y  Najczystszej, * Ze 
'krwie czystego serca Je j, * Spraw ą 
Boga Wszechmocnego, * M iłośnika 
^człowieczego.

I  toć w ielka miłość była, * Boga 
Ojca, Jego  Syna, * Iż  dla człowieka 
grzesznego, * Z M ajesta tu  najśw ię­
tszego, * Z m iłości wiecznej przed

wiekiem, * S ta ł się Syn Soży czło­
wiekiem.

O Aniele Gabryelu! * N ajszla­
chetniejszym z ta k  wielu, * O Pośle 
najznakom itszy! * N ie jest równy 
Tobie inszy. * Z poselstwa, któreś, 
sprawował, * Znać, ża cię Bóg u- 
iniłował.

Pośle Boga W szechmocnego! * 
Gdyś w ta k  wielkiej łasce Jego, * 
Módl się do P an a  za nam i, *. I  do 
te j N ajśw iętszej P anny , * Abyśmy 
z grzechów pow stali, * Po śm ierci 
z N im  królowali.

B ogu O jcu W szechmocnemu, * 
Synowi Jeg o 1 m iłem u, * I  Duchowi 
Najśw iętszem u, * Bogu w Trójcy 
Jedynem u, * D ziękujm y d z iś . w po- 
kom ości, * Zá ten  cud Jego miłości.
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F I E Š S  2.
• і. .•

Boże wiecm y, Boże żywy! * Od­
kupicielu prawdziwy! * W ysłuchaj 
nasz głos płaczliwy.

K tóryś jest n a  wysokości, * Schyl 
K ieba, użycz litości, * Spuść się 
w nasze głębokości.

O niebieskie góry srogie, * Spuść­
cie rosę na ubogie, * D ajcie nam  
zbawienie drogie,

K ie trzym ajcie przejrzanego, * 
Chm ury z swoim dżdżem naszego, * 
Przynieście Sprawiedliwego.

Przyjdź co rychlej M iłosierny, * 
O Boże ! człowiek m izerny, * Ciebie 
ezeká, Tobie wierny.

Obejdź się z nam i łaskawie, * 
Zm iłuj się po nagłej sprawie, * Racz 
przyjść ku  Twej wiecznej sławie.

Odmień P an ie , Twój gniew sro­
g i;  * Odmień, niech człowiek ubogi * 
Nawiedzi Twe święte progi.

Usłysz płacz stworzenia Twego, * 
D aj doczekać wesołego * Narodze­
n ia  Syna Twego.

A m en ! , z a krzyku lem wdzięczny­
m i * Głosy, by nas Bóg z świętymi * 
Z łączył poczty anielskim i. Amen.

P I E Ś S  8.
Ecce Dom inus veniet, * E t  omneš 

S aneti ejus cum eo, * E t  e r it  in  die 
illa  * Lux m agna, A lleluja.

Oto, P a n  Bóg przyjdzie, * Z rze­
szą Świętych nam  przybędzie, * 
Światłość wielka w dzień ów bćdzie. 
Alle— Allelu j a .
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P I E Ś f t  4.

Głos wdzięczny z nieba wycho­
dzi, * Gwiazdę k ’nam  nową wywo­
dzi, * K tó ra  rozświeca ciemności, * 
I  odkrywa nasze złości.

Z różdżki Jesse kw iat ■ zakw ita, * 
K tó ry  zbawieniem św iat w ita ; * P a n  
Bóg zesłał Syna Swego, * P rzed  
w ieki narodzonego.

Ojcowie Tego czekali, * Tego 
P rorocy żądali, * Tego Bóg św iatu 
m iał zjawić, * O d śm ierci człeka 
wybawić.

K tórego, aby wąż zdradził, * 
Z ra jsk ich  rozkoszy wysadził, * Sku­
sił by z drzewa rajskiego, * Skoszto­
wał zakazanego.

P rzez co był z ra ju  wygnany, * 
I  n a  wieczną śm ierć skazany; * Lecz

P a n  użalił się tego, * M yślił o zba­
w ieniu jego. '

W net A nioł P an n ie  zwiastował, *
0  czem P rorok  prorokował, * Iż  
m ia ł powstać Syn zacnego, * P le ­
m ienia Dawidowego.

W eselcie się ziemskie strony, * 
Puściwszy niebieskie trony, * Bóg 
idzie n a  te  nizkości, * Z niewymo­
wnej Swej litości.

W eselcie się i  A nieli, * A  bądź­
cie z tego weseli, * Że się nam  Bóg 
w ciele staw i, * Ten upadek nasz 
napraw i.

W eselcie się wszyscy Święci, *
1 wy ludzie sm utkiem  zdjęci, * Idzie 
na św iat Odkupiciel, * S trapionych 
wszystkich Zbawiciel.

W esel s ię : s ta ry  Adamie, * W e­
sel się i A braham ie, * Ju ż  w staje
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tw e pokolenie, * W szystkich n aro ­
dów zbawienie. ~

W esel się i  ty  Dawidzie, * Oto 
K ró l do ciebie idzie, * K tóry  n a  tro ­
nie twym  siędzie, * N a w ieki królo­
wać będzie.

W eselcie się i  dziateczki, * M a­
tk i i  cne panieneczki! * Oto P an n a  
S yna rodzi, * N iech ta  wieść wszyst­
kich dochodzi.

K tó rą  A rchanioł pozdrowił, * 
Á  te  słowa do N iej m ówił: * Zdro­
waś bądź pełna światłości, * P oro­
dzisz Syna w czystości.

P an n a  gdy to  usłyszała, * P o ­
kornie odpowiedziała: * Otom słu1- 
żka P a n a  mego, * Stań. się według 
słowa Twego. '

Szczęśliweż to  ukorzenie, * K tó ­
re dało nam  zbawienie, * Serce P a n ­

ny  zniewoliło, * Boga z n ieba wy­
wabiło.

P rzez Twą pokorę żądamy, * 
N iech te j łask i doznawamy, * By 
nam  grzechy nie szkodziły, * Od 
B oga nas n ie  dzieliły.

Z jednaj nam  u  Syna Twego, * 
Zbawiciela św iata tego : * Czystość, 
m iłość i  pokorę, * N aszą gładzącą 
niestworę.

D aj nam  pozbyć, co je s t złego, * 
D aj dojść dobra najwyższego, * Przez 
pokorę nas takową, * W praw  w spo­
łeczność Jezusową.

P I E Ś f t  5.
H e jn a łх) wszyscy zaśpiewajmy, * 

Cześć i chwałę Bogu dajmy, * Nabo­
żnie k ’N iem u wołajm y:

a) Wyraz starodawny, oznacza pieśń budzącą*
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Mocny Boże z wysokości, * O- 
.świeó nas od złych, ciemności, * Boś 
Ty sam  Bóg wszej światłości.

Jużei ona noc m ihęła, * Co wszy­
stek  św iat zaciem niła. * Ju ż  w Twein 
świetle zaginęła.

Światłość je st Syn Twój jedyny,* 
Ten zniósł ciemności w ielkiej w iny,*  
K tóra, z jab łka  je s t przyczyny.

Słusznie żywot z ciałem zbracił, * 
Bo śmierci 4 Swoją zapłacił, * Co 
był Adam  grzechem stracił.

Zapłaciwszy, praw em  trzym a, * 
Tak ciemność w nas władzy n ie ma, * 
Bośm y św ietni św iatłem  Syna.

Tylko nam  ta  noc zostanie, * Co 
je st na odpoczywanie, * A  odnawia 
pracowanie.

B a j nam  Boże wszystkie sp ra­

wy, * Oraz dnia tego zabawy, * Skoń­
czyć z łaski Swojej praw ej.

B roń nas od złych czartów zło­
ści, * I  od św iata nawałności, * N a ­
głej, wiecznej śm iertelności. Amen.

P I E Ś Ń  6.
(Siedm Antyfon większych Adwentowych).

O S a p i e n t i a l  M ądrości ! k tó­
ra  z u st Bożych wypływasz, * W szyst­
ko urządzasz, zewsząd cel dobywasz, * 
Przybądź i naucz nas dróg roztro­
pności, * WTeczna M ądrości!

O A  d o n  .a j. O A donaj ! W odzu 
Izraela, * Coś go wybawił z rąk  n ie­
przyjaciela, * Przybądź upadłym  
pod ciężkiem brzem ieniem , * Z sil­
ném  .ramieniem.

O R a d i x !  K orzeniu Jesąe! Tyś 
chorągwią ludów, * Zam ilkną króla
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na widok Twych cudów; * Przybądź 
i pospiesz, użal się złej doli, * W y­
baw z niewoli.

O C l a v i s !  K luczu Dawidów ! 
Izrae la  Bożej * Co Ty otworzysz, 
n ik t zamknąć n ie może; * Przybądź 
a wywiedź mocą Twej prawicy, * 
W ięźniów z ciemnicy.

O O r i e n s !  O Wschodzie ra n ­
ny! Światło W iekuiste, * Sprawie­
dliwości słońce prom ieniste ; * P rzy ­
bądź i  oświeć w ciemnościach sie­
dzące,, * Nędznych tysiące.

O I i  e x ! K ró lu  narodów ! Tyś ich 
upragnieniem , * Tyś je st węgielnym 
jedności kam ieniem , * Przybądź, 
n iech człowiek przez Ciebie stworzo­
ny, * Będzie zbawiony.

O E m a n u e l !  E m anuelu  ! K ró­
lu, Prawodawco ! * Oczekiwanie na­

rodów i Zbawco ! * Przybądź i n a­
sze wysłuchaj wołanie, * Boże! nasz 
P anie .

W  czterotysięcznej u tęsknienia 
nocy, * Patryarchow ie, K róle i P ro ­
rocy, * I  naród  wszystek tak ie  głosy 
wznosił, * O Zbawcę prosił.

Też głosy wznosim dziś w koście­
le nowym, * W  czteroniedzielnym  
czasie Adwentowym, * P am ię tn ik i 
skutków upadku ciężkiego, * A da­
mowego.

Ty, coś z szatańskiej wykupił nas 
ręki, * O C hryste ! przyjm ij cześć 
naszą i  dzięki; * D aj Twój obcho­
dzić W czystości sum ienia, * D zień 
narodzenia. Amen.



"PIEŚNI KOŚCIELNE I PRZYGODNE.

cbanioła, * M iłośnik narodu. .* Nie-
618 -

P I B Š Í Í  ľ.
O najśw iętsza M atko Boża! * J e ­

steś śliczna jako zorza. * O M ary a 
śliczny kwiecie, * Ja k  bilia z różą 
w lecie.

P roś za nam i Syna Swego, * P roś 
o zbawienie każdego, * W ita j jasna 
gwiazdo morska, * Z której wyszło 
Słońce Bóstwa.

P roś za nam i Syna Swego, * Je ­
zusa, Zbawcę naszego. * O Maryo, 
M atko Boża, * D aj mi łaskę Twą 
za stróża.

Gdy dzień przyjdzie ostateczny, * 
N iechaj mamy pokój wieczny. Amen.

P I E Ś Ń  8.
Posyła do P anny  nielada Anio­

ła, * Lecz mocarza Swego, cnego Ar-

Oliwała więc Bogu w niebiosów 
sprawie, * Aby. przyrodzeniu uczynił 
bezprawie, * Z Panieńskiego płodu.

Przyrodzeniem  władnie zrodzony 
K ról chwały, * K róluje, panuje, 
i Wszystkie zakały * Ze św iata precz 
znosi. * Pysznych kark i łam ie, h ar­
dych m yśli tłoczy, * Żaden mocarz 
mocy Jego nie uskoczy, * W szech 
siły przenosi.
obaj śle mocnego posła w naszej 
św iata tego, * M atkę uczestniczką 
niech czyni wszystkiego, * P aństw a 
ojcowskiego.'* Wychodź pośle z ty ­
mi posłany daram i, * Odkryj, co s tá ­
řem i tajono pism am i, * Mocą po­
słanego.

P rzystępu j a zw iastuj, mów.: bądź 
pozdrowiona, * Mów : że łaski pełna.
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Że z Bogiem  złączona ; * Mów : niech 
gię nie boi. * Panno, przyjm ij ten  
Skarb Boży, powierzony, * W  któ­
rym  czysty zam ysł Twój będzie speł­
niony, * I  ślub się ostoi.

W ysłuchała P an n a  posła i  przy­
jęła, * Uwierzyła słowif, i  Syna po­
częła, * Ale Przedziwnego. * I  Radcę 
Ì Rządzcę narodu  ludzkiego, * Boga 
Wszechmocnego, O jca wieku wsze- 
go, * W  słowie gruntownego.

T en nam  niech dać raczy, grze­
chów odpuszczenie, W iny niech 
z nas zniesie, a niech da zbawienie. * 
Ma wysokiem niebie, * Racz błagać 
za nam i. Panno, Syna Swego, * 
ISTiech da do ojczyzny przyjść z  wy­
gnan ia tego, * Przez ten  Owoc 
z Ciebie.

P I E Ś Ń  9.
P o  upadku  człowieka grzeszne­

go, * U żalił się P a n  stworzenia 
Swego, * Zesłał na św iat A rchanio­
ła  cnego.

Idź do Panny, im ię Je j M arya, * 
Spraw  poselstwo : Zdrowaś łaski peł­
na, * P a n  je s t z Tobą, n ie  bądźże 
troskliwa.

P a n n a  natenczas psałterz czyta­
ła, * Gdy pozdrowienie to  usłyszała, * 
N a słowa się A nielskie zdum iała.

A rchanioł widząc P an n ę  trpsld i: 
wą, * J ą ł  J ą  cieszyć mową łagodli- 
wą : x Panno, nie lękaj się, P an  jest 
z Tobą.

Znalazłaś łaskę u  P an a  Swego, * 
Ty się masz stać M atką Syna J e ­
go; * Ta je st -vyola Boga W szech­
mocnego.
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A będzie M u dane im ię Jezus, f  
T en będzie Zbawicielem wssystkicb 
dusz, * Eaczżf m iła P anno  przy­
zwolić już.

P an n a  aczkolwiek była trosk li­
wa, Ale widząc, że to  wola Boża, * 
Rzekła : P ańska  służebnica Ci ja.

Aczżein ja  wielce p ragnę ła  tego, 
Bym  m ogła byś sługą M atki Jego, * 
S tańże m i się wedle słowa Twego.

Ja k  prędko te  słowa wymówiła, * 
W net P á n a  w żywocie Swym poczę­
ła, * A tem  Bogu cześć i chwałę dała.

O Panno, gdyżeś takowej mocy, * 
W ołam y k ’Tobie we dnie i w nocy, * 
Raczże nam  być grzesznym n a  (po- 
moey.
1 Byśm y P anno  przez; Twe przy­

czynienie, * M ieli tu  swych . grze­

chów odpuszczenie, * A  potem wie­
kuiste  zbawienie. Amen.

n  k š á ] io.
Spuście nam  n a  ziemskie niwy, * 

Zbawcę z niebios obłoki ! * Świat 
przez grzechy nieszczęśliwy,. * W o­
ła ł w nocy głębokiej. '* Gdy wśród 
przekleństwa ód Boga, * 'C zart .pa­
nował, śm ierci trw oga, * A  Ciężkie 
przewinienia, * Zanikły bram y zba­
wienia.

Ale się Ojciec zlitował, * Mad nę­
dzną ludzi dolą, * .Syn się chętnie 
ofiarow ał, * By spełnił wieczną wo­
lą : * Zaraz G abryel zstępuje, * 
I  M aryi to  zw iastuje, * I  że z D ucha 
świętego, * Pocznie Syna.Bożego.

P an n a  przeczysta w pokorze, у
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W yrokom się poddaje, * Iszczą /s ię  
'wyroki Boże, *• Słowo ciałem się 
-sta je . * Ach! ciesz się A dam a ple­
m ię ,*  Zbawiciel zejdzie na ziem ię: * 
D rżyj piekło ! O n twe mocy, * W  wio- 
cżnej pogrąży iiocy.

Oto - się już głos; rozchodzi, * 
W stańcie hracia, uśpieni! f  Zba­
w ienie nasze nadchodzi, * Noc się 
w jasny  dzień m ieni. * Precz odtąd 
dzieła niecnoty, * W ylęgnione wśród 
ciem noty,* Ш есЬ każdy z nas .w przy­
szłości, * Zbroję wdzieje światłości.

N iech nas zdobi mierność sta ła  * 
W pokarm ie i napoju, * N ie hołdują 
m y chuciom ciała, * Żyjmy w zgo­
dzie, w pokoju. * Naśladować Tego 
mamy,. * K tórego przyjścia czeka­
my, * Ta jest powinność nasza, * 
J a k  A postoł ogłasza.

Zbawco św iata ! szczerzo chce­
my * P ełn ić  te  powinności; * Złącz 
się z nam i, niech będziemy, * Twe- 
m i dziećmi w szczerości. * W lej o J e ­
zu M iłościwy! * W  duszę mą pokój 
prawdziwy, * Posiądź i serce mo­
je, * W szak jestem  dziecię Twoje. 
Amen.

P I E Ś Ń  11.
Tobie nad pomysł, dowcip i wy­

mowę. -* W znawiamy Panno , rzecz 
Gabryelowę, * K tó raś od niego w te  
słowa uczczona: * Bądź pozdrowiona.

U  Ciebie jednej są niebieskie da­
ry, * K tórym i Cię Bóg obdarzył bez 
m iary  : * Tyś napełniona łaską po­
żądaną, * Od Boga daną.

P a n  Ciebie przejrzał przed cza-
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sy wszystkimi, * Przeznaczył Sobie 
przybytkiem  n a  ziemi, '* Skąd Cię 
do nieba przeniósł nad  obłoki, * N a 
tro n  wysoki.

N ad inne  P anny , k tóre zachowa­
ły, * Swe Bogu śluby, masz przywi­
lej cały, * Z białych głów żadna bez 
wady wszelakiej, ̂  Czci nie m a tak iej.

D latego słusznie Ciebie wychwa­
lamy, * I  Twej u  Syna pomocy żą­
damy, * By nam  odpuścił z Twej 
św iętej zasługi,^* Bóg nasze d ługi. A.

P I E Ś &  12.
W itaj, Królowo N ieba i  M atko li­

tości ! * W ita j nadziejo nasza w sm u­
tk u  i żałości.

K ’tobie wygnańcy Ewy wołamy 
synow ie,.* K ’tobie wzdychamy, p ła ­
cząc z padołu więźniowie.

Orędowniczko nasza, racz Twe 
litościwe * Oczy zwrócić n a  nasze 
serca żałośliwe.

I  Owoc błogosławion żywota 
Twojego * Kaez pokazać po zejściu 
z św iata mizernego.

O łaskawa, pobożna, o święta 
Marym! * Niechaj, wszyscy zbawieni 
będą grzeszt ’. i ja.

O Je zu  niech po śm ierci Ciebie 
oglądamy. * O M aryo! uproś nam , 
czego pożądamy.

U proś nam  żywot wieczny, grze­
chów odpuszczenie, * A  przy śm ierci 
lekki zgon i duszne zbawienie.

O Jezu, Jezu, Jezu ! Je zu  mój 
kochany! * Jezu  w  w ielkiej dobroci 
n igdy nieprzebrany! Amen.
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P I E Ś S  13.

Z aw itaj, Karm a Ju trzenko! * 
I  grzechów naszych Lekarko, * Ty 
P a n ią  św iata jesteś i  Księżną, * 
A nielską jesteś Królową.

Tyś sam a P an ią , doznana * N a­
przeciw. strzałom  szatana, * Obroń 
nas ręką niezwyciężoną, * Prosim , 
bądź za naszą stroną.

Zastaw  nas ta rczą  zbawienia, * 
Mocą Twojego Im ienia, * tlszykuj- 
że nas w m iejscach bezpiecznych, * 
Zbij nieprzyjaciół wiecznych.

Zowiesz się nieba Królową, * 
Bądź nam  obroną gotową, * W y­
niszcz z serc naszych grzechowe wa­
dy, * N atchn ij w nie pobożne rady.

Dodaj nam  łaski i mocy * P rze­
ciw  czartowskiej przemocy, * Weź

nas pod S-woją św iętą obronę, * Od­
dal Boski gniew n a  stronę.

O ulubiona od Boga! * Ty nam  
racz być p rostą  drogą, * D otąd, 
gdzie żywot je s t doskonały, * W pro­
wadź nas do wiecznej chwały.

O Św iatłości Apostołów, * Mę­
czenników i Wyznawców, * W  go­
dzinę śm ierci wstaw się za nam i, * 
Do Ciebie się uciekamy.

O P anienko nad  pannam i! * Ty 
się racz modlić za nam i * Do Syna 
Swego najmilszego, * Jezusa, P an a  
naszego. Amen.

P I E  Ś íf 14.
Zdrowaś bądź M arya, * N iebie­

ska lilia, * P an u  Bogu m iła, * M a­
tko litościwa, * Tyś jest nasza u- 
cieezka, * N ajśw iętsza M arya.
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Магуо wielebna, * U każ drogę 
pewną, * P rzykazania Twego, * Bo­
g a  wszechmocnego, * On ci wszystka 
nadzieja, * Zbawienia naszego.

Łaskiś pełna P ańsk ie j * Czystości 
anielskiej, * P an n aś  n ad  pannam i, * 
Święta nad  Swiętem i, * O N ajśw ię­
tsza M aryo, * Módl się dziś za nam i.

P e łn a  wszech światłości, * W iel­
kiej pokorności, * Bez grzechuś po­
częła, * W szelkąś sławę wzięła, * 
Przez Twoje narodzenie, * W ziął 
św iat pocieszenie.

P a n  stworzył A dam a, * Ludzkie­
go plem ienia, * O jca ,'E w ę m atkę, * 
Co zgrzeszyli jabłkiem , * Aleś Ty 
napraw iła, * Co Ew á strac iła .

Z Tobą był D uch święty, * Syn 
Boży poczęty, * W  Twym żywocie 
czystym ,.* T rójcy  świętej m iłym ; *

I  z Ciebie się narodził, * Obyczajem 
dziwnym.

Błogosławionaś Ty, * N ad  wszyst­
ko stworzenie, * P a n  Bóg W szech­
mogący, * D ał przez Cię zbawienie. * 
Jezus Syn Twój odkupił, * W szyst­
ko ludzkie plemię.

Tyś jesť litościwa, * M atka n a ­
sza m iła, * Jaśn ie jsza  nad  słońce, * 
W  najśw iętszej zasłudze, * W  Two­
jej ci są obronie, * ’W szyscy grze­
szni ludzie.

Między niew iastam i, * Czystemi 
pannam i, * Tyś sam a najczystsza, * 
Królowo A nielska, * N ie była P a n u  
Bogu żadna, * N ad  Cię milsza.

Błogosławion owoc, * Żywota 
Twojego, * Jezus miłościwy, * Syn 
Boga żywego, * Bądźże Jem u  cześć, 
chwała, * Z dobrodziejstwa Jego.
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Twoje zmiłowanie, * Jezu  Chry­
ste, Panie, * Raez dać ludu  Twemu, * 
Tu dziś zebranem u. * Przez zasłu­
g i Matki Twej, * Domieśó chwały 
wiecznej.

PIEŚNI NA

P I E Ś Ń  1.
Ach, mój Jezu ! ja k  Ty klęczysz * 

W  O grójcu zekiwawiony! * T am  Cię 
A nioł w sm utku cieszy, 'x' Skąd był 
św iat pocieszony. * Przyjdź, mój J e ­
zu! przyjdź, mój Jezu! * Przyjdź, 
m ój Jezu ! pociesz m nie, * Bo Cię 
kocham  serdecznie.

Ach, mój Jezu! co za boleść * 
Cierpisz w ostrej koronie; * Twarz 
najświętsza zekrwawiona, * Głowa

A m en wszyscy rzeczmy, * W ier­
ni. chrześcijanie, * Cośmy się tu  ze­
szli, * K u  chwale te j P an n ie ; * Za­
chowaj nas od złegot * Twojemi pro­
śbami. Amen.

POST.

wszystka w krw i tonie. * Przyjdź, 
,mój Jezu  itd .

Ach, mój Jezu! jakeś srodze * Do 
słupa przywiązany, * Za ta k  ciężkie 
grzechy nasze * O krutnie biczowa­
ny. * Przyjdź, mój Jezu  itd.

Wychodzisz, mój drogi Jezu! * 
N a górę K alw aryjską, * Trzykroć pod 
ciężarem  krzyża * Upadasz bardzo 
ciężko. * Przyjdź, mój Jezu. itd.

A gdy, mój najm ilszy Jezu ! * Na.
K aatyczki. 4 0
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krzyżu już um ierasz, * D ajesz D ucha 
O jcu w ręce, * Grzesznym niebo o- 
tw ierasz. * Przyjdź, mój Jezu  itd.

Ach, mój Jezu! gdy czas przy j­
dzie, * Że ju ż  um ierać trzeba, * 
W spom nij n a  Swą gorzką mękę, * 
Ш е chciej zaw ierać nieba. * Przyjdź, 
mój Jezu  itd .

Gdyś je s t sędzią postawiony * 
N ad  żywymi, zm arłym i, * Zm iłujże 
się nad  duszam i * W  czyścu zosta- 
jącem i; * W ieczny pokój, wieczny 
pokój, * W ieczny pokój daj im. P a ­
n ie! * W  niebie odpoczywanie. A.

P I E Ś Ń  2.
Je z u  Chryste, P an ie  miły, * Ba- 

'ranku  bardzo cierpliwy, * W zniosłeś 
n a  krzyż ręce Swoje, * Za n iesp ra­
wiedliwość moję.

P łacz Go człowiecze m izerny, 4:' 
P atrząc , ja k  je s t m iłosierny. *  J e ­
zus na krzyżu um iera, * Słońce ja ­
sność swą zawiera.

P a n  wyrzekł osta tn ie  słowa, * 
Zw isła M u z ram ienia głowa; * M a­
tk a  pod N im  frasobliwa, * S to i p ra ­
wie ledwie żywa.

Z asłona się popadała, * Ziem ia 
się rwie, ryczy skała ; * S etn ik  woła : 
Syn to  Boży! * Tłuszcza wierząc, 
sobą trwoży.

N akoniec M u bok przebito : * 
Krew  płynie z wodą obfito. * My się 
dziś zalejm y łzam i, * Jezu , zm iłuj 
się nad nam i !

P I E Ś Ń  "3.
K rzyżu św ięty nadewszystko, * 

Drzewo przęnaj szlachetniejsze, *
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W  żadnym lesie tak ie  nie jest, * J e ­
dno n a  którem  sam  Bóg je s t; * Słod­
kie drzewo, słodkie gwoździe * Boz- 
koszny Owoc nosiło.

Skłoń gałązki, drzewo święte, * 
Ulżyj członkom zbyt rozpiętym , * Od­
m ień te raz  ona srogość, * K tórąś 
m iało z przyrodzenia, * Spuść lek- 
kucłmo і cichuclmo * Ciało K róla 
niebieskiego.

Tyś samo było dostojne, ':t' Kosić 
światowe zbawienie, * Przez Cię 
przewóz je st napraw ion * Światu, 
k tó ry  był zagubion; * K tó ry  święta 
Krew  polała, * Co z B aranka wy­
pływała.

W  jasłkacti leżąc, gdy tam  p ła ­
kał, * Ju ż  tam  był wszystko oglą­
dał, * Iż  tak  haniebnie umrzeć miał,* 
Ody wszystek świąt odkupić m iał, *

Wonczas między^ zwierzętami, * A te ­
raz między łotram i.

N iesłychanać to je s t dobroć * Za 
kogo n a  krzyżu umrzeć, * K tóż to- 
może dziś wykonać, •* Za kogo swoją 
duszę dać, * Sam  to P a n  Jezus wy­
konał, * Bo nas wielce umiłował.

Nędzneby to serce było, * Coby 
dziś n ie  zapłakało, * W idząc Stwo­
rzyciela swego, * K a krzyżu zawie­
szonego, * ISia słońcu upieczonego, * 
B aranka wielkanocnego.

M arya, M atka, pa trza ła  * N a 
członki, co powijała, * A  x>owiwszy 
całowała, * Z czego wielką radość 
m iała, * Teraz je  widzi sczerniałe, * 
Żyły, stawy w N im  porw ana

N ie był tak i, ani będzie * Żadne­
m u sm utek n a  ś wiecie, * J a k i czysta 
P an n a  m iała, * W  on czas kiedy na- 

40*
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rzekała : * N ędzna J a  siero ta dzi­
siaj, * Do' kogóż się J a  skłonió mam?

Jednegom  Synaczka m iała, * Com 
Go z nieba byó poznała, * I  tegom 
ju ż  postradała; * Jednom  Sam a po­
została, * Ciężki ból cierpi me ser- 
•ce, * Od żalu M i się rozsieść ehce.

W  radościm  Go porodziła, 'x' Sm u­
tk u  żadnegom niei m iała, * A  teraz 
wszystkie boleści 'x' D ręczą M nie dziś 
bez litości; * Obymże J a  to  m ogła 
mieć, * 2ebym  m ogła zaraz umrzeć.

Byś Mi, Synu, nizko wisiał, * 
Wzdybyś ze M nie tę  pomoc m ia ł; * 
Głowę bym Twoją podparła; * Krew  
zsiadła z lica o tarła, * Ale Cię nie 
mogę dosiądź, * Tobie, Synu, nic 
dopomódzi.

A nielskie się słowa m ienią, * Sy- 
meonowe się p e łn ią ; * O n m ówił:

P e łn aś miłości, * A Ja m  dziś pełna 
gorzkoeei; * Symeon Mi to  powie­
dział, * Iż  Me serce miecz przebić 
miał.

N i ja  ojca, m atki, b ra ta , * N i 
żadnego przyjaciela, * Skądże pocie­
szenie m am  mieć? * W olałabym  za­
raz umrzeć, * N iż widzieć żołnierza 
złego, * Co przebił bok Syna Mego.

M atki, co synaczki macie, * J a ­
ko się wy w) nieb, kochacie; * K iedy 
wam z n ich  jeden umrze, * Ciężki 
ból m a wasze serce; ’x' Cóż Ja , com 
m iała jednego? * J u ż  n ie  mogę mieć 
innego.

O niestetyż, m iły P an ie , * Toć 
nie m ałe rozłączenie, 'x' P rzed tem  było 
miłowanie, * A  te raz  ciężkie wzdy­
chanie, * Czemuż, Boże Ojcze, n ie  
dbasz, * O Synaczku pieczy n ie  masz?
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'K tórzy ,te j P an n ie  służycie, * 
S m utk i J e j rozm yśliwajeie, * Jak o  
często omdlewała, * Gzęsto n a  zie­
mię padała. * Przez te  sm utki, k tó ­
reś m iała, * U prośże nam  wieczną 
chwałę. Amen.

P I E Ś Ń  4 .
O duszo wszelka nabożna, * K u  

m iłem u B ogu skłonna! * W ejrzyj 
n a  Syna Bożego * N a  Zbawiciela 
naszego.

O glądaj n a  krzyżu Jego, * Sromo­
tn ie  zawieszonego, * O kru tn ie roz- 
ciągnionego, * W szystkiego zekrwa- 
wionego.

W ejrzyj n a  głowę skłonioną, * 
O strą  koroną zranioną. * Głogową 
1jbż i  cierniową, * Gwałtem n a  gło­
wę wciśnioną.

Oczy Jego krw ią spłynęły, * TT- 
sizy i  u s ta  wyscłinęły; * W szystkie 
żyły w Nim ' porwali, * K rew  świętą 
z N iego wylali.

Ręce, nogi przenajświętsze, * 
Gwoźdźmi okrutnie przebite; * Bok 
i  serce przebodzono, * O sta tek  krw i 
wypuszczono.

W szystko przenajśw iętsze ciało, * 
J a k  skorupa się padało ; * W szyst­
k ie siły z N iego wyszły * N a  zba­
w ien ie wszelkiej duszy.

O duszo, jakożeś droga! * W iel- 
kiem  m ytem  zapłacona; * W szystek 
skarb nieba i ziemie, * Bóstwo wy­
dało dla ciebie*

N ie przedawajże się tanio, * D la 
grzechów n a  potępienie; * Boć n ie 
je s t rzecz tańsza  inna, * Jedno  kto- 
w grzechu um iera.
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Tęby rzecz m iał człowiek baczyć, * 
Że n a  świecie krótko m a żyć; * Ty­
siąc  la t przeciw wieczności,. * Jak o ­
by dzień ku równości.

P rzeto  się grzechów w arujm y; * 
W  Jezusie się rozm iłujm y: * D aj tu  
nam  lekkie skonanie, * A po śm ierci 
duszne zbawienie.

P I E Ś Ń  ,5.
Rozm yślajm y dziś, w ierne Chrze- 

ścijany, * 'Ja k o  j P a n  C hrystus za 
nas cierp iał rany, * Od pojm ania 
n ie  m iał odpocznienia, * Aż do sko­
nania.

N ajprzód w O grójcu w ziął poca­
łowanie, * Tam  Judasz  zdrajca dał 
był żydom znam ię : ,* Oto żydowie, 
mego^mistrza m acie ; * Tegoż im ajcie.

W net się rzucili jako lwi okru­

tn i, * Apostołowie od N iego ucie­
kli, * T ak  z wielkim pędem wiedzion 
do A nnasza, * Pociecha nasza.

Pierw szej godziny przed P iła tem  
stawion, * N iesprawiedliw ie od ży­
dów oskarżon ; * Rozkazał P iła t , aby 
był biczowan, * Ten niebieski P an .

K rzyknęli wszyscy o godzinie 
trzecie j: * N ie chcemy dalej krzy­
wdy cierpieć tak ie j ; * N iechaj na 
krzyżu Swój żywot położy: * Tento 
Syn Boży.

.Z ostrego ciern ia  koronę uwili, 'x' 
N aszem u P a n u  n a  głowę w toczy li; * 
N aśm iew ając się, przed N im  poklę­
kali, * K rólem  Go zwali.

Szedł z krzyżem z m iasta  P a n  
szóstej godziny, * Żydowie z N iego 
odzienie złożyli, * P o tem  Go na krzyż, 
okru tn ie  przybili, * Octem  poili..
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Polecił ducha Bogu Ojcu w rę ­
ce; * W ołając um arł, zaćmiło się 
słońce, * Z iem ia się trzęsła  dziewią­
te j godziny, * № e bez przyczyny.

Z stąp ił do piekieł mocą Swego 
Bóstwa, '* Tam że wybawił Ojców 
świętych z jeń stw a: * C iała um ar­
łych z grobów powstawały, * W idzieć 
się dały. _

N ikodem  z Józefem  prośby uczy­
n ili, * By ciało z krzyża bezpiecznie 
zdjąć mogli, * P iła t  ich prośbie we 
wszystkiem przebaczył, * Bo tak  
Bóg raczył.

Czasów Nieśzpornych był z krzy­
ża zdejmowan, * Przez Swoje sługi 
wszego stworzenia P a n ; * M atuchna 
Jego ciało piaskowała, * Rzewnie 
p łakała.

D rogim  balsam em  ciało nam aza-
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li, * A  z nabożeństwem w syndoń u- 
w inęli ; * W  grób je, ostatn iej godzi­
ny włożyli, * P łacz uczynili.

Płaczm yż też dzisiaj, wierne 
chrzęścijany, * D ziękując P an u  za 
najdroższe rany, * Iż  dla nas raczył 
tak  ok ru tn ie  cierpieć, * Chcąc nas 
Sobie mieć.

P I E  Ś S  6.
W isi n a  krzyżu. P a n  Stwórca 

nieba, * P łakać za grzechy człowie­
cze p o trzeb a;'*  Ach, ach! n a  krzyżu 
um iera, * Jezus oczy Swe zawiera.

N ajśw iętsze członki i  wszystko 
ciało, * O kru tn ie zbite na krzyżu 
w isiało; * Ach, ach! dla ciebie, czło. 
wiecze, * Z boku krew  Jezusa ciecze.

O strą  koroną skronie zranione, * 
Język zapiekły, u sta  spragnione; f
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Ach, ach! dla ' mojej swawoli * J e ­
zus um iera i boli.

W oła i kona, łzy z. oczu leje, * 
P od  krzyżem M atka bolesna truch le­
je ; * Ach, ach! sprosne złości mo­
je, * Spraw iły te  niepokoje.

W ięc się poprawię, Ty łask i do­
daj ; * Życia świętego sposób m i po­
daj ; * Ach, ach ! tu  kres złości mo­
ic h ,*  P rzy  nogach przybitych Twoich.

T u  z M agdaleną będę poku­
tować, * I  za me grzechy serde­
cznie żałować; * Ach, ach! zm iłuj 
się nade m ną, * Uczyń miłosierdzie 
ze mną.

R ozbrat, obłudny świecie, wypo­
wiadam, * Grzechów się moich szcze­
rze wyspowiadam; * Ach, ach! ser­
decznie żałuję, * Bo Cię, Boże mój 
m iłuję.

P I E Ś N I  V / I E L K A N O O N E .

P I E Ś f t  Í.
C hrystus P a n  zm artwychwstał, * 

Zwycięstwo otrzym ał ; * Bo zburzył 
śm ierć srogą * Swoją śm iercią dro- 

;gą. * A lleluja, A lleluja.

Zwalczył czarta  złego, * I  s ta r ł 
głowę jego; * Człowieka grzeszne­
go, * W ydarł z mocy jego. * Alle­
lu ja , A lleluja.

Śm ierć srodze poraził, * A  moc 
czarta  skaził, * Żywot nasz »apra-
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wił, * To z łaski Swej sprawił. * 
A lleluja, A lleluja.

O Chryste nasz, P an ie  ! * Przez 
Twe zm artw ychwstanie, * D aj nam  
z grzechów powstać, * Łaski Twojej 
dostać. * A lleluja, A lleluja.

A  po tym  kłopocie, * D aj w wie­
cznym żywocie, * W idzieć O jca Swe­
go, * B oga Wszechmocnego. * Alle­
luja, Alleluja.

P I E Ś Ń  2.
C hrystus zm artw ychw stań je s t ;  * 

INam n a  przykład dan jest, * Iż  m a­
m y zmartwychpowstać, * Z P anem  
Bogiem  królować. * Alleluja.

Leżał trzy  dni w grobie, * D ał 
bok przebić Sobie ; * Bok, ręce, no­
gi obie, * N a zbawienie, człowiecze, 
l obie. *  Alleluja.

Trzy M arye poszły, * D r o g i e  m a­
ści niosły, * Chciały C hrystusa p o ­
mazać, * Jem u  cześć i  chwałę dać. ^  
A lleluj a.

Gdy n a  drodze były, * T ak  s o b i e  
m ówiły: * J e s t tam  kam ień n ie  m a­
ły, * A  któż go nam  odwali ? * A l ­
leluja.

Powiedz nam  Maryo, *  Gdzieś 
Syna w idziała? * W idziałam  Go p o  
niĘce, * Trzym ał chorągiew w  rę ­
ce. * A lleluja.

Gdy n ad  grobem stały , * R z e k ł  
im  A nioł b ia ły : * N ie bójcie się, 
dziewice ! * U jrzycie Boże . l i c e .  * 
A lleluja.

Jezusa szukacie? * T u  G o  n i e  
znajdziecie; * W stałci z m a r t w y c h ,  
tu  Go nie, * Tylko J e g o  o d z i e n i e .  * 
A lleluja.
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Łukasz z Kleofasem , '* Obaj je- 
" dnym czasem, * Szli do m iasteczka 
Em aus, * P o tk a ł ci ich P a n  Jezus. * 
A lleluja.

Bądźm y wszyscy weseli, * Jako  
w niebie A nieli! * Czegośmy pożą­
dali, * Tegośmy doczekali. * A lleluja.

P I E Ś Ń  3.
O trzyjcie już łzy płaczących, * 

Żale z serca wyzujcie. * Wszyscy 
w C hrystusa wierzący, *  W eselcie 
się, radujcie, * Bo zm artwychwstał 
samowładnie, * J a k  przepowiedział 
dokładnie, * A lleluja, A lleluja! * 
N iechaj zabrzmi A lleluja.

D arm o kam ień ciąży, k tóry  * Ży­
dzi na grób wtoczyli, * Darm o dla 
pewności wszelkiej, * Zbrojnej s tra ­

ży użyli, * N a  n ic straż , pieczęć 
i  skała 'х' N ao  „rouern P a n a  się zda­
ła, * Alleluja: itd.

Bóg W szechmocny, Bóg natury , 
Wyższy nad  wszystkie twory, * W sta­
je  z grobu, kruszy m ury, * N ie zna 
żadnej zapory, * S traż  zd jęta trw ogą 
upada, * I  praw ie sobą n ie włada. *■ 
A lleluja itd.

Salome i  dwie M arye, * W  gro­
bie czasu rannego, * Słyszały głos: 
P a n  wasz żyje; * T u  tylko odzież 
Jeg o ; * Idźcie i to  wszystko, coście 
widziały, ‘x' Uczniom ogłoście, * Al­
le lu ja  itd.

N iew iasty te  się z nadziei, "* W i­
dzenia P an a  cieszą, * I  zaraz do G a­
lilei, * Z nowiną słodką spieszą : 
O znajm ują, co widziały, * Co im  mó­
w ił Anioł biały, * A lleluja itd.
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Do E m aus dwa Uczniowie, * Id ą ­
c y  sm utnie srodze, * Zatopieni z N im  
~w rozmowie, * N ie poznali Go w dro­
dze, * Aż gdy chleb im  błogosławił, * 
I  zadum anych zostaw ił,*A llelu ja itd.

Także P a n  i  M agdalenie, *  Ży­
w y widzieć się daje, * K tó ra  słodkie 
t o  widzenie, * Głośno wszędzie w y ­
z n a j e :  * Jezus zm artw ychw stał pra- 
wziwie, * K tó ry  cierp iał był zelży- 
îwie, * A lleluja itd .

Bądźm y przeto zapewnieni, * Że 
wiecznie n ie  zaśniemy, * W  grobie, 
lecz niegdyś zbudzeni, * Także zm ar­
tw ychw staniem y; * łż e  potem  żyć 
bezpiecznie, * Od śm ierci będziemy 
wiecznie. * A lleluja itd.

Że C hrystus z pod hołdu czar- 
ta ,  * P lem ię dobył Adam a, * Że 
przez N iego nam  otw arta , * S toi do

nieba bram a, * Przez k tó rą  z otchłań, 
ciemności, * Zawiódł rzesze do ja ­
sności, * A lleluja itd.

Jezu  Chryste, dobry P an ie ! * 
Pokornie Cię prosimy, * N iech przez 
Twoje zm artwychwstanie, * Gdy 
zm artw ychw staniem  i  my, * Z wy­
branym i Twymi Ciebie * W iecznie 
oglądamy w niebie; * A lleluja itcL

P I E Ś f t  4.
Przez Twoje święte zm artwych- 

powstanie, * Boży Synu ! odpuść 
nam  nasze zgrzeszenie! * W ierzymy, 
żeś zm artwychwstał, * Żywoteś nasz 
napraw ił; * śm ierc i wiecznej nas 
zbawił, * Swoją świętą moc zjawił.

W dzieû Wniebowstąpienia Pańskiego śpie­
wa się: „Przez Twoje Święte Wniebowstąpie­
n ie“ , a  na Zielone Świątki „Przez Twoje święte 
Ducha zesłanie.“
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P I E Ś Ń  5.

W esel się, ÎTieba Królowa, * S łu­
szna tego przyczyna, * Bo już grób 
ciemny n ie  chowa, * Jezusa, Twego 
S yna; * A lleluja! A lleluja! * Z Sa­
lome M arye obie, * Gdy Go nam azać 
chciały, * Ju ż  zm artw ychw stał! * 
Rzekł im  w grobie * Siedzący Anioł 
biały, * Z Salome M arye obie, itd . * 
A lleluja, A lleluja, A lleluja, A llelu­
ja , A lleluja, A lleluja.

Syn Twój m iły zm artwychwstaw­
szy, O ’ Uczniom się pokazuje; * 
Śm ierć i  piekło zwojowawszy, * 
Chwalebnie tryum fu je, * A lleluja ! 
A lleluja ! * O M arya, k tórej sm u­
tk i, {ř Z am ieniły  się w radości, * 
N iech nas przyczyny Twej skutki, * 
Uszczęśliwią w wieczności! * O M a­

rya! k tórej itd . * A lleluja, A lleluja, 
A lleluja, A lleluja, A lleluja, A lleluja.

P I E Ś Ń  6.
W esoły nam  dziś dzień n asta ł, * 

Którego, z nas każdy żądał, * Tego 
dnia C hrystus zm artw ychw stał,' *• 
A lleluja, A lleluja.

K ró l niebieski k ’nam  zaw itał, * 
Jako  śliczny kw iat zakwitał. * P o  
śm ierci nam  się pokazał, * A lleluja, 
Alleluja.

P iekielne mocy zwojował, * N ie­
przyjaciele podeptał; * N ad  nędzny­
m i się  zmiłował, * A lleluja, A lleluja.

Do trzeciego dnia tam  m ieszkał; * 
Ojce święte tam  pocieszał; * Potem  
im  za Sobą kazał, * A lleluja, Al 
leluja.
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K tórzy  w otchłaniach m ieszka­
li, * P łaczliw ie tam  zawołali, * Gdy 
Zbawiciela u jrzeli, * A lleluja, A l­
leluja.

Z aw itaj przybywający ! * Boże, 
S ynu W szechmogący, * W ybaw nas 
z piekielnej mocy. * A lleluja, A l­
leluja.

W ielkie ta m  wesele m ieli, * Gdy 
Zbawiciela u jrzeli, * K tórego z da­
wna żądali. * A lleluja, A lleluja.

P otem  Swą mocą zmartwych- 
w stał, * P ieczęci z grobu n ie  ru ­
szał, * К  a Stróże wielki s trach  po­
wstał. * A lleluja, A lleluja.

A gdy C hrystus P a n  zm artwych­
wstał, * M iłośnikom się pokazał, * 
A nioły do M atk i posłał, * A lleluja, 
Alleluja.

O Anieli naim ileisi. * Idźcież do

i P an n y  K ajśw iętszej, * Do M atki 
Mojej najm ilszej, * A lleluja, A lleluja.

Ode m nie J ą  pozdrawiajcie, * 
I  wesoło zaśpiewajcie: * Królowo 
K ajska wesel się! * A lleluja, A lleluja.

P otem  z Swą wielką św iatło­
ścią, * Do M atki Swej przystąpiw ­
szy, - Pocieszył Ją , pozdrowiwszy, * 
A lleluja, Alleluja.

N apełniona bądź słodkości, * M a­
tko M oja i  radości, * P o  onej wiel- 
kiej żałości, *  A lleluja, A lleluja.

W ita jże  Jezu  najsłodszy, * Sy- 
naczku Mój najm ilejszy, * Pocie­
szenie wszelkiej duszy, * A lleluja, 
A lleluja.

Je stem  już bardzo wesoła, * 
Gdym Cię żywego u jrzała, * Jak o ­
bym się narodziła, * A lleluja, A l­
leluja.
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Łaskaw ie z N im  rozmawiała, * 
U sta  Jego całow ała; * W  radości 
się z N im  rozstała. * A lleluja, A l­
le lu ia .

Przez Twe święte zm artwych­
w stanie, * D aj nam  grzechów od­
puszczenie, * A  potem  duszne zba­
wienie. * A lleluja, A lleluja,

PIEŚNI NA ZIELONE ŚW IA TK I

P I E Ś S  1.

Przybądź D uchu Stworzycielu, * 
D usz ludzkich N auczycielu! * Racz 
łaską. Swoją obdarzyć serca, 'x' K tó ­
reś raczył sprawić.

Tyś Pocieszycielem zwany, * D a­
rem  Bożym mianowany, * Żywem 
źródłem  i  m iłością, * Ogniem  i  du ­
szną światłością.

Darów Twoich siedm liczym y; * 
Palcem  Bożym być Cię wiemy. *

O bietnicąś je s t Ojcowską, 'ri Zdo­
biąc w nas miłość synowską.

Racz dać zmysłom dar światło­
ści, * Pom nażaj w sercach miłości ; * 
A  krewkość serca naszego,* U tw ierdž 
mocą Bóstwa Swego.

Odpędź od nas czarta złego, ® 
Użycz pokoju Twojego> * Aby za 
Twoją obroną, * Złe odeszło inną 
stroną.

R acz nam  O jca Niebieskiego, * 
D ać poznać i  Syna Jego', * I  Cię-
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bie, D ucha świętego, * Od obu po­
chodzącego.

Bogu O jcu Wszechmocnemu, * 
Synowi zm artw ychw stałem u,* I  z D u­
chem świętym społecznie, * № ech 
brzm i chwała n a  wiek wiecznie.

I V

P I E Ś Ń  2.
Zstąp, D uchu Przenajśw iętszy! * 

Spuść nam  jak  najgorętszy  * P ro ­
m ień Twojej m iłości; * Przyjdź, 
o Ojcze ubogich ! * Dawco darów dro­
gich! * P rzyjdź serdeczna Światłości!

.W dzięczny Pocieszycielu, * D ro­
g i nasz Przyjacielu, * Słodka nasza 
ochłodo ! * Tyś w pracach odpocźnie-

nie, * W  upałach ugaszenie, * M iła 
w sm utku swobodo.

O N ajśw iętsza Św iatłości! * 
Oświeć serc głębokości * Ludu Twe­
go, w iernego ! * Boć bez Twojej dziel­
ności, * N ic  w ludzkiej nikczemno- 
ści, * N ie masz nic porządnego.

W ięc oczyść, co szpetnego; * 
Skrop, co w nas je s t oschłego; * 
Uzdrów, co niezdrowego; * Skrusz, 
co zatw ardziałego : * Sprostu j, co 
je s t błędnego.

Użycz nam  w Oię wierzącym, * 
I  w Tobie ufającym , * Siedm iu da­
rów św iatłości; * Pom nóż w cnotach 
zasługę, * D aj zbawienia w ysługę; * 
D aj zap ła tę  w wieczności.
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PIEŚNI PRZED NAJŚW. SAKRAMENTEM.

P I E Ś r i  1.
O przenajśw iętsza H ostya! * D la 

k tórej nam  niebo sprzyja! * Broń 
od nieprzyjaciół wszelkicb, * Dodaj 
mocy i s ił wielkich.

Bądź chwała P a n u  naszemu, * 
Z Dziewicy narodzonemu, * Ojcu, 
Duchowi świętemu, * Bogu w T ró j­
c y  jedynem u. Amen.

P I E Ś f t  2.
O sa lu ta ris  H ostia ! * Quae Coeli 

pandis ostium , * B ella p rem uní ho- 
s t i l i a ,  * D a robur, fe r  auxilium . 

U n i  trinoque Domino *  S it sem­

p ite rn a  gloria, * íQ ui viťáin sine te r ­
m ino * Nobis donet in  pa tria . Amen.:

PI EŠÍ f  3.
O Przenajśw iętsza H ostya, * 

N iech żaden m om ent n ie  m ija, * Że­
by C hrystus u ta jony  * W  tobie nie. 
był pochwalony.

O Jezu, za odkupienie, * D aje- 
myć pokłon i pienie, * N iech Tobie- 
zawsze' i wszędzie, * Cześć, chwała, 
n a  wieki będzie. Amen.

Р І Е І Й І  4,
В ех C hriste prim ogenite, * A n­

gele D ei m ystice, # Y irtu tu m  fons,.. 
V ita  * M undi, Caro viva.
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ÍM vinitaťis H ostia , *  A etern i P a- 
t r is  V ictim a, * O m nium  P lasm a­
to!', * M undi R estau ra to r.

Tuo nos Corpore refice, * Sacro- 
que Sanguine ablue * Sordes nostrae 
cul рае, Je su  C hriste. Amen.

P I Ê M  5.
P rzed  ta k  wielkim  Sakram en­

tem  * U padajm y n a  tw arzy; ^ Miech 
u s tąp ią  z  Testam entem  * Mowym 
sprawom już s ta rzy ; * W iara  będzie 
suplem entem , * Co się zmysłom nie 
zdarzy.

Ojciec z Synem niech to  sp ra­
wi, * By M u dzięka zabrzm iała, 
N iech D uch święty błogosławi, * By 
się Jego moc stała , * N iech nas na-

K anty czkL

sza w iara stawi, * Gdzie je s t wie­
czna cześć, chwała.

P I E Ś Ń  6,

T an tum  ergo Sacram entum  * 
V enerem ur cernui, * E t antiquum  
docum entum  * Novo cedat r i tu i ;  * 
P ra es te t fides supplem entum  * Sen- 
suum  defectui.

G enitori Genitoque, * Laus et 
jubilatio , * Salus, honor, v irtu s  quo­
que *  S it e t benedictio: * Procedenti 
ab utroqùe, Com par s it laudatio . A.

V. P anem  de coeli p ráe s titis ti eis,
E . Omne delectam entum  in  se 

habentem.

41
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P I E Ś Ń  7.
(N a  ć z te r d z i e s to g o d z in n e  n a b o ż e ń s tw o ) .

Nieskończona, najśliczniejsza, J e ­
zu m iłości! * N iepojętej i praw dzi­
w ej źródło słodkości! * Słońce, m ie­
siąc i  z gwiazdami, ‘x' N iebo wszyst­
ko  z A niołam i, * P iękności się Twej 
.dziwują, * Lecz nie pojm ują.

Tyś lilia , Tyś к wiat oczek wdzię­
czny, różany, * N ader wonny, nader 
śliczny, wszystek rum iany ; * I  n a  
iziemi i  n a  niebie, * P an ie  Jezu ! nic 
n a d  Ciebie, * N iem asz nigdzie p ięk­
niejszego, * I  wdzięczniejszego.

O jedyne serca mego, Jezu ! ko­
chanie ! * W szechmogący wszystkiej 
ziem i i nieba, P an ie ! *' N ad  perły  
i  złoto droższy, * N ad  sam kanar 
І  m iód słodszy, ^ W dzięczna duszy 
m ej ochłodo, * I  żywa wodo !

Jakżeś dla mnie¡ był na krzyżu 
bardzo zraniony, * I  od głowy aż do 
stopy wszystek skrwawiony; * 
Gwoźdźmi srodze przykowany, *  
O kru tn ie ubiczowany, * Zeplwany, 
koronowany, * Policzkowany. ■

R any  Twoje przenajśw iętsze m i­
le ca łu ję ; * A s tąd  rozkosz n iepoję­
tą  n a  sercU czuję;' * W  nich  zanu­
rzam  m oją duszę, * Doświadczywszy 
przyznać muszę, * Iż  są rá jem  Twoje 
rany, * Jezu  kochany.

Z serca Twego najśw iętszego 
źródło wypływa, * K tóre  szpetne du­
sze ludzkie ślicznie obmywa; * K to 
zupełnej je s t nadzieje, * By był m u­
rzyn, wybieleje, * K rw ią najśw iętszą 
Twą polany, * Jezu  kochany!

Twoje rany  są skarbnicą wszel­
kiej słodkości, * Nieskończony, nie­
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pojęty, u p a ł m iłości; * Lodowate 
rozgrzewają, * I  kam ienne rozpala­
ją  Serca ludzkie, nasycają, * I  roz­
tap ia ją .

O nadziejo wdzięczna, Jezu  po­
kutu jących! * O wesele niepojęte 
w sm utku będących ! , Tyś pociechą,
Tyś radością,, * Tyś rozkoszą i słod­
kością, * Jezu  z serca ulubiony, * 
Bądź pochwalony!

Ciebie p ragnąc  dusza m oja już 
nie przestaje, * O Dobroci nieskoń­
czona! aż Cię dostan ie ; * N ie  o- 
puszczaj serca, mego, * Ciebie, wiel­
ce pragnącego, * Jezu, m ile pożą­
dany, * I  ukochany.

P rzeto  jako z dzikiej knieje, gdy

sizczwaniem gnana, * Pędem  bieży 
do s trum ien ia  łan ia  stroskana; * 
T ak i dusza m oja licha, * Do Cie­
bie spragniona wzdycha, * O Jezu, 
ukrzyżowany! * Z serca kochany.

W ięc Cię o to proszę, Jezu, mo­
cno błagając, * Do najśw iętszych 
nóg pokornie Twych upadając; * 
P rzy  konaniu  ducha mego, * P rzy jm  
do serca zranionego; * Łaskawie m i 
odpuść złości, * Jezu  miłości!

Od łaski Twej nie oddalaj sługi 
Twojego, * Do królestwa racz przy­
puścić pożądanego; 'x‘ N iech oblicze 
święte Twoje oglądam, * Kochanie 
moje! * W ychwalając, Jezu, Cie­
bie, * N a  wieki щ  niebie.
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P I E Ś i f  1.
Boże, kocham  Oią! * Boże, ko­

cham  Cię ! * Całem  sercem kocham 
Cię ! * Co je s t n a  ziemi stworzenia, * 
Odm ieniam  w miłości p ien ia ; * 
N iech Cię chwalą, wysławiają, * 
A m nie do uszu w ołają: * Boże, ko­
cham  Cię! * Boże, kocham Cię! * 
Całem sercem  kocham Cię!

Słońce, m iesiąc, wszystkie gw ia­
zdy : * Bok, godziny, m om ent k a­
żdy: * Dzień i noc niechaj Cię chwa­
lą : * Serca m iłością zapalą. * Boże, 
kocham Cię itd.

Co się n a  ziemi znajdu je : * Co 
nad  ziemię w ylatu je: * Co w rze­
kach i w morzu pływ a: * N iechaj

tę  p ieśń  ze m ną śpiew a: * Boże, 
kocham Cię itd .

I le  traw ek się rachuje, * D e l i ­
ścia się znajduje, * Tyle p ragnę 
mieć języka, * Każdym  z n ich  serce 
wykrzyka : * Boże, kocham Cię itd .

Dusza, ciało, wszystkie siły, * 
Ciebie tylko u lubiły ; * I  co się we 
m nie znajduje, * M iłością się Twą 
k rępu je : * Boże, kocham Cię itd .

Bozum, wolę, zmysły, chęci, * 
Sławę, honor i  co nęći, * Z sercać 
wszystko to daruję, * W iecznem p ra ­
wem zap isu ję: * Boże, kocham  itd .

W szystkie tchn ien ia i s tąp ie­
nia, * Znaczą miłości p rag n ien ia ; * 
Ilekroć mój puls uderza, * M iłością
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się Twą w ym ierza: * Boże, kocham 
p ię  itd.

Choć się oczy zam ykają, * Snu 
z potrzeby zażyw ają: * Dusza, serce 
chęci czu ją ; *  Ustawicznie wykrzy­
ku ją : * Boże, kocham Cię itd .

Myśli, mowy, wszystkie sprawy, * 
I  roboty i  zabawy, * Gdziekolwiek 
się ja  obrócę, * Zawsze śpiewam, za­
wsze nucę: * Boże, kocham  Cię itd.

J e ś li m nie chcesz słuchać P a ­
nie, * 'O to  tylko me w ołanie: * W e ź -  
m ij co je s t światowego, * A  daj m i 
Siebie Samego : Boże, kocham itd.

W eźm już świecie, co je st twego ; *  
W eźm ij, co je s t pieszczonego; * Ш с 
m nie już  nie konten tu je , * Tylko 
kiedy w yśpiewuję: * Boże, kocham 
Cię itd.

A ni m nie Twa m arność zwie­

dzie, * A ni od B oga odwiedzie; * 
Całkiem  św iatu już dziękuję, * Tobie 
szczerze wyśpiewuję: * Boże, ko­
cham  Cię itd .

Żaden sm utek, doleglości, N ie 
odm ienią m ej m iłości; * K łopot 
i prześladowanie, * Tylko wzmocnią 
we m nie kochanie: "x' Boże, kocham 
Cię itd .

N iech się i piekło natęży, * M iło­
ści m ej n ie  zwycięży; * N ikom u już 
nie hołduję, * Bo w Twych słowach 
try u m fu ję  : * Boże, kocham Cię itd.

N iech się ze m ną, co chce, s ta ­
nie, *  Choć m nie i  opuścisz. P an ie , * 
Choć wszystko złe n a  m nie padnie, * 
W ołać będę n ie u stan n ie : * Boże, ko­
cham  Cię itd .
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ľ  í  E  Ś Ň  2.
Idzie, idzie Bóg prawdziwy, •* 

Idzie Sędzia Sprawiedliwy! * S tań ­
my wszyscy pięknem  kołem, * I  u- 
derzmy przed N im  czołem.

Idzie, idzie Bóg łaskawy, * Idzie 
Twórca wszëgo praw y; * S tańm y 
wszyscy itd . '

Idzie, idzie K ró l Przemożny, 
Idzie wielce P a n  W ielmożny, * S ta ń ­
my wszyscy itd.

Idzie, idzie Światłość W ieczna, * 
Idzie ku  nam  Moc Przedwieczna. * 
S tańm y wszyscy itd.

Idziesz, idziesz, m iły P an ie , * 
A  gdzie Twój m ajes ta t stanie, * N ie­
chaj tam  stanąw szy kołem, * N a 
wiek wieków bijem  czołem.

P I  В  Ś  S' 3,
Jezusa  słodkie wspomnienie, *' 

D aje  duszy pocieszenie; * W szystkie 
słodycze przechodzi, * K iedy Jezus 
wśród nas chodzi.

A ni wdzięcznych śpiewów pie­
nie, * A ni m iłe uszom brzm ienie, * 
Świętych m yśli nie pomnoży, * Ja k  
Ty, Jezu  Synu Boży!

Jezu, grzeszników nadziejo ! *
Gdy w pokucie łzy swe le ją ; '*  K to 
Oię szulca, kto Cię prosi, * Skarb 
Twej łaski w sobie nosi.

Jezu! imcincho serc czystych, * 
Źródło praw d Boskich wieczystych : * 
W szelkie pociechy przechodzisz, * 
Tysiąc p ragn ień  w  sercu rodzisz..

Żaden język nie opowi, •* Żadeń 
wyraz n ie wysłowi: * Samo uczy
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doświadczenie, * Oò je st Jezu ! Twe 
kochanie.

Jezu, K ró lu  wielkiej chwały! * 
• Zwycięzco śm ierci w spaniały ; * 

W  słodyczy n ie wymówiony, * Cały 
ч od nas upragniony.

Zostań, P an ie  ! zostań z nam i, * 
Oświeć nas Twemi łaskam i; *  Roz­
pędź rozum u ciemnoty, * D aj nam  
poznać słodycz cnoty]

P I E Ś j !  4.
K ażda żyjąca dusza * N iech się 

m iłością w zrusza; * Uwielbiając, wy­
chwalając *  Serce Jezusa.

Bo niebo, ani ziemia, * N ic 'tak 
słodkiego nie ma, *  Jako Serce J e ­
zusowe * P ełne zbawienia.

D la nas otw arte suor, w N iech się 
grzesznik nie boi, * N iech żałuje, 
pokutuje, * T u  rany zgoi.

T u  źródło żywej wody, * P ełne 
dla dusz ochłody, * Przybywajcie, 
a czerpajcie * Słodycz, tu  gody.

W  najśw iętszym  Sakram encie * 
To Serce uwielbiajcie, * Za te  dary, 
serc o fiary  * Chętnie oddajcie.

N iech Jezusa  m ieszkanie * W  ser­
cach naszych Zostanie; * N ibchaj 
dusza m a Jezusa * Za posilanie.

Posilaj, Jezu  drogi! * Rzucam  
się pod Twe nogi, * Serce kruszę, 
dajęć duszę, * Człowiek ubogi.

Gdy się zbliży konanie, * A  serce 
me ustanie , * Z Twej opieki, m nie 
n a  wieki, * N ie wypuść, P an ie  ! A.
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P I E Ś Ń  5.
Rzućm y się wszyscy społem, * 

Uderzm y w ziemię czołem, * D ając 
pokłon Najwyższemu, * W  S akra­
m encie ukrytem u, *  Bogu naszemu.

W szak pod u tr a tą  nieba * W ie­
rzyć każdem u trzeba, * Źe pod tym i 
przym iotam i f  Cbleba, w ina, je s t 
Bóg z nam i, * Choć utajony.

A jeśli k to  n ie  wierzy, * M a z o- 
s ta tn ie j wieczerzy * Jasny  dowód, 
co się s ta ło : * Że wino w krew, 
a chleb w Ciało * Bóg Swe przem ienił.

I  tę  moc dał kapłanom , * N ie 
królom  an i panom , * Aby oni po­
święcali * I  nam  grzesznym  rozda­
wali ^ Ciało, K rew  Pańską.

O jak a  to  moc w ielka! *  N iech 
uzna dusza wszelka : * Że to  kap łan

słoWem sprawi, * Iż  się C hrystus za­
raz staw i * Z nieba n â  o łtarz!

Oto tu  obecnego * M amy Boga 
naszego, "x" K tó ry  s ta n ą ł w tym  mo­
m encie * W  Przenajśw iętszym  S a­
kram encie * N a  tym  ołtarzu.

N uż królowie i pany, * I  wszyst­
kie ludzi stany, * U padajcie n a  ko­
lana, * Uznawajcie swego P an a  * 
I  Zbawiciela !

Oto tu  Aniołowie, * Z nieba 
święci Duchowie * P a n u  swemu asy­
s tu ją , * Jego  godność adorują. * 
Choć niewidomi.

W ięc i  m y się korzymy, * D zięki 
P a n u  czynimy, * N iech Ci za Twą 
łaskę, P an ie , * Chwała w N iebie nie 
ustan ie  * N a wieki wieków. Amen.
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P I E Ś Ń  6.
Twoja cześć, chwała, * Nasz wie­

czny Panie, * N a  wieczne czasy, * 
N iech nie ustanie.

Tobie dziś dajem  *  Z wojskiem 
tych ludzi, *  Pokłon i  pienie, f  My 
Twoi słudzy. b

D ziękując wielce, * Twej wiel- 
jrnożności, * Za ten  dar zacny * Twej 
wszechmocności.

Żeś się darował, 4:' N am  nic n ie­
godnym, * W  tym  Sakramencie, * 
N am  tu  przytomnym.

Baczyłeś zostać * W  tak ie j Oso­
bie, * D la nas grzeszników, * Nie 
fo lgu jąc  sobie.

Ciało Twe święte, * Co krzyżo­
wali, * I  Krew  najśw iętszą, * K tórą  
przelali.

BOŻE CIAŁO. g49

Przyszedłszy na świat * P an  wie­
cznej chwały, * Użyłeś wiele * N ę­
dzy niem ałej. '

D ałeś się potem * Z wielkiej m i­
łości, * N a męki srogie * Bez wgzej 
litości.

W stępując potem * Do chwały 
wiecznej, * Zostawiłeś nam  * T ente 
dar zacny.

N a co m y patrząc * W  tym  Sa­
kram encie, * Z pociechą wielką, * 
Serce nam  rośnie.

Tobie my, Boże, * Teraz śpiewa­
my, * P rzed  Twą światłością, * N íz­
ko podamy.

Użycz nam  łaski, * Wszechmocny 
Boże, * Bez Twej pomocy, * Człek 
nic nie może.
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P I E Ś i f  7.
U  drzwi Twoich, stoję P an ie !  *■ 

Czekam n a  Twe zmiłowanie, * K tó ­
ry  pod Osobą chleba, * Prawdziw y 
Bóg' jesteś z nieba.

W  tym  N ajśw iętszym  Sak'ramenJ 
eie, * Z nieba staw a tu  w .momen­
cie, * W  tej H osty i je s t Bóg żywy, * 
Choć zakryty, lecz prawdziwy.

Ja k  wielki cud Bóg uczynił, * Że 
chleb w Ciało Swe przem ienił ! * 
A nam  .pożywać zostawił:. * Chcąc, 
aby nas przez to' zbawił.

Święty, mocny, n ieśm iertelny, * 
W  m ajestacie Swym niezm ierny, * 
Aniołowie się lękają, * Choć n a  J e ­
go Jwarz p a trzą j ą. -

W szyscy niebiescy Duchowie, * 
L ękają się i królowie, * Niebo, zie­
m ia, an i morze, * Pojąć, co je s t Bóg, 
n ie  może.

Żaden z wojska Anielskiego * 
N ie dostąpi n igdy tego, * Czego 
człowiek dostępuje, * Ciało i Krew, 
gdy przyjm uje.

Ja m  niegodzien, P an ie , tego, ^  
Abyś wszedł do serca mego ; *. Rze­
kn ij tylko słowo Twoje, *  A tem  
zbawisz duszę moję.

K łan iam  się Tobie samemu, ■::" 
Bądź miłościw m nie grzesznem u! * 
N iechaj żyję z Tobą, Panem , * Aż. 
na wieki wieków. Amen.

\
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P I E Ś Ń  1.
Ciebie n a  wieki wychwalać bę­

dziemy, * Królowo nieba, M arya! * 
W  Twojej opiece niechaj zostaje­
my, * Śliczna bez zmazy lilia , * 
W dzięczna E stero , o Panienko świę­
ta !  * Tyś przez Aniołów jest do n ie­
ba wzięta, * N iepokalanie poczęta !

N a  każdy moment, na każdą go­
dzinę, * Twojej pomocy żądam y; * 
P a n i Anielska, odproś naszą winę, * 
Do Ciebie grzeszni wzdychamy; * 
O F órto  ra jska! * Ucieczko grze­
szników ! * O IVÍatko Boska, ra tu j 
niewolników, * N iepokalanie poczęta!

Obróć Swe oczy, pospiesz w u tr a ­
p ien iu , * Жаг jo , M atko miłości ! *

K to  służy Tobie, nie daj go zg in ie -/  
n iu, * B roń nas od ezartowskiej zło­
ści; * Pokaż laskę Swą, M atko lito ­
ściwa, * N ajśw iętsza P anna! * Bądź­
że szczodrobliwa, * N iepokalanie po­
częta.

Masz’ berło w . ręce, snać, żeś Mo- 
narch in ią  ! * Masz w drugiej Syna. 
Swojego, * Zjednaj nam  łaskę w o- 
s ta tn ią  godzinę, * W, on dzień sko­
n an ia  naszego; * N iech Cię chwali­
my z Twym Synem  społecznie, * 
J a k  teraz ' w życiu, ta k  i potem wie­
cznie, *  N iepokalanie poczęta.

Przybądź, o IVÌatko ! w ośta tn im  
term inie, * Ciebie my grzeszni wzy­
wamy * N a  pomoc naszą w śmier-
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te łnej godzinie, * N iechaj przy To­
bie skonam y; * U błagaj Syna, n ie­
chaj siq zm iłuje, * A  żywot wieczny 
po śm ierci daru je ; * N iepokalanie 
poczęta. Amen.

P I E Ś Ń  2.
Gwia,zdo m orza! k tóraś P a n a  * 

M lekiem Swojem karmiła?, * Tyś 
śm ierci szczep, k tó ry  wszczepił * 
P ierw szy rodzic, skruszyła.

Śliczna Gwiazdo! racz nam  te ­
raz * Uskrom nió niebo srogie, f  K tó ­
re  tra p i ciężkim  m orem  * Zewsząd 
ludzie ubogie.

O Lekarko chrześcijańska! * 
R acz n as  chorób pozbawić, * Co nie 
zdoła ludzka siła, * Racz nam  u  Sy­
n a  sprawić.

I PRZYGODNE.

Odwróć od nas głód, m ór cięż­
ki, * Zachowaj krwawej wojny; 
Użycz zdrowia i żyznych la t, 'x' Racz 
nam  dać wiek spokojny.

W ysłuchaj nas, gdyż Tobie Syn ';:‘ 
Odmówić n ic n ie  może! *  Zbaw nas 
dla prośby M atk i Twej, * O Jezu, 
wieczny Boże ! :

A  m y Ciebie z Bogiem  Ojcem, *" 
Z D uchem  świętym społecznie 'x‘ 
Chwalić i Twą M atkę sławić * Bę- 
dziem na wieki wiecznie. Amen.

P I E Ś Ń  3.
M atko niebiesldego P an a , * Śli- 

cznaś i  n iepokalana; * Ja k ie  wieki, ' 
czas daleki, * Czas n ie  m ały, gdy 
św iat cały * N ie słyszał.

W szystkie skarby, co są w n ie ­
bie, * Bóg wydał, Parm o! dla C ie -
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'foie; * J a k  bogata z słońca szata, * 
Z gwiazd koróna upleciona * N a 
głowie.

M iesiąc swe ogniste rogi * Skło­
n ił pod Twe św ięte nogi; * Gwiazdy 
wszystkie asystu ją , "x' Bo Królowę 
w niebie czują * N ad  sobą.

Przez Twą poważną przyczynę,4' 
N iech nam  Bóg odpuści w inę: * 
U proś pokój, P anno  św ięta! * Boś 
bez zmazy je s t poczęta, * M arya. A.

P I E Ś Ń  4.
(Gdy kompania wychodzi do Częstochowy 

lub na K alw aryę).

N ajśliczniejsza lilia, * Często- 
•chowska M arya! (lub K alw aryjska 
M arya !) * Do Ciebie się udajem y, * 
N iech nam  łaska Twa sprzyja.

Dom, krewnych .opuszczamy, .* 
Tobie się polecamy, * U fn i w Twej 
świętej opiece, * Ze szkody nie do­
znamy.

Prowadźże nas szczęśliwie, * Gdy 
do Ciebie skwapliwie * U dajem  się, 
pewni będąc, * Ze nas przyjm iesz 
troskliw ie.

A  gdy tak  wszyscy razem  * »Sta­
niem  przed Twym obrazem, * Z ło­
żymy Ci cześć, pokłony, * Z uwiel­
b ienia wyrazem.

Sam aś nam  przykład dała, * Po- 
dróżeś odbywała, * Miło> nam  jest 
n ich  wspomnieć, * Boś w nich  wiele 
cierpiała.

N ajprzód w' górne krainy, * P o ­
biegłaś w odwiedziny, Tain Ełż- 
bietęś uświęciła * I  J a n a  narodziny.

P otem  Okra w insza * Bozkaz iść
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Cię przym usza * W  przykrą porę do 
Betlëem, * Gdzieś powiła Jezusa.

W krótce Ci H erod  srogi * W y­
drzeć chce k le jno t d rogi; Uciekasz 
z H im  do E g ip tu , * Cudze1 pocierasz 
progi.

Rok w rok zaś według praw a, * 
J a k  chce Boska ustawa,. * Uczęsz­
czasz, do Jeruzalem , * Tam  Ci świę­
ta  zabawa.

R az Boskie dopuszczenie * Zsyła 
n a  Cię zm artw ienie, *  Gdy gubisz 
S yna miłego, * Skąd masz wielkie 
■ strap ien ie .

Lecz gorszej procesy i, * Sm u­
tniejszej kom panii,' * Hie' m iałaś, 
jak  za Swym Synem * Idąc ku K al- 
waryi.

K tóż pojmie, coś cierpiała, * 
K iedyś pod krzyżem stała., * I  gdy

Syn Twój w mękach konał, * Wspól- 
n ieś z Ш т  um ierała .

P rzez Twe, Panno , cierpienia, * 
W  podróżach u trudzenia, * Uproś, 
nam  łaskę u  Boga, * Do przykrości 
znoszenia.

Spraw, n iech póki żyjemy,
W  cnotach postępujem y, * Idąc dro- 

■ gam i praw  Boskich, * Aż do nieba 
dojdziemy.

P I E Ś Ń  5.
(Z łacińskiego „O  gloriosa Domina“).
O Gospodzie a) uwielbiona! '" H ad  

niebiosa wywyższona ; *  Stwórćęś
Swego porodziła, * Mlekiemeś Go 
Swem karm iła.

ł) Gospodzie, w yraz dawny, znaczy Pani.
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Go Ewa sm ętna s tra c iła ’ * Tyś 
przez Syna napraw iła; * Oknem się 
sta łaś do nieba, * Smucić się nam  
nie potrzeba.

Drzwiam iś K róla niebieskiego f. 
I  fo rtą  K aju  św iętego;' * Wszyscy 
J e j  ludzie śpiewajcie, * Bo przez 
K ią  przyczynę macie.

Marya,. M atko miłości ! * Matko 
wszelakiej- litości ! * B roń nas od 
skonania złego, * I  od czarta prze­
klętego. ■

Maryo, Panno nad panny, * 
N iech T w ó j1 Syn przez Cię, b łaga­
my, * W szystkie winy nam  odpu­
ści, * A do łaski Swej przypuści.

Przez Syna, Panno, Twojego, * 
Ojca i D ucha świętego, * Przybądź 
na nasze skonanie, * A daj dobre 
dokonaniè.

Chwała bądź P an u  naszemu, * 
Z Dziewicy narodzonemu, * I  Ojcu 
Jego' wiecznemu, * Także “ Duchowi 
świętemu.

P I E  ¡3 ï f  6.
Salve B egina ! zawita j  Królowa, * 

M onarchini nieba, ziemi Cesarzo­
w a; * W ita j Wiecznego, M atuchno 
Syna, * W itaj, zawitaj : Salve Eegina.

O M iłosierna ! miłosierdzia żą­
dam ; * Żywota p ragn j, litości wy­
glądam ; * Słodkości pełna. M atko 
jedyna, * Nadziejo nasza: Salve 
Kegina.

Do Ciebie wzdycha serce grze- 
sznikowe, * W oła do Ciebie plemię 
Adamowe. * W oła syn, V ola córka 
Ewina, * W espół wołając: Salve 
Kegina.
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Spraw  Twą przyczyną, aby to 
wołanie * W yjednało nam  grzechów 
darowanie, * Eacz nam  przebłagać 
Twojego Syna, * Gdy Ci śpiewamy: 
Salve Eegina.

Oto, nas ucisk, płacz i  narzeka­
n ia  * Do żałosnego przywodzą wzdy­
chania; * Osusz łzy, których pełna 
dolina, ■* Gdy Ci śpiewamy: Salve 
E egina. ' ;

Eacz na n as  wejrzyć, M atko m i­
łosierna ! * »Bozbrój gniew Syna, O- 
piekunko w ierna! * N iechaj nam  
sprawi Twoja przyczyna, * Gdy Ci 
śpiewamy : Salve E egina.

O N ajłaskaw sza! o Najlitościw ­
sza! * O P an i słodka! o Najm iło- 
ściwsza ! * Gdy się nam  zbliży śm ier­
ci godzina, * D aj w niebie śpiewać : 
Salve Eegina,

A dusze zmarłych, k tóre się do­
sta ły ,*  W męki czyścowe, by się wy­
płacały, * N iech je  wybawi Twoja 
przyczyna, * Gdy Ci śpiewamy ; Sal­
ve Eegina. Amen.1

P I E Ś i f  7.
W itaj Królowe ! M atko litości ! * 

Nasza nadziejo, życia słodkości! * 
W itaj, M ary o. M atko jedyna ! * M a­
tko nas ludzi: Salve E egina.

Nędzne my dzieci Ewy wołamy, * 
Do Ciebie, M atko ! z płaczem wzdy­
chamy; * N iech nas wspomaga Two­
ja  przyczyna * N a tym  padole: Sal­
ve E egina. ' ,

O Pośredniczko! rzuć Twe w ej­
rzenie * Łaskawe na nas, przyjm ij 
w estchnienie; * Pokaż nam , M atko!
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¡Twojego ’Syn'a * W  górnej k ra in ie! 
Salve E egina.

P I E Ś Ń  8.
■ W ita j św ięta i  poczęta niepoka­

la n ie ; * Maryo, śliczna lilio, nasze 
’koclianie; * W ita j czýsta P ąnien- 
ko! * N ajjaśn ie jsza  Jutrzenko, * 
W ita j święta, w niebo wzięta, * N ie­
pokalana.

,Twą pięknością, niewinnością nie­
ba górujesz, * Dostojeństwa i pan ień ­
stw a wszystkie celujesz, * W  pier- 
'wszym. P anno , momencie, *. Święte 
iTwoje poczęcie, * Jaśn ie jąca  jako 
słońce, * N iepokalana.

Sam  Bóg święty z Ciebie wzięty 
<!la te j przyczyny, * Żeś się sta ła 
i  została zawsze bez winy ; * Tyś przed 
¡wield przejrzana, I  zą S ia tkę  y fy -  

Кздіуегкі.v  '-¿r

brana * Jezusowi Cbrystusowi, *  
Niepokalana.

Twoje państw o i poddaństwo 
świat, nieba P an i! * Cesarzowie, mo­
narchowie, Twoi poddani; * D!a 
Twojej niewinności * D ał Ci Bóg 
z Swej hojności, * Żeś poczęta za­
raz święta, * Niepokalana.

Lum inarze, chociaż w parze, n ie  
tak  jaśn ie ją , * Bo przy świętem P o ­
częciu Twem zaraz b lednieją; * Tyś 
nad  słońce jaśniejsza * I  nad  gwia­
zdy śliczniejsza, * Jako zorze w swo­
je j porze, * N iepokalana.

Sam i Święci w niebo wzięci nie 
wyrównają, * Twej piękności i  czy­
stości, k tórąć przyznają; * Wszyscy 
Ci się dziwują Niewinność Twą 
szanują, * Żeś tak  święta z Anny
jR ziętą . *  N ie p o k a la n a , (

42
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I  świat cały, cKoć zuchwęiły, Two­
je  poczęcie * Niepokalane wysławia 
w pierwszym momencie; * W szyst­
kie razem  stworzenia * W yznają bez 
w ątpienia, * Żeś jest droga. M atka 
Eoga, * N iepokalana. i

"Więc Oię' sławiąc, błogosławiąc. 
Panno! prosim y: * N iech czystymi, 
niewinnym i zawsze będziemy, * Za 
to życie dajemy * I  szczerze wyzna­
jemy, * Żeś jest święta i poczęta, * 
N iepokalana. Amen.

Р Ш 8 Ш  DO SW IETYOH PAŃSKICH.

■ P I E Ś i T  1.
(O św ię te j B arb a rze ).

B arbaro święta, Patronko kona­
n ia ! * W ołamy grzeszni Twego zli­
towania, * Użycz nam  darów z p a­
nieńskiej czystości, * Oddal spro- 
snogci.

Cały świat wzywa Twojego r a ­
tunku , * Przybądź na pomoc w o-

s bri nim  f ra su n k u ,. * Między nie­
wiernym urodzonaś ludem, * Niebaś 
je st cudem.

Dyoskor ojciec n a  chrześcijan 
srogi, * Fałszyweć kazał adorować 
bogi, * N ie chciałaś w świętej zato­
piona Trójcy, * Słuchać 'zabójcy.

My mamy światłość, w iarę i  k a ­
płanów. * Grzesząc, jesteśm y gorsi
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ed poganów, * Oddal miecz Eoski, 
daj żal. P anno  św ięta! * Z rąk  oj­
ea ścięta.

W trącc&eJ w ciężką tró jokienną 
wieżą, * Bóg Ci pokarmem, Bóg Ci 
był odzieżą; * Жіе odjęła Ci niew ier­
n a  pokusa * Z m yśli Chrystusa.

Bozmyśl, grzeszniku! jeśli bez 
racyi * M leko . po ścięciu ze krw ią 
płynie z szyi, * Kóżowa czystość, r a j­
ska relikwia, 'x' Z różą lilia.

Przez Twą, P atronko! w iarę 
Chrystusową, * K tórąś uciętą  po­
tw ierdziła głową, * Schyl serca n a ­
sze, niech się poprawimy, * P ó ty  
żyjemy.

Możesz być większa jak  przy 
śmierci trw oga, * N ajpew niejsza 
je s t z Twych zasług załoga * P rzed

659-

strasznym  Sędzią; *  Ho któż nie 
w obawie * P rzy  te j przeprawie.

T u słabość, strach, ból, tu  się 
i wzrok mroczy, * T u  pieklo, g rze­
chy w ystawia przed oczy; *  D okąd 
się, dokąd, strapiony człowiecze! * 
Złość tw a ucieeze?

B arbaro  święta! padam y przed 
Tobą, * Masz Boga pod K rw i i C ia­
ła  osobą, * D aj nam  w tę  podróż 
święte posilenie, * Pewne zbawienie.

Tyś szczodrobliwą podskarbinią 
nieba, * H ojnie udzielasz Boskiego 
nam  chichą; *• Bądź kąrm iciclką 
w' o sta tn im  term inie, * Żaden n ie  
zginie.

łświątogo K ostki 'osłabiono siły *  
Chlebem AnieUkim przez Cię się 
wzmocniły; * Przybądź z posiłkiem, 

4 2 *



ißßO PIESNI KOŚCIELNE ITKZYGODNE. .

nam  w śm iertelnej m dłości; * D o­
daj czerstwości.

Gdy ' nam  śm iertelnej trudno 
w strzym ać fali, * Gdy się zda, że 
świat cały n a  nas się wali, * Posil 
mocarzów chlebem, dodaj łodzi, * 
W ybrniem  z powodzi.

U dzieliłaś nam  Swoich świętych ’ 
kości, * N iech nas zagrzeją řdo Бо- ¡ 
skiej miłości, * Teraz, gdy one z To­
bą w B ogu czcimy, * N ieba p ra ­
gniemy.

'A gdy masz władzy tyle na Syo- 
nie, * Bądź przy ostatnim , prosim y 
Cię, zgonie; * N iech się pokutą 
z czartowskiej korzyści * Każdy o- 
pzyści.

P I E Ś Ń  2.
(Ò św ię te j B a rb a rz e ) . "

B arbaro  święta ! perło Jeztis»- 
wa, * Ścieżko do nieba grzesznikom 
gotowa, * W ierna przy śmierci P a ­
tronko! sm utnem u, * K onającem u.

Źródło czystości, obmyta n a  wie­
ki, * N ie wypuszczaj m nie z Twej 
świętej opieki, *  Ty m nie przygotuj 
na drogę wieczności, * W  świąto­
bliwości.

Spraw, by mój Jezus był dozorcą 
noim, * W  życiu i zgonie tak  jako 
był Twoim, * N iech duszę moją 
w niebie z Twej pomocy *  Z Sobą 
zjednoczy.

Twój i mój Jezus w świętym S a­
kram encie * N iech m nie nakarm i 
w osta tn im  m om encie; * O sta tn ie
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«îowo : Jezus i M arya ! * N iech mnie 
в іє  m ija.

W  ranach najsłodszych yr męce 
Jego drogiej, * Zakryj mnie. Panno ! 
*d szatańskiej trwogi ; * Abym u- 
m ierał dobrze z Twej obrony, * 
N ieustraszony.

Bym mą od piekła zabezpieczył 
duszę, * N ajbardziej wtenczas, kie­
dy konać m uszę; * Barbaro droga, 
oddajże ją  Bogu * W  niebieskim 
progu.

Komuż bezpieczniej duszę swą 
polecę, * J a k  Tobie, a Ty Jezusowi 
w ręce * Oddaj, o perło! drogo za­
płacona, * K rw ią odkupiona.

Szczęście to wielkie przy mej 
im ierci będzie, * Gdy Jezus z M a­
tk ą  najśw iętszą zasiądzie, * Przy_

konającym Ty ocieraj moje * Śm ier­
telne znoje.

A  tak  wesoło konając, zawołam * 
I  ducha mego w ręce Bogu oddam, * 
Gdy xu’zy m nie staniesz wraz z J e ­
zusem Twoim, * A Sędzią moim.

Barbaro święta! uproś godne ży­
cie, * Bym mógł opłaka* złości mo 
sowicie ; * Po dobrej śmierci z Świę­
tym i mieszkanie * D aj, Jezu  P a­
nie ! Amen.

P I E Ś Ń  3.
(O św iętym  K a z im ie rzu ) .

K azim ierzu przewyborny, * Mło­
dzieńcze czysty, pokorny, * N iegdyś 
Polski królewiczu, * A teraz nieba 
Dziedzicu.

Ozdobo k ra ju  naszego, Wzorze 
cnót wieku młodego, * K tóż mozer



(332 PIESN I KOŚCIELNE I PRZYGODNE.

la i Twej eiiwale, * Uwielbiać Cię
■doskonale?

Gdyż Ty w małości dziecięcej, * 
W  rozkoszy życia książęcej, * Zu­
pełnie św iatem  wzgardziłeś, f  
A  w Bogu się zatopiłeś.

Chwałę Jezusa miłego, * I  M a­
ry i M atki Jego, * Całą siłą pom na­
żałeś, * N a te j i w nocy czuwałeś.

A  ciało Twoje pieszczone, * J a k  
srodze było m artw ione * Postam i, 
dyscyplinami, *' O strem i włosienni- 
cami.

T ak  syn królewski na dworze, * 
J a k  w pustelniczej komorze, *  P e ­
łen cnót bogomyślnośeij Bogu s łu ­
ży w swej młodości.

W reszcie chorobą złożony, * Gdy 
był ku  złemu nęcony, * W olał n ie­

winnie umierać, * N iż przaz grzech 
zdrowie odbierać.

O Boże! jakżeś łaskawy, * Gdy 
święte 'sług Twoich sprawy * Tak 
wielce sobie szacujesz, * Iż  ich w nje- 
bie koronujesz.

Przez K azim ierza zasługi * Od­
puść grzechów naszych długi : *
Zbaw nas od wszelkiego złego ,* Do­
czesnego i wiecznego.

Uproś święty K azim ierzu, * Aby­
śmy z Bogiem w przym ierzu, * T rw a­
li w iernie i statecznie, * Potem  
w niebie żyli wiecznie.

P I E Ś Ń  4.
(O Świętym Michale, Archaniele)-.

K siążę niebieski, święty M icha­
le ! * Ty sprawy ludzkie kładziesz
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n a  szaltì, * W  dzień sądu Boga, na 
Trybunale, * Bądź m i Patronem , 
święty Michale.

Za P ro te k to ra  bądź i P a tro n a , .* 
N iech m nie wspomoże Twoją, obro­
n a ; * U śm ierz ozartowską zuchwa­
łość srogą, * Bądź przewodnikiem, 
bądź m i i drogą.

Gdy n a  sąd  Boski pójdę z m ie­
szkania * Ziemi, od pieliła broń 
m nie karan ia , * I  od wiecznego wy­
zwól więzienia, * D la najsłodszego 
Jezus Im ienia.

Ш еек po osta tn im  żywota zgo­
nie, * W nijdę za Tobą, św ięty P a ­
tron ie! * Tam, g’cLzie je s t żywot, 
przy tem  śpiew aniu :• * Chwała, cześć 
Bogu, Zastępów P an u ! Amen.

P I E Ś Ń  5.
(O świętym Józefie Kalasantym).

N ieogarniony w darach Twoich, 
Boże! * Co gardzisz dumą, a sprzy­
jasz pokorze, * Twej łaski dzieło, 
Józef św iata eiidem, f  K tórego w To­
bie dziś wielbimy z ludem.

W yrzuć z serc naszych tę  to  n ie­
moc lichą, * Co się w pokorę zmie­
nia, będąc pychą ! * N iech nas nie) 
m iesza t a  burzliwa fala , * Co sercei. 
paujè a rozum obala.

D ałeś nam  przykład, ja k  być mą-, 
dryni trzeba; * J a k  Ciebie prosić 
o Twe łaski z n ieba; * Ja k  słuchać 
p iln ie  w nętrznego wołania, * By się 
Twe przez nas działy irrzykazania.

Józef p o tra fił świat pogodzić 
z niebem, * Solą mądrości, już dzią-
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ląc się  chlebem; * Przez n ie n iena­
wiść i błędy poznosił, *. M iłość praw  
Twoich i  nankę głosił.

Pomocą z  n ieba kościołowi da­
my, * N auki, m ęstw a cudem był n a ­
zwany. * P ożytku bliźnich szczególny 
przykładzie, * U m iejętności i  zdro­
wych rad  składzie:

N iech Twą opieką z ciem noty ru ­
szeni, * W  sercu się naszem miłość 
rözkorzeni, * A  um ysł w piękne o- 
dziany ozdoby, * Poważa cnotę a ko­
cha osoby.

N a  tem eś praw ie Kościół roz­
przestrzenił, * Gdyś rozkaz P ańsk i 
nad  Twe zdrowie cen ił; * N iech za 
Twą spraw ą serca i  rozumy, * To 
trw a  bez złości, a  ta m te  bez dumy.

P I E Ś Ń  6.
(O Świętym Izydorze, rolniku).

O raczu sławny, św ięty Izydorze, s 
P ra c  Bogu m iłych przykładzie i  wzo­
rze : * W ielkim i cudy n a  ziemi wsła­
wiony, * Bądź pozdrowiony.

Ciebie n ie  droga p u rp u ra  wsła­
wiła, * A ni bogata m atka urodzi­
ła  : * Lecz wzrosłeś między ziemi 
ro lnikam i, * P ługiem , wołami.

Kobiłeś panom , a  przy  swej ro­
bocie, * P iękny  postępek uczyniłeś 
w cnocie; * K ochając zawsze Boga, 
Stwórcę Swego, * Z serca całego.

Tyś Bogu modły czyste o fiaro­
wał, * A A nioł za Cię rolę upraw o­
wa!; * I  bydła Twego, by m u wilk 
n ie szkodził, * S trzegł, z a  n i e m  
chodził.

W y d a t n a  b y ł a  T w a  s a c z o c l r o t a .
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••święta, * Gdyś w zimie karm ił zgło­
dniałe  p taszę ta ; * Za co zyskałeś od 
Boskiej praw icy, * Sporzej pszenicy.

Z cząstki ubogiej obiadu m ałe­
go, * K arm iłeś mnóstwo ludu  zgło­
dniałego, * A Bóg przysparzał w g ar­
nuszku potraw y, * N a  Cię łaskawy.

Ty pragnącem u P a n u  n a  wygo­
dę, * Dobyłeś z suchej ziemi żywą 
wodę, * K tó ra  i te raz  płynie z Twe­
go cudu, * N a  zdrowie ludu.

Przez la t czterysta i pięćdżie- 
s ią t, cały * Leżałeś w ziemi, a robak 
zdum iały * Żaden Cię n ie  tknął, ani 
zgniłość zjadła, * N a Ćię przypadła.

Bęką A nielską kołysane dzwo­
n y  * Czciły Cię dźwiękiem, gdyś był 
podniesiony; * A nieskażone piękną 
wonność ciało, * Z siebie wydało.

Z grobu Twojego sam  proch wzięty

leczył, ■*■ Je ś li się k to  w czem n a  
zdrowiu skaleczył; * I  skuteczniejsza 
była Twa opieka, * N iźli apteka.

Cudowne sprawy Boga Wszech­
mocnego, * N ad  chorobami ludu  po­
bożnego, * W ielkie i  częste, jakoś 
B ogu miły, * Głośno sławiły.

Deszcz n a  Twą prośbę w suchy 
rok spuszczony; * Niewidomy, wzrok 
odzyskał stracony, * K tó ry  gdy z n a ­
g ła  zdrowym się być zoczył, * W e­
sół wyskoczył.

P a tro n ie  święty! od B oga nam  
dany, * Przybądź w każdy czas n a  
pomoc wezwany; * K atu j znużonych 
różnem i pracam i, * Swemi modłami.

N iech Boga chwalim, a przy czo­
ła  pocie, * N iech się kochamy w n ie­
śm iertelnej cnocie: * Byśmy na wie­
k i Boga oglądali, * I  wychwalali.
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P I E Ś Ń  7.
(O Wszystkich Świętych).

Bacz być, Chryste ! przehłaga- 
nym, * K u  nam  grzesznym, Swym 
poddanym, * Za którym i Ojca bła­
ga * św ię te j Twej M atki powaga.

W y też niebiescy Duchowie, * 
W szystkich chórów Aniołowie, * 
Przeszłe' grzechy i  przytom ne * 
Znieście i przyszłe ułomne.

Apostołowie, Prorocy, * Bądźcie 
przed Sędzią w pomocy; * Szczerze 
ezynim z serc westchnienie, * N ie­

chaj m amy odpuszczenie.
W y męczeństwa P u rpu rac i, * Wy 

niebiescy K andydaci, * Wyznawcy, 
ziemscy wygnańcy, * Zróbcież nas 
swymi mieszkańcy. -

W y chóry, czyste Dziewice * 
i  grom ady pustelnicze, * .Was Bóg

niebieską ozdobą * Uczcił, weźcież 
i nas z sobą.

Znieście niew ierne narorfy * 
W naszych krajach, niechaj trzody ^ 
Kościelnej P aste rz  jedyny * Będzie 
na wszystkie krainy.

Chwała Ojcu przedwiecznemu * 
I  Synowi jedynem u, * W raz z D u ­
chem świętym społecznie, * B ądź 
teraz, zawsze i wiecznie. Amen.

P I E Ś i Ń  8.
O świętjTn Jozef i o).

Szczęśliwy, kto sobie P a tro n a  № 
Józefa ma za O piekuna; 'x' N iechaj 
się niczego nie boi, * Gdy św ięty 
Józef przy nim  stoi, * 'Ш е  zginie.

Idźcie precz m arności' świato­
we,.* Boście wy do zguby gotowe; *
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J u ż  ja  m am  nad  lian ar. słodszego, * 
Józefa, O piekuna mego, * P rzy  sobie.

Ustąpcite szatańskie najazdy, * 
P rzyzna to  ze m ną człowiek każdy, * 
Że choćby i samo powstało * Piekło, 
się  n a  m nie zbuntowało, * Ш е zginę.

Gdy m i je s t Józef ulubiony * 
Obrońcą od każdej złej strony, * On 
ci m nie ze swojej opieki * łSTie puści 
i  zginąć n a  w ieki * N ie mogę.

P rzeto  cię upraszam  serdecznie, 'x' 
Józefie  święty, bym bezpiecznie * 
M óg mieć zgon i lekkie skonanie * 
I  grzechów moich skasowanie * 
P rzy  śmierci.

Gdy m i zaś. przyjdzie przed Sę­
dziego * Staw ić się, wielce strasz li­
wego, Ç Bądźże m i, Józefie! przy 
sądzie, " K iedy m nie Bóg sądzić za- 
siędzie, * P atronem !

Odpędzaj precz nieprzyjaciela * 
D uszy mej spraw oskarżyciela, * 
K iedy m nie skarżyć, prześladować * 
Będzie chciał, chciejże m nie ra to ­
wać, * O Święty.

Józefie! oddal czarta złego, *  
A Boga n a  m nie zagniewanego *' 
P rzejednaj, o co cię serdecznie *  
U praszam , bym m ógł z tobą wie­
cznie * Królować. Amen.

P I E Ś Ń  9.
(O św iętym  Jan ie  Nepomucenie).

W itaj, Ja n ie  z Bolesława! * Masz 
się staw ić przed W acława, * Bo król 
tak  rozkazuje, * Iż  ciebie potrzebuje.

Czemuż tak  rozkaz surowy? * 
Jestem  n a  wszystko gotowy; * Wiem, 
ja k a  ta m  nowina, * Śm ierci mojej 
godzina.
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P y ta  się król J a n a  śmiele, * Co 

m u królowa w kościele, * Do ucha 
pow iadała, * Z czego się wyznawała.

Wolę wszystkie m ęki znosić * 
■ffiż jedno słowo ogłosić, * W iększy 
rozkaz od Boga, * N iż twa, królu, 
powaga.

Zawołajcie prędko katów, * Ze- 
wleczcie do n ag a  z szatów, * P alcie 
go pochodniam i * I  smolnemi świe­
cami.

Złoto ogniem  wyczyszczają, % 
M nie zaś ogniem  doświadczają, * 
Ochoty dodawają, * B any  Twe wy­
rażają .

Co dla Boga ! skały, m ury, * K ru ­
szą się tw arde m arm ury, * A ty  się 
m ąk  n ie  boisz, * W  uporze swoim 
stoisz ?

W iedz, o k ró lu ! że tw e m ęki *

Słodsze n iż niebieskie rzeki * Dl® 
Jezusa  mojego * I  dla świętych ran, 
Jego.

W iedźcież już  uporczywego, *■ 
Uwiążcież u  k a rk u  jego * Kamień,, 
z m ostu praskiego * Zrzućcie jak  
niemownego.

K ró l m i mówić rozkazuje, * Spo­
wiedź u s ta  pieczętuje, * I  m yślee 
się nie godzi, * Co słyszę przy spo­
wiedzi.

Ju ż  dekret nieodwołany, * Je s te ś  
ju ż  n a  śm ierć skazany; * U pam ięta j 
się Ja n ie !  * A  znajdziesz łaskę 
u  mnie.

N ie śmiem mówić, królu tego, *' 
Co przeciw sławie bliźniego; * To­
bie za śm ierć dziękuję, * K tó rą  mile- 
przyjm uję.
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Płaczcie sieroty ubogie, * Ju ż  
owiązane ręce drogie, * K tó re was 
.ratowały * I  ja łm użny dawały.

Ju ż  w Mołdawie utopiony, * K a­
m ień  drogi zanurzony, * Gwiazda­
m i oświecony, * Do nieba przenie­
siony.

Szkoły praskie lam entu ją, * O do- 
k torze się zw iadują, * Słysząc, że u- 
topiony, "x' Żal ich n ie ukojony.

D ziatk i m ałe narzekają, * Za nim  
w  niebo poglądają, * P łaczą nauczy­
c ie la , * W szystkich pocieszyciela.

O zły królu! K anonika * I  świę-

P I E Ś N I  P Б 

PIEŚŃ 1.
Boże! w dobroci n igdy nieprze­

b rany , * Żadnym  językiem niewypo-

ZYGODNE. Ш

tego Ja łm użn ika * N iew innie u to ­
piłeś * I  P rag ę  zasmuciłeś.

Zgasła świeca n a  ambonie, *  
S tra c ił się klejnot w koronie, * S ie­
ro ty  się py ta ją , * Gdzie Ojca swe­
go m ają?

Ju ż  w niebie z Bogiem króluje, * 
Za nam i tam  oręduje, * J e s t  tam  
naszym  patronem ! * I  sławnym o- 
piekunem.

N iech doznamy Twej przyczyny, * 
Teraz i w śmierci godziny, * O nasz 
m iły  P a tro n ie  ! * Nepomuceński J a ­
nie. Amen.

Z Y G O D N E.

wiedziany, * Ty jesteś godzien, wsze­
lakiej miłości, * Poszanowania, 
chwały, uczciwości.
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Öiebie chcę, p ragnę  i ważę sa­
mego, * Ń ad  wszystkie dobra Tyś 
n  serca m ego; * Nagwyższe dobro, 
T yś w największej cenie, * Sam  je ­
den u  m nie nad  wszystko stworzenie.

Choćbyś m nie nigdy za grzechy, 
mój P an ie  ! * N ie karał, przecież ża­
łowałbym za  nie, 'x' A  żałowałbym 
dlaitego samego, * Zem Cię obraził, 
P an a  ta k  dobrego.

Więc, o mój Boże1! i te raz  żału­
ję, * D iatego, że Cię nad wszystko 
m iłuję, * I  to  u  siebie statecznie 
stanowię, * Ze grzechów moich n i­
gdy n ie ponowię.-

M am  mocną wolę sioodziewaó się 
szczerze, * I  zawsze trzym ać z Tobą 
to przymierze,' * Co gdy uczynię, 
spodziewam się Ciebie * Widzieć 
a  radością i żyć z Tobą w niebie.

I I  PRZYGODNE.

O Boże dobry! Boże litościwy, 
Baqz być mej duszy nędznej m iło­
ściwy! * Jakoś ją  stworzył, pomóż, 
do zbawienia, * Użycz Twej łaski,, 
broń od potępienia. Amen,

PIE ŚŃ  2.
Boże, z Twoich rąk  żyjemy, * 

Choć naszem i pracujem y; * Z C ie­
bie plenność m iewa rola, * My zbie­
ram y z Twego pola.

W szystko Cię, mój Boże! chwa­
li ; * Aleśmy i to poznali, * Ze n a j­
milszą Ci się zdała, * P racującej 
ręk i chwała.

Co rządzisz ziem ią i niebem, * 
O patrz dzieci Twoje chlebem; * T y 
nam  daj urodzaj złoty, * My Oi da- 
jem  tru d  i pioty.
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K iedyś przyjdziem  n a  godzinę, * 
Ody kończąc ziemską gościnę, * 
Z Łazarzem  po naszym  zgonie * Od­
poczniemy n a  '.ľwem łonie.

P I E  Š Í J  3.
Do Ciebie, P an ie  ! pokornie wo­

łam y, * Łzy wylewając, serdecznie 
wzdychamy, * E acz n a  nas wejrzeć 
z n ieba wysokiego, * A racz pocie­
szyć. człowieka grzesznego.

K tóregoś, P an ie  ! zbytnio um iło­
wał, * I  krw i najśw iętszej przelać 
n ie  litow ał; * Acz miecz Twój srogi 
bardzo się rozszerzył, * By złości n a ­
sze swą srogością zburzył.

Lecz nic nie dbamy, w złościach 
naszych trwam y, * Jednakże, P an ie ! 
ku  Tobie wołamy, * Byś złości n a ­

sze łaskawie przebaczył, * A gniew 
Swój srogi pohamować raczył.

Użycz Twej łaski ku  upam ięta- 
n iu , * D aj serce praw e ku Twem u 
wzywaniu, * Abyśmy zawsze w po­
bożności żyli, * Ciebie z Świętymi, 
na wieki chwalili. Amen.

P I E Ś Ń  4.
K to  się w. opiekę poda P an u  swe­

mu, * A  eałem sercem, szczerze1 u fa  
Jem u, * Śmiele rzec może, m am  o- 
brońcę Boga, * K ie »przyjdzie n a  
m nie ; żadna straszna trwoga.

Ciebie On z łowczych obierzy wy­
zuje * I  w zaraźliwem pow ietrzu ra ­
tu je , * W  cieniu Swych skrzydeł za­
chowa cię wiecznie, * Pod Jego pió- 
ry  uleżysz bezpiiecznie.
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Stateczność Jego, ta rcz  i  puklerz 
mocny, * Za k tórym  stojąc, n a  ża­
den s trach  nocny, n a  żadną trwogę, 
an i dbaj n a  strzały, * K tórem i sieje 
przygoda w dzień biały.

S tąd  wedle Ciebie tysiąc  głów 
polęże, * S tąd  d rug i tysiąc Ciebie 
n ie  dosięże ; * Miecz nieuchronny, 
a  T y  przecie- swemi * Oczyma u j­
rzysz pom stę nad  grzesznymi.

Iżeś rzekł P a n u : Tyś nadzieja 
m oja, * Iż  Bóg najwyższy je st obro­
n a  tw oja; * gNIe dostąpi cię żadna 
zła  przygoda, * A ni się znajdzie 
W domu twoim  szkoda.

Aniołom Swoim każe cię pilno­
wać, * Gdziekolwiek stąpisz, którzy 
cię piastow ać * ISia ręku  będą, abyś 
idąc drogą, * N a  ostry  kam ień nie 
łagodził nogą.

Będziesz bezpiecznie po żm ijach 
zjadliwych * I  po padalcach dep ta ł 
niecierpliwych, * N a lwa srogiego 
bez obrazy wsiądziesz * I  n a  ogrom ­
nym  smoku jeździć będziesz.

S łuchaj, co mówi P a n : kto m nie 
m iłu je, * A  ze m ną sobie szczerze 
postępuje, * J a  go też także w jego 
każdą trw ogę * N ie zapam iętam , 
i  owszem wspomogę.

Głos jego u  M nie n ie  będzie 
wzgardzony, * J a  z n im  w  przygo­
dzie, ode m nie obrony * N iech pe­
wien będzie, pewien i  zacności,
I  la t  sędziwych i mej życzliwości.

?  I E  Ś Ń 5.
Straszliwego M ajesta tu  P an ie ! * 

Za  me grzechy płakać łez n ie  s ta ­
nie, * Ja m  stworzenie Twe wyro-
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dne, * Świętych oczu Twych niego­
dne 1 * Twój M ajesta t nieskończo­
ny, * .P rzed  k tó rym .k lękają  trony, * 
Obraziłem.

N ie śmiem oczu podnieść\Z  p u ­
blikaném , * Ale spraw a z bardzo do­
brym  Panem , * Skoro w oczach łzy 
zobaczy, * W szystko m i darować ra ­
czy; * Lecz stąd  w sercu większa 
rana , * Żem tak  łaskawego P a n a  * 
Śm iał obrazić.

K to  da oczom łez obfite rzeki, * 
T rzeba bowiem płakać całe wieki, * 
Żem wiecznego Boga mego, * Za 
m om ent czegoś m arnego, * J a  grze­
sznik zapam iętały, * P an a  w iekui­
ste j chwały * Śm iał znieważyć.

■''Nędzny prochu! n a  coś się od­
ważył, * Stwórcę swego haniebnie 
znieważył, * W ieszli, co je st grzech

K antyczti.

przeklęty? * S łuchaj, co rzekł P a ­
weł św ięty: * Każde przestępstw o 
m andatu  * J e s t  zniewagą M ajesta­
tu  * Najwyższego.

Bym  był zepehnion n a  bezdno 
piekielne * I  tam  gorzał za grzechy 
śm iertelne, * Całą wieczność gorząc 
srodze, * Ju ż  te j krzywdy n ie n a ­
grodzę, * Chyba, że m i sam daru je , * 
N a wieki n ie powetuje * Tej zniewagi.

O ! nad  wieczność i  ogień piekiel­
ny, * Straszliwszyś m i je st grzechu 
śm iertelny ; * Zadość Tobie n ie  u- 
czynię, * W  owej ognistej dolinie, ^  
Chyba dla K rw i Syna Swego, * Od­
puści dług grzechu mego * Bóg ła ­
skawy.

Jakoż ufam , że mój grzech wy­
znany, * Przez najśw iętsze, Jezu,. 
Twoje rany , * Zgładzisz z dobroci 
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Twej wiecznie, * Gdy za niego, ach, 
serdecznie * P łakać będę z wielkim 
wstydem, * Mówiąc pokornie z D a­
w idem : * Ach! zgrzeszyłem.

P T E Й F fi.
W szystka moja nadzieja u Boga 

mojego, * N ie boję się nieszczęścia 
i  sm utku żadnego! * Bóg zasmuci, 
Bóg pocieszy, * Bo jest Panem  wszel­
k ie j rzeszy, * Także i moim.

Bo ma o m nie staran ie , i wie, co 
m i trzeba, * Bóg się mną opiekuje 
z wysokiego nieba, * Ufam  w m iło­
sierdziu Jego, * Że mnie pocieszy 
grzesznegOi * Mam w N im  nadzieję.

U cierp iał za nas ran y  Zbawiciel 
kochany, * N a krzyżu był rozpięty, 
ach, mój Jezu  św ięty; * Przez nie­
w inną mękę Twoją, * Odpuść Jezu! 
grzechy moje, * Pokornie proszę.

Jam  stworzenie wyrodne, mój 
najśw iętszy P an ie! * N iech Twoje 
miłosierdzie dziś się ze m ną s ta ­
n ie ; * Odpuść, Jezu! moją winę, * 
Dodaj, łaski, niech nie zginę, * 
Grzesznik niegodny.

Upadamy, o M aryo! pod Twe 
święte nogi; * W ejrzyjże łask a wem 
okiem na nas, lud ubogi; * N ie 
gardź, P anno! grzesznikam i, * Ale 
się przyczyń za nam i, * Do Syna 
Twego. Amen.
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PIESN I ZA DUSZE ZMARŁYCH.

P I E Ś Ń  1.
J gtu w Ogrójcu mdlejący, * K rw a­

wy pot wylewający: * Dusze w czyś- 
cu omdlewają, * Twej ochłody wy­
glądają, o Jezu!

Przez Twój pot, o Jezu  drogi! * 
Wyzwól dusze z męki srogiej : * P o­
tu  krwawego i strum ienie * N iechaj 
zaleją płomienie, o Jezu!

Przez Twe, Jezu ,' dyscypliny, * 
K tóreś cierpiał dla dusz w iny: * 
N iech z rózg, krw ią Twoją zbroczo­
nych, >4 Spłyną ’'rop ie  n a  strap io ­
nych, o Jezu!' -

K ró lu  w cierniowej koronie * 
3?rgez pokłute Twoje skronie ^ W y­

rw ij z czyśca do korony, * Którzy] 
żebrzą Twej obrony, o Jezu!

Krzyż okrutny dźwigający, * P 0 
trzykroć upadający, * Przez ten  cię­
żar krzyża Twego, * Wyzwól z ognia 
czyścowego, o Jezu!

Jezu  z sukien obnażony * I  n a  
krzyżu rozciągnióny * Dusze z czyś­
ca wyglądają, * Eęce k ’Tobie wy­
ciągają, o Jezu!

Jezu  z krzyżem podniesiony, * 
Między ło try  policzony ! * Policz du­
szo między Święte * Przez Twe bólą 
niepojęte, o Jezu!

N iechaj a boku przebitego, ^  
Z eerca T,vego zranionego * Spłyną 
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do czyśca strum ienie * N a dusz w ier­
nych ochłodzenie, o Jezu!

Jezu  do grobu złożony, * M aścią 
drogą nam aszczony! * W ypuść te  
dusze z więzienia, * N iechaj dostą­
p ią zbawienia, o Jezu!

Przez Twą, Chryste, srogą m ę­
kę * P odaj duszom w czyśeu rękę, * 
W yciągnij je  do swobody, * Policz 
między Świętych trzody, o Jezu!

W prowadź do rajsk iej wieczno­
ści, * Do niebieskiej szczęśliwości, * 
Gdzie Święci Г „Święty ! śpiewają, * 
T rójcę św iętą wychwalają, o Jezu ! A.

P I E Ś S  2.
Przez czyścowe upalenia, * K tó ­

rzy  znoszą m ąk cierpienia, * Łzy le­
jąc  bez pocieszenia, * Żebrzą Twego 
użalenia, o M arya !

Tyś źródło grzechy czyszczące, * 
W szystkim zdrowie przynoszące, * 
P osilaj um ierające, * K atu j m ęki 
ponoszące, o M arya!

K ’Tobie um arli wzdychają,* * 
W  Tobie ufność pokładają, * N iech 
tw arz m acierzyńską znają, * N iech 
przez Cię nieba dostają , o M arya!

K luczu do nieba zrządzony, * 
W ięzień w czyśću u trap iony  * P ra ­
gnie przez Cię być puszczony * Z wię­
zienia w niebieskie strony, o M arya!

Sprawiedliwych oświecenie, * N a ­
dziei grzesznych wzmocnienie, * 
N iech przez Twoje przyczynienie, * 
G asną czyśćowe płomienie, o M arya!

Twe zasługi, Twe przyczyny * 
Popłaciwszy grzechów.winy, * N iech 
wprowadzą ludzkie syny, * Z m ąk do 
niebieskiej krainy, o M arya ! Amen.
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P I E Ś Ń  3.
W ięzień 'w czyścu zatrzym any * 

P rosi na Jezusa ran y : * R a tu j z o- 
gń ia  m oją duszę, * Бо ja  bardzo 
cierpieć muszę, * O Jezu!

Za wszystkie dni i m om enta * 
Życia mego i ta len ta , * Tam  rachu­
nek pokazano, * N a ciężkie męki 
m nie dano ; * O Jezu!

O gień w czyścu bardzo ostry, * 
Otoczył m nie płom ień bystry, * 
I  zewsząd m nie ogień pali, * N ik t 
się nade m ną n ie ża li; * O Jezu!

Gdym się z światem ja  rozsta­
wał, * W tenczas m ię każdy żałował, * 
A gdym  skonał, choć widzieli, * 
O duszy mej zapom nieli; * O Jezu!

Córki, syny, co płakali, * Gdy 
m ię do grobu chowali, * W tenczas

niby żałowali, * Á te raz  m nie za­
niedbali; * O Jezu!

S iostra  z bratem  chodzi stroną, * 
Choć n a  rocznicę mą dzwonią, * 
Gdy Requiem  mi śpiewają, * O du­
szy mej nic nie dbają; * O Jezu!

M iły Jezu! cóż takiego, * N ie- 
masz przyjaciela mego, * Żeby mię 
teraz ratow ał, * W mękach czyśco- 
wych salwował; * O Jezu!

Córki, syny nie ra tu ją , * B racia, 
siostry  też nie dbają, * Przyjaciele, 
inn i krewni, * N ik t o duszy m ej nie 
w spom ni; * O Jezu!

M ają z pism a ogłoszenie, * Ja k  
w czyścu palą płomienie, * Tam  za 
m om ent grzechu płonąć, * I  w łzach 
gorzkich długo tonąć; * O Jezu!

D ekret Boski nie w przem ianie, * 
Co m nie dziś, tak  wam się stanie, *
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U ważaj każdy żyjący, * N a ogier 
W czyścu gorący; * O Jezu!

Przez Twą, Jezu ! srogą mękę, '* 
P odaj duszom w czyścu rękę, * Wy 
c iągn ij je  zranionem i * Z czyśca rę 
kam i Tw ojem i; * O Jezu!

W prowadź z Twej śc ię te j miło 
iści * Do niebieskiej ' wesołości, * 
N iecił się cieszą z Tobą Panem , * Ar 
n a  wieki wieków. Amen. * O Jezu!

P I E Ś Ń  4.
Zm arły  człowiecze ! z tobą się że­

gnam y, * P rzy jm ij dar sm utny, któ- 
ty  ci składam y: * Trochę na grób

twój porzuconej gliny  * Od twych 
przyjaciół, sąsiadów, rodziny.

Powracasz w ziemię, co m atką 
wą była, * Teraz cię straw i, nieda- 
vno żywiła, * Tak droga każda, któ­
rą na śm ierć wodzi, * N a ten  ubity  
gościniec wychodzi.

N ie długo, bracie ! (siostro) ! z to­
bą się ujrzym y, * Jużeś tam  doszedł 
(doszła), my jeszcze idziemy, * Trze­
ba ci było odpocząć po biegu, * Ty 
wstaniesz, boś tu  tylko na noclegu.

Boże ! ten  zm arły w domu Twym 
przebywał, * U stołu Twego jadał, 
Ciebie wzywał, * N a Twej litości 
polegał bezpieczny, * D aj duszy je ­
go odpoczynek wieczny. Amen.
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PIEŚŃ  PODCZAS PROCESYI W  DZIEŃ ZADUSZNY.

Dzień on dzień gniewu P ańskie­
go, * Św iat w proch zetrze, świad­
kiem  tego, * D aw id z Sybillą wszyst­
kiego.

J ako wielki tam  strach będzie ! * 
Gdy sarti Bóg n a  sijd zasiędzie, * 
I  roztrząsać wszystko będzie.

T rąba dziwny głos puszczając, * 
Groby ziemskie przen ikając,* W szyst­
kich wzbudzi, pozywając.

Dobry Jezu! a nasz P anie , * D aj 
im  wieczne spoczywanie.

Zdum ieje się przyrodzenie * 
I  śmierć,, gdy w stanie stworzenie * 
N a osta tn ie  rozsądzenie.'

1Ł K sięgi spisane wystawią, * K tó ­

re  każdą rzecz wyjawią, * Z czego 
na św iat dekret sprawią.

Gdy tedy sędzia zasiędzie, * 
W szelka skrytość jaw na będzie, * 
K ary  żaden grzech nie zbędzie.

Cóż tam  pocznę człek m izerny! * 
K to mi patron będzie wierny, * Gdzie 
i Świętym strach niezm ierny. * Do­
bry Jezu itd.

K rólu T ronu straszliwego, * K tó­
ry zbawić chcesz każdego, * Zbaw 
z łaski i mnie grzesznego.

W spom nij Jezu, P an ie  drogi, * 
Żem przyczyną Twojej drogi,i * N ie 
zgubże mnie w on dzień srogi.

Szukałeś m nie spracowany, * Od­
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kupiłeś ukrzyżowany, *■ ШесЬ. nie 
g iną  Twoje rany.

Sędzio Boże, sprawiedliwy, * N im  
przyjdzie Twój sąd straszliwy, * 
Bądź m i te raz  miłościwy. * Dobry 
Je zu  itd .

W zdycham jako obwiniony, * 
W styd m nie za grzech popełniony, * 
Bądź mi, Boże, przeproszony.

Tyś M agdalenie odpuścił, * Ło- 
tra ś  do łaski przypuścił, * M nieś n a ­
dzieję z n ieba spuścił.

P rośba m a niegodna tego, * Lecz 
в а т  z m iłosierdzia Swego * Zbaw

m nie od ognia wiecznego. * Dobry 
Jezu  itd . /

D aj m i m iejsce z owieczßami, * 
N ie odłączaj m nie z kozłami, * N a 
praw icy staw  z sługam i.

Pohańbiwszy potępionych, * W  o- 
g ień  wieczny osądzonych, * Wzów 
m nie do błogosławionych.

P roszę duchem uniżonym, * S er­
cem jak  popiół skruszonem, * Bądź 
m i do końca P atronem .

O płakanyż to dzień będzie, * K ie­
dy się z prochu dobędzie, * N a sąd 
straszny  człek mizerny, * Bądź mu. 
Boże, m iłosierny. * Jezu, P an ie  ła ­
skawy, * D aj zm arłym  pokój prawy.
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Radziła Trójca święta ńa niebie . 
Rozkwitnęia się lilia, a ta jest . . . 
Rozkwitnęła się lilią, porodziła 
Salve Parvule, Dzieciątko . . . 
.Słowo było cudem, względem . . 
Słowo przedwieczne z ust Ojca . . 
Słyszeliśmy wdzięczne hymny . .
Słyszę z nieba muzykę................
Spało Dzieciątko, kryło się . . . 
Syn Boży z nieba nam dany . . 
Szczęśliwa kolebko, szczęśliwy . . 
Szczęśliwy moment, światu . . .
Ŕliczna Dziecino, jedyne pieszczoty 
Śliczna Panienka Jezusa zrodziła .
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Ten, który światem w  mocnej . . 583.
Triumphus Rďgis Angelorum . . 581 
Tryumfy króla niebieskiego . . . 505. ;
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Usnąłeś, Jezu, na Maryi łonie . . 507 
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Wesoła nowina, porodziła Syna . 573. :
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Witaj niebo Stworzyciela . . . 
Witajże Dzieciątko z Panny .. . . 
Witajże, witaj, dziś narodzony . 
Witam Cię, witam, Jezu me . . 
Wiwat dzisiaj Hoskiej istności . 
Wspaniałości niezmierzonej . . . 
Wśród nocnej ciszy głos się . . . 
W szopie ubogiej Bóg narodzony . 
Wykrzyknijmy wiwat, Panu . . 
W żłobie leży bez odzieży, Sobie . 
W żłobie leży, któż pobieży . . .

Str.
Zadziwieni światłem niebieskiej » 609 
Zasypiajże jak w łóżeczku . . . 601
Zawitaj Jezu z. Panny narodzony . 602 
Zawitajże pożądana perło droga . 603 
Z dalekiego Wschodu jadą . . . 604 
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Boże wieczny, Boże żywy . . . 613 
Ecce Dominus vemet . . . . . 613 
Glos wdzięczny z niebà wychodzi . 614 
Hejnał wszyscy zaśpiewajmy . . 615 
Mądrości! która z ust Bożych . . 616 
O najświętsza Matko Boża . . . 618 
Posyła do Panny nielada Anioła . 618 
Po upadku człowieka grzesznego . 619 
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Tobie nad pomysł, dowcip . . . 621 
W itaj Królowo Nieba i Matko . 622 
Zawitaj, Ranna Jutrzenko . . . 623 
Zdrowaś badź Marya, ' niebieska . 623

Pietni na Wielki Post.
’Ach, mój Jezu! jak Ty klęczysz . 625 
Jezu Chryste,: Panie miły . . . 626 
Krzyżu święty nadewszystko . . 626 
O duszo wszelka nabożna . .. . 629 
Rozmyślajmy dziś, wierne . . . 630 
Wisi na krzyżu. Pan Stwórca . . 631

Pieśni Wielkanocne. Л  str. 
Chrystus Pan zmartwychwstał . . 632: 
Chrystus zmartwychwstań jest . 633 
Otrzyjcie już łzy płaczących . . . 634
Przéz Twoje święte zmartwychp. 635 
Wesel się, Nieba Królowa . . . 636 
Wesoły nam dziś dzień nastał . . 636

Pieśni na Zie'one Świątki. 
Przybądź Duchu Stworzycielu . . 638 
Zstąp, Duchu Przenajświętszy . . 639 

Pieśni przed Najśw. Sakramentem.
O przenajświętsza Hostya! Dla . 640-
O salutaris H o s t ia ............................640
O Przenajświętsza Hostya, niech . 640 
Rex Christe primogenite . . . .  040‘ 
Przed tak wielkim Sakramentem . 641 
Tantum ergo Saeramentum . . . 6 4 1
Nieskończona, najśliczniejsza, Jezu 642: 

Pieśni na Boże Ciało.
Boże, kocham Cię! Boże kocham . 644 
Idzie, idzie Bóg prawdziwy . . . 646.
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Jezusa słodkie wspomnienie . . .
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Rzućmy się wszyscy społem . . 
Twoja cześć, chwała, nasz . . . 
U drzwi Twoich, stoję Panie . .

Fieśiii do Najśw. Maryi Fanny. 
•Ciebie na wieki wychwalać . . . 
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Matko niebieskiego Pana . , . 
Najśliczniejsza lilia . . . . . . .
O Gospodzie uwielbiona . . . .
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W itaj Królowo! -Matko litości . 
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Pieśni do Šwie'ych Pańskich. 
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Barbaro święta! perło Jezusowa . 
Kazimierzu przewyborny . . . .  
Książę niebieski, święty Michale . 
^Nieogarniony w darach Twoich .
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Oraczu sławny, święty Izydorze . 064 
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Szczęśliwy, kto sobie Patrona . . 666 
Witaj, Janie z Bolesława . . . 667
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Boże! w dobroci nigdy nieprzebran. 669 
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Straszliwego M ajestatu Panie . . 672 
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A baczcież, pastuszki, co się dzieje 
Ach! biada, biada mnie Herodowi 
Ach, mój Jezuj jak Ty klęczysz . 625 
Ach miiy Józefie drogi, toć nas . 395 
Acli ubogi żłobie, cóż ja  widzę . . 396
Ach witajże pożądana perło droga 398 
Ach zła Ewa narobiła kłopotu . . 399 
A cóż to ja widzę Jezuniu . . .  5
A cóż to za dziecię? wszakże . . 400 
A cóż z tą  Dzieciną, będziem . . 8
A czemuż, mój Jezus, tak  ubogo . 401 
A któż Cię to Stwórco świata . . 403 
Alleluja, chwalmy Boga . . . . 404
'Angelus tak  polonis mówi właśnie 10 
'Anieli się radują, pokój ziemi . . 405
Anieli w niebie śpiewają . . . .  11
Anielski Chór pasterzom . . . .  321 
Anioł Pański otoczony światłością 406 
Anioł pasterzom mówił: Chrystus 407

S tr.
Apokaliptyczny Baranku, leżący . 408 
Archanioł Boży Gabryel . . . .  611 
A śpis Bartek, Syniek, Wojtek . 13
A to co z iem ianie.......................   21
A wezora z wieczora . . . . .  22
A witajcież pastuszkowie . . .  24
A witajże Jezu z Panny narodzony 409 
Ażard to  graeki, śmierć grzech . 25
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Bądź pochwalon Boże Wcielony . 411 
Baranek Boży między bydlętami . 411 
Barbaro święta, Patronko konania 658 
Barbaro święta! perło Jezusowa . 660 
Bracia mili, hejnał świta . . . .  422 
Bracia, patrzcie jeno, jak niebo . 423 
Brama się otwiera, dzień wesoły . 424 
Betleem podła mieścina . . . .  26
Betleem święte miasteczko . . . 412

WYKAZ ALFABETYCZNY.

S tr .

3
4



i WYKAZ ALFABETYCZNY. 1
Str.

Biegnę z rana zmordowana . 0 » 27
Bóg Dziecina w żłobie leży . . .  28
Bóg się na świat zjawił . . . .  29
Bóg się rodzi, gwiazda wschodzi . 414 
Bóg się rodzi, moc truchleje . . . 410 
Bóg się z Panny narodził . . . .  417 
Bóg wam zapłać! Panie . . . .  29
Bóg w Trójcy świętej sprawił to . 418 
Boscy posłowie, o święci Anieli . 420 
Boże i Królu jakież Twoje trony . 421 
Boże, kocham Cię! Boże kocham . 644 
Boże! w dobroci nigdy nieprzebran. 669 
Boże wieczny, Boże żywy . . . 613 
Boże, z Twoich rąk żyjemy . . .  670

€  '
Chara Deum soboles . . . . .  30
Chato bydlęca zazdrościć ci trzeba 31 
Christus, Christus natus est nobis 424 
Chwała Bogu w wysokości . . 32
Chwilo łaskawa, dla nas zjednana 426 
Chrystus, Chrystus nam się narodź. 425 
Chrystus Pan zmartwychwstał , . 632 
Chrystus, Syn Boży, dziś się tak  . 425

Chrystus zmartwychwstań jest 
Cicho wszędzie, śpi świat cały 
Ciebie na wieki wychwalać . 
Cieszmy . się i pod niebiosy .
Co jest tego za przyczyna . 
Collaudemus Christum Begem 
Coście nieba straciły . . .
Coś nowego na Nowy Bok .
Coś wszystko stworzył . .
Co to nowego, niesłychanego 
Co to za gość, co za Dziecię .
Co to za miłość, co za przychylność 
Co to za odmiana wielkiego Pana 
Co za nowina, że Bóg Dziecina . .
Cóż się to dzieje! czyż to na jawie 
Cóż takiego?, dla Boga . . . .
Cóż to nowe za dziwy, widok jasny 
Cóż to proszę za nowina , . . .
Cud dziś niesłychany pod słońcem 
Cud się zjawił, Bóg się wsławił , 
Czas radości, wesołości światu , . 
Czem, asserii, ezem, czem ubogo leżysz 
Czemuż się dzisiaj weselić . , . ,
Cztery lata zawszem pasał . , ,
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Ю
Dnia jednego o północy . . . . 
Do Betleerau pełni radości . . . 
Dobry wam dzień! Gospodarzu . 
D o , Ciebie, Panie! pokornie . . . 
Dokąd pastoszkowie spieszycie 
Do nóg Twoich się zbliżamy . . . 
Dzieciątko się narodziło, wszystek 
Dzieciątko się narodziło z czystej 
Dziecię, Bóg maleńki z niewinnej 
Dziecina mała Bóg Stwórca . . .
Dziękujemy wszyscy Panu Bogu . 
Dzień on dzień gniewu Pańskiego 
Dzień ten nam sam Pan Bóg . . 
Dziś dzień nastąpił pełen radości .
Dziś przed św itan iem ...................
Dzisiaj w Betleem wesoła nowina

JE
Ecce Dominus veniet . . . . .  . 
Eja po kolędzie, po kolędzie . . .
Ej bracia czy śp ic ie ........................
Ej byliśmy bracia pastuszkowie . 
Emanuelu, Synu Maryi . . . .
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Figurowana różdżka zielon", . .  » 444 

G
Gdy chciwa zazdróść Państwa „ 63
Gdy Marya porodziła, gwiazda . 444 
Gdy przybieg’i pasterze . . . .  07
Gdy się Chrystus rodzi i na świat 446 
Gdy się Jezus rodzi, radość nam . 447 
Gdy śliczna Panna Syna kołysała 447 
Gdy świat tryumfuje, mile . . . 449
Gdy Wojtek znużony snem . . .  08
Gloria, gloria, in excelsis Deo . . 09
Gloria, gloria wykrzykujcie . . . 450 
Głos wdzięczny z nieba wychodzi . 014
Godzina z północy, gdy miesiąc . 70
Gore gwiazda Jezusowi . . . .  71
Gospodarz wesoły, ochoty pozwoli 72 
Gość z nieba oto, to to to to to 73 
Gruchnęła, gruchnęła nowina . . 451 
Gwałtu! gwałtu! Pastuszkowie . 74
Gwiazda zabłysła nowa na . . . 452
Gwiazdko złota promienista . . . 453 
Gwiazdo morza! któraś Pana . . 052
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ST
Hej bracia! czy śpicie . . * » „ 453 
Hej! hej! hej! Weselmy się . . . 75
Hej, hej, kolęda! Cna Zakrystyanko 78
Hej, hej, kolęda! Kuchmistrzyczko 80
Hej, hej, kolęda, Mościa Ekonomko 81
Hej, hej, kolęda, Mościa Podskarbim 83.
Hej, hej, kolęda, Mościa Szaiareezko 84
Hej, hej, kolęda! Nowy rok . . .  70
Hej, hej, kolęda! Nowy rok nastaje 85
Hej, hej, kolęda, Pełna cnó t,Erano. St
Hej kolęda. Chrystus się zrodził . gl 
Hejnał wszyscy zaśpiewajmy . . 61-1 
Hej пащ hej ! Królowie jadą . . '45; 
Hejnam hej ! Pasterzęta niebożęta 8;
Hejnam hej! Wszystek świat . . 0
Hej Pasterze, Pasterze . . . .  9.
Hej przybywajcie bracia . . . .  9
Hej w dzień Narodzenia Syna . . Sh
Hej widzę jasności wielkie . . .  9
Hola! hola! bracia mili . . . .  9
Hola! hola! Pasterze z pola . , 9
Herodzie, niezbożny królu . . . 45e

S tr .

1
Idzie, idzie Bóg prawdziwy . . . 648 
Idziesz z nieba Pąnie . . .  . . . 101
I ,my też przyehodzim ubodzy . . 102

J
Jakaż to gwiazda błyszczy . . .  457 
Jakaż to Matka stoi przy żłobie . 459 
Jakżeś и Boga Wielkiej wartości . 460 
lam jest dudka Jezusa mojego . 103
la też witani mego Pana . . . .  104
Jezu Chryste, Panie piiły . . . 628
leżu me kochanie, służyć Ci ja będę 484 
lezusa narodzonego wszyscy . . 408
lezusa słodkie wspomnienie . . . 646
ľezus Dziecię w Betlćemie gdy się 467 
"ezu, śliczny' kwiecie, zjawiony ., 470 
ezus malusieńki, leży nagusieńki 468 
ćzus malusieńki, ż Niewinnej .. . 469
ezus maluśki złe ma pieluszki . 105
ezus mój m a lu tk i .......................   108
ezu w Ogrójcu mdlejący . . . .  675 
eżeli kiedy miłe łzy bywały . . 461 

nidzką krainę noc okryła . . .  472
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Już Cię żegnamy, o Najmilszy . . 
Już poebwalmy Króla tego . . .

К
Kaczka pstra, Dziatki ma . . . 
Kamienny żłóbek, w którym . . 
Kazał Anioł do Betleem Juda . . 
Kazimierzu przewyborny . . . .
Każda żyjąca d u sz a ........................
Kiedy król Heród królował . . .
Kiedym bieżała ja uboga służka . 
Kiedym ja był ogroduiczkiem . .
Kiedy słyszę na obłokach Anielskie 
Kolędujmy, przyśpiewujmy . . .
Król Heród kiedy królował . . .
Królu na ziemi i na górnem niebie 
Krzyk po niebie, po obłokach . .
Krzyżu święty nadewszystko . . 
Kto był smutny, dziś wesoły . . 
Kto się w opiekę poda Panu . . 
Kto to się w  tak lichej . . .
Któż, któż nie będzie w rado&i . 
Któż o tej dobie, płacze we żłobie 
Książę niebieski, święty Michale .

/  Str.
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r,e ży , leży, leży, leży, Jezus . . . 479 
kudzkośei pełne wesele, dzisiaj . 480 
Lulajże, Jezuniu, moja perełko . 481

. a
Łaska nieba górnego, dziwną . , 482 

M
Machaj ! zdejm kapelusz . . . .  120'
Mądrości! która z ust Bożych . . GIS 
Magna Dei nativitas . . . . . .  483'
Mam ja skarb, mam, lecz go nie . 484 
Mamy przyjaciela, Chrysta . . . 484 
Marsz pasterze w swe strony . . 122
Matko niebieskiego Pana . . .  052 
Mazurek wdazł ot w kapturek . . 123
Mesyasz przyszedł na świat . . . 125
Mesyąsz przyszedł na świat . . . 486
Mędrcy świata monarchowie, gdzie 485 
Mizerna cicha, stajenka licha . . 316
Monsieur! Yas i s t ............................ 127
Mości gospodarzu, domowy . . ’. 128
Może teraz być wesoły człowiek . 487
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Str.
Myśląc Pasterze, że dzień blizko . 12 
My też Pastuszkowie . . . . .  13

N
Na Boże narodzenie, Aniołów . .> -48! 
Na Boże narodzenie weselą sie • 48; 
Nabożeństwo dziewięciodniowe do 

N. M. P. przed narodzeniem Zba-
луіеіеіа ś w i a t a .................................387

Najśliczniejsza l i l i a ............................653
Najświętsza Panienka gdy porodzić 133 
Na Judzkich dolinach pasą . . . 13-1
Na kopie siana, leżałem z rana . 130
Narodzenie Chrystusowe, dopełnia 489 
Narodzenia dzień Bożego . . . . 139
Narodził się Jezus Chrystus . . . 491
Narodził się Jezus to Dziecię Boże 492 
Narodził się Jezus w stajni . . . 493
Narodził się, narodził Pan . . . 140
Narodził się pożądany, przez . . 494
Narodził się przecie dla nas . . . 140
Narodził się w stajni, Jezus ubogi 142
Narodził się Zbaw ciel....................... 144
Niechaj będzie głośne wszędzie. . 495

Str.
liechaj będzie pochwalony Bóg . 496 
dechaj mnie kto prosi . . . .  146
łie dziw, że po niebieskich sferach 147 
\Tie maszci, nie masz nad tę . . 14S
die należy Tobie, Jezu leżeć . . 149- 

Niepojęte dary dla nas daje . . . 496 
SToc nadeszła pożądana, w tysiąc . 498 
Nocnej chwili, .w poluśmy byli . 499 
Nieogarniony w darach Twoich . 663 
Nieskończona, najśliczniejsza, Jezu 042 
Nowy rok bieży, w jasełkach leży 501 
Nuż my bracia pastuszkowie . . 149
Nużeśmy chrześcijanie, serdecznie 502

O
Obchodząc Jezusa dziś narodzenie 503 
O Betleemski żłobie wielebny . . 504 
O błogosławiony żłobie! jak wielki 505- 
O Boże litościwy i pełen miłości . 506 
O duszo wszelka nabożna . . . 629 
Ogłaszamy dziś nowinę . . . .  153
O Gospodzie uwielbiona . . . .  654 
O gwiazdeczko! coś świeciła, nad 507 
O gwiazdo Betleemska, zaświeć . 509
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Str.
Oj Maluśki, Maluśki, Maluśki ,. . 155 
O Jezu mój drogi, takeś to ubogi 510 
O Jezu, nasz Zbawicielu, jedyny . Sil,
■O Józefie! Czego chcecie . . . . 513
Oj ! widziałeś ty, Banku . . . . 150
■O najświętsza Matko Boża . . . 618
On chytry waż mowa gładka • • 159 
O niewinny Boży Baranku . . . 160
O północy A n io ło w ie ....................... 162
O przenajświętsza Hostya! Dla . 640 
O Przenajświętsza Hostya, niech . 640 
Oraczu sławny, 'święty Izydorze . 664 
O sałutaris Hośtia . . . . . .  640
O święte siano! mej duszy wiano 163
O tej dobie,, leży ' w żłobie . . . 513
Oto Panienka miłego nam Syna . 514 
Otó stajenka, w której Panienka . 164
Oto wilk! oto wilk! oto goni . . 164
Otrzyjcie już łzy plączących . . . 634
O wesel się ludzkie plemię . . . 515

P
Pan bez sługi, Król sam leży . . 165 
Panie Boże mój! jam jeśt . , . 166

Str.
Pan z Nieba i z łona Ojca . . . 516 
Paśli pasterze woły . . . .  . 168 
Pasły się owce pod borem . . . 169
Pasterze bieżeli, gdy głos . . . .  518
Pásterze czy ś p ic ie ............................ 171
Pasterze drzymali w dolinie . . . 519 
Pasterze mili! coście widzieli . . 172 
Pasterze mili w dzisiejszej chwili . 174
Pasterze paśli t r z o d y ....................... 175
Pasterze, pasterze, proszę was . . 175
Pasterz śpiący, pilnujący na polu 176 
Pasterzu! pasterzu! Czy widzisz . 520 
Pastorałka na Boże Narodzenie . 289
Pastorałka G ó r a l s k a ....................... 297
Pastuszek młody, doglądając . . 177
Pastuszkowie bracia, cóż to za . 525 
Pastuszkowie, bracia mili, gdzieście 178 
Pastuszkowie, bracia mili, kędyżeś. 179 
Pastuszkowie, braciszkowie . . . 180
Pastuszkowie przybiegajcie . . . 181
Pastuszkowie w lesie śpiewali . . 181
Pastuszkowie ze snu poWstali . . 525
Pójdziemy bracia w drogę . . . 182
Pójdźmy wszyscy do stajenki . . 526
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Str.
Po kolędzie omnes ad vos . . .  184 
Po kolędzie z tą  kapelą . . . .  184 
Północ już była, gdy się zjatyiła ? 185
Pomaga Bóg! bo-lajś zdrowa . . 18G
Pomaluśku Józefie, pomaluśku . . 187 
Porwijmy instrumenta, a porzućmy 528 
Posłuchajmy z weselepi, co się . . 528 
Posmotrysia człowiecze, szczo sia 188 
Pospieszcie pastuszki z piosneczki 530 
Postańmy tu  bracia razem . . . 180
Posyła do Panny nielada 'Anioła . 618
Po upadku człowieka grzesznego . 619 
Powiedzcie pasterze mili . . . .  190
Powiedz pasterzu, gdzie Pana . . 531 
Powstań Dawidzie ezemprędzej . 192
Prae caeteris na świeeie . . . .  193
Przed tak  wielkim Sakramentem . 641
Przez Adama przyszła na świąt . 532 
Przez czyścowe upalenia . . . . 676
Przez Twoje ! święte zmartwyehp. 635 
Przybądź Duchu Stworzycielu . . 638 
Przybieżeli do Betleem pasterze . 195
Przybieżelu do Betleem Pasterze . 532 
Przyjdźże Jezu, przyjdź, Tobie . . 533

Stú
Przyjmij od nas Jezu dzięki 0 . 533
Przylecieli Aniołkowie jak . . . 196
Przylecieli tak  śliczni Anieli . . 534
Przy onej dolinie, w Judzkiej . . 197 
Przy onej górze, świecą się zorze 534 
Przypatrz się mizerny człowiecze . 535 
Przyskoczę ja  do tej szopy . . 190
Przystąpmy do szopy, ściskajmy . 536 
Puer natus in Betleem . . . .  537 
Ptaszkowie w lesie śpiewali . . 201

Ä  :
Bacz być, Chryste! przebłaganym 666
Bad czczę o b rz e z a n ie ....................... 537
Badosne pienia dziś wszędzie . . . 201
Eadość dziś dla św ia ta ....................... 538
Budujcie się bracia mili, gdyż . . 539 
Baduj się, człowiecze, z przyjścia. . 541 
Eaduj się ziemio ! Gość z nieba . 542 
Radziła Trójca święta na niebie , ..544 
Bano powstali, na pole wygnali . 202 
Rex Chrisie primogenite . . . .  640 '
Rozkwitnęła się lilia, a ta  jest . . 545 
Rozkwitnęła się lilia, norodziła . 546
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Str.
^Rozmyślajmy dziś, wierne . . . 630 
Różne muzyk chóry, alty . . . .  203 
Rzućmy się wszyscy społem . . ' 64S

S
Salve Parvule, Dzieciątko . . . 547 
Salve Regina! zawitaj Królowa . 655 
Skąd krzyki, muzyki i wesołe . . 204 
Skoczmyż do Betleem czemnredzei . 205 
Skrzypi wóz, wielki mróz . . . 207
Słowo było cudem, względem . . 547 
Słowo przedwieczne z ust Ojca . . 548 
Słyszeliśmy wdzięczne hymny . . 550 
Słyszę z nieba muzykę . . . . . 551
Spało Dzieciątko, kryło się . . . 553 
Spłynął z nieba wysokiego . . . 207 
Spracowany dnia jednego . . . .  208 
Spuście nam na ziemskie niwy . . 620 
Stała nam się. nowina miła . . . 212
Stary rok się kończy, nowy lepszy 213 
Straszliwego Majestatu Panie . . 672 
Swarzyłam się z pastuchem . . . 213 
Syn Boży z nieba nam dany . . 553
Szczęśliwa kolebko, szczęśliwy . . 554

S tr .
Szczęśliwe czasy nam się zjawiły . 214 
łzczęśliwy, kto sobie Patrona . . 666 
Szczęśliwy moment, światu . . . 555
Szczęśliwy pasterz pilnujący trzody 216 
Szczodry wieczór, dobry wieczór . 217 
Szopka I  dla małych dziatek . . 315 
Szopka II  dla małych dziatek . . 335

Ě
Śliczna Dziecino, jedyne pieszczoty 556 
Śliczna Panienka, jako Jutrzenka . 218 
Śliczna Panienka Jezusa zrodziła . 557 
Śliczna Panienka Jezusa zrodziła . 560 
Śpiewajcie jednorodzonemu . . . 561
Śpiewajmy dziś Panu, w wieczór . 220 
Śpiewajmy Panu z weselem . . . 561
Świetny był ten dzień, w swym . 561 
Świętych Aniołów wdzięczna . . 222
Święty Szczepan po kolędzie gdy . 223

T  \
Ta noc nieszczęśliwa, aż serce . . 224 
Tantum ergo Saeramentum . . . 641 
Ten, który. śWiatem w mocnej. . . 503
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Tobie nad pomysł, dowcip . . . 
Trzej królowie jadą z królewską . 
Trzej królowie, Monarchowie . . 
Tri uni ріпі я Regis Angelorum . . 
Tryumfy króla niebieskiego . . .
Tusząc pasterze, że dzień bfizki . .
Twoja cześć, chwała, nasz . . .

U
U drzwi Twoich, stoję Panie „ . 
■Usnąłeś, Jezu, na Maryi łonie . . 
Ustają troski ludzkiego plemienia .

W
W  Betleem Judzkiem, gdy . . . 
W  Betleem mieście Jezus się . . 
W  Betleem przy drodze jest. . . . 
W  Betleem się narodziło Dziecię . 
W Betleem sławnem, w czasie . . 
W biednej stajence między . . . 
Wdzięczni Anieli, bądźcie weseli . 
W dzień Bożego narodzenia . . .
W dzień'Bożego narodź., radość .

Str.
W dzień Bożego narodzenia, weseli 572 
W dzień Bożego narodź., wszyscy 215 
Weselcie Się ludzie, już wam dobrze 247 
Wesel się, Nieba Królowa . . . 036
Wesoła nam się zjawiła dzisiaj . 24S' 
Wesoła nowina, porodziła Syna . 573. 
Wesołą nowinę bracia słuchajcie . 574 
Wesołą nowinę bracia słuchajcie . 575 
Wesołą nowinę dziś ogłaszamy . 251 
Wesoła się nowina na świecie. . 250 
Wesoły nam dziś dzień nastał . . 058. :
Widziałże kto kiedy niesłychane . 252. 
Wiek en szczęśliwy radość świata 578 

.Więzień w czyścu zatrzymany . . 077
Wiolft i wdzięczne lutnie, muzyki . 577 
Wisi na krzyżu, P an . Stwórca . . 031 
Witajcie męczeńskie kwiatki . . 5,41 
W itaj dziecino, moje kochanie . . 253. 
Witaj gościu na ziemi z Syonu . 57S 
Witaj, Janie z Bolesława. . . •• 007 
Witaj Jezu kochany, kochany . 254
W itaj Jezu N ajm ile jszy ..............  255-
W itaj Jezu nasz kochany . . . 21)8
W itaj Jezuniu! witaj kochanie . 2 5 ^

Str.
621
228
506
504
565
229
649

650
507
234

236
568
235
509
238
570
571
239
244



WYKAZ ALFABETYCZNY.

Str.
W itaj Jezü u kochany ....................... 579
W itaj Królowo! Matko litości . 650 
W itaj Królówo Nieba i Matko . 022 
Witajmy! Jezusa nam narodzonego 581 
W itaj niebo Stworzyciela . . . 582 
W itaj święta i poczęta . . . .  657 
W itaj Synu najśliczniejszy . . . 259 
W itam Cię, witam, Jezu me . . 587 
Witam Cię, o Panie, nowonarodz. . 200 
Wiwat dzisiaj Boskiej isti)ości - 588 
Wiwat, wiwat, będziemy śpiewać . 201 
Wiwat, wiwat .zaśpiewajmy,'Panu 203 
Witajże Dzieciątko z Panny . . ' . 584
Witajże, witaj, dziś narodzony . 580 

'Wojna nie drzymie, trwoga. . . 204 
Wołasz Taty, śpiewasz Maty . . 205 
W7oły moje, woły moje, wszystkie . 200 
W pole pasterze zaszli* . . . . 208
W polu na czatach pasterze . . 209
Wraz się zebrali cni pastuszęta 270 
Wspaniałości niezmierzonej . . . 590 
Wśród nocnej ciszy głos się . . . 591
Wstańcie bracia, dla Boga! . . . 272
Wstańcie pasterze mali; pókiż . 273

7 0 3

Str.
Wstawszy pasterz bardzo rano . 274 
Wszelkie stworzenie zważaj . . . 275
W szopie ubogiej Bóg narodzony . 594 
Wszyscy chętnie wyśpiewujmy . . 276
Wszystka moja nadzieja . . . .  074 
W tej kolędzie, kto dziś będzie . 277 
Wykrzyknijmy wiwat, Panu . . 595 
W żłobie leży bez odzieży, Kobie . 597 
W żłobie' leży, któż pobieży . . . 598

Z
Zadziwieni światłem niebieskiej „ 600 
Zagrzmiała, runęła w Betleem . . 279 
Za kolędę dziękujemy . . . . .  280 
Zasypiajże jak w łóżeczku . . . 001
Zasnąłem raz pod strzechą . . . 280
Zaśpiewajcie dziś Siostrzyczki . . 281 
Zastanów serce, wszystkie twe . 283 
Zawitaj Jezu z Panny narodzony . 002
Zawitaj, Ranna Jutrzenko . . . 623
Zawitajże pożądana perło droga . 003 
Z dalekiego Wschodu jadą . . . 004
Zdrowaś bądź Marya, niebieska . , 023 
Zeszliśmy się bracia, do tej . . . 283
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Str.
Zgińcie z  oczu bogactwa . . . .  GOG 
Zjawiło się nam dziś coś nowego . 607
Zmarły człowiecze! z tobą . . . 678
Znajcież Pana, panowie, potentaci 285 
Z narodzenia Pana dzień dziś . . 608 
Z nieba wysokiego Bóg zstąpił . . 600 
Z Panny się narodził, który ten . 610

Stic
Z Raju pięknego miasta . . . .  286 
Zstąp, Duchu Przenajświętszy . . 639
Zwiastuję' wam radość niesłychanie 610

Ż
Żeńże wołki żeń, jużci biały dzień 287 
Żydzie! żydzie! Mesyasz się rodzi . 288

Czcionkami Karola Miarki w Mikołowie.s
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